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    Zuza, pracowniczka prokuratury zostaje wysłana na przymusowy urlop, 
który postanawia spędzić w Mokrowie, malowniczo położonej pojezierskiej 
miejscowość letniskowej.



Życie Zuzy nie układa się najlepiej, jest przepracowana, ma kłopoty z 
mężczyznami, nie może uwolnić się od toksycznej matki, a w dodatku pewna
 rzecz nie daje jej spokoju… Rok temu w tajemniczych okolicznościach nad
 mokrowskimi jeziorami zginęła jej przyjaciółka Baśka. Choć powiedziano 
jej, że Baśka utonęła, Zuza nie może w to uwierzyć, bo Baśka, była 
świetną pływaczką. Od momentu przyjazdu Zuzy do Mokrowa, zaczynają się 
dziać dziwne rzeczy, Zuza nabiera coraz większych podejrzeń, że za 
śmiercią przyjaciółki stoi jakiś mroczny sekret…                
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Głośne trele ptaków zdają się mówić, że tylko do nich należy przebudzona ze snu przyroda. To tak, jakby ptaki, żyjąc wysoko wśród drzew, były jedynymi świadkami pierwszych słonecznych promieni. Wydaje się wówczas, że reszta leśnych mieszkańców układa się jeszcze leniwie w swoich kryjówkach, czekając, aż wiosenne ciepło rozgości się już na dobre. To jednak pozory. Uważny obserwator nie przeoczy małych dziczków czy cętkowanego koźlaka, które pod czujnym okiem mamy poznają las.

 Cztery pory roku – Wiosna.

 Tablica w lesie. Zachowano oryginalną pisownię.


czerwiec–lipiec 2010

 Nie wiem, ile czasu archeologowie grzebali pod Placem Wolności. Ale przynajmniej siedzieli cicho, w przeciwieństwie do budowlańców, którzy się w ogóle nie certolili. Dla nas i dla tych z ceglarni, oznaczało to długą mordęgę. Fosa dzieląca plac od ulicy ani trochę nie chroniła przed hukiem tych wszystkich maszyn. Stawiali największą salę koncertową w kraju, a to musi potrwać. Nie chciało mi się dociekać, czy rzeczywiście taką wielką, czy tylko dostosowaną rozmiarami do wrocławskiego zadęcia, na które dawno machnęłam ręką. Największe to, najpiękniejsze śmo, najwspanialsze owo. Jeszcze trochę przechwałek, a coś przyjdzie i rozjebie „miasto spotkań”. Zresztą Odra próbowała już dwukrotnie. Niby w tym roku szkody wyrządziła mniejsze, ale co znak ostrzegawczy, to znak.

 Pierwszy raz widziałam takie dziwne maszyny. Jak gigantyczne dziadki do orzechów. Nie musieli przecież przebijać się przez skały. Wszyscy wiedzieli, że po Festung Breslau na placu był cmentarz. Ale może trupy, które już dawno stamtąd ekshumowali, nie leżały tak głęboko, jak ci od forum potrzebowali się dokopać. Cokolwiek tam tkwiło, jazgot nie do zniesienia. Przez tę budowę na Podwalu i Sądowej zrobiło się jeszcze ciaśniej niż zwykle, dlatego odkąd zaczęli, do pracy jeździłam tramwajami. Od siebie z Lotniczej miałam kilka do wyboru, więc droga do centrum zajmowała mi góra dwadzieścia minut, odpadało stanie w korkach i polowanie na miejsce do parkowania. 

 Rozprawę wyznaczono na dziesiątą. Starałam się nie dopuszczać do siebie myśli, że ten kutas Rybicki ze szczerze oddanym mu chujem Kanarkiem znowu coś wymodzą i będzie kolejne odroczenie. Które już? Przestałam liczyć. Brakowało mi też pomysłów, czym się jeszcze mogą wyłgać. Jeden lepszy od drugiego. Wolałam przystopować z optymizmem. A i Stary się nie spieszył z ujawnianiem przeczuć, chociaż tyle mi okazał miłosierdzia.

 – No i czego trąbisz, baranie jeden, jedź, nie? – oburzyłam się bez sensu. 

 Palant w renówce i tak nie omieszkał pokazać, co sądzi o stanie mojego IQ. Też mnie czasem piesi wnerwiali, więc tak z pełnym zrozumieniem skomentowałam, wycofując się w ostatniej chwili na chodnik. Zielone dla kierowców. Oj, bo jeszcze sobie krzywdę zrobię przez to zakręcenie. Czekałam grzecznie, aż przewali się fala samochodów i niemal w jednej chwili zobaczyłam ich obu. Prokurator Rumel, zwany przez nas Starym, nadchodził od placu Legionów, charakterystycznym, kołyszącym się krokiem, machając swoją aktówką, z tych w spadku po pradziadku. Prostopadłą drobił zaś Kanarek. Stary zobaczył swojego odwiecznego rywala i podniósł rękę w powitalnym geście. Adwokat albo nie zauważył, albo tylko udawał, że nie widzi, choć, doprawdy, Starego trudno przeoczyć. Chyba jednak się nie zgrywał, bo pochłonięty był rozmową przez telefon. Światło się zmieniło, odruchowo wyrwałam do przodu, by po raz kolejny przekonać się, że jakieś kompletne bezmóżdże zaplanowało sygnalizację na Podwalu. Prawie przebiegłam przez pasy, ale i tak nie zdążyłam przed czerwonym dla pieszych. Pięć sekund?! Babina z osteoporozą nie miała szans. A to przecież zaraz obok komendy, i co? – pasuje im?

 Cokolwiek zdyszana przyhamowałam tuż przed nosem tego wypierdka. Staremu sięgał do pasa, a mnie do ramienia. Nie wypadało mu dalej rżnąć półślepego czy wmawiać potem, że pomylił mnie z drzewem. No, mógłby, poświęciłam się dziś i wdziałam platformy, dodające mi całe dwanaście centymetrów. Tyle mojej wyższości, jeśli znowu… Eee, nie, Zuzka, nie trać optymizmu. I nie przejmuj się tą zadowoloną z siebie mordą. Nie przerywając rozmowy przez komórkę, szarpnął mnie za rękę, by złożyć na niej zwyczajowy cmok. Bardzo wilgotny. Znowu się, kurwa, spóźniłam. Najchętniej poklepałabym karzełka po głowie, a przy okazji się wytarła, ale już dobił do nas Stary. Mocno ścisnął mi dłoń, międląc pod nosem „witaj”, pewno pomyślał, że ze stresu taka mokra. Mniejsza o jego odczucia. 

 – Spokojnie, spokojnie, złociutka, panujemy nad sytuacją. Czekam na panią jutro o dziesiątej, do widzenia. – Ryszard Kanarek zakończył wreszcie telefoniczną debatę. Niezły aparacik, musiał wyrzucić na niego równowartość raty mojego kredytu. Albo dwóch rat.

 – Widzę, że pan mecenas prowadzi kancelarię na ulicy – powiedział mój szef.

 – Aaa, Tadziu, spokoju nie dadzą człowiekowi. Od świtu do nocy głowę zawracają, że niby za mało robię. Najchętniej rzuciłbym wszystko w diabły i gdzieś pojechał. Ale cóż robić…

 – Może jednak choć parę tygodni urlopu? – zaproponował Stary, nie wiedzieć czemu patrząc przy tym na mnie. To jakaś aluzja? Na wszelki wypadek wgapiłam się w swoje buty. 

 – Później, później. Syn akurat zmienił pracę, a przydałby mu się nowy dach… Wszystko na głowie starego ojca, ale co ja tu wam będę opowiadał… Sama pani zobaczy, pani Zuziu, jak już pani poczuje wolę bożą. Najwyższy czas chyba, ja przepraszam, że tak… Małe dzieci, mały kłopot, duże… i tak dalej.

 Wola boża, najwyższy czas, pani Zuziu. Idź w cholerę, dziadu jeden.

 – Spóźnimy się – stwierdziłam sucho.

 – Mamy jeszcze kwadrans – uspokoił szef. Za jego zegarek na allegro daliby najwyżej dychę. Inna rzecz, że Stary nie jest typem gadżeciarza. Właściwie to pod togą ukrywa najuczciwszą bidę. Zwykle przebiera się w domu, ale dziś sobie odpuścił. Nie dziwię się. W sumie mi też niespieszno do wdziewania na siebie wełnianego wora, który swoje waży. Teraz to jeszcze pół biedy, nasze stare mury chłodzą jak klimatyzacja, ale kiedy dojdzie do trzydziestu stopni… Wypróbuję ten żel po opalaniu z efektem chłodzącym. Jeśli przez pół godziny da się normalnie myśleć, to super.

 Zanim rozeszliśmy się do swoich komnat, sondująco zerknęłam na minę Kanarka. Nic, Sfinks. Szybko przeszła mu radocha z potraktowania mnie Zuzią. Zuzia, lalka nieduża, umysłowo nie podskoczy takiemu geniuszowi. Jeszcze zobaczymy. Bardziej zaniepokoiło mnie to, że na twarzy mojego szefa malował się ten sam brak wyrazu.

 Z trudem wytrzymałam do końca, czyli do ogłoszenia przez sędziego Izbickiego terminu kolejnej rozprawy. Za miesiąc. Niby nie finał, ale już po zawodach. Nie wierzyłam, że Kanarek nie wynajdzie czegoś, co mu pozwoli przedryfować przez pozostałe dziesięć dni i wycyganić trzy latka w zawieszeniu. Już widzę Rybickiego, jak przez trzy lata pielęgnuje skalniakw swojej wypasionej rezydencji. Skurwysyny, no! Nie chcąc się rozsypać na ich oczach jak ostatnia debilka, zastanawiałam się, czy przy klimakterium fala gorąca wali przez sekundę, czy rozlewa się podstępnie jak powódź, a ty spływasz potem od czubka głowy po stopy. Zostało mi jeszcze kupę czasu, żeby się przekonać, ale i tak musiałam zdjąć z siebie to dziadostwo. Co za idiota wymyślił, że ma być z wełny? I jeszcze pozbieranej w kontrafałdy, całe trzynaście. Wyrwałam z sali rozpraw, jakbym nie była cała spocona, tylko się paliła.

 Dwie możliwości do wyboru: albo pójdę na to jebane przejście, stanę na środku i poczekam, aż mnie ktoś rozjedzie, albo wyżyję się na Joli. Siebie było mi w tej chwili bardziej niż bardzo żal, więc ruszyłam do sekretarki Starego, która i dla mnie coś czasem łaskawie robiła. Kraina łagodności pierdolona. Fakt, bywała pożyteczna, ale miałam na nią alergię. Tak, tego mi było trzeba. Sobie na nią powrzeszczeć.

 Nie przewidziałam jednak, że najpierw pocałuję klamkę. 

 Gdzie pinda polazła? I czemu znowu nie wzięłam kluczy? Bo ona zawsze jest, a klucze nie wiem, gdzie ciepnęłam. No nic, kiedyś skończy plotkować z Kasią stenotypistką. Przejechałam obcasem po wyfroterowanej posadzce. Niemiłosiernie długi ten korytarz, więc mają co szorować. Tak dzień w dzień. Było jeszcze wcześnie, więc setki przewijających się tu klientów nie zdążyły nanieść kurzu. I ogólnie, przygnębiająco jakoś. Aż dziw, że dla rozweselenia nie wrzepili nam jeszcze żadnego krasnala. Sprawiedliwka, Uczciwka albo coś tam. Że niby sąd gorszy od innych magicznych miejsc?

 – Och, przepraszam najmocniej. – To ona. Ramię w ramię ze Starym. Teraz na pewno nici z awantury, chociaż prokurator Rumel też mi jest coś winien. Może mnie łaskawie oświeci?

 – Przecież ma swoje klucze – mruknął cicho, ale tak, żebym usłyszała. Zorientował się chyba, że jednak nie powinien się teraz wyrwać z tego rodzaju uwagami. Ani grać przede mną zbitego psa, bo mogłabym się jeszcze bardziej wnerwić.

 – No to czekam – ni to pogroziłam, ni zachęciłam.

 Jola otworzyła drzwi i pierwsza wparowała do środka. Tyle razy ją przepuszczał, że sobie wreszcie wdrukowała właściwą kolejność do mózgu, czy tego, co tam ukrywa pod blond bobem. Jej wrodzona usłużność zapewne srodze cierpiała z tego powodu. Ale Jolanta Baziak-Ciachorowska była przede wszystkim kobietą i żadną tam, broń cię panie boże, feministką. Wsunęłam się z nią, choć wolałabym się znaleźć za plecami Starego. 

 – Pani Jolanto, zrobi nam pani kawy? – Rumel położył na stoliku stertę trzymanych pod pachą akt.

 Jasne, zacznijmy dzień jak każdy szanujący się urzędnik państwowy: kawusia i pogadusia. Tamto potraktujmy jak falstart. Ale ja wciąż czekam, żachnęłam się. Żeby sobie jednak nie pomyślał, że odpuściłam, stałam twardo na środku królestwa sekretarki i nie zamierzałam się stamtąd ruszać, aż wreszcie się zdecyduje. 

 – Chodź, Zuzanna. – Szef otworzył swój gabinet, a kiedy wlazłam, wydał z siebie ciche westchnienie. Nie zamierzałam mu niczego ułatwiać. W dobiegający z ulicy jazgot wdarł się sygnał karetki, co dało mu jeszcze chwilę. Podszedł do okna i zatrzasnął je, po czym oparł się o parapet. Sprytne, nie musiał patrzeć mi w oczy.

 – Posłuchaj… Wiem, ile pracy w to włożyłaś i naprawdę… ciężko mi powiedzieć, ale… No, krótko mówiąc, wraca Darek i…

 – …i przejmuje sprawę – dokończyłam, znów czując uderzenie gorąca. 

 – Tak, bo ty za bardzo się tym przejmujesz. Zbyt emocjonalnie podchodzisz.

 – Rozumiem, że było za mało czasu na wymyślenie jakichś ciekawszych argumentów?

 – Nie, to nie tak. Doceniam twoje zaangażowanie, tylko wolałem uprzedzić fakty.

 Nie mogłam znieść tego, że Stary gapi się w tej chwili na moje plecy. Przekręciłam się na krześle i ściągnęłam jego wzrok.

 – Chyba rzeczywiście nie powinienem w ogóle brać do pomocy kobiety. Ty właściwie nie miałaś cienia wątpliwości, a nie tędy droga. I jestem pewien, że tak samo byłoby z Elą czy Marysią. Żadna z was nie umiałaby spojrzeć na sprawę obiektywnie. Na chłodno.

 – Wątpliwości to specjalność Kanarka, o ile się nie mylę, a nie prokuratora.

 – Niezupełnie. To znaczy dajmy teraz spokój Kanarkowi.

  Ile razy to już przerabialiśmy? 

 – Chodzi o coś innego. Idziesz jak czołg, i właśnie dlatego nie widzisz, co on wychwytuje, a potem wykorzystuje przeciwko nam. 

 – Jak czołg – powtórzyłam.

 – Tak. – Bardzo się starał brzmieć przekonująco. – Myślę, że po prostu jesteś przemęczona.

 – Yhm, po prostu. Tylko dlaczego jakoś panu nie wierzę?

 Zdjął okulary i przez chwilę przecierał szkła rąbkiem togi. I znów odwrócił się do okna. Szlag.

 – Rysiek miał zamiar złożyć wniosek o wyłączenie cię ze sprawy. Odwiodłem go od tego, cudem. Sama wiesz… To byłby twój drugi raz.

 – Rozumiem. – Co miałam nie rozumieć.

 – Jak ci już powiedziałem, wolałem uprzedzić fakty.

 – Czyli dogadał się pan z nim, żeby chronić mój zagrożony tyłek.

 Brzęcząc zastawą, do pokoju wparowała Jola. Nie omieszkała posłać mi zdegustowanego spojrzenia. W ogóle nie muszę się wysilać, żeby ją zgorszyć, wystarczy trzasnąć po uszach zwyczajnym tyłkiem. Nie ma to jak wyczucie chwili, maleńka.

 – I najlepiej byłoby, żebym na jakiś czas wywiozła tę moją newralgiczną dupę daleko od Sądowej, dobrze kombinuję?

 Stary już dawno się uodpornił:

 – Właśnie. Nie pytam, ile masz zaległego urlopu, bo wiem. Mogę prosić, pani Jolu?

 – Cukier? – zdziwiła się. – Przecież przyniosłam.

 – Nie, podanie pani Bylińskiej.

 – Szkoda że się nie domyśliłam – stwierdziłam. – Pospałabym dziś dłużej. Przecież powinnam odpocząć, obiektywizmu nabrać.

 – Błagam cię, Zuza…

 Baziakowa uwinęła się błyskawicznie. Na jej wąskich, pociągniętych różowym błyszczykiem ustach rozlał się współczujący uśmiech. Może była kiedyś fanką serialu Północ–Południe, w każdym razie odgrywała właśnie jebaną Konstancję, żonę tego tam, co walczył po stronie Północy, samą dobroć i miłosierdzie, którą szczęśliwie uśmiercono w 73. odcinku, zapewne na prośbę widzów, co na jej widok rzygali już jak korpus Jankesów po spożyciu nieświeżej makreli. O paradoksie, po fali obrzydzenia, jaka po mnie spłynęła, nagle wszystko zaczęło mi zwisać. Okej, chcą się pozbyć Zuzy, nie ma sprawy. Podpisałam wniosek o urlop. I żebym się przypadkiem nie rozmyśliła, Jola natychmiast zgarnęła papier ze stołu. A jednak wyłapałam w oczach suki błysk tryumfu. Podniosłam się z krzesła.

 – Przydam się jeszcze do czegoś czy już mogę iść?

 – Idź, dziecko. I …odpocznij zdrowo.

 – Postaram się. – Nie odwzajemniłam uśmiechu. – Wie pan, nawet się cieszę, że nie ja będę musiała przekazać smutną wiadomość rodzicom tej dziewczyny.

 W pobliżu sądu mieściło się kilkanaście biur podróży. Mogłabym wpaść do pierwszego z brzegu i wytargować cenę pod pretekstem, że piętro wyżej biorą mniej. Ale dzisiaj pałowanie się z kolejną przesłodzoną panienką mnie przerastało. Jedyne, na co miałam ochotę, to sen. Walnę się na godzinkę czy dwie. A nuż obudzę się, myślałam, i w radiu powiedzą, że ptasia grypa wybiła wszystkie kanarki. W dupie mam kanarki i te dwie mendy, tylko tej biduli mi ciągle szkoda. I co to pomoże? 

 Wyszłam z sądu i ruszyłam na przystanek. Znaczy, przez pasy oczywiście przetruchtałam, ze świeżo nabytą chęcią do życia. Kiedy niebezpieczeństwo minęło, zwolniłam, oparłam się o barierkę i wpatrzyłam w kożuch z glonów i śmieci, pływający na powierzchni wody w starym kanale. Niby dużo tego nie było, ale mogliby sprzątnąć. Po drugiej stronie ulicy zasadzili w fosie nenufary. Zmrużyłam oczy, odczekałam, aż czerwone światło zatrzyma ruch, by zobaczyć, czy zakwitły. A raczej czy jeszcze w ogóle tu rosną. Tak, są liście i coś kolorowego na powierzchni, choć z odległości stu metrów trudno odróżnić, czy to płatki, czy tylko plastikowe syfy, które wplątały się w łodygi.

 Trójka jechała prawie pusta, więc klapnęłam na miejsce dla niepełnosprawnych. Z mocnym postanowieniem, że jakby co będę ignorować, biorąc przykład z młodszej młodzieży. Ale raczej konkurencji nie miałam, to jeszcze nie godzina szczytu. Niedługo z miasta wymiecie studentów, staruszki ograniczą wyjścia do apteki, żeby nagle nie zejść, i wreszcie zapanuje luz. Szlag by, mnie niby też ma wymieść. Teoretycznie żaden przymus, mogłabym na ten miesiąc zalec w wyrze, zapuścić wentylator i oglądać powtórki Dr House’a, bo zwykle brakuje mi czasu. Nie, to zły pomysł, trzeba się ruszyć. Strasznie dawno nigdzie nie byłam… Pięć lat co najmniej i gdyby nie zapobiegliwość Starego, musiałabym doliczyć ten rok. Może i dobrze, może po coś, ale dlaczego czuję się, jakby ktoś mi wyciął jedno płuco? 

 Wysiadłam przy Astrze, bo uprzytomniłam sobie, że w lodówce ostało się z pół majonezu i otwarty przed tygodniem słoik oliwek. Bezwiednie wrzucałam prowiant do koszyka i nagle, jak jakaś durna, zaczęłam wszystko wykładać znowu na półki. Przecież wyjeżdżam, po diabła tyle żarcia? Tylko jak, kiedy? Nie wiadomo, czy od ręki załatwię nocleg. I muszę kupić klapki, czy coś tam. 

 Numer i adres powinnam gdzieś mieć. Najpierw się upewnię, że jest miejsce, a resztę załatwię potem. Wyszłam ze sklepu i sięgnęłam po telefon. Zero połączeń. Śmieszne. Dziwne. Nikt niczego ode mnie nie chce. Czy to tylko przymusowy urlop, czy może niechcący podpisałam wymówienie? Eh, bez jaj. Po prostu nie miałam żadnego porównania, bo do tej pory wszystko grało i buczało. No, w miarę. Nawet kiedy nie miałam dyżuru, spałam płytko i czujnie jak zwierzę, gotowa poświęcić każdą noc. Może jednak Stary nie miał do końca złych intencji?

 – Dzień dobry. – Dziębowska tkwiła jak zwykle na okiennym posterunku. Nie czekała, aż omiotę jej strażnicę wzrokiem, jakby się już zorientowała, że z premedytacją tego nie robię, bo przecież wiem, że tam siedzi. Zdaje się, że do kościółka latała, ale jedzenie chyba musiała wciągać do domu koszem spuszczanym z okienka. Zresztą, co ja tam wiem, mam zero czasu na podglądanie sąsiadów.

 – Coś pani wcześnie dzisiaj – zagaiła zachęcająco. Ani chybi gołębie poleciały srać na inne podwórko i musiała się kobiecina setnie nudzić.

 Ograniczyłam się do burknięcia, że dobry, bo bym jeszcze coś palnęła i dała jej dodatkowy powód do wzmożenia czujności. Niby czuła pewien respekt, odkąd zobaczyła mnie kiedyś w wozie patrolowym, wracałam z jakichś oględzin, a samochód stał w warsztacie, ale nie miała żadnych danych, z których mogłaby ukręcić teorię na temat, jaką to ma się ważną sąsiadkę. Niech trwa w przekonaniu, że jestem zwyczajną chamką, kij z tym. W sumie większy byłby z niej pożytek, gdyby dorwała tego, kto ciągle, kurwa, pali w windzie. Osiem pięter w smrodzie i moja chęć ucieczki jeszcze się ugruntowała.

 Nie, nic z tego. Nie da się hop-siup zmienić mieszkania, co rozważałam dzień w dzień, odkąd się tu wprowadziłam. To nie był dobry wybór, jasne, ale po rozwodzie nie miałam kasy na nic lepszego. Mogłam przycisnąć dupka, moi koledzy pukali się w czoło, kiedy poddałam się bez walki, ale ja tylko chciałam jak najszybciej mieć sprawę z głowy i więcej go nie oglądać. W zasadzie się przyzwyczaiłam do lokum, któremu daleko było do małego, białego domku. Jak do wszystkiego, co martwe i nie pyskuje, rzadko przychodziło mi na myśl, że to pielęgnowanie bylejakości jest ździebko chore.

 Tylko z jednym nie mogłam się wciąż pogodzić. Że w tak chujowym momencie ona mi nie pomoże. Dlatego wciąż nie miałam siły wykasować jej numeru z komórki. Trzymałam go na takie właśnie sytuacje; na wszystkie „muszę pogadać z Baśką”. Choćby o świcie, gdy tradycyjnie przesadziłam z chlaniem na imprezie i mogłam na przemian dukać „Bacha, Bacha”, popłakiwać lub rzucać wymęczonymi kurwami. Nie można opuszczać kogoś, kto pozwala się katować o czwartej nad ranem pod koniec grudnia. I nigdy pierwszy się nie rozłącza. Się nie rozłączał.

 Dopiero po śmierci Baśki odkryłam, że miała automatyczną sekretarkę. Przez dwa miesiące podtrzymywała wiarę, że nic się nie zmieniło. Tyle, ile moja przyjaciółka przeleżała w jeziorze, zanim jej ciało wypłynęło.

 Tkwiłam przed monitorem komputera, przerzucając fotki, którymi chciała mnie zwabić, gdy już zabrakło lepszych argumentów. W ten o potrzebie towarzystwa nie wierzyłam, bo gdyby jej doskwierała samotność, nie jeździłaby tam tyle lat w pojedynkę. Kusiła jednak, żeby sprawić mi przyjemność, pokazać miejsce, w którym i ja mogłabym się poczuć szczęśliwa. Bez skutku. Dlaczego do cholery nigdy nie dojechałam? Czemu znowu zawiodłam, choć w ubiegłym roku się zarzekałam, że tym razem nie ma zmiłuj. Dałam ciała przez jakąś bzdurę i stać mnie było tylko na tchórzliwego esemesa: „Sorry B. nie mogę, pogadamy później”. A przecież wcale nie musiałam się obawiać, że usłyszę zawód w jej głosie. I nie czekałam na odpowiedź, ale ta nadeszła po minucie: „Ok, poradzę sobie”.

 Tego też nie wywaliłam. Tyle mi zostało, odkąd jej matka usunęła nagranie, czy może zabrała je na pamiątkę. Gdzie to się stało? Na środku, gdzie ponoć głębokość jeziora dochodzi do pięćdziesięciu metrów, czy zaraz przy brzegu, bo zachłysnęła się wodą albo zabrakło jej sił. Czy to miejsce widać na którymś z jej zdjęć? Teraz już nieistotne. Z kilku fotografii wciąż się uśmiechała do mnie. Albo do tego, kto je zrobił. Tylko jedno na pewno machnęła sobie sama: to, na którym widać jej cień padający na chodnik. 

 Otworzyłam notes i w dziesięć minut dograłam sprawę. Musiałam jechać.

 Do ojca zaglądam tak raz na dwa tygodnie. Powinnam częściej, bo się na maksa rozsypał, jak mama odeszła. Ale już tej żebraniny znieść nie mogę. Zwłaszcza od kiedy próbował coś wycisnąć od Małej. A teraz dziwi się, że mu wnusi nie przyprowadzam. Ze sobą jej zabierać nie chcę, bo on ciągle przy monopolowym wysiaduje. Trudno wyczaić, czy akurat na niego wpadniemy, czy nie. Ale Mała i tak już źle przez teściów nastawiona. Że drugiego dziadka trzeba skreślić. Sama bym czasem chciała… Nie tylko z powodu mamy.

 Jej choroba, to przez niego. Chociaż ciotka jest przekonana, że to wszystko moja wina. Od pogrzebu mamy szerokim łukiem mnie omija. Dziwnie to wygląda. W Łagowie się wszyscy znają. Nie da rady się nie widywać. Ludzie wszystko o wszystkich wiedzą. A ja to już robię za największą atrakcję. Całoroczną. Tylko ojciec lubi głupiego rżnąć i ciągle mi wypomina, że w pałacu mieszkam, a on dziaduje. No przecież na własne życzenie. Kiedy jeszcze nie było z nim tak źle, próbowałam mu wytłumaczyć jak jest. Gadał bez sensu, że niby pomoże mi się wyrwać. Dawno sobie na wstrzymanie dałam.

 Nieraz kiedy przychodzę, śpi w swoim barłogu. Nie ruszam, tylko jedzenie zostawiam. Te resztki, które mi pozwalają przynosić. I uciekam. Bo co ja mogę? Przy takich okazjach urwać godzinę dla siebie. Tylko tyle. 

 Po tym, co się stało, nie wierzę w Boga. Chodzę z nimi do kościoła, żeby ludzie nie gadali. Ale tak naprawdę się nie modlę. Po śmierci mamy już nie umiem szczerze. Jeśli bym poprosiła, żeby wreszcie umarł, to by nic nie dało. A tym bardziej, gdybym się pomodliła o coś dla siebie.

 Reisefieber nie dało mi się wyspać, ale dopiero po jakichś dwustu kilometrach poczułam się trochę senna. Zjechałam na parking, żeby odetchnąć. Wyruszyłam o świcie, by uciec przed upałem. Licząc, że na drogach nie będzie wielkiego tłoku. Strefa przygraniczna, tego pod uwagę nie wzięłam, więc podróż się wydłużyła. Piłam kawę z termosu, zastanawiając się, czy czegoś nie zapomniałam i czy może nie wpaść jeszcze do supermarketu, pod którego reklamą właśnie stałam. W sumie Baśka twierdziła, że to nie pustynia, a poza tym na miejscu normalne potrzeby w magiczny sposób maleją. Tylko ona w ogóle nie była wymagająca. Wsiadłam, wystartowałam i pomyślałam, że chciałabym mieć ją obok siebie zamiast GPS-a.

 Jakoś się przerzedziło na drodze. Zastanawiałam się, czy już to czuję. Wolność. Narzuconą przecież, a taka się nie liczy. Pieprzyć to. Ziewnęłam i wrzuciłam płytę do odtwarzacza. Płyta też od niej, prezent na moją trzydziechę. Piano Możdżera. Dawno nie słuchałam, ale fakt, kiedy stuka w klawisze, za każdym trafia centralnie w punkt G. Lepiej zmienić płytę, bo sobie jeszcze krzywdę zrobię. Albo komuś. Radia nie włączę, bo w serwisie znowu Smoleńsk i wybory, na zmianę. I nagle zorientowałam się, czego nie wzięłam: upoważnienia do głosowania. Cóż, jeden głos nikogo nie zbawi. 

 Uśmiechnęłam się szeroko, słysząc dźwięk komórki. A jednak świat mnie jeszcze nie skreślił. W każdym razie nie moja własna matka. 

 – Czekaj, mamo, bo jadę, przyparkuję i zaraz do ciebie oddzwonię. Na razie.

 Zjechałam na pobocze.

 – No, jestem.

 – Jedziesz?

 – W tej chwili nie.

 – Dobrze. Wiesz, jakie to niebezpieczne.

 – Wiem, mamuś. – Przypominanie jej, że osiemnaście lat skończyłam osiemnaście lat temu, mijało się z celem. – Stoję, mówiłam przecież.

 – Wszystko zabrałaś?

 – Myślę, że tak.

 – A upoważnienie do głosowania?

 Tu mnie ma. Ale przecież nie widzi.

 – Oczywiście…

 – Naprawdę? W piątek załatwiłaś? 

 – Jasne. Nawet jak mnie wywalają na zbity pysk, nie tracę patriotycznego ducha.

 – No przecież nie wywalili, bój się Boga. Chyba że czegoś nie wiem…

 – Spokojnie. Mówiłam ci, że to tylko żółta kartka. 

 – Żółta kartka?

 – Oj, mamo, jak na meczu. Znasz przecież sprawę, nie przesadzaj.

 – Odpoczniesz, dziecko, może się uspokoisz trochę. Musisz z czegoś żyć.

 Nie było sensu się spierać.

 – À propos żyć. Nie gniewaj się, ale… przelałam ci trochę na konto. W końcu dawno nie miałaś urlopu, no i nic nie odkładasz, kredyt spłacasz. Potraktuj to jak prezent urodzinowy.

 – Odkładam i urodziny mam za trzy miesiące. – Westchnęłam zrezygnowana. – Naprawdę nie trzeba było, ale dziękuję, mamo.

 Nie przypuszczałam, że rozwód oznacza powrót do dzieciństwa. Pewnie tak bywa, nawet jeśli nie jest się jedynym dzieckiem. To jednak nie mój starszy brat miał na drugie ofiara losu. Rodziny też jeszcze nie założył, więc swoje musiał odpokutować, ale facetom i tak mniej się dupę truje.

 – Muszę jechać, bo dzień ucieka. 

 – Oczywiście, uważaj na siebie. I koniecznie idź na głosowanie.

 – Tak, tak, skreślę tego na K.

 – Właśnie, właśnie. Oj, przestań się ze mnie natrząsać!

 – Przepraszam. Buziaczek. I tatę uściskaj. Pa.

 Ojciec zapewne zechce dorzucić swoje trzy grosze, czyli porcję bezcennych rad, ale chyba nie od razu, więc wyłączyłam komórkę. Po co się łudzić, że Stary nagle zmieni zdanie albo za mną zatęskni. O dziwo, trochę mu współczułam, ta sprawa to rzeczywiście niezła kupa. Szkoda tylko… O dżizas, a co to? Zwolniłam, żeby się lepiej przyjrzeć. Statua Wolności? Nie może być! Z dołu podobne, ale jak znam życie, raczej jakiś święty. Nie wiadomo który, bo na dole z grubsza każdy wygląda tak samo: długa szata do ziemi. Papież, czy co? A po drugiej stronie kościół i zatrzęsienie figur. Będą mogły do siebie machać. Czyjkolwiek to pomnik, niezłe klimaty tu panują.

 Chyba przesadziłam ze zwolnieniem tempa, bo kretyn za mną trąbił jak opętany. Rajdy chce urządzać, a tu przecież zabudowany i w dodatku przyszłe miejsce kultu. Więc kultury trochę, synu. Wysunęłam rękę i pokazałam mu faka, po czym lekko nacisnęłam na gaz. Odrobina szczęścia i za pół godzinki powinnam dotrzeć. 

 A po drodze rzeczywiście było co oglądać. Takie na przykład Las Vegas. Neon wsadzili przed sztuczną palmą, w głębi masę ciężarówek, knajpę i hotel. Zaraz w pobliżu przykucnęło kilka nocnych klubów i pewnie dlatego nie zarejestrowałam przy drodze tirówek, choć do granicy mogło być tylko parędziesiąt kilometrów. Omal nie przeoczyłam drogowskazu. Skręciłam i już za chwilę zrobiło się letniskowo. Ośrodek, ośrodek, potem kolejny, taki bardziej wypasiony, niekoniecznie jeden na drugim. Przejechałam pod wiaduktem i znalazłam się w starym, wysokim lesie. Odkręciłam szybę do końca, by się nawąchać. Coś niebywałego! Mur z drzew ciągnął się przez kilka kilometrów, zielona tablica z nazwą miejscowości prawie się w niego wtopiła, ale już za chwilę zza pasu zieleni wyskoczyło jezioro. Nie miałam jak się zatrzymać, wpakowałam się więc do centrum i zahamowałam dopiero przy przystanku autobusowym, obok którego zobaczyłam plan wioski. Tyle się wcześniej dowiedziałam: że Łagów Lubuski to jednak wieś, z tych większych, sporo uliczek, można się pogubić. 

 No i właśnie, zapuściłam się za daleko. Nie zawróciłam tą samą drogą, tylko skręciłam w prawo, by zerknąć na serce letniska: wąski kanał łączący dwa jeziora, a zaraz obok zamek. Po obu stronach jezdni, żadnego deptaka chyba nie było, snuli się wczasowicze.

 Minęłam centrum i wjechałam w osiedle. Od Baśki wiedziałam, że miejscowi mówią na to Złodziejowo, i choć nie wnikałam dlaczego, teraz na własne oczy przekonałam się, że w te domki i pensjonaty władowali niemało kasy. Full wypas po prostu. Dziwne, bo ceny nie tak wysokie jak nad morzem, a na zewnątrz wyglądało naprawdę luksusowo. Zatrzymując się pod właściwym adresem, miałam nadzieję, że środek jest równie wypieszczony jak fasada. Niby widziałam zdjęcia w necie, ale wiadomo, jak bywa. 

 Przez niski płot zobaczyłam kobitkę pielącą w ogródku. Nie przerwała pracy, aż do momentu, gdy przytuliłam auto do płotu, weszłam do obejścia i stanęłam obok niej. Odłożyła haczkę, wytarła ręce o fartuch i uśmiechnęła się szeroko:

 – Dzień dobry. A pani pewnie jest…?

 – Zuzanna Bylińska, dzień dobry. Z Wrocławia.

 – Regina Dąbrowska, miło mi. Mówiła pani, że będzie około dziesiątej. Przyjaciółka naszej pani Basieńki, no proszę. – Uśmiech jej mocno przygasł, oczywiście.

 – Ja przecież… – Nie wspominałam przez telefon, że namiary mam od Baśki, może później się zorientowała.

 – Dużo mi o pani opowiadała – wyjaśniła. – Ale może nie teraz… ledwie pani dotarła. Dobrze się jechało?

 – Tak, przyzwoicie. Specjalnie chciałam tak rano. Trzy i pół godziny, bez pośpiechu.

 – To rzeczywiście szybko. Lepiej wcześnie, bo jeszcze nie gorąco, no i ma pani prawie cały dzień na…

 – Cały miesiąc – ucieszyłam się.

 – Właśnie. Dobrze, to ja pokażę pokój. 

 Podeszła do kranu umocowanego w ścianie i opłukała dłonie. Wytarła je o niezbyt świeży ręcznik zawieszony na ławeczce. Nagle chwyciła się za plecy.

 – Oj, jeszcze korzonki. Teraz już lepiej, tydzień temu nie mogłam się podnieść, mówię pani. To przez te deszcze. Jak na złość, tak na początku sezonu mnie wzięło.

 – Jak się pani będzie schylać nad grządkami, to raczej nie pomoże – zauważyłam.

 – Ktoś to musi zrobić. Mąż nie może, bo zmęczony po robocie, przy budowie autostrady pracuje, a dzieciaki nie chcą się grzebać w ziemi, zresztą syn już na swoim, pod Katowicami mieszka, a córka, szkoda gadać. Zresztą jeszcze ma sesję, anglistykę studiuje. I sama muszę… Lubię to, no ale czasem…

 Pokiwałam głową ze zrozumieniem. Weszłyśmy na piętro i Dąbrowska otworzyła drzwi.

 – Proszę. Zaraz przyniosę pościel. A tutaj łazienka. 

 Czysto. Usiadłam na łóżku. W sam raz.

 – To jej? – zapytałam. – Jej pokój?

 – Nie. – Popatrzyła na mnie z zaciekawieniem. – Tamten jest wolny, ale… Myślałam… Zresztą, jak pani chce.

 Nie wiem doprawdy, jakie złe mzimu we mnie wlazło i kazało to zrobić.

 – Chcę. Jeśli można.

 Bez słowa ruszyła na schody, a ja za nią. Pokój znajdował się na zaadaptowanym strychu. Miał okna w dachu, umieszczone centralnie nad łóżkiem. Umeblowanie podobne do tego, które widziałam wcześniej, tylko stara toaletka naprzeciw łóżka wyglądała bardziej oryginalnie. Przytulnie całkiem.

 – Pani Basia za każdym razem go brała – stwierdziła Dąbrowska. W jej głosie nie wyczuwałam aprobaty, ale potępienia też raczej nie. Przecież nie stało się to tutaj. A moja przyjaciółka nie należała do tych, co lubią uprzykrzać innym życie. Choć po śmierci, kto ją tam wie? Rozważałam przez chwilę, czy nie zapytać gospodyni, ale dałam na wstrzymanie. Bo co, jeśli odpowie, że tak? Spylę na dół? Nie sądziłam w każdym razie, żeby śmierć Baśki działała jak turystyczna atrakcja. 

 – W porządku – powiedziałam. – Pójdę po swoje bagaże.

 Dąbrowska zastygła na środku i przed dobre parę chwil wpatrywała się w lustro. O rzeczywistości przypomniał jej kolejny atak korzonków. Chwilkę dochodziła do pionu.

 – Jakoś ciągle się nie mogę przyzwyczaić, że… Ale – tym razem się uśmiechnęła – może z panią będzie łatwiej. Powspominamy sobie…

 – Tak – zgodziłam się. Szczerze. Naprawdę chciałam wiedzieć, jak wyglądał ten rozdział Baśkowego życia, który znałam tylko pobieżnie, ze zdawkowych streszczeń, kończonych sakramentalnym: „Przyjedziesz, to sama zobaczysz”. Tak czy owak, niezła scenografia.

 – Nie jest pani czasem głodna? Ogórkową ugotowałam, to bym panią poczęstowała.

 Na hasło ogórkowa mój żołądek zareagował entuzjastycznie, wieki nie jadałam domowej zupy, ale zdając sobie sprawę, że na wspominki jeszcze nie jestem gotowa, a pewnie są dodane do menu zamiast deseru, wykręciłam się grzecznie:

 – Dziękuję na razie, zjadłam duże śniadanie i trochę dla mnie za wcześnie. Może potem…

 – Już widzę to duże śniadanie, chudzieńka pani jak młody szczypiorek. Pani Basia była taka sama. Chociaż moje drożdżówki z cynamonem bardzo lubiła.

 – Tak – roześmiałam się. – Tęskniła do nich przez cały rok.

 – Oj, to zrobię, sama się pani przekona.

 – Z rozkoszą. A teraz pójdę po walizki.

 Pani Regina wróciła do ogródka, a ja mogłam wreszcie odetchnąć po tej wymianie uprzejmości. Kiedy już, obracając dwa razy, wniosłam wszystkie manele, gospodyni wskazała mi miejsce do parkowania w głębi podwórza. Potem wzięłam prysznic i ruszyłam przywitać się z jeziorami. Najpierw Łagowskim, czyli tym bliżej mojej kwatery.

 Trochę wiało, więc woda falowała. Przezroczysta jak kranówka. I głęboka: ledwie kilka metrów od brzegu nie było widać dna. Przykucnęłam, by sprawdzić temperaturę i prawie natychmiast zachciało mi się kąpieli, ale nie włożyłam kostiumu. Mogłam tylko zamoczyć nogi. Usiadłam na podniszczonym pomoście. Teraz już woda nie wydawała mi się ciepła jak zupa, ale i tak było nieźle. Co pewien czas dolatywały do mnie piski chlapiących się dzieci, pokrzykiwania ludzi pływających na rowerach wodnych i odgłos grającego w oddali radia. Przymknęłam oczy, starałam się przestawić na wolną częstotliwość, wypełnioną tylko przez te mało dokuczliwe dźwięki. Majtając nogami w wodzie, zaczynałam rozumieć Orzeszkową, choć o jej pieniach na temat przyrody w Nad Niemnem, wiedziałam tylko tyle, że były. Co za powietrze! Zaśmiałam się do siebie. Te wszystkie cuda to za karę. Dzięki, Stary!

 Usłyszałam że kogoś niesie, więc odwróciłam głowę. Trzyosobowa rodzinka: tata, mama oraz kilkuletnia dziewusia byliby w stanie sami wypełnić całą windę w moim bloku. Widać mieszkali bez windy, bo panie coś przeżuwały, a pan dzierżył w dłoni puszkę z żubrem. 

 – Dzień dobry – powiedział.

 Odkłoniłam się, bo co mi wisiało, pewnie, że dobry.

 – Tata, patrz, ryba!

 – Uważaj, Amanda, bo spadniesz – bez wielkiego przekonania skarciła ją kobieta.

 – Mama, ale tu druga, no zobacz. – Mała jeszcze bardziej pochyliła się nad wodą.

 – Nie słyszysz, kurwa, co mama mówi? Odsuń się. – W głosie tatuśka nie było grama gniewu. Chwycił dziecko za rękę i zerknął. – Eee, małe jeszcze.

 – Wczoraj żeście z Zenkiem samych takich nanieśli, nie wiem po co – zauważyła jego żona.

 – No co zrobić, jak nie biorą.

 Zebrałam rzeczy i wyniosłam się bez pożegnania. Mogłabym przejść dalej, ścieżką wzdłuż jeziora, ale zaczęło mi już burczeć w brzuchu, dlatego postanowiłam rozejrzeć się za stołówką, w której, według Baśki, karmili bardzo dobrze i niedrogo. Do centrum był rzut kamieniem. Najpierw minęłam miejscowy komisariat, na oko pogrążony w błogiej bezczynności, co mnie specjalnie nie zdziwiło. Jadłodajnię znalazłam dwieście metrów dalej. Dochodziła dopiero dwunasta, w środku siedziała tylko jedna parka emerytów, a znudzona kobieta za ladą wpatrywała się w podłogę, jakby oceniała stan swojego pedikiuru. Chwyciłam menu leżące na ladzie, ale nawet do niego nie spojrzałam, bo zauważyłam kilka kartek przypiętych do półek na napoje. Pierogi z jagodami, yes.

 Zamówiłam, wzięłam sztućce i cukier ze stolika przy barze. Usiadłam przy pustym stole na sześć osób. Trochę to trwało, więc zabijałam czas, łowiąc rozmowy dochodzące z kuchni i kontemplując ściany upstrzone obrazkami, dyplomami dziękczynnymi oraz półeczki zastawione szczelnie figurkami, świecznikami, plastikowymi kwiatami i innym badziewiem zbierającym kurz. Przesłodzoną całość wieńczył sztuczny kominek. W międzyczasie do Jadki wpakowały się dwa ludzkie stadka, którym udało się przekrzyczeć radio, wentylator i niezmordowanie nadające kucharki.

 – Pierogi z jagodami!

 Co tu dużo gadać, były przepyszne. Nie miałabym nic przeciwko, żeby je wcinać codziennie przez cały miesiąc na wsi.

 Najedzona jak bąk, postanowiłam przejść się jeszcze i obejrzeć resztę lokalnych atrakcji. Długo nie szukałam. – Wyszły mi naprzeciw, sprawiając, że złapałam się za uszy. Co jest do kurwy nędzy?! Autostrada? Tutaj? No to sobie nie mogli wybrać lepszej pory. Jaki pech, zwiać, niby nie do końca z własnej woli, ale zawsze, z placu budowy na jeszcze gorszy plac budowy. To, co zobaczyłam, sprawiło, że roześmiałam się wbrew sobie. Amfiteatr remontują. W środku sezonu. Żeby na przyszły był jak znalazł. Pewno właśnie kończy im się termin wykorzystania dotacji z Unii dlatego w nosie mają urlopowiczów. Przyspieszyłam kroku, bo właśnie w bramę, wzniecając chmurę pyłu, wjechała ciężarówka wypełniona deskami i natychmiast zaczął się wyładunek. Rzucali je o glebę całymi partiami, a echo niosło się przez dobre paręset metrów, dlatego nie zatrzymywałam się przy zamku i szybko minęłam widzianą już rano aleję spacerową, przy której rozłożyły się dwie wypożyczalnie sprzętu, kilka sklepików i kawiarnia. Odgłosy z budowy ścigały mnie aż do smażalni ryb, nawet specjalnie nieodstraszającej typowym dla takich przybytków smrodkiem. Póki co nie skusiłam się ani na rybkę, ani na gofra czy inne cudo z wypełnionej słodyczami witryny cukierenko-lodziarni. Czegoś takiego u nas nie widziałam. Na końcu części handlowej zobaczyłam jeszcze duży kiosk, z którego towar, buty konkretnie, aż wylewał się na ulicę. Weszłam i rzuciłam okiem, ale zaraz uciekłam przytłoczona nadmiarem mydła i powidła wypełniającego niemal każdy wolny centymetr kwadratowy. Brakowało tylko rowerów podwieszonych na suficie, ale wcale bym się nie zdziwiła, gdyby porozkładali je na półkach, w częściach do samodzielnego montażu. 

 I tym sposobem zaliczyłam handlową część wioski. W sumie niezbyt przaśnie, ale pusto w porównaniu z innymi miejscami, w których Polacy lubią się latem kisić. Dlatego takie tu wspaniałe powietrze… 

 Doszłam do ścieżki prowadzącej w dół, do drugiego jeziora, prawdopodobnie biegnącej wokół niego, ale stwierdziłam, że wolę iść dalej wzdłuż jezdni, czyli w górę, żeby obejrzeć sobie drugie osiedle. Skoro na tym moim wybudował się szemrany element, kto zasiedlił stare domki po Niemcach? Dawni mieszkańcy pozostawili ślady, dzięki którym się domyśliłam: daty wyryte na fasadach. Prawdę mówiąc, część z tych domów wyglądała tak, jakby nowi lokatorzy zatroszczyli się tylko o wygospodarowanie kąta na telewizor. Na dobre i na złe, a chałupa sypie się. Trochę to tłumaczyło krzywe uwagi pod adresem wycacanego Złodziejowa. W sumie nie było tych ruder tak wiele, ale niewiele też zauważyłam pensjonatów. Lecz i one znów się pojawiły w najmłodszej części wioski, już prawie za Łagowem, bliżej Łagówka. Nie zapuszczałam się dalej, żeby sobie zostawić coś na potem. Na mniej upalny dzień. Zapytałam więc mijaną właśnie kobietę, jak najszybciej dostać się znowu do jeziora. Po kilkunastu metrach skręciłam w wybetonowaną drogę, zamieniającą się w wysypaną żwirem uliczkę, przecięłam niewielką łąkę i dotarłam do lasu. Choć zejście było naturalne, przez coś w rodzaju kotliny pomiędzy pagórkami, to i tak dość strome, musiałam uważać, żeby klapków nie pogubić. Ale nie uszłam daleko. Przystopowałam, słysząc krzyki dochodzące zza zakrętu.

 – Puść! No puszczaj mnie! – Nie wiedziałam, czy kobieta histeryzuje, czy kokietuje.

 – To ty puść, bo… – Facet brzmiał zdecydowanie nieromansowo.

 Zatrzymałam się, próbując ogarnąć rozmiary jatki. Krzyk kobiety przeszedł teraz w wycie, ruszyłam więc, by jakoś babie pomóc. Wściekły koleś stał w rozkroku, dmuchanym materacem odganiał się od towarzyszki, ta zaś klęczała na drodze uchwycona jego nogi. Nie mogąc się wyszarpnąć, furiat ruszył pod górkę, ciągnąc balast za sobą. 

 – Puść, powiedziałem. No, odczep się, kretynko.

 Nie byłam jedynym świadkiem uroczej scenki. Parę metrów niżej przyczaiły się dwie plażowiczki. Materac wylądował tymczasem na ziemi, a mężczyzna dla odmiany zamierzył się ręką, ale spasował, widząc babki i mnie. Za to wreszcie udało mu się uwolnić.

 – Tym razem przegiąłeś – jęknęła kobieta, trąc sponiewierane kolana.

 – To ty przegięłaś. Normalnie potrzebujesz psychiatry.

 Czy może prawnika? Obrzuciłam faceta surowym wzrokiem. Matko, zupełny dzieciak, za wcześnie na takie historie. Albo w sam raz, żeby ci dwoje się zastanowili, czy na pewno chcą się zadręczać aż po grób. Chociaż… Różne są zboczenia.

 Zachęcone moją powściągliwą reakcją kobieciny też się ożywiły. Szły, wbijając oczy w ziemię, jakby chciały pokazać, że ich tu nie ma. Minęłam utytłaną, ale całą kandydatkę do psychiatryka, nadal zajętą doprowadzaniem się do porządku i całkowicie obojętną na ciekawskie spojrzenia.

 Słońce odbijało się w jeziorze, już widocznym zza krzaków i trzcin. Wiatr wymieszał ze sobą zapachy igliwia i wilgoci. Wdychałam je głęboko. A miał być, kurwa, relaks.

 Skończyłam ostatnie okno na parterze. Przykładałam się bez sensu. Teściowa i tak coś wynajdzie, jak się z plotek przywlecze. Lupę weźmie i co do milimetra skontroluje. Specjalnie przejedzie palcem, żeby plamę zrobić. Tyle dobrego, że kiedy na pół godzinki wyskakuje do Tereski, to całe dwie godziny spokoju. Teść dopiero pojutrze wraca, Krzysiek w pracy, a dziecko ze sobą wzięła. Generalnie lubi się nią popisywać. Zwłaszcza paciorkiem na zawołanie. Nie powiem, bardzo jest za Małą. I przy niej wielu uwag mi nie robi. Poza tym teściowa nie z tych, co się dziko awanturują. Zawsze odczeka, aż Mała zaśnie, bierze mnie gdzieś na bok i warczy. Jak podpadnę w dzień, to nie warczy, tylko nadaje słodkim głosikiem. Sama obłuda. I jeszcze dziecko w to wciąga. „Popatrz, jaka z tej mamusi gapa, ciągle się nie nauczyła… No to pokażemy jej, co trzeba zrobić”. Mała to łyka, bo jest za mała właśnie, żeby takie zagrywki przejrzeć. Już się kablować na mnie nauczyła ile wlezie. Po prostu kiedy jej coś nie pasuje. Albo się razem z nimi nabija, chociaż nie rozumie z czego. Ich jest więcej, a większość zawsze ma rację.

 Mała coraz lepiej liczy. Za niedługo nie będę mogła nic z kasy na słodycze podebrać. Z tego mnie teściowa ani mąż co do grosza nie wyliczają. Fajek też nie liczą. Paczki tak, ale nie po sztuce. I nie patrzą, jak się szybko kończą. Więc tylko to mi zostaje. Mniej palić. Ale nie mogę. To jedyna rzecz, żeby się uspokoić. W domu jeszcze pół biedy, generalnie cały czas coś do roboty mam. Albo się Małą zajmować muszę. Teściowa mi się nudzić nie pozwala. Ciągle za mną łazi i narzeka. Jak nie na bałagan, to na smród. Z ogrodu jej dolatuje, taka wrażliwa. Oczywiście i tego może mi zabronić. Zabrać kasę i tyle. Ale jej kochany synalek też rzucić nie może, a on jej jakoś nie śmierdzi. W dodatku najczęściej sam mi po prostu fajki kupuje. Ona woli odliczoną kasę dawać i od czasu do czasu paragony sprawdza. Za ciastka czy cukierki nie, bo dziecku żałowała nie będzie.

 Jurka diabli wzięli. Właściwie powinnam się cieszyć, tylko że przez te wszystkie lata zrobiło mi się już chyba wszystko jedno. Jutro jego pogrzeb, ale Krzysiek mi zabronił iść. Ułom jeden, boi się, że mi to za dużą radość sprawi. Może i racja. Teraz, kiedy nikt mnie nie kontroluje, nacieszyć się mogę. Bo przynajmniej jemu nie będę już patrzeć w oczy musiała.

 Na razie jest pięknie. Nie tak jak w poprzednim roku, kiedy prawie cały lipiec lało i lało. My turystów nie bierzemy. Raz, że z hurtowni wystarcza, a dwa, że teściowa by nie zniosła, jak ktoś obcy by po domu jej się kręcił. Ja w sumie też nie. Choć chyba czasem byłoby łatwiej. Trochę by się przy tych obcych hamowali.

 Ale przynajmniej na zewnątrz więcej życia. I mogę częściej wychodzić z Małą.

 To jednak nie był najlepszy wybór, z tym stryszkiem. Skwar jak diabli. Oczywiście wpadłam na pomysł, żeby otworzyć okna na całą szerokość, ale za chwilę coś mi zaczęło brzęczeć nad uchem. Zapaliłam lampkę przy łóżku. Nie dorwę gówna, bo pewno usiadło gdzieś pod sufitem. I nie wyskoczę do nocnego, bo tak się zabawnie składa, że tu żaden nie działa. Chyba. Nie pytałam. Muszę jutro kupić specjalne ustrojstwo na prąd, co się tak fajnie sprawdziło w czasie powodzi w dziewięćdziesiątym siódmym. Tyle było wtedy u nas komarów, że codziennie setkami zmiatałam je z parapetu. Potem zaczęli pryskać, więc przypominałam sobie o nich tylko wieczorem na Rynku, strasznie żarły po nogach, normalnie nie dało się wysiedzieć przy piwie w ogródku. O, znowu. 

 Życie mu niemiłe, bo usiadł tuż przy lampce. Łupnęłam skurwiela gazetą, zgasiłam światło i przewróciłam na lewy bok. Kołdra ważyła chyba z tonę, no to ją z siebie skopałam. Potem zdjęłam górę od piżamy. Trudno, najwyżej drugi ryzykant będzie miał więcej szczęścia. Ale te świerszcze dają. Tu się gdzieś schowały, czy jak? Zacisnęłam powieki i jak zwykle zaczęłam wyliczankę według alfabetu. Znane aktorki. Pierwsza rundka poszła dość szybko, przy drugiej zatrzymałam się na E. Okej, była jakaś Britt Ekland, a inna? Do dupy. Lepiej aktorzy. Affleck, Banderas, Carrey, D… Delon, E… E, e, e. Który jest na E… Eminem zagrał w jakimś filmie. Dobra, F – Harrison Ford, Gabin, H, Ha, He, Huston, nie, to reżyser przecież, Hi, Hitchcock. Jako pan z gazetą.

  Usiadłam, znów zapaliłam lampkę i sięgnęłam po butelkę z wodą. Ja pierdzielę, nie wytrzymam tutaj. Dopiero na czwartek zapowiadali burze, a do tego czasu się ugotuję. Może gospodyni ma jakiś wiatraczek? Aniele boży stróżu mój, daj mi, kurwa, pospać trochę, bo naprawdę ledwie już zipię. Cała pływam, chociaż wzięłam prysznic, a tak w kółko się moczyć trochę wstyd. Jeszcze mnie za wodę dodatkowo skasuje. Raz, dwa, trzy, cztery, pięć. No ciekawe, co tam uradzili? Czy już ustalili termin? Cholera, ta mała wyglądała jakby… Jakby zapisał się w niej ten cały gnój, nic, tylko włączyć jak dyktafon i odtworzyć. Nie, żadnych obrażeń, jeden głupi złamany paznokieć. No i ślady po nakłuciach. Niby wiadomo, który najświeższy, ale kto jej to zrobił… Ja nie wierzę, że sama sobie przyrządziła ostatni strzał. Widziałam to w oczach tego ścierwa, nic w nich nie było, zero litości. Znudziła mu się laska, więc się jej Ryba pozbył. Sprytnie. Biedni jej rodzice. Jeszcze wcześniej biedni, przez ten horror. Taka dobra uczennica i pach. Na dno. Była wcześniej w pięciu ośrodkach. To niestety nie przemawiało na jej korzyść. Jednak przecież czułam, że jeszcze chciała pożyć, chociaż co to za życie… I co z tego, że miałam swoją teorię, gówno się da zrobić. Emocjonalne podejście, zbyt emocjonalne, kurwa, kurwa. Znów coś zaczyna brzęczeć. Dobra, jesteśmy na wczasach, w tych góralskich lasach, coś tam, coś tam, a komary żrąąąą. No weź, Zuza.

 Podniosłam piżamę z podłogi, zapięłam się na jeden guzik i podeszłam do okna. Ktoś jeszcze grillował, kawałek stąd. Poczułam nikły swąd spalenizny i usłyszałam przytłumiony śmiech. Poza tym cisza. A potem odgłos na dole, wysunęłam się mocniej. Z mroku wyłuskałam ogon. Za duży jak na kota. Lis? Nie, za ciemny i cieńszy. Więc co to, o rany! Eee, no, nie podskoczy tu przecież i mnie nie zje. 

 Ziewnęłam i znów: lampa, łóżko, prześcieradło zamiast kołdry. Całe szczęście, że na Baśkę nie musiałam patrzeć po tym… W ogóle nie trafił mi się jakoś dotąd żaden topielec, chociaż sporo wody u nas… Coraz kogoś wyławiają, a to w Odrze, a to w fosie, jak nurt doniesie. Nie wiem nawet, czy teraz jestem w stanie. Jak ona wyglądała po tylu tygodniach… Dosyć. Spać, spać. Zawsze, kiedy mama mi czytała, padałam po pięciu minutach. Duża odporność na lekturę. Chociaż nie wrodzona. Trzeba będzie uważać, jeśli mnie znowu zapyta o wybory. Szlag, miałam przecież zadzwonić, że dojechałam. A co to znowu, w nocy sobie dyskotekę urządzają?! No nie! Tam się drą, we łbie się kotłuje jak w sklepie RTV, i jeszcze nieludzka duchota.

 Wstałam i dla odmiany zatrzasnęłam okno. 

 Na szyi miałam imadło, a w środku tkwił gwint. Czułam, jak uciska mi grdykę, jak się wciska do środka, lecz o dziwo wciąż mogłam mówić. Sprawdzałam co chwilę, przełykałam, dotykałam metalowego ustrojstwa, ale nie próbowałam go z siebie zdjąć. Przecież powinno boleć. I dlaczego krew nie leci? Jeszcze trochę, jak tylko kogut zapieje. Co tak głośno? Pieje.

 Obudziłam się i wymacałam zegarek na szafce. Wpół do piątej. No ładnie. Straszliwie chciało mi się pić, więc sięgnęłam po butelkę mineralnej. Zapomniałam, że całą wydudliłam w nocy. Gdzieś w torbie powinnam mieć jeszcze sok. Głupie ptaszysko wydzierało się w najlepsze, gdzieś blisko, bo mimo zamkniętego okna słyszałam je doskonale. Otworzyłam, by wpuścić do pokoju świeże powietrze. Już musiało być ze dwadzieścia stopni. Arktyka w porównaniu z nocą. Całkiem jasno, cholera. A teraz pies zaczyna wyć. Jeśli miałabym tak wstawać jak zwierzę, chyba lepiej od razu pakować walizy i wracać… Mowy nie ma. Walnęłam się na bujany fotel, rozhuśtałam mocno, żeby strząsnąć z siebie tę myśl. To wszystko ze zmęczenia, nie piekielną nocą i koszmarem ze śrubą, ale w ogóle. Ileś lat tak ciągnęłam, a teraz proszę, nagroda. Próbując mnie tutaj wyciągnąć tyle razy, Baśka wiedziała, co robi. Albo raczej, co chce zrobić. Przed karoshi uratować. Tylko jakoś, kurwa, o kogutach jej się zapomniało.

 Podeszłam do toaletki. Nieźle, dwa leje po bombie. Chyba coś mi zakwitło na nosie. Przysunęłam twarz do lustra i pomacałam zaczerwienione paskudztwo. Może jak się trochę poopalam, to przyschnie. A na razie nie będę się tak wpatrywać, bo jeszcze Boba zobaczę. Mocny ten finał Twin Peaks, nawet jak dla mnie. Do koguta dołączyły koleżanki, z dołu doleciało donośne kichnięcie, zaraz po nim głos Dąbrowskiej, uspokajającej wygłodniały drób. Wychyliłam głowę przez okno. Nie zdziwiłabym się zbytnio, gdybym teraz zobaczyła panią z pieńkiem, ale po jakie licho Dąbrowska, bo to oczywiście ona zaczęła już dzień, miałaby dorzucać do pieca w taki upał? Nie miałam chęci wdawać się w żadne poranne świergoty, więc schowałam się przezornie. Czułam, jak mnie oczy pieką z niewyspania, a jednocześnie w brzuchu burczy. 

 Do południa zdążyłam się wykąpać dwa razy. Strasznie dawno nie pływałam, dlatego wolałam się nie wygłupiać. Ramiona zaprotestowały już po paru machnięciach. No i ta głębina nieco mnie przerażała. Po ledwie paru krokach traciło się grunt pod nogami, ale woda była tak ciepła, że nie mogłam się oprzeć. Jeszcze parę dni i na luzie powinnam dać radę dobić na drugi brzeg. Łagowskie było węższe niż tamto drugie, gdzieś z dwieście metrów na oko. Mój jednoczęściowy kostium wysychał po kwadransie, wokół prawie żywego ducha, jeśli nawet potem robi się nieciekawie, to rano rzeczywiście jak w bajce. 

 W międzyczasie mama zdążyła zadzwonić dwa razy, więc wykręciłam do niej szybko z zapewnieniem, że póki co jestem w jednym kawałku. Przełknięta rano kanapka nie wystarczyła na długo, a pływanie dodało swoje, więc już o dwunastej byłam gotowa do kolejnego posiłku. Pomyślałam od razu, żeby kupić coś na kolację – i sama się siebie przestraszyłam. Że tak niby miesiąc: jeść co chwilę, moczyć się i schnąć co chwilę, a potem ewentualnie spać?! Co Bacha w tym widziała? 

 Materiał do cykli fotograficznych. Ostatni, dobrze zapamiętałam – Klapki, taki reporterski bardziej. Poprzednio chyba Pomosty, i jeszcze Brzuchy polskie. Na zmianę to szło jakoś: ludzie, przyroda, śmieci. No właśnie, Śmieci, pływające w wodzie, też były. Drzewa, które spadły do jeziora. Utopione. Proroczo, już parę lat temu. Zostały ryby, chociaż w tym roku podobno brak, i co jeszcze? Tyłki, cycki, grzyby, domy. Czy ogródki – niektóre, że ja cię kręcę. To znaczy dużo ładnych, ale też takie z krasnalami. Trzeba sobie zrobić spacerek i pooglądać. Więc latała, pstrykała, miała stronę w internecie i jeszcze publikowała na jakimś forum. Dużo siedziała w sieci, bo pracowała przecież w domu. Szukała odskoczni od tych swoich tłumaczeń handlowych. Pewno, przecież ze pstrykania żyć się nie da, chyba że trupów dla policji. Albo jak się jest Helmutem Newtonem czy kimś takim.

 U Dąbrowskiej, w jednym z pokojów na pięterku ryczał telewizor. Niektórzy mają ciekawe sposoby na korzystanie z pięknych okoliczności przyrody. A jęki jak z pornola. Zaraz, to chyba nie z telewizora… Jasne, wszystko tu słychać, chcieli zagłuszyć. Zbiegłam szybko na dół, po czym równie błyskawicznie wróciłam po portfel. Pewnie się zorientowali, że nie są sami, bo przez chwilę słychać było tylko wycie Steczkowskiej. Może poprzednio też ona…

 Słońce już ostro szalało. Nad wodą oczywiście dawało się wytrzymać, ale na ulicy, uliczce właściwie, panował skwar jak na wrocławskim Rynku. Dzięki przedpołudniowej kąpieli nie było mi jednak aż tak gorąco, co nie oznaczało, że za chwilę nie będzie, chociaż miałam na sobie tylko top na cienkich ramiączkach i szorty. Ale też wiało od czasu do czasu, uderzając po nosie dziwnym smrodkiem. A tak, przed każdym domkiem wystawiony został śmietnik, widocznie dzisiaj zabierali odpadki. I chyba nawalali z wywózką, bo jechało już intensywnie. Ścianę ostatniego domu opinało rusztowanie, na którym stał półnagi, opalony jak skwarek facet. Widząc mnie, przerwał leniwe machanie szpachlą.

 – Dzień dobry. 

 – Dzień dobry – odrzekłam trochę zdziwiona. No jak w Galerii Dominikańskiej, wszyscy mili z automatu.

 – Gorąco dziś, nie?

 – Podobnie jak wczoraj – rzuciłam za siebie.

 – A pani na obiadek? – Nie dawał za wygraną.

 – Tak. – Normalnie druga Dziębowska. Na robocie by się skupił, jeszcze zleci z tych desek. Nie czekałam na kolejne pytania w podobnym stylu i przyspieszyłam kroku, zostawiając go sam na sam z rozważaniami o tym, co będę jadła.

 Szpaler pełnych kontenerów ciągnął się także wzdłuż następnej ulicy. Jak tubylcy to wytrzymują? Przecież musiały stać od kilku godzin, a śmieciarka zwykle przyjeżdża rano. Nikt nie zadzwonił, żeby coś z tym zrobić, albo chociaż do urzędu gminy. Ich cyrk. Chociaż jeśli to potrwa jeszcze trochę, zrobi się naprawdę koszmarnie. Jakiś kamyk wpadł mi do sandała, więc schyliłam się, żeby rozpiąć but i go wytrząsnąć. Podnosząc się, zobaczyłam nekrolog przypięty do drzewa. Jerzy Sarna (12.05.1985–26.06.2010), kurczę, młody koleś. Msza święta odbędzie się…, o czym zawiadamia pogrążona w smutku… Utopił się czy jak? Nie wiedziałam, bo to w sobotę, kiedy jeszcze mnie tu nie było. Później zapytam Dąbrowską.

 Póki co skoncentrowałam się na wizji talerza pełnego pierogów. Wizji, która już za chwilę odpłynęła w siną na dal, bo drzwi Jadki zastałam zamknięte, a na kartce napisali, że nieczynne z powodu stypy. Cholera, nie popatrzyłam dokładnie, przecież tu rzeczywiście nie ma wielkiego wyboru. Westchnęłam srodze rozczarowana i ruszyłam dalej, może Pod kasztanami się uda. 

 W każdym razie tłoku tu nie było. Zajęte trzy stoły na dwadzieścia, w samym tylko ogródku. Sceneria jak z lat siedemdziesiątych, podtrzymywana przez muzykę z osiemdziesiątych, tylko terminal przy fartuszku kelnerki zdecydowanie z naszych czasów. Dziewczynina kręciła się przy drugim końcu dość rozległego lokalu i nie próbowała nawet sięgnąć wzrokiem poza swój rewir. Bliżej mnie pojawiła się druga z obsługujących, ale też nie było z niej pożytku, bo wyszła sobie tylko pogadać przez komórkę i w ogóle nie zareagowała na moje delikatne próby przywabienia jej głową i ręką. Odsiedziałam cierpliwie parę minut, a później weszłam do środka, żeby wziąć kartę. Przestudiowałam ją dwa razy, stwierdzając, że ceny nie ustępują tym we wrocławskich lokalach, ale znalazłam jakieś nieco tańsze makarony z wkładką. I dalej nie działo się nic. Kelnerka z drugiego rewiru zajęła się parą, która przysiadła we właściwym miejscu, moja natomiast tak znikła, jak się pojawiła. Po dziesięciu minutach wstałam i wyszłam. Niby mogłam upomnieć się w barze, jednak wkurwiła mnie cała sytuacja. Nie chcą, leniwe suki, zarobić, to nie. Pieprzyć je, idę do smażalni.

 Wszystkie pięć stolików okupowały wielodzietne rodziny. Świat się dzisiaj na mnie uwziął. Może coś tu jeszcze dają do jedzenia, tylko gdzie? Trzydzieści metrów dalej, zapiekanki. Swąd smażonego sera był gorszy od smrodu bijącego od śmietników, ale zrobiłam się już naprawdę solidnie głodna, więc machnęłam ręką i postanowiłam zaryzykować. Pół jakoś przemogłam, resztę wywaliłam do kosza, ale w żołądku i tak natychmiast zaczęła się ostra jazda. Wstąpiłam jeszcze do sklepu, gdzie kupiłam trochę warzywek, i znów ruszyłam trasą, którą miałam pokonać jeszcze dziesiątki razy.

 Nie wiedziałam, od jakiego czasu trwała stypa, chyba już trochę, bo przed jadłodajnią stała grupka odświętnie ubranych palaczy, równie młodych jak denat. To znaczy zmarły, przecież pojęcia zielonego nie mam, co mu się stało. Wyszli na fajkę chyba również dlatego, że dusili się w ciemnych marynarkach. Większość je ściągnęła i przewiesiła przez plecy. Nie wyglądali na szczególnie zasmuconych, więc może ten bidny Jerzy S. na coś długo chorował, z tym się łatwiej pogodzić niż z wypadkiem. Rozweseleni też zbytnio nie byli, właściwie stali cicho, skupieni wokół perorującego o czymś wysokiego blondyna. Niezgorsze ciacho, swoją drogą. Pomyślałam i skarciłam się w duchu – co też mi chodzi po głowie, pedofilce jednej. Ale chłopak naprawdę ładniutki, zdecydowanie fajniejszy od reszty. I wszystkich tłustawych tatuśków przypiętych do żubrów czy innych lechów. Taki trochę Jude Law.

 Młodziaki zatarasowały cały wąski chodnik. By ich ominąć, chciałam zejść na jezdnię, nie musiałam jednak, bo się sami rozstąpili. Piękniś przerwał monolog i zawiesił na mnie wzrok. Spojrzał jak na… Na coś do zjedzenia. Nie było to do końca niemiłe ani lepkie. Wyluzuj synku, pomyślałam, odbiłoby ci się jak mi po zapiekance. Odchodząc, zdawałam sobie sprawę, że teraz cała grupa taksuje mój tyłek, co wydało mi się znacznie mniej przyjemne. Ale właśnie wolno minął nas radiowóz i na jego widok poczułam ulgę, nie wiadomo czemu, przecież nic się nie stało. Może po prostu tu, na wsi, później spadało się do drugiej ligi, a może tylko letniczki funkcjonowały na innych prawach?

 Przemknęłam obok remontowanego domku. Nagle ogarnęła mnie senność i chciałam z tego skorzystać, bo zapowiadała się znowu parna noc. Nie bardzo więc ucieszyłam się na widok gospodyni, zajętej tym razem podlewaniem ogórków. Nad czymś się zamyśliła, nie zauważając, że więcej wody leci na ścieżkę niż na grządkę.

 – A dzień dobry, pani Zuzanno. Tak pani cichutko wychodzi, jak duch jakiś. I co, pojadła pani?

 No, powiedzmy. Z tym, że dobry dzień, też bym polemizowała.

 – Niezupełnie. W Jadce była stypa, więc nie to, co bym chciała.

 – A tak. Po Jurku Sarnów – podchwyciła natychmiast właściwy wątek. – Biedna ta Weronika. Najpierw mąż, a teraz…

 – Mąż? Ale…niedawno?

 – Dawno, dawno. Włodek ze dwadzieścia lat temu się utopił. Sama chłopaka wychowywała i patrz pani, też nie upilnowała.

 – Też się utopił? – Faktycznie, masakra jakaś.

 – Nie, ten się samochodem rozbił. Dwa kilometry stąd, w sobotę to było.

 – Widziałam datę na nekrologu.

 – Właśnie. Szkoda chłopaka. Niby się o zmarłych źle nie mówi, ale ten Jurek… Za kołnierz nie wylewał. Nie wiadomo, pijany czy nie, bo jedni gadają tak, drudzy siak. Teraz i tak już nic nie pomoże. Czasem myślę: jak dobrze, że mój Wojtek stąd uciekł, bo tak samo by skończył. Tu strasznie dużo młodych pije. Starych zresztą też. Cóż… A kąpała się już pani?

 Oczy zaczęły mi się coraz bardziej kleić. Celowo nie powstrzymałam ziewnięcia.

 – Widzę, że się pani za dobrze nie wyspała?

 – No tak, trochę za duszno. 

 – Mam wentylator, jak by pani chciała. Teraz?

 – O, dziękuję. Teraz to jestem tak zmęczona, że mi niewiele trzeba. Ale później chętnie skorzystam.

 Tym razem zdołałam utrzymać się w stanie otępienia. Zasnęłam momentalnie.

  Do przytomności wróciłam po dobrych czterech godzinach. Kolejną przeleżałam, a potem poszłam popływać, bo zorientowałam się już, że późnym popołudniem woda zupełnie się wygładza i jest ciepła jak z rana. Wyszłam z jeziora dopiero wtedy, gdy na palcach zmarszczyła mi się skóra. Owinięta w szlafrok przysiadłam na brzegu i gapiłam na dokazujące coraz bardziej ryby. Nie, żeby wyrażały szczęście, bo udało im się przeżyć kolejny dzień, tylko polowały na kłębiące się tuż nad taflą owady, a te z kolei usiłowały żreć pływający na powierzchni plankton. Prosty łańcuch pokarmowy. Poczułam swędzenie na stopie i przypomniałam sobie, że nie kupiłam raida. Nagle coś zabrzęczało w górze. To raczej nie mógł być komarzy zlot, chociaż różne anomalia się teraz zdarzają. Bardziej jak silnik, chociaż tu przecież zakaz obowiązywał. No i w powietrzu? Samolot? Nie. Zmrużyłam na oczy i wpatrzyłam się w niebo. Wow, motolotnia! Teraz już widziałam maleńką sylwetkę człowieka, który wolno leciał nad taflą jeziora. Przez moment nieruchomo zawisł w powietrzu, aż się przestraszyłam, że wyczerpało mu się paliwo i skończy jak ten Ikar. Jednak bez sensu krakałam, bo zaraz przyspieszył, wykonał dwa okrążenia, po czym majestatycznie przefrunął nad las. Ciekawe, czy to jakaś ogólnodostępna rozrywka? Też bym sobie polatała. A póki co muszę na nóżkach do sklepu.

  Zanim dotarłam na kwaterę, doprowadziłam się do ładu i przebrałam, znów minęła godzina. Zaczynało się ściemniać. Żal mi trochę było, że w zasadzie przejebałam piękny dzień, ale jutrzejszy będzie przecież taki sam. Następny też. A wszystkie razem złożą się na piękny sen, w którym nic nie trzeba robić, tylko grzać na słońcu, taplać w wodzie i czekać aż ruch fal spowoduje cudowny przypływ kasy na konto. Fajnie jest tak czasem wypaść z obiegu.

 – Ej, eeeej! – Do płotu przy jednej z bardziej zaniedbanych chałup zbliżył się jakiś dziadyga. Sądząc po chwiejnym kroku, zdecydowanie dzisiejszy. Pewnie chce się dobić i drobnych potrzebuje. 

 – Eee. Koniec lata lubuskiego – rozdarł się i machnął ręką. Jak nic, zaraz się wyrżnie. – Wypierdalać do domu!

 Póki co mogłam jedynie spierdolić dalej, bo licho wie, za kogo by mnie uznał w swojej delirce. Minęłam cichy teraz amfiteatr, który w tym roku nie przysłużył się bywalcom lubuskiego lata, mur zamkowy i kolejną bramę. Tuż za nią rozgrywał się inny dramat z aktorami na bani – dwu młodych kolesi szarpało się ze sobą na ławce przy wypożyczalni sprzętu wodnego. Jeden, mniej napity, nagle oderwał się od kumpla, ruszył w stronę knajpy. Nie wiem, jak uskoczyłam przed butelką piwa, która poleciała jego śladem i z hukiem roztrzaskała się na jezdni. Czy on oszalał, kurwa?! Sądząc po przekleństwach, jakie rzucił w stronę parki emerytów idącej tuż za mną i łagodnie zwracającej uwagę, żeby uważał, wszystko mu wisiało. Nie zastanawiałam się nad tym, bo chłopak nie miał już żadnych butelek w zapasie, a poza tym się bałam, że sklep zamkną. W sumie zupełnie mnie już nie obeszło, kiedy po wyjściu śmierdzącego jak pegeerowska obora klienta, młodziutka ekspedientka wyciągnęła spod lady odświeżacz, przeprosiła stojących w kolejce niemieckich letników i spryskała strefę skażoną.

 Dopiero po wyjściu ze sklepu spojrzałam w niebo, gdzie znalazłam wytłumaczenie. Pełnia. To dlatego wszystkim dziś odpieprza. 

 I wszystko jeszcze mogło się zdarzyć, ale chrzanić. Skręciłam do parku zamkowego, żeby popatrzeć sobie na usypiające jezioro. Wyglądało na to, że nikt tam nie rozrabia. Tylko przy wejściu do zamku, naprzeciwko małego kościółka przysiadła dziewoja ubrana w wieczorową kieckę ultra mini i buty na wysokich szpilach. Niezbyt obfity tyłek umościła na jednym z kilku słupków ustawionych wzdłuż muru, żeby nie dało się przy nim parkować. Nogę założyła na nogę, jeden z obcasów wbiła w glebę i chyba tylko dzięki temu była w stanie utrzymać równowagę. Esemesowała zawzięcie, uśmiechając się do tego, co otrzymywała w odpowiedzi, i ewidentnie wyglądała na panienkę, która dogrywa zlecenie z klientem. Owszem, zarejestrowałam tu już kilka wysztafirowanych laseczek, ale żadna nie była chyba aż tak zdeterminowana, żeby wdziewać na siebie szczudła i skakać po pagórkach.

 Ciekawiło mnie, kto się dzisiaj trafi małej syrence, ale z drugiej strony – jej dupa, jej sprawa, a nie miałam ochoty wysiadywać tu po zmroku. Klapnęłam na ławce kilka metrów od brzegu. Słabiej teraz widziałam oznaki rybiej działalności, za to mogłam się nacieszyć widokiem dwóch nurków zmierzających do bazy, za którymi równym rządkiem, jakby chciały wpasować się w wytyczony przez ludzi tor, płynęły kaczki. Pewnie gdzieś za zakolem było drzewo, gdzie sobie spały, ale wcześniej chciały pożegnać tych, którzy przez cały dzień zakłócali im spokój. Niektórzy kończyli zajęcia, inni dopiero zaczynali, jak wędkarz nadchodzący właśnie od strony przystani dla nurków.

 – Dobry wieczór – rzucił cicho.

 – Dobry wieczór – powiedziałam wesoło. Na wspomnienie butelki z piwem.

 Zatrzymał się. Chyba młody. I trzeźwy, co tego wieczoru zakrawało na prawdziwą ekstrawagancję.

 – Nie boi się pani tak tu sama?

 – Nie – ucięłam. Ale nie był z tych, co łapią aluzje albo łatwo się zrażają, bo zaraz zapytał „mogę?” i nie czekając na przyzwolenie, usiadł na ławce. Co on sobie, za przeproszeniem, wyobraża? Inna rzecz, że jednak zachował przyzwoity dystans.

 – Myślałem, że dziś trochę złapię i nic. Marnie w tym roku, sama drobnica – zagaił. Jakże intrygująco. Tylko tego mi było trzeba, pitolenia o leszczykach.

 – Słyszałam. Dlatego chce się pan pocieszyć dużą syrenką? – palnęłam, bo niby czemu miałabym się zmywać? To w tej chwili moje miejsce i ja go nie zapraszałam.

 Popatrzył na mnie, ale w zapadającym mroku nie zdołałam nic odczytać z jego spojrzenia. I się nie odezwał. Skoro tak, brnęłam dalej:

 – Albo małą. Tam siedzi. – Pokazałam ruchem głowy, choć stąd nie było widać wejścia do zamku. – W każdym razie siedziała kwadrans temu.

 – Mariolka – stwierdził, bo chyba zdał sobie sprawę, że nie odróżniłabym Iwonki czy Izabelki. Tubylec, znaczy. Albo już się kiedyś pocieszał. – To nie to, co myślisz.

 Co ja myślę? O Jezu, no, nie jestem w sądzie, więc mogę sobie oceniać po pozorach. Nawet jeśli nie profesjonalistka, to lachociąg, bez dwóch zdań. A on co sobie wyobraża, że mnie tak tyka bez żadnych ceregieli? Chyba to, że jestem młodsza… Okej, niech mu już będzie.

 – Znasz ją?

 – Znam, znam. – W jego głosie wyraźnie słychać było pobłażliwość. – Zakochuje się średnio trzy razy w tygodniu. W ogóle przepraszam, że ja tak… Przy pełni chyba. Bartek jestem.

 – Ale o północy zamieniasz się w wilkołaka? To chyba miejscowy zwyczaj, tylko inni zaczynają zaraz po kolacji.

 – Tak? A coś się stało?

 – Na szczęście nie, jeden pan złapał alergię na turystów, drugi chciał kolegę uszkodzić butelką i o mało nie walnął mnie, takie tam drobne przygody.

 – Widziałaś tego z butelką?

 – Wolałam się nie przyglądać. Nie, spoko, uchlał się i tyle. 

 – Skąd jesteś? – Bartek uświadomił mi, że jestem przede wszystkim na wczasach, a na nich się nie filozofuje.

 – Z Wrocławia. Oj, sorry. Zuza.

 – Zuza… – powtórzył, jakby chciał zapamiętać.

 – Taki skrót od Zuzanny. Byle nie Zuzia.

 – No przecież wiem. Pierwszy raz tu przyjechałaś?

 – A co to za przesłuchanie? – żachnęłam się. – Pierwszy, pierwszy, miałam już dawno się wybrać, ale jakoś się nie składało.

 – Dlaczego?

 – Wybacz, moja sprawa.

 – Przepraszam, przepraszam. Gdzie mieszkasz? 

 – Mówiłam. – Zaczynał mnie już drażnić. – Aha, tutaj? U Dąbrowskich. Jak rozumiem, jesteś stąd, więc wiesz, gdzie mają pensjonat.

 – Tak. Na Złodziejowie. Ja mieszkam pośrodku. Słuchaj, noc już, a oni raczej nie zrobią się bardziej trzeźwi. Nie chcę cię tu przetrzymywać.

 – Poradzę sobie.

 – Nie wątpię – zaśmiał się. – Wobec tego będę leciał. Sprawdzę, co u Mariolki. Miło cię było poznać i do zobaczenia.

 – Może… – Ani myślałam go zachęcać. Najwyżej odpuszczę sobie wizyty w tym parku.

 – Dobrej nocy, Zuza.

 – Dobranoc, Bartek.

 Posiedziałam jeszcze chwilkę. Dobranoc żabki, rybki i Mariolki. A wy, komarzyska, możecie już pisać testament.

 Teściowa wróciła ze stypy po Sarnie wcześniej. Od razu mnie opieprzyła, że pranie nierówno rozwiesiłam. Zaczęła oczywiście po swojemu poprawiać. Słabo jej szło, bo się trochę chwiała. Za dużo wódki pożegnalnej. Poczekałam, aż się położyć pójdzie i po niej poprawiłam. Bo jutro znowu by rzeź była. Chociaż jak nie ten, to inny powód znajdzie. Że kołnierzyk źle wyprasowałam. Że bez sweterka Mała lata. A przecież nawet wieczorem jest dwadzieścia kilka stopni! Że starego chleba Teresce nie zaniosłam i jej kury z głodu prawie padły. Akurat. Generalnie by na mnie z byle powodu skakała. I byle kiedy, więc się już zlewać nauczyłam. Jednak uważać musiałam, żeby jej za bardzo nie rozłościć. Już mnie tak jak kiedyś nie lała, ale jeszcze potrafiła. Jak trafi w ucho czy ścierką trzepnie, to i tak mniej boli niż jak mi wypomina, że jestem nikim.

  I zawsze jestem sama sobie winna. Po co wtedy z nimi siedziałam, jak niby idealna żonka i synowa? Z super rodzinką wgapioną w idealną rodzinkę z telewizora. I w reklamy. Jeszcze większy pic na wodę. Właśnie powtórkę castingu do „Mam talent” dawali. Moi się przy reklamach nudzili, przecież w zasadzie w kółko te same szły. A jak się bardzo nudzą, to zwykle robią sobie ze mnie polewkę. Moje dziecko zaczęło. Generalnie Mała nie chciała może źle, ale tak wyszło. „Mamusiu, ty byś mogła śpiewać. Umiesz lepiej niż ta pani”. Zapamiętała z czasów, jak ją do snu kładłam, czy mnie przyłapała gdzieś? Tak już mi odbija, że nie słyszę? Czasem głośno do siebie mówię, to prawda. Ale śpiewam tylko wtedy, jak jestem naprawdę sama. Bardzo rzadko. Mati kiedyś mówił, że naprawdę dla siebie mamy tylko sen. Zależy który. Prawie nic mi się nie śni. A jeśli już, to prawie w każdy oni mi się z buciorami ładują. Nawet wtedy dręczą.

 No więc wtedy, jak leciał „Mam talent”, teściowa powiedziała, a raczej rozkazała, żebym coś zaśpiewała. A teściu już chwytał za pilota dla zachęty. Telewizor chciał ściszyć, a mnie podgłośnić. Udawałam głuchą. Na co ona, że na razie niech leci, poczekamy do przerwy na reklamy.

 Chciałam uciec oczywiście, ale mąż chwycił mnie i siłą usadził sobie na kolanach. Śmiał się przy tym, żeby Małej nie przestraszyć. Że niby tak się bawimy. W telewizorze śpiewała fajna babeczka. Nawet nieźle. Potem wyskoczył jakiś kretyn i zaczął podrygiwać bez sensu. Pokazali jego występ, bo show nie może się obejść bez takich idiotów. Widownia oczywiście polewała. Aż mi się go żal zrobiło. Ale siebie bardziej. Ze mnie też by się tak śmiali. Teściowa cała czerwona z tego śmiechu. A potem złośliwie popatrzyła na mnie. Nie miałam zamiaru się błaźnić, dawać jej satysfakcji.

  Nie dałam. Nie mogła mi przecież przy dziecku natłuc. Spuściłam głowę i milczałam. Czego jak czego, ale tego mi nie odbiorą.„Puść ją, synu, nawet jakby miała ten talent, to przecież nie dalibyśmy jej się tak wygłupiać przy wszystkich”. Teściu chyba chciał mi litość okazać. Czasem mu się zdarza „Poza tym te wszystkie artystki, to wiecie…”. Teściowa musiała dołożyć swoje, że „ta nasza artystka to jeszcze lepsza”. Mała się trochę stawiała, że ona tak chce. Ale ktoś im przecież żarcie musiał przygotować. Jak zwykle na mnie wypadło.

 Na szafce leżał portfel. Teścia. Gdyby to był jej, bym nie ruszała. Wszystko co do grosza przelicza. Przymknęłam drzwi i wyjęłam dwa złote. Już jest prawie na całe opakowanie pigułek. Chociaż raz Ania się nie będzie dokładała. Ona rozumie, że drugiego dziecka mieć nie mogę.

 A on bardzo chce. Żeby mieć pewność, że to drugie na pewno będzie jego. I tylko ja wiem, że gdybym się nie postarała, znowu by do nieszczęścia doszło. Pojutrze mamy jechać do ginekologa. Po nowe recepty. Krzysiek na szczęście ze mną do gabinetu nie wchodzi. Po mieście wtedy krąży. Żeby na te wszystkie brzuchate baby, którym się udało, nie patrzeć. Za głupi jest, żeby sobie badania zrobić, czy z nim wszystko w porządku.

 Tym razem byłam nawet zadowolona z pobudki o świcie. Niebo wyglądało dość niepewnie, a już zdążyłam wejść w tryb: dzień bez kąpieli, to dzień stracony. Odpuściłam więc sobie śniadanie, wbiłam się w strój i nad wodę. Nie ja jedna tak wcześnie zaczęłam urzędowanie: po drodze zauważyłam ze dwóch rybaków, a na dzikiej plaży dwie sterty ubrań. Ich właściciele dobijali właśnie na drugi brzeg. Sama wciąż jeszcze nie miałam na to odwagi, choć krążąc w te i wewte wzdłuż brzegu, zrobiłam chyba ten sam dystans. Trudno mi było zresztą wyczuć odległość dzielącą jedno improwizowane kąpielisko od drugiego, a ich się właśnie trzymałam, by zachować pewność, gdzie mogę odpocząć. Tylko przy dzikich plażach dno było oczyszczone od brzegu do miejsca, gdzie wysoki człowiek tracił grunt pod nogami. Nie chciało mi się wyłazić, dopóki nie poczułam się głodna. Tamta dwójka ciągle nie zbierała się do powrotu, widziałam ich maleńkie sylwetki. Oby mieli siły.

 Słońce już nie przebijało się przez gęste chmury, duchota rosła z minuty na minutę. Jak nic będzie lało. Niespecjalnie się tym martwiłam, bo zabrałam i kalosze, i ortalionową parkę. Ale nie chciałam ich wkładać na szybką wycieczkę do bankomatu – gotówka mi się skończyła, a w Jadce nie można płacić kartą. W dwadzieścia minut powinnam obrócić.

 Nie wzięłam jednak pod uwagę, że ktoś mi przeszkodzi.

 – Dzień dobry.

 – Dzień dobry – mruknęłam i naraz poczułam luz w trampku. Sznurówka, no szlag by to. 

 – A pani burzę chce złapać? Zaraz będzie lało.

 – Pan się jakoś nie chowa – odpowiedziałam, choć wiedziałam, że nie złapie aluzji.

 – Blisko mam. I został mi kawałeczek.

 Widzę, że blisko, kurwa, jak piorun do rusztowania, pomyślałam zrezygnowana.

 – Ja też mam tylko kawałeczek, więc…

 – Kurczę, a ja chciałem pani wiersz powiedzieć. Mój. Bo ja takie haiku układam.

 – Okej, dobra: słucham i uciekam.

 – Idzie burza, idzie wiatr, żonę bratu rucha brat.

 Szpachla zawisła w powietrzu, jakby dawała sygnał do oklasków. Nie doczekawszy się, sam zarechotał na wiwat:

 – Dobre, nie?

 – Nooo – jęknęłam. Słabo się znałam na poezji, ale czy powinno iść do rymu? Już pomijając całą resztę tego czegoś.

 – Napisałem jeszcze inne…

 I w tym momencie nad jeziorem błysnęło. Nie żebym zaraz miała dojść do wniosku, że Bóg istnieje, ale chociaż mój anioł stróż w ten oto prosty sposób okazał miłosierdzie.

 – Leć pani, bo rzeczywiście…

 Nie dziękując za pozwolenie, zerwałam się i ruszyłam sprintem. Już po kilkuset metrach wątroba podniosła alarm, więc przeszłam w trucht, po raz nie wiem który klnąc na siebie za ciągłe odkładanie do jutra postanowienia, że zacznę biegać. Niby pływanie też się liczy, ale nie dość na takie okazje. Grzmoty odzywały się już regularnie, a żeby nie było za dobrze, dołączyło do nich wietrzysko. Prawie wbiło mnie w ścianę banku. Wyjęłam kasę, spojrzałam w górę i widok dosłownie mnie sparaliżował. Do jednej czarnej, nisko zawieszonej chmury w kilka sekund dobiły dziesiątki następnych. Nie wiadomo, skąd się wzięły. Znikąd, jakby z lasu ktoś wypuścił naraz tysiące świec dymnych. Nigdy przedtem nie widziałam tak granatowego nieba. Może dlatego, że zawsze podczas burzy zasłaniałam okna… Lunęło też natychmiast, z całą siłą, więc zanim dobiegłam pod markizę cukierenki, byłam przemoczona od głowy po trampki. Ekspedientka spojrzała z politowaniem, lecz uprzejmie podała mi plik serwetek, widząc, że próbuję wytrzeć ręce o doszczętnie mokre dżinsy. Zamówiłam kawę firmową, upiłam łyk, i ledwie się opanowałam przed wypluciem jej na chodnik. Sam cukier. Nie bawiąc się w dyplomację, oddałam kubek panience i poprosiłam o zwykłą czarną. Nie chciała przyjąć pieniędzy, ale w końcu zdołałam jej wcisnąć dwa złote za ludzki odruch.

 – Zawsze tak to u was wygląda? – zapytałam, ocierając czoło. Przeziębię się, cholera.

 – Nie wiem, ja tu tylko w sezonie pracuję. Też pierwszy raz coś takiego widzę. 

 – A skąd pani jest? 

 – Z Poznania.

 Podobno ci z Wielkopolski mają jakiś szczególny akcent, ale nic u niej nie wychwyciłam. Zresztą po co miałabym to robić? Zniknęła gdzieś z głębi lokalu, a ja tymczasem siorbałam kawę, tym razem naprawdę dobrą, wpatrując się tępo w pojemnik z lodami-smerfami. Jak można przełknąć lody w kolorze rozcieńczonego atramentu? 

 – Chyba przestaje padać – powiedziała.

 – Oj, chyba nie, ale bardziej mokra już nie będę. Lepiej pójdę zmienić te łachy. Dziękuję za kawę. Tę drugą. I do widzenia.

 Dziewczyna uśmiechnęła się, po czym chwyciła za grubą książkę. Makuramiego czy coś w ten deseń. Może to mają w tutejszej bibliotece. Wieczory się jednak trochę dłużą… Po obiedzie sprawdzę, a teraz pędem pod kocyk, pomyślałam. Rzeczywiście zrobiło się chłodno. Nic dziwnego, że nie zauważyłam tłumów ciągnących do Urzędu Gminy, gdzie urządzili lokal wyborczy. A może tak jak mnie, pomysł Kaczora, żeby zająć miejsce brata bliźniaka, łudząco przecież podobnego, wielu ludziom wydał się upiorny, więc sobie odpuścili.

 Widząc radiowóz przytulony do płotu, poczułam się niemal jak w domu. W środku jednak nikt nie siedział, nie zarejestrowałam też żadnej krzątaniny, co oczywiście odbiegało od normy, ale tutaj przecież obowiązywała nieco inna. Może ktoś naruszył niepisane wsiowe prawo, w myśl którego po prostu nie właziło się na cudze posesje, chociaż nikt się tu nie kwapił do używania kluczy. Słowem, ktoś coś podwędził. Byle nie mi.

  Drzwi frontowe zastałam zamknięte na głucho. Pukałam raz i drugi, bez żadnego efektu. Jaja jakieś. Widziałam, że Dąbrowska wychodzi do kur jakoś od tyłu, czyli musiało tam być drugie wejście. I rzeczywiście. Pewno nie dla gości, ale co miałam robić. Nieświadoma niczego gospodyni właśnie się z czegoś głośno zaśmiewała, a za chwilę zawtórował jej drugi, męski głos. Chichoty sobie urządzają z panem władzą, a ja wystaję pod drzwiami jak głupia cipa. Nie no, nie mogłam tego tak zostawić.

 – O matko boska! – zawołała na mój widok, nim zdołałam rozpocząć mowę oskarżycielską. – To pani tutaj? A ja myślałam, że… W taką burzę pani wychodziła?! Na wybory? Przecież za godzinę słońce znowu wyjdzie. Ja tam się wybieram dopiero po mszy. Trzeba, trzeba, Kaczyńskiemu pomóc, chociaż może się nie udać, bo jak to tak, żeby bez żony…

 – Nie głosowałam, bo nie miałam czasu na załatwienia upoważnienia. I wyszłam jeszcze przed ulewą, nie wiedziałam, że tak szybko się rozpęta – stwierdziłam, wpatrując się w plecy policjanta, który tak ją wcześniej rozbawił. 

 – Cześć, Zuza. Rzeczywiście zmokłaś. – W głosie Bartka wciąż pobrzmiewały resztki śmiechu.

 Dąbrowska nie okazała zdziwienia. Widocznie policjant zdążył z niej wyciągnąć to i owo, by dorzucić parę danych do mojego profilu.

 – Może ja gorącej herbaty zrobię? Z cytryną?

 – Chętnie. Tylko najpierw pójdę się przebrać.

 Noż, kurwa, inwazja wielbicieli. Kretyna od tego całego huiku można jeszcze przełknąć czy obejść bokiem, ale ten? Szybki jak strzała i na dodatek zadomowiony. Żaden problem, sama mu ochoczo zeznałam, że mieszkam u Dąbrowskiej, a w takiej dziurze nie trzeba operować konkretnymi adresami. 

 Wyciągnęłam z szafy polarowy dres i grube skarpety. Podsuszyłam włosy i zeszłam do kuchni wierząc, że Bartek jeszcze nie zwiał, a jeśli tak, to zamierzałam zrobić wszystko, żeby ostudzić jego zapał. W międzyczasie nastrój w pomieszczeniu zmienił się o 180 stopni, oboje mieli posępne miny. Dąbrowska wydawała się bliska łez. Może więc nie o mnie chodziło? Może to tylko przypadek, przyszedł po coś innego, a ja tu wmawiam sobie niestworzone rzeczy. Przecież naprawdę jestem dla niego za stara.

 – Herbata zupełnie wystygła. – Gospodyni poderwała się. – Lepiej zrobię nową. Proszę, proszę sobie usiąść. Bartuś mi uświadomił, że zapomniałam o drzwiach. Strasznie wiało, a coś z zamkiem się stało, bałam się, żeby ich wiatr nie wyrywał, to zakluczyłam. A pani cichutko jak myszka wyszła…

 – To chyba dobrze, że cicha – wtrącił Bartek. 

 – A pewnie, pewnie. Nie widać, nie słychać, samych takich gości bym chciała. Bo różnie bywa, wie pani. Kraśniccy mieli ostatnio dużą grupę, dwanaście osób, niby dobrze, bo razem wychodzą, ale ci nigdzie się nie ruszali, tylko cięgiem w domu siedzieli. Muzyka przez całą noc, alkoholu skrzynkami nawieźli i… No kto to widział, co za zwyczaje takie? Mieli jeszcze jakąś starszą parę, to potem ten pan narzekał, a co roku przyjedżali… I sami też spać nie mogli. Ja to bym się mocno zastanawiała, gdybym miała przyjąć takich ludzi.

 – Ale motocyklistów pani weźmie? – zakpił policjant.

 – Czterech tylko. Ale oni się u siebie bawią, na parkingu, i w domu spokój jest.

 – A to kiedy ci motocykliści? – wtrąciłam wreszcie. Baśka mi o tym wspominała, tylko nie pamiętałam, kiedy był ich zlot. No, miłe wspomnienia to nie były.

 – W piątek się zaczyna – westchnął Bartek. – Najgorszy weekend w roku.

 – Aż tak broją?

 – Piją straszliwie. – Machnął ręką. – Głównie trzeba pilnować, żeby sobie krzywdy nie zrobili i nie jeździli narąbani na swoich lokomotywach.

 – Jeden kiedyś, z pięć lat będzie, wspiął się na słup, a potem zawiesił na transparencie, widziała pani, taki, co obok kawiarni wisi. A potem oczywiście zejść nie mógł, strażaków trzeba było wzywać. Jak się tam utrzymał, całkiem nieprzytomny, to nie wiem.

 – No i już możesz sobie wyobrazić, jak to wygląda – podsumował chłopak. – Dwie nocki z głowy. Turyści też nie są zachwyceni, ale trudno, motory sporo kasy tu zostawiają.

 – A jak ktoś ostro baluje na kwaterach, wtedy coś robicie? – zaciekawiłam się. – Jakaś cisza nocna obowiązuje?

 – Jak się tylko drą, nie interweniujemy, to już sprawa tych, co wynajmują. Gospodarze chcą zarobić i koło się zamyka.

 Z sąsiedniego pokoju doleciał dźwięk telefonu. Dąbrowska poderwała się z krzesła, widać zaleczyła już korzonki, i poszła odebrać.

 – A właściwie to po co tu przyszedłeś? – zapytałam szybko. – Z obowiązku służbowego?

 – Poniekąd. Liczyłem, że cię tu spotkam – przyznał. Gospodyni rzeczywiście zdążyła mu już udzielić szczegółowych informacji, którymi hojnie podzieliła się z nią moja nieżyjąca przyjaciółka. Że jestem rozwódką, której chłopa trzeba, to także wie? I że porozmawiamy o Basi.

 – Aha, to ty ją też znałeś?

 Tak, burza to najlepsza pora na wywoływanie duchów. – Też… Jeśli o nas można powiedzieć, że się znamy.

 – Nie, nie można. – Postanowiłam wrócić do przyjętego wcześniej planu. – Ile ty masz lat właściwie?

 – W grudniu skończę dwadzieścia sześć.

 Na tyle w zasadzie wyglądał. Jeszcze szczupły, ale jego podbródek zaczynał toczyć walkę z grawitacją. Z drugiej strony, brzucha się nie dorobił, więc może tak miał z natury. Kawał chłopa. Duże brązowe oczy. Ogólnie nawet całkiem. A także zdecydowanie za młody.

 – Jaki stopień? – zapytałam, bo nigdy nie chciało mi się zapamiętywać tych ich znaczków. Miałam je zwykle zapisane w aktach, więc jakoś sobie radziłam.

 – Starszy aspirant – westchnął.– Tutaj nie ma specjalnego pola do popisu. Rodzinne awantury, pijaństwo, wypadki drogowe, od czasu do czasu utonięcie.

 – Ile? To znaczy, ilu topielców rocznie?

 – Niewielu, dwóch, góra trzech. Kiedyś było gorzej.

 Dąbrowska zdążyła załatwić swoją sprawę. Nie zauważyłam, że stanęła w progu i w milczeniu przysłuchiwała się naszej rozmowie. Teraz nie wytrzymała.

 – Jeziora dają nam życie, ale też je odbierają.

 – Dwóch, trzech – powtórzyłam, ignorując filozoficzny wniosek gospodyni. – No to Basia naprawdę miała pecha.

 – Tak – przyznał smutno Bartek.

 – I jak długo jej szukaliśmy, na płacz mnie ciągle bierze, kiedy pomyślę – zawtórowała pani Regina, by zaraz zademonstrować owo branie przy pomocy rąk i fartucha. Zapewne przed moim wtargnięciem właśnie wspominali.

 Żeby i mnie nie wzięło, pomyślałam jak zawsze o oblodzonym chodniku. Koncentracja, nie mazać się. Działało przy rozpaczających matkach. Także matkach tych, których wsadzałam. Płakały, bo wyrok przypieczętowywał ich klęskę wychowawczą. Baśka… Moja wina, nie było mnie tu. Skupiłam się więc: lód, chodnik, stąpać ostrożnie, powolutku. Ostatnie pytanie:

 – Kto ją w końcu znalazł? 

 – Jacyś kajakarze, studenci. Dobrze, że w środku tygodnia i pod koniec sezonu, obeszło się bez zbiegowiska. Dziewczyna, ta z kajaka,wpadła w histerię.

 – A ty?

 – Mnie oczywiście wezwali, zabezpieczyliśmy z kolegą teren i czekaliśmy na…

 – Nie o to pytam – przerwałam. – Przecież nie chodziło o pierwszą lepszą turystkę.

 Spojrzał tak, jakby chciał mi rozbić szklankę na głowie.

 – Uwierz, nigdy nie myślałem, że będę ją musiał oglądać. Taką… To wraca.

 – Wiem. Wiem.

 – Sorry, ale muszę lecieć. Jutro wieczorem nie pracuję, to może wyskoczymy na piwo? Pokażę ci Łagów od właściwej strony.

 – Skoro chcesz, to lepiej jakieś zabytki czy inne magie. W końcu na wakacjach jestem. Ale dobra. O ósmej?

 – Okej. Dzień się nie skończył, to możesz sobie jeszcze dzisiaj coś zobaczyć. Stary cmentarz w lesie. Pani Regina powie ci gdzie. Do jutra.

 – Żydowski – wyjaśniła gospodyni. – Wejdzie pani do parku za zamkiem, potem zaraz w bramę, co prowadzi do rezerwatu, napis jest zresztą. I dosłownie kilka metrów dalej będą schodki. Stare takie. No i ostro pod górkę, a później już widać. Najładniej jest wieczorem, o zachodzie słońca. Zobacz, pani, już znowu świeci. Trochę mało deszczu jak dla roślinek… Dawno tam nie byłam. Aż dziw, jak to się uchowało po wojnie. A ten Bartek, fajny chłopak, nie? Młody taki, więc mu tu wszystkie matkujemy, bo ojca tylko ma. Zresztą on został na gospodarce, gdzieś koło Wałbrzycha chyba, a syn się tu przeniósł do pracy. Ale u nas za dużo roboty nie ma dla młodych.

 – Paru widziałam, byli na stypie.

 – A tak, ale część jeszcze studiuje w Zielonej albo w Poznaniu, jak moja córa Gabrysia. Reszta pewnie sobie coś znalazła w pobliżu. Zjeżdżają na wakacje, bo tu przecież wszystko mają, mamusia obiadek ugotuje, dopieści, wie pani, jak to jest. Syn,Wojtek, już niby dawno na swoim, ale też zawsze zjeżdża, w sierpniu ma być… Wolałabym częściej, ale daleko ma z tych Katowic.

 Nie wiem i raczej nic nie wskazuje na to, że się dowiem, jak to jest być mamusią. Myśmy z Kajtkiem też szybko się ewakuowali, a jeśli wpadamy do staruszków, to zwykle osobno. Zresztą nasza mama nigdy nie była dobrą kucharką. Z dopieszczaniem też różnie bywało, zwłaszcza po dyżurach w szpitalu. Odzwyczailiśmy się.

 Wstałam i odłożyłam szklankę do zlewu.

 – Dziękuję za herbatę. Słońce znowu wyszło, idę pokorzystać. 

 – Pewnie, pewnie. Dobrze, że pani sobie umie czas zorganizować. I tak sama…

 To zawieszenie głosu mogło oznaczać tylko jedno. Będzie swatanie. Ale w końcu to dla niej nie pierwszyzna, lata ćwiczeń z Baśką, którą zresztą na początku też zamęczała.

 – Dziwne czasy. Kiedyś jakby sama kobieta przyjechała, toby powiedzieli… – przerwała nagle, by znaleźć odpowiednie słowo. – No, że przygód szuka.

 – A teraz wystarczy magiczne słowo singielka i nic nie mówią – roześmiałam się, bo zapewne gadają to samo, co zawsze.

 – Ja tam się dziwiłam i pani Basi, i pani. Takie atrakcyjne kobiety. I same.

 – Tak wyszło – ucięłam lekko zniecierpliwiona.

 Wykąpać się trzeba. Zmyć to z siebie. Skurwysyna mojego męża już niby dawno spłukałam, ale jeszcze mi czkawką wracał. Wolę być sama, niż zaliczyć powtórkę z rozrywki. Poza tym umówiłam się przecież na to piwo, więc czego jeszcze babsko chce? Jakby kwękanie matki nie wystarczyło. Albo pieprzona Jola demonstracyjnie pchająca mi przed nos zdjęcia swoich pociech. 

 Woda po burzy tak cudna była, że hej. A za całe towarzystwo miałam tylko dwie starsze kobitki. Te akurat nie wbijały mnie w kompleksy motylami à la Otylia. Paniusie ograniczały się do machania rączkami w stylu ni pies, ni wydra i brodzenia po pas w wodzie. Nie wycierałam się, tylko klapnęłam brzuchem na ręcznik, rozłożony tak, żeby nogi złapały jak najwięcej słońca.

 – Zobacz, Jadzia, płynie coś. Zaskroniec chyba – powiedziała jedna, okrąglejsza, ze zrobionymi na blond loczkami.

 – O mamusiu! A może żmija? Ja się boję, ja uciekam. – Druga, siwa z kokiem zapiszczała jak pięciolatka i za chwilę była już na brzegu. Niezłe przyspieszenie, ale nie raz widziałam takie babcie wrzucające ukryty bieg na widok ostatniego wolnego miejsca w tramwaju.

 – Coś ty! Jaka żmija? Tu nie ma.

 – Na piśmie dostałaś, że nie ma?

 – No niby dokładnie nie widzę, złe okulary wzięłam – uspokajała ją odważniejsza. – Ale to niemożliwe.

 – Ja tam wolę już nie wchodzić. I tak zgłodniałam. Chcesz może kanapkę?

 – Nie, nie, zaczekam na obiad. Obiecałam sobie, że zrzucę parę kilo.

 – Coś ty, Zosiu. W naszym wieku… Dla kogo chcesz się odchudzać?

 – A dla siebie nie mogę? 

 – No możesz. – Jadzia nie wydawała się specjalnie przekonana.

 – Tu nie chodzi o urodę, tylko żeby się lepiej czuć, nie męczyć tak przy chodzeniu. Wzięłam sobie specjalnie sukienkę, wiesz, tę w maczki, żeby się zmotywować.

 Zerknęła na mnie, więc się uśmiechnęłam z aprobatą.

 – Trochę ciasna, ale może za tydzień uda się ją włożyć na koncert.

 – Aaa, ten na zamku? Wiesz, kto będzie grał? Nasz znajomy z Poznania. Syn Kasi Padło. Pierwsze skrzypce.

 – No tak, coś mi mówiło to nazwisko, ale nie skojarzyłam. Mówisz, że Kasi syn? No popatrz, a pamiętam, kiedy jeszcze w wózeczku go woziła. Jak ten czas… Nic, posłuchamy sobie Vivaldiego. Byle tylko nie padało, bo to na dziedzińcu ma być.

 – Właśnie. A za tydzień Chopin.

 Ach, jakie melomanki. Tak mnie ujęły swoją kulturą, że nawet im grzecznie do widzenia powiedziałam. Wzmianka o jedzeniu zrobiła swoje, więc na kwaterze nie przebierałam się za bardzo, tylko zgarnęłam portfel i pognałam na pierogi. A po obiedzie do kiosku po gazetki. Swoją drogą, trochę już mi się ckniło. Za szalonymi nocami. Za ruchem, znaczy, za robotą jakąś. Ale za miastem to nie. Ten senny rytm nie był taki zły. Mogłabym tu sobie kupić jakąś chałupę i wpadać na weekendy, żeby się zresetować. Drobiazg, wystarczy w totka wygrać.

 W „Wyborczej” nadawali oczywiście o wyborach, na okładce babskiego pisma wyginała się serialowa celebrytka, której widok wywoływał we mnie odruch wymiotny, co gorsza, w środku gimnastykowała się jeszcze werbalnie, i to mnie zdecydowanie przerosło. Olałam piśmidła i obiecałam sobie, że przejdę się jednak do biblioteki. 

 Znowu mnie dopadł. Tym razem w kuchni. Do zlewu przycisnął. Musiał się przygotować wcześniej, bo szybko się sprawił. Po wszystkim klepnął w tyłek. Jeszcze zanim spodnie dopiął, wyciągnął z kieszeni wymiętoloną dychę. Na papierosy. Już nie było, jak wtedy. Nie czułam się taka brudna, ale poszłam pod prysznic. Głowę miałam całą w szamponie, jak teściowa zaczęła się dobijać do drzwi. Że się za długo pindrzę, a woda kosztuje. Nie suszyłam już włosów, bo i tak na tym cieple szybko wyschną.

 Siedział w kuchni przy butelce piwa, a Mała obok. Siorbała różowy soczek. „Babunia” uwielbia kupować jej takie świństwa. Gapił się na mnie z bezczelnym uśmieszkiem. Jakbyśmy spółkę mieli.

 Schowałam zarobek na później, bo zostało mi z pół paczki fajek. Pranie się właśnie skończyło, to wyjęłam. Wyszłam rozwiesić i zapalić potem. Z przedpokoju odezwała się moja komóra. Zaraz potem teściu wrzasnął, żebym wreszcie przestała ich tą karetką straszyć i odebrała, bo mąż dzwoni.

 Leżała centralnie na środku korytarza. Przez chwilę do niej nie podchodziłam. Wolałam się upewnić, że już na dobre sztywna, a nie tylko z przerażenia udaje martwą. Przy koszu na śmieci zobaczyłam stertę gazet. Stare numery „Naszego Dziennika”. Postawione tam albo przez jakiegoś wczasowicza, albo przez gospodynię – żeby ktoś jeszcze skorzystał z lektury. Grzech wyrzucać. A proszę bardzo. Wzięłam jedną gazetkę, zawinęłam w coś na kształt szufelki. Najpierw trąciłam, a potem chwyciłam nią mysi zezwłok i wsunęłam wszystko razem do śmietnika.

 I pomyśleć, że kiedyś panikowałam przed gryzoniami, nawet głupimi chomikami. Nie wiem właściwie dlaczego, może po prostu się pieściłam ze swoją fobią. Przeszło mi, bo musiało. To w ogóle była niezła godzina próby. Drugie w życiu oględziny. Nic ciekawego, samotny dziadek, któremu się zmarło na zawał. W starej chałupie na Klecinie, dużo tam jeszcze wtedy było takich ruder, teraz podobno poburzyli, wysiedlili staruszków i stawiają apartamentowce. Sąsiedzi zarzekali się zgodnie, że niby coś ktoś mówił, że wyjechał, no i kruszał sobie przez dobrych parę tygodni. Jak ludziom dziadek przestał przeszkadzać, to im zaczęły dokuczać szczury. Wreszcie się skapnęli, że coś ich za dużo, i robactwa też. 

 W sumie koledzy mogli mi tego oszczędzić, ale nie ma większego ubawu, jak widok rzygającej siksy z prokuratury. Sama nie pamiętam, jak zdołałam to wszystko wytrzymać. I nie dałam im satysfakcji. Po prostu wiedziałam, że w przyszłości nie takich lajcików się naoglądam, więc co tam jakiś szczurzy ogon. Jedyne co, to po powrocie do siebie szorowałam chatę na błysk. Do trzeciej rano.

 Swoją drogą, po co głupia pizdeczka się wdrapywała aż na ostatnie piętro? Pewno wlazła przez drzwi do ogródka, proste, ale spokojnie mogła zdechnąć spokojnie gdzieś za kuchennym regałem. Wpadnie znów Bartek, to się odstawi dochodzenie.

 Do południa robiłam oczywiście to, co zwykle. Jedynym odstępstwem od normy było zjedzenie ruskich, żebym mogła chociaż przez dzień potęsknić za swoim ulubionym ostatnio daniem. Nuda specjalnie mi nie przeszkadzała, bo zdawałam sobie sprawę, że nie potrwa wiecznie. Obserwując snujących się po centrum albo polegujących nad jeziorem ludzi, poczułam, że wszystkich nas łączy cudowna bezmyślność wynikająca albo z przymulenia piwem, albo z przemęczenia, jak w moim przypadku. I to było całkiem dobre. By podtrzymać stan błogiego zidiocenia, z dwóch wypożyczalni wybrałam tę mniej kulturalną. Chciałam wziąć rower wodny, ale zostały im akurat tylko wielkie, sześcioosobowe landary. Wzięłam więc kajak, chociaż ostatnio pływałam na nim dobre paręnaście lat temu, jeszcze w liceum, kiedy byliśmy z klasą na biwaku, w Boszkowie. No chyba z tym jest jak z jazdą na rowerze.

 Przedłużałam moment narobienia obciachu, poprawiając poduszki pod tyłkiem i plecami, co niewiele pomagało. Twardo, a i nogi mi urosły od tamtych czasów, więc nie bardzo wiedziałam, jak je teraz ułożyć. Od kapoka jechało stęchlizną. Młody koleś z obsługi cierpliwie patrzył na to całe kokoszenie się, nie do takich trudnych przypadków przyzwyczajony. Widząc, że się wreszcie usadowiłam, podał mi wiosło, odwiązał cienką cumę, wrzucił do środka, zahaczając o pierwsze, wolne siedzenie i odepchnął kajak od pomostu. Zapomniałam, w którą stronę przekręcić te łopaty, żeby móc się odpychać.

 – Pióra wypukłym do przodu. I nie trzeba tak szeroko rozstawiać rąk.

 Do pomostu wolno podpływał duży rower. Bałam się, że w niego walnę, więc gwałtownie zamachałam wiosłem. Wiele mi to nie dało, posunęłam się może o parę centymetrów, w dodatku bardziej w lewo niż naprzód. Rower przyhamował, a ja szczęśliwie zajarzyłam, że kiedy chce się skręcić, trzeba zanurzyć wiosło głębiej. Sprint to może nie był, ale po kilku minutach już wszystko sobie przypomniałam. Oprócz tego, że szybko ręce bolą, bo utrzymanie kajaka prosto wymaga sporo wysiłku i ciągłej uwagi. Zwłaszcza, że jezioro dość ostro falowało, a prułam pod prąd. Jeszcze nie rozumiałam, dlaczego Baśka tak to kochała, ale im lepiej szło, tym bardziej zaczynało mi się podobać. Najwyżej będę miała odciski.

 Niby nie mknęłam jak transatlantyk, ale gdy się obejrzałam, zobaczyłam, że od przystani dzieli mnie już porządny kawałek wody. Ręce złapały rytm, kajak jakoś trzymał kierunek, więc przestałam się przejmować tempem. Ciekawie wyglądał brzeg z tego miejsca, nawet moja plaża, którą właśnie mijałam, wydała mi się jakaś inna. Wiatr spychał mnie coraz bardziej na bok, ale dzięki niemu płynęło mi się lżej. Musiałam tylko uważać, żeby się nie wrąbać w trzciny. Albo drzewa, których nikt nie usuwał z wody. Dużo było tych powalonych pni, niektóre już gołe, widocznie długo tak leżały, inne jeszcze zielone. Każde jedno stare i grubaśne. Ale to mnie specjalnie nie dziwiło: parę lat temu przez Wrocław przeszło straszne tornado i właśnie stare wyrywało z korzeniami, a młode dały radę, chociaż wiatr przyginał je do ziemi. Wszystko widziałam przez okno, cudem zdążyłam wtedy dotrzeć do domu przed wichurą. Co za rzeźnia. Wyglądało gorzej niż po powodzi. Tu jednak nie. Tu tak bardziej pierwotnie.

 Wiedziałam, że nie powinnam dziś za bardzo szaleć, a jeszcze woda zaczęła chlupać w środku, bo na to, jak zrobić, żeby nie ściekała z wiosła, póki co nie wpadłam. Słońce oczywiście grzało jak cholera, głowę miałam już chyba całkiem mokrą i ogólnie było mi gorąco, zwłaszcza przez ten kapok. Na drugi raz wezmę ręcznik. Zdjęłam z siebie śmierdzącą kamizelkę, podłożyłam pod plecy i zawróciłam. Chociaż czułam, że mi ręce odpadają, to z powrotem mogłam liczyć na współpracę wody. Machało się teraz dwa razy lżej, a i tak mnie niosło. Aż się chciało zaśpiewać „Ach, jak przyjemnie”, jak w tym przedpotopowym filmie. Z Andrzejewską. Jadzią. Na drugim planie, bo według ichnich standardów to ona nie miała urody na pierwszą amantkę. Więc Jadzia z resztą pensjonarek pływały kajakami i głosikami dziewiczymi ćwierkoliły, że ach, jak to im przyjemnie. O co w tym klasycznym dziele chodziło, za diabła nie pamiętam.

  – Ahoj.

 Obok nie było innych jednostek pływających, czyli to chyba do mnie. Z tyłu, z roweru. Chwili spokoju człowiekowi nie dadzą. Przesunęłam się bardziej w stronę brzegu i przystanęłam, żeby mogli sobie spokojnie myknąć po lewej. Załodze, trzem kolesiom nigdzie się jednak nie spieszyło. W rozłożonym na platformie z przodu golasie bez trudu rozpoznałam pięknisia spod Jadki, a w dwóch pedałujących, jego żołnierzy. Znaczy, nie pomyliłam się, taka jest u nich hierarchia: ciacho rządzi, a reszta się pożywia. Głównodowodzący przekręcił się na bok, abym się przekonała, że jego boskie ciało wygląda bosko w każdej pozie. No fakt, wyglądało. Być może miał jakąś ukrytą skazę, ale jeśli nawet, to musiałabym jej szukać aż pod bokserkami. 

 – Możemy się przyłączyć?

 – Do czego? – wyrwało mi się, cholera.

 – No, do kajaka. Zmęczyliśmy się, przywiążemy linkę i nas pociągniesz.

 – Albo nam obciągniesz – dorzucił drugi z koni, tłusty blondyn. W odcieniu świńskim. Niby cicho, tylko na użytek kolesi, ale przecież musiał wiedzieć, że woda dobrze niesie. Zjebać go w tym samym stylu? Odpłynąć? Każda reakcja byłaby do dupy. Pozostawało udawanie, że nie usłyszałam, rechotu tego drugiego też. Piękniś nie przyłączył się do zabawy, nie w jego stylu najwyraźniej. Podniósł głowę i spojrzał na tych dwóch ni to z politowaniem, ni z groźbą.

 – A może browarka?

 To było prostsze:

 – Nie, dziękuję – westchnęłam i wspomogłam się udręczonym wzrokiem.

 – Szkoda – uśmiechnął się rozbrajająco. Brakowało tylko zbiorowej demonstracji, co straciłam. – Zresztą Siwy już chyba wszystko wysuszył.

 – Ty wziąłeś ostatni, Mati. 

 – No to na co czekacie, panowie? Tu pani przeszkadzamy, a tam piwo czeka. 

 – Skrzynka się chłodzi, a Mariolka stygnie. – Świński przycisnął na pedały.

 – Oj, weź, Siwy, uważaj, co robisz, kurwa, w nogę się walnąłem.

 Oglądając paznokcie, czekałam, aż ich głosy zleją się z warkotem śruby. Wiadomo, że teraz tym bardziej nie mogłam nic zrobić, przecież nie powlokę się za nimi. Przekręciłam kajak i zawróciłam do zatoczki upstrzonej pomostami dla rybaków. O tej porze nikt nie łowił, więc chociaż tutaj nie byłam narażona na durnowate zaczepki. Teraz dopiero dopadła mnie wściekłość. Noż kurwa, no. Co ja takiego zrobiłam? Czemu każdemu się tu wydaje, że może się tak, kurwa, zaprzyjaźniać i bezkarnie dopieprzać. Nie słyszeli o intymnej przestrzeni tu na wsi? Nie widzą, że jestem starsza, albo że wali mnie wysłuchiwanie jakichś poronionych wierszydeł? Dąbrowska też by mnie chętnie prześwietliła do dziesiątego pokolenia wstecz. I miejscowy władza też się nie ceregieli. Co to ma być? Jestem z wielkiego miasta i tam nikt… Westchnęłam, a potem wbrew sobie parsknęłam głośno. Przyzwyczaiłam się, że tak bezczelnie i prosto w oczy patrzą jedynie ci, co najbardziej chcą skłamać. 

 Wiosło w coś się zaplątało. Wyszarpałam je z wody, urywając przy okazji duży, płaski liść. Nenufary? Nie, te inne, takie małe żółte, pozwijane jak szczelnie zaciśnięte piąstki. Hałas i mój gwałtowny ruch spłoszył stado kaczek. Prześliznęły się po tafli tylko parę metrów, bojąc się chyba, że im gniazdo rozwalę. No tak, matka i trzy malutkie słodziaki. Delikatnie odepchnęłam się od skupiska liści. Kajak dryfował bezgłośnie, a ja patrzyłam, co ptaki wyrabiają. Wszystkie cztery jednocześnie dały nurka do wody, wypłynęły po kilku metrach. W dziobie największej trzepotała się niewielka rybka. Aha, polowanie zakłóciłam.

 To ładne, ciche miejsce i rodzinna scenka przywróciły mnie do pionu. Okej, okej, to chwilami męczące, ale… Znów wyświetlił mi się w głowie obrazek z nadjedzonym dziadkiem i szczurami. Potem bywało jeszcze gorzej. No i właśnie w takich chwilach dobijałam się do Baśki. 

 Po jednej dziewczynie upierdoliłyśmy się razem jak ostatnie świnie, aż musiałam wziąć zwolnienie. Kac gigant, to na pewno, tylko że wtedy pierwszy raz zastanawiałam się, czy jestem wystarczająco twarda. Mniejsza o historię, którą dało się wyczytać z ciała młodziutkiej samobójczyni. Wydłubaną, wyrytą. Osiemnaście lat, a niektóre blizny od połowy życia. Owszem, drążyliśmy to, choć na pierwszy rzut oka było widać, że sama ze sobą skończyła. Znaczy, ja chciałam drążyć, bo przyzwoita rodzina, a tu takie coś się obok hodowało. Niby matka jak już przestała histeryzować, wyciągnęła papiery, że leczyli, wszystkiego próbowali, ale jakoś do dzisiaj nie wierzę. W chałupie by się grama kurzu nie uświadczyło. Łazienka wyjebana w kosmos, kafelki z Włoch, a na tych kafelkach list pożegnalny, powiedzmy. Na posadzce i w umywalce marmurowej córcia naświniła. Nie żeby krwią, środki usypiające, typowa baba. Chociaż w tym typowa. „To tylko sen” wyryła sobie na ręce kilka tygodni wcześniej. Zdążyło się zabliźnić. Bo na koniec już nic nie miało boleć. Tylko te włosy wszędzie. Długie, ciemne. Rozsypane wokół martwej chudziny. W umywalce też. Patrzyła w lustro, żeby nie pozostawić ani jednego włoska. Pozamiatać nie wystarczyło jej siły.

 To właśnie wtedy Stary pierwszy raz powiedział, żebym dała na wstrzymanie. I ludziom nie urządzała większego piekła. Ale ten ojciec tak patrzył, że mu jakoś nie mogłam uwierzyć. I zostawić tego. A potem…

 Znów to samo, kajak wjechał prosto w liście. Wyciągnęłam ręce daleko w prawo, poza skupisko roślin i z całej siły się odepchnęłam. Dopiero na środku zatoczki zdjęłam okulary. Potarłam oczy. Było kupić lepszy tusz, palce całe czarne. Nabrałam wody w garść, przemyłam twarz, po chuj się właściwie tak pacykuję, jakbym chciała prowokować to, pożal się boże, podrywanie. Też z przyzwyczajenia. Że jak piękniejsza, to większy respekt. Zaraz tam piękniejsza. Uroda dla koneserów. A tu jestem sama, więc im się coś wydaje.

 Wyciągnęłam zegarek z plecaka. No ładnie, bujałam się już prawie trzy godziny. Na największym słońcu. Niby się wysmarowałam, ale może być kiepsko, bo wcześniej specjalnie nie polegiwałam, tyle co żeby wyschnąć. Już lepsze odciski, stwierdziłam, i pognałam do przystani prawie bez przystawania.

 W międzyczasie w wypożyczalni wymieniła się obsługa. Ja bym się z nimi nie zamieniła. Uświerknąć można w upale, na kilkunastu metrach pomostu, dźwigając kajaki i grube cielska. Ale w sezonie muszą z tego kroić niezłą kasę. Na nieco miękkich nogach ruszyłam do inkasenta, starszego faceta w rybackim kapelusiku, który oczywiście żywo zainteresował się tym, czy swojego chłopaka utopiłam po drodze, a jeśli tak, to jutro załatwi nowego. Dałam mu kasę, olewając komentarze.

 W knajpie leciała oczywiście ta sama płyta, bez entuzjazmu myślałam więc o wieczornej randce. Z drugiej strony, bardzo miałam ochotę się napić, a wizja samotnego zalewania robaka w piekiełku pod dachem uśmiechała mi się jeszcze mniej. To może na razie walnę sobie gofra. 

 Krótkiego wierszyka na dziś wysłuchałam bez szemrania. „Stonka i biedronka miziają się po ogonkach”. Facet napracował się nad wersją dla dam, ale dach jego hacjendy wyglądał tak jak trzy dni temu. Chyba tylko pozorował, że się przejmuje sąsiadami, którzy zakończyli remonty przed sezonem. Dysonans nędzy. Też Orzeszkowa, czy może coś mi się pokicikało?

 Tym razem chowanie się za Kozidrak wciąż szukającą miłości mnie nie zmyliło. Parka na piętrze nie próżnowała. Nie miałam wiele okazji, aby im się przyjrzeć, ale pewnie to ta faza: wystarczy uśmiech i już ciasno w kroku. Boże, dlaczego wszystko tu jest takie przewidywalne… Specjalnie zadudniłam na schodach jak słonica, niech sobie nie myślą, że ich orgazm udziela się całemu światu.

 Prawie piąta, więc wyjęłam z szuflady komórkę. Aż trzy nieodebrane połączenia, czyli nie wszyscy o mnie zapomnieli. Mama, jasne, to później. Ale dwa razy Marysia Grobelna. Dwa razy? Coś się stało w robocie? No, powinna być już w domu, chyba że ma dziś dyżur. Przez chwilę ważyłam telefon w ręku, zastanawiając się, czy na pewno mam ochotę. Łączyć się z tamtym światem. Zeszłam na pięterko zaparzyć kawę. Tamci zdążyli ucichnąć. Może odpoczywali przed kolejną rundą. Tak? Nie? Nie wiem? Bujałam się w fotelu, aż mi łyk kawy poleciał na koszulkę. I tak już do prania. Wybrałam numer.

 – Co tam? Możesz teraz rozmawiać.

 – Zaczekaj, jestem przy kasie, zaraz do ciebie oddzwonię.

 Telefon milczał przez dobry kwadrans. Widocznie nie mogła mówić przy ludziach.

 – Przepraszam, kochana, ale musiałam przeładować dwie zgrzewki wody do bagażnika. Upał u nas jak skurczybyk, co trzy dni robię za woziwodę, tyle w domu tego schodzi. Coli tak samo. Czekaj, siadłam, już, uff, jak dobrze, że jest klima. Co tam u ciebie? Odpoczywasz?

 – A co niby innego mam do roboty? 

 – No właśnie. Nawet nie wiesz, jak ci zazdroszczę. Hugh Laurie, łóżeczko i wentylator, co?

 – Nie. Łagów. I dużo wody.

 – Zaraz, nie mów, że ruszyłaś gdzieś swoje cztery litery? Ty?!

 – Wyobraź sobie, Maryś, że tak.

 – Jak się to nazywa? Łagów? To tam gdzie…? Na festiwalu filmowym jesteś? 

 – Nie, był wcześniej. Wiesz przecież, że ten urlop to nie do końca mój pomysł.

 – Wiem, wiem. Dzwoniłam, bo się za tobą stęskniłam trochę.

 – Taa, jasne. Jak taki upał, to pewnie wszyscy nasi milusińscy wyjechali na wakacje…

 – A coś ty. Chyba im jeszcze bardziej odbija. Dwóch topielców w tym tygodniu, gwałty, dużo uboju gospodarczego i w ogóle, po kokardę roboty.

 – Normalka, znaczy. I pewno nie tylko ja dałam nogę? Czy też Kanarek mi podstawił.

 – Nie, Bronek w Egipcie, bo się lubi bardziej smażyć, Elka tylko do piątku. Za to nasz Dareczek, jak się domyślasz, dwoi się i troi.

 – Weź mnie już nie dobijaj, kurwa.

 – Ja… Miesiąc masz tego urlopu, czy możesz skrócić?

 – Nie kręć, Maryś. Czujesz, że ziemia mi się pali pod stopami, tak?

 – Nie no, nie przesadzaj, Stary cię kocha w gruncie rzeczy. Ale wiesz, jaki jest Darek… Lubi się wpieprzać w nie swoje sprawy. Szczerze mówiąc, już raz przyłapałam go na grzebaniu w twoich aktach. Oczywiście czymś się wykręcił, że niby potrzebuje do innej sprawy. Tylko za każdym razem ja go nie upilnuję. Ani Joli, która za nim przepada.

 – A za mną jak wiadomo nie. Ale co mam zrobić w takim układzie? Telepatycznie zesłać udar na chuja?

 – No nie wiem, Zuza, nie wiem. Czyli mówisz, że się dobrze bawisz?

 Maryśka zawsze lubiła wyolbrzymiać. I trochę się opierdalać, swoją drogą. Przekaz należało czytać tak: Darek, który w byle gównie babrać się nie chce, spycha je w całości na nią, Elka się pakuje, Bronek nurkuje, a młodziaków Rumel oszczędza, bo im nie do końca ufa. Krótko mówiąc: Maryś nie ma kiedy jeździć po te swoje zgrzewki. A jeszcze bachorstwo ma wakacje i nie zawsze da się je wysłać do babci. Proszę, jak miejsce jednak zmienia perspektywę. Normalnie zaczęłabym lekko panikować. Gdyby Stary chciał się mnie pozbyć na amen, raczej by się nie ceregielił. W każdym razie muszę wierzyć, że naprawdę chce mnie chronić, a Darek jest mu potrzebny jako lepsiejszy pies na Kanarka.

 Nie zapytałam w końcu Maryśki, co tam z moją byłą sprawą. Po co się denerwować? Zadzwoniłam jeszcze do matki, szczęśliwie łapiąc ją w trakcie przygotowań do wyjścia na brydżyka, dzięki czemu wysłuchałam skróconej wersji kodeksu postępowania. Tak, mamo, będę na siebie uważać. Mając wciąż dwie godziny do wyjścia, nabrałam ochoty, by pogadać z braciszkiem, ale nie odbierał. 

 Naprawdę, coś dziwnego działo się tu z czasem. Godziny jak z gumy, a myśli nie dość, żeby je nimi wypełnić. Albo nie te co trzeba. Kiwając się nerwowo, jakbym cierpiała na chorobę sierocą, doszłam do wniosku, że się po prostu boję zanurzyć w swoje posrane życie. Na serio potraktować ostrzeżenie Maryśki, chociażby. Nie wiem, zebrać się, zrobić coś. Powalczyć. A jeśli już jestem tutaj i nic mnie nie goni, obmyślić plan na przyszłość. Tylko wcześniej musiałabym zamknąć parę starych rozdziałów. Jakich, dżizas? Parędziesiąt trupów za mną, i ileś tam przed. Papierzyska, papierzyska. Dużo gadania i rzadkie poczucie, że naprawdę dałam z siebie wszystko. Zresztą w sprawę tej małej włożyłam tyle serce i co? Na boczny tor. Gdzie teraz jestem, jak nie w dupie? Zacząć wszystko od nowa? Pewnie… Już lepiej popływać. Potem, po piciu, nie powinnam, nie dlatego, żebym przestrzegała mamusinych złotych wskazówek, tylko nie raz widziałam, jak się kończą zaślubiny z Odrą. Tu chyba podobnie.

 Ciche o tej porze jezioro przez chwilę wydało mi się niezłym rozwiązaniem. Parę ruchów ramion, lekko obolałych od kajakarskich wyczynów, łagodne przejście od zimna do rozkosznego ciepła, kojącego ból, i głupie myśli wyleciały mi z głowy. Jest parę rzeczy, dla których warto żyć, niech będzie, że w tej chwili ta. W połowie nie zawróciłam jak zwykle, miałam dużo sił. Najwyżej odpocznę chwilkę na dzikim kąpielisku, a potem wrócę. 

 Między drzewami rzeczywiście można było się położyć, ale podłoże nie wyglądało za ciekawie. Tylko część z takich plaż tajemnicze krasnoludki czyściły do piasku, z kory, liści, muszli. Korzeni i roślin też. Tu prawie po kolana zapadało się w miękki koc. Zdradliwy, bo nie wiadomo, w którym miejscu właściwie się dno zaczynało. I obrzydliwy dość. Przebrnęłam przez niego, płosząc watahy małych rybek. Na brzegu sprawdziłam, jak oddycham i czy z nogami wszystko w porządku. Naciągnęłam ręce nad głową. Między palcami, gdzie trzymałam wiosło, skóra była zaczerwieniona, jakby otarta, ale co tam, do wesela się… 

 Po mniej więcej kwadransie byłam na swoim brzegu. Dałam radę!

 Dla odmiany zrobiło się późno. W strażackim tempie wbiłam się w dżinsy i bluzę, a mokre włosy tylko wytarłam ręcznikiem i upięłam wysoko, żeby mi się nie majtały po szyi. Z makijażem nie szalałam, w końcu to żadna randka, a jeszcze miałam przed oczyma te wszystkie damesy, które wieczorem obnosiły się w strojach, jakby co wieczór szły na dansing, a nie na grilla. Dress code wieśniacki. Za dwadzieścia ósma, tip-topami można iść. Ukłoniłam się Dąbrowskiej warującej przy furtce, jakby mnie wyprawiała na szkolny bal. Miłego wieczoru pożyczyła. Czyli jednak musiała coś słyszeć z naszej rozmowy, albo jej kolega uprzejmie doniósł. A może po prostu, z dobrego serca, tylko mi się dzisiaj ta paranoja Maryśki udzieliła.

 Jutro zaczyna się zlot. W tym roku przenoszą go na duży parking, żeby nie zajmować całego centrum. Nie przeszkadzać innym turystom. I tak to nie pomaga, bo motocyklistów wszędzie pełno. A jeszcze jak koncerty były w amfiteatrze, to się tak nie niosło. Przynajmniej nie na Złodziejowo. Do nas tak, przez jezioro. Teściowa niby sobie żartuje, że mnie zamknie w komórce na te trzy dni, żebym czasem nie ukradła jakiejś hondy i nie zwiała. Albo żeby mnie ktoś nie porwał.

 Mama czytała mi kiedyś bajkę o księżniczce i dzikich łabędziach. Ta księżniczka miała się wysmarować błotem, żeby za pięknie nie wyglądać. Nie, to nie było błoto, tylko sok z orzechów. Kiedyś się nim Mała upaprała, bo się rzuciła na zielone. Tylko po rękach, ale rzeczywiście trudno było domyć. No pewnie że teściowej o tym nie powiedziałam, żeby jej się pomysł za bardzo nie spodobał. Zresztą pomysł, żeby kogoś wyrwać i zwiać, taki głupi do końca nie jest. Młodo urodziłam, to nie przytyłam po ciąży jak inne. Albo wtedy stres mi cały tłuszcz zeżarł. Teraz też źle nie jest. Teściowa się czasem ciska, żebym się za bardzo nie wylaszczała, ale Krzysiek z kolei nie ma nic przeciwko. Cały dumny, że się inni ślinią na mój widok.

 No więc może by się dało wyrwać. Tylko się boję, że bym mogła trafić jeszcze gorzej. I że prędzej czy później by się wydało, co ze mnie za ziółko. Nie wiem, jakim cudem, ale by się wydało. Jakoś wylazło ze środka. Poza tym jeszcze nie wiem, czy bym Małą dała radę zostawić.

 Pod kasztanami był dziki tłum. Dopiero teraz, widząc, jak rozstawiają ogrodzenie, przypomniałam sobie, że przecież jutro zjeżdżają motocykliści i tu właśnie mają się zainstalować. Na placyku przed knajpą wylądowało kilkanaście dodatkowych stołów. Wypatrzyłam dwa jeszcze wolne po lewej stronie. Miałam stąd dobry widok na taras, plac i to, co za prowizorycznym płotem. Zerknęłam za siebie, szukając Bartka, ale zamiast niego zobaczyłam jednego ze swoich, powiedzmy, znajomych z jeziora w towarzystwie romantycznej Marioli spod zamku. Ona stała, opierając się o murek, a on nacierał na nią brzuchem. Kiedy siedział, nie było widać, że aż taki z niego pączek mały. Dziewczyna była w swoich dyżurnych platformach, dlatego nie musiał się zbyt wysilać, żeby studiować jej bufet. Miał go dokładnie na wysokości oczu. Na ile mogłam oceniać z odległości paru metrów, Marioli to raczej wisiało. Znaczy nie cycki, młode i fajne, tylko te końskie zaloty. Pewno wyszykowała się dla kogoś innego. Dla tego, kogo wypatrywała ponad blond szczeciną, wysuwając szyję jak peryskop. Od czasu do czasu szczerzyła zęby do swojego rozmówcy, raz nawet zaniosła się zdrowym śmiechem i poklepała Siwka po tłustym ramieniu, po czym natychmiast wróciła do obserwowania terenu. Zaczęła się odganiać dopiero wtedy, kiedy blondas próbował chwycić ją w pasie. Oto bowiem przed knajpą pojawił się… No któż, no któż, jak nie miejscowy Apollo? Z liczniejszą świtą, tym razem płciowo zróżnicowaną. Zanim odwróciłam głowę, zarejestrowałam jeszcze zgaszoną minę potraktowanego z buta amanta.

 Przez chwilę dyskretnie liczyłam zadrapania na stole, ale ciekawość zwyciężyła. Blondas już zdążył się otrząsnąć z rozczarowania, znowu wskoczył w rolę nadwornego błazna. Się mówi trudno, jeśli matka natura nie była dla nas zbyt łaskawa. Nie pozostaje nic innego, jak być tym najbardziej do przodu. Rozszyfrowałam ten typ jeszcze w późnej podstawówce: pierwszy do bitki i wypitki, a wszystkie laski jego. Jeśli nawet nie, w każdym razie nie jak są trzeźwe, to i tak trzeba próbować. Ostatecznie można im browar w zębach przynieść i cały wieczór czujnie wypatrywać choćby najmniejszych oznak znudzenia. Kiedy się pojawią, interweniować. I nie tracić wiary, że ci, którzy nie muszą robić nic, aby się podobać, zechcą się łaskawie podzielić.

 Towarzystwo wkroczyło na taras, by za chwilę go opuścić. 

 – No co ty, Siwy, zająłeś, baranie – wściekał się jeden z atrakcyjniejszych dworzan, mocno obejmujący za szyję ładną szatynkę, która jakoś nie wyglądała na wniebowziętą z tego powodu. – Do dziesięciu nie umiesz liczyć? A jeszcze Kuba z Darią mają dobić. I Zyga ze Śledziem za godzinkę.

 – Trzeba było mówić od razu, że rezerwacja na całe Kasztany – odciął się Siwy. – Jest przecież kupę miejsca, o, tam się zwalnia. Dwa się zestawi i git-majonez.

 – To ruchy, panowie – zarządził piękny, nie ruszając się oczywiście z miejsca. Właśnie mnie zauważył i poczęstował skrzywionym uśmieszkiem. Całe szczęście, że nie zdążyłam zamówić piwa. Niczym samotny biały singiel na skraju desperacji.

 – Bartek, bracie, jak tam walka z przestępczością? Złapałeś jakieś płotki?

 Choć policjant też kątem oka zarejestrował, że jestem, to najpierw obszedł stół, przedzielony innym od tego, przy którym tkwiłam, i po kolei przywitał się ze wszystkimi. Lekkie chamstwo, ale może lepiej wiedział, co robi.

 – Siadasz, nie? – Ten od szatynki klepnął w ławę obok siebie.

 – Może za chwilę. – Bez dalszych tłumaczeń ruszył do mnie.

 – Aaa, twoja pani oczywiście też – nie ustępował tamten.

 – Wątpię, czy jesteśmy dla pani odpowiednim towarzystwem – powstrzymał go Mati.

 Blondas podkręcił sytuację rechotem, który udzielił się części biesiadników. Znów uciekłam się do udręczonego spojrzenia, choć teraz już nie wiedziałam, z kim właściwie gliniarz trzyma.

 – Nie są tacy źli – powiedział cicho. – Czego się napijesz?

 – Piwa. Pilzner albo okocim.

 – Powinni mieć, a jak nie?

 – To wszystko jedno, byle nie żywiec.

 – Sok?

 Pokręciłam głową. Nie było go dłuższą chwilę, więc musiałam do woli upajać się wrzaskami coraz bardziej rozbawionego towarzycha, z Siwym w awangardzie, i dobiegającym z głośników Boney M., które od czterdziestu lat robiło tu za tradycję.

 – Tyskie mieli.

 – Mówiłam, że wszystko jedno. Oby tylko zimne.

 – Spróbuj.

 Po trzech łykach robiło mi się jeszcze bardziej wszystko jedno, ale dwa pierwsze były w porządku. I rzeczywiście zimne, idealne na pożegnanie dnia.

 – Jak leci?

 – Polskim zwyczajem odpowiem, że jak krew z nosa. – Uśmiechnęłam się przekornie.

 – Dlaczego polskim?

 – Bo nie amerykańskim przecież.

 – Chcesz o tym porozmawiać?

 – Nie, nie. 

 W zasadzie nie miałam pojęcia, o czym z nim gadać. Zaprosił, niech się stara. Najwyżej powiem, że jestem zmęczona, kupię gin i sama się słodko uwalę. Bo chciało mi się, fakt. Wypiłam kilka łyków i dałam mu szansę.

 – Co to właściwie za ludzie? – Wskazałam głową na wiadomy stół.

 – A coś ci zrobili?

 – Ty to byś wszędzie krzywdę wietrzył. Jak z tą głupią butelką. Zapomnij, nic wielkiego. Kokietowanie w szczeniackim stylu.

 – Bo u nas na wsi taki mamy, niestety. 

 W dobrym kierunku rozmowa nie zmierzała. Na szczęście sklep zamykali dopiero o północy. Jeśli już jednak się przywlokłam, możemy trochę porozmawiać o okolicznościach przyrody. To zawsze była wieś?

 – Ja nie stąd, ale za mojej krótkiej pamięci tak. I niewiele się tu zmieniło. Chociaż może trochę, powolutku. Basia ci pewnie mówiła. 

 – O Basi to mogę po trzecim piwie, okej?

 – Okej, rozumiem. Byłyście…

 – Jednak nie rozumiesz.

 Przesunął dłoń po stole, jakby chciał nią nakryć moją. Wzrokiem go powstrzymałam. Tu, na wsi, rzeczywiście się nie patyczkują.

 – Zaraz – przerwałam wymuszoną minutę ciszy. – À propos okolic, coś mi się przypomniało. Nie wiesz, czyj pomnik stawiają pod tym całym Świebodzinem? 

 – Wiem, Chrystusa Króla.

 A nie mówiłam, że Dżizas?

 – …bo na razie tylko dół stoi. Tak to bym chyba rozpoznała.

 – Ma być nawet większy od tego w Rio de Janeiro.

 Nie bardzo chwytałam, czy sobie kpi, czy poważnie mówi.

 – To kiedy go skończą? Znaczy… kiedy głowę domontują?

 – Jak nic złego się nie przydarzy, powinni jeszcze w tym roku. Już wreszcie mają fundusze. Sporo kasy to kosztowało, dlatego wolno szło.

 – Zobacz. – Wreszcie włączyła mi się głupawka. – Tak tu sobie siedzimy spokojnie, piwko pijemy, gawędzimy, czas miło przepieprzamy, przynajmniej ja, a inni się spieszą, żeby przejść do historii.

 – Ci w Smoleńsku to chyba jeszcze nie chcieli.

 Jasne, pogoda, woda, Smoleńsk, wybory, i co tam nam zostało? Musi się tu nudzić jeszcze bardziej niż ja. Sam sobą też.

 – Połowa z bohaterów pewnie nie chciała być bohaterami. Ale jaka jest nasza historia? Ta taka mała, no. Tu i teraz. I jak będziesz o niej opowiadał swoim wnukom? Że, na przykład, było to w czasach, kiedy Chrystus ze Świebodzina nie miał jeszcze głowy i zbliżały się…

  Jakoś nadal nie wyglądał na rozbawionego.

 – Naprawdę nie widzisz nic śmiesznego w tym, że ci pod nosem urządzają drugie Rio? Świebodzineiro raczej.

 – Śmiesznego? Nie, niezbyt. Zresztą tutaj lepiej nie wyskakiwać z takimi tekstami. Nasi też się dokładali do pomnika.

 – Baaartek, czeeekamy.

 Dopiłam swoje piwo. Szkoda czasu. Nie podoba się gadka, to niech do nich idzie w cholerę, a ja sobie chętnie pomilczę przy ginie. Na pomoście posiedzę. O!

 – Idę po drugie. Takie samo?

 W sumie mógł zapytać, czy jeszcze mi się chce patrzeć na jego ponurą gębę. Ale z drugiej strony, nie bardzo chciałam się gdziekolwiek ruszać. Nawet grać zaczęli z większym sensem, chociaż też starocie. Znudzony czy nie, Bartek jednak wrócił z piwem.

 – To powiedz coś o tym zwierzyńcu.

 – Wszyscy są stąd w zasadzie. Studiują, pracują, część ma już dzieci. Nic specjalnego. Lubią się razem bawić.

 – A ty z nimi?

 – W sumie tak, mówiłem, że nie są tacy źli. Muszę się z kimś trzymać, a tutaj wyboru wielkiego nie ma.

 – Ta ładna dziewczyna, z ciemnymi włosami, chyba się za dobrze nie bawi.

 – Która? Bo dwie są ciemne. Jedna to Mariolka, o niej ci już mówiłem, a ta druga… Dorota, żona Kwiatka, tego, co cię zapraszał do stołu. Łatwego życia z nim nie ma.

 – Inne spódniczki?

 – To też, ale nie tylko. Jak już zacząłem, to po kolei. Dalej masz Siwego, wszystko widać jak na dłoni i nie ma sensu komentować. Fredziu może też za ciekawie nie wygląda, a to chyba najbardziej w porządku gość, uczy się na weterynarza w Poznaniu. Diabeł to jego brat, który nigdy uczyć się za bardzo nie lubił. Gdzieś tam pracuje w Świebodzinie, ale tak często zmienia robotę, że już się połapać nie daję rady. 

 – Czekaj, a ta Dorota, czym się zajmuje? 

 – Opiekuje się dzieckiem. W tym właśnie problem, że za szybko jej się przydarzyło, rzuciła szkołę no i… Nie bardzo ma co ze sobą zrobić. A jego rodzina śpi na kasie. Ruda to Edyta, dziewczyna Diabła, pracuje w Guciu. Mariolka. Nie wiem, w kim się dzisiaj kocha, ale w zasadzie od zawsze w Matim. Jego też miałaś okazję…

 Nawet dwie, przecież natknęłam się na stypę. Ale nie z nim o tym gadałam, tylko z Dąbrowską. Gdybym wiedziała, że mi się to do czegokolwiek przyda, pociągnęłabym ją za język. Coraz słabiej ukrywając znużenie, wysłuchałam wyliczanki do końca. Okazało się, że nie Śledziu ze smażalni, ani Wojciech-Wojti, co nigdzie nie może zagrzać miejsca, bo za dużo chleje, a tak się dobrze zapowiadał. A ten cały Mati-Mateusz to syn miejscowego doktora i też właśnie kończy medycynę. 

 – Inżynierek, to jak sama nazwa, i jeszcze Ola, z którą się znowu chyba pogodził. W kółko tak zrywają i się schodzą, beznadzieja zupełna. To jak już wszystko wiesz, przysiadamy się?

 – Może jak dopijemy. Wiesz, dzięki, że mnie wyciągnąłeś, bo mi już trochę smutnawo było. Dlatego tak pytam o ludzi. W sumie pierwszy raz jestem sama na wakacjach, pomijając, że dawno nigdzie nie wyjeżdżałam, i dziwnie się czuję. Nie wiem, jak Baśka to znosiła, ale…

 – Miało być po trzecim piwie – przypomniał.

 – Nie wiem, czy dam radę, coś szybko dziś wymiękam. No więc, Baśka była inna. Chyba znacznie lepiej się czuła z samą sobą. Jak to ona mówiła? Że się nie nudzi we własnym pokoju. Że to najważniejsze.

 – Jesteś pewna, że tak się dobrze czuła?

 – Nie rozumiem – rzuciłam szybko, żeby nie powiedzieć tego, czego nie mogłam. Albo piwo było naprawdę mocne, albo to powietrze tak działało. – W końcu tyle lat tu przyjeżdżała sama, kochała to miejsce, więc gdyby… Nie no, masochistką bym jej nie nazwała. Nie ten typ. Zawsze jej zazdrościłam tego… Energii. Niezależności. Tego…

 W odpowiedzi tylko pokręcił głową.

 – Barteeek, Bartuś, no chodź do nas! – Siwy prześcignął nas o dobre parę piw, co było słychać w jego wyciu.

 – Zaraz! – odkrzyknął i westchnął. – Gotowa?

 – Nie. – Czułam, że język zaczyna mi stawiać opór. No i prawidłowo, choć to się, kurwa, mogło źle skończyć. – O, Mahomet przyszedł do góry.

 Mateusz, który trzymał się prosto, jakby był o trzy piwa do tyłu, podparł ręce o stół i przez chwilę mierzył nas karcącym wzrokiem.

 – A pani po zmroku robi się całkiem przystępna. Sama z siebie zagaduje… Chociaż jeżeli przeszkadzam, to już sobie idę.

 – Pani, otóż to – udało mi się wypowiedzieć.

 – Dla niektórych – uściślił i bez wahania władował się na miejsce obok mnie. Za blisko. – Skoro już przeszedłem się do góry, możemy nadrobić zaległości. Mateusz jestem. Dla przyjaciół Mati.

 – Zuza.

 – A dla wrogów Zuzanna?

 – Inaczej, ale odpuśćmy, co?

 Z puszczeniem ręki też mu się nie spieszyło. Za długo. Za długo o jedną chwilę, w której poczułam coś, czego bym się po sobie nie spodziewała. Miałam nadzieję, że taki bezwarunkowy odruch nie przechodzi z człowieka na człowieka. Że udało mi się nie zdradzić. Nie chciałam robić z siebie kretynki przy Bartku, a tym bardziej przy tym nieznośnym zwierzęciu. Boże, naprawdę nic mu nie brakuje. Poza mózgiem. Chyba. Odsunęłam się. Z dwojga złego wolę wyjść na piczkę-zasadniczkę. Połowicznie, bo browary zrobiły już swoje. Bezpieczniej było z całą ekipą, więc sama dałam sygnał do przesiadki.

 Ktoś, umknęło mi kto, się w międzyczasie zmył, wylądowałam więc na rogu, po prawej mając Bartka, a po lewej zanurzoną w swoim świecie Dorotę. Cokolwiek migała się z piciem i półsłówkami zbywała moje próby zagadywania, zachowując całe zainteresowanie dla mężusia, który żywca sobie nie żałował. Nie to nie, i tak język zamienił mi się w kołek. Na całej reszcie moja obecność też nie robiła większego wrażenia. Przestałam rozróżniać kto i do kogo mówi, jeśli przypadkiem do mnie (a skąd jesteś, a gdzie mieszkasz, standard czyli), zbywałam go półsłówkami i tylko od czasu do czasu łapałam się na myśli, co ja właściwie robię z takim gówniarzami. Tyle dobrego, że ich nie interesowało, jak mnie policjant wyrwał i po cholerę. Może tak po prostu miał, że się wolał prowadzać z letniczkami. Młodsze mogły się w sumie łapać na te jego oczy spaniela. Bo nie na elokwencję przecież. Jeśli świeże mięso było przed dwudziestką, to i u kolesi sobie punkty nabijał. No to dzisiaj nie powiększył stanu konta.

 Bardziej od Smoleńska i wyborów interesował drogą młodzież zbliżający się zlot. Dwóch chłopaków było w obsłudze, więc załatwili wejściówki za free. Dla mnie na koncert też by się jakaś znalazła, jeśli mam ochotę. Powiedziałam, że się zastanowię, a Bartek, dla którego trzydniowa impreza oznaczała zasuw non stop, już dawno przeszedł na colę i co jakiś czas jak zdarta płyta powtarzał, że niedługo musi się ewakuować. Wspominali jakąś zeszłoroczną love Mariolki, dając chyba do zrozumienia, że ona powinna się wyspać, żeby nie stracić kolejnej okazji. Wszystkie aluzje spływały po niej jak woda po kaczce. Ogólnie gorsza nuda niż u Starego na zarządzanych co roku imieninach. Podłączona do piwa, które schodziło tu znacznie szybciej, nie miałam siły protestować, kiedy Siwy zarządził kolejkę drinka pod tytułem Seks na pomoście. Czemu nie? 

 Film włączył się nie wiem ile potem. Grała w nim jabłonka. I Bartuś.

 – Zuza… Podnieś się, no proszę, jeszcze tylko chwila. Nie dam rady cię nieść.

 – Spieraalaj.

 – I co mam z tobą zrobić?

 – Dobrze mi… Nic nie rób. Spiłam się i tyle. Za dużo teo seksu.

 – A nie mówiłem, żebyś tego nie piła?

 – Oj, usz dobrze, idź do domu, siooo.

 – Nie mogę tak… Do rana chcesz tu leżeć?

 – No.

 O, to mi super wyszło.

 – Wstawaj.

 – Mówiaam puśś, kuuwa. Ups, ci spadło coś. To teraz mojee. Ile masz pieniążków?

 – Oddaj mi portfel i wstawaj.

 – No co zabieasz, chciaam popatrzeć, jak się zaabia na placówce!!! No, Bartek, no.

 – Puszczaj to drzewo, zamknij się wreszcie. Idziemy.

 „Pod kasztanami” wszyscy się na nią lampili. A ona udawała, że jest ponad to. A może nie. Może ją cieszyło, jak się Bartek z Matim napalali. Mati na pewno, pierwszy raz widziałam, jak mu języka w gębie brakuje. Nie, żeby starsze lubił, chociaż ona taka za bardzo nie jest. On po prostu generalnie lubi takie, co mu się opierają. Kiedy się koło mnie kręcił, to najmilszy był przed. Dopóki mu dowodu miłości nie dałam. Potem mu przeszło. Znudził się. Do dzisiaj nie jestem pewna, czy on wiedział, jak to się stało, że ja… Coś mi jednak mówi, że tak. To był tylko pretekst, żeby tego dalej nie ciągnąć. Ze mną i z innymi. Nie mam siły go zapytać. Zresztą teraz prawie nie rozmawiamy, nie mamy o czym. O tym, jaką propozycję nie do odrzucenia od jego tatuśka dostałam?

 A teraz muszę udawać, że wszystko jest okej. Tkwić z nimi. Przynajmniej Krzysiek nie każe mi się na maksa bawić. Ale od tego siedzenia wykręcić się nie mogę. Jak próbuję, od razu jazda. Koło nas, na kwaterze u Serków, taka para letników mieszka. Ciągle się szarpią, wrzeszczą na siebie. Zrozumieć się nie da, co ich przy sobie trzyma. Dzieci nie mają. Fakt, Kwiatek mnie nie bije, zostawia czarną robotę teściowej. Ta zawsze wie, kiedy mi przywalić. Jak się znarowię. Zwykle wali ścierką, żeby śladów nie było. Jak się jej zdarzy zapomnieć to potem powtarza mi kilkanaście razy, co mam odpowiadać, jeśliby ktoś zapytał. Nawet Anka już nie pyta, bo przecież wszystkiego domyśliła się już dawno. A ja sama zaczęłam wierzyć w te upadki ze schodów albo z drabiny. Normalnie jakby mi mózg wyprała.

 Kiedy się Kwiatek narąbie, to zwala się na łóżko i zasypia. Na kacu zawsze mu się chce, ale jak zwykle zrywam się przed nim. Wtedy natychmiast teściowa czy Mała biorą mnie w obroty i może sobie tylko pomarzyć.

 Ładna jest ta z Wrocławia. Nic dziwnego, że tak się na nią faceci nakręcają. Bartek już widać odżałował tamtą, co się w zeszłym roku utopiła. Przez kilka sezonów się za nią włóczył. Statyw niby nosił. Mówił mi, że się tylko przyjaźnią. Ta, jasne. Z jego strony musiało być coś więcej. Potem chodził jak upiór. Jeszcze kilka miesięcy po jej śmierci. Jakby to była jego wina…

 Ona, ta Zuza, za bardzo mi się przyglądała. Tego najbardziej nie znoszę. Jak się ktoś w nie swoje sprawy wtrąca. Wtedy wszystko mi się przypomina. Jakbym jakąś rocznicę obchodziła. Właściwie ja nie, ale oni…

 Banalna metoda terapii poskutkowała. Złe myśli poszły się jebać i została tylko jedna kwestia: odpadnie mi głowa czy nie. Ale tkwiła twardo na miejscu, a ja w łóżku, czekając, aż mnie głód z niego wygoni. Świetnie pamiętałam finał wczorajszej nocy: wdrapałam się tu całkiem sama, zero kompromitacji.

 Ktoś nieziemsko tłukł się piętro niżej. Rozpoznałam głos Dąbrowskiej, kilku pozostałych, nie. Z gwaru wyławiałam tylko pojedyncze słowa i śmiechy. Trzaskanie drzwiami, łomot a schodach. A, to pewnie oni. Napalona parka miała wyjechać wczoraj, więc mają wszystkie pokoje dla siebie. Warkot silnika za oknem.

 – Panie Michale, ale dalej, bo się wszyscy nie pomieścicie, tu będzie lepiej – dyrygowała gospodyni.

 – Spokojnie, szefowo, damy radę. Ładuj się, Pietia.

 Kolejny motor, schody, trzaskanie, i tak w kółko, ale coraz słabszy rezonans w łepetynie.

 – Pójdę się przywitać – któryś do któregoś, z pięterka.

 Walenie do drzwi. Moich. Co jest, do cholery?

 – Baśkaaa!

 – Nie – mruknęłam, bojąc się, że głowa się rozmyśli i znowu zacznie swoje.

 – Śpisz?

 – Nie, nie Baśka – tym razem udało mi się głośno i wyraźnie.

 – Oj, przepraszam. Przepraszam. Siary narobiłem.

 Widocznie Dąbrowska jeszcze się nie podzieliła nowinami. Wstałam, żeby ewentualnie zerknąć, co za jedni. Ale zanim się wygrzebałam z prysznicem i ubieraniem, towarzystwo zdążyło wyparować. 

 Przed tygodniem zapowiadali kilkudniowe ochłodzenie, od dziś, i zachmurzone niebo to potwierdzało. Nie powiedziałabym, że się cieszę, ale martwić też się nie martwiłam, bo i tak dzisiaj niespecjalnie chciało mi się ruszać, a poza tym zapakowałam sporo ciuchów na niepogodę, nawet swoje wypasione kalosze. Pomyślałam, że przejdę się trochę, zanim zdołam coś przełknąć. Nad drugie jezioro, bo dotąd byłam tam tylko ze dwa razy.

 Senny w tygodniu Łagów jakby dostał speeda. Nie miałam zielonego pojęcia, ile ludzi miało zjechać na zlot, ale już teraz widziałam ich setki. I zatrzęsienie motorów okupujących parkingi, ulice, wąskie chodniki, po których teraz w ogóle nie dało się przejść. Ze spacerowaniem po jezdni też był problem, bo co chwilę przemykały po nich stada easy riderów, na pustym wydechu oczywiście. Ci, co dotarli z organami w komplecie, zaczynali już balety. A gdzie się mają podziać ci, którzy przyjechali tu po ciszę i spokój? Gówno to obchodzi kaskogłowych kretynów. Pamiętam takiego jednego z procesu, staranował matkę z dzieckiem na pasach i niech no tylko trafi na mnie, gdyby się starał o zwolnienie warunkowe. Nie było innego wyjścia, jak tylko zadekować się na trzy dni w swojej kwaterze i zaczekać, aż się ten cyrk skończy. Albo udawać, że jest fajnie. Ale przyglądając się całej tej zgrai, jeszcze mniej rozumiałam, co w tym pociągającego. Przecież latem można się ugotować w samych stringach, a co dopiero w skórze.

 Knajpy też zajęli, więc kupiłam paczkę mrożonych ruskich i od razu zaplanowałam na następny dzień wycieczkę w okolice, gdzie też jezior nie brakuje. Potem zaś pomyślałam o miejscu, do którego żaden motor raczej nie zajrzy. 

 Co prawda, jak już czytałam, to kupione albo pożyczone od matki, która lubiła gromadzić książki, albo od Baśki. Czasem nawet przy mnie wymieniały się jakimiś rewelacjami. Chyba właśnie dlatego przestałam zapraszać Baśkę do domu, bo musiałam się później nasłuchać, że wołami się nie daję zaciągnąć do żadnej innej lektury niż obowiązkowa. Potem mi przeszło, już nie było przymusu. Tylko czas wciąż gonił, no i przecież trzeba przebrnąć przez tony akt i te historie, przy których wszelka fikcja bladła…

 W środku unosił się kurz i smrodek zatęchłej wykładziny. Bibliotekarka mogła być najwyżej w moim wieku albo młodsza, ale już wydała mi się nieco zakisła, jakby chciała przystawać do otoczenia. Rudy pulpecik wbity w białą bluzkę z kołnierzykiem i rozpinany zielony blezer. Musiała być całkiem ładna piętnaście kilo temu. Poza nią, w bibliotece była tylko jakaś staruszka. Stała przy regale i wertowała album o papieżu.

 – Dzień dobry.

 – Dzień dobry. A pani chyba jeszcze u nas nie widziałam. – Bibliotekarka posłała mi promienny uśmiech. Może byłam dziś dopiero drugą jej klientką.

 – No to pani zobaczyła. – Na kacu nigdy nie tryskałam humorem.

 Ale pewnie dobrze ją wyszkolili, bo dalej się szczerzyła. Rozejrzałam się wokół niepewnie.

 – Potrzebuje pani czegoś konkretnego?

 – Sama nie wiem, jeśli mogę, to się przejdę i poszukam na półkach.

 – Ależ proszę bardzo.

 Minęłam szczelnie wypełniony regał z kryminałami i sensacją. Jeszcze szybciej z romansami, w które także biblioteka była dobrze wyposażona. Zatrzymałam się przy reportażach i na chybił trafił wyciągnęłam coś w żółtej okładce. Prawie niezniszczonej, czyli dzieło nie cieszyło się wielkim powodzeniem, chociaż nie była to chyba wydawnicza nowość. To, co wyczytałam na tylnej stronie okładki, mnie nie zachęciło, przeszłam więc dalej i stanęłam przed literaturą francuską, reprezentowaną przez trzydzieści książek na krzyż. Czytałam gdzieś o takiej jednej, strasznie grubej, napisanej chyba przez jakiegoś Amerykanina. Akurat by wystarczyła na całe wczasy. Tylko jaki miała tytuł, no zabijcie mnie. Ciekawe? Dobre? Coś w tym stylu, a autor to chyba John.

 Bibliotekarka jednak do mnie podeszła, jakby w jej placówce obowiązywały czasowe limity pobytu. Albo żeby ożywić zdrętwiałe mięśnie. Najpierw poczułam zapach jej perfum, różano-pudrowych, musi odziedziczonych w spadku po cioci.

 – Może ja jednak pomogę coś wybrać?

 – Usiłuję znaleźć taką jedną powieść. Ale pamiętam tylko mniej więcej, jak wyglądała. Gruba, czerwona. O esesmanie.

 – Francuska, tak?

 – Chyba.

 – Na pewno Littell. Łaskawe. Tylko my tutaj niestety tego nie mamy. Do domu sobie ściągnęłam, no świetne, świetne, mocne takie. Wie pani, biblioteka jest niedofinansowana, więc kupuję do zbiorów głównie to, o co pytają czytelnicy. Pani pierwsza się Littellem zainteresowała. Wprawdzie Zosia Kadzińska jeszcze czytała i jej mąż, właśnie oni mi polecili, ale też mają własną.

 – Dla nich mogła pani kupić, skoro to zależy od życzeń czytelników.

 – Nie, nie, oni kochają książki i muszą mieć własne, w zupełności to rozumiem.

 Ja nie rozumiałam, bo byłam pewna, że matka nie zmogła tych wszystkich książek, które przez lata kupiła, a jeśli się już wyrzuca kasę, to chyba po to, żeby do nich wracać. Tak robiłam z filmami. A tak swoją drogą, co tutaj się zgadza, to od razu łańcuszek opowieści o znajomych i ich znajomych. W promocji, czy się chce, czy nie. Mała socjologiczna sonda ma jakiś sens, ale tak poza tym, bez pytania… Pewnie ci Kadzińscy to jacyś inteligenci miejscowi, w sam raz dla mojej pomagierki, która szczęśliwie zostawiła mnie znowu w spokoju, bo pobiegła odebrać telefon.

 Niezdecydowana podeszłam do następnego regału. Zaczęło lać, co widać było po rozmazanych szybach, więc się nie spieszyłam do wyjścia. Ktoś chyba zapomniał parasola, bo usłyszałam trzaśnięcie drzwi.

 – Mamusiu, ale ja chcę loda. Obiecałaś mi.

 – Misiu, przecież pada, jak go teraz będziesz jadła? 

 Poznałam głos, choć wiele się go nie nasłuchałam.

 – Ale mamo…

 – A czemu ty, Martynko, tak mamusię męczysz? – włączyła się bibliotekarka. – O, zobacz, jakie ładne książeczki dla ciebie mam, z Kubusiem Puchatkiem.

 – Wolę Pet Shopa. 

 – Nie mam, ale poszukamy jeszcze czegoś innego. I kredki się znajdą. Usiądziesz sobie tam, wszystko ci rozłożę ładnie. Tylko na chwilę, aż deszczyk przejdzie, dobrze?

 – Dobrze – zgodziła się wreszcie mała.

 – Chyba mamy chwilę spokoju. Jezu, pokaż. Znowu?!

 – Zostaw, Ania, to nic takiego.

 – Ale dziewczyno, nie możesz… Ja bym go… – bibliotekarka zeszła do szeptu, przypomniawszy sobie o babci i o mnie. Odpowiedzi Doroty też nie usłyszałam.

 – Coś wesołego bym wzięła, no wiesz – dodała już głośno. – O tym, jak żyli długo i szczęśliwie.

 – To naprawdę nie jest śmieszne.

 – Dobrze ci… 

 Nie zdołałam wczołgać się pod regał.

 – A, cześć – przywitała się bez entuzjazmu. Parasola wprawdzie zapomniała, za to ciemnych okularów nie, w sam raz się przydały na tę pogodę. Spadła ze schodów albo drzwi źle zamknęła. Fakt, zdarzyło mi się spotkać jedną czy drugą, która potrafiła się poświęcić, żeby nie przeciągać sprawy rozwodowej, ale to raczej nie ten przypadek. Prawie wszystko jasne. Niewykluczone, że Bartek chciał jej pomóc, tylko wiadomo, że niczego nie da się zrobić, jeśli ona sama nie zechce. Na taki właśnie przypadek mi to wyglądało. 

 Musiała się zorientować, że coś niecoś usłyszałam, więc zamiast zgrywać głupią, popatrzyłam na nią współczująco.

 – Posłuchaj Dorota, jeśli można jakoś… Zajmuję się tym zawodowo i wiem, co trzeba.

 – Wszyscy są tacy mądrzy – zbyła mnie.

 – Albo mądrzejsi.

 – Nie wydaje mi się.

 – Ty pewnie myślisz, że jesteś z tym sama i nikt… A są sposoby, ludzie, którzy mogą ci pomóc, tylko nie możesz im utrudniać.

 Przez te zasłonięte oczy, nie mogłam doszukać się w jej twarzy ani grama zrozumienia.

 – Na wczasy sobie przyjechałaś i zaraz wyjedziesz, tak?

 – Ale…

 – To odpoczywaj. I nie ruszaj tego. Przestań kłopotów szukać. Bo pożałujesz jak ta… 

 Na komórce wgrała sobie sygnał karetki. Czy on jej wgrał? Bardzo osobliwe poczucie humoru.

 – Tak? Jestem. Z Martynką wyszłam. Nie chciałam, ale tak płakała, że… Przestań, wracamy już.

 Poszła po dziecko i tyle je widziałam. Cofnęłam się do półki z kryminałami. Karin Fossum, okropny tytuł, Za podszeptem diabła, pewnie jak diabli durne, ale teraz się nie przejmowałam.

 Bibliotekarka, która jak gdyby nigdy nic wróciła do lektury opasłego tomu w niezbyt kolorowej okładce, zapisała moje dane i dla pewności pobrała jeszcze kaucję. Przez ten kryminał definitywnie spisała mnie na straty.

 Tym razem szłam inną drogą, ale i tak żadna w tej chwili nie była dobra. Nie przeszkadzało mi to. „Przestań węszyć, bo pożałujesz”. Pożałujesz jak ta. Twoja-moja przyjaciółka. Może właśnie chodziło o to, żebym zaczęła grzebać? Ale przecież to przypadek, że się akurat dzisiaj spotkałyśmy i że zobaczyłam dowód gorącej miłości jej męża. Skurwiel, a wydawał się dość sympatyczny.

 Przecież jednak coś mnie tknęło, ledwie ją zobaczyłam. Doświadczenie mi podpowiedziało, że dziwnie się dziewczyna zachowuje. I ta jej nieobecność w tłumie, strach w oczach, kiedy zamawiał kolejnego drinka. Doskonale wiedziała, jak to się skończy. No tak, bo myśmy z Baśką nie miały zwyczaju, że siadałyśmy po jej powrocie i po kolei sprzedawała mi wszystkie ploty o ludziach stąd. Miła gospodyni, do której zawsze wracała, i tyle. „Przyjedziesz, to się sama przekonasz”. O czym? O tym, że jeden facet bije swoją żonę? A Bacha się skapnęła, próbowała wtrącać w ich porąbany związek, więc ją wziął i utopił. Dżizas, jakiś absurd.

 „Jesteś pewna, że tak się dobrze czuła?”. To Bartek, wczoraj. Teraz już sama widzę, że tu nie wszystko sielskie i anielskie.

 – Zobacz, Bolsik, jaka fajna laska.

 Dwóch pięćdziesięcioletnich zbójów w skórach. Brzuchy przelatują przez pasek.

 – Nie, to jest piękna, dojrzała kobieta.

 Naciągnęłam kaptur od bluzy prawie na nos i zwiększyłam tempo marszu. Poczułam wilgoć w okolicach tyłka, a przecież ulewa przeszła w mżawkę. Cholera, pierogi zaczęły się topić. Wzięłam plecak do ręki i wyjęłam z niego książkę. Na szczęście była owinięta w folię, więc tylko trochę kartki się zamoczyły.

 W domu trwała impreza. Pewnie ci nasi należeli do francuskich piesków, którym za mokro pod parasolką. Minęłam ich, zbywając milczeniem gorliwe przeprosiny tego, co mnie dzisiaj rano napastował przez pomyłkę. Kiedy jednak potem zeszłam zrobić sobie herbatę, obiecałam, że ewentualnie wpadnę później na piwo. W zasadzie chlania miałam dość na dobry tydzień, a już na pewno takiego jak wczoraj, ale i tak w tym hałasie nie dałabym rady zasnąć, więc już lepiej podłączyć się do zabawy. W sumie do domu blisko.

 Zaległam na łóżku z książką i słuchawkami na uszach. Odtwarzacz w komórce nie był zbyt pojemny, miałam w nim z sześćdziesiąt kawałków, których musiałabym słuchać na okrągło, dlatego rzadko z niego korzystałam, wolałam puszczać muzykę na swojej miniwieży. Ale tu się przydał. Fossum okazała się całkiem w porządku, jednak hałas z dołu, dolatujący do uszu, mimo że dałam głośność na maksymalny poziom, i chaos w głowie, nie pozwalały mi się skupić na czytaniu.

 Owszem, śmierć Baśki nie dawała mi spokoju. Nie my się tym zajmowaliśmy u nas, ale jej matka dostała wyniki autopsji. Widziałam, żadnych śladów przemocy, żadnych podstaw, żeby wątpić, że to nie był idiotyczny wypadek. Pływała znacznie lepiej ode mnie, ale każdego może złapać skurcz. Ratowników zatrudniają tu tylko na jednej, płatnej plaży, liczyć na bohatera, co się zechce rzucić w toń, no można, ale masami się tacy po brzegach nie snują, czekając tylko na sygnał. Przekleństwo losu, i tyle. A ta Dorota tak sobie gadała bez sensu, żebym się od niej odpieprzyła. Rąbnie kiedyś głową o kant stołu i będzie za późno. Ale co tu można zdziałać? Mogłabym się założyć, że jakby przyszło co do czego, wszystkiego się wyprze. Tylko dlaczego, do kurwy nędzy, przy nim trwa? I czy rzeczywiście nikogo to nie obchodzi? W końcu to mały światek, ludzie muszą widzieć, tylko z jakiegoś powodu mają to gdzieś albo sobie każdy powiesił w domu makatkę, że jak chłop baby nie bije, to jej wątroba gnije, i się tego trzymają. No, ta bibliotekarka w dupie tego nie ma, fundację przeciwko przemocy we dwie założymy. Ciekawe, czy moja wszystkowiedząca gospodyni trzyma coś w swojej bazie danych?

 Swoją drogą, coś o tym wiedziałam. Nie, nie o laniu, ale o tym trwaniu aż do wyrzygania. Aż to on będzie miał dosyć i przez litość spakuje manatki. Pomijając, że tych rzeczy zebrało się na sporą ciężarówkę. Musiałam stoczyć ciężką batalię, łącznie z przedstawieniem świadków, żeby nie zabierał mi pralki. I wszystko można by sprowadzić do jakiejś chorej farsy, ale to i tak nie tłumaczyło, dlaczego miałabym żałować. Może ten koleś z dołu, Michał czy jak mu tam, zauważył coś więcej. Pech w tym, że chyba się właśnie zbierali i mogłam go przydybać dopiero nocą. Okej, ale Dąbrowska jest. I drożdżówką pachnie, więc nie muszę wymyślać specjalnego pretekstu.

 Na bezczelnego władowałam się do kuchni, a ona z miejsca zapytała, czy już się dobrze czuję. Znaczy nie wpakowałam się nocą tak cicho, jak ta myszka, na którą się napatoczyłam. Ale też nie wydawało mi się, żeby chciała mnie potępić. Raz się może zdarzyć, a motory zwloką się pewnie w jeszcze gorszym stanie. Musiała się przyzwyczaić, bo jakby inaczej mogła przyjmować ludzi. Jeśli nie urządzali demolki, to luz.

 – Jeszcze chwilkę i wyjmuję.

 – Pachną rzeczywiście zabójczo.

 – Oj, też lubię, chociaż tak się zawsze nawdycham tego zapachu, że potem mi się jeść odechciewa. Ale dziś specjalnie zrobiłam dla gości, tylko dla męża trochę odłożę. Nie jest gorąco, to mniej się człowiek męczy przy tym piekarniku. Wie pani, cieszę się, że ciut popadało, dla roślinek lepiej, tylko że to długo nie potrwa, nie.

 – Zapowiadali, że trzy dni mają być takie.

 – Co tam trzy dni. Ogórki już nie do odratowania.

  Powiedziała to tak, jakby jutro miała urządzać im pogrzeb. Nie miałam zamiaru się z nią spierać, że nie na ogórkach zarabia, tylko na letnikach, a ci, jak leje, nie zjeżdżają nad jezioro, i gdyby nie zlot, to by pokoje świeciły pustkami. I tak źle, i tak niedobrze, i od nowa, i w kółko Macieju. Czas było kończyć te podchody.

 – Zna pani przypadkiem taką Dorotę stąd… – Głupio zaczęłam, bo jasne, że zna. – To znaczy domyślam się, że na pewno.

 – Tu kilka Dorot mieszka.

 – Pytam o taką młodą, dwadzieścia parę lat, ma córeczkę Martynkę, a na jej męża mówią Kwiatek.

 – No bo on jest Kwiatkowski. Krzysztof. A czemu pani o nią pyta? – To coś w jej głosie brzmiało bez wątpienia jak niechęć.

 – A tak tylko. Wczoraj ich poznałam i – pomyślałam, że najlepiej walić wprost – dzisiaj też spotkałam, w bibliotece. To znaczy tylko ją z córką. I z podbitym okiem.

 – Pewnie się drzwiami uderzyła albo coś. Ze trzy miesiące temu też mi się zdarzyło z drabiny upaść i mało się nie połamałam. Te plecy to chyba od tego ciągle bolą. Starość nie radość.

 Nie chciałam jej wypominać, że pod krzyżem, przypiętym nad drzwiami, nie wypada kłamać. Zresztą, nie zmyślała przecież. Tylko przedstawiła swoją hipotezę i zmieniła temat. No nic, trzeba Bartka przydusić, ale dopiero po imprezie, bo teraz nie ma jak.

 – No ale właśnie, pani młoda i tak w domu siedzi. A iść, zabawić się na zlocie. Ten pan Michał, co tu już trzy lata przyjeżdża i u mnie mieszka, o panią wypytywał.

 – Po tym, jak się dobijał rano?

 – Co też pani nie powie? – zgorszyła się teatralnie. – Naprawdę?

 – Naprawdę, naprawdę. Tylko mu się wydawało, że do Baśki.

 – Ach – tym razem szczerze posmutniała – bo rzeczywiście nie było okazji uprzedzić… To się stało już po zlocie. Oni tu się widzieli przez tę parę dni, a potem umawiali za rok. Mnie też pani Basia nigdy kartki na święta nie wysłała, a przecież to tyle lat i byłam ciekawa, co się u niej dzieje, czy znowu przyjedzie jak zwykle. Mówiła, że lepiej nie, i że kartkę pośle, tylko jeżeli nie będzie mogła przyjechać. I że dla niej prawdziwe święta to jest właśnie ten czas tutaj. A teraz chociaż pocztówkę bym miała na pamiątkę.

 – A nie zauważyła pani – pociągnęłam, bo w tej sprawie wydawała się bardziej chętna do współpracy – czy wtedy, przed wypadkiem, jakoś inaczej się zachowywała?

 – Inaczej nie inaczej, zawsze była dla mnie miła. I taka sama spokojna jak pani. 

 – Bo to miejsce wszystkich dobrze nastraja… Naprawdę, wspaniałe bułeczki, bardzo dziękuję.

 – A to niech sobie jeszcze pani weźmie do pokoju, bo jak wróci ta szarańcza, wszystko wymiecie. 

 – Chyba nie powinnam…

 – Ale pani taka chudziutka, że strach patrzeć.

 – Bez przesady, ruch swoje robi. We Wrocławiu zawsze mi brakuje czasu, sił, dopiero tutaj czuję, co tracę. Gdyby tak można było jeszcze zarabiać na pływaniu kilka razy dziennie.

 – Ciężko pani pracuje?

 – Ciężko, ale w sumie lubię swoją pracę. 

 – Dużo do mnie przyjeżdża takich ludzi jak pani. Dziennikarze, nauczyciele, dwóch profesorów nawet, z Poznania. No ja tam nie wszystkich pytam, czym się zajmują. Tylko widzę przecież, że przemęczeni, zestresowani, oczy jak u sowy. Mój syn nawet. Mówi: „mamuś, ja dopiero tutaj czuję, że żyję”. Wrócić, nie wróci. Ja to rozumiem, co by miał tu robić? Teraz, póki jeszcze względnie zdrowie dopisuje, chociaż z tym kręgosłupem, to sama pani widziała, możemy z mężem ciągnąć sami. Ale potem? Wiele jest tu takich staruszków, sami żyją, dzieci od święta wpadną. Albo w ogóle nie zaglądają, tylko czekają, aż im matka z ojcem dom zapiszą. Żeby sprzedać najczęściej. Więc młodych u nas coraz mniej. Tacy jak my, zupełne dziadki i starzy kawalerowie głównie.

 – A ten, co tak lata nad jeziorami, też stary?

 – A, Damian, Bronki syn. Też kawaler. Sam sobie lotnię zmontował. Fajny chłopak, architekturę skończył, ale widzi pani, też żadnej kobiety znaleźć nie może. To znaczy miał jakąś, już wesele szykowali, tylko że jak przyszło co do czego, na wsi nie chciała mieszkać. 

 – Och, na pewno jakaś by chciała, skoro taki fajny, tylko poszukać się nie chce.

 – Może i by się dla pani nadawał?

 – Zobaczę go na ziemi, to się zastanowię. Tylko obawiam się, że mogę nie rozpoznać.

 – Zaprosi się, na bułeczki.

 No, no, ale się rozkręciła. Podziękowałam raz jeszcze i wróciłam do pokoju. Jeśli Baśce codziennie tak nadawała, to dziewczyna mogła czasem wyjść z siebie. A może się mylę? Skoro rok w rok tu wracała, musiała się do tego przyzwyczaić i olewać durne gadki. Pani tak sama? A nie boi się? Że szklanki wody nie będzie kto miał na starość podać, czy coś w ten deseń. 

 Tym razem awantura była o to, że się za bardzo spił. A rano do Słubic po towar miał jechać. Nie upilnowałam, więc to znowu przeze mnie. Najpierw straty podliczyła, a potem się oczywiście musiała odkuć. Pod włosami nie widać, ale lima pod okiem schować się nie dało. Nie szkodzi, że jak Kwiatek doszedł do siebie, zadzwonił i zaraz wszystko odkręcił. Wcisnął dostawcy kit, że niby dziecko musiał do szpitala odwieźć. 

 W domu bym została, gdybym nie musiała akurat odebrać od Anki swojego towaru. Niestety dalej jej za te poprzednie wiszę. Niby najtańsze biorę, a dług się i tak powiększa. Naprawdę z czego odłożyć nie mam. Od tamtego razu udało mi się zebrać tylko 60 złotych, i tak miałam szczęście, że wczoraj„Pod kasztanami” tak się wszyscy schlali. Nie zauważyli, jak z napiwku podbieram. Wtedy gdy dokładałam naszą działkę do rachunku. Ta cała Zuza dała pięć złotych. Pewnie myślała, że jak tak się wypłaci, to ją kac ominie. Ostro zapiła. Bartek prawie ją nieść musiał.

 No i się na nią nadziać musiałam. Od razu pod okulary żurawia zapuściła. I dalej się z dobrymi radami pchać. Pojedzie do siebie i zapomni. 

 Ania mi już kiedyś jakieś niebieskie linie wyszukała. Dla świętego spokoju powiedziałam, że może zadzwonię. Ale jej przecież nie zdradziłam, kto mi to robi. Kto mnie przez całe życie karze, bo jestem taką szmatą. On też, jasne, tylko u niego na gadaniu się kończy. A ona mocniejsze argumenty ma.

 Ta rozmowa tak mnie wnerwiła, że o mało bym się wsypała. Ledwie zdążyłam swoją broń pod deskami w szopie z opałem ukryć. Bo akurat wylazła. Żeby swoje święte różyczki poprzycinać. Miałam ochotę wyrwać jej sekator i trzasnąć babsko przez łeb.

 To wy tak na zmianę? – Miki dolał sobie mleczka do kawy. Tak się złożyło, że mojego, ale go przecież nie podpisałam, a on nie wnikał w szczegóły. Motocykle, rock, blues i luz. Nie w jego zbyt opiętych kąpielówkach, co stwierdziłam mimochodem. Do rzeczy facet, chociaż mięsień piwny już rozpoczął atak na gumkę od gaci. Pewno o to mu chodziło, żebym sobie popodziwiała. Chcąc uświadomić luzaczka, dopięłam zamek od bluzy aż po samą szyję.

 – Ciągle nic nie wiesz.

 – A co mam wiedzieć? – Wypił kawę jednym haustem i natychmiast zabrał się do robienia drugiej. – Zimno ci?

 – Baśka nie żyje.

 Objął się oburącz, jakbym chuchnęła w niego mroźnym powietrzem. Bez słowa odstawił kubek, samymi oczyma dając mi znać, żebym nie uciekała. Wrócił po chwili kompletnie już ubrany i z westchnieniem opadł na fotel.

 – Jak to się stało? Była chora?

 – Nie. Tutaj. Utopiła się. W lipcu zeszłego roku.

 – Boże, kiedy? Przecież jeszcze z nią rozmawiałem… Boże drogi. Kurwa, nie mogę w to uwierzyć.

 – Ja też nie. – Fakt, nie mogłam, znowu to do mnie dotarło.

 – Taka fajna dziewczyna.

 Wyglądał tak żałośnie, że chciało się go przytulić. Przysunęłam sobie krzesło i pocieszająco ścisnęłam go za kolano.

 – Opowiedz mi o niej.

 – Co mam opowiedzieć? Bez sensu, ty lepiej ją znałaś.

 – Wiesz, coraz częściej mam wrażenie, że jej w ogóle nie znałam – powiedziałam cicho. – To znaczy, niby kopę lat, ale widziałam tylko to, co chciała mi pokazać.

 – Widziałaś jej zdjęcia? – Parsknął śmiechem, jakby wbrew sobie i sytuacji.

 – Jasne. – Też się uśmiechnęłam. – Ale czekaj. Mówisz o tych, które robiła, czy tych, które ktoś jej robił?

 – Nie, te jej. Serie tematyczne. Brzuchy polskie. Chciała też zrobić mój, ale jej nie pozwoliłem. Za to ja jej strzeliłem parę fotek. Fajna dziewczyna…

 Nie przypominam sobie, żeby Baśka cokolwiek mówiła o Mikim. A tymczasem ten tutaj zdradzał coś więcej niż sentyment wymuszony przez specyficzne okoliczności. Pociągało go to, że odnosi się do niego z dystansem? Żartobliwym, bo Bacha była skończoną serdecznością, ale jednak. I piękną kobietą przy tym, to też sobie uświadomiłam, chociaż coraz częściej jej twarz rozmazywała mi się we wspomnieniach. Bez przesady, oczywiście potrafiłabym ją opisać, po zamknięciu oczu przywołać bardzo wyraźny obraz, ale miałam wrażenie, jakby ona sama z zaświatów oddziaływała na moją świadomość: że mam ją teraz widzieć inaczej. Bez kolorów.

 – A ty co właściwie porabiasz?

 Żałoba, tryb przyspieszony.

 – J’accuse…

 Zola w sprawie Dreyfusa. Nie, żebym tak sama z siebie, ale miało się na roku bardziej oblatanych.

 – Oskarżam?

 Proszę, proszę. Jeszcze chwila i zacznę posuwać w deseń: „Misiu, ale ty jesteś mądry”. Do tej pory się trzymałam, za to przez alergię na tandetne głaski wypuściłam z rąk mojego byłego. W końcu zostawił mnie dla pani, która misiowała mu od świtu do zmierzchu. 

 – No – przytaknęłam, starając się jednak, aby nie zabrzmiało jak właściwa odpowiedź.

 – Jesteś prokuratorem?! Ale jaja!

 W tej chwili skłonna byłam nawet przeprosić się z togą. Czy on to wyczuwa, bo był karany?

 – No nie mogę. Bo ja, wiesz, jakby z drugiej strony barykady.

 – Znaczy też prawnik, tylko… A nie wyglądasz – wyrwało mi się.

 – Nie obraź się, ale ty też w zasadzie nie. Chociaż… – Przysunął się z krzesłem. – Masz w oczach coś takiego…

 – Co mam? Samą uczciwość.

 Pokręcił głową z rozbawieniem.

 – Dobra, zostawmy to. Przecież tutaj nikt nie wygląda. I nie o to chodzi, kim jest. Bawmy się i w ogóle.

 – Myślałam, że w motory bawią się tylko, bo ja wiem? Robole jacyś?

 – Zdziwiłabyś się. Jacy ludzie zmieniają skórę, też na skórę, w zasadzie, ale inną. Może to nie jest zbyt wyrafinowany sposób na manifestowanie wolności i wiem – machnął ręką, jakby chciał odpędzić własne argumenty – przypadłość starzejących się chłopców. Ale co tam. Poczułaś kiedyś wiatr we włosach?

 – Co jakiś czas czuję, wydaje mi się, że częściej niż ty.

 – Małpa z pani, pani prokurator. – Niespecjalnie zrażony poklepał się po ogolonej do zera czaszce. – Nie o tym mówię.

 Pierdolenie o Szopenie. Najwyższy czas to przerwać.

 – Słuchaj, a dlaczego pomyślałeś, że Baśka była chora?

 – Pomyślałem? Oj, sam nie wiem. Ostatnio wyglądała na ździebko zgaszoną. To znaczy spotkaliśmy się tutaj w sumie z trzy albo cztery razy, zawsze mnie ujmowała dobrym humorem, takie słoneczko chodzące. Ale okej, może za bardzo kombinuję, wy, babki, jesteście lepsze w tym wczuwaniu się w emocje.

 – Nie wykręcaj się Mi… Michał?

 – Yhm. Michał. Chciałaś, żebym opowiedział, tylko naprawdę nie bardzo jest co. Wiadomo, piękna kobieta, zawsze sama. Miła, ale wyraźnie zaznaczała granice. Próbowałem ją trochę oswoić, w każdym razie na początku, potem kupiłem jej zasady gry i zostaliśmy po prostu kumplami.

 – I co jej na początku powiedziałeś na zachętę? Że żona cię nie rozumie?

 – Oj tam, oj tam. Mówiłem już, że z ciebie małpa.

 – Było się nie opalać z obrączką. Kółko ci zostało.

 – Bo widzisz, lubię wiatr… No, pościgać się z wiatrem, a moja Magda panicznie boi się jeździć. I ględzi, że zawsze to lepiej, jakby dzieci zostały półsierotami… Zresztą, przecież i tak do niczego nie doszło między Bachą i mną.

 Pewno trafiła się bardziej elastyczna odskocznia. Nie moja broszka.

 – Miło się gawędziło. – Odstawił brudny kubek, natychmiast o nim zapominając. – Ale napiłbym się czegoś mocniejszego. Jutro wracam, więc ostatnia szansa. Wydaje mi się, że miejscowi opowiedzieliby ci ciekawsze historie. Nie licz jednak na wielkie sensacje. O jedno pływanie za daleko, taka prawda. A to jeszcze niebezpieczne jeziora, sam się do nich boję wchodzić. Ty też uważaj na siebie. I… Może to głupie, ale tak mi jakoś teraz przyszło do głowy. Z tą chorobą. Że Baśka była chora na życie. 

 – Co?

 – No, zmęczyło ją i tyle. Więc powtarzam, siostro, uważaj na siebie, bo to może być zaraźliwe. Wiatr we włosach, kwiaty we włosach. Piwo, wódka, czy co tam sobie chcesz. Nie oskarżaj, tylko się broń.

 Poszedł się upierdolić, a ja dopiłam swoją kawę. Miałam wrażenie, że jestem w ukrytej kamerze, badającej, jak zareaguję na tę kretyńską gadkę. Baśka chora na życie? Raczej chora z miłości do życia. Aż z tej miłości wzięła i umarła. Tylko dlaczego bez uprzedzenia? Właśnie teraz? Wierzyć mi się nie chciało. Przecież oni starannie się przygotowują, zazwyczaj. Celebrują to jak ta dziewczyna, co odeszła w wieczny sen, jak inni, których musiałam oglądać. Chociaż sama już nie wiem…

 Miłośnicy wiatru we włosach czy czegoś w tym rodzaju stawili się chyba w komplecie, bo przestali uszczęśliwiać okolicę pierdzeniem podrasowanych rur. Na razie nic nie wskazywało, że coś się tu w ogóle dzieje: leczyli wczorajszego kaca i szykowali się na wieczorne szaleństwo. Oczywiście nie miałam zamiaru przeczekać pozostałych dwóch dni z kocem na głowie. Spakowałam się na kajak, licząc, że przed południem nie będzie problemu z wypożyczeniem. Może lepiej byłoby później uciec na jezioro, ale mnie nosiło. To dziwne, kompletnie się przestawiłam na życie bez zegarka i planów, szłam za impulsem, który wyświetlał mi się w głowie: teraz zrób to, a potem się zobaczy. Ruszyłam na przystań.

 A ten zdążył się już stęsknić:

 – Dzień dobry. Na motory idzie pani popatrzeć?

 – Dobry – mruknęłam tradycyjnie, chociaż przemknęło mi przez głowę, że swoją niechęcią raczej go przywabiam, niż odstraszam. – No jasne…

 – Napisałem takie małe coś. Z okazji. Pani posłucha: „Panna na motorze. Po deszczu. Dłużej może”. I jak?

 – Krzywo pan pojechał. O tam, po lewej.

 Ciul nabrał się na najstarszy trik świata, a ja czmychnęłam. I upolowałam ostatni kajak. Pewno na końcu Trześniowskiego wszyscy się spotkamy. Urządzimy własny zlot. 

 Ale nie dopłynęłam aż na poligon, bo jezioro o tej godzinie było wyjątkowo oporne, jakby chciało pokazać, że nie życzy sobie intruzów. Nieźle się musiałam namachać, żeby utrzymać kajak prosto i ogólnie uważać, co robię. W takiej sytuacji trudno odlecieć myślami gdzieś daleko. Jeśli już, to właśnie tam, skąd się miało ochotę odfrunąć. Baśka mówiła, że na wyluzowanie potrzebuje mniej więcej półtora dnia, no ale ona miała inną robotę. Łapała sensowne zlecenie albo nie. I tyle jej wielkich dylematów. Podstawowa różnica między nami polegała na tym, że moja praca nigdy nie była monotonna: niby dużo papierów, lecz i dużo przypadków, których nic ze sobą nie łączyło. 

 Woda nie tylko się wściekała, ale też wydawała się cholernie zimna, choć słońce grzało na całego, nie paliłam się więc do kąpieli. Pobujałam się jeszcze z godzinę i zawróciłam, czując, że ręce mi odpadają od tego machania. Ze złapaniem miejsca w którejś z jadłodajni nie miałam niestety szczęścia, ale nie byłam specjalnie głodna. Wmusiłam w siebie zupkę w proszku i dałam w kimono, obawiając się, że jak banda wróci z baletów, będzie chciała urządzić dopitkę i się nie wyśpię.

 Obudziłam się około piątej i postanowiłam jednak zerknąć na zwierzyniec, w końcu nigdy nie widziałam takiej masy motorów naraz, tylko słyszałam o akcji na Mikołaja, kiedy to dawcy organów skrzykiwali się, przebierali w mikołajowe czapeczki, wsiadali na swoje maszyny i rozdawali dzieciom cukierki. Ktoś mówił, że to akcja reklamowa, ale nie, podobno sami robili ściepę na te słodycze. Ci tutaj rzucali raczej butelkami, lecz na pewno reperowali budżety łagowian.

 Drugiego dnia zlotu mniej było rumoru na ulicy, nabąbleni od rana zlotowicze nie chcieli ryzykować. Ale maszyny stały dosłownie wszędzie. Już dzień wcześniej zarejestrowałam liczne namioty obwoźnych handlarzy akcesoriami, o jakich nie śniło się zwykłym użytkownikom czterech kółek. Kram z pamiątkowymi kubkami czy koszulkami, to jeszcze pikuś, ale już specjalne stoisko pełne gadżetów ze skulls, nabijane ćwiekami pasy albo szersze niby-gorsety, podtrzymujące brzuszyska przed bujaniem się na boki, czy skórzane torby, trochę kowbojskie saki, jakie przyczepia się do siodła, to już wyższa szkoła jazdy. Wszystko przebijał stragan z ciuchami, a właściwie wystawiony przed nim żeński manekin, który wyglądał jak baletnica z sex-shopu chroniąca się przed ptasią grypą przy pomocy knebla rozpiętego na ustach. Łysą głowę kukły zdobiła czapeczka à la Smerfetka, ale najbardziej zdumiały mnie zielone okulary, migoczące niczym światełka choinkowe. Nie zauważyłam niczego takiego na żadnej z pań, które towarzyszyły motocyklistom: żadnych tiulowych spódniczek ani śmiesznych okularów, tylko czarne kozaki, skrzyżowanie muszkieterek z kaloszami. Do tego przeważnie farbowane na blond warkocze. 

 Panowie natomiast wyglądali jak klony Mikiego. Końskimi ogonami machali jedynie prawdziwi weterani szos, wychowani na jakichś innych witaminach. Siwi wodzowie rzucali się w oczy na tle reszty, bo ta reszta składała się z przysadzistych karaczanów. Wszyscy, którzy stali na własnych nogach, byli już wcięci. Dla kilku tysięcy nie wystarczyło oczywiście stołów, oblepiali więc także trawniki, murki, ławki. Letnicy filmowali ich z zapałem. Podeszłam do stoiska z kubkami, gdzie obfitych kształtów kobita dopytywała stylowego sprzedawcę o to, jak wygląda chopper. Też nie miałam pojęcia jak, ale natychmiast przed oczyma wyświetlił mi się Bruce Willis. It’s the chopper, baby. Kubek z chopperem okazał się prezentem urodzinowym na pięćdziesiąte urodziny psiapsióły.

 Rozglądałam się za mecenasem i jego bandą, ale roztopił się gdzieś w tłumie podobnych do siebie. Skoro już przylazłam, chciałam obejrzeć także serce zlotu, czyli największy parking ze sceną, na której od południa rock gonił bluesa. Rozstawione wokół motory tworzyły jednak naturalną zaporę, chroniącą przed takimi jak ja gapiami. Było w miarę spokojnie, dlatego policjanci przyczaili się dobre kilkaset metrów dalej. Nieopodal nich stały puste ławki, postanowiłam więc, że chwilę jeszcze pooglądam widowisko z daleka i przed zmierzchem zmyję się do domu. Niedługo cieszyłam się samotnością.

 – Cześć, przyszłaś popatrzeć na motory? Posuniesz się?

 On też był już nieźle wcięty. Nawet w powyciąganym podkoszulku wyglądem kasował większość twardzieli w skórach. Ale bez świty wydawał się jakiś łagodniejszy, jakby bezbronny. Podał mi napoczętą puszkę z piwem. Wzięłam i upiłam kilka łyków.

 – A ty przyszedłeś popatrzeć na panny co dłużej mogą?

 – Dlaczego? – zdziwił się szczerze. – Że niby mięśnie mają bardziej rozciągnięte?

 – Nie, tak tylko… Gdzie twoja gwardia?

 Machnął brodą w kierunku parkingu.

 – Podli zdrajcy, a ty biedny, malutki.

 – Daj spokój. – Nie do końca potrafił ukryć rozżalenie. – Niech się bawią. Mnie to kompletnie nie kręci. A ciebie?

 – Też nie. Ale akurat nie mam nic lepszego do roboty.

 – Dlaczego przyjechałaś tu sama?

 – Kurwa, ty też. To jakieś nielegalne, czy co? Nie dość, że płacę więcej za dwójkę, to jeszcze ciągle muszę się tłumaczyć, że po prostu chciałam sobie odpocząć od ludzi.

 – Ale masz kogoś?

 – Nie twój interes, dziecko.

 – Nie takie znowu. Tylko dobrze się trzymam. – Podniósł puszkę, jakby to w niej przechowywał środek konserwujący. Ale fakt, dopiero z bardzo bliska zauważyłam siatkę zmarszczek wokół oczu. Ze trzy dychy mógł już spokojnie mieć. Albo za dużo przebywał na słońcu. – No i trochę sobie młodość przedłużyłem. Mój stary trzeszczy, że już za bardzo. Kij z nim. Próbowałem, naprawdę, ale nigdy nie chciałem być panem doktorem. Ciągnę to bez sensu.

 – A kim chciałeś być?

 – Cesarzem – zaśmiał się. – Nie no, żartuję, chociaż opcja pana na włościach nie byłaby taka zła. Moje dziedzictwo już tu stoi, tylko niestety muszę sobie na nie zasłużyć. Dowcip polega na tym, że ja nie wiem, czy chcę tu tkwić całe życie. Kocham to miejsce, ale naprawdę się do tego nie nadaję.

 Mogłam drążyć, żeby się dowiedzieć, do czego się pan piękny nadaje i z jakimi to marzeniami się rozstał, jednak nigdy nie miałam drygu do bawienia się w troskliwą ciotkę. Czułam, że skronie zaczynają mnie łupać od łomotu.

 – Będę się zmywać.

 – Wiem, jestem nudny. 

 – Nie, tu jest po prostu za głośno. Mam coś takiego przez cały rok i…

 Powinnam pewnie przytaknąć, że nudny jak cholera, a sobie samej przypomnieć, jaki to jednak gówniarz. 

 – Naprawdę chcesz już iść spać, Zuza? Bo coś nie widzę. Co ty na to, żebyśmy kupili sobie jeszcze po browcu i pokażę ci jedno fajne miejsce. To niedaleko stąd, więc dużo ciszej nie będzie, ale zawsze.

 – Jeśli blisko, to okej.

 Ekspedientka w sklepie zlustrowała mnie od stóp do głowy, oczywiście dlatego, że byłam w takim a nie innym towarzystwie. Towarzystwo niezupełnie ją ignorowało, ale raczej nie czarowało nadmiernie. Nie była zbyt urodziwa, ale po sezonie wybór zdecydowanie się zmniejszał. Sama czułam przecież, że jestem dla niego jak makrela wśród dziesięciu na krzyż gatunków słodkowodnych. 

 Przedarliśmy się przez piekło, to znaczy okolice parkingu i Pod kasztanami, a potem weszliśmy do parku zamkowego, rzeczywiście niedaleko. Nadal doskonale słychać było Perfect strangers i każde słowo wykrzyczane przez wokalistę. Motorów już zdecydowanie mniej, nawet najbardziej wytrwali ujeżdżacze też w końcu musieli się napić. Ktoś tam wyłaził z wieczornej kąpieli, jakaś parka zaczynała grę wstępną, grupka młodziaków sączyła browar na pomoście. Gdyby nie hałas, życie kurortowe toczyłoby się jak zwykle. Mati i ja dobrze się w nie wpasowaliśmy. Minęliśmy bramkę prowadzącą do rezerwatu.

 – Tutaj.

 Zdezolowane, kamienne schodki znajdowały się dosłownie kilka metrów dalej. Mogłabym je minąć kilkadziesiąt razy i nie zauważyć, tak mocno wtopiły się w las.

 – Już wiem, to ten stary cmentarz. No popatrz, prawie pod nosem…

 Ścieżka łagodnie wiła się w górę i nijak nie kojarzyła się z cmentarną alejką. Pierwszych z brzegu nagrobków nie dało się odróżnić od kamieni porośniętych mchem. Ledwie je było widać spod bluszczu i tej pstrykającej rośliny, której nazwy nie znałam, ale przez swoje śmieszne nasiona pleniła się wszędzie. Na grobach leżących bardziej w głębi dało się odczytać nazwiska i daty śmierci. Ostatnich zmarłych pochowano w latach trzydziestych. Aż dziw bierze, że nikt nie pozamiatał tych śladów po dawnych mieszkańcach. Cmentarz niszczał tak po prostu, nieodwiedzany przez krewnych, którzy sami już dawno rozsypali się w proch, i zjadany przez przyrodę.

 Szczątki nagrobków znajdowały się nie tylko po obu stronach leśnej drogi, ale także na wzgórzu. W sumie dawało to niesamowite wrażenie, jak scenografia do horroru. Brakowało tylko, żeby zza drzewa wychynął duch Sary czy innej Gertrude, których nazwiska wciąż dawało się odczytać z płyty. Wyryte gotykiem napisy nie wskazywały jednoznacznie, kto właściwie został tu pochowany: albo jednak Niemcy, albo skoro ludzie mówili, że to cmentarz żydowski, same przechrzty.

 Otwierając piwo, Mateusz wyrwał mnie z uroczystego nastroju.

 – No ładnie, chlanie w takim miejscu.

 – E tam, dawno ich wszystkich stąd ekshumowali. Ojciec mówił, że zaraz po wojnie, jak tu nasi się rozgościli. Została tylko dekoracja. Ale fajnie, nie?

 – Fakt, nigdy czegoś takiego nie widziałam. We Wrocławiu są takie dwa. Jeden chroniony jako zabytek, zamknięty i można go zwiedzać tylko z przewodnikiem, a drugi niby też jakoś tam strzeżony, ale nie dość dobrze, więc go stale dewastują. Ale taki w lesie, to inna sprawa.

 – Ten czynny też jest w lesie, po drugiej stronie. Poza tym wygląda normalnie.

 Obiecałam sobie, że wpadnę tu jeszcze jak już będzie cicho i spokojnie. Na razie zastanawiałam się, co by było gdyby ktoś teraz wykorzystał tę opuszczoną nekropolię, żeby ukryć zwłoki. Wystarczyło wryć się pod kamień i nikt by się pokapował. Chociaż byle technik potrafi wykryć takie rzeczy: po stanie roślinności, układzie warstw w glebie, po zapachu. Ale tak położyć świeżego denata na innym nieboszczyku? Zawsze byłam romantyczna jak cholera, a tu przecież on, ja… I komary, zresztą nie w jakiejś wstrząsającej ilości.

 Mati chyba serio mówił o nudzie. Nie silił się na nawijanie makaronu na uszy, być może zmęczony kilkudniowym piekłem i za bardzo już wcięty. Ale nie miałam nic przeciwko jego wyciszonej wersji. Przerwałam jednak milczące porozumienie.

 – Mogę cię o coś zapytać?

 – Pytaj…

 – Na co ty właściwie wyrywasz te laski?

 – Na piwo i stary cmentarz.

 Uśmiechnęłam się. Żeby utrzymać się w klimacie letniej przygody, powinnam dorzucić coś w stylu „aaa, to mnie wyrwałeś” albo równie tandetny tekst. Kilka przyszło mi do głowy, on pewnie zmagazynował dziesięć gotowych odpowiedzi na każdy z nich, i z góry wiedziałam, że mnie to jeszcze bardziej znudzi.

 – Dlaczego ci się wydaje, że zajmuję się głównie wyrywaniem lasek? – Znów zabrzmiał całkiem serio.

 Wybacz, chłopie, pomyślałam, ale nie dam się nabrać. Obstawiałabym raczej jebakę niż małego księcia zagubionego wśród bezkresu wód.

 – Bartek coś takiego zasugerował? – Nie poddawał się.

 – Jasne, sprzedał mi wszystkie plotki o waszej remizie.

 – Nie wątpię. Tylko pewnie nie ujął tego tak protekcjonalnie jak ty.

 W złym kierunku to, kurwa, szło. Wcale nie chciałam się z nim droczyć. Miało być ironiczne, ale widocznie trafiło na mało podatny grunt. Zaczynali mnie już coraz bardziej irytować ci tępawi kolesie. Duszą się tu, to niech się gdzieś wyniosą. Sam przed chwilą mówił, że ojcowizna nie jest jego szczytem marzeń. Dżizas, no, znam się trochę na ludziach, ale tych tutaj zupełnie nie ogarniam.

 Milczenie stało się teraz jakby cięższe, dopiliśmy swoje piwa.

 – Naprawdę zapodał ci wszystkie plotki? – Znowu nie wytrzymał.

 – Kto? Bartek? Niby jak? Raz z nim rozmawiałam. – O dwóch pozostałych spotkaniach wiedzieć nie musiał. – Wtedy, co się spotkaliśmy Pod kasztanami.

 – Ściemniasz. Wyglądaliście jak starzy znajomi.

 – Oj, dobra. Natknęłam się na niego w parku i umówiliśmy się na piwo. No i masz plotę do kompletu.

 – Rzeczywiście sensacja. Z Bartusia wyjątkowa dupa jest pod tym względem, a tu proszę, jak mu się trafiło.

 – Żal ci, bo nie tobie?

 – Pewnie wtedy nie byłaś jeszcze dość znudzona. I nie tego tu szukasz, mam rację? – Wydawało mi się, jakby nagle wytrzeźwiał. – A czego właściwie?

 Może tego, czego mam nie ruszać, powiedziałam tylko w duchu.

 – Wkurwiasz mnie.

 Wstał i ruszył na dół. Robiło się coraz ciemniej. Nad jezioro ściągali amatorzy dożynania się w pięknych okolicznościach przyrody. Ich porykiwania cudem przebijały się przez muzykę, albo tylko woda niosła echo tego, co się działo w centrum. W okolicy byłam pewno ostatnią osobą, która powinna się bać zmarłych, może jednak nadal tu leżeli, ale bezsensowne zakończenie wieczoru dołożyło swoje. Siedziałam jeszcze chwilę, żeby nie wyjść na rozhisteryzowaną babę, zorientowałam się jednak, że nie widzę już ścieżki na dół. Nie planowałam, że będę się włóczyć po zmierzchu, więc nie wzięłam nawet komórki, którą mogłabym oświetlić sobie drogę. Przecież to nie było daleko. Z dołu dobiegł pisk dziewczyny, chyba od strony parku zamkowego, co pozwoliło mi się zorientować w kierunkach. Zamek był na prawo. Z trudem wypatrzyłam przerwę między samosiejkami. Coś trzasnęło za mną. Jeszcze mi tu dzika brakowało. Trzask się powtórzył. Obejrzałam się, ale zobaczyłam tylko zarysy drzew i prześwitujące przez pnie czerwone światełka wieży telewizyjnej. Nad uchem zabrzęczało mi komarzysko. Odgoniłam je chyba i nagle poczułam ostry ból w lewej stopie. Bo jeszcze w sandałach polazłam, kretynka, no i przydzwoniłam w jakiś korzeń. Poruszałam palcami, zginały się, więc chyba niczego nie złamałam, tylko siniak zostanie.

  Zacisnęłam zęby i zignorowałam kolejny trzask. Gałązki się boję czy kota. Wyobraźnia jednak dalej świrowała. Jakby się cały las zmówił przeciwko mnie. Jakbym się cofnęła do dziecinnych czasów, kiedy to nakręcałam się byle nietoperzem. Wampirami, mumiami, takimi tam baśniowymi bzdetami. A co tu może się zdarzyć? Wlezę na pijaczka, który przyszedł się odlać? Od kilku chwil nie było już słychać muzyki, za to trzask, chrup, moje tętno na najwyższych obrotach. Blair Witch Project, kurwa jego mać. Dalej już było prosto, schodki i za moment brama. Ktoś złapał mnie za ramię. Wrzasnęłam, czując serce przy uszach.

 Myślałam, że z tym szlabanem na motory jaja sobie robi. I rzeczywiście. Odpuściła. Tylko roboty mi tyle dała, że nie było jak się urwać. Jak na święta. Oczywiście sama palcem nie kiwnęła, tylko co jakiś czas sprawdzała, czy przypadkiem nie za długo odpoczywam. Do schodów się przyczepiła i kazała je drugi raz szorować. Potem jeszcze w samochodzie odkurzyć. Już by mi kazała językiem polerować, ale Mała zaczęła smęcić, że gofra chce. Zmęczona tym całym pilnowaniem, wyliczyła kasę, a jakże, i nas wypuściła. Coś z pięć razy powtarzała, żebym dziecka broń boże nie puszczała na ulicę. Chyba ma mnie za niedorozwiniętą. Przecież strasznie na tych motorach szaleli. No ciekawe, jak potem chcieli wracać. Tylko niektórzy szli po prostu pieszo. W te swoje skóry wypasione ubrani. Chociaż taki upał.

 Do budki z goframi oczywiście kolejka. Swoje wystałyśmy. Jeden do mnie zagadał, ale nie zrozumiałam po jakiemu. Ale generalnie dziecko ich hamowało. Kiedy ostatnio tak sobie luźno na imprezę wyszłam? Chyba jak miałam piętnaście lat. Później już z Matim byłam, a on tego nie lubił. No, a potem, to wiadomo.

 Nikt nam prosto do domu wracać nie kazał, to poszłyśmy pooglądać. Kwiatek gdzieś już tam w środku urzędował. Rzucać by się mógł, że tu jestem, dlatego z boku stanęłyśmy. I tak z góry zjeżdżali, a wszyscy do siebie podobni. Nie trzeba było się pchać aż tam, gdzie większość.

 Mała oddała mi niedojedzonego jak zwykle gofra, bo im machać chciała. Pozwoliłam jej wejść na ławkę, żeby się nie przejmować, że mi na jezdnię wyleci. 

 I proszę, ten, co niby tak nie lubił, też wylazł. Zawsze mi się wydawało, że ta rzekoma nienawiść to stąd, że mu tatusiek nie chciał zasponsorować takiej zabawki. A ta cała Zuza co tu robi? Też ciekawa motocyklistów? Za bardzo chyba nie, bo się za chwilę podnieśli i poszli w długą. Jak znam życie, to po piwo i w las. 

 Biedny Mati. Nigdy nie miał gdzie tych swoich lasek prowadzać. Tak dla intymnej atmosfery. Potem załapałam, że wysilać mu się nie chce. Jak patent działa, to po co go zmieniać? Ze mną też tak było. I pewnie gadkę ciągle taką samą sprzedawał. Wydawało mi się, że ona go zlewa, a jednak też to kupiła. Wyobraża sobie, że z nią obejdzie się inaczej, czy co? Naiwna, to niech cierpi.

 Widzę Siwego po drugiej stronie. On mnie nie, za daleko stoi. Ale ich tak. Pewnie zaraz chłopakom zakabluje.

 Rozpoznałam go po zapachu wody toaletowej, choć ledwo przebijał się przez piwny wyziew. Przez moment dochodziłam do siebie, a potem pozwoliłam się nawet odprowadzić. Po drodze kołowały mi się w głowie różne scenariusze, także ten najbardziej przewidywalny. Uznałam jednak, że najlepiej rozstać się po kumpelsku. Pić mi się chciało, ale już nie kawy, nie o tej porze. W lodówce znalazłam baterię piwa, napoczętą butelkę ginu i tonik. Sporo tego zostało. Jak mają jutro jechać, to pewno nie dokończą i nie będą przecież z miarką odliczać. Nalałam do szklanki trzy czwarte alkoholu, a resztę dopełniłam rozcieńczaczem. Mocne, ale procentów więcej niż w tym jednym piwie, które wcześniej sobie zapodałam, rano powinno obyć się bez problemów. Ukoję nerwy, a anonimowy sponsor przynajmniej dojedzie z lżejszą głową. 

 Zasnęłam natychmiast, jak kamień, nie słyszałam nawet, kiedy pijana banda zwlokła się na nocleg. Za to obudzili mnie rano, ćwierkoląc pod oknem o tym, czy będzie padało, czy nie, planując godzinę startu i przystanki po drodze. Jak przypuszczałam, po nocnym drinku nie zostało ani śladu, dobry ginik. Zadowolona wielce, słuchałam ich debaty z rozbawieniem. Byle mżawka i twardziele zamieniali się w pieski pokojowe, cali zatroskani o swoje gadżety, na które wywalili ciężką kasę. Myślałam, żeby zostać w łóżku aż do momentu, kiedy wreszcie się wyniosą, ale szybko zmieniłam zamiar, bo słońce kusiło do wypadu na jezioro. Po tygodniu wisiało mi już kompletnie, co na siebie wdziewam, byle nie było za zimno lub za gorąco, to podstawowa zaleta przeobrażenia się we wsiowego dzikusa. 

 Motory wciąż jeszcze rządziły na ulicach, poza dającym po uszach warkotem, jedynym śladem po imprezie były wielkie worki ze śmieciami ustawione obok koszy. Jakieś dobre krasnoludki zerwały się o świcie i zrobiły porządki. Żeby tak u nas we Wrocku po sobocie, w samiutkim zagłębiu knajpianym, gdzie nad ranem brodziło się w butelkach, tackach po żarciu i kwitnących dowodach na słabe żołądki drogiej młodzieży. Ależ miło, że łagowskie skrzaty pomyślały o samopoczuciu reszty letników. Tylko samotna, zużyta niewątpliwie prezerwatywa świadczyła o tym, że krasnoludki chciały zostawić drobny dowód na to, co tu się właściwie działo. Fakt, też bym się brzydziła podnieść, na szczęście od tego mam technicznych. 

 Motory ustępowały miejsca samochodom. Oto nadjeżdżali mieszkańcy okolic, zrelaksować się przez niedzielę. Szturmowali Łagów z pieśnią dobywającą się z samochodowych wież podkręconych oczywiście na full. „Będę brał cię w aucie”, zadudniło mi w uszach. Wszystko w tym samym klimacie: rano jeszcze więcej gumek wyląduje pod krzakami. Dochodząc do Jadki, złapałam się na tym, że nucę durny refren o braniu w aucie, włączyłam stop, ale jakoś nie mogłam wyhamować, bo w głowie zakiełkowało mi takie dziwo:

 Bąk, bzyku, bzyk

 Zając kic

 Ale masz fajny cyc.

 To chyba z nadmiaru świeżego powietrza lub przez tego idiotę katującego mnie swoimi produkcjami rymotwórczymi. Jeszcze dwa i poważnie pomyślę o zmianie branży. Lub znajdę sobie, jak Bacha, odskocznię od nużącego zasuwania na chleb z masełkiem. Są przecież fachmani, którzy z debilnych wymysłów żyją, i to, zdaje się, całkiem nieźle.

 Znów miałam szczęście na przystani, oblężonej już wprawdzie przez amatorów śmigania po wodzie, ale na wymagających mniej wysiłku rowerach, gdzie można było upakować kilkupokoleniową rodzinę, dzięki czemu zaoszczędzić na kolejnego browara, bo rzeczywiście po rozłożeniu kosztów wypożyczenia na wszystkich, rozrywka robiła się tania jak barszcz. Niektórzy zaczynali picie już po władowaniu się na mini prom, a przed wpłynięciem do kanału. W prawej łapie puszka, w lewej ster, jedni na jedno jezioro, drudzy na drugie, i korek jak na Powstańców, bez możliwości prześliźnięcia się i wycofania. Z tyłu za mną już tarabaniła się jakaś rodzinka. Ani tak, ani siak się ruszyć, wszystko na oczach kibiców, którzy obsiedli ławki rozmieszczone z obu stron. Nie reagowałam na propozycje zabrania pomagiera, spokojnie poprosiłam tych z przodu o przesunięcie. Po dziesięciu minutach walki dałam radę wypłynąć na większe jezioro. 

 Hałas ścigał mnie do drugiego zakrętu. Próbowałam się zorientować, na jakiej mniej więcej wysokości był leśny cmentarz, ale w zasadzie teraz, w biały dzień, mi to głęboko wisiało, musiałam skupić się na slalomie między rowerami, których namnożyło się jak nenufarów. Obsiadającym je kaszalotom nie chciało się ruszać dalej niż do drugiego zakrętu, jakiś kilometr później miałam już luz i spokój, tylko pojedyncze barki, trzymające się od siebie na dyskretną odległość. Założyłam słuchawki, pogłośniłam muzykę i jak zwykle wyłożyłam się z nogami na przednim siedzeniu. Grzało rozkosznie, kajak kołysał się delikatnie, z mięśni opadło napięcie. Odleciałam. 

 Kawałek Sigur Ros skończył się akurat w momencie, gdy zaczęłam taranować trzciny. Schowałam odtwarzacz i odepchnęłam się wiosłem od dna. Z tyłu nadpływał sześcioosobowy rower, prowadzony przez kobietę, która wydała mi się znajoma. Uśmiechnęłam się, choć nie byłam pewna, czy mnie widzi. I jeszcze mniej pewna tego, czy się ucieszy, mimo iż nie poświęciłam jej ostatnio nawet pół myśli, zgodnie z kategorycznie wypowiedzianym życzeniem. Tak jakoś wyszło…

 Pokiwała mi jednak, zawsze coś.

 – Pedałuj, kurwa, co stoisz.

 Szanowny małżonek. Pozostaje sobą, niezależnie od sytuacji. Mój były też się nie obcyndalał, ale przy ludziach zawsze zachowywał pozory, dlatego wiedziałam, że będzie problem ze świadkami. No właśnie, znów mnie uderzyło, czemu ta Dorota sobie na to pozwala i dlaczego, do jasnej ciasnej, tkwi w takim chorym układzie. Widziała po mojej minie, że usłyszałam, więc obróciła się i uciszyła pasażera. Wychylił się zza siedzeń i pomachał mi. 

 – Cześć, Zuza, masz może fajkę?

 – Nie, bo nie palę.

 – Aaa, coś mi się pochrzaniło… Co tak sama? Nie boisz się?

 Przewróciłam oczami, bez wiary, że to zobaczy, ale miałam już dość tych dialogów z zacinającej się płyty. Kiedyś w końcu muszą mi dać spokój. 

 Dorota przycisnęła pedał i po raz kolejny przekonałam się, jaka z niej fajna laska. Z tych, po których nie widać, że urodziły dzieci. Jej córka miała już sześć czy siedem lat, a ona nie więcej niż dwadzieścia pięć. Czyli dość wcześnie została matką. To by w sumie oznaczało, że ma jeszcze czas, żeby się wyplątać, znaleźć sobie jakiegoś przyzwoitego faceta, gdzieś chyba jacyś są. Wystarczy tylko dać dyla ze wsi. Pieprzenie, pomyślałam po chwili, mało poznałam takich, równie ładnych, którym się wydawało, że złapały pana boga za nogi, i trzymały się kurczowo, z tą różnicą, że diabła. Albo się niby wyzwoliły i lądowały w jeszcze gorszym gównie. Są takie, stworzone do roli wiecznej ofiary. Miałam kiedyś wątpliwą przyjemność oskarżać jedną taką, której nerwy puściły i rozwiązała swój problem raz a dobrze. Tępym narzędziem. Czajnikiem konkretnie. I żaden tam margines, dziewczyna po studiach, a on kierowca zawodowy. Stara para z trzepaka. Jak to Miki powiedział? O jeden upadek ze schodów za dużo. Akta takie, że głowa mała, dużo wcześniej się skurwielowi należało. Akurat sama byłam w trakcie sprawy rozwodowej, no i skończyło się pierwszą żółtą kartką od Starego. 

 Odpłynęli sępić fajki od kogoś innego, a ja przypomniałam sobie historyjkę, którą opowiedział mi Piotrek, kamerzysta z wrocławskiej telewizorni. Był tu parę lat temu z ekipą, bodaj na lubuskim lecie. Kolesie sobie popili, zadzwonili do agencji towarzyskiej i zatrudnili panienki jako klacze rowerowe. Przynajmniej nie pedałowały za darmo. Ciekawe, co Dorota z tego ma, poza poczuciem, że nie jest sama? Jakże cennym, kurwa, w tym całym kołchozie.

 Pogoda zmieniała się dziś jak w kalejdoskopie. Czyste rano niebo teraz do połowy zakrywały chmury, niby białe i niegroźne, ale skutecznie zasłaniały słońce. Obudził się też wiatr, a ja zdążyłam dopłynąć do najszerszego miejsca na jeziorze. Dmuchało tu jak diabli, zmuszając mnie nie tyle do bardziej wytężonego machania wiosłami, co do zanurzania ich delikatnie i przemykania po falach tak, żeby do środka kajaka nie naleciało zbyt wiele wody. Fale zepchnęły łódkę pod trzciny, na wszelki wypadek założyłam jadący stęchlizną kapok i starałam się jak najszybciej pokonać niebezpieczny odcinek. Odetchnęłam dopiero na końcu poligonu, gdzie na szczęście było płytko. Wracałam drugą stroną, czując, że naprawdę dałam dziś popalić rękom. 

 Wyjeżdżałam z piekła, ale po kilku godzinach znalazłam się znowu w raju. Skóry wymieniły się na gacie z palmami, straganiarze pakowali dobytek, weekendowcy zmierzali do siebie, by wyspać się przed robotą. Łagów owijał się ciszą jak śpiworem, a ja z tej radości mogłabym walnąć kolejny głupi poemat. Jadka świeciła miłymi pustkami, pierogi z jagodami nie wyszły, wszystko wróciło do normy. Przez ten upiorny weekend czas jakby przyspieszył, przez to, że z niecierpliwością czekałam, aż hałastra się wyniesie, a teraz znów godziny wlokły się w ślimaczym tempie. Jeszcze prawie trzy tygodnie. Wiele może się zdarzyć. Burza gradowa, wojna mrówek, urodziny młodych perkozów. To jednak jest raj. Przynajmniej dla tych, którym nie trzeba wiele do szczęścia i potrafią czerpać je z tego, co znacząca większość by rozdeptała. 

 Park zamkowy znowu należał do zakochanych par, a główna ulica do starych dobrych małżeństw. Zamiast pogłośnionych basów za podkład muzyczny robił teraz tenor o nazwisku Tenor, ufundowany letnikom przez wójta gminy. Kuknęłam do środka lokalu, gdzie odbywał się koncert i okazało się, że w Łagowie Lubuskim nie brakuje melomanów gustujących w operetce. Klimat jak z peerelowskich wczasów pracowniczych: cała sala klaszcze na znak kaowca, panie w gali, panowie w spodniach po kostki. Alternatywnej dyskoteki nikt nie urządził, dlatego na występy stawiły się też dziewice i udręczeni przez hormony chłopcy, na razie stali zbici w kupki, czekając na sygnał z jednej lub z drugiej strony. W tym miejscu czas nie tylko zwolnił, ale cofnął o dobre kilkadziesiąt lat. Albo od początku obowiązywały tu inne parametry czasoprzestrzenne, tylko ja nie umiałam się w nich poruszać.

 Dla dopełnienia miłego dnia trzeba było tylko jeszcze dać nura do wody, zamiast więc iść górą, skręciłam na nadbrzeże. Minęłam rybacką stanicę, także już opuszczoną przez niedzielnych rybaków. Zostali tylko amatorzy pływania i nordic walking. Od początku uważałam, że to ściema wymyślona przez producentów kijów narciarskich, ale patrząc, ilu staruszków zaczęło się dzięki niej ruszać, przestałam się w duchu natrząsać. Koszta niewielkie, a ile radości. Najbardziej aktywni byli o poranku i późnym popołudniem, nie zdziwił mnie więc widok parki emerytów zasuwających dziarsko pod górę, a potem samotnej staruszki, która przymaszerowała z naprzeciwka.

 Zatrzymała się przy mnie, chcąc widocznie o coś zapytać. Ściszyłam mp3 i uśmiechnęłam się przyjaźnie. Różniła się od większości zwolenników marszu po zdrowie: ubrana w spódnicę, sweterek i półbuty, widocznie wyszła na przechadzkę prosto z niedzielnej sumy. Z jej rozpiętej kraciastej bluzki wystawało coś, co początkowo wzięłam za gałąź brzozy. Sterczała poziomo, tuż spod serca, jakby wbiła się w babcine ciało. Ale nie widziałam śladów krwi.

 – Nie wie, gdzie tu ścieżka? Okulary złe wzięłam. 

 – A tam zaraz, za jakieś dziesięć metrów i pod górkę.

 – Tak, drzewo jest! – Wskazała na pniak buka, który zwalił się do jeziora. Sporo było tych powalonych drzew, musiała być więc miejscowa i najwyraźniej chciała sobie tylko poględzić. – Sowę znalazłam – dodała, zauważywszy, że wgapiam się w jej dekolt.

 – Sowę?! – Zdumiałam się. Nie kojarzyłam za bardzo, jakie nóżki mają sowy, może i białe. A tej chyba ktoś uciął stopę z pazurami. Ale się coś babcia za wolno rusza jak na pogotowie. 

 – Szłam w tamtą stronę, zobaczyłam, a z powrotem zabrałam.

 Przyjrzałam się uważniej i zatrybiłam wreszcie, że sowa to grzyb. Kapelusz był wprawdzie ukryty pod bluzką, trzonek przypominał mi jednak kanię. Pierwszy raz spotkałam się z taką latającą nazwą. Jak zwał, tak zwał, pyszna jest usmażona na masełku.

 Staruszka zrobiła daszek z dłoni i popatrzyła w słońce, śliczne jak tło do makatek z jeleniami. Myślałam, że zbiera siły i za chwilę rąbnie jakąś głęboko filozoficzną prawdę. Coś o sensie życia. Ale tylko zamachała kijkami i zamruczała pod nosem. Nic bardziej skomplikowanego od raz, dwa, trzy. Marzyła mi się pani z pieńkiem, znająca Twin Peaks od podszewki, a trafiła babcia z opieńką. Czy tam ze sową. 

 Odprowadziłam ją jeszcze kawałek i pognałam biegiem po ręcznik, żeby zdążyć przed zmierzchem. Nie tyle się bałam, że znowu opanują mnie dziecinne strachy, ile jakoś przestałam lubić ten las. Strój miałam już na sobie, porwałam szlafrok i ręcznik, przeleciałam znów tę samą trasę i bez żadnego obcyndalania się wpadłam do wody. Zatoczyłam około dwustumetrowe kółko, po przystanku drugie i już miałam zamiar zakręcić trzecie, kiedy zauważyłam, że ktoś wszedł na pomost i przysiadł obok moich rzeczy. Niby nie było czego podwędzić, ale słońce schodziło coraz niżej, wokół zaś nie widziałam nikogo innego. Lepiej się ewakuować, póki coś widać. Nie było jednak potrzeby tak się spieszyć. Sama policja pofatygowała się, żeby zapewnić mi spokój przy kąpieli.

 – Hej! – krzyknęłam i odpłynęłam od brzegu.

 – Uważaj, bo się zaplączesz w chaszcze.

 – E, nie – powiedziałam ciszej, bo woda doskonale niosła nasze głosy. – W tym miejscu wszystko mam rozpoznane. Gdzie dno i gdzie roślinki są. Zresztą ktoś wygrabił te przy pomoście zaraz. Ale jak zacznę gadać, to się mogę zachłysnąć. – Pokonałam kolejny odcinek i dobiłam do pomostu. Wciąż nie chciało mi się wyłazić, bo na zewnątrz było teraz zimniej niż w wodzie. Chwyciłam się desek i dryfowałam, lekko machając nogami.

 – A ty się nie kąpiesz? 

 – Nie, bo strzeliłem dwa piwa na rozluźnienie. Sama wiesz, co tu się działo ostatnio, trzy doby w pogotowiu. Fajrant dopiero od czwartej.

 – Ale chyba nie było żadnych rozrób? Nie słyszałam karetek.

 – W sumie nie, zatrzymaliśmy paru jeżdżących po procentach, kogoś tam musieli szyć. Głównie trzeba ich było ściągać z jezdni, bo się niektórzy nie mogli utrzymać na nogach. Pamiętam gorsze razy. Dobrze, że się przenieśli na parking, łatwiej się dało upilnować. Tylko zmęczony jestem jak cholera.

 – Więc czemu nie idziesz spać?

 – Adrenalina chyba, nie wiem. Tak już mam. – Ziewnął szeroko, nie trudząc się, żeby zasłonić paszczę. – A ty gdzie schowałaś swojego wielbiciela?

 – W lesie pod tabliczką „Lato”.

 – Dobre miejsce. Nikt by nie wpadł na to, żeby tam szukać.

 O czym on, do licha pieprzy? O jakim wielbicielu przede wszystkim? Odepchnęłam się i przepłynęłam parę metrów na plecach, ale zaraz wróciłam na brzuch, bo czułam, że woda mi leci do uszu.

 – Dlaczego? – spytałam.

 – Dwa lata temu grzybiarze znaleźli tam wisielca. Nie pod tablicą, ale gdzieś na tej wysokości.

 – Bo nienawidził lata?

 – Nie. To było we wrześniu. I on nie popełnił samobójstwa. Klęczał z pętlą na szyi, typowa egzekucja. Ci ludzie, co się na niego natknęli, tak spanikowali, że nie mogli określić, gdzie konkretnie są. Ale się specjalnie nie nachodziliśmy, bo jakiś czas tam sobie poklęczał i trafiliśmy po zapachu. Najzabawniejsze, że prokuratorowi, z Zielonej, Szekel, taki palancik, smród nie przeszkadzał, tylko kupa, w którą wdepnął, jak skręciliśmy w las. I się facet dorobił ksywki.

 – A sprawcę chociaż znaleźliście? 

 – No co ty… Mafia zna się na robocie. W sumie ten powieszony swoje za uszami miał, więc nie było po kim płakać. W każdym razie jak raz coś tam się stało, to już miejsce teoretycznie spalone. Dla nas, nie dla nich, ale nic takiego się tutaj nie powtórzyło, na szczęście.

 Wgapiłam się w las. Tamtej części już nie lubię, a i w tej jakoś niezbyt wesoło. Jeszcze kilka tego typu anegdotek i następne trzy tygodnie spędzę na ławce przed domem. Nosek poopalam. Wylazłam z wody, żeby palce mi się do reszty nie skurczyły. Bartek dalej siedział bez ruchu i oglądał sobie, co było do oglądania. Do tej pory przecież nie widział mnie w samym stroju. Spokojnie sięgnęłam po ręcznik, potem jeszcze owinęłam się szlafrokiem i już mogłam gadać na poważne tematy.

 – A w ogóle dużo masz tu roboty?

 – Sama już mniej więcej wiesz. Głównie jakieś prewencyjne sprawy, ochrona imprez, te rzeczy. Potłuką się czasem, kradzieży trochę, ale z tych, co to szukaj wiatru w polu, nawet specjalnie nie zgłaszają, bo nie sposób ogarnąć wszystkich, którzy przyjeżdżają, a różny element się trafia oczywiście. Kiedyś więcej było kradzieży samochodów, od kilku lat spokojniej. 

 – Nuda, nie? Nie myślałeś, żeby się gdzieś przenieść?

 – A ty wolisz tak w stylu CSI?

 – Co ty… Przysłowiowa już bujda na resorach. Tak naprawdę nie wiem, czy wolę. Pewnie na początku mnie rajcowało, wiesz, młodzieńczy radykalizm, a teraz to już kwestia przyzwyczajenia. To znaczy walczę z tym, bo ciągle sobie powtarzam, że nie wolno przyzwyczajać się do złego. – Sama się zdumiałam tym, co mówię. Powinnam się nagrać na dyktafon i puścić Staremu, na dowód, że kuracja przebiega jak trzeba. Nie łyknął by tego, chociaż… A z ręką na sercu, czyżbym faktycznie złapała trochę dystansu? Przyjadę i kupię sobie karnet na basen, się zobaczy. – Przepraszam, mówiłeś coś?

 – Pytałem, gdzie Matiego zgubiłaś.

 – Sam się gdzieś zgubił. – Wzruszyłam ramionami. No, nieźle Bartek pilnował motorów, skoro i to zarejestrował.

 – Dziwne, on tak łatwo nie odpuszcza żadnej łani.

 – Łani, powiadasz? No ja to chyba jestem bardziej taka do odstrzału.

 – Właśnie.

 Miły chłopiec, nie ma co.

 – Sam przyznajesz.

 – No, że taki łowca jak on, nie powinien ci łatwo odpuścić.

 Jednak miły, tylko nie każdy dowcip łapie, co mnie w zasadzie już nie zaskakuje. I jeszcze zachowuje się, jakby zazdrościł. Chyba miał rację Mateusz, że z pana władzy dupa w tych sprawach. Ale proszę, całkiem wytrwały, jakież rozczulające. Gdyby to nie była taka dziura, pomyślałabym, że łazi za mną jak ten błędny rycerz. I gdybym nie była sobą. Nigdy nie należałam do tych, za którymi chłopcy uganiają się w szkole. Kiedy dorosłam, też jakoś nie zauważyłam wzmożonego ruchu. A tu wystarczyło się wynieść na bezrybie i branie jak cholera. Łania. No boki zrywać.

 – Widzę, Bartek, że się naprawdę nudzisz i z tych nudów coś wymyślasz. Sam mnie w końcu z nim poznałeś. Gdyby nie to, wierz mi, nie zamieniłabym słowa z tym kolesiem. Ale skoro już się wypiło razem, nie będę uciekać. Zwłaszcza jak nikt specjalnie nie goni.

 – Do kiedy jeszcze jesteś?

 – Trzy tygodnie.

 – To zobaczysz.

 Póki co, jakoś ciebie widuję częściej, pomyślałam. Bez przesady, w końcu wieczorem nie będę daleko dygać, żeby się wykąpać, a jeśli ktoś to lubi jak ja, to wiadomo, że wieczorem woda jest boska i żal nie skorzystać. Byle aspirant dojdzie do tego bez dłuższego główkowania. No ale, na innych tubylców tak ciągle nie wpadam, a przed sobą nie muszę udawać. Dlatego nie mam zamiaru ciągnąć tematu.

 – Ciemno się zrobiło, odprowadzę cię.

 – Proszę bardzo, a nuż mafiosi uznali, że za mało tu mamy rozrywek i ukarzą kogoś bliżej osiedla. O, zobacz, za tamtym krzakiem chyba ktoś się chowa.

 – Wydaje ci się.

 – Nawet nie wydaje, tylko jaja sobie robię. – Pomijając, że faktycznie robiłam, byłam mu nawet wdzięczna, że się pofatygował. Duży paluch wciąż mnie rwał po wczorajszym, a dzięki latarce widziałam ścieżkę dość wyraźnie. Miałam swoją, ale jej nie zabrałam, bo nie przypuszczałam, że tak długo zamarudzę nad wodą. Swoją drogą, może warto przetestować inne kąpieliska. I urządzać ostatnie pływanko z godzinę wcześniej, chociaż dni były wciąż długie. Inaczej zejdę ze strachu na widok większego nietoperza. A jeśli nawet nie, to zapadnę na jakąś chorobę lękową i Stary mnie oddeleguje do spraw spadkowych. Tego bym stanowczo nie chciała. Nie no, fakt, lubię swoją pracę. Tak, na pewno. Chociaż jutro mogę dojść do innego wniosku. 

 Wydostaliśmy się z lasu i po kilku chwilach znaleźliśmy przed moją noclegownią. W ogrodzie zero harleyów i innych pojazdów, dopiero jutro miał się stawić następny turnus. Kury spały słodko, gospodyni jeszcze urzędowała w kuchni, a zapach sławetnych drożdżówek bił się o pierwszeństwo z ciężko pracującym bukszpanem. Dobrze, że nie rósł pod moim oknem, bo nie wyobrażam sobie spania w tym smrodzie. Tak czy siak, wszystko zdawało się oddychać z ulgą.

 – Dobry kawał słyszałem od chłopaków ze Świebodzina. W sam raz dla ciebie, bo jesteś…

 – Oj, nie pal na wejściu, tylko dawaj!

 – Okej. Kiedy powstało Tesco w Świebodzinie?

 – No…

 – Dwa lata przed Chrystusem – odparł i parsknął.

 Jednak nie było z nim tak do końca źle.

 – Wejdziesz, Bartek? Pani Regina na pewno zachomikowała blaszkę bułek. 

 – Nie, naprawdę już padam. Może skoczę po jeszcze jedno piwo do sklepiku i lulu. Do miłego.

 A ja sobie wdepnęłam do kuchni po drożdżówkę, bo przez to pływanie zrobiłam się głodna, w lodówce zaś miałam tylko jogurt. Może i motory zostawiły jakieś resztki, na przykład tego ginu, ale to się potem sprawdzi, zresztą dziś nie czułam potrzeby zapijania czegokolwiek. Dąbrowska wyglądała na zdrowo wyżętą, przede wszystkim niezbyt wyspaną. W przeciwieństwie do mnie spała przy wejściu i musiała doskonale słyszeć każdy powrót ekipy z imprezy. Małomówna, jak nie ona, zrobiła mi jednak herbaty.

 – Nie boi się pani tak chodzić po nocy?

 – Z aniołem stróżem wcale. 

 Wrodzone wścibstwo na moment wróciło jej przytomność. Uprzedziłam pytanie, dodając, że o stróża prawa chodzi.

 – Oj, coś mi się widzi, że mu się pani podoba, pani Zuzanno.

 Jego problem, mruknęłam w duchu. Ale dzieci z tego nie będzie.

 – Młodzi jesteście… Też kiedyś byłam, rozumiem. Teraz mnie, starej, już strasznie chce się spać. Nie obrazi się pani, jak tu panią samą zostawię?

 – Skąd, dobranoc, pani Regino.

 Dokończyłam biesiadę, potem odwiedziłam sobie lodówkę, gdzie w istocie spoczywało odziedziczone po motorach pół butelki i po ciemku wdrapałam się na swój stryszek. Nadepnąwszy na coś miękkiego omal nie rozdarłam się na całą chałupę. Światło musi być po lewej. Wrzeszczeć mi już nie chciało, tylko rzygać, bo ją z deka wyprasowałam butem. Kolejna przylazła dokonać żywota. Jakby je wszystkie przyciągała jakaś pierdolona aura topielicy. Poszłam po zmiotkę i gazetę. 

 Zawadowie się do Zielonej przenoszą. Widziałam, że już dom na sprzedaż wystawili. Taki sobie. Nie wiadomo, czy im się szybko uda opchnąć. Na to mieszkanie nad wypożyczalnią Wadeckich od dwóch lat chętnych nie ma. Ceny jak za zboże. Jak w Poznaniu prawie. Bo miejscowość turystyczna. Ania mówiła, że jak już się coś tańszego trafi, to rudera masakryczna. Co z tego, że tanio za metr wychodzi, jak w remont dwa razy tyle włożyć trzeba.

 Dlatego niewielu kupuje. Najwyżej ci z zagranicy. Żeby tu na starość osiąść. Czy Niemcy, bo dla nich taniej jednak jest. Za to młodzi uciekają. Dziewczyny zwłaszcza. Tylko ja nie zdążyłam…

 Ile przybyło takich nie dziadków. Bartek. Bo wędkowanie lubi. Taka rodzina z trójką dzieci niedawno. Ona coś w domu robi przy komputerze, a on po Polsce sprzedaje. W sklepie mówiła, że tu takie powietrze boskie. I kto jeszcze? Rębowscy od tego pensjonatu koło Relaksu. I Krochmalski, no nie taki znowu młody. On właśnie kompletną ruderę kupił. Trzy domy od mojej ciotki. Więc przez kilka lat dwudziestu nowych i trzy razy tyle, co się wyprowadziło.

 Przespawszy się, postanowiłam wieczorem zaczaić się pod drzwiami. Z kręgu podejrzanych nie mogłam wykluczyć jakiegoś kota, bo choć Dąbrowska żadnego nie trzymała, ciągle je widywałam: albo wpadające z sąsiedzką wizytą, albo zdziczałe, szukające resztek. A myszom nie robiłam przecież sekcji. Może dzieciaki zabawy sobie urządzały, w dodatku tu, na wsi, na klucz zamykali się tylko turyści, łatwo się zakraść do domu, choćby wtedy, gdy gospodyni urzędowała w kurniku.

 Rozsunęłam rolety. Chmury zapieprzały jak na filmach Van Santa, przy czym u niego to chyba było jednak nagranie puszczone na przyspieszonych obrotach, a w Łagowie sprawka samej natury. Kumy z sąsiednich domów debatowały głośno o tym, że będą grzyby, czyli kolejna atrakcja. No, przy większym szczęściu, komuś może trafić się taka, którą zapamięta na całe życie, ale mafia ma jednak tyle przyzwoitości, żeby się rozliczać po sezonie.

 W każdym razie raczej nici dziś z moczenia się, ale można już spokojnie szwendać się po wyludnionym centrum i delektować ciszą. Albo kolejny raz odwiedzić bibliotekę, w czasie weekendu zamkniętą oczywiście. Pogodynek w telewizji miał niestety niezbyt optymistyczne wieści. Już po kilku krokach musiałam przyznać mu rację. Zawróciłam po sweter. Miałamw nosie roznegliżowanych letników, którym wydawało się, że krótkim rękawem i porciętami przed kolana zaklną wiatr, żeby tak nie dmuchał. Wiał sobie jak jasny skurwysyn, dlatego bez namysłu wdziałam na siebie jeszcze kurtkę, a do plecaka upchnęłam parasol. Czas się może i snuł, za to przyroda nie próżnowała.

 Weszłam do biblioteki od drugiej strony i lekko mnie przytkało. W tej zamkniętej poprzednim razem sali znajdowało się świetnie wyposażoną salę komputerową. Siedem z ośmiu stanowisk zajmowały dzieciaki rąbiące w strzelanki. W dawnych czasach takie gnojki okupowały flippery i bilarda, a tu proszę, jaki powiew cywilizacji. Weszłam do pomieszczenia bibliotecznego, które pozostało w stanie niezmienionym i przywitałam się z rudą kierowniczką. 

 – Dzień dobry. To internet tutaj macie?

 – Dzień dobry. A pewnie, można bezpłatnie skorzystać. Tylko chyba wszystkie komputery teraz zajęte. 

 – Nie, jest jakiś wolny, ale przyszłam po książkę. – Położyłam na ladzie tę, którą przyniosłam.

 – Podobała się pani?

 – Tak, chętnie wzięłabym coś jeszcze Fossum. I do tego inną rzecz, niekoniecznie kryminał.

 – Mamy tu dużo klasyki, ale musiałaby się pani jakoś bardziej określić z życzeniami.

 – Coś o historii Łagowa może…

 – Przydałoby się, żeby się ktoś nią zajął poważniej, począwszy od starszych, niemieckich czasów. W końcu urodził się tu jeden z noblistów, pewnie widziała pani tablicę pamiątkową przed biblioteką.

 Przytaknęłam.

 – O, taki pierwszy z brzegu przykład. A ile się wydarzyło podczas lubuskiego lata! Kiedyś to była jedna z największych imprez filmowych w kraju. Wszyscy tu przyjeżdżali: Olbrychski, Janda, Himilsbach z Maklakiewiczem, Piwowski, Szapołowska. Największe gwiazdy. Mnóstwo dałoby się napisać, jak jeździli na koniach, bo przy Łagówku mamy stadninę, albo rozrabiali na jeziorach. Teraz już duża konkurencja, Gdynia,Kazimierz, ale jeszcze są amatorzy tutejszego klimatu. Niedawno Majchrzak był, i Koterski z synem. Może coś znów drgnie, kiedy amfiteatr wyremontują. Dawno już mieli, ale dopiero teraz udało się załatwić środki z Unii. No i parę filmów tu nakręcili. Godziny nadziei w pięćdziesiątym czwartym. Potem, jakoś pod koniec lat osiemdziesiątych Pensjonat, mój mąż w tym filmie statystował. I jeszcze coś, co mi w tej chwili z głowy wyleciało, ale sobie przypomnę. A o tym pierwszym, o Godzinach… taką niedawno ciekawostkę wyczytałam w Dzienniku Jarosława Iwaszkiewicza, który jakoś w tym czasie tu zawitał. W drugim tomie napisał. Nie mam go, bo akurat Zosia pożyczyła.

 – Spokojnie, przeczytam, jak zwróci.

 – Koniecznie. I co teraz pani doradzić?

 – A może Prousta? Podobno, jak się go przeczyta, można umrzeć. Nie, żebym się wybierała na tamten świat, ale tak mi przyszło do głowy, żeby nadrobić, skoro wreszcie mam czas.

 Spojrzawszy na jej rozpromienioną minę, zrozumiałam, że właśnie zrehabilitowałam się i za tamten raz, i na wieki wieków amen.

 – O, to W poszukiwaniu straconego czasu będzie idealne. Mam oczywiście, tu, na specjalnej półce.

 Wzięłam książkę, przewertowałam i średnio się ucieszyłam: prawie nie ma dialogów, same opisy jak u Orzeszkowej. Ale naturalnie nie chciałam teraz zrobić z siebie idiotki. Potrzymam tydzień, w internecie poszukam streszczenia i będę mogła się popisywać.

 – Wie pani co – naprawdę się rozochociła – coś przyszło mi teraz do głowy. Dzisiaj wieczorem urządzam u siebie małą kolacyjkę. Będą Kadzińscy i nasz pan doktor z żoną. Przymierzamy się do założenia w Łagowie klubu ksiażki, chcemy się w tej sprawie naradzić. I dobrej nalewki się napić, według przepisu mojej świętej pamięci babci. Pani z Wrocławia, wiem, bo przecież dowód widziałam, może by pani nam coś podpowiedziała.

  Wątpiłam w wartość swojej „podpowiedzi”, nalewka mnie nie podniecała, ale to spotkanie miejscowej śmietanki kroiło się na niezgorszy kabaret. Dziwne w zasadzie, że musieli formalizować to, co mogli sobie prywatnie uskuteczniać. Może i na to były jakieś środki unijne, które ściągano z wielkim talentem: albo ze względu na pokręconą tożsamość miejscowości, albo dlatego, że władze mogły się wylegitymować napływem zagranicznych turystów. Na ulicach słyszało się Niemców, Francuzów, Rosjan, a na zlot motocyklistów to już w ogóle zjeżdżała wieża Babel. Zapisałam sobie adres: osiedle Bolesława, i obiecałam, że wpadnę.

 Skoro już byłam obok, weszłam do sieci. Zajrzałam na swoje konto, by stwierdzić, że pojawiła się na nim przyzwoita kwota za wczasy pod gruszą, widać Jola jednak ma dla mnie jakiś cień sympatii, albo podanie było w papierkach, które dostałam do podpisania, tylko z nerwów niedokładnie je przejrzałam. W poczcie przeważały reklamy, które od razu powypieprzałam. Nie, żebym niczego nie dostawała, ale uprzedziłam swoich nielicznych znajomych o wypadzie poza cywilizację, nie wiedząc jeszcze, że mocno przegięłam z oceną tutejszej dzikości. Z Bachą komunikowałam się głównie przez komórkę, przy czym w jej ostatnim roku prawie wcale, nie po tym, jak odpisała, że sobie poradzi. Gdybym była na jej miejscu, na pewno puściłabym jakąś złośliwość. Ona jednak nigdy nie okazywała gniewu i za to też ją kochałam, choć nie zdążyłam o tym powiedzieć. Bo mi się, kurwa, wydawało, że tyle jeszcze mamy czasu… Na to, żeby wszystko między nami wyprostować. Jak to zapodają na pogrzebach? Spieszmy się kochać ludzi. Nawet wiedziałam, że to z wiersza Twardowskiego, bo mi się po trzech razach wbiło w pamięć.

 Nie wiedziałam, jaki sznyt obowiązuje na tym spędzie towarzyskim, ale i tak nie miałam zbyt wielkiego wyboru, z elegantszych szmat wzięłam jedynie marynarkę. Tyle się wysiliłam, że pożyczyłam od Dąbrowskiej żelazko, aby doprowadzić do ładu jasne spodnie i świeży podkoszulek. Dopiero jak się odszykowałam, zastanowiło mnie, dlaczego bibliotekarka urządza imprezkę tak przy poniedziałku. W końcu idzie jutro do roboty, jej goście to też nie letnicy, więc pewno tej nalewki nie przewidziano za dużo i będzie głównie żarcie z grilla, no bo z czego. Wypadało coś ze sobą przynieść, zahaczyłam więc o sklep, zaopatrzony w alkohole prawie tak dobrze jak nasze EPI czy alma, i jak się dowiedziałam, otwierany tylko w sezonie. Szarpnęłam się na wino za trzy dychy, polecił mi je kiedyś kumpel po kursie winiarskim, zaopatrujący się stale w sieci Kondrata. Może i Kondrat wpadł tu kiedyś na festiwal i zostawił po sobie taką oto pamiątkę.

 Żeby dojść na osiedle Bolesława, trzeba było przejść kawałek samą jezdnią, bo chodnik kończył się zaraz za plebanią, ta zaś nie mieściła się jak wszystkie tuż przy kościele, lecz spory kawałek dalej. Kilkakrotnie większa od starej świątyni, składała się z domostwa proboszcza, niezbyt wypasionego i szeregu równie mało reprezentacyjnych budynków. Jakiejś świetlicy, zapewne siedziby miejscowego Koła Radia Maryja, które to radio, co wyczytałam na tablicy przy kościele, miało tu wiodący głos. Pewnie także przez mobilizowanie nabożnych tubylców do ściepy na kolosa ze Świebodzineiro. Ciekawe, czy moja Dąbrowska też się dołożyła? Kościółkowa była z pewnością, bo nad drzwiami wejściowymi nie zatarło się wypisane kredą K+M+B. 

 Za plebanią ciągnęła się łąka i las, a po prawej już widziałam dachy chałup pobudowanych na skarpie, nigdzie jakiejś ogólnej bramki – same wejścia na posesje. Wreszcie doszłam do skrzyżowania. Tej samej ulicy zawijającej się w pętlę. Nie wiedziałam tylko, z której strony jest numer domku bibliotekarki i z ilu składa się całe osiedle. Zaryzykowałam i dałam w prawo. Szłam, popatrywałam na kolejne numery i dość szybko zarejestrowałam rzucający się w oczy kontrast. Raz zramolała chałupa, raz nieomalże pałac. I tak dosłownie co drugi dom. Mniej pensjonatów niż na pozostałych osiedlach, ale oczywiście też pokoje do wynajęcia. 

 Dom pod numerem siedemnaście plasował się gdzieś pośrodku obowiązujących tu standardów: na dole typowa gierkówka, ale kryta spiczastym, zapewne dobudowanym później dachem. Wypieszczony ogródek z altanką, żadnych krasnoludków ani żab-olbrzymów na straży, bo miłośniczka kultury wysokiej nie mogła się przecież otaczać tandetą. No, ładnie po prostu. Przytulnie. Do tego żadnego zapachu pieczonej kaszanki, choć, prawdę rzekłszy, nie byłabym przeciwna. Nie zaskoczyłoby mnie, gdyby gospodyni zapodała sushi z pstrąga. Przy furtce nie było oczywiście dzwonka, weszłam więc na posesję i zastukałam do drzwi. Otworzyły się niemal natychmiast, jakby bibliotekarka warowała z ręką na klamce. 

 – Proszę, proszę do środka, jadalnia jest po lewej, ja jeszcze skoczę po sałatę.

 Spojrzałam na staroświecki zegar ustawiony przy kominku. No tak, niezłe faux pas, przyszłam całe dwadzieścia minut za wcześnie. Nie, żebym zadała sobie trud i sprawdziła czas, od tygodnia trenowałam harcerską metodę określania godziny według położenia słońca. Nawet się sprawdzała, jeśli nie było zachmurzenia.

 – Już, już do pani idę – zawołała z kuchni.

 – A może w czymś pomóc?

 – Nie, dziękuję, to tylko dla ozdoby, już kończę.

 Na stole piętrzyły się prawdziwe pyszności. Ze trzy sałatki, kilka rodzajów pieczywa, półmisek z serami. Liczba talerzy wskazywała na to, że szykuje się jeszcze coś na ciepło. Gospodyni przyodziała się w zieloną sukienkę dodającą jej wdzięku. Mogła być nawet o parę lat młodsza ode mnie, dlatego powiedziałam:

 – Właściwie nie było okazji się przedstawić. Zuzanna Bylińska. Jesteśmy chyba w podobnym wieku, więc może mówmy sobie po imieniu?

 – Z przyjemnością. Anna Dobosz-Grajczyk. Czy też po prostu Ania.

 – Fajnie. A ja jestem po prostu Zuza.

 – Nie Zuzia? – upewniła się.

 – Nie, nie. Proszę. – Podałam jej wino. – Znam je, powinno pasować do serów.

 – Na pewno, dzięki. Reszta towarzystwa woli cięższe alkohole, a ja najbardziej wino. Mój Zbysio jeszcze się stroi, ale zaraz go pogonię, żeby nam otworzył. 

 – E, sama sobie poradzę, jeśli masz korkociąg.

 – Też bym sobie poradziła, spokojnie. Tylko obijał się przy robieniu kolacji, więc niech trochę popracuje. 

 Najpierw do jadalni wparowała woń old spice’a, a potem wtoczył się Zbysio we własnej osobie, mniej więcej dwa razy wyższy i tyleż samo szerszy od swojej połowicy. Rozpoznałam w nim typ, który całuje w rękę, ale mnie zaskoczył. Ścisnął moją grabę tak, że z trudem powstrzymałam jęk.

 – Zbyszek uczy wuefu i biologii w naszej szkole. A latem prowadzi tu szkółkę kajakarską – zaprezentowała go małżonka. To rzeczywiście wiele tłumaczyło.

 – Grajczyk.

 – Zbyszku, my tu z panią, z Zuzanną, no właśnie, postanowiłyśmy mówić sobie po imieniu. Co wy na to, żeby też bez takich oficjalności.

 – Jak na lato, Słońce. Zbyszek. A mamy czym oblać?

 – No właśnie, Zuza przyniosła wino i czekałyśmy na ciebie.

 – Oki, się robi. 

 Po umoczeniu dzióbków w lampkach, Zbysio przećwiczył na mnie jeszcze rytualnego niedźwiedzia. Cieszyłam się, że to już koniec ceremonii powitalnej, bo mogłabym tego nie przeżyć. Nie sposób było się odpędzić od myśli, jak oni to robią, a wyglądali mi na takich, co wciąż chętnie dzielą wspólne łoże. Specjalnie dostosowane do zbysiowych gabarytów.

 – A według Kadzińskich to można by regulować zegarek – stwierdziła Ania, podrywając się na dźwięk pukania do drzwi.

 Jak się Zbysio wtarabanił, tak legendarna Zosia wpłynęła do pokoju niczym jednomasztowiec z szalem zamiast żagla. Żylasto-umięśniona pięćdziesiątka, nawet trochę podobna do Madonny. Wypindrzona, musiała poświęcić ze dwie godziny, żeby zrobić się na tę kolacyjkę. Typ kobiety, którą chciałabym być już teraz, ale nie uda mi się nigdy, bo trochę szkoda czasu wysiedzianego przed lustrem i u kosmetyczki. Za nią wemknął się szczupły okularnik, wizualnie całkiem w porządku, lecz dający głos chyba tylko w wąskich przedziałach czasowych wyznaczonych przez małżonkę. Przyłapawszy nas na brudziu, Zosia nie chciała być gorsza od młodzieży, podobnie Jędrzej, który w tej sprawie również nie miał nic do gadania. Polubiłam ich po dziesięciu minutach. Wcale nie dlatego, że moje wino znikło tak szybko, jak się pojawiło na stole, i zaraz zastąpiła je butelka obiecanej przez gospodynię orzechówki. Gdybym nie musiała opowiadać, czym się zajmuję i dlaczego spędzam urlop sama, byłoby przecudnie.

 Ale skoro już się wydało, musiałam wysłuchać innej wersji historii o wisielcu, cokolwiek podbarwionej przez Zochę, która co było do przewidzenia, grała przy stole pierwsze skrzypce. Na deser zapodali mi jeszcze opowieść o nauczycielce, która utopiła się dwa lata wcześniej. Poszła sobie wieczorem, popływać nikogo nie informując, a że chorowała na padaczkę, uznano to za pomysł samobójczy. 

 – Oj, à propos – przypomniała sobie Ania. – Masz tego Iwaszkiewicza, Zosiu?

 – Mam. Jędrek, poszukaj w swojej torbie.

 – Krótki fragment, panowie nie znają, więc przeczytam na głos.

 – Skoro krótki, to jakoś przeżyjemy – zgodził się Zbysio. – Tylko jeszcze po maluchu na przepłukanie gardziołek.

 – To było gdzieś na początku. Najpierw wspomnienie o jego pobycie tutaj i parę stron dalej. – Ania wertowała gruby niebieski tom. – Ołówkiem nawet zaznaczyłam. O, jest. „26 marca 1957, Rabka. Zadziwiające, jak ja się tu odrodziłem”. Coś tam, coś tam, bo tu nieważne. I dalej. „W tej ciszy zupełnej i zupełnej samotności zatraca się powoli sama rzeczywistość istnienia i płynie się jak gdyby w jakimś cichym i spokojnym morzu. Jak gdyby łódka dopływająca do portu na wielkim, cichym jeziorze (Łagów czy Lago di Como – wszystko jedno)”. 

 – Jak gdyby dwa razy pod rząd. A taki niby wielki pisarz – wtrącił Zbyszek.

 – Przecież to dziennik, luźne zapiski, bez redakcji – zirytowała się Zosia. – Zresztą on się gdzie indziej śmieje sam z siebie, że tak niechlujnie czasem pisze. 

 – Poczekajcie, to nie koniec. Tylko dwa zdania. Przepraszam, trzy: „Nie wiem, jak potrafię wrócić do gwaru i trudu. Tu mi jest tak fantastycznie dobrze, bo fantastycznie wszystko jedno. W tej obojętności można wjechać w śmierć jak w cichą przystań”.

 – Mnie też jest fantastycznie dobrze – skwitował pan domu. – Orzechóweczka pierwsza klasa. Zuzka, podaj swój kieliszek.

 „W tej obojętności można wjechać w śmierć jak w cichą przystań”, powtórzyłam w myślach. Jak gdyby w głowie zaświeciła mi się wielka, nieenergoszczędna żarówka. W cichą przystań. Wiedziałam, że popsuję im nastrój, pytając o Baśkę, przecież musieli słyszeć, ale lepszej okazji może nie być. Teraz albo nigdy.

 Zapomniałam jednak o spóźnionych gościach, a przecież powinno mnie tknąć, na stół wciąż jeszcze nie wjechało nic ciepłego. Byłam już wystarczająco obżarta, żeby ignorować wietrzejący zapach lecza i kurczaka. W czubie też miałam, swoją drogą, co stwierdziłam z zażenowaniem, bo reszta nie zdradzała oznak upojenia. Widocznie mieli wprawę w trawieniu domowych napitków. Pierwsza klasa, fakt, ale u mnie już ze trzeci poziom narąbania. Obecność doktorostwa odnotowałam już przy stole, tak jak i to, że towarzystwo traktowało ich z atencją. Kadzińscy mówili im na ty, młodsi Grajczykowie zachowywali oficjalny dystans, jakby chcąc zaznaczyć, kto we wsi jest pierwszy po proboszczu. Oczywiście też się nie wyrywałam z brudziem, poprosiłam tylko o kawę, żeby zejść na drugi poziom i niczego durnego nie chlapnąć.

 Od razu było widać, kto z tej pary miał silniejsze geny: Mati wziął dziewięćdziesiąt procent wyglądu od swojego przystojnego ojca, po szaromyszowatej matce dziedzicząc wyłącznie piękne oczy. Choć pan doktor zwracał się do pani doktorowej grzecznie, intuicja mi podpowiadała, że w tym układzie jest coś z relacji łączących Dorotę i tego jej buraka. Że ją trzymał za mordę w całej rozciągłości. Nie tak jak Zosia swojego Jędrka, u nich za jedyny środek perswazji wystarczał pantofel, a tu się wyczuwało terror. Gdybym mogła prześwietlić dzianinową bluzeczkę pani doktorowej, z pewnością znalazłabym siniaka pod żebrem. A pod farbą na głowie ślady po praniu mózgu. Ale może byłam już za bardzo pijana i za mocno kombinowałam, rzutując na to stadło własne traumy. Tak czy siak w salonie zrobiło się nieco zimniej.

 Zosia bez szemrania oddała smyczek nowoprzybyłemu, rozmowa zeszła na politykę, a Anka coś podejrzanie długo marudziła w kuchni. Znudzona komentarzami powyborczymi, poszłam do niej.

 – Ten znowu swoje – westchnęła, potwierdzając moje przypuszczenia.

 – Musiałaś go zapraszać? Tak było miło – roześmiałam się.

 – Kadzińscy naciskali. Jędrek i doktor robią jakieś wspólne interesy. Znają się od piaskownicy, a takie więzi to na dożywocie. Sadowską nawet lubię, ale co tam ona ma do powiedzenia.

 – Da się wyczuć. Ale że też nawet Zośka daje mu się podporządkować…

 Zrezygnowana machnęła ręką.

 – Zocha też nie robi tego bez powodu, chociaż nie wtajemniczyła mnie, o co właściwie chodzi. Weźmiesz tacę? Dzięki. Jeszcze po miseczki musimy zawrócić. I sztućce zmienić.

 Byłybyśmy razem dobrą alternatywą dla ślamazarnych kelnerek z Kasztanów, mimo że Anka wyraźnie spowalniała, żeby przeczekać nużącą dyskusję. Najpierw zerknęła do szuflady z widelcami, po namyśle poszła zebrać ze stołu zużyte, wrzuciła je do zlewu i niespiesznie myła, mnie powierzając wycieranie. Dopasowałam się do jej tempa.

 – Aniu, a poznałaś przypadkiem Basię? Dziesięć lat tu przyjeżdżała, zawsze mieszkała u Dąbrowskich. Taka szczupła blondynka…

 – Naturalnie. – Zakręciła wodę i znieruchomiała. – Często do mnie przychodziła do biblioteki. Jezu, jak się dowiedziałam… Dużo rozmawiałyśmy o literaturze. Też jej szukałam wokół jeziora, pamiętam, jak znaleźli ciało, ale do dzisiaj nie mogę się z tym pogodzić. No tak, ty też jesteś przecież z Wrocławia, ale tutaj dużo wrocławiaków zjeżdża, wielkie miasto, trudno od razu zakładać, że jeden miał kiedykolwiek styczność z drugim. Nawet w naszym grajdole sporo osób znam jedynie z widzenia, nie wszyscy przychodzą wypożyczać. Może trzydzieści procent, z czego połowa na internet.

 – To i tak prawie tyle co średnia krajowa – stwierdziłam, jakbym sama tę średnią wielce podbijała, hipokrytka zbolała.

 – Robię, co mogę, ale wiesz, syzyfowa praca. Czyli się z Basią znałyście…

 – Tak, od liceum, chodziłyśmy do jednej klasy. Była moją najlepszą przyjaciółką.

 – To dziwne, że nigdy tu razem nie przyjechałyście, tylko ona samiutka zawsze.

 – Jakoś się nie złożyło. – Samą mnie już wkurzał ten cholerny wykręt.

 – A teraz przyjechałaś, żeby… no nie wiem, poszukać tutaj jej śladów?

 – Poniekąd – przyznałam. Anka wydawała się osobą godną zaufania. Chyba jako jedyna przejmowała się tym, co Kwiatek wyprawiał ze swoją żoną. Ale jakie niby ślady? Tylko ludzie, którzy się z nią zetknęli przez dekadę i to, jak ją zapamiętali. Dziwne zachowanie podczas ostatniego pobytu. Od biedy można je uznać za poszlakę. 

 – Co się tak guzdrzecie, dziewczynki? Goście są głodni. – Zbyszek sięgnął do zamrażalnika po kolejną półlitrówkę. Mógł sobie pozwolić, bo miał wakacje, a kolejny turnus szkółki zaczynał dopiero za tydzień. Przy czym język mu się nie plątał nic a nic. Przy takiej masie musiałby opróżnić całą cysternę.

 Anka miała nosa, rozmowa zeszła już na dzieci. Dla mnie jeszcze większa nuda, ale gospodarze mieli dwójkę. Ich pociechy wyjechały na kolonie nad morze i miały wrócić za dwa tygodnie. Synowie Kadzińskich i doktorostwa Sadowskich byli oczywiście sporo starsi. Nie przyznawałam się do tego, że miałam okazję zaznajomić się z Sadowskim juniorem, jedyną latoroślą, jak się właśnie dowiedziałam.

 – Oświadczyłem mu, że więcej nie będę na niego łożył. Trzydzieści lat kończy w listopadzie, dosyć tego dobrego, ile można żyć na garnuszku rodziców, powiedzcie państwo sami? – perorował lekarz.

 – Leszku, ale on się musiał zastanowić… – odważyła się pani Laura.

 – Zastanowić? Ja od małego pracowałem na polu. Ojciec jasno stawiał sprawę: chcę sobie kupić to czy tamto, sam muszę na to zarobić. Dorabiałem jako salowy w szpitalu, myłem tramwaje i różne takie, a jakoś zrobiłem dyplom z wyróżnieniem. Fakt, chciałem, żeby on miał lepiej, więcej czasu na naukę, na rozrywki, no i wyhodowałem pasożyta. A mamusia tylko Mateuszka bronić potrafi. Co ja się z nimi mam…

 Mamusia zapchała usta dużą łyżką lecza. Na twarzy Kadzińskiej i Grajczykowej malowało się coś na kształt poczucia winy. Widocznie i one były zwolenniczkami bezstresowego wychowania. U mnie w domu też w zasadzie rodzice specjalnie nie cisnęli, ale obeszło się bez problemów. Jedynie mi blizna została od noszenia klucza na szyi.

 – Zresztą i wasz Przemek nie lepszy. Kiedy wreszcie robotę znajdzie i się wyprowadzi? – Doktor nie ustępował.

 Nawet dziarski Zbysio zdawał się być przytłoczony tym wylewem miłościo-nienawiści. Najwyższa pora, żebym weszła w rolę adwokata:

 – Pyszne leczo, Aniu, odgapię od ciebie pomysł, żeby dodawać cukinię. 

 – Ja zawsze robię z cukinią, nie wyobrażam sobie inaczej. Chociaż faktycznie, to nasza polska innowacja.

 – Bo nie węgierska przecież. Byliśmy na Węgrzech trzy albo cztery lata temu i oni dają samą paprykę. Ale z cukinią jest takie bardziej łagodne – wtrąciła Kadzińska.

 Solidarność jajników zatryumfowała tylko na chwilę. Potem panowie wyszli do ogródka na wspólną fajkę i tak się to w cyklofrenicznym rytmie ciągnęło do dwudziestej trzeciej. Doktorostwo zebrali się pięć po, Kadzińscy także, być może chcąc w drodze powrotnej rozpędzić resztki napięcia. Mała miejscowość, więc trudno, żeby się trochę nie dusili we własnym sosie. Nie chcąc wyjść na maruderkę poderwałam się i ja, razem ze Zbysiem, który nie dał się przekonać, że mam niedaleko. Ania poparła rycerskiego męża, a ja dłużej się nie opierałam, bo widziałam jak często kładą sobie ręce a to na kolanko, a to na ramię, albo mrugali do siebie porozumiewawczo. Z takim Zbysiem-bysiem przy boku mogłabym nocą oblecieć całą linię brzegową Trześniowskiego.

 – To co? Na emeryta czy skrótem? – zapytał, jakby szóstym zmysłem wychwycił, o czym w myślach dywaguję.

 – Z tobą to może być skrótem. Byle nie wpław.

 – Wpław bym teraz też nie ryzykował. Chociaż za młodu nie takie rzeczy się wyprawiało. Do czasu, jak mi się kumpel z klasy utopił. Trochę wolniej pływał i niestety po paru piwkach byliśmy, ech, nie ma co teraz gadać. Teraz to nawet po łyku do jeziora się nie pcham. Ale przez las sobie damy. Trzymasz się na nogach?

 – Chyba tak. 

 – W razie czego mów. Przez plecy przerzucę i poniosę. Ile ty dziecino ważysz? Niecałe pięćdziesiąt pewnie…

 – E tam, prawie sześćdziesiąt. Może teraz trochę mniej, bo woda bardzo wyciąga. 

 – Uwaga, gałąź, przytrzymam, a ty przechodź.

 – I świętojański robaczek. I drugi.

 – Widzę, że humorek dopisuje. Znaczy, kolacyjka smakowała. Szkoda tylko, że doktorek trochę przytruwał, ale tak już ma, a Zosi nie potrafię odmówić.

 – Gdzie my w ogóle jesteśmy? W ciemności nic nie widzę. 

 – Tu z osiedla jest taka tajna ścieżka. Do ciebie trzeba wprawdzie skręcić wcześniej, ale mogę się założyć, że nie byłaś nocą nad jeziorem. Niewiele nadłożymy, a widok wart wysiłku. Cmentarza o tej porze też zapewne nie zwiedzałaś.

 O tej nie, z pół godziny wcześniej. To prawda, że trochę wtedy zwątpiłam w swoją odporność, lecz teraz nie było mi w ogóle straszno. 

 – Ostrożnie, bo schodzimy w dół.

 – No.

 Nie wiem, czy usłyszał jęk dochodzący z dołu. Nawet jeśli, to i tak nie mogłam tego zobaczyć. Nie zareagował, kiedy znowu się powtórzył, bo nie dało się tego pomylić ze spółkującymi kotami.

 – Cicho, ktoś idzie. – Kobieta zatrwożyła się.

 – Ja jestem cicho – zachichotał facet – a poza tym ci się zdawało.

 – Nie, na pewno ktoś idzie.

 – Przestań, bo mi zaraz opadnie.

 Kurwa, on wcale nie żartował z tym ciekawym miejscem i piwem. Za to Bartek nie popisał się z rozpoznaniem przypadku. Co ma nie odpuszczać z tymi trudniejszymi, jak mu łatwe same lecą w ręce? Niby nie byłam zaskoczona, ale troszkę rozczarowana. W milczeniu podreptałam za Zbysiem i dość nieuważnie słuchałam jego zachwytów nad czarną taflą. 

 Przy pożegnaniu obiecałam Zbyszkowi, że jeszcze na pewno ich odwiedzę i powlokłam się do siebie na stryszek. Tym razem nie zapomniałam zapalić światła. Tym razem pod drzwiami leżała niewielka pętla zrobiona ze wzmocnionego sznurka, którego w wypożyczalniach używano do przywiązywania kajaków i rowerów wodnych. Jakiś znak?

 Rano poszłyśmy na jagody do rezerwatu. Ja, Mała, teściowa i Zawidzka. Niby w rezerwacie zbierać nie wolno, ale kto by nas tam miał łapać. Straż się kręci, tylko jak bardzo sucho i zagrożenie pożarem się zwiększa. Przy drodze turyści wszystko wybierają, ale Zawidzka ma swoje tajne miejsca. Wątpiłam, że wiele znajdziemy, bo w tym roku przecież susza. I prawie połowa lipca. Stare jagodniki na wiór wyschły. Jeśli gdzieś, to tylko w tych młodych mogło się coś znaleźć.

 Przy Zawidzkiej to ona prawie do rany przyłóż. Nie, żeby zaraz słodkim głosem. Raczej jak do takiej dobrej służącej. Wcale nie dlatego, że Teresa mnie jakoś lubi czy coś. Z łaski na dzień dobry odpowiada. Wiem, że za ślubem nie była. I mojej świętej pamięci mamy się czepiała. W kuchni tak kiedyś chlapnęła, wszystko słyszałam. Że taka sama latawica. A teściowa na to, żeby się nie martwiła, bo już ona mnie sobie urobi. Przypilnuje.

 Dlaczego ona w to moją biedną mamę mieszała? Co jej niby takiego zrobiła? Mama już była bardzo chora, to jej zadręczać nie chciałam. Więc potem pytałam ojca, ale powiedział tylko, że głupie baby. Odpuściłam, bo i tak już za późno było. Jak to się mówi: klamka zapadła.

 No więc teraz ona musi wszystkim pokazywać, jak sobie mnie wytresowała. Zaraz jak doszłyśmy na miejsce, stanęła na ścieżce i powiedziała, że ona Martynki przypilnuje. Żeby jakich kleszczy nie złapała. Aż Zawidzka z niej polewała, że przecież w razie czego się wynajdzie. Ale teściowa lepiej wiedziała. „Ona się jeszcze może schylać. A poza tym złego licho nie bierze”. No megaśmieszne.

 Mogę uprzedzać turystów, że obowiązuje cisza nocna, ale drzwi nie będę zamykała. Ludzie wracają o różnych porach, nie chcę, żeby się czuli skrępowani. Każdy ma klucz do swojego pokoju, to się zamyka i już. Chociaż tu jest wieś, sami swoi, zostawiamy otwarte, bo jeszcze nikomu nic nie ukradli. Sprzed domu, z samochodów to tak, jakiś element wszędzie się trafi, takie życie, tylko rzadko. Ze dwa razy przez ostatnich kilka lat.

 Dąbrowska prawie mnie pokonała swoim wywodem, ale podjęłam jeszcze jedną próbę:

 – Wśród swoich też się może trafić jakiś maniak. Bo nie uwierzę w przypadek trzy razy pod rząd.

 – Jaki maniak, co też pani opowiada?! Spodobała się pani komuś i wymyślił takie końskie zaloty.

 Tja, staremu kawalerowi od haiku, żachnęłam się w duchu. Choć może i racja, jakoś to do niego pasowało. A że swój, więc może bez problemu wleźć, niby po grabie albo na drożdżówkę, i myk na górę, zanim się woda dogotuje. Dalsza dyskusja z Dąbrowską nie miała sensu, rewolucji tu nie zrobię.

 Obejrzałam dokładnie tę linkę, by stwierdzić jedynie, że dość zużyta. Równie dobrze komuś mogła się urwać, potem mój cichy wielbiciel znalazł ją przy brzegu i żadna daktyloskopia tu nie pomoże. Może jednak lepiej zbagatelizować sprawę, jak mi sugeruje gospodyni? 

 Wychyliłam nos do ogrodu. Nie kroiło się na wypogodzenie, a do zawiesistych chmur doszedł lodowaty podmuch. Wróciłam po sweter i już na schodach zaczął mnie łapać leń. Co można robić w taki pieski dzień. Żreć, pić albo spać. Picie i jedzenie zaliczyłam wczoraj, lista aktualnych propozycji do imprezowania wynosi zero, a do koleżanek można co najwyżej wysłać esemesa, bo o tej porze siedzą w robocie albo już na urlopach i jak znam życie, na straży zostawiły tylko pocztę głosową. Do Rumla z pytaniem, jak tam sprawy, nie zadzwonię, bo nie, niech się wypcha.

 Do obiadu zostało jeszcze od pyty czasu, ale zeszłam do lodówki i nalałam sobie drineczka. Wczoraj pojawił się nowy turnus, nie widziałam kto, jedynie słyszałam jakąś babę z głosem jak żaba, awanturującą się o pustą butlę z gazem. Rany, nie chciałabym tak pracować jak Dąbrowska. Użerać się z grymaszącymi ropuchami. Albo z paniusiami jak ja, szukającymi dziury w całym. 

 Włożyłam dres i rozłożyłam się na łóżku z Proustem. Dzielnie koncentrowałam się na nim przez jakiś kwadrans, w czasie którego zmogłam piętnaście stron. Jednak z tyłu głowy uwierał mnie wciąż ten Iwaszkiewicz. Tak mi jest dobrze, że aż dobrze mi tak. Nagle dochodzę do wniosku, że już dość męki, skoczę se. Adios muchachos. Tak to się odbyło? Dla odmiany zaczęła mnie teraz uwierać dupa. Podniosłam się, zerwałam kołdrę i prześcieradło, zajrzałam nawet pod materac, ale nie znalazłam ani pół ziarnka grochu. Rozłożyłam i wygładziłam pościel. Z niewielu opcji do wyboru pozostało jeszcze pójście w las.

 Włożyłam wszystko, co miałam najcieplejszego, do tego czapkę z daszkiem, żeby nie targać parasola, założyłam słuchawki na uszy i pognałam.

 Niedaleko, tylko nad jezioro, gdzie niewielu było równie zdeterminowanych jak ja. Jebnięty rybak zwijający się już do domu, parka emerytów bez kijków, nastolatek z młodym wilczurem, trzęsący się w krótkich portkach. Wiało tu dwa razy mocniej niż na osiedlu. Fale prawie sięgały do pomostu, ale jeszcze go nie zalewały, więc najpierw usiadłam, a potem się wyciągnęłam na deskach. Mimo szpar niespecjalnie wiało mi po plecach. Powiew też jakby przemykał się nade mną, zatrzymując się tylko na nosie i dłoniach, więc szybko zapuściłam muzykę i schowałam ręce do kieszeni. Od kilku dni nie byłam w stanie skupić się na żadnej poważniejszej myśli. Baśka opowiadała mi kiedyś, że czytała o pewnej francuskiej malarce, która wybrała się samotnie do Chin, żeby tam uczyć się kaligrafii od ostatnich mistrzów, jacy ostali się po rewolucji kulturalnej. Przy okazji tego pisania nabyła jeszcze inne mądrości. Na przykład taką, że nie wszystkie myśli trzeba zachowywać w głowie, większości lepiej pozwolić tylko przez nią przepłynąć i uciec. Czy coś w tym stylu. W każdym razie nie przeciążać łepetyny. Pomost był dobrym miejscem, żeby sobie potrenować. Nawet jeśli chciało się jakąś myśl zachować w głowie, wiatr ją stamtąd wyganiał.

 Niebo zachowywało się równie niespokojnie jak woda. Znów te zapieprzające dziko chmury i niestety żadnej szansy, że się oczyści na tyle, by słońce mogło się przedrzeć. W odtwarzaczu Annie Lennox śpiewała o wielkim niebie. Może ogromnym, żeby bardziej poetycko brzmiało. Zastygłam. To jest właśnie taki moment, kiedy światło zrównuje się z ciemnością, jak w tekście, i rzeczywiście niewiele trzeba – zaczyna się robić kompletnie wszystko jedno. „Niebo, pozwól mi odejść na zawsze”, o, skubana Annie. Tylko gdzie ta cisza, która niby miała być w pakiecie? Jeśli ona rzeczywiście to zrobiła, to raczej takiej spokojnej nocy jak wczorajsza, cośmy ją ze Zbyszkiem podziwiali. Ciekawe, gdzie w takie dni Mati zabiera swoje frytki? Na kozetkę do tatusia? Na nosie poczułam pierwsze krople deszczu. No, i tyle mojego medytowania pod szalejącym niebem. 

 Na szczęście do lasu miałam jakieś pięć metrów. Chociaż rozpadało się na dobre, na ścieżkę dolatywała najwyżej połowa ulewy. Wyłączyłam muzykę i przez kilka chwil wsłuchiwałam się w jednostajny szum. Żadna specjalna uciecha, stać i nasiąkać wodą, ale przynajmniej owady się pochowały, zawsze jakaś odmiana. Jeszcze jeden taki wspaniały dzień i pakuję manatki – lepsze już dwa sezony Dr. House’a. W zasadzie mogłam sobie wziąć laptopa i filmy na dvd. Ale, cholera, nie zabezpieczyłam się, więc pozostawał mi Proust lub spanie.

 Nie przewidziałam tylko tego, że w międzyczasie do domu zwali się większa wycieczka z pięciorgiem dzieci w wieku późnoprzedszkolnym. Już w ogrodzie zauważyłam dwóch tatków uwijających się przy grillu, taka tradycja na inaugurację urlopu. Wyżej mamuśki przyprawiające boczki i kiełbasy, a kursującą między jednymi i drugimi szarańczę słyszałam w zasadzie z ulicy. Zimno jak diabli, więc sytuacja była łatwa do przewidzenia: jak wtrząchną, przeniosą się z piciem do pokoju, pozostawiając pociechy samopas. Przy czym te również raczej nie będą chciały przemoczyć tyłeczków. Porażka, trzeba się stąd zmyć i przechować się gdzieś do momentu, aż całe towarzystwo zejdzie ze zmęczenia. Czyli przez parę ładnych godzin. A wachlarz możliwości od wczoraj zwiększył się tylko o jedną miejscówkę, do której naturalnie nie powinnam jeszcze uderzać. Trudno, zjem coś Pod kasztanami i tam się zamelinuję, jeśli nie przestanie tak lać.

 Wlokąc się w stronę centrum, zauważyłam zmiany na tablicy ogłoszeniowej. Tenor ustąpił miejsca zapowiedzi imprezy w sąsiedniej Dobrzy. Nie zwróciłabym na to uwagi, gdyby plakat nie był tak śmiszno-straszny. Dziewoja przyodziana w siatkę nałożoną na białe giezło i usadowiona pośrodku wielkiego nenufaru. Kwiat był z drewna i najwyraźniej służył jako rekwizyt od wielu lat, bo po bokach farba z niego odpadała całymi płatami. Czemu tego nie usunęli photoshopem, licho wie. Tym bardziej że i modelkę przydałoby się podretuszować, skoro z żadnej strony nie przypominała wodnej nimfy. Twarz mocno problematyczna. Do tego grubokoścista, z wielkim cycem, kruczoczarnym warkoczem i opalenizną po wykorzystaniu całego karnetu na solarium. Bardziej pasowałaby jako ilustracja do imprezy pod hasłem „Czar pegeeru”. Gdyby nazwa nie była już zarezerwowana. Ale „Miss pegeeru” by się nadawało. Z drugiej strony, tego rodzaju spęd musiał przyciągać gwiazdy noszące się w takim właśnie stylu. Jeszcze na wydaniu, więc niekoniecznie roztyte, lecz niewiele im już brakowało. Roku, może dwóch, do pierwszej ciąży. No więc panienka z plakatu symbolizowała po prostu główny target Nocy nenufarów. Miało się toto odbyć w nadchodzącą sobotę. Pokazy motocykli, gry i zabawy dla dzieci, kiermasz wędlin, sztuczne ognie, a na deser koncert Pameli Piździńskiej. Lubrzy już dziękujemy.

 W sumie to w tak zwanym centrum było jeszcze fajniej niż w niedzielny wieczór. Pustka jak po epidemii, żeby wypatrzeć choć jednego człowieka, musiałam się nieźle wysilić. Zziębnięty pan z przemoczonym yorkiem przemknął szybko niczym błyskawica. A poza tym tylko rower wodny stukał o drugi rower. Tak tu musiało być przez osiem miesięcy poza sezonem, wliczając lepsiejszy czerwiec i wrzesień, kiedy do Łagowa ściągali grzybiarze. Dziękuję.

 Pod kasztanami z grubsza to samo – wykorzystane całe trzy stoliki. Z czego jeden przez znajomych. W mocno okrojonym dziś składzie: tylko Mati z Mariolką. Widocznie zostawiał ją sobie w odwodzie. Na takie chujaste dni jak ten, kiedy przyjezdnych szprotek nie dawało się wyciągnąć ze śpiworków. Choć swoją drogą, przykolegowanie się do nich i bzykanie się w cieple też było niezłym rozwiązaniem. Ale już wiedziałam, że Mateusz nie lubi się wysilać. Kiwnął mi głową na powitanie i dalej słodko gruchał, więc usiadłam przy stole maksymalnie oddalonym od ichniego. Zamiast podstarzałego disco z głośników dobywał się smooth jazz – podejrzewam, że pracujący tu dorywczo studenci skorzystali z sytuacji, żeby posłuchać czegoś ambitniejszego. Kelnerka pojawiła się wyjątkowo szybko: widać ziąb jej dokuczał i chciała się poruszać. W domu został mi spory zapas ginu, dlatego na rozgrzewkę wzięłam rum z colą, a do żarcia zapiekankę pasterską. Okazała się zjadliwa. Doszłam do połowy żaroodpornego naczynia, w którym ją zaserwowano, gdy tamtych dwoje dosiadło się do mnie. Jeśli moja skręcona naprędce teoria miała jakiekolwiek przełożenie na praktykę, oznaczałoby to, że deszczowych dni było sporo tego lata. Sądząc po minie Mariolki, nie dla niej, ale nie zamierzałam się gówniarą przejmować. Ani się nadmiernie podniecać obecnością wsiowego czarusia. Na ten pusty pogodowy przebieg dobrzy byli i oni, a poza tym mogłam się zmyć w każdej chwili. Chociaż marne szanse, że hałaśliwe towarzycho z mojej hacjendy dogorywa właśnie po zjedzeniu zupy z muchomorów.

 – Beznadzieja, nie? – z właściwą sobie błyskotliwością zagadnął Mateusz.

 – No. 

 A co niby miałam odpowiedzieć? Mina Mariolki wpatrzonej w swoje tipsy nie oddziaływała na mnie zbyt inspirująco. Łyknęłam odrobinę drinka, gorączkowo przy tym główkując, jak tu się wydostać z potrzasku. Dżizas, żadnej wolnej chaty nie mają? Szałasu jakiegoś? Czy już może naprawdę przerobili wszystkie istniejące pozycje?

 – Dopiero w sobotę ma się rozjaśnić. Ponoć. Przez te pagórki u nas nigdy nic nie wiadomo.

 Postawiłam w myślach kolejną hipotezę: to jednak Mariolka wpadła na pomysł, żeby się do mnie przysiąść, bo rzygała już rozmowami o pogodzie.

 – Będzie, co będzie – skwitowałam, starając się utrzymać temperaturę rozmowy.

 – Przydałoby się. Żeby na noc było ciepło – wsparła mnie łaskawie posiadaczka opalizujących tipsów.

 – To wybieracie się na imprezę?

 – Jasne. W końcu mamy rzut kamieniem. Uruchamiają stąd specjalne autobusy, to się można spokojnie napić – objaśnił Mateusz. – A ty nie masz ochoty się przejechać?

 – Wiesz, jakoś mnie plakat nie zachęcił. Skąd oni wytrzasnęli taką syrenę?

 – Musieli taką, bo reszta wyszła w pole. Nie no, żartuję. Lidka może za wiotka nie jest, ale to w porządku dziewczyna, kumpla kuzynka. Niegłupia, na czwartym roku zarządzania. Z tego, co wiem, nie zamierza zostać w Lubrzy. Wyrobi się z czasem.

 – Żeby tak dała radę schudnąć, to nie wierzę – wtrąciła Mariolka. Ona posturą mogła konkurować z Anją Rubik, ale do modelki brakowało jej ze dwadzieścia centymetrów.

 – Mariola startowała w castingu na słupek nenufaru, ale odpadła w drugim etapie.

 – Oj, weź przestań! – miauknęła.

 – A poza tym głowa by ci nie wystawała nad doniczkę.

 – No, normalnie przestań się ze mnie nabijać.

 Była drobna, ale proporcjonalna do pozazdroszczenia. Dlatego nie docinki Matiego ją bolały, tylko fakt, że jestem ich świadkiem. Czy może świadomość, że już dawno go znudziła…

 Gdyby siedzieli tu tylko we dwójkę, Kwiatkowie raczej by nie podeszli. Ale tak to działało: minimalne dopuszczalne zgrupowanie, czyli trzy sztuki, nadawanie ultradźwiękami i nagle pełno. Jak mrówki czy coś tam, gówno mnie obchodziło co. Już skończyłam zapiekankę, drinka prawie też, byłam gotowa do odwrotu. Niestety, wciąż równo lało.

 Wolałam nie zgadywać, jak wygląda aktualna sytuacja na małżeńskim froncie. Dorota tradycyjnie zdawała się lekko nieobecna, a jej mąż pobudzony ponad normę. Brał coś i stąd ta agresja? Chyba jednak miał tak z natury. Dziś tylko nawijał dużo i szybko, a poza tym nastawiony był do życia pokojowo. Siniec pod okiem dziewczyny widocznie zmalał, bo prawie zdołała go przykryć fluidem. Miała jednak okulary założone jak opaska na włosy. Na wypadek, gdyby ktoś za długo się jej przyglądał. Chociaż z komplementami mężuś się nie szczypał. I przez cały czas dbał o to, żeby przypadkiem nie poczuła się za dobrze. Zostań, noga, siad.

 – Chcesz jeszcze drinka? Co pijesz w ogóle? – zapytał Mateusz.

 – Rum sobie wzięłam z colą na rozgrzewkę. Ale już nie chcę tego więcej. Może zwyczajnej herbaty bym się napiła.

 Panowie spojrzeli po sobie, a następnie na mnie, żaden tego jednak nie skomentował głośno. A niech sobie zakładają, że mi od deszczu odpierdala. Mati zamówił, trzymając kelnerkę przy stole niemiłosiernie długo. Ta się nie broniła, bo klientów nie przybyło. Właśnie, poza lecącą na każde skinienie Mariolką, był jednak jakiś wybór. 

 – Zuzie nie podobał się plakat Nocy nenufarów i dlatego nie chce z nami jechać – poskarżył się Kwiatkom.

 – Aaa – stwierdził jego kumpel, trawiąc jednocześnie fakt, że w ogóle była mowa o wybieraniu się z nimi. Gdybym to rzeczywiście na poważnie rozważała, jego spojrzenie by mnie odstraszyło. Znaczy, nie każdy pomysł Matiego banda przyjmowała z entuzjazmem. Ten niemal niedostrzegalny odruch sprzeciwu zaintrygował mnie, jakby na złość. W zasadzie trudno mu się dziwić: byłam od nich starsza, zachowywałam dystans, w którym mógł się dopatrzeć czegoś protekcjonalnego, nie bez racji zresztą. Moją obecność w tym gronie dawało się wytłumaczyć jedynie tym, że Mateusz miał dziwny kaprys, a to on tu rządził.

 – A dlaczego ci się nie podobał, Zuza? – Kwiatek najwyraźniej chciał się utwierdzić w swoich domysłach. – Modelka, kurwa, nie dość dobra? No może i rzecz gustu, rocznik słaby, albo klejone było na ostatnią chwilę. Seba tak ma, że obstawia weseliska w całym lubuskiem i potem nie wyrabia ze zleceniami na czas. Z drugiej strony z Lidki całkiem fajna dupa, ale baby się na tym nie znają. Moim zdaniem od lat najlepsza rybka.

 – Też kiedyś do plakatu pozowałam – powiedziała cicho Dorota.

 Kolejnego spojrzenia Kwiatka przestraszyłabym się jeszcze bardziej. Normalnie myślałam, że ją złapie za włosy i walnie o stół. Jasne, publicznej masakry by nie urządził… Tylko co będzie potem? Po jaką cholerę kretynka się wyrywała? I co takiego właściwie powiedziała? Najdziwniejsze, że pozostała dwójka zachowywała się, jakby niczego nie zauważyła.

 – Ale to dawno było, nie? Jak ten inny koleś przy tym pracował. No ten, co tak strasznie chlał. Duma się chyba nazywał – rzuciła od niechcenia Mariolka.

 – Jasne, Maciuś. Cud, że nie zdechł w jakimś rowie. Ale to rzeczywiście było dawno i nieprawda – uciął Kwiatek i pociągnął za ramię mijającą nas właśnie kelnerkę. – Jeszcze jedna setka, Słońce. Albo sześć od razu, bo widzę, że posiłki nadciągają.

 Siwy, o ile dobrze zapamiętałam, z Fredziem. Obaj w rybackich pelerynach. Do sandałów, jak to gorący chłopcy. Otuliłam się szczelniej kurtką, siorbałam herbatę i walczyłam z siłą bezwładu. Dochodziła dopiero szesnasta. Tamci w domu nie dobili dalej niż do drugiej ćwiartki, bo była ich tylko szóstka. Miałam też jakieś naiwne przeświadczenie, że dopóki tu siedzę, Dorota jest nietykalna. Że odsuwam moment wymierzenia kary. 

 Pół godziny później Kwiatek odebrał telefon od matki, żądała, żeby synowa odebrała dziecko. Nie wspomniał nic o tym, że ma wracać do knajpy. Niedługo potem odmeldowała się Mariola, a Mateusz poprosił o rachunek. To był doskonały moment do zmycia się. Z pozostałego towarzycha do rozmowy nadawał się najwyżej Fredzio, przyszły weterynarz i wielbiciel wszelkiej żywiny. Ile jednak można nadawać o zwyczajach kaczek? Widziałam, że do należności i napiwku Mati dołożył karteczkę, z kontaktem do siebie najprawdopodobniej. Czemu się tak marnie tajniaczył? Może miało być romantycznie? 

 Choć deszcz niezmiennie zasuwał, pomyślałam, że przejdę się do Łagówka, dzięki czemu zabiję kolejne dwie godziny do wieczora. We Wrocławiu w ogóle nie zawracałam sobie głowy jakimś tam deszczem. Zdziwiłam się, kiedy Mati zaproponował, że mi potowarzyszy, ale zaraz załapałam, kelnerce zostało jeszcze kilka godzin do końca zmiany. 

 Nie było szans, żeby mnie wczoraj widział w lesie, więc ugryzłam się w język i darowałam sobie komentarze. Niewykluczone, że za parę lat zrobię się jak ta ciotka cnotka uczulona na niemoralne zabawy. Z drugiej strony, podziwiałam jego dar przekonywania. Zwłaszcza tych, które w życiu by nie marzyły o przespaniu się z sobowtórem Jude’a. No, miał coś z niego, miał, teraz, kiedy szedł obok z melancholijnym uśmieszkiem, przypomniała mi się początkowa scena z Bliżej. Ta, w której Daniel zasuwa ulicą, dostrzega Alice, niby Alice, bo podała mu przecież fałszywe imię, i zbliża się, zbliża, zgodnie z tytułem. Przy okazji na myśl przyszedł mi też ten doktorek Larry, co chodzi z permanentnym wzwodem. Niby niezdolny do podniesienia ręki na kobietę, ale sprowadzający ją właściwie do roli podręcznej dziury. Potem się okazuje, że Larry jest lepszy, bo szczery, a subtelny Dan to skończony hipokryta… Mniejsza o to, obejrzę sobie kolejny raz, jak tylko wrócę. A ten obok nic się nie starał, tylko pogwizdywał pod nosem. Wyłapawszy moje spojrzenie, wreszcie raczył się odezwać.

 – O czym rozmyślasz?

 – O takim jednym filmie, nie wiem, czy go widziałeś. Bliżej Mike’a Nicholsa.

 – Widziałem. Poszukałem sobie, bo mi jedna laska powiedziała, że jestem podobny do tego aktora. Lawa. No może…

 Teraz był, jak tak stał bokiem, w półcieniu. Łudząco. Ale każdy jest do kogoś podobny. Ja na przykład do jednej ekspedientki od nas z EPI, tylko się tak nie spalam na solarium. Każdy jest, tylko nie wszyscy do takiego ładnego.

 – Fajny stawek sobie machnęli. – Zrobiłam unik, bo się poczułam trochę nieswojo.

 – Fajny, tylko nie stójmy tutaj, bo nas komary zjedzą żywcem. Już ci jeden siadł koło ucha, czekaj.

 Cholera jasna, niech on mnie lepiej nie dotyka.

 – Coś takiego. Myślałam, że nie żrą, jak jest tak mokro.

 – A ty nie jesz obiadu, kiedy pada?

 – Fakt.

 – Dlaczego myślałaś akurat o tym filmie? Bo tobie też przypominam Lawa?

 – No. Sorry, że to zabrzmi jak gadka z Klanu, ale myślałam o Dorocie. Że jak ona z Kwiatkiem wytrzymuje? Przecież to skończony skurwiel. Młoda jest, śliczna, na pewno ktoś by się nią zaopiekował.

 – A dziecko?

 – Dziecko też śliczne, widziałam. Teraz, w naszych czasach, to nie jakaś wielka przeszkoda.

 – Nie zapominaj, że to też jego dziecko. 

 – Oj, jakbym nie wiedziała, że to się da jakoś ułożyć. Wystarczy wziąć dobrego adwokata. Być może jej nie stać, ale nawet z urzędu trafiają się bardzo porządni, a to jeszcze rutynowa sprawa. Tylko, kurwa, problem w tym, że ona chyba nie chce niczego zmieniać.

 – Różne są zboczenia.

 – Właśnie.

 – Wiesz, byłem z nią kiedyś. Jak na mnie to nawet długo, coś z pół roku – zaśmiał się bez cienia zażenowania. – Myślisz pewnie, że mi się znudziła, ale nie, to ona odeszła. Nie oglądałem się wtedy na żadne boki, nic z tych rzeczy, uwierz. Nie wiem już teraz, bo to było dobre siedem, osiem lat temu, czy ktoś jej coś nagadał, czy jak. Próbowałem z nią rozmawiać i jak do ściany. Nie rozumiem. To była taka radosna, pozytywna laseczka, z jakimiś ambicjami, a tu nagle inna osoba. Jak wreszcie udało mi się ją dorwać, powiedziała tylko, że jest w ciąży. I po dwóch miesiącach ślub z Krzychem. Jakby coś się w niej wypaliło nagle. Ile ona wtedy miała? Siedemnaście lat najwyżej. Pomyślałem wtedy, że nie ma sensu tak się przywiązywać.

 Tja, na całe pół roku, to się chłopak strasznie zaangażował.

 – Te komary chyba roznoszą jakąś chorobę – powiedziałam.

 – Zwariowałaś?! Normalnie kąsają, gule się tylko robią, ale to przecież żaden tropik. No może na torfowisku są jakieś inne, bardziej złośliwe, nie słyszałem jednak, żeby…

 – Ja nie zwariowałam – podkreśliłam z całą mocą. – Tylko najpierw Dorota, potem Baśka… A właśnie, bo dotąd nie było okazji zapytać, znałeś może? Musiałeś ją zauważyć, dziesięć lat tu przyjeżdżała. 

 – Może znałem. A co ? – zapytał podejrzliwie. – Czy ty jakieś śledztwo prowadzisz?

 – Nie. Tak, cholera, wydaje mi się to coraz bardziej dziwne. Sama już nie wiem.

 – Jak ta Baśka wyglądała? Czekaj, czekaj. – Starał się sprawiać wrażenie, że szuka w bardzo głębokich pokładach pamięci. Ale nie dałam się oszukać: znał ją, jasne jak skurwysyn, że tak. – Moment, przecież to ta blondynka, co się w zeszłym roku utopiła. 

 Utopiła się chyba na całe szczęście dla tego zakłamanego gnojka. Nie musi sobie przypominać innych faktów. Niby się opanował, lecz ja już swoje wiedziałam. Że zebrałaby się tych szczegółów większa kopalnia. Sam mi się wepchał w łapy i nie zamierzałam mu tak łatwo odpuścić.

 – Jak się pozna…? Ja pierdolę, widzisz to, co ja?! Musi być narąbany jak stodoła. Chleje od zlotu, czy co?!

 Motocykl pojawił się na kompletnie pustej dotąd drodze. Można powiedzieć, że gnał jak szalony, ale nie, raczej wężykiem, jakby uciekał przed stadem żmij. I setką co najmniej. Musiał nas zauważyć. Nie miał jednak najmniejszego zamiaru zmienić kursu ani zwolnić. Złapałam za kieszeń, żeby na komórce zapisać numer rejestracyjny, gdy poczułam, że Mati całym ciałem zwala się na mnie i spycha z jezdni. Wylądowaliśmy w zbożu, w łokciu mi coś strzyknęło, ale podniosłam się na drugim. Kicha, widziałam już tylko szybko oddalającą się czarną sylwetkę. – Rozpoznałbyś gnoja? To znaczy motor? – wyjęczałam, bo ręka rwała niemiłosiernie.

 – Wiesz, że się na tym kompletnie nie znam. Może któryś z kumpli dałby radę. Boli cię bardzo? Pokaż. 

 Pomógł mi zdjąć kurtkę i ostrożnie podsunął rękaw swetra do góry.

 – Raczej nie wygląda na złamaną. Musisz spróbować zgiąć. Tylko powoli. Nie czuję, żeby się coś poprzesuwało, ale nie mam rentgena w oczach, a dla pewności trzeba prześwietlić.

 Bolało, jednak udało mi się zgiąć i kilka razy poruszać wte i wewte. 

 – Będziesz miała sporego siniaka i tyle. Po krzyku.

 – Musiałeś się tak na mnie zwalać? Wystarczyłoby pociągnąć za wszarz.

 – Tak mi wyszło, spontanicznie, sorki. Swoją drogą, ładnie wyglądasz z makiem we włosach. No i wiesz, nie powiem, żebym z tego nie miał jakiejś przyjemności. Leżymy tu sobie tak miło…

 – Pieprz się, Mati. Poza tym mokro mi w tyłek, a tobie nie? No nie, bo się przecież na mnie wyłożyłeś.

 – Daj łapę. Nie tą, co boli, drugą, i wstawaj. 

 – Wstaję, bo ci ta kelnereczka zaraz umknie. Jak chcesz, to leć, w nogi nic mi nie jest i sama trafię do domu.

 – Kocha, to poczeka – uciął. – Zresztą… Wiem, że z ciebie Zosia-Samosia, ale daj, nie szarp się tak z tą kurtką.

 Zasunął jeszcze zamek, poprawił plecak i troskliwie odgarnął z czoła zmoczony kosmyk. Taki bonus. Skończywszy te wszystkie zabiegi, zaprezentował uśmiech Jude’a. Dopiero teraz poczułam, że nogi mi się trzęsą. Nie przestały, kiedy mnie do siebie przycisnął.

 – Wiesz, że jesteś piękna?

 No, dobrze znał ten film. Kolejne kadry też. Nie broniłam się, wszystko z nerwów. Wpijał się jak wygłodzony komar z torfowiska. Machnęłam językiem ze dwa razy, w roztargnieniu, bo myślami błądziłam kompletnie gdzie indziej. Nie tu, z nim, tylko przy tym pojebańcu na motorze. A jeśli to kolejny znak?

 To chyba z tego niewyspania mi się wyrwało. Aż się Mati na mnie dziwnie spojrzał. Że w ogóle jeszcze o tym przypominam. Jak mam nie zapomnieć, że kiedyś było inaczej?

 Lidka to szczęściara. Miesiąc wcześniej się ochajtała. Ale wcale jej tu nie każą siedzieć. Normalnie na studia po wakacjach wraca, bo zresztą jej mąż jest spod Poznania, coś Ruda wspominała. Może i niezbyt piękna, za to cwana. Wiedziała, jak się zakręcić. Do tych fotek już właściwie miejscowych nie biorą. Dla Lidki wyjątek zrobił, bo niby kuzynka. Dziw, że mu w ogóle tę robotę dali. Nieźle wtedy nabroił.

 Ale się K. o krew na prześcieradle wpienił. Pewnie by do mamusi z tym poleciał, tylko mu jednak wstyd. Bo próbujemy i próbujemy, a nic z tego nie wychodzi. Normalnie pech. Przy tabletkach tak ze mnie nie leci. Tylko jak mu się w nocy amorów zachciało, siły już nie miałam, żeby się potem ubrać. Jemu się chyba wydaje, że jak mnie kilka razy pod rząd weźmie, to musi zadziałać. Tak mi się strasznie chciało spać. Wydarł się, żebym jak ten kołek nie leżała. Potem się podniósł i kazał sobie obciągnąć. Dlatego to jeszcze dłużej trwało. I dlatego się okres przyspieszył chyba. Co za idiota skończony. Myśli, że jak sobie ostro powali, skutek natychmiast zaraz będzie miał. 

 Z tą Zuzą chyba się jednak Matiemu uda. W ogóle się dzisiaj nie szczypali, tylko przy wszystkich w las poszli.

 Ale do lasu na piwo nie poszłam. Nie nalegał, widział, że działam pod wpływem szoku. Poleciał więc rozładować się tam, gdzie czekał go full serwis. Albo i nie, ileś podejść musiało być przecież pudłem. No właśnie, czy do Bachy też? Męczyło mnie to przez cały wieczór. Nieodparte wrażenie, że nie mówi mi całej prawdy. Na pewno bym go przycisnęła, gdyby nie dziwaczny finał przechadzki. On też nie dawał mi spokoju. Tym razem pod drzwiami zastałam jedynie nieco przesunięty dywan. Nawet pod niego zajrzałam, ale znalazłam tylko czystą podłogę. Dowód na to, że Dąbrowska robiła porządki na pięterku.

 Zasnęłam jak dziecko na prawym boku, by oszczędzić stłuczony lewy łokieć. Na wszelki wypadek łyknęłam środek przeciwbólowy, ale rano poza niewielką opuchlizną i siniakiem właściwie nie było śladu. Mogłam go jeszcze obłożyć altacetem, musiałabym jednak iść do apteki, a jakoś nie chciało mi się opuszczać wyrka, bo za oknem znowu zobaczyłam grubą warstwę chmur. Wyskoczyłam tylko zrobić sobie kawę i kanapkę. Ci z piętra niżej najwyraźniej wpadli na ten sam pomysł, bo w domu panowała cisza. Nawet nie zauważyłam, kiedy znowu zapadłam w sen, znów całkowicie sterylny. Kiedy się obudziłam, na dworze królowało słoneczne lato. Doszłam więc do wniosku, że najlepszym sposobem na zmianę optyki była drzemka.

 Musiałam spać naprawdę mocno, bo nie słyszałam komórki. Dwa nieodebrane połączenia. Jedno od Marysi, której pewnie dalej było za gorąco, drugie od Zbyszka. Sprzed jakiejś godziny. Oddzwoniłam, bez specjalnej wiary, że odbierze. I faktycznie, od razu włączyła się skrzynka głosowa. Ale dobił się do mnie po kilkunastu minutach. Najpierw ponarzekał chwilę, że zmarnowałam ładny kawałek dnia, potem zaproponował, abyśmy się po obiedzie wybrali razem na rower wodny, bo Ania siedzi w pracy do wieczora, a on nie lubi sam pływać. Zapewne szukał wspólniczki do podziału kosztów, co mogłam zrozumieć. Zgodziłam się, bo przez tę rękę i tak nie nadawałam się do machania wiosłem, a Zbyszek od razu zaproponował, żebyśmy popłynęli na koniec. Trześnowskiego. Blisko czternastu kilometrów, licząc drogę tam i z powrotem, też nie chciałoby mi się płynąć w pojedynkę. Odstraszała mnie świadomość, że na końcu, tam gdzie poza sezonem był poligon, miało się pod brzuchem prawie sześćdziesiąt metrów. Coś niewyobrażalnego, to jakby wybudować pod ziemią dwudziestopiętrowy wieżowiec. Pogoda jak zwykle nie mogła się zdecydować: raz wiało, raz grzało. Na szczęście z przewagą drugiego, a poza tym rower trzymał się na jeziorze lepiej niż kajak. Nie wolno było tylko puszczać steru, żeby nie wylądować w trzcinach i nie denerwować kaczek, które tam gniazdowały. Tylko perkozy bały się ludzi, trzymały dystans, a jeśli ktoś podpłynął zbyt blisko, natychmiast chowały się pod wodę i wynurzały kilkadziesiąt metrów dalej. Reszta ptasiej ekipy okazywała całkowity luz: ciągnęły za rowerem czy kajakiem, wypatrując żarcia. W okolicach drugiej zatoczki zobaczyliśmy kołującego wysoko nad wodą orła. Zbyszek powiedział, że para bielików żyje tu od dobrych kilku lat i całkiem dobrze się czuje, bo często można je zobaczyć. A na to drugie jezioro niedawno sprowadziła się czapla siwa, która też trzymała się blisko ludzi. No, takie miejscowe mini zoo. Z łatwego dostępu do pożywienia korzystały też lisy i kuny, dlatego niewiele osób trzymało kury, a jeśli nawet, to musieli się liczyć z regularną masakrą w kurniku. Zaczynałam się już bać, żeby następnym punktem programu nie była opowieść o świecie owadów, ale dowiedziałam się tylko, że w Łagowie żyją też szczury wodne i Zbysio należy do tego właśnie gatunku. Zaczął się nerwowo kręcić już z pół kilometra od ulubionego pomostu.

 – Albo jeszcze śpią, albo już wyjechali.

 – Kto? – zapytałam.

 – Warszawiacy. Taka stała ekipa tu zjeżdża od lat i go stale okupują. Śmiejemy się z Anią, że ten pomost powinien się nazywać Copa Varsovia. 

 – Dziwne, że macie tutaj tylko dwie zrobione plaże. Chociaż może to i dobrze, bo mniejszy tłum ściąga…

 – No właśnie. Niby kupa miejscowych z tego tłumu żyje, ale sam nie wiem, czy bym chciał żyć w takich drugich Międzyzdrojach. Właśnie spokój zadecydował, że się tu osiedliliśmy.

 – Nie jesteście stąd?

 – Ja nie, w Poznaniu się z Anką spiknęliśmy, na studiach. Znaczy, ona znała Łagów od dziecka, bo tu jej babcia mieszkała. Oczywiście nie stać by nas było na dom, no gdzie, nauczyciel z bibliotekarką. W spadku dostała, tylko na remont musieliśmy sporo wyłożyć. Dobrze, że się praca znalazła. Tu niewielu zostaje takich jak my, w miarę jeszcze młodych, bo mało komu takie klimaty odpowiadają przez cały rok. Raczej starsi, którzy się już wyszumieli. Nasze dzieciaki jeszcze nie myślą o wyjeździe, ale tylko patrzeć, jak pójdą w świat, bo co… Zdolne są, niech idą, nie chcemy ich do niczego zmuszać. A tobie jakby się widziało życie tutaj?

 Wzruszyłam ramionami.

 – Dobre miejsce na wakacje, tylko z pracą miałabym problem. Branży raczej nie chcę zmieniać. Pierwszy raz tu jestem, więc co mam głupio gdybać.

 – Też prawda. Dobra, to jesteśmy, jak siedzisz w środku, nie będziemy się przywiązywać, tylko damy na mieliznę. Nie kusi cię, żeby wskoczyć?

 – Kusi, Zbysiu, ale jak mnie zacznie boleć, to lepiej nie.

 – Uratuję cię, kurs skończyłem.

 – Trenuj sobie na innych – roześmiałam się. – Nie no, myślę, że jutro wrócę do formy, na razie jeszcze trochę mnie pobolewa. Wyjdę sobie najwyżej pobrodzić.

 Zbyszek zakręcił kilka razy ramionami i bez dalszych ceregieli, dał nura. Do perkoza trochę mu brakowało, ale i tak był niezły. Wypłynął po dobrej chwili, parskając jak wieloryb.

 – Miodzio woda. 

 Upozował się do motylka i tyle go widziałam. To znaczy zobaczyłam głowę na środku jeziora. Przeszedł do kraula, potem do żabki, żadnej tam turystycznej, tylko krytej i wszystko wskazywało na to, że dobije do brzegu za jakąś godzinę. Po chuj mu było moje towarzystwo? Mogłam chociaż zabrać Prousta, z którego jego żonka na pewno mnie odpyta. A tak z rozrywek pozostawały mi dwie: wgapianie się w dokazujący narybek albo liczenie krzaczorów na brzegu. Nie no, stanowczo nie widziałam się tutaj przez cały rok. To jakby oglądało się kilka slajdów z tymi samymi kadrami. No może, obserwowało większe akwarium, co mnie nigdy nie bawiło. Jakie życie duchowe ma taka ryba czy kaczka? Coś tam było w Bliżej o akwarium. Że od ryb można się czegoś nauczyć. Nie. Czuć do nich szacunek. Niby z jakiego powodu? Z oddali doleciał warkot motorówki. Nadpływali nurkowie, nie motorówką, tylko pontonem z silnikiem. Pruli ostro, bez sensu zupełnie, przecież im jezioro nie ucieknie. Ale za to fale zrobili. Już prawie znikali mi z oczu, kiedy doleciały do brzegu i ostro zabujały rowerem. Wyszłam i na wszelki wypadek przywiązałam linkę do korzenia. Taka sama jak ta, którą znalazłam pod drzwiami. Warto by zajrzeć do tego sklepu z mydłem i powidłem, sprawdzić, czy tam ją tutejsi kupują. Ekspedientki przecież muszą znać wszystkich z przystani, bo ile tu jest, pięć albo sześć, jeśli dobrze policzyłam. No i warto rozejrzeć za tym pojebańcem, co mnie omal nie staranował motorem. A nuż jakimś cudem go rozpoznam. Inna rzecz, że może to nie ja byłam jego celem. 

 Podsumujmy: dwie zdechłe myszy, ucięty sznurek od kajaka, Baśka w podłym nastroju i Dorota, która dała mi do zrozumienia, żebym się odpierdoliła. Plus pijany pirat drogowy. Wniosek? Jeszcze dwa tygodnie relaksu i wyląduję w psychiatryku. Jak agent Cooper. 

 Sens miało tylko to z Bachą. Racjonalne podstawy, powiedzmy. Że wpadła w deprechę przeze mnie. Ale przecież wszystko sobie wyjaśniłyśmy parę miesięcy wcześniej. Było okej, jak zawsze. Gdybym tu do niej przyjechała, to już zupełnie. Szlag, kręcę swój porąbany film, a w tamtej sprawie mogłam dać sobie zmydlić oczy. Bo tak mi po prostu było najwygodniej. Już, kurwa, nic nie da się naprawić. Tylko niby co miałam zrobić? A teraz? Prawie rok po. No przecież za chwilę rocznica jej zaginięcia. Na tym jeziorze.

 Z jeziora wystawały ręce Zbycha. Przez sekundę myślałam, że wyciąga je w górę jak topielec. Ale nie stał w miejscu, tylko się zbliżał, końcówkę machnął na grzbiecie. Baśka też świetnie pływała, co o niczym nie świadczy. Podobno najczęściej topią się dobrzy pływacy. Dadzą sobie w szyję, wskakują i hajda zgrywać Pawła Korzeniowskiego. W każdym razie u nas z Odry zwykle wyławiali właśnie takich, z promilami. Najgorszy był przypadek, kiedy dwóch dziabniętych wlazło do rzeki, zaczęli się topić, jakiś przechodzący obok facet skoczył im na ratunek i zginął, a te dwie moczymordy dowlokły się bezpiecznie do brzegu. 

 Zbysio przekręcił się znowu na brzuch i popisał kraulem w olimpijskim tempie, dlatego z wody wylazł cokolwiek zziajany. 

 – Żałuj dziewczyno, woda taka, że aż sama nosi.

 – Jakby nosiła, to byś tak nie sapał – uśmiechnęłam się. – A mi jeszcze zostało sporo czasu. Prawie trzy tygodnie.

 – Tylko nie wiadomo, czy lać nie zacznie. Tak patrząc na te chmury, to nie wiem…

 Zanim sięgnął po ręcznik, otrzepał się dosłownie jak pies. Odepchnął rower z płycizny, wskoczył i znowu ruszyliśmy na środek jeziora.

 – Starych górali tu nie ma, ale może starzy rybacy coś wiedzą? Mają swoje sposobiki meteorologiczne. No wiesz, takie w stylu, że kaczki się wolniej ruszają albo coś.

 – Albo sosny zrzucają liście. Eee, przestań. Takie normalne po jaskółkach, ewentualnie wietrze. Wiadomo, że burza się tu zaczyna w sekund pięć i długo nie trwa. Ale najczęściej nas omija bokiem. Czy w nocy poszaleje i jej nawet nie poczujesz. Tyle że mokro rano, inne powietrze i nie trzeba z wężem dygać po grządkach. Ja to bym zostawił samą trawę, tylko Anka suszy mi głowę, że lepiej mieć swoje pomidorki, bo ze szklarni to nie takie. Pomijając, że taniej wychodzi, co jako urodzony poznaniak doceniam i owszem. 

 – No pewnie, że swoje pomidory lepsze. Te ze szklarni smakują jak plastik. Leczo u was było boskie, z samymi przyprawami tak by nie wyszło.

 – I masz kolejną wieśniacką atrakcję. Przez te trzy tygodnie, co ci zostały, Anka cię jeszcze zdąży zamęczyć kolacyjkami.

 – Wy tak często?

 – Takie bankiety raczej nie, ale ogólnie prowadzimy otwarty dom. I lubimy ludzi po prostu, chociaż siebie jeszcze też, więc tu nie chodzi o… No wiesz, o co, przesyt, znudzenie, tego typu sprawy. Od razu wiedziałem, że Ania jest miłością mojego życia, chociaż nie była pierwszą kobietą. Ale szybko się o tym przekonałem: ta jedyna i mam nadzieję, na tym koniec.

 Ugryzłam się w język. Były też mi powtarzał, z tą wielką miłością, aż do dnia, kiedy zmienił refren na wielką pomyłkę. Fakt, że nie byłam jedyną z eks-jedynych, że się takich naoglądałam w pracy, średnio mnie pocieszał pięć lat temu. Teraz mogłam tylko życzyć Grajczykom szczęścia. Kursantki Zbysio miewa chyba tylko bardzo małoletnie, więc jeśli nie pojawi się tu jakaś wyjątkowa flądra, to pewnie uda im się razem przetrwać. – A ty się jeszcze sama tułasz, co?

 – Się już sparowałam. Nie wyszło i jak na razie mam dosyć.

 – E, coś nie wierzę. Żeby taka fajna kobitka nikogo sobie nie przytegowała? Znaczy, żebyśmy się źle nie zrozumieli, ty nie jesteś w moim typie, wolę takie małe jak moja Anula. Albo jak ta Basia, co tu przyjeżdżała, i co, no wiesz… Żona mi mówiła, że była twoją przyjaciółką. Żal dziewczyny, była u nas wiele razy, taka zakochana w Łagowie, i masz.

 – Znalazła tu przystań. Cichą jak cholera – powiedziałam, czując bolesny uścisk w gardle. Rok, ledwie rok, potrzebowałam znacznie więcej czasu.

 – Dziwna sprawa. Ona świetnie pływała i rozsądnie podchodziła do wody. Nie wiem, jak to określić, ale ona się słuchała jeziora, wiedziała, kiedy jest przyjazne, a kiedy niebezpieczne. Może po prostu była na coś chora, serce nie wytrzymało na przykład. Robili potem jakąś sekcję?

 – Na pewno, nie nasi, ale z tego, co wiem, nic specjalnego nie wykazała. Bacha była całkiem zdrowa, na sto procent. Nie miała żadnych obrażeń, a jeśli nawet, to za długo leżała w wodzie. Kurwa, przepraszam cię, nie mogę o tym mówić.

 – Okej, ja przepraszam, że to wyciągam. O, zobacz, czapla wybrała się na zwiady.

 Ptak rzeczywiście szybował tuż nad nami. Naprawdę dziwne, że wybrał sobie lokum tak blisko hałaśliwego centrum, a nie gdzieś dalej, na końcu większego z jezior, dokąd mało kto pielgrzymował. Nie wątpiłam, że Zbysio wiedział coś więcej o jej zwyczajach, tylko mi z kolei nie chciało się ciągnąć akurat tego tematu. Najlepszym tutejszym wynalazkiem była jednak błoga cisza. Grajczyk widać też tak uważał, bo przez kolejny kwadrans nie zawracał mi dupy konwersacją. Dźwięk obracającej się rowerowej śruby miał w sobie coś hipnotyzującego.

 – Którą godzinę mamy? 

 Wyciągnęłam z plecaka komórkę. Dochodziła pierwsza.

 – Na czwartą obiad, to jeszcze zdążymy – oświadczył. – Bo wiesz co? Kiedy dopłyniemy do końca, wyjdziemy sobie na łączkę i pokażę ci ruiny starego młyna. Szkoda, że to nie noc świętojańska, bo podobno wtedy woda w rzece obok niego się kotłuje.

 – Podobno? Trzeba było sprawdzić. A jeśli grasuje tam duch nieszczęśliwej młynarzówny? I na przykład można jakoś załatwić, żeby odpokutował. No wiesz, jak w Dziadach. Zanieść jej dwie kury czy baranka. Albo świeżego nurka, jeśli bardzo głodna.

 – Z duchami nie ma śmiacia, Zuza, przynajmniej ja tak uważam. Tu w Łagowie mieliśmy takie dwa domy wisielców. Jeden skończył ze sobą zaraz po wojnie, stary Niemiec, który nie mógł się pewnie pogodzić z myślą o wysiedleniu, to jeszcze babcia Ani opowiadała. No, jak tu spędził całe swoje życie i musiałby wszystko zostawić… A drugi chyba w latach osiemdziesiątych.

 – A ten wiadomo dlaczego?

 – Przez alkohol, jakieś urojenia miał. To już Anka mówiła, bo go znała. Babci chałupę przychodził remontować.

 – No i co? – Wysunęłam twarz do słońca, które po dłuższej nieobecności znowu raczyło się pokazać. – I te duchy straszyły?

 – A żebyś wiedziała. Dom tego Niemca niby szybko rozebrali, jak wiele budynków, które po nich zostały. Bo tu, proszę ciebie, był znany luftkurort. Od Berlina niedaleko, woda przejrzysta, to sobie sąsiedzi zjeżdżali stadami odpocząć. Tam, na początku był taki piękny pałacyk, dalej na tym samym brzegu wypasiony dom, marmurem wykańczany. I plaże zadbane. Przyszedł polski walec i wyrównał. W każdym razie, do tych duchów wracając, ludzie jeszcze pamiętają, gdzie ten dom stał i nic w tym miejscu nowego nie zbudowali. A ten drugi to się nie u siebie zabił, tylko w dawnym pensjonacie, co go teraz zaczęli remontować. Prawie dwadzieścia lat stał pusty i niszczał, bo w nocy coś tam jęczało. Kiedyś jakiś rybak wlazł do środka, żeby się wysikać i o mało zawału nie dostał. Drzwi się nagle zatrzasnęły, potem słyszał, jak ktoś chodzi po schodach.

 – Może bezdomny zrobił tam sobie metę?

 – No nie, bo potem doszli dwaj koledzy. Mieli latarki i wszystko dokładnie sczesali. Ani śladu, żeby ktoś tam był.

 – I powtarzało się to?

 – Tak, bo na drugą noc ci, co obszukiwali, poszli jeszcze sprawdzić. O północy równo. I te same odgłosy. Też spylili, aż się kurzyło. Potem długo nikt nie próbował.

 – A ci co teraz remontują, egzorcyzmy zrobili?

 – Owszem. Ksiądz był, odprawił jakieś modły za zbolałą duszę. Niezależnie od tego i tak wyburzyli większość ścian, tylko fundamenty zostały.

 – Mógł się schować w piwnicy, przyczaić i jak tylko dokończą, zacznie szaleć na nowo. Wiesz, taka Biała Dama. Właściciele powinni to dorzucić do kosztów. Albo się reklamować, że zapewniają wakacje z duchem. Wiesz, Zbysiu, ty, duże chłopisko, a bajki opowiadasz. W młynie jest po prostu źródło, tylko tak ukryte, że je niełatwo znaleźć.

 – Dobra, a jak wytłumaczysz, że tylko w noc świętojańską?

 – Po prostu w pozostałe trzysta sześćdziesiąt cztery noce w roku nikomu się tam nie chce dygać i sprawdzać.

 – Tak, pani prokurator. Tylko niezbite dowody. A ja sobie myślę, że są rzeczy, których się na zdrowy rozum nie wytłumaczy i już. I w zasadzie – przekręcił ster w lewo tak, żeby prawym bokiem rower wbił się w piasek – dobrze mi z tym. Z tą wiarą w tajną warstwę rzeczywistości. W coś, czego nie widać gołym okiem, ale o wszystkim decyduje. Na przykład, że spotkasz na swojej drodze tych, a nie innych ludzi, w konkretnym momencie. Słyszałaś pewnie o motylu, co może spowodować huragan na drugim końcu świata? Ale mnie nie o chaos chodzi, ale bardziej o te pogańskie wynalazki… No więc wierzę, Zuzka, że jezioro do nas mówi, zwierzęta, las. I duchy zmarłych też. Żaden żywy organizm nie umiera tak do końca, wszystko się ze sobą przez cały czas komunikuje, tylko nie rozumiemy tej mowy, w tym cały problem.

 Jedno było na pewno nie do wiary: że on to wszystko pieprzył całkiem na poważnie. Jakby nigdy nie wyrósł z bajek o mrówkach i gołębiach, które pomogły Kopciuszkowi wykiwać wredną macochę. W zasadzie najbardziej przysłużyła się dzieweczce dobra wróżka, ale mniejsza o detale. Tak się pan filozof o posturze karka zasłuchał w swoje wzniosłe słowa, że nawet nie poczuł komara wgryzającego mu się centralnie w policzek. Na pewno komunikował Zbysiowi coś ważnego i od razu pobrał za to zapłatę. Nie chciałam mu robić konkurencji, toteż nie powiedziałam ani słowa.

 Wyszliśmy na brzeg i powlekliśmy się do tych ruin. Już po sekundzie zrozumiałam, co komar miał na myśli: że w krzakach siedzą jego koledzy i nie zamierzają czekać do zmierzchu na żarcie. Samo przypłynęło. 

 – Nie wiem jak ty, Zbysiu, ale już się naoglądałam i spierdalam, bo mi życie miłe. 

 – Oj, co im się stało?! Gorsze niż te z torfowiska. Kurde no, odgonić się od nich nie można. Ze trzy mnie już zdążyły uchlać.

 – Mnie też. Zabiłabym, tylko pojęcia nie mam, które to były. No już, zmywamy się.

 Uspokoiło się dopiero wtedy, kiedy wyskoczyliśmy z krzaków na słońce. Ponieważ Zbyszek polazł na wycieczkę w samych bokserkach, bez trudu policzyłam ugryzienia. Pięć. A właściwie sześć, wliczając zwiadowcę. Swoich uszkodzeń nie widziałam, ale czułam swędzenie na plecach. 

 – Nie wytrzymam – wyjęczał Zbysio, drapiąc się w policzek. – Muszę do wody.

 – Jasne. Ty sobie zwiejesz poza strefę rażenia, a mnie tu samą zostawisz.

 – Mam inny pomysł. Wsiadaj na rower, płyń przede mną, a ja wpław. Zobaczę, ile dam radę. Albo lepiej płyń za mną jako asekuracja.

 – Zapomniałeś, że nie bardzo mam jak sterować. 

 – Nie zapomniałem, ale jakoś nie zauważyłem, żebyś była leworęczna.

 Spostrzegawcza świnia. Nie mogąc się już nijak wykręcić, ruszyłam za nim, a on swoim motylkiem. Jeszcze zerknął na czas. Coś mi się zdawało, że od początku miał taki plan, ale mi go nie zdradził, żebym nie spasowała. Jak straci siły, to co? Wskoczę i go wyciągnę za nieistniejące włosy? Nie w tym rzecz, że się bałam, tylko nudno tak bujać się za nim. Bo jeśli udałoby mu się dopłynąć do samej przystani, czekałoby mnie siedem kilometrów bez towarzysza do gadki. W zasadzie mogłam ten czas poświęcić na myślenie, ale i rozważania zaczynały mi już wychodzić bokiem. Pomijając, że nie miałam zamiaru odlecieć w takie paranoje jak on. Mikrokosmosu się naoglądał i teraz wierzy, że winniczki mają duszę. A to tylko ekologiczna propaganda, żeby im domków nie rozdeptywać.

 Zbychu ciął równo taflę. Licho wie, czy już wcześniej ćwiczył wytrzymałość, mierzył sobie czasy i tak dalej. Gdyby płynął z drugim takim idiotą, to urządziliby sobie wyścigi, jak znam życie, a ja bym się wlokła za nimi, bo rower za szybki nie był. Nic nie dawało ciśnięcie na pedały, właściwie im mocniej się kręciło, tym bardziej stał w miejscu. Jak mijaliśmy poligon, to akurat dowiosłował jakiś człowiek, zrobił pętlę wzdłuż brzegu, zawrócił i wyprzedził mnie bez wysiłku, nawet nie komentując pływackich popisów Grajczyka. Przynajmniej słońce mi współczuło, na dłuższy czas wychylając się zza chmur. No tak, jak mi pasuje, to potrafię sobie wmówić, że mnie przyroda rozumie i miewa ludzkie odruchy. 

 – Jak tam? – krzyknęłam, bo akurat zmienił styl na grzbietowy i mógł mówić.

 – Na razie w porządku – wysapał. – Ze dwa kilometry to na zupełnym luzie.

 I znów dawaj kraulem, żebym mu nie zawracała gitary. Oczywiście nie miałam żadnej orientacji w przestrzeni, mogłam tylko stwierdzić, czy jesteśmy bliżej przystani, czy jeszcze został nam kawał, patrzyłam po zakrętach, dopłynęliśmy właśnie do trzeciego z pięciu. Czyli została więcej niż połowa. Westchnęłam i wyłożyłam się tak bardziej na płasko, żeby opalić nogi, które wcześniej pokryłam balsamem. Nigdy nie przepadałam za opalaniem, ale jak już, niech będzie, przynajmniej pokażę Staremu dowód na to, że wróciłam z wywczasów. Wyjęłam komórkę i przez dobry moment wpatrywałam się w wiadomy kontakt. Jedenaście dni, nie, za mało na kwarantannę, może zadzwonię do niego pod koniec tygodnia.

 No i oklapł wreszcie w połowie drugiej zatoczki. Cienias, niewiele brakowało do mety. Obeszło się bez akcji ratunkowej, sam wdrapał się na rower. I zamiast wesprzeć mnie w pedałowaniu, wyłożył na platformie z tyłu. Na długość się tam nie mieścił, jedynie w pozycji embrionalnej, w której za długo nie wytrzymał.

 – A teraz ci dobrze, czy może od razu mam obrać kurs na pogotowie? – zakpiłam, bo sapał jak lokomotywa.

 – E, nie żartuj. Zdrowy wysiłek. Jakbym wcześniej nie pływał, może udałoby się do samego pomostu. Poza tym za mało dzisiaj zjadłem na śniadanie i czuję, że mi się żołądek kurczy.

 Na kolacyjce widziałam, ile potrafi zeżreć. Nie był wprawdzie gruby, raczej równomiernie napakowany, ale olbrzymi, fakt. Dopiero teraz zaciekawiłam się, czy ja dałabym radę. Z Baśką?

 – Zbysiu, powiedz mi, a z Baśką tak pływałeś?

 – Wiesz, baby nie są za bardzo chętne do zawodów. Tylko jedną taką znałem, co przepłynęła całe Trześniowskie, ale ona startowała w maratonach na całym świecie i tu sobie tylko trenowała. No owszem, zdarzają się twarde sztuki, kojarzę jedną starszą panią, taką już pod osiemdziesiątkę. Przyuważyłem ją kiedyś, jak plażowaliśmy z Anią i dzieciakami. Przychodziła sobie sama, smarowała się kremem Nivea i na środek jeziora. Tylko kapelusik widziałem z daleka. Wchodziła na dwie, trzy godziny, potem znowu się dokładnie smarowała. Chciałem zagadać, ale coś w niej było takiego onieśmielającego. Prosto się trzymała, nazwaliśmy ją starą, niemiecką hrabiną. Chociaż Anka spotkała ją potem w sklepie. Kupowała nowe pudełko kremu i mówiła jak najbardziej po polsku. Zapadła mi w pamięć przez kapelusik i dlatego, że pływała dosyć ciekawie. Niby żabką bez zanurzania głowy, ale tak dziwacznie rękoma zawijała. Jakby w tej wodzie tańczyła. Może znalazła sobie patent na to, żeby mniej sił zużywać. Nie wiem, bo nie potrafiłbym powtórzyć tych jej zawijasów.

 – Nie spotkałeś jej potem?

 – Rzadko, bo na inne kąpielisko zwykle chodzę, a ona się tak za bardzo nie kręci po mieście. Ale raz w sezonie pojawia się na pewno. Myślę, że albo już jest, albo wkrótce zjedzie.

 I wtedy zajarzyłam. Przecież widziałam panią w kapelusiku na zdjęciach Bachy. Nie mogłam sobie teraz przypomnieć, jaka to była seria. Może nawet i drzewa, bo babka wprawdzie szczuplutka, ale wyraźnie wysuszona. Taka jaszczurka. Z mądrym spojrzeniem. Tych zdjęć było więcej, widać, że trochę upozowane, więc musiały ze sobą rozmawiać.

 – Skąd ona zwykle startowała? 

 – A o tu stąd, po lewej masz. Musi stacjonować gdzieś na górze, na wyspie, bo najbliżej, z górki i już.

 Czułam, że to jakaś chora fiksacja, a jednocześnie może najbardziej sensowny trop. Baśka uwielbiała dziwactwa, musiała ją więc zaczepić, chociaż wcale tak bardzo nie lgnęła do ludzi. Interesowała się tylko tymi, którymi chciała. W przeciwieństwie do mnie, bo ja zawsze uważałam, że od każdego można się czegoś nauczyć. Tylko jak ona dopadła intrygujący obiekt, nie odpuszczała, mnie zaś szybko mijało, jeśli to był jakiś burak, niezależnie od płci. No, tutaj trochę poluzowałam, normalnie nie wytrzymałabym pięciu minut z taką Mariolką czy z Siwym. Ale wiedziałam, że kiedy wrócę do siebie, to na sprawdzone ścieżki. Okej, z każdym dawało się gadać, lecz pogadać dłużej to już niekoniecznie.

 Dzwonek w komórce Zbyszka przypominał kwilenie słowika. Na sto procent. Mogłam się go nasłuchać, zanim wydostał telefon z kieszeni spodni.

 – Tak, Misiu. Tak, jestem z Zuzą na jeziorze. Rowerek sobie wzięliśmy, mówiłem ci przecież. Nie no skąd, nie popisywałem się – mrugnął do mnie – ale kąpałem się oczywiście, bo woda ciepluteńka, że żal by było. Już zjeżdżamy za chwilę, możesz nastawiać ziemniaczki za jakiś kwadrans. Pa, pa, całuski. Dobra, jasne, powiem jej.

 Pytająco podniosłam brwi.

 – Ania zaprasza na obiad. Bez dzieciaków smutno się tak je tylko we dwójkę. Za cicho jest. No i mówiłem, że u nas dom otwarty dla gości.

 Zastanowiłam się błyskawicznie. Sympatyczna para, nie przeczę, tylko nie chciałabym tak codziennie chodzić jak w zegarku. Poza tym takie coś wymusza rewanż. Najwyżej zaproszę ich kiedyś Pod kasztany i następnym razem się wykręcę, chociaż trudno tu znaleźć jakiś przekonujący pretekst. Poza takim, że się z kimś umówiłam. Z całej tutejszej ferajny oni jednak byli najbardziej do rzeczy.

 Zauważyłam, że obiad przechodzi w kolację, ale nie znalazłam dość siły, żeby się ruszyć z leżaka. Do momentu, gdy Zbyszek zaproponował zwiedzenie piwniczki z nalewkami. Owszem, poszłam zobaczyć to cudo, jednak po wypiciu cytrynówki, zajmującej półeczkę obok śliwkówki, pomarańczówki, agrestówki i wielu innych owocowych wynalazków, podałam sobie samej hasło do odwrotu. To musiało skończyć się rzezią.

 Wymówiłam się od asysty, bo było jeszcze całkiem wcześnie i jasno, no i wracałam ulicą. Nie miałam więc jak ominąć komisariatu. 

 Bartek właśnie zbierał się na fajrant. Jakoś nie zdążyłam go dotąd zapytać o adres. No i się dowiedziałam. Wynajmował kawalerkę w tym samym budynku, którego parter zajmował posterunek, a dwa piętra sześć mieszkań. Optymalne rozwiązanie: mógł do pracy schodzić w kapciach. Ale też niewiele czasu spędzał przy biurku, wolał kręcić się po terenie, a to wozem patrolowym, a to urządzając piesze inspekcje po lasach, co w tych okolicznościach przyrody było zajęciem przyjemniejszym niż szwendanie się po wielkim, śmierdzącym mieście. Oczywiście zaoferował się z odprowadzeniem. Zgodziłam się nie tylko dlatego, że do domu zostało mi niecałe dziesięć minut drogi. Chciałam mieć świadka, gdyby znów coś czekało na mnie pod drzwiami.

 Nie wykręcił się od zaproszenia na kawę. Dałam mu klucz od pokoju i poprosiłam, żeby przyniósł cukier, podczas gdy sama pozostałam przy aneksie kuchennym piętro niżej.

 – Zuza – krzyknął po chwili. W jego głosie nie usłyszałam strachu ani zdziwienia. Raczej rozbawienie.

 – Nie krzycz, bo tu ludzie są – upomniałam go normalnym głosem.

  Zszedł i wyciągnął w moją stronę rękę z różowym nenufarem. Z krótką łodygą i jednym zachowanym liściem.

 – Chyba ktoś cię kocha.

 Specjalnie na mnie pod sklepem czekał. Najpierw jak zwykle jęczał, czy kasy trochę nie mam. Jak mu powiedziałam, że nie, to chwycił za torbę i zaczął z niej bułkę wyciągać. Nie chciałam się z nim szarpać. Akurat Zawidzka przechodziła. Niby nic nie powiedziała, ale na pewno wszystko teściowej doniesie. Że znowu wstydu narobiłam. Dałam mu tę cholerną bułkę i odciągnęłam na bok. Już oczywiście zdążył całą emeryturę przepić. A tu nawet nie połowa miesiąca.

 Cały się tą bułką zapluł i mnie błagał, żebym poszła pożyczyć od ciotki. Więc setny raz mu powtórzyłam, że to nie ma sensu, bo mnie jak zwykle pogoni. I żeby sam sobie szedł. A on, że jutro chatę podpali i nareszcie ze sobą skończy. „Nie będziesz miała problemu, córcia”. No to obiecałam, że wieczorem spróbuję. Jeśli mnie teściowa z domu wypuści.

 Ciotce oczywiście kasy nie brakuje. Zawsze w sezonie ma komplet turystów. A wujek ciągle pracuje. On nie z tych, co lubią zaglądać do kielicha. Kuzyn też na swoim. Nieźle sobie żyją. Wujek akurat aż taki zły nie jest. Gdybym jego zastała, to by pewnie czymś poratował. Z nią to nie wiadomo. Już kiedyś miałam taką sytuację, też mnie ojciec zmusił. Złamanego grosza nie dała. Z wielkiej łaski tylko trochę ziemniaków i marchewki. Ojciec marchewkę od razu komuś opchnął. Dobre i to.

 Po śmierci mamy tylko oni mi zostali, do ojca nic nie trafiało, więc bez szans. Ale jej próbowałam wytłumaczyć, że to nie tak jak myśli. Przecież na ten cały układ tylko dla mamy się zgodziłam. Dla jej rodzonej siostry. Milczeć miałam, a w zamian on mamie szpital załatwił. Poza kolejnością. Za te pół roku jej życia wszystko bym zrobiła. Wszystko. 

 Strasznie się denerwowałam przed wizytą. Wypaliłam po drodze ze trzy fajki. Zaraz na ścieżce ktoś rzucił nenufara. Jakiś przyjezdny ułom. Było ich w jeziorze tak mało. Niechby sobie rósł. Świeżo zerwany. Ucięty z łodyżką. Podniosłam go. Jak mnie ciotka od razu nie wyrzuci, to jej do wazonu dam. 

 Zapukałam do drzwi. Tak na wszelki wypadek. U niej też się nie zamyka na klucz, bo kto by tu kradł. Najwyżej turyści. I to naprawdę jacyś ostatni… Ale kiedyś weszłam i mnie zryczała. Przecież niczego bym bez pytania nie wzięła. Chociaż teraz to już nie wiem. Tak na złość.

 Nikt ze środka nie odpowiadał. Zajrzałam za dom. Może jest w kurniku? Chyba jednak gdzieś poszła. Na rozkładanej suszarce wisiały fajne czarne rurki. Zapamiętałam je. Ta cała Zuza miała je na sobie ze dwa razy. A więc tu mieszka. U mojej ciotki. Pewnie na górze, na stryszku. Tam dawniej ciotka umieszczała tych, co sami przyjeżdżali. Jak teraz, to nie wiem. Ale przecież się nie rozbudowała, a tamten pokój najmniejszy. 

 Nie chciałam długo czekać, żeby mnie jakaś sąsiadka nie zdybała. Gdzie jej szukać też nie miałam pojęcia. Jak durna mam wracać z tym kwiatkiem? Jeszcze moja teściowa pomyśli, że to dla niej. Niedoczekanie. Sprawdziłam, czy mnie nikt nie widzi. Weszłam do środka. Pędem wbiegłam na górę. Rzuciłam nenufara pod jej drzwi. Jak taka ciekawa, to niech…

 Pływał sobie w misce na sałatki. Tylko liść mu już trochę oklapł. I ja sama oklapłam, kiedy Bartek nie kupił dowcipu z Toliboskim, który dla ukochanej brodził w mule. Czytałam gdzieś potem, że pod białe spodnie Strasburgerowi wcisnęli kalosze rybackie, nieistotne, i tak się to pamiętało. Do czasu. A może takie romantyczne scenki działały tylko na babską wyobraźnię? Robiąc sobie żarty z bartkowego braku ciekawości dla starego kina, chciałam ukryć swoje prawdziwe odczucia. Że to nie mógł być przypadek. I że krąg podejrzanych o podsuwanie mi tych wszystkich wymownych śmieci, znaczącosię zawęził – do ekipy, z którą spotkałam się Pod kasztanami. Kwiatki, Mati, Fredziu, Siwy. Mariolka też, ale ona jakoś najmniej mi pasowała do takiego numeru. Chyba że tak przekonująco umiała grać idiotkę. Musiałabym sprawdzić, czy umie jeździć na motorze. Ale ten pirat był dużo od niej wyższy. Facet na sto procent. 

 Może ten legendarny wampir, który zimą grasował w Zielonej Górze? Co to okazał się prawdziwy tylko do pasa, czy raczej od pasa w dół, bo na jego rzekomych portretach pamięciowych zgadzała się jedynie wełniana czapka i po tym się policja pokapowała, że coś nie halo z tą aferą. Przycisnęła poszkodowane i okazało się, że połowa z nich wymyśliła całą historię. Idiotki, nawet się pocięły dla sławy podkręconej przez psychozę strachu. I potem ci, co chcieli gwałciciela złapać pod Biedronką, musieli za to płacić ze swoich podatków. Przez miesiąc trwało to szaleństwo, a w kwietniu był proces pierwszej mitomanki. Sam Lew-Starowicz się wypowiadał o „syndromie zielonogórskim”, tak w nawiązaniu do sztokholmskiego niby, i niech się wiktymolodzy głowią. Jak się rozwiązała sprawa pozostałej połowy, licho wie. Może zboczek przysnął i latem znowu go chuć przyciśnie.

 Załóżmy, że ten na motorze był po prostu pijany w trzy dupy. Ale jak ze sobą połączyć resztę? Tamte sygnały… Niby tanie, jak z tego horrorzydła skręconego przez studentów, lecz niepokojące. Ostatni był inną wskazówką. Ostrzeżeniem, że coś może się wydarzyć w czasie Nocy nenufarów. No to miałam dylemat: czy zabrać się z młodziakami autobusem, czy może namówić Grajczyków na wyprawę do Lubrzy i obserwować tamtych. Bartek musiał być w ramach obowiązków służbowych, ale nie mógł przecież robić za szofera. 

 Z drugiej strony, nenufar to kwiatek. Kwiatek. Albo Kwiatkowa, która chciała mi coś przekazać nie wprost. No ładne kwiatki. Może trzeba sprawdzić odciski palców.

 Było dopiero po ósmej, a Dąbrowska już zabrała się za sprzątanie. Powinna sobie sprawić nowy odkurzacz, bo ten wył nieziemsko. Niby cisza nocna obowiązywała do szóstej, ale mało kto przestrzegał dolnej granicy, dlatego większość lokatorów zwlekała się z łóżek w okolicach dziesiątej lub później. Może jej wczoraj dokuczyli, rozrabiając w ogrodzie do późna, i teraz chciała się zemścić. Marudziła na moim piętrze przez dobry kwadrans, uznałam więc, że chce mnie wywabić z pokoju. Miałam rację, bo ledwie pojawiłam się w drzwiach, wyłączyła sprzęt i ustawiła się w pozie wyczekującej:

 – Dzień dobry, pani Regino. A co pani tak od świtu?

 – Od świtu? Przecież dziewiąta zaraz. Poza tym ja zawsze wstaję o szóstej, żeby sprawdzić, co u kur, piec włączyć, oporządzić wszystko, zanim lokatorzy wstaną. Pani się pewnie wydaje, że ja tu brzuchem do góry leżę i tylko opłaty pobieram, a tu przecież ruch na okrągło: posprzątać trzeba, pościel uprać i nową ubrać, sprawdzić, czy czego nie popsuli.

 Nie skomentowałam, bo widziałam, że jest jakaś podenerwowana. Słyszała wczoraj Bartka i teraz ma nagle pretensje, czy co? Jeszcze niedawno chciała mnie z nim zeswatać.

 – Dzieciaki wczoraj urzędowały po całym domu – wyjaśniła, nie siląc się na szept. Nie było siły, żeby jej skarga nie dotarła do właściwego adresata.

 – Dzieciaki? – upewniłam się. A, więc ta dostawa z wczoraj, to może być od nich.

 – Właśnie, schodów w życiu nie widziały, czy jak?

 Kuknęła w dół, słysząc skrzypienie. Ktoś otworzył drzwi i zamknął je po paru sekundach.

 – Piachu wszędzie naniosły – dodała już ciszej. – A tu nasz proboszcz ma dzisiaj przyjść. Skoro pani wstała, to bym przejechała od razu podłogę. I na mokro potem.

 Po letniej kolędzie, czy egzorcyzmy odprawiać w pokoju topielicy? Bo niby dlaczego zagnało ją aż tutaj? – zapytałam się w duchu. Z trudem zachowałam minę pełną zrozumienia. Przeżywała to jak mrówka okres. Jakby sam papież miał nawiedzić jej skromne progi. 

 Wkroczyła do akcji, a ja poszłam zrobić sobie śniadanie. Sądząc po zapachu, na deser miała podać szarlotkę. Może ksiądz zostawi chociaż kawałek? Kończyłam drugą kanapkę, kiedy pojawiła się przy mnie. 

 – Jak pani chce, to dam jakiś wazon. Miska się może przydać innym.

 – Nie wiem, czy się zmieści do wazonu. Jeśli miska potrzebna, to go wyrzucę po prostu.

 – Tak ich mało jest na naszych jeziorach, po co to jeszcze zrywać – skomentowała z krzywym uśmiechem.

 – To nie ja – zapewniłam.

 Kąciki jej ust podjechały w kierunku uszu.

 – Wielbiciela pani znalazła, rozumiem. Ktoś miejscowy?

 – Sama chciałabym wiedzieć.

 Pokręciła głową z jeszcze szerszym uśmiechem.

 – To kilku i nie wiadomo który? Pani ładna, nie dziwię się. Jakby co, to ja nic nie słyszałam, nie widziałam…

 – No właśnie – westchnęłam. A przydałoby się. Bardziej pilnować, kto się po domu kręci. Wystarczy jednak, że przy kurach zamarudzi. I psa mogłaby sobie sprawić, to by ostrzegał. Ale nie może, bo jak mi wcześniej wspomniała, nie chce już żadnego po Pusiu, którego musiała uśpić dwa lata temu. O tym całym Pusiu to mi nawet Baśka mówiła, że najbrzydszy kundel świata i do tego sukinsyn jakich mało. Dąbrowska ponoć tylko do jedzenia ściągała mu kaganiec.

 – Proboszcz wszędzie zagląda, że tak pani dokładnie sprząta? – zmieniłam temat.

 – Gdzie, skąd! Przy okazji oprzątnęłam. Proboszcz nie, ale jeszcze trzy sąsiadki będą, bo mamy taką sprawę ważną. No i wie pani, jak to baby, zaraz się cała wieś dowie, że u Dąbrowskiej brudno. Niby grzecznie siedzą za stołem, ale oczy dookoła głowy. Do sklepu będę się wstydziła wejść. Chociaż z Labińskiej to żadna czyścioszka. Czasu nie ma, bo ciągle po innych łazi i tylko jęzorem zamiata.

 Pożegnałam nadzieję, że załapię się na resztki ze stołu. Nie teraz, to inną razą, nie miałam przecież najmniejszego zamiaru wpraszać się na jakieś parafialne ględzenie. Przy czym mijałam kościół kilkakrotnie i nie potrzebowałam wiele, żeby się zorientować, co to za brygada. Miejscowa filia cesarstwa toruńskiego: czytająca co należy i słuchająca jedynego przekaźnika najprawdziwszej prawdy o Polsce. Wszystkiego dowiedziałam się z tabloida zamocowanego na murze świątyni. Minimum słów i dużo kolorowych obrazków. Wielki plakat z wycacaną główką Maryi, obok komiks, a na nim instrukcja obsługi dla nowożeńców: parka zapierniczająca na nauki przed, błyszczące oczy wsłuchane w księdza, wzory prawidłowych ubiorów ślubnych, kurs wyjmowania obrączki z talerzyka i wkładania na właściwy palec. Biblia dla ubogich. Plus migawki z pielgrzymek. W zasadzie nawet warto zobaczyć coś takiego w realu. Po jednej stronie wsi Kadzińscy z Grajczykami, dość wyluzowani, jak mi się wydawało, a po drugiej siostry niehabitowe.

 Ryzykując, że naniosę piachu na schody, przebrałam się w strój i poszłam poddać się codziennym ablucjom. Było wprawdzie dość ciepło, ale wiało niemiłosiernie, więc posiedziałam w wodzie tylko kilka chwil, żeby nie wymarznąć po wyjściu. Ręka prawie mi już nie dokuczała, widać masaż wodny dobrze jej robił, jednak nie chciałam jej za bardzo forsować. Posiedziałam trochę na pomoście, policzyłam łódki rybackie rozsiane wzdłuż brzegu i wróciłam. 

 Ania dała mi wczoraj do przejrzenia tego Iwaszkiewicza, z zastrzeżeniem, że muszę szybko zwrócić, bo jest kolejka chętnych. Szybko znalazłam wiadomy fragment, a kilka stron później większy przypis mówiący o tym, co właściwie pisarz robił w Łagowie. Odwiedził plan filmowy Godzin nadziei, zachwycał się roznegliżowanymi chłopcami, co było do zrozumienia, i oddawał wódczanym orgiom. W normalnej dziennikowej notatce napisał, że przyszło mu tu do głowy opowiadanie o jakiejś pannie, która odkryła straszny sabotaż w pegeerze, ale go ostatecznie nie napisał. Przekładając to na własne realia, pomyślałam, że jak Baśka była tą, co wjechała w cichą przystań, tak ja tą, co ten spisek odkryła. Albo go sobie uroiła z nudów. Ale nenufar, ciągle w misce, mówił sam za siebie. Drugiej myszy pozbyłam się wprawdzie tak jak pierwszej, sznurek jednak nadal trzymałam w szufladzie nocnej szafki, na dowód, że nie zwariowałam.

 Gdybym nie wiedziała, że już południe, żołądek mnie o tym poinformował. Jakoś podejrzanie szybko się przestawiłam, nie tylko z powodu ciągłego ruszania się, ale głównie z przyczyn praktycznych. Około pierwszej do Jadki zwalały się tłumy i aż do czwartej nie było co liczyć na stół tylko dla siebie. Do tej pory umarłabym z głodu. A tak mogłam liczyć i na miejsce, i na to, że żadna z potraw jeszcze nie wyskoczy z menu. Pierogi jagodziane obrzydły mi już po pięciu porcjach i teraz codziennie próbowałam innej pozycji z karty. Tym sposobem trafiłam na pierś z owocami, która była tak pyszna, że znowu ją sobie zamówiłam. 

 Przypieczone jabłka, kawałki arbuza, winogrona i ananas. W życiu nie jadłam takiego cuda. No ale zwykle nie zastanawiałam się, co jem, o ile nie wywoływało zgagi. W Jadce nie do przejścia była dla mnie tylko świeżynka, której ciężar czułam w żołądku przez dobrą dniówkę. Piersią z ozdobami też się można było niewąsko najeść, jednak znacznie szybciej pozostawiała po sobie wyłącznie wspomnienie. Bardzo miłe.

 O tej porze trudno się już było zastanawiać, co zrobić z tak pięknie rozpoczętym dniem. Raczej myśleć o tym, jak go z sensem zakończyć. Krótko mówiąc: gdzie poleźć, żeby spotkać jakiegoś kaowca z powołania. Grajczykowie świetnie się sprawdzali w tej roli, nie chciałam jednak, żebyśmy się sobie wzajemnie przejedli. Pociągnęłam dwa ostatnie łyki domowego kompotu, rarytasu, jakiego we Wrocławiu też już nie uświadczysz, i nadal nie miałam żadnego pomysłu.

 – Ale ja chcę, mamusiu!

 Z miejsca rozpoznałam histeryczny głosik. I matkę dziewczynki, choć tak niewiele razy miałam okazję ją usłyszeć:

 – Masz już cztery, po co jeszcze jedna? Zgubisz za chwilę, szkoda pieniędzy.

 Mała nie dała się przekonać:

 – Różowej nie mam, no mamo, no chodź, kup mi.

 – Powiedziałam nie. Przestań już robić widowisko. Wstawaj z tych schodów.

 Jedna z kucharek wychyliła nos zza zasłonki. A właściwie moskitiery chroniącej kuchnię przed muchami. Mogłaby Dąbrowska szarpnąć się na coś takiego, to bym zaoszczędziła na raidzie. Zamiast ciągnąć występ przed wejściem, dziewczynka wbiegła do środka i stanęła przed automatem z kauczukowymi piłkami za złotówkę. Dorota pojawiła się wprawdzie w drzwiach, ale nie weszła do środka. Córeczka spojrzała na nią błagalnym wzrokiem, w oczach barmanki zaś zobaczyłam potępienie. Nadal stojąc na progu, Kwiatkowa przeszukiwała swoją torebkę. Podeszłam do dziecka.

 – Masz. Nie wiem, czy ci wyskoczy akurat różowa, ale wszystkie są ładne.

 Dziewczynka uśmiechnęła się tryumfalnie. I chociaż wyciągnęła piłkę w kolorze krowiej kupy, natychmiast zaczęła nią kozłować o podłogę.

 – Nie wolno tu rzucać! – ostrzegła barmanka. 

 Zaraz, z dwudziestka innych bachorów jakoś mogła, a ta mała nie próbowała przecież rzępolić Oczu czarnych. Wysępiła ode mnie monetę, fakt. Bo to pudło ustawili właśnie po to, żeby dzieciarnia naciągała swoich starych. Odbijanie było wliczone w koszta. Dlaczego ta kobieta gapi się wzrokiem smoczycy, a ta ofiara losu nie śmie wejść do środka? Co jest, kurwa, grane?

  – Podziękuj pani i chodź.

 Z zasłoniętych ciemnymi okularami oczu Doroty nie dało się wiele wyczytać.

 – Dziękuję – rzuciła nieuważnie mała. Wyminęła matkę i kontynuowała zabawę na chodniku.

 – Dzięki, nie trzeba było – dodała niechętnie Dorota. – Martyna, nie na jezdnię!

 – Daj spokój. Masz chwilę, żeby porozmawiać? – bardziej zażądałam, niż zapytałam.

 – O czym? 

 Szybko odzyskała rezon.

 – O pogodzie na jutro – odparłam, czując, że uszy barmanki przykleiły mi się do pleców. Kwiatkowa tylko kiwnęła głową i wskazała ręką na pobliski skwerek. Garbiła się lekko, patrzyła prosto przed siebie. Całą sobą dawała do zrozumienia, że nie ma ochoty na pogaduszki. Zwisało mi to.

 Wszystkie ławki były wolne, ale Dorota wybrała tę najbardziej w głębi. Z dala od nasłuchu z Jadki. Zanim usiadła, nerwowo rozejrzała się wokół, wgapiła w drzewa, jakby z obawą, że ktoś poumieszczał na nich pluskwy. Wreszcie dała spokój. Klapnęłam pierwsza. Paczkę viceroyów znalazła od razu. Podsunęła mi. Że niby taka fajka pokoju. Wzięłam, chociaż nigdy nie paliłam. I nie miałam zamiaru, więc schowałam zapalniczkę w garści. Nie ponaglała, ja też nie. Nie zwracała uwagi na dziecko, które właśnie wrzuciło piłkę do oczka wodnego. Głębokiego na dwadzieścia centymetrów, nie było sensu panikować, kiedy mała ściągnęła klapki i władowała się do środka.

 – To o czym chciałaś porozmawiać? – odezwała się wreszcie.

 – O Nocy nenufarów. Mówiłaś, że pozowałaś kiedyś do zdjęcia. A twój mąż nie był za szczęśliwy, że to przypomniałaś.

 Zaciągnęła się papierosem tak gwałtownie, że w zasadzie nie musiałam dalej pytać. Nie raz to obserwowałam u przesłuchiwanych: po prostu za tym gestem i za dostrzegalnym drżeniem rąk, czuć było krew. Nacisnęłam właściwy guzik, zaraz wszystko będzie jasne. To znaczy, byłoby, gdyby się jednak nie opanowała.

 – A kiedy on jest szczęśliwy? – zapytała kpiąco i strzepnęła popiół z gołego kolana. Nie pierwszy raz zwróciłam uwagę na jej modelkowate nogi. Na to, że w innym życiu od tego zdjęcia mógłby się zacząć zupełnie inny rozdział. – Co zrobię, to nie tak.

 – Typowe – stwierdziłam. Głupio, głupio, bo oczywiście typowe jak cholera, ale to żadna zachęta do gadania. Stary miał świętą rację, że mnie oddelegował na wczasy, czasami naprawdę zachowywałam się jak narwana stażystka. Albo mi refleks stępiał przez to obijanie się. Nie miałam teraz innego wyjścia, tylko samej sobie wysłać posiłki: – Typowe i łatwe do rozwiązania. Jesteś młoda, śliczna, niegłupia. Co właściwie cię trzyma przy tym gnoju? Dziecko? 

  Jej milczenie dowodziło, że jednak spieprzyłam sprawę.

 – Dobra, jak chcesz. Czekaj sobie spokojnie, aż ci do reszty złamie kręgosłup.

 – Może to najlepsze wyjście. – Podniosła głowę. – Albo ja kiedyś nie wytrzymam i…

 – …i zawalczysz nożem kuchennym? – Bezwiednie oderwałam filtr od bezużytecznej fajki. – W sumie to sprawdzone rozwiązanie. I powinnaś dostać niewielki wyrok. Pod warunkiem, że znajdą się świadkowie, a ci jakoś nie walą drzwiami i oknami. Jakby ci się należało.

 – Kto tak mówi? Moja ciotka?

 – Ciotka? Sorry, ale ja przecież nietutejsza. Nie rozeznaję się w tych wszystkich układach rodzinnych. Która to twoja ciotka?

 – Dąbrowska. Siostra mojej świętej pamięci mamy. Mieszkasz u niej na kwaterze. Generalnie mnie nie dziwi, że się nie przyznaje. Chociaż pytałaś, prawda? Prosiłam, żebyś tego nie ruszała. A ty chodzisz i wszystkim dziurę w brzuchu wiercisz.

 – Jakim wszystkim? – oburzyłam się szczerze. – Zdążyłam poznać kilka osób z tego waszego grajdołka. No, może jeden procent. Czy dwa, jak się doliczy strefę usługową. Czemu ciotka się do ciebie nie przyznaje?

 – Nie przyznaje się, bo mnie nienawidzi. Martyna, nie na ulicę, mówiłam już.

 Dziewczynka powędrowała znów w stronę sadzawki. Dół jej sukienki był już całkowicie przemoczony. Oddarłam kawałek bibuły i tytoń zaczął mi się sypać na ręce. Dorota zabrała zapalniczkę. I wciąż nie ściągała tych swoich okularów. Nie dlatego, że jej Kwiatek zdążył odświeżyć limo, tylko dla ochrony przede mną. Przegrywałam na całej linii.

 – Więc co z tym zdjęciem? – Ostatnia próba przed kapitulacją. – Od tego się zaczęło?

 – Może. Wtedy… – przerwała, bo z jej torebki zawyła syrena. Odebrała bez wahania. Jej odsiecz reagowała szybciej niż ja. – Na skwerze jesteśmy. Już idę.

 Kurwa, kurwa, i jeszcze raz kurwa jego mać.

 – Teściowa. Wszędzie ma swoje wtyczki. 

 Zrozumiałam, że nie ma sensu przekupywać jej córki kolejnymi łapówkami i prosić, żeby nie informowała tatusia o mojej rozmowie z mamusią. Za późno. Tu niby jedna strona wsi nie wie, co robi druga, niestety, siedziałyśmy dokładnie pośrodku.

 – Wyłaź z wody, ale już! Zobacz, co z sukienką zrobiłaś! Przestań mi pyskować, bo ci tak przyłoję, że popamiętasz. I żadnych piłek więcej.

 Pociągnęła córkę za rękę. Mocno za mocno. Przysięgłabym, że słyszę chrupnięcie stawu wyrwanego z zawiasów, ale zaraz zagłuszył je ryk dziewczynki. Jakby się wsadziło matkę za maltretowanie, to też jakieś rozwiązanie, chwila spokoju dla nich obu. Patrząc na ryczące dziecko, pomyślałam jednak, że już za późno. Jeśli Dorota w tym tkwi mimo wszystko, to tu nie ma miłości. Żadnej.

 Oderwałam resztę bibułki, rozpirzając papierosa do końca. Zdmuchnęłam trociny oblepiające mi palce. Niby nic, ale trochę danych się zebrało. Wystarczyło choćby dodać jej dzisiejsze półsłówka do tego, co mi powiedział Mati i już było jasne, że to się zaczęło osiem lat temu. Wtedy ze sobą chodzili, potem zniknęła, wróciła odmieniona i wylądowała prosto przed ołtarzem. Z innym. Wszyscy mieli w dupie, co się z nią dzieje, bo nie zasługiwała na nic lepszego. Na przykład na synalka doktora, miejscowego półboga. Znaczy, tu przecież trudno było szukać jakichś bardziej wyrafinowanych tłumaczeń, dziwka. Albo kabel. Czy jedno i drugie. Wystarczy, żeby ciotka dewotka miała odruch wymiotny na jej widok, chociaż tu nie islam, nikt nikogo nie kamienuje za seks przed ślubem. Raczej za to, że za długo wianek pielęgnuje. Tja, sama się już łapałam do tych, co je należy w kaftanie trzymać. Nikt nie chciał, zgorzkniałe toto i szkodliwe. No, ale z miasta, więc się aż tak nie rzucali. Tylko dalej nie miałam pojęcia, dlaczego nie zwinęła manatków. Może od razu trzeba Dąbrowską przycisnąć?

 Nie siedzieli w kuchni, tylko w ogrodzie. Żeby i okolica mogła pooddychać świętobliwym powietrzem. Po co w takim układzie gospodyni pucowała cały dom, to nie wiem. Pewnie najpierw zwiedzali posiadłość i podziwiali nowe zasłony wyszukane na starociach. Zachowywali się dość głośno, jakby pękły już ze dwa szkła. I nie widzieli mnie. Przekradłam się do siebie na górę i cicho otworzyłam okiennice. Nowe cudo na okno było na szczęście dość gęste, a jeszcze orzech na podwórku rzucał gęsty cień, więc musieliby się bardzo starać, żeby mnie wypatrzeć. Dla pewności jednak przysunęłam sobie fotel. Nie, nie sądziłam, że wieści o spotkaniu na skwerku dotrą tutaj aż tak szybko. Ani że usłyszę coś ciekawego. Po prostu byłam ciekawa, co ta trzódka ma w głowach. Podniosłam się na chwilę, by obejrzeć całe towarzystwo. 

 Ksiądz mógł już mieć z siedemdziesiątkę. Niespecjalnie wpasowywał się w ramy, w jakie oprawiało się zwykle wiejskiego proboszcza. Te byłyby dla niego za szerokie. Chudy, wręcz wysuszony na wiór, jakby często pościł. Albo mu gospodyni na plebanii fatalnie gotowała. Czy może miał po prostu doskonałe spalanie: wcinał, aż mu wystające uszy latały jak liście orzecha na wietrze. Z długim nosem, przypominał tego sławnego inkwizytora, którego biografia kiedyś wpadła mi w ręce. I nawet przeczytałam, bo to było wtedy, kiedy szalała lustracja i chciałam jakoś zrozumieć, co się dzieje. Savonarolę przypominał, o! A jeśli bez aluzji, Pinokia na emeryturze.

 Nie zdziwiło mnie zbytnio, że obradowano na najbardziej zajmujący z tematów.

 – …i wystawiając Go na próbę, prosili o ukazanie im znaku z nieba. Lecz On im odpowiedział: Wieczorem mówicie: „Będzie piękna pogoda, bo niebo się czerwieni”, rano zaś: „Dziś burza, bo niebo się czerwieni i jest zasępione”. Wygląd nieba umiecie rozpoznawać, a znaków czasu nie możecie?… – recytował proboszcz.

 – Mateusz! – odgadła szybko jedna z paniuś. Przystrojona w złoto, które kapało z jej nadgarstków, szyi oraz bluzki, reprezentowała typ całorocznych choinek.

 – Właśnie. Przy tak wybornej uczcie nie śmiem pań tutaj zanudzać egzegezą, ale powiedzmy, że trzeba się cieszyć z takiej pogody, jaką Pan nam daje, i wierzyć, że ma w tym swój cel.

 – Amen – skwitowała Dąbrowska. – Ogóreczka, proszę księdza? Pierwsze małosolne w tym roku.

 – Może za chwilę, pani Regino, muszę nieco odpocząć. Wracając do tego, o czym pani Labińska mówiła, wątpię, czy to coś da, ale za rok możemy się lepiej przygotować. Nie tylko z księdzem Sulką się pogada, ale i z wójtem. Zmobilizujemy siły. I na naszą przyszłoroczną pielgrzymkę w tej intencji…

 – To może by przy okazji tych szatanów na motorach oprotestować? Oni z tym latem w lubuskiem wyskakują tylko w weekendy, a my byśmy przez cały czas.

 – Tak mówisz, Gieniu, bo nie musisz turystom wynajmować – zaprotestowała moja gospodyni. – A z czego ja potem węgiel na zimę opłacę? Że już nie wspomnę o innych. Wszyscy mamy z nich korzyść. Za nocą to jestem, jak najbardziej, ale z większą akcją bym się zastanowiła.

 – Może nie akcje, może nie, ale jakieś msze warto postawić. I pomniczek świętego Krzysztofa. Nie tam, gdzie krzyże stoją, lecz obok kościoła mamy sporo miejsca.

 – Czemu Krzysztofa? – zainteresowała się chuda jak wiór kobiecina. 

 – To patron motocyklistów, pani Agnieszko – oświecił ją wielebny.

 – Takiego dużego Krzysztofa jak pomnik Chrystusa Króla? – podchwyciła „Choinka”.

 – Nie. – Ksiądz się zaśmiał. – Na takiego przez lata byśmy zbierali, pani Izabelo.

 – A jakby tak pobierać opłatę od nich? Skoro mamy klimatyczną, to specjalną od hałasu – nie ustępowała. – Trzeba wójtowi zasugerować. I może środki unijne by się na to znalazły? 

 – To już najprędzej na odnowę żydowskiego cmentarza – zwątpiła Labińska, gabarytowo największa i pokonująca rozmówczynie samą masą. – Że niby zabytek…

 – A po co nam on? – oburzyła się pani Izabela. – Jeszcze by tamci wrócili i się upomnieli. Ja mam wprawdzie swój dom, ale co niektórzy… Mam pewne podejrzenia co do Basika, bo tak za tym cmentarzem dziwnie gardłuje. 

 – On z Krakowa przecież przyjechał – stwierdziła sucha Agnieszka.

 – Ale kto go tam wie? Może z Kazimierza? Mają tam ichnią dzielnicę, wiecie państwo. Ja mu za grosz nie wierzę. Po tym, jak z Donatką się zeszli zwłaszcza, i chcieli tu tych, no, co grają, klamerów ściągać na zamek.

 – No, za Donatę to już żadne modły nie pomogą. A tego jej byłego trzeźwego spotkać nie można. Taka miłość, i patrzcie ludzie, co to się nawyrabiało.

 – Że też stąd nie wyjechali, tylko się z tym obnoszą.

 – I za nich pomodlić się trzeba.

 Zamknęłam okno, nie starając się już zachowywać cicho. Nie tyle mnie to mierziło, ile nudziło setnie. I jeszcze jak zwykle o tej porze ciągnęło w miasto. Tyle się dowiedziałam, że towarzystwo jedzie na sobotnią imprezę i będzie się tam bawić po swojemu.

 Brała mnie już senność, ale było zdecydowanie za wcześnie, żeby się kłaść jak ta pensjonarka po odmówieniu paciorka. I ciepło, więc może warto się rozejrzeć za pływaczką w kapeluszu? Lub zaczekać na kolejną wskazówkę albo raczej na mojego pseudowielbiciela. Jak dotąd ułatwiałam mu sprawę, wyłażąc gdzieś co wieczór i dając świetną okazję do podrzucenia kolejnego fanta. Najlepiej bym zrobiła, gdybym się wyłożyła na leżaku gdzieś przy drzwiach. Nie chciałam jednak, żeby mnie tamci zobaczyli. No i sama sobie musiałam przyznać, że nieźle się już tym wszystkim nakręciłam. 

 A przecież Bartek prawie popłakał się ze śmiechu, kiedy mu opowiedziałam o prezentach pod drzwiami, chociaż przyznał, że go wkurza nonszalanckie zostawianie wszystkiego bez zamknięcia… Niby mi nic nie zginęło, ale i tak przed wyjściem zamknęłam pokój na klucz.

 To w końcu nie wiem: zakapowała czy nie? Znowu się tylko chciała z dobrymi radami wyrywać. I jeszcze z tą piłką. I z pytaniami o ciotkę. 

 No to już na pewno nie jej interes.

 Sama nie wiem, czego ja właściwie chcę. Powiedzieć jej wszystko? Z takiej ludzkiej potrzeby, że się czasem komuś wygadać trzeba. Komuś obcemu. Ani przecież wszystkiego nie mówię. Tylko trochę, jak mi w tej rodzinie źle. I jak z moim ojcem jest. Wielka mi rzecz, to akurat wszyscy wiedzą. O teściu za duży wstyd. Z teściową to by każdy mnie po prostu wyśmiał.

 Za pierwszym razem ona mówiła, że ludzi odpowiednich zna. Ale co? Porwie mnie stąd? Albo utrzymywać będzie? Jasna sprawa, jak nie zapytam, to się nie dowiem.

 Ale wiem jedno: ona nie jest taka zła jak inni. Dlatego nic się jej stać nie może.

 Prędzej złowiłabym suma na poligonie niż ją. Trzeba by przeczesać chałupy jedna po drugiej, albo filować przy wyjściu z lasu, tylko nie wiadomo gdzie. Można też spróbować od strony wody, co uznałam za genialny pomysł. Raz, że będzie dobrze widać, dwa – dogoni się ją w razie czego, bo kajak rusza się przecież szybciej od pływaczki, a już na pewno od takiej pod osiemdziesiątkę. Ręka trochę mnie jeszcze pobolewała, ale nie zamierzałam trząść się nad nią do końca pobytu, tylko się poleczyć na zasadzie klin klinem. Coś mi tam strzyknęło, kiedy przekręcałam łódkę przodem, jednak już kilka rytmicznych machnięć w wodę zadziałało jak masaż. Wydostałam się z łącznika i spojrzałam na zegarek. Wpół do piątej, jezioro jeszcze się nie wygładziło, lecz doświadczonym pływakom to raczej wisiało. Tyle że nie było dzisiaj zbyt upalnie, więc amatorów moczenia się zobaczyłam tylko garstkę. Dlaczego nie dało się tego jakoś rozwiązać? Zbadać ten tłuszcz, który wytwarzają ptaki wodne, wyprodukować coś takiego, dodać filtr przeciw UV i hit na wczasy w Polsce murowany. Na widok nurków zwątpiłam jednak w genialność swojego pomysłu, pierwsi by na to wpadli. Już po raz kolejny zdumiała mnie cisza. To nie było oczywiste, jak czyste powietrze, ale też piękne, więc jednak wkurzało mnie, że tubylcy wpuszczają motocyklistów do oazy spokoju. 

 Żeby jakoś usprawiedliwić kretyńskie koczowanie na środku jeziora, zapuściłam odtwarzacz. Przypadkiem włączył się na Heaven w wersji Nouvelle Vague. Heaven is the whole of the heart. Heaven don’t tear you apart. Ciary mnie przechodziły, ale nie dlatego, że to było takie słodkie. Niebo mnie atakowało przez muzykę, a jeszcze tę francuską grupę odkryłam dzięki Baśce. Z drugiej strony przecież sama to sobie wgrałam. Więc zamiast znowu pogrążyć się w ponurych rozmyślaniach, zrobiłam głośniej i zamknęłam oczy.

 Biały kapelusz wyglądał jak statek z papieru. Wypłynął już całkiem daleko od brzegu, nie wiadomo, z którego miejsca. Mniejsza z tym, ważne, że kierował się w moją stronę, dlatego się nie ruszałam. Oczywiście nie miałam zamiaru wciągać baby do łódki, musiałam zaczekać, aż się znudzi albo opadnie z sił. Sunęła powoli, w równym tempie, i cały czas na mnie. Mogłam już zobaczyć zarys głowy, a kilkanaście minut później jej ręce. Zbysio miał rację mówiąc, że dziwnie nimi zawija, jakby kreśliła kółka w wodzie. Czy piruety. Teraz tym bardziej nie miałam sumienia przeszkadzać. Kiedy zbliżyła się do mnie na długość wiosła, uśmiechnęłam się miło, ale mi nie odpowiedziała, skoncentrowana na odprawianiu swojego rytuału. Okej, pełne zrozumienie.

 Ale ktoś inny się nie szczypał. Odgłos wystrzału zagłuszył muzykę i tak mnie zaskoczył, że aż podskoczyłam, trącając przy tym wiosło. Złapałam je dosłownie w ostatnim momencie. Huk się powtórzył, potem drugi, trzeci i cała seria w odstępie kilkunastu sekund. Kaczki wyraźnie się zdenerwowały, zbiły w kupkę, ale strzały leciały nie na jeziora, tylko gdzieś dalej, w lesie. Poza tym były zbyt regularne jak na polowanie. Pływaczkę też chyba wybiły z rytmu: zatrzymała się i zaczęła zawracać. Trzymałam się parędziesiąt metrów za nią, a kiedy wyszła już na brzeg, dałam jej chwilę na doprowadzenie się do porządku. 

  Ubierała się powoli, demonstrując całą prawdę o swoim wieku. Była szczuplutka, fakt, ale jej skóra nie chciała się już podporządkować wyćwiczonym mięśniom i oblepiała ją jak mumię. Mając to najwyraźniej w nosie, starsza pani mozolnie wcierała w siebie krem, średnio się przejmując moją obecnością, choć przecież musiała mnie widzieć tkwiącą w kajaku nieopodal, i zdawać sobie sprawę, że nie znalazłam się tu przypadkiem.

 – Dzień dobry. – Odważyłam się wreszcie. – Niesamowicie pani pływa.

 Nawet nie spojrzała, skoncentrowana na smarowaniu lewego kolana i milczącym dawaniu mi do zrozumienia, że zachowuję się jak idiotka. Ale było już za późno na odegranie jakiejś komedii, która by wytłumaczyła, dlaczego się za nią przywlokłam. Nadal nie patrząc w moją stronę, wciągnęła sukienkę, starannie wygładzając ją na biodrach, założyła sportowe sandały, aż wreszcie się odezwała:

 – A ty, dziecko, śledziłaś mnie specjalnie, żeby to powiedzieć?

 Nie byłam przyzwyczajona kiedy świadkowie kompletnie mnie zlewali i jeszcze tykali na wejście. Ale przecież to nie praca i mogłam wypalić wprost, co najwyżej robiąc z siebie jeszcze większą kretynkę.

 – Nie. Szukałam pani. To znaczy powiedziano mi, że tu mogę panią znaleźć…

 – Dlaczego mnie szukałaś? – Spojrzała tak, jakby oczyma rysowała kółko na mojej skroni. Podniosła z ziemi ręcznik, otrzepała go starannie, a potem włożyła do plażowego worka. 

 – Znała pani moją nieżyjącą przyjaciółkę, Barbarę Wiber.

 – Tak. – Jej spojrzenie wyraźnie się ociepliło. – Pamiętam, oczywiście. Przepraszam, chętnie bym o tym porozmawiała, bo rozumiem, że to dla ciebie ważne z jakichś powodów, ale muszę się teraz porządnie rozgrzać, a poza tym ciężko rozmawiać w tych warunkach.

 – No właśnie, nie wie pani, co to za hałasy?

 – Płoszą zwierzynę, żeby nie wchodziła na pola, nie niszczyła upraw.

 – I długo odstraszają?

 – O ile wiem, to potrwa do poniedziałku. Oczywiście z przerwami, automatycznie ustawiają, kilka razy na dobę, przez pół godziny. Można się przyzwyczaić. A teraz wybacz, dziecko, naprawdę jest mi zimno. Jeśli bardzo chcesz porozmawiać, to umówmy się na inną porę. Nie lubię, jak mi ktoś przeszkadza, kiedy pływam, zwykle popołudniami, ale rano jestem do dyspozycji, o dziewiątej powiedzmy. Najlepiej jutro. Zapraszam do siebie, Tulipanowa dwanaście. Proszę pytać o Liliannę Wagner-Walicką.

 – A ja nazywam się Zuzanna Bylińska. Dobrze, będę na pewno, do zobaczenia.

 Gdybym nie trzymała nóg pod kadłubem, to jeszcze bym grzecznie dygnęła. Babka umiała budzić respekt. Ciekawe, czym się kiedyś zajmowała? 

 Zadowolona z osiągnięcia, też postanowiłam się przekąpać. Zabawiłam dłużej niż zwykle, starając się nie robić przystanków, ale tak jak ona nie dałabym rady. Wyszłam, kiedy skóra na opuszkach zaczęła mi się marszczyć. To dlatego babka wydawała się taka wysuszona. Woda rzeczywiście wyciągała. Ssała, jakby chciała zasilić się ludzkim płynami.

 Robiło się chłodnawo, więc się migiem przebrałam w suchą bieliznę. Machanie wiosłem też pomogło, chociaż stłuczona ręka znowu mnie ostrzegła, że przeginam. Widocznie uciskałam jakiś nerw. Miałam jednak sporo czasu do zamknięcia przystani i nie odpłynęłam daleko, nie musiałam się spieszyć.

 Zmęczyłam się. Nie tyle pływaniem, ile tymi wszystkimi niedomówieniami. O co właściwie chodzi w tym konflikcie Dąbrowskiej z jej krewną? Że się dziewczyna wydała za Kwiatka? Raczej powinna jej współczuć albo ją ratować. Czy może o to, że nie dorzuciła się do pomnika wielkiego krasnoludka? Momentami naprawdę wnerwiało mnie to podrabiane Twin Peaks. Tajemnica, tajemnica, co ukrywa twa spódnica. I disco polo w tle.

 Do przystani dobił już prawie cały sprzęt. Zawróciłam kajak, płacąc pomarudziłam trochę na strzały, ale nie spotkałam się ze zrozumieniem, bo właściciel wypożyczalni też rolniczył i tylko wzruszył ramionami. 

 Nie sądzę, żeby specjalnie czekał, raczej mnie wypatrzył ze swojego stałego, stolikowego punktu obserwacyjnego. Mateusz albo był akurat sam, albo się już nie przejmował, co pomyśli reszta ekipy. Czy przeciwnie, chciał, żeby sobie wyobrażali cholera wie co. Oczywiście nie ukrywałam się przed nim, niby gdzie, ale w sumie cieszyłam się, że ostatnio mi się nie naprzykrzał. Mimo wszystko czułam się trochę nieswojo, jakbym zobaczyła kompana od jednorazowego, pijackiego bzykanka. Od takich nie wymaga się zazwyczaj zbyt wiele, poza brakiem roszczeń po fakcie. Ale tu, co znowu musiałam sobie uświadomić, zdrowych obyczajów przestrzegało się o tyle o ile. Z innymi dupami załatwiał się dyskretnie, a ode mnie przecież prawie nic nie dostał. Gdybym jeszcze zniknęła, mógł sprzedać kolegom każdą bajeczkę, a tymczasem byłam i nie robiłam nic, żeby mu pomóc w utrzymaniu imidżu.

 – Dlaczego mnie unikasz? – zapytał bez wstępów.

 Jakbym rzeczywiście od tamtego razu okrążała Łagów po obwodnicy. 

 – Bo tak – westchnęłam, doskonale wiedząc, że nie da się tak łatwo zbyć. Miałam rację.

 – Boisz się czegoś? Że ludzie będą gadać?

 – Chyba żartujesz. Kto mnie tu kojarzy? Parę osób. Pomijając, że ani cię nie unikam, ani nie mam zamiaru za tobą latać. Bo niby po co? Żeby wymusić przejście do następnej bazy?

 – Bazy?

 – No widzisz, nawet tym samym językiem nie mówimy.

 – Oj, rozumiem przecież, ale co? Boisz się mnie?

 – Powtarzasz się, Mateusz. A poza tym oszalałeś?! – Naprawdę nie miałam na to siły. – Noż, kurwa, z jednej strony chcę być miła, żeby przypadkiem nie wyjść na jakąś nadętą sukę z miasta, ale w sumie wszystko mi jedno. W każdym razie nie ma, że sobie na chwilę przyjadę i zacznę być łatwiejsza. Żeby się zrelaksować, nie wiem, albo przeżyć uroczą wakacyjną przygodę. W dupie mam przygody.

 – No i czemu się tak złościsz? 

 – Mam zły dzień, a poza tym dmuchasz mi prosto w nos. 

 – Sorry.

 – Jedyne o czym teraz marzę, to chwila świętego spokoju. Więc uznajmy, że nie było żadnej sprawy, idź dokończyć piwo, a ja sobie pójdę spać. 

 – Sama? 

 – To już nudne, naprawdę.

 Doszliśmy akurat do skwerku z widokiem na małą zatoczkę. Rosło w niej jakby mniej nenufarów niż zazwyczaj, przy czym w ogóle za dużo ich nie było. Widać ktoś kontrolował przyrost, żeby się ryby nie podusiły. Stanęłam i wgapiłam się w rozłożyste liście. To stąd był ten pod moimi drzwiami?

 – Dziwna jesteś, wiesz, Zuza – rzucił. – Wydawało mi się, że bardziej rozrywkowa. Niech ci już będzie, masz swoje zasady, okej. Ale nie musisz mnie strofować jak jakaś nawiedzona feministka.

 Wypuścił dym tym razem w stronę rodziny łabędzi, która właśnie wpłynęła do zatoczki. Tata łabędź chyba się wkurzył, bo syknął ostrzegawczo. Albo raczej mama, większość ptasich samców to śmierdzące lenie. Feministka, jasne. Wystarczyło chwilę popatrzeć na jego starych, żeby wiedzieć wszystko. Gdzie jest miejsce baby zwłaszcza. Zdawałam sobie sprawę, że to nie ma większego sensu, ale nie mogłam się powstrzymać:

 – W każdym razie nie nimfomanka. O rany, przestań szufladkować, bo niczego o mnie nie wiesz.

 – Niby nie, ale mogę zgadnąć: na pewno przeżyłaś jakiś straszny miłosny zawód w liceum i od tej pory nienawidzisz facetów. W każdym razie na trzeźwo.

 – Słuchaj, nie jestem fajna, tak? To co tu robisz? Idź się pieprzyć z kimś innym.

 Nie zrewanżował się. Po prostu sobie poszedł. Byłam wściekła, oczywiście, ale nie z powodu tego kretyńskiego spięcia. Raczej dlatego, że ogarnęło mnie rozczarowanie sobą. Do teraz wydawało mi się, że w ciągu tych prawie dwóch tygodni naprawdę dałam na luz i byle co nie wytrąci mnie z równowagi. A tu gnojek niespecjalnie się wysilał z podpuchą i proszę, Zuza w najlepszej z najgorszych form. Po co mi to, do diabła? Po co w ogóle dałam się wciągnąć w tę bezsensowną znajomość? Przecież normalnie potrafiłam się obchodzić bez towarzystwa. Miałam mnóstwo kumpli i w zasadzie tylko Baśkę, tak najbliżej. Dopóki po mistrzowsku tego nie spierdoliłam. Wszystko psułam i dlatego ciągle byłam sama.

 Gula w gardle robiła się coraz większa, co nie poprawiło mi nastroju. Jeszcze tego brakowało, żebym się zaczęła mazać… Gdzie się podziała cudowna umiejętność robienia sobie jaj ze wszystkiego, co było lepsze od rozpamiętywania w nieskończoność. Od delektowania się swoim dołem. Kurwa, ta cała scena była naprawdę śmieszna, a z tymi myszami to już w ogóle. Że nie wspomnę o filmie, jaki wyświetlam we łbie. 

 Ruszyłam się dopiero wtedy, kiedy przypomniałam sobie o mokrym stroju i ręczniku. Trzeba wywiesić, żeby nie zatęchło, poza tym nie wzięłam za dużo na zmianę. Konkret przynajmniej. Nie spodziewałam się już dzisiaj żadnych niespodzianek. No chyba że wkurzony Mateusz pobiegł na skróty i podłożył zdechłą rybę, żeby mi dopiec. Wiedział, gdzie mieszkam, dwa razy mnie przecież odprowadzał, ale podrzucanie śmieci raczej nie było w jego stylu.

 Przeszłam wzdłuż jeziora, a właściwie przebiegłam, bo komary rozrabiały dzisiaj tak, jakby ktoś je spryskał gazem rozweselającym. Przez ścieżkę też w zasadzie przeleciałam, bo chociaż martwi nie gryzą, to wolałam nie zakończyć koszmarnego dnia najdosłowniejszą makabrą.

 Spotkanie kółka różańcowego musiało się już dawno skończyć, bo na miejscu bogobojnych pań urzędowali teraz lokatorzy z pięterka. O dziwo, miło się dzisiaj bawili. Zamiast grilla rozpalili ognisko i śpiewali, nie starając się przy tym nadmiernie wydzierać. Ich dzieciaki siedziały jak trusie, bo nie znały tekstu Murów. Facetowi z gitarą, chyba też się trochę słowa myliły, ale zaraz mu jedna z babek podrzuciła tekst. Zapewne Kaczmarskiemu byłoby smutno, że jego protest song zamienił się w grillsonga.

 Miał naprawdę niezły głos, chórek też dawał radę w refrenie, tkwiłam więc przed drzwiami i słuchałam. Z domu wyłoniła się nagle obszerna brunetka niosąca michę z sałatką. Przyłapawszy mnie, uśmiechnęła się sympatycznie.

 – Dobry wieczór. – Odwzajemniłam uśmiech.

 – Dobry wieczór. Widzę, że się pani podoba.

 – Tak, przypomina mi młodość.

 – Mnie też. Ech, te nasze przedszkolne czasy.

 Przez jej tuszę, trudno mi było określić, czy przedszkolne, czy raczej maturalne.

 – A może się pani do nas przyłączy? – zaproponowała.

 W pierwszym odruchu chciałam odmówić, jednak tę myśl zaraz wyparły dwie inne. Że znowu wyjdę na nieużytą snobkę, i że w gruncie rzeczy mam ochotę się z kimś napić. A jeszcze ichni muzykant zarządził Whisky, moja żono i szło mu to więcej niż zgrabnie. Nie wzięłam wprawdzie niczego do wyłożenia na stół, ale to był spontan i nikt tego nie oczekiwał. Tak jak i wsparcia muzycznego, a tymczasem, owszem, śpiewało się i nawet z gitarą miało się sporo do czynienia. Strasznie dawno tego nie robiłam, chyba głównie przez Pawła, który zawsze kpił z moich wokalnych zdolności. Dawno i nieprawda, znalazł nową niunię do pastwienia się i kij z nim. W każdym razie nie wątpiłam, że z graniem jest jak z jazdą na rowerze. 

 Wystarczyło mi pół piwa, by przestać myśleć o swoich zmiennych nastrojach. O instrument też się nie musiałam wykłócać, Rafał, czyli muzykant, ucieszył się, mogąc nadrobić alkoholowe zaległości. Niespecjalnie znali kawałek Przemykowej, ale moje wykonanie Bo jeśli tak ma być chyba im się spodobało. Dwoma kolejnymi zasłużyłam na następne piwo i rozochociłam się do tego stopnia, że Moją i twoją nadzieję ryczałam najgłośniej ze wszystkich. Dzięki temu śpiewaniu nie musiałam przynajmniej wiele gadać. Chociaż mury szybko pękły, bo ludzie byli rzeczywiście w moim wieku.

 Towarzystwo umówiło się z Dąbrowską, że posiedzi dzisiaj dłużej, na co gospodyni pozwoliła, bo prawdziwie ciepłych nocy było ostatnio jak na lekarstwo. Ale ze względu na dzieci zwinęli imprezę o jedenastej. Może i dobrze, zamiast się uwalić, skończyłam tylko na lekkim rauszu. Jedna z dziewczynek była już tak śpiąca, że słaniała się na nogach, więc jej matka, Bożena, miła brunetka, co mnie przygarnęła, wzięła córkę na ręce. Choć synek Bożeny nie protestował, to widać było, że trochę zazdrości siostrze. Przypomniałam sobie małą Martynkę i po raz kolejny sama siebie dzisiaj zadziwiłam jako dobra ciocia.

 – Daj łapkę – zachęciłam.

 Chłopczyk najpierw się zawstydził, ale ośmielony aprobującym uśmiechem matki, chwycił mnie za rękę. Moje wokalne wyczyny też zapewne pomogły. Zagadałam go o imię, wiek i to, jak się tutaj bawi, przynajmniej w tym wypadku nie odczuwając banału takich rozmówek, ale szybko pomysły mi się wyczerpały. I wtedy mój tyci towarzysz wykazał się inicjatywą.

 – Kotek. Mama, kotek!

 – Gdzie? Nie widzę. Gdzie tego kotka masz?

 – Bo on jest czarny, dlatego nie widzisz. Tam, do domku poszedł.

 – Drzwi nie zamknęłam, kurczę. – Bożena zmartwiła się. – A tu nie dość, że dzikie koty sobie włażą, to jeszcze komary nalecą.

 – Ale, mamusiu, tego kotka to już widzieliśmy. Z tatusiem. Dałem mu mleczka.

 – Nie wolno dawać kotu mleczka, bo to dla niego niezdrowe. 

 – Ale on wypił. I nawet go potem pogłaskałem. 

 – Zatłukę tego Rafała, no. Nie wolno, Antosiu, nie znasz kotka. A jeśli chory? Albo cię podrapie?

 – To bym mu dał z kopa. 

 – Oj, bo ja ci zaraz dam. Nic, zostawimy drzwi otwarte, żeby sobie mógł wyjść. Tylko światło trzeba zgasić.

 Na próżno rozglądaliśmy się za kotkiem, czarne futerko to dobry kamuflaż. Ale za mleczko zdążył się odwdzięczyć, chociaż nie temu co trzeba. Trzecia myszka musiała stoczyć długą walkę, zanim znalazła się pod moimi drzwiami.

 Wiadomo, że od Krzyśka bym niczego nie wydusiła. Nigdy bym nawet nie próbowała. Na maksa się boję. Wiem, jak było ze mną. I się domyślam, jak z tą następną dziewczyną. Chociaż… Tylko domyślam się, za rękę ich przecież nie złapałam. Ostro wtedy speniali. Ale znowu wszystko się po kościach rozeszło. Już myślałam, że sobie spokój dadzą. Że to się raz na zawsze skończy. Aż się przy mnie Diabłowi coś wyrwało. O Sandrze. Tylko, że z nią nie było tak samo. Sandra przyjeżdżała tu od jakichś dwóch lat. Już po tych jej białych, lakierowanych kozakach za kolano można się było pokapować, że dupą zarabia. Więc nawet gdyby, to kto by się nią przejmował. Mama mi opowiadała, że kiedyś przed naszym zamkiem stały lwy. Rzeźbione z kamienia. Podobno jak z zamku dziewica wychodziła, to ryczały. Sama już tego sprawdzić nie mogła, bo te lwy gdzieś wywieźli, jeszcze zanim się urodziła. Gdyby wychodziła Sandra, to by się chyba ze wstydu spaliły. Widziałam ją potem. Woziła się rowerem wodnym z jakimś Niemcem. Po takiej to po prostu spływało, chociaż nie wiadomo, czy jej Krzysiek z Diabłem zapłacili.

 To było jak spełnienie wizji, które prześladowały mnie, odkąd się rozwiodłam i zamieszkałam sama. Wizji, że wychodzę z wanny, ślizgam na mydle, od razu złamanie otwarte, krew spływa po kafelkach i leżę tak do czasu, aż ktoś znajdzie moje nadgniłe zwłoki. Chodziło tylko o to, żeby się nad sobą poużalać, kiedy dopadła mnie grypa albo chandra po jazdach w pracy. 

 W rzeczywistości nie wyglądało to aż tak tragicznie: rąbnęłam wprawdzie o podłogę, lecz zaraz się podniosłam. Pech w tym, że znowu przywaliłam w lewy łokieć. Ból był ostry, ale po chwili zelżał, więc dla pewności zgięłam rękę kilka razy, dawało się, a potem włożyłam ją pod strumień lodowatej wody. Oczywiście o północy mogłam tylko pomarzyć o zdobyciu bandaża elastycznego, miałam za to pół opakowania ibupromu. Łyknęłam dwie tabletki i zaległam na prawym boku. Poprzednio jakoś się udało, więc i teraz do rana powinno mi przejść.

 Nie tylko nie przeszło, a jeszcze się pogorszyło. Atak bólu nastąpił o piątej rano. Nie dość że rwało jak cholera, to mogłam zapomnieć o zgięciu ręki. Palcami ruszałam, tylko nie do końca je czułam, jakby się odłączyły od systemu nerwowego. Oczywiście najlepiej byłoby zadzwonić do matki, niby nie jej specjalność, ale coś by doradziła. I akurat w tej jednej sprawie nie zachowywała się jak wszystkie nadopiekuńcze rodzicielki świata. Bez histerii, dziecko, zastrzyk i po zawodach. Mogła być jeszcze na dyżurze, gorzej, gdyby już po, bo wtedy zawsze wyłączała komórkę na kilka godzin. 

 Klops, nie chciałam zostawiać wiadomości, pora, w której zadzwoniłam, da jej do myślenia. Pewnie jednak zorientuje się za kilka godzin, a do tego czasu wszystko zdarzyć się może. Pozostawało mi łykanie kolejnych tabletek i czekanie do otwarcia przychodni.

 Umycie się i ubranie nie było w tej sytuacji najprostsze, ale i tak nie zabiłam całego czasu. Poruszyłam ręką tylko wtedy, kiedy wkładałam podkoszulek. Zabolało jak skurwysyn. Poza tym dało się przeżyć, gdy trzymałam rękę sztywno. Nie wiedziałam, o której właściwie powinnam wyjść, stwierdziłam jednak, że nie mam daleko i wrócę, jakby co, zawsze to kilkadziesiąt minut do przodu.

 Słowacki od tynku tkwił już na posterunku. Na jego widok poczułam ból w skroni, dla odmiany.

 – Dzień dobry. A pani dzisiaj coś wcześnie. Spać nie może?

 – Witam, no, w pewnym sensie.

 – Coś pani niewyraźnie wygląda. Chora?

 – Mam problem z ręką. Nie wie pan czasem, o której przychodnię otwierają?

 – O dziesiątej chyba.

 Zszedł z rusztowania i zbliżył się do mnie. Po względnie świeżym chuchu sądząc, dziś nie zdążył się jeszcze niczym zmotywować do pracy.

 – A co się w rączkę stało? – wyciągnął łapsko, jakby chciał sprawdzić, czy nie symuluję.

 – Oj, nie wiem. Lepiej niech pan nie rusza.

 – Przepraszam, przepraszam. To kawałek czasu został, a pani cierpi, bidulka. Może lepiej na ostry dyżur do Świebodzina, tam od razu prześwietlą.

 – Świetny pomysł, tylko nie bardzo potrafię kierować jedną ręką.

 – Ja bym panią zawiózł. Tylko prawo jazdy, tego… Tutaj by jeszcze przeszło, ale po co więcej kłopotów.

 W duchu odetchnęłam z ulgą. Nie sądzę, żeby przepuścił okazję do zaprezentowania swoich dzieł zebranych. Mimo wszystko w tym momencie nie czułam do niego specjalnej niechęci, nawet się cieszyłam, że mnie ktoś szczerze pożałował. Ale musiałam się przemęczyć jeszcze grubo ponad godzinę. 

 I wtedy uświadomiłam sobie, że się przecież umówiłam z pływaczką. Chodzić, chodziłam, a nie miałam pojęcia, ile czasu mi to zajmie. Raczej niewiele, babka ceniła sobie spokój, no i w sumie trudno odgadnąć, co właściwie wie i zechce mi powiedzieć. Pewnie to nie ma sensu, tak samo jak moje idiotyczne podejrzenia. Zapamiętałam, że Tulipanowa, ale przez chwilę grzebałam w pamięci, który numer. Nie było zbyt wielkiego wyboru, jak zresztą wszędzie tutaj, parę domów na krzyż przy każdej ulicy. Namnożyli ich, żeby się bardziej miastowo zrobiło. Tak czy inaczej, nie miałam zamiaru pukać do wszystkich drzwi po kolei. Nie musiałam jednak, bo ją zobaczyłam. Siedziała na trawniku i udawała kwiat lotosu, co mnie już niespecjalnie zaskoczyło. Ale wbiło w podziw, że jeszcze jest w stanie założyć stopy na kolana. Jeśli nic jej się w środku nie popsuje, to z taką kondycją spokojnie dociągnie do setki. Zapewne mnie zauważyła, ale nie zamierzała przerwać medytacji. Do dziewiątej zostało jeszcze kilka minut, a ona rzeczywiście nie marnowała żadnej. Moja ręka też nie traciła czasu, puchła coraz bardziej. Na dodatek nie byłam w stanie zgiąć wszystkich palców.

 Starsza pani wyprostowała nogi. Z podniesieniem się miała pewien problem, mi zaś została jedna sprawna ręka. Nie skorzystała jednak z pomocy, bo od razu zauważyła obrzęk na drugiej. Wyjaśniłam jej więc, że i tak muszę poczekać na otwarcie przychodni. Poprosiła, żebym usiadła przy ogrodowym stoliku, a sama poszła zrobić herbatę. Po paru minutach przyniosła na tacy dwie filiżanki i talerz z kanapkami. 

 – Pomyślałam, że z tą ręką nie jesteś w stanie niczego sobie przygotować. Jedz.

 Fakt, ból odebrał mi apetyt i tylko z rozsądku wciągnęłam jogurt. Dalej nie byłam głodna, ale z grzeczności wzięłam kromkę. Dzięki temu przypomniałam sobie, jak naprawdę powinny smakować pomidory. 

 – Co ci się stało w rękę? 

 – Wczoraj pośliznęłam się w łazience. I wcześniej jeszcze ją stłukłam, więc się pogorszyło.

 Wydęła usta z lekką pogardą. Chociaż Wagner-Walicka nie wyglądała na babcię wędrującą do lekarza z byle kaszelkiem. Pewnie nie przepadała za okazywaniem słabości. Ale przecież nie dałam ciała i przyszłam, tak jak się umawiałyśmy. Inna sprawa, że dość ciężko mi się myślało w tym stanie.

 – Ile masz lat, dziecko?

 – Przedszkole skończyłam dość dawno temu. A od zrobienia dyplomu minęło dwanaście lat. – Trochę mnie wkurzała tym „dzieckiem”.

 – Młodo wyglądasz. Moja wnuczka ma dwadzieścia dziewięć lat. Przypominasz mi ją, też taka wysoka. Dawno jej nie widziałam, bo zaraz po studiach wyjechała szukać szczęścia za oceanem. Jej matka liczy, że wróci, ale zawsze była naiwna. W swojego ojca się wdała, a Madzia chyba raczej w babcię. Silny charakter. 

 – Nie wątpię – powiedziałam.

 – Dolać ci herbaty? Lawirujesz tą jedną ręką tak, że się boję o filiżankę. Nie moja, ale Beatka straszliwie trzęsie się o swoje skarby, a ma ich z milion. To akurat niby sprzed wojny, ale mi użycza, bo się od wieków znamy. Poza tym nie odziedziczyła, tylko kupiła na starociach. Wartość ma raczej niewielką, ale wolę sobie oszczędzić marudzenia, gdyby się stłukła. 

 Słuchając jej, coraz bardziej żałowałam swojego kolejnego wspaniałego pomysłu. Wyszło szydło z worka, chociaż dobrze to ukrywała: ona też lubiła sobie poględzić. Zniechęcenie musiało się odbić na mojej twarzy, bo przeszła do właściwego tematu.

 – Więc o Basię chciałaś zapytać… Oczywiście. Gdyby nie o nią chodziło, nie zawracałabym sobie tobą głowy. Powinnam zacząć od tego, że jestem, a raczej byłam kiedyś, psychiatrą. Od dobrych paru lat już nie praktykuję, ale trudno pozbyć się nawyków. Jedyne, co mogę zrobić, żeby odpocząć, to unikać ludzi. Uwierz mi, można się zmęczyć, kiedy po kilku minutach widzisz, że ktoś ma kłopot ze sobą, a prawie każdy ma. Patrzysz na człowieka, na jego pozę i widzisz całą tę emanację. Niekoniecznie zaraz pana Hyde’a, jeśli wiesz, o czym mówię, tylko nosiciela bólu, uraz, różnych skrywanych głęboko rzeczy, które niewielu potrafi sobie skompensować, bo i niewielu ma to szczęście, że robi w życiu to, co naprawdę chce. Wiem, za dużo mówię, ale i tak cud, że udało mi się po tylu latach obcowania z różnymi przypadkami pozostać przy względnie zdrowych zmysłach. Zawsze lubiłam sport, to bardzo pomaga. A ty, dziecko, czym się zajmujesz?

 – Jestem prokuratorem.

 – Ach, też niewesoło. Co ja mówiłam? Chyba za długi ten wstęp. A chciałam powiedzieć, że tę twoją Basię coś mocno ugryzło. Nie mogę powiedzieć, żebyśmy się dobrze znały, bo była dość introwertyczna. Wolała słuchać niż mówić. Lepiej jej to wychodziło niż mnie, czasem, przyznaję, ludzie nie są aż tak wyjątkowi, jak sądzą, większość problemów można niestety sprowadzić do kilku scenariuszy na krzyż. Basi się wydawało, że przez tę małomówność i gotowość do wysłuchania innych, sama staje się niewidzialna. Coś jest na rzeczy, owszem. Tylko ja akurat widzę więcej. Widziałam jej rozpacz. Zresztą, skoro byłyście przyjaciółkami, to nie zdradzam ci wielkich rewelacji.

 – Nie, rzeczywiście, nie – zawahałam się. – To znaczy ci, których pytałam, wszyscy tutaj, stwierdzili, że zachowywała się dziwnie. Z tego, co pani mówi, w zasadzie mogę potwierdzić, wynika, że po takich osobach jak Baśka niewiele widać. Nigdy się na mnie nie złościła, chociaż znalazłoby się sporo powodów… Być może za to właśnie najbardziej ją lubiłam. Trudno nie lubić kogoś, kto bezwarunkowo nas akceptuje i o nic nie ma pretensji. 

 – Nawet o to, że nie może liczyć na wzajemność?

 W tym momencie byłam losowi wdzięczna za cholerną rękę. Bo zabolało. Zabolało tak, że za diabła nie potrafiłabym tego ukryć, ale mogłam zwalić winę na coś innego. Dżizas, czy Bacha jej coś powiedziała, czy może tak tylko luźno pije do mojego egoizmu. Lepiej nie drążyć.

 – Kurczę, chyba muszę zbierać się do tego lekarza.

 Trudno było wyczytać z jej miny konkretny komunikat. Kpinę, jasne, ale nie tylko. Na szczęście łapa porządnie spuchła, dając mi coś w rodzaju alibi. Sama tego, kurwa, chciałam, tylko nie byłam teraz w stanie sprecyzować, czy aby nie szukałam przede wszystkim rozgrzeszenia.

 – Naturalnie, dziecko, dawno nie miałam do czynienia ze sprawami ortopedycznymi, ale kiepsko to wygląda. Sądzę, że konieczne będzie prześwietlenie. A jak się z tym już uporasz, to wracaj, razem dokończymy to, powiedzmy, prześwietlenie obolałej duszy. W każdym razie zdziwiło mnie, że nagle zaczęła tyle pić. To nie był ten typ. Nie wiem, co chciała w sobie zagłuszyć, może ty mi powiesz.

 – W każdym razie nie teraz. – Uśmiechnęłam się przepraszająco. – Naprawdę powinnam już iść. Dziękuję pani.

 „Może ty mi powiesz”. Więc jednak strzeliła ślepakiem. Na Baśkę można było liczyć, jeśli chodzi o milczenie aż po grób. Ta ręka to moja pokuta. Niewystarczająca, ale zawsze. 

 Dobiłam do przychodni góra pięć minut po otwarciu, lecz i tak byłam piąta w kolejce. Dwie z czekających przed gabinetem kobiet chyba gdzieś już widziałam. Na tym wiecu religijnym u Dąbrowskiej. Może niestrawność o spóźnionym zapłonie. Albo nie przyszły się kurować, tylko werbować do tego swojego świętego komitetu. Starałam się przybrać maksymalnie obolałą minę, z nadzieją, że poruszę ich czułe na ludzką krzywdę serca. Ale gdzie tam. Otaksowały mnie z góry na dół, owszem, jednak co spuchnięta ręka, to nie złamana noga albo przebita tętnica. Szybko straciły zainteresowanie i najwyraźniej nie zamierzały mi oddać pierwszeństwa.

 Cała ta czwórka spędziła u Sadowskiego równo godzinę. Widocznie doktor miał takie limity, kwadrans na każdą starą nudziarę. A wystarczyłoby pięć minut na wypisanie recepty, na to samo co zawsze. Ręka puchła coraz bardziej, z trudem powstrzymywałam się od zwinięcia w rolkę „Poradnika Domowego”, ich sterta piętrzyła się na stoliku, i włożenia go w sobie do buzi, żeby nie wyć. Już miałam chwycić za gazetę, kiedy wreszcie przyszła moja kolej.

 – Dzień dobry. A co ty tu robisz? – zapytał wesoło, chyba ciesząc się z odmiany.

 Wydawało mi się, że podczas tamtej kolacji u Ani nie piliśmy brudzia, ale wystarczyło mu to, że w ogóle piliśmy coś w tym samym miejscu i czasie. Nie chciało mi się teraz certolić.

 – Rękę sobie stłukłam. Okropnie spuchła, jak widzisz.

 Właściwie wszystko było widać gołym okiem. Wziął moją spuchniętą kończynę, uprzedził, że może zaboleć i zaczął ją delikatnie ugniatać. Syknęłam, nie dałam rady się powstrzymać.

 – Możesz zginać palce?

 – Nie wiem, kiedy zaczęło tak rwać, to już nie próbowałam.

 – Spróbuj, powoli. Tylko połóż rękę na stole.

 Tak właśnie zrobiłam. I z trudem, ale udało się.

 – Co się właściwie stało? Nadwyrężyłaś na kajaku? Podnosiłaś coś? Wtedy po prostu ją nadwyrężyłaś. W takim układzie to prawdopodobnie łokieć tenisisty. Grasz?

 – Nie gram i to nie przez wiosłowanie. Upadłam na nią. Dwa razy.

 Oczywiście nie zamierzałam się wyrywać z rewelacją, że za pierwszym razem to sprawka jego synalka. Parsknęłam cicho pod nosem, bo mi się przypomniała Irina Palm, jak się bohaterka doprowadziła do kontuzji. Na szczęście nie zwrócił uwagi.

 – Na złamaną nie wygląda. Zapalenie kaletek, co i tak ci nic nie powie. Dla świętego spokoju trzeba prześwietlić. Tu nie ma jak, musisz się przejechać do Świebodzina.

 – Biorę kiecę i lecę – mruknęłam pod nosem, a głośno dodałam: – Niby mogłabym kierować jedną ręką, ale się trochę boję. 

 – Nie, na pewno nie powinnaś prowadzić auta w tym stanie. Sam bym cię zawiózł, tylko że za pół godziny jadę za Łagów, mam jeszcze wizyty domowe. Czekaj, syn to zrobi, o tej porze chyba jeszcze nie zdążył się napić.

 Wyglądał na szczerze ucieszonego swoim konceptem. Że do czegoś zmusi rozmemłanego jedynaka. I może przy okazji ukręci matrymonialny interesik. Zapomniało mu się, że nie jestem adwokatką, co oznacza poziom finansowy dużo poniżej jego standardów. A może się nie zapomniało, tylko ja zaczynam ulegać presji otoczenia i sobie roić, że mnie cały tutejszy światek chce swatać. Główny problem w tym, że po ostatniej rozmowie Mateusz raczej nie będzie za szczęśliwy, ale o tym jego ojciec wiedzieć nie mógł. Co nie znaczy, że się przejmował, wydając dyspozycje przez telefon. Zero dyskusji.

 Dobre pół godziny czekałam, aż się czynny od południa Mati dobudzi i zrobi na bóstwo. Przy starym nie mrugnął nawet okiem, a widok ręki w kształcie krokieta, cokolwiek go przestraszył, wiadomo dlaczego. Ledwie jednak wyszliśmy z przychodni i ruszyliśmy do hacjendy po mój samochód, między nami zapadła cisza. W zasadzie to ja namieszałam i bez wahania zgodziłam się na szofera, więc musiałam załagodzić sytuację. Przepraszanie za awanturkę sens miało średni, to raczej on powinien… No, zgoda, może i ja, za ostro pojechałam.

 Oczywiście Dąbrowska konferowała akurat z marchewką czy inną zieleniną. Trudno było z jej wzroku wyczytać, co myśli o moim swobodnym prowadzeniu się. Ale raczej nie z uznaniem. Na szczęście mój rycerz na dwie godziny, do Świebodzineiro i z powrotem plus czekanie, więc może nawet trzy, wykazał się refleksem:

 – Ojciec mnie prosił, żebym zawiózł pacjentkę do szpitala. Na prześwietlenie. Sama nie może prowadzić z kontuzjowaną ręką.

 – Przecież ja nic nie mówię… – zaprotestowała. Fałszywie, bo jednocześnie wgapiała się w mój niesprawny gnat. – Ale że też pani, pani Zuzanno, nic nie powiedziała?! Okład by się zrobiło albo coś.

 – Obawiam się, że tu jest potrzebny ketonal i może sztywny opatrunek, zobaczymy.

 Kiedy wpakowaliśmy się do samochodu, dodał:

 – Normalnie, rentgen w oczach. Nie czułaś, jak cię wzrokiem rozgrzewa?

 Raczej nie, ale za to poczułam, że ogólnie lody trochę stopniały. Bez proszenia pomógł mi też przy zapięciu pasa, starając się nie dotknąć choćby opuszkiem palca. Tak się zarzekał z brakiem melodii do medycyny, a tu proszę: pełen profesjonalizm. I co właściwie miałam robić? Zacząć gadać o pogodzie? Może już lepiej zgrywać obolałą sierotkę.

 – To chyba przeze mnie, nie chciałem…

 – Daj spokój, Mati. Zapiłam wczoraj z ekipą, która u mnie mieszka i się pośliznęłam. Może wcześniej trzeba było sprawdzić, a nie brać na przeczekanie. Twój ojciec właściwie wykluczył, że złamana. Tylko boli jak cholera. Szkoda urlopu.

 – No właśnie. Zrobią ci prześwietlenie, dadzą zastrzyk, jeszcze poimprezujesz na nenufarach.

 – Jeszcze nie wiem, czy w ogóle chcę – ucięłam. Właściwie to zdana na jego łaskę, powinnam okazać więcej dobrej woli, ale ostateczną decyzję zostawiłam sobie na moment, kiedy w szpitalu zrobią porządek z moją łapą. I zaraz miałam skutki.

 – Jasne, nie schodzisz poniżej opery, co? 

 – E tam. Sto lat nie byłam, jeszcze chyba w liceum z klasą. Kompletnie mnie to nie kręci. Wiesz, tak się tylko mówi, że wielkie miasto, nic tylko do teatru latać, się ukulturalniać na wszystkie strony, a mnie chyba wystarczy świadomość, że w każdej chwili mogę. Jeśli akurat nie pracuję. To znaczy w zasadzie nigdy.

 – Może po przyjeździe coś ci się odmieni?

 – Że nagle pokocham operę? Zapomnij.

 Droga zajęła nam góra pół godziny. Na ostrym dyżurze tłoku nie było, jakiś pijaczek z poharataną nogą i ciężarna. Mati jednak źle znosił medyczny przybytek i zaproponował, że w międzyczasie wyskoczy napełnić bak, bo było już blisko kreski. Szybko się sprawili z pijaczkiem, a dziewczyna z brzuchem po krótkim wywiadzie po prostu poturlała się na porodówkę. Okazało się, że Sadowski zrobił już wszystko co trzeba. Starszawy doktor dołożył tylko ketonal i palnął mówkę wychowawczą, że za trzecim razem się doigram.

 – Wy, młodzi, nie myślicie o tym, że na starość wam to wyjdzie bokiem. Jak dojdzie reumatyzm czy osteoporoza, te wszystkie kontuzje dadzą wam popalić. Podnieść się, otrzepać i ma się samo goić jak na psie. Co pani wyczyniała, sport jakiś ekstremalny?

 – Tylko jazda po posadzce.

 Wolałam pominąć szczegóły.

 – Pech się też zdarza. Pani to jeszcze pół biedy, ale co powiedzieć o tych na motorach…

 – No, że dawcy organów.

 – Nie przesadzajmy, w tym roku nic wielkiego się nie stało, w każdym razie nie w naszym rejonie. Ale niedawno kolega mi mówił o takim przypadku, no tam, gdzie pani jest na wczasach, jak jeden młodziak rozwalił się samochodem. Wracał ciemną nocą, utknął gdzieś przy lesie, żywy duch się na nieszczęście nie napatoczył w odpowiednim czasie, i kiedy go znaleźli, nawet dość szybko wezwali pogotowie, już nie było co przy nim robić. Krwotok wewnętrzny, i po człowieku. Oczywiście trzeźwy nie był. Dwadzieścia parę lat… Dosłownie dziesięć minut wcześniej i dałoby się uratować. W zasadzie normalka, ale mówię, bo ten Rafał, co do wypadku pojechał, dopiero na stażu i jeszcze się przejmuje chłopina. 

 Skojarzyłam, że chodzi o tego całego Jurka, którego grzebali zaraz jak przyjechałam, ale nie znałam człowieka, więc nie ciągnęłam tematu. Mogłabym ewentualnie w inny deseń, żeby lekarza przelicytować. Dobrze, że u nas we Wrocku szybko przyjeżdżają. Podeszłam na pięterko, żeby się prześwietlić. I tu nie było kolejki, więc obiecali wyniki za kilka godzin. Mati naturalnie wrócił ze stacji i żeby nie jeździć specjalnie, poszliśmy jeszcze na obiad. Chociaż po zastrzyku ból zelżał co najmniej o połowę, a jeszcze zamówiłam pierogi, których nie trzeba kroić, mój szofer i tak rzucił się z pomocą w rozdrabnianiu jedzenia. Odpuściłam sobie protesty: a niech już będzie wszystko na opak. Kiedy wrócę, to nikt się mną nie zaopiekuje. Po obiedzie zamówiliśmy kawę. On chciał wprawdzie piwo, ale mu wybiłam z głowy.

 – Wiesz, co mi powiedział lekarz? Że twój kumpel, ten, co go niedawno pochowaliście, raz, że wypił, a dwa, że miał cholernego pecha, bo za późno wezwali karetkę.

 – Kto? Bartek? 

 – Jaki Bartek? O ile wiem, to jeszcze żyje.

 – Nie, no wiem, nie rób ze mnie idioty. Bartek tam najszybciej dotarł, miał dyżur czy coś, ale właśnie mówił, że już za późno było. Niby ojca mógł ściągnąć, i ja bym chyba dał radę coś zrobić od biedy, tylko że akurat pojechaliśmy do ciotki do Szczecina i dopiero dzień później wróciliśmy. Po fakcie. Inna rzecz, że Jurek od dawna taki sport ćwiczył… No i wiadomo.

 – Więc Bartek powinien wcześniej coś z tym zrobić.

 – Na kumpla przecież nie będzie kablował.

 – Kumpel nie kumpel. A właściwie powinien dlatego, żeby uchronić kolegę przed nim samym. 

 – Teraz i tak za późno na morały. Zbierajmy się, pewnie już wywołali zdjęcie.

 Wywołali i okazało się, że nic nie złamałam. Opuchlizna zeszła na tyle, że mogłam założyć zegarek. Piętnaście po drugiej. Dwadzieścia pięć minut później byłam gotowa przejechać się na Noc nenufarów.

 Mała chciała zdrapkę. Wyrzucanie kasy. Ale nie moja w końcu. Krzysiek dwie dychy dał. Żebym gębę na kłódkę trzymała. Jakbym nie trzymała. O zabranie na Noc nenufarów na pewno prosiła się nie będę. Nie chcę.

 Mała na szczęście nie wie, ile tego w sumie było. Więc sobie dychę odłożyłam. Resztę musiałam już na lody, żeby pretensji nie miał. Dwa złote wygrała. To sobie pomyślałam, że i mnie się coś może trafi. Ale niczego mi złota rybka nie przyniosła.

 W tym tygodniu już po prostu za dużo tego szczęścia. Bo jeszcze wuja spotkałam i dla ojca trochę dał. Całe pięćdziesiąt. I ekstra dwadzieścia dla mnie. Żal mu, że się tak ciotka ze mną obchodzi. Wprost tego nie powiedział. Tylko w jego spojrzeniu to widziałam. Bałam się, żeby nas jakaś sąsiadka nie zdybała. Kasę szybko schowałam. Na samym gadaniu też się lepiej nie dać przyłapać.

 Od dawna ostrożna jestem. Tamto się wydało, ale nie z mojej winy. Jednak to z Sadowskim już nie. Nawet mamie nie powiedziałam. Do końca myślała, że o dziecko chodzi. Że dla jego dobra. Nie chciałam, żeby jeszcze bardziej cierpiała. 

 Słowa dotrzymałam. Dopiero jak mama umarła, drugi raz do niego poszłam. Prosić, żeby z ginekologiem sprawę załatwił. Trzy razy podchody robiłam. Bo mnie generalnie słuchać nie chciał. Ale w końcu zmiękł. Rejonizacja jest, nie mógł tak sobie pacjentki pogonić.

  Moja lekarka bardzo fajna. Po prostu o nic nie pyta. I nie naciska, żebym z mężem porozmawiała. Anka mi recepty w Sulechowie wykupuje. Kilka lat to działa i spokój.

 Zaraz po powrocie odprawiłam go, żeby znowu czegoś nie palnąć. Dwa razy powtórzył, że mam być gotowa o piątej. No to zostało jeszcze grubo ponad dobę. 

 Próbowałam przysnąć na trochę, ale zmęczenie minęło, jak tylko zasunęłam rolety i wygodnie się wyłożyłam. Dzieciarnia na dole bawiła się w chowanego, ich starzy oczywiście szykowali się do kolejnego grilla, lepiej więc nie pokazywać się na dole, żeby nie wpadło im do głowy pogłębianie znajomości. Zerknęłam na komórkę, którą wyciszyłam przed wizytą w szpitalu, by przekonać się, że nadal nikt mnie za bardzo nie kocha. Fakt, żeby kochał, i ja powinnam wykazać się większą inicjatywą. Tylko że o tej porze wszyscy krewni i znajomi raczej zbyliby ten przypływ uczuć, zajęci swoimi zakupami, brydżykami lub zmienianiem kanałów. Poza tym zauważyłam, że moje relacje ze słodkiego byczenia się wyraźnie ich wkurzają. 

 Powierciłam się chwilę na wyrku, potem wstałam i otworzyłam okno, żeby obadać sytuację. W międzyczasie wszyscy się rozwiali. Widocznie poszli do wody, póki trzeźwi. Lekarz kazał mi potrzymać bandaż elastyczny przez dzień i w razie potrzeby robić okłady z altacetu. Lepiej tego jednak nie moczyć. I nie ryzykować, że ręka nagle zesztywnieje. Tak czy siak, włączył mi się łazik. A zaraz potem chęć zapytania Anki, czy przypadkiem się nie nudzi.

 Najpierw chciała, żebym wpadła do nich na kolacyjkę, tym razem normalną i kameralną, zdołałam ją jednak przekonać, że nie musi spędzać przy garach tyle czasu i najfajniej będzie, jeśli pokaże mi coś, czego jeszcze nie widziałam. Żebym tylko nie musiała się wspinać. Poprosiła o chwilę na ogarnięcie się. W tym czasie doszłam pod jej osiedle. Oczywiście rozczuliła się na widok bandaża, ale uspokoiłam ją, że to nic poważnego i jutro znowu zamierzam śmigać na kajakach. Bo niby co miałabym tu robić, gdybym się rzeczywiście połamała? Przeczytać całego Prousta?

 – To jaki masz pomysł? 

 – No nie wiem. – Dmuchnęła w rudą grzywkę. – Mogłabym ci pokazać jezioro w lesie, ale to spory kawałek, a za długo nie powinnam łazić, bo głodny lew mnie zryczy.

 Trudno mi było wyobrazić sobie to ryczenie, ale przecież różnie bywa ze zgrywaniem idealnej pary na cudze potrzeby. Poza tym nie widziałam jeszcze Zbysia głodnego, że nie wspomnę o tym, że jednak posiadał pewne rezerwy tłuszczyku.

 – A widziałaś już nasz cmentarz? 

 – Ten niby żydowski? Jasne. 

 – Chodzi mi o drugi, zwyczajny. Też w zasadzie w lesie, tylko po drugiej stronie jeziora. Zabytków tam w zasadzie nie ma specjalnych, ale dla mnie to taka kronika wsi. Większości ludzi, którzy tam leżą, nie znałam, ale niektórych już tak. Przez to, że nas tu tak mało, wciąż ich pamiętam. Przypominam sobie, jakie życie jest w sumie krótkie.

 Trochę pożałowałam, że ją ściągnęłam, bo zupełnie nie chciało mi się filozofować. Z drugiej strony Anki nie dawało się nie lubić jako jedynej tu chyba osoby nieskłonnej do pieprzenia kompletnych frazesów. Na dobrą sprawę tylko jej i tej emerytowanej psychiatrki dało się słuchać. No, Zbysio też nie najgorszy, i Mati, jeśli mu się chciało. Gdyby wpadło mi do głowy, żeby się tu przeprowadzić, byłby jakiś punkt zaczepienia.

 Ani raczej nie przeszkadzało, że nie podejmuję tematów fundamentalnych. Wyglądała na zmęczoną, co akurat rozumiałam: wielkiego ruchu w bibliotece nie miała, ale można się znużyć biernym siedzeniem. I potem jeszcze na drugi etat, żeby Zbysio się nakorzystał z wakacji. Szłyśmy więc w milczeniu. Ona kombinowała co jutro na drugie, a ja usiłowałam odpędzić od siebie ekscytację jutrzejszym wypadem na imprezę. Ile to? Dwa tygodnie i zachowuję się jak siksa. Ucieszona tym, że odpycham, odpycham, ale on wraca, znaczy… Na szczęście cmentarz nie był daleko.

 Tak jak na tym starym, groby wkopywano we wzgórze. Wszystkiego razem nie było zbyt wiele, na oko z kilkaset. Jakby obok żywej części pogrzebano jej pomniejszone martwe odbicie. U góry groby tworzyły regularne rządki wzdłuż progów góry, a niżej kładziono je w poprzek. Anka zaczęła od przodu, ale nie poszłam za nią. No chyba nie zamierza oglądać każdego po kolei. Kiedy wyjęła z torby znicz i strzepnęła dwa liście z nagrobka, zrozumiałam, że połączyła przyjemne z pożytecznym. 

 – Moja babcia.

 Zostawiłam ją i ruszyłam w prawo. Prawie natychmiast wyłapałam zmarłych, których zabrały jeziora. „Zmarł tragicznie”, „odszedł przedwcześnie”, góra trzydzieści parę lat w nawiasach. Kilka takich, ale przecież leżeli tu tylko miejscowi, więc to nie był cały plon, jaki woda zgarnęła przez pół wieku, od czasów, gdy repatrianci wyparli stąd dawnych mieszkańców. Chociaż znalazłam też ze dwie pamiątki po tych, co kiedyś żyli w Luftkurort. Jakaś Hilde musiała kazać przysiąc swojemu Hansowi, że jej nie ruszy z ziemi, na której się urodziła. Jeszcze przed wojną, bo Hilde zmarła w 1935. Dziwne, ale ten grób wyglądał na zadbany. W sumie jednak widziałam, a raczej słyszałam tu sporo Niemców. Może rodzina Hilde wciąż wpadała, żeby się cieszyć czystym powietrzem, a przy okazji pozamiatać u prababci. I jeszcze zerknąć na jej stary dom, który może da się wykupić, zanim do reszty się rozpadnie.

 Gapiąc się na te wszystkie daty wejścia i zejścia, nagle uświadomiłam sobie, że przegapiłam rocznicę śmierci Baśki. Wypadła wczoraj, 14 lipca, wtedy zaginęła. Mogłabym zapalić świeczkę, ale na tym zadupiu nie ma oczywiście budek z cmentarnym ustrojstwem, trzeba zawrócić do kiosku, gdzie na pewno coś by się znalazło. Lepiej jednak pójść nad jej symboliczny grobowiec. Zaproponowałam to Ani, bo stąd miałyśmy tylko kilkadziesiąt metrów w dół. 

 – Mogłyśmy chociaż wziąć jakąś różę – zmartwiła się.

 – Baśka nie lubiła róż. W ogóle nie przepadała za ciętymi kwiatami. Mówiła, że to barbarzyństwo, wiesz, ekologiczne podejście…

 – I tak są przeważnie ze szklarni, to kto by je tam oglądał… Ale skoro mówisz, że nie lubiła, to sobie postoimy po prostu. Kurczę, jezioro przecież kochała, i co? Bez wzajemności.

 – A może właśnie z wzajemnością, dlatego ją sobie zabrało.

 Właściwie to dzisiaj był ładniejszy wieczór na takie niby ceremonie. Ciepły i bezwietrzny. Cichy nie, bo już dojechali turyści weekendowi i kąpali się przed wieczornym chlaniem. Nie poszłyśmy więc na duży pomost, tylko na mały cypel, osłonięty od lasu zaroślami. W sobotę też miał wzięcie, choć dno wyjątkowo kamieniste, ale głównie koczowały tu łabędzie. To się nie mogło zdarzyć tutaj, bo za blisko obu baz dla nurków i zamku, ktoś by musiał zauważyć, że się topi. Ale też nikt nie wiedział, kiedy. Może nocą. Nie miała żadnych podejrzanych obrażeń, więc ukręcili sprawie łeb zaraz po sekcji.

 Woda stała, jakby ktoś do niej dolał żelatyny. Można było spokojnie zobaczyć wszystko, co jest na dnie. Nie dopatrzyłam się tam jednak żadnej nowej wskazówki.

 – Patrz, orły lecą.

 Zerknęłam w górę. Musiałam przesłonić oczy, bo słońce wciąż jeszcze ostro dawało. Para ptaków kołowała dobre pół kilometra nad wodą, ale widać je było doskonale. Ciekawe, czy polowały na ryby, czy tylko chciały pokazać, kto tu rządzi? W każdym razie chyba nie zamierzały nurkować. 

 – Piękne są. Twój Zbysio by je pewnie uznał za tajne przesłanie.

 – Oj – zaśmiała się – poza tym jest nieszkodliwy. Oczywiście wpuszczam ten jego animizm jednym uchem, a drugim wypuszczam, ale czasem wydaje mi się, że coś w tym jest. Nie teraz, bardziej po sezonie, jak się robi pusto i siłą rzeczy trochę ciszej. W tej naszej cichej przystani… Gdyby się ktoś postarał, mógłby usłyszeć, jak się zwierzęta szykują do snu albo budzą, czy skrzykują do odlotu.

 – Już chyba wiem, kto wyprodukował te tabliczki na trasie spacerowej wokół Łagowskiego.

 – Nie, to ci z towarzystwa przyrodniczego. Sama widzisz, posiedzi się tutaj trochę i się wszystkim udziela. Magia taka. 

 Zbysio zadzwonił w końcu, że czeka, więc rozstałyśmy się przy zamku i pognała. A mnie wciąż nie chciało się wracać, weszłam więc do parku. I tam nie było spokoju, ale mojej ławki nikt nie zajął. Grupka szczeniaków okupowała murek, pozostałość po starej fontannie zdaje się, urzędowali jeszcze nurkowie, co chwilę po jeziorze przesuwał rower. I w ogóle ruch był. Od strony zamku rozległy się nagle wymieszane śmiechy jakiejś pary. Młoda dziewczyna chichotała tak piskliwie, że aż się obejrzałam. Tym razem nie Mariolka, ale młodziutka blondynka. Już po soczystym makijażu dało się poznać, że Rosjanka. Kilka metrów za nią posuwał się łysy tatulek z brzuchem, na którym wypinało się duże logo Calvin Klein. Na przemian śmiał się, sapał i pokrzykiwał po polsku. Dziewczę odkrzykiwało mu po rusku, a i tak wiadomo było, o co tu chodzi. W końcu wilk dorwał swojego zajączka na pomoście, bo zajączek nie zamierzał kąpać się w szpilkach i złotej biżuterii. Nałykawszy się romantycznych widoków i ozonu, para już za rączkę zawróciła do hotelu. Niby się tym zbrzydziłam, a jednocześnie żal mi się zrobiło, że tak tu sama tkwię. Kiedy medytowałam, czy naprawdę żal, czy może jednak wolność ma swoje plusy, na pomoście rozgościły się dwie dwudziestolatki. Jedna się przez chwilę rozglądała, jakby się chciała upewnić, czy nie zarekwirują jej piwa, i stwierdziwszy, że prawie nikogo nie ma, otworzyła puszki. Robiło się coraz ciemniej, ale ich sylwetki wciąż wyraźnie odcinały się od tła. Widziałam, jak się objęły i zaczęły całować.

 W tym momencie zrozumiałam. Czy raczej uwierzyłam, że to mogła być przyczyna. Natychmiast wstałam i ruszyłam tyłek do noclegowni. Wiedząc doskonale, że dzisiaj nie dostanę innej czarodziejskiej depeszy.

 Co mnie podkusiło, żeby chlapnąć? Że ma się tym razem pilnować, bo jakaś bieda z tego może być. Nic nie powiedział, tylko się na mnie spojrzał. I po prostu trzask po twarzy. Potem jeszcze dodał, że mam swojej dupy pilnować. I się zaśmiał. W końcu to przeze mnie, moją oziębłość, gdzie indziej się pożywiać musi. Ktoś pod domem zagwizdał. Na zbiórkę. Wreszcie się zabrał i poszedł. 

 Mocno nie walnął. Trochę tylko zaczerwienione. Lód przyłożyłam i prawie zeszło. Niech się bawi. Gówno mnie to obchodzi.

 Rano nigdzie nie chciało mi się ruszać. Jakbym przez sprzeczne myśli wpadła w katatonię. Pchać się tam czy dać sobie spokój? W sumie mogłam się wykpić, że jeszcze boli i nie mam sił. Albo że nie lubię takich spędów. Przynajmniej drugie się zgadzało. 

 Ostatnio coś takiego zaliczyłam lata temu, chyba jeszcze na juwenaliach. Najpierw chodziłam, żeby nie odstawać od reszty, a potem ze ślepej miłości do mojego przyszłego mężulka. Zielonego pojęcia nie miałam, czemu nalegał, żebym z nim szła, bo i tak potem pił z kolegami, a ja się męczyłam. To była jedna z metod pokazywania, kto tu, kurwa, rządzi. Raz po takiej imprezie poprztykaliśmy się tak, że potem przez dwa miesiące się do niego nie odzywałam. Chciałam go wtedy zostawić, bo już byłam dużo mądrzejsza niż w pierwszej fazie zauroczenia. Ale dla faceta to przecież straszna ujma na honorze. Przysyłał kwiaty, jakichś umyślnych, którzy namawiali mnie do powrotu, paranoja. W końcu przylazł w nocy i się poryczał jak baba. Ja też, przez to całe ciśnienie. Tylko Baśka się na nim poznała, wyczuła psychola. Nie dałam się przekonać, bo jak się ma dwadzieścia parę lat, to się nie słucha głosu rozsądku, tylko bezkrytycznie łyka typowe męskie kity. No chyba że się wcześniej oberwało po dupie, ale nie ja: wyleciałam w świat z domu tak dobrego, że się wszystkie dynastie z klanami chowają. Zespół wrodzonego braku odporności.

 Teraz swoje wiedziałam, dlatego znowu mi się włączyła lampka ostrzegawcza. Żeby uważać z tym facetem, który oczywiście był do bólu przystojny i nawet momentami zabawny. I może kiedyś, kurwa, skończy medycynę. Na razie pięknie jak w komedii romantycznej: ciągle się żarliśmy. Ale potyczki słowne muszą oczywiście zmierzać ku bzykaniu, bo na wszystko przewidzieli tylko godzinę dwadzieścia. Niedoczekanie, żebym się poprztykała trzeci raz. 

 Dobra, już nie tyle Mati, ile tutejszy folklor mnie jednak bawił. A jak kościółkowe babcie naprawdę urządzą pikietę przeciwko upadkowi moralności czy tam czemuś? Nie mogłabym sobie darować, gdybym tego nie zobaczyła.

 Medytacje trwałyby pewnie i do obiadu, gdyby nie upomniała się o mnie rzeczywistość. Ktoś zapukał.

 – Można?

 – Nie. Zajęte.

 Bartek. Całe wieki go nie widziałam. I jeszcze przez chwilę nie miałam zamiaru oglądać. Nie w tym stanie.

 – Cześć Bartek. W proszku jestem, dasz mi z dziesięć minut?

 – Okej, zaczekam na dole.

 Na szczęście tu nie miałam odwiecznego dylematu, co na siebie włożyć. Żeby tak zostało na zawsze… Dzięki opaleniźnie robienie twarzy też zajmowało połowę czasu. Byłam gotowa po kwadransie. 

 Zastałam ich przy herbacie i jeszcze gorącej szarlotce. Okazało się, że dopiero dziesiąta. Nie wiem, czy Dąbrowska uśmiechnęła się do mnie cokolwiek krzywo, czy tylko mi się zdawało, bo bez pytania postawiła dodatkowy kubek i talerzyk z ciastem. Nie, była raczej rozbawiona niż zgorszona. Czym zresztą? Za Bartkiem przecież nie latam ani go tutaj nie zapraszałam.

 – Jak pani ręka? 

 – Chyba już w porządku. Nie mogę jej nadwyrężać i tyle.

 – A w szpitalu prześwietlili?

 Powstrzymałam się z głupim pytaniem, skąd ma tak dokładne informacje. Wywiad w poczekalni u Sadowskiego nie próżnował. I nie było większej konkurencji, jeśli chodzi o lokalne sensacje.

 – No tak. Jak mówiłam, odnowiona kontuzja. Miałam szczęście. Zastrzyk i po krzyku. Co tam, Bartek, ciężka nocka ci się dzisiaj kroi?

 – Zobaczymy. Słyszałem, że też się wybierasz, kumple mówili.

 Przytaknęłam. Tego też nie było sensu komentować. Chociaż czułam, że przy trzecim retorycznym zagajeniu mogę się wkurzyć. Na wszelki wypadek zatkałam pysk szarlotką.

 – Niech pani uważa, bo gorąca.

 – Umm. Pyszności jak zwykle. A pani się, pani Regino, nie wybiera?

 – Miałam, ale moja córcia przyjeżdża. W poniedziałek z powrotem ucieka, to byśmy sobie nie porozmawiały. Wie pani, jak to jest, młode, na miejscu usiedzieć nie może. Naszykuję się, narobię, a jedno z drugim wpada jak po ogień. Co to na starość będzie, ja nie wiem. Żadne tu wrócić nie chce.

 No to pikieta nie będzie zbyt spektakularna. O ile do niej dojdzie. Chyba że córcia wdała się w mamusię i wesprze nabożny cel. Swoją drogą, ciekawe, czy młoda też olewa swoją kuzynkę? Lepiej się tym nie interesować, w każdym razie nie teraz. Ale może by się dało z dziewczyną pogadać…

 Bartek podniósł się, niemiłosiernie szurając taboretem.

 – Dziękuję, pani Regino. Naprawdę pyszności. Zbieram się. O trzeciej muszę tam być, a teraz bym się jeszcze ze dwie godziny przespał. Uważaj na siebie, Zuza.

 Dąbrowska natychmiast zabrała się za zmywanie. Oddałam jej talerzyk, żeby zostawić sobie miejsce na obiad. Tam pewnie będzie tylko smażenina i piwo, lepiej zjeść coś porządnego wcześniej.

 – Ten Bartek to …ki porządny …opak. – Szum lejącej się wody nieco zagłuszał oświadczenie mojej gospodyni. – Ale szczęścia do kobiet za bardzo nie ma.

 – Skoro taki porządny – stwierdziłam z uśmiechem – to czemu pani go córce nie zareklamuje?

 – Myśli pani, że nie chciałam? A jakże. Tylko moja Gabryśka nosem kręci. Głównie na to, że miejscowy. Ma tam jakiegoś w Poznaniu. Był tu raz, niby grzeczny, ale jakoś… Niezbyt chętny do żeniaczki. 

 – A ile lat ma pani córka?

 – Dwadzieścia dwa skończyła w marcu.

 – Eee, to ma mnóstwo czasu. Niech się jeszcze pobawi.

 – Wy w mieście to inaczej na życie patrzycie. Że będzie trwało wiecznie, że na wszystko jest czas. Przeleci, zanim się człowiek obejrzy, a potem na wariata szuka i na dzieci za późno się robi. A to sama pociecha.

 – Nie wiem, czy za późno. Lepiej chyba wtedy, jak się jest gotowym. – Czułam, że zjeżdżam w śliskie rejony, ale odparłam pokusę. – Poza tym już by pani chciała zostać babcią?

 – Oj, Gabrysia faktycznie może jeszcze poczekać, ale syn to już mógłby się postarać. Moja świętej pamięci siostra…

 Oczy rozszerzyły mi się jak pierwszej naiwnej z mangi. No, dalej, dalej.

 – Nie wiedziałam, że miała pani siostrę.

 – A skąd by pani mogła…? Chyba że od pani Basi. I patrz pani, teraz obie już… Lidka na raka zmarła już sześć lat temu, swoje się, bidulka, nacierpiała w życiu. Ale że Basia tak szybko? Pamiętam, jakby to wczoraj było.

 – Wczoraj minął rok – podkreśliłam, wyczuwając, że chce jednak zmienić temat.

 Poszłam, żeby uniknąć wspólnego biadolenia. W sumie nie dowiedziałam się, czego Bartek chciał. Może się upewnić, że faktycznie pojadę na imprezę z Matim. Nie tylko z nim, z całą bandą, co raczej średnio mnie pociągało. Eh, nie będę już z siebie robić takiej neurotyczki.

 Jakoś się nie zgadałam z Grajczykami, czy oni też jadą, a w autobusie okazało się, że owszem, umówili się tam z jakąś znajomą parą. Zawsze miło mieć odwód w razie cóś. Mateusz zajął mi miejsce przy oknie. Za nami usadowili się Mariolka z Siwym. Ten ostatni jak zawsze zabawiał dowcipasami całą resztę, która zaanektowała środek autobusu. Tyle zdążyłam zauważyć, że Dorota dotrzymała słowa, czyli się nie pojawiła. Siwy przekrzykiwał wszystkich, a Mariola siedziała cicho,zajęta przewiercaniem wzrokiem dziury przez siedzenie. Prosto do obojętnego serca Matiego i z nadzieją, że mnie też trafi rykoszetem. Na szczęście jazda trwała tylko pół godziny.

  Wszystko odbywało się na terenie dużego ośrodka wczasowego. Widok, jaki zastaliśmy na miejscu, niczym mnie nie zaskoczył. Impreza trwała właściwie od południa, wcześniej były gry i zabawy familijne. Pewnie już odtrąbili koniec, bo dzieci zauważyłam niewiele. A poza tym kramy z piwem, dymiącymi kiełbaskami, miodami od babuni, watą cukrową, haribo i kilkoma rodzajami plastikowego szajsu. Najdłuższe kolejki oczywiście do tych pierwszych. Standard. Tłum niepoliczalny i prezentujący się identycznie jak na deptaku w Łagowie. Niecodzienny był jedynie ryk dochodzący z polowej muszli koncertowej, na której produkowały się na razie liczne suporty. Po babcinej pikiecie ani śladu. Może z powodu absencji Dąbrowskiej, sprawa się jednak rypła.

 Wzięłam od Mateusza piwo, ale jedno nie zagłuszyło we mnie pytania, po cholerę się tu przywlokłam. W pobliżu sceny gadać się właściwie nie dało, kapele też były słabiutkie, a zapach spalonych kiełbas tak intensywny, że aż rzygać się chciało. Z przerażeniem stwierdziłam, że innym kompletnie to nie przeszkadza. Nakręceni kolejnymi browarami pieprzyli coś trzy po trzy, co chwila głośno rechocząc. Przestawiłam się na tryb bez dźwięku i przyglądałam się gestom: akurat Siwy odstawiał taniec napalonego pawiana za plecami dwóch snujących się w pobliżu lasek. Diabeł nie czekał, aż odbiorą telepatyczny przekaz, tylko zerwał się i bez trudu przekonał, żeby przyłączyły się do towarzystwa. Wyglądały jak wyprodukowane z jednej matrycy, ta sama fryzura, makijaż, dawka solarki i ubranie różniące się tylko kolorem T-shirtów bez ramiączek. Gdyby któraś z nich kogoś zabiła, to na luzie można by skazać tę drugą, bo zawartość mózgów miały pewnie też fabrycznie zrównaną. I jak się zaraz przekonałam, nie za bogatą. Ale chłopakom w zupełności wystarczało, że były młode i bezproblemowe.

 Zamiast zaproponować kolejne piwo, Mati szepnął mi do ucha, żebyśmy się przeszli. Zdrętwiałam, siedząc bez ruchu na kocu, więc wstając, zachwiałam się lekko. Mój rycerz był jednak czujny, chwycił mnie za zdrową rękę i obeszło się bez upadku. Wyłapałam wściekły wzrok Mariolki. Nie powinniśmy długo marudzić w lesie, czy gdzie tam chciał mnie zaprowadzić, żeby nie zdążyła przygotować lalki voo-doo. Może ta łapa też przez nią? Sądząc po tempie, w jakim piła, nie planowała żadnych czarodziejskich praktyk, tylko chciała się po prostu ostro upierdolić. Cóż, ma obok Siwego, któremu ewidentnie na niej zależy, więc nie zginie.

 Mateusz był tu oczywiście ileś razy, więc znał drogę do lasu. Wzięliśmy sobie jeszcze po jednym piwie i przez furtkę za boiskiem do siatkówki wydostaliśmy z oblężonej twierdzy. Żeby ryk disco-polo zamienił się w mało drażniący pogłos, musieliśmy przejść prawie kilometr, bo jezioro działało jak naturalny wzmacniacz. Już na oko widać było, że jest mniejsze i brudniejsze, chociaż też otoczone przez gęsto zalesione pagórki. Naliczyłam jednak więcej i większych dzikich plaż. Zatrzymaliśmy się na jednej. Urzędowali tu jeszcze amatorzy kąpieli i trochę ludzi, którzy podobnie jak my urwali się z festynu, zdradzały ich plastikowe kubki. 

 – Jak się czujesz?

 – No, teraz zdecydowanie lepiej – przyznałam. 

 – A ręka?

 Pokręciłam, żeby mu pokazać, że opuchlizna całkiem zeszła.

 – Musisz trochę przystopować z kajakiem. Na kilka dni.

 – Tak jest, panie doktorze.

 – Proszę cię. Wypluj to słowo.

 Dwa piwa wchłonięte w błyskawicznym tempie odezwały się w moim pęcherzu. I dobrze, bo mało brakowało, a znowu zaczęłabym mu prawić morały i byłaby kolejna awanturka. 

 – Muszę siku.

 – To wracamy? Do tojtojek?

 – Chyba zwariowałeś. Tu… – Pokazałam brodą gęsty las otaczający plażę.

 – Myślałem – złożył usta w trąbkę, przez co głos mu zgrubiał – że taka panienka z wielkiego miasta…

 – Cicho. Poradzę sobie.

 Las też się specjalnie nie różnił od tamtego. Kiedy odeszłam, Mati nie próżnował. Na wyrwanie zastępczyni miał oczywiście za mało czasu, zresztą w pobliżu nie grasowała żadna samotna łania, pod estradą był większy wybór, ale gadał przez komórkę. Nie chciałam mu przeszkadzać.

 – Brygada się bez nas nudzi – rzucił przez ramię.

 – Beze mnie? Jasne. Co, nie mogą podjąć decyzji, czy kolejny browar, czy może urządzili wybory miss i potrzebują jurora?

 – Nie. Wiesz jak jest, albo razem, albo… Dobra, przeżyją. Kwiatek pokieruje akcją.

 – No właśnie. Zwykle nie ma okazji. Chyba że u siebie w domu. Mati…?

 – Co?

 – Nic, nieważne. Właściwie czemu ta impreza nazywa się Noc nenufarów? Nie zauważyłam żadnych na jeziorze. Taka tradycja z czasów, kiedy jeszcze rosły? A może w innym miejscu, bo tutaj też mają takie zakola jak w Łagowie. Wiesz, gdzie są?

 – Dalej. Jak chcesz, to ci pokażę. 

 – Pewnie. Spacer miał być, a my tylko dziesięć minut i znowu siedzimy.

 – Za daleko to w sumie nie jest, ale skoro już musisz się poruszać…

 Rzeczywiście nie było daleko. Z kwadrans może. A i tak prawie nikomu nie chciało się tutaj zapuszczać. Jeden chłopak z pieskiem, to wszystko. Tylko mocno wydeptana ścieżka, papierzyska i puste butelki świadczyły o tym, że nasza cywilizacja musiała dotrzeć wszędzie. – Tu jest jedno skupisko. Przejdźmy jeszcze kawałek i będzie fajniejsze.

 Miało nie być romantycznie, a tu sceneria wybitnie nadawała się do oświadczyn. Nie, żebym na coś liczyła. Wcześniej Mateusz trzymał łapy przy sobie. To mnie świerzbiły. Aż go chciałam uściskać, gdy zobaczyłam te cuda. Wszystkie rozwinięte, jakby zmobilizowały się specjalnie na tę noc. 

 – Uff – tylko tyle zdołałam z siebie wydobyć. – O tym mi Baśka też nie mówiła. Ciekawe, czy je widziała? Czy była w zeszłym roku na nocy? I… Cholera.

 Powstrzymywał się, bo musiał czekać na ten właśnie moment. A jeszcze wypici byliśmy bardziej niż poprzednio. Wprawdzie kiedy zaczął mnie lizać po szyi, zachciało mi się śmiać, ale wywinęłam się dopiero, jak złapał za cycek. Nie wytarłam ust, żeby się nie obraził. No, szybko minęła ta godzina dwadzieścia.

 Podszedł na brzeg i przez moment wściekle mocował się z zapalniczką. Chyba się wkurwił. Wyczułam, że lepiej teraz nic nie mówić. Przeczekać. To nie jest typ, który nie rozumie słowa „nie”. Może i pieprzył się z kim popadnie, ale ja już któryś raz z niego zakpiłam. W tym sensie się cenił.

 – Dlaczego? – zapytał wreszcie. – Masz kogoś?

 – Miałam. Do niedawna. – Nie zamierzałam mu powiedzieć całej prawdy. Pół wystarczyło, żebym zabrzmiała szczerze. Najwyraźniej go przekonałam, bo odwrócił się twarzą do mnie. Już tylko na własny użytek dodałam: – I nie mogę zapomnieć.

 Musiałam to wypowiedzieć na głos, bo dopiero wczoraj sobie uświadomiłam. Że miałam. Miałam szansę na coś niewyobrażalnie cudownego, tylko, kurwa, nie potrafiłam z niej skorzystać. Powtórki nie będzie.

 – Okej. W sumie nie widzę nic złego w pocieszaniu się, czasem pomaga, ale wiesz, naprawdę nie lubię się narzucać. Wracajmy, co?

 – Tak.

 Może i miał rację. Może i bym na to poszła. Choćby dlatego, że szansy na bzykanie się z porzuconym w Łagowie bliźniakiem Jude’a pewnie los też mi już poskąpi. Tylko że to się stało tutaj. W tym miejscu. Nie mogłabym być aż taką świnią. Ukradkiem spojrzałam na niego. Pogwizdywał cicho, jakby doszedł do siebie. Nagle się zatrzymał.

 – Ale musisz coś dla mnie zrobić.

 – Skoro muszę… Chętnie ci to jakoś wynagrodzę. Więc co? Duża whisky?

 – Nie. Jak już wrócimy, to poudajemy, że … Że teraz, w lesie, nie marnowaliśmy czasu.

 Parsknęłam. Jeszcze dwa tygodnie temu byłam dojrzałą kobietą po przejściach, a tu jakbym cofnęła się w rozwoju.

 – Jak mam…? Kurwa, zbierasz jakieś punkty, czy co?

 – Dokładnie – odparł z powagą.

 – Mateusz, przepraszam, ja naprawdę nie chciałam cię zranić. Ale nie możesz ode mnie wymagać, żebym się wydurniała jak gimnazjalistka.

 – Oj tam, oj tam. Urlop masz, co ci szkodzi trochę wyluzować.

 Raczej nie zamierzał ustąpić. W myślach przywołałam Zuzę sprzed dwudziestu lat. Trochę pomogło.

 – No dobra. Mogę się nieco rozczochrać i wziąć cię za rączkę. A ty zapomnij zapiąć rozporek, będzie bardziej wiarygodnie.

 Ściągnęłam spinkę. Kiedy potrząsałam głową, znowu mnie chwycił. Po fajce było to o połowę mniej przyjemne, ale chuj z niuansami, ahoj przygodo.

 – Nie trzeba rozporka, wystarczy twoja głupia mina.

 Zrobiłam jeszcze głupszą, kiedy zorientowałam się, że jesteśmy już blisko celu i kręci się tu sporo osób, którym też nie chciało się chodzić do tojtojek. Nie więcej niż pięć metrów dalej odlewał się jakiś policjant. Imprezę zabezpieczało co najmniej dwudziestu, i z nich wszystkich musieliśmy oczywiście trafić na naszego kolegę. Mateusz chwycił mnie za rękę. Bez sensu, Bartek i tak pewnie zobaczył, co miał zobaczyć, bo w przeciwieństwie do niego staliśmy pod latarnią.

 – Sorry – szybko się ogarnął. – Widzę, że się dobrze bawicie.

 – No, nie narzekamy. – Na szczęście Mati aż tak bardzo nie wczuwał się w rolę. – A ty?

 – Luz, tylko kilku padło na placu boju. Ciepło jest, to ich nie ruszamy. Ale godzina jeszcze młoda. Muszę iść, do miłego.

 Jak przypuszczałam, ekipa Matiego nie próżnowała. Diabeł i ten Łosiu, czy raczej Śledziu, byli już mocno zaprzyjaźnieni z blond klonami, a brat Diabła szykował jakąś rudą grubaskę do spacerku w las, natomiast Siwy z wniebowziętą miną pilnował Mariolki, która spała z głową na jego kolanach. Wszyscy zajęci sobą i właściwie nie było przed kim rżnąć farsy. Chyba że przed pozostałym siedmiorgiem, ale gdzieś wyparowali. No to poszliśmy po następne piwo. Przy barze odnaleźli się Wojtek i para, której imiona wyleciały mi z głowy. No i Kwiatek z jakąś dziewoją. Skądś ją kojarzyłam, ale w pierwszej chwili nie poznałam. A, kelnerka, co to ją wcześniej przetestował Mati.

 Tym razem Siwy raczył nas zauważyć. Z tamtej głupiej miny nic nie zostało, więc przybrałam nową, starając się, żeby wyglądała na rozanieloną. Co po wypiciu połówki kubka prawie jednym haustem nie było zbyt trudne, a po wysączeniu całej reszty jeszcze prostsze. Prawdę mówiąc, dopiero jak usiadłam, poczułam, że jestem już zdrowo nawalona. Głupi uśmiech przykleił mi się do twarzy i trwał, gdy Siwy w duecie z Kwiatkiem rozwijali aluzje do naszej leśnej eskapady. W połowie jego monologu i piątego piwa naprawdę chciało mi się już tylko rzygać. Mati pił dwa razy szybciej, więc już nie był taki troskliwy. A jeszcze Mariolka się obudziła i najdosłowniej rzuciła na niego z pazurami. Więc Siwy skoczył, żeby ją oderwać, ale udało mu się dopiero z pomocą Diabła, który z niechęcią odkleił się od blondyny. Znowu wyłączyła mi się fonia. Tym razem było jeszcze śmieszniej. Nie wiem, w jakim momencie i jakim cudem podniosłam się z koca i powędrowałam na poszukiwanie kawy. Obrazy przelewały mi się przed oczyma, więc stanęłam na chwilę i oparłam się o drzewo. Z drugiej strony ktoś sikał. Wzięłam głęboki wdech. Pomogło, mdłości minęły, a przesterowany wzrok się wyostrzył.

 Ale nogi nie bardzo mnie słuchały. Omal nie wywaliłam kolesia przebranego za motocyklistę. Musi po zlocie nie chciało mu się wracać do domu. Splunął i poszedł. Zaraz. To raczej niemożliwe, a jednak… Czy to nie ten, co chciał mnie stuknąć na drodze! Gdzie jest, do cholery, Mati?

 Zakręciłam się, chciałam go zatrzymać i znowu straciłam równowagę. Resztką świadomości zarejestrowałam, że z gleby zbiera mnie Zbyszek, taszczy po schodach, a potem już tylko sen.

 Nie wiem, czy specjalnie tak mechanizm nastawili, że teraz po nocy strzela. Równo co kilka minut. Z naszej strony strasznie słychać. Jak na poligonie. Niby to coś daje. Zwierzęta się płoszą i upraw nie niszczą. Ale człowiekowi trudno wytrzymać. Aż czaszkę rozsadza.

 Ponoć turyści się też skarżą. Ale oni na wszystko. Ceny, brak rozrywek, jezioro. Że jest za głębokie i za zimne. Na deszcz, bo jak pada, nic tu do roboty nie mają. Jakbyś ktoś z naszych deszczu był winien.

 Jak jest przez chwilę cicho, to świerszcze słychać. I nocne ptaki. Teściowie już dawno śpią, Mała też. Chociaż dzisiaj długo marudziła. Do północy prawie. Kwiatek z chłopakami będzie do rana balował. Lepiej spróbuję zasnąć. Tylko się w tej duchocie nie za bardzo da. Mała nawet prześcieradło z siebie skopała. A mnie ciągle za gorąco było. Tak, że aż by się chciało własną skórę zerwać.

 Może iść teraz w nocy popływać. Ale nad jeziorem za ciemno jest. W lesie jeszcze gorzej. Żadnych zwierząt się nie boję, bo tu żadnych groźnych nie ma. Co by mi niby lisy albo ptaki zrobiły? Tylko ludzie. Pójdę się przejść po ulicy, gdzie latarnie i jasno.

 Kto, do chuja, dobija się w niedzielę o siódmej. Nie do moich drzwi, do tych na dole. 

 – Regina, chodź szybko. 

 Nie mogą się, dewotki zbolałe, ciszej umawiać na mszę? Przekręciłam się na drugi bok i zakryłam głowę poduszką, ale nic to nie dało, bo gospodyni jakiś garnek zrzuciła. Na pewno specjalnie. Pomijając, że brakowało mi powietrza. 

 Moje kace po piwie nie były aż takie ciężkie, więc dałam radę podnieść się do pionu. Tylko szum w głowie, mdłości żadnych. Sięgnęłam po wafelki, a potem rozpuściłam dwie antymigrenówki. Co tam się do cholery dzieje, czemu rozrabiają od rana? Nie musiałam schodzić na dół, żeby się dowiedzieć, bo trajlowały na pół Łagowa. Że go znalazł Damian i trzeba pójść zobaczyć. Kogo znalazł i gdzie? Zanim się Dąbrowska wygrzebie, może się zdążę zorientować. Oby to nie był orzeł bielik, któremu się zakręciło w głowie, więc wziął i spadł, bo je uduszę.

 – Prokurator już tam jedzie. – Męski głos dolatujący od podwórka rozwiał moje złudzenia. O kurwa. 

 Damian to motolotniarz, przypomniałam sobie, myjąc się na pół gwizdka. Zwykle nie lata o tej porze, ale może po prostu wybrał się z rana na ryby i tego kogoś znalazł. Wsunęłam spodnie z wczoraj, nic że upieprzone, chyba piwem, do tego świeży podkoszulek i ciemne okulary na nos. Zeszłam spokojnie na dół, żeby tabletki miały czas zadziałać. W samą porę. Dąbrowska już była w blokach startowych.

 Z nowych szczegółów doszły tylko te, że lotniarz jednak chciał sobie dzisiaj pofruwać nad większym jeziorem i wypatrzył wisielca. Pomyślałam najpierw, że znowu jakieś porachunki mafijne. Jednak nie: ten wisiał zaraz na brzegu. Na linie, z której dzieciaki skakały do wody, kilka podobnych widziałam na dzikich plażach. Jeśli to się stało w nocy i ciało było na widoku, to pewnie jednak samobójca. Jakim cudem cała wieś się dowiedziała tak szybko? Nadali sobie wiadomości tam-tamami, czy co? Nie, wyjaśniła ta, która przyleciała obwieścić sensację, Damian najpierw zleciał niżej, żeby zobaczyć, czy mu się nie przywidziało, a potem zawrócił do domu i bezpiecznie wylądował. No jasne, w dzisiejszych czasach w zupełności wystarczą komórki.

 Mentalnie to może i przebierały nóżkami, ale w rzeczywistości wlokły się jak kondukt pogrzebowy. Zwłaszcza ta Agnieszka, zatrybiłam wreszcie, że to jedna z bab, które były na obiadku z proboszczem, miała już swoje lata. Dąbrowska nie chciała zostawiać koleżanki, więc podpytałam, gdzie i poleciałam przodem. Prosta sprawa, ścieżką wzdłuż jeziora i już. Dla niej pół godziny, a dla mnie góra kwadrans. Poza tym nie dało się zabłądzić, bo na drodze spotkałam jeszcze z kilkunastu amatorów mocnych wrażeń. Ciekawe, czy policja już dotarła i odpowiednio zabezpieczyła teren? Żeby tylko miejscowym nie przyszło do głowy ściąganie zwłok z gałęzi. Topielec to co innego, a tu jednak mogła wchodzić w grę egzekucja. 

 Znów zapowiadał się upał, a ptaszki śpiewały. Przez prześwit w drzewach zobaczyłam łabędzią rodzinę, która kierowała się w stronę poligonu. To nasz ludzki cyrk. Co najwyżej muchy mogły być zainteresowane.

 Policja na szczęście wykazała się czujnością. Bartek i jakiś drugi. Za mało do odpędzania gapiów, ale wystarczy do zatrzymania ich w sensownej odległości. Po tej stronie ścieżka miała może z pół metra szerokości, tyle co na przejście gęsiego albo przejechanie rowerem lub od biedy motorem. Z prawej metrowy spad do jeziora, z lewej od razu strome wzgórze, trudno o wygodną miejscówkę. Obok był pomost, ale cały dziurawy, przełamane na pół deski od dawna gniły w wodzie.Mimo tego kilku gówniarzy aż paliło się, żeby przejść po zachowanym w całości stelażu i się napaść czyjąś śmiercią. Zawsze, jak oględziny miejsca zdarzenia wypadały w dzień, nie mogłam się nadziwić, co ich tak ciągnie. Że się nie boją, nie brzydzą po prostu…

 Przeprosiłam pierwszych z brzegu i przepchnęłam się do przodu. Ma się wprawę w końcu. Ktoś zaszemrał, że co taka ciekawska, jakby stanie dalej oznaczało zachowanie cnoty. 

 – Jestem prokuratorem – wyjaśniłam następnej oburzonej.

 Kiedy przecisnęłam się do pierwszego szeregu, właściwie nie musiałam już pytać. Rozpoznali, że to Siwy. 

 O rany, czy ten głupek też zadawał się z mafią? A jeśli sam się zabił z nieodwzajemnionej miłości do Mariolki? 

 Bartek już mnie zauważył, ale nie przywołał. Wiedziałam, że nie mogę się tu rządzić. Rzucić okiem na trupa nikt mi jednak nie zabraniał. 

 Wisiał twarzą do jeziora, nie więcej niż dziesięć centymetrów nad taflą. Nie było tu zbyt głęboko, gdyby się urwał, to zanurzyłby się co najwyżej do piersi. Druga sprawa, że jakby się w międzyczasie rozmyślił, poluzował pętlę, nie miał się o co oprzeć stopami. Zauważyłam zsiniałe już dłonie i równie siny kark. Więc parę godzin temu, w nocy. Zakurzone buty. Koszulka ta, co wczoraj, kiedy widziałam go po raz ostatni. Dżinsy zabrudzone w kroku, normalka przy zagardleniu. Zerknęłam też na linę przywiązaną do pnia. Część zasłaniały gałęzie, a jednak zorientowałam się, że to nie ta do skakania. Tamte miały węzły do chwytania i na końcu zazwyczaj przywiązany patyk. Taka uproszczona wersja cyrkowego trapezu.

 Ten drugi odganiał dzieciaki, a Bartek jednak do mnie podszedł. Domyślił się, że mniej więcej ogarnęłam sytuację. 

 – Reszta ekipy w drodze, ale ciężko mają, bo tu się nie da samochodem przejechać, jak widzisz. Kupa znowu będzie klął, że w takim miejscu i musi chodzić.

 – Przynajmniej dziś sucho – stwierdziłam, a potem przypomniałam sobie, że ksywka mojego nieznanego kumpla po fachu wzięła się jednak od czegoś innego. No, tu też istniało takie niebezpieczeństwo, bo jak się komuś zachciało na środku jeziora, to cumował i dawał w las. Ale jeśli coś było, to już gapiom weszło w buty.

 – I co o tym sądzisz? 

 – No wiesz, okoliczności dosyć malownicze, że się tak wyrażę. A w ogóle chyba klasyka. Tylko wydawało mi się wczoraj, że się mocno spruł, a musiał przecież wspiąć się na to drzewo.

 – Jeśli ktoś to zrobi tysiąc razy na trzeźwo, może trafić z zamkniętymi oczami. W każdym razie nie wiesz, jak wczoraj wrócił?

 – Pojęcia nie mam. Film mi się urwał, niestety, nie pamiętam nawet, o której sama wróciłam z Grajczykami. Ale warto oczywiście innych przepytać. I…

 Coś się działo z tyłu. Ktoś chyba próbował przepchać się do przodu.

 – Puśćcie mnie, puszczajcie, tam jest moje dziecko! Mój Przemek!

 Z eleganckiej Zosi, która rozstawiała wszystkich po kątach, nie zostało dosłownie nic. Rozhisteryzowany strzęp człowieka. Przemek. Siwy. No jasne, przecież nie wgłębiałam się wtedy za bardzo w niuanse. A to jej syn właśnie.

 Zanim drugi policjant zdążył ją powstrzymać, rzuciła się do wody, dobrnęła do zwłok i chwyciła syna za nogi. Szarpnęła raz i drugi, płosząc muchy i kilka durnych ważek, które przysiadły na ciele jak na pniaku, ale zaraz znowu wróciły. Dopiero teraz nad brzeg dopchał się jej mąż. Też wszedł do jeziora, po to jednak, żeby ją odciągnąć. Najpierw broniła się, biła go na oślep, lecz po chwili dała za wygraną, wtuliła się w niego i rozpłakała.

 Odwróciłam głowę i omiotłam spojrzeniem zgromadzonych wokół ludzi, nie wierząc jednak, że ich w ten sposób zmuszę do odejścia i uszanowania czyjejś rozpaczy. Nie do końca wiedziałam, którzy to miejscowi, a którzy przybiegli tutaj, żeby mieć co opowiadać po powrocie z wakacji. Sama zresztą czułam się głupio, bo nie mogłam nic zrobić, tylko patrzeć i czekać, aż prokurator z rejonu zajmie się tym gównem. A właśnie od poligonu nadchodziła cała wycieczka.

 Sławetny Kupa wyglądał gdzieś na mój rocznik. Zaawansowana łysina czołowa, chude ramiona, ale za to biodra i tyłek szerokie jak u baby. Nie wiem, czemu spodziewałam się białej koszuli, tymczasem miał na sobie stosowną do temperatury jasną koszulkę polo i płócienne spodnie. Do tego równie odpowiednie adidasy. Na oko trudno było wyczuć, czy jest do pogadania, czy z miejsca mnie spławi. Na razie więc się nie wyrywałam. Chciałam zobaczyć, jak zabierze się do rzeczy.

 Choć oprócz pogotowia doszło jeszcze ze trzech funkcjonariuszy, w tym technik kryminalistyczny, ani on, ani starszy stopniem policjant nie zaczęli od żadnego „rozejść się” czy „nie utrudniać”. Przyjęli publikę równie naturalnie, co owady rojące się na martwym ciele i badające stopień jego przydatności do spożycia. O tyle się przystosowali, że dyspozycje wydawali sobie półgłosem. Szybko, sprawnie, musieli być naprawdę zgrani.

 Najpierw należało wydobyć z jeziora wciąż pokutujących tam Kadzińskich. Jędrzej nie dał się długo przekonywać. Wyprowadził żonę na brzeg, żeby lekarz z pogotowia dał jej coś na wyciszenie i żeby można było bez przeszkód zdjąć wisielca. Usłyszałam, jak jeden z gliniarzy wzywa przez telefon ratowników wodnych. Fakt, większy sens miało odtransportowanie ciała łodzią, niż taszczenie ileś kilometrów przez las. Poza tym ktoś musiał wejść do jeziora, żeby nie łowić potem Siwego z dna. 

 – Gdybym wiedział, że tak będzie, to bym kąpielówki spakował – mruknął jeden z młodszych mundurowych, wyznaczony przez oficera do mokrej roboty. Ale w końcu nie musiał, bo ratownicy wodni mieli wszystko, co trzeba. Po schodkach, czyli przybitych gwoździami do pnia deskach, Bartek wspiął się na drzewo, żeby odwiązać linę. Najpierw zrobił zdjęcie, bo gdyby w grę wchodził jednak udział osób trzecich, ważny był także kształt węzła. Żeglarski czy nie, musiał być mocny, bo z rozwiązaniem go mozolił się dobrą chwilę, a jeszcze zawieszone na końcu ciało, chociaż podtrzymywane przez innych, ważyło swoje. Co oczywiście nie ułatwiało zadania.

 Chłopcy na dole czekali zwarci i gotowi, obeszło się więc bez wpadki. Przenieśli zwłoki do łodzi, położyli na dnie i sprawnie wpakowali do czarnego worka. W tym czasie technik pstrykał zdjęcia tuż przy brzegu, gdzie gołym okiem trudno jednak zobaczyć jakieś domniemane ślady walki. Zrobił też zbliżenia pnia, też raczej pro forma, według mnie.

 Więcej właściwie nie zostało do roboty. Tylko przesłuchać świadków ostatnich godzin Siwego. No więc się zgłosiłam na ochotnika.

 Nie udało się od razu, bo Kupie najwyraźniej spodobała się myśl o samobójstwie, więc na pierwszy ogień poszli ci, którzy bardziej się nadawali do potwierdzenia tej tezy. Co nie znaczy, że miałam teorię radykalnie odmienną. Zdarza się i tak, że ktoś robi to w pijanym widzie. Za pokładami błazeństwa u Siwego mogła kryć się głęboka frustracja, kto go tam wie. Do tej teorii nijak nie pasowała lina nówka. Za to super się nadawała do innej wersji. Że ktoś pomógł. A jeśli tak, to był dobrze zorganizowany.

 Ponieważ okazało się, że moja kolej przyjdzie najwcześniej za półtorej godziny, a do komisariatu miałam rzut kamieniem, skorzystałam z okazji i poszłam się doprowadzić do ładu. Zbyłam Dąbrowską, która chciała koniecznie wiedzieć, co biedna Zosia teraz zrobi. Też prawda, swoją drogą, Zosi było mi szczerze żal i może warto ją jakoś wesprzeć. Ale na pewno nie teraz, w ogóle nie dzisiaj. To się jednak rzadko odbywa tak, że matka na własne oczy widzi cały ten bajzel, no chyba że jeden z drugim nie ma litości i zabija się na przykład w domu. Część dlatego, żeby zostawić sobie jakąś furtkę. Żeby znaleźli, zanim będzie za późno, żeby się tylko przestraszyli.

 Sąsiad poeta tkwił przy furtce. Nie wiem czemu odniosłam wrażenie, że czyhał specjalnie na mnie. Zapewne wszystko już wiedział. Na szczęście nie zdążył jeszcze ułożyć okolicznościowego wiersza i mi zapodać. 

 – Pani nad jezioro? Wie pani, że tam dzisiaj… No, niebezpiecznie jest.

 – Dlaczego zaraz niebezpiecznie? – zdumiałam się bez sensu. No ręce opadały. Jakby się z chomikiem na mózgi zamienił.

 – A bo…

 Westchnęłam. Doskonale wiedziałam, że jak będę to kontynuować, burak się tylko rozochoci.

 – Proszę się o mnie nie martwić. Nie nad jezioro, tylko na policję. Oni na pewno wszystkim odpowiednio się zajmą.

 – Na pewno. Od tego przecież są, nie?

 – Naprawdę, na mnie czas.

 Jednak dosyć się wszystko wlokło. Na murku przed komendą siedziała prawie cała moja ekipa z wczorajszego wieczoru. Gdyby to była ich sprawka, mieli dość czasu, żeby uzgodnić zeznania. Ale raczej nie dość siły, wyglądali na zbiorowy syndrom ostrego przepicia i żadne nie paliło się do rozmowy. W zasadzie powinnam czuć się podobnie, a jednak nic mi nie było. Dzięki aspirynie, lecz może większy udział miała w tym adrenalina. No i umówmy się, że jednak to był ich kumpel. A dopiero co żegnali innego. No właśnie, teraz sobie uświadomiłam. Że Sarnę ledwie dwa tygodnie temu. Przesrane mają w tym roku.

 Spałam, jak się do domu przywlókł. I długo sobie nie poleżał. Od ósmej zaczęła się straszna jazda. Najpierw Zawidzka przyleciała. Z wieścią, że Damian trupa w jeziorze znalazł. Teściowie polecieli się dowiedzieć, co i jak. Zanim zdążyli wrócić, Fredzio zadzwonił. Kwiatek tylko mruknął, żeby się pieprzył, więc ze mną pogadał. Że to o Siwego chodzi. Wtedy dopiero oprzytomniał. Kazał mi na otrzeźwienie piwo z kuchni przynieść. Potem sam zadzwonił.

 Tyle zrozumiałam z jego mruczenia, że się ma zaraz na komisariat zbierać. Wyszedł gadać do ogrodu, więc już reszty nie słyszałam. Pewnie o to chodziło, co razem robili na imprezie.

 Teściowie przyszli po jakiejś godzinie. Okazało się, że to po drugiej stronie Trześniowskiego. Na linie do skakania wisiał. Policja oczywiście nic nie mówiła. Aż jego matce zastrzyk na uspokojenie musieli dać, tak rozpaczała. 

 Dziwne. Siwy był ostatni w kolejce. A teraz z czterech do odstrzału tylko dwóch zostało.

 Nie ukrywałam przed nim, że pod koniec film mi się urwał. Od Grajczyków wiedziałam jedynie, o której wróciłam. Kupa i podkomisarz z rejonu tylko się uśmiechnęli pod nosem. Może dlatego, że dla większości świadków impreza skończyła się nie dużo lepiej, a może ich po prostu bawiło to, jak koleżanka po fachu rozrabia na wywczasach. W każdym razie powiedziałam o pijackiej awanturze i o tym, że Siwy zachowywał się tak jak zwykle, co też pewnie usłyszeli kilka razy.

 W zasadzie nie miałam już nic mądrego do dodania. Wyczułam, że obaj są zmęczeni tym pustym przebiegiem i marzą tylko, żeby zawinąć się do domu, bo dziś już na pewno niczego nie wskórają. Kupa, który przedstawił się jako Andrzej Szekel, zakomunikował mi wzrokiem, abym zrobiła wypad i przyssał się do resztki cisowianki. Posłusznie wstałam, ale tak do końca nie zamierzałam dać się spławić.

 – Coś pani sobie przypomniała? – zapytał lekko już zniecierpliwiony.

 – Nie. Z wczoraj nie. Ale… Pewno pan kojarzy, że tu dwa tygodnie temu zginął kolega Siwego. Nie wiem, na ile bliski, bo nie miałam okazji go poznać. W każdym razie należeli do jednej paczki.

 – No moment, w tym roku tu chyba innych samobójstw nie było. Jak dwa tygodnie temu, to bym przecież pamiętał.

 – Zaraz, nie mówię o samobójstwie, tylko o wypadku samochodowym. Bartek, to znaczy starszy aspirant, który mi się jakoś zapomniał przedstawić z nazwiska, panu powie.

 – To rzeczywiście ciekawy zbieg okoliczności, ale wie pani. Mała miejscowość, jak byli w podobnym wieku, no to prawie niemożliwie, żeby się nie kumplowali. Tylko jeden miał wielkiego pecha, a drugi widocznie potężnego doła, skoro tak sobie wykombinował, żeby się go nie dało odratować. 

 – Sorry, ale nie może pan z góry zakładać, że to było samobójstwo. 

 – Jasne. Ale wiem też, że to jest mój rejon, wszystko u nas trwa dłużej niż u was we Wrocławiu, a pani w dodatku jest na urlopie.

  Spodziewałam się tego. Sama miałabym pretensje, gdyby ktoś wpieprzał mi się w dochodzenie i wyrywał z durnymi spekulacjami. Nie zapominając też, że przecież w przeciwieństwie do niego, nie siedzę na miejscu wieki całe, chociaż czasami tak mi się wydawało. Niemniej miałam lepszy wgląd w paczkę Matiego, przynajmniej rozpoznawałam ich twarze.

 – W porządku, już pasuję. Warto by jednak trochę podpytać starszego aspiranta… – Machnęłam ręką w stronę Bartka siedzącego sobie cichutko przy biurku i gapiącego się w okno.

 – Zacha – podsunął usłużnie.

 – Właśnie. W końcu ty się, Bartek, najlepiej orientujesz w miejscowych układzikach.

 – Dobra, to później – zgodził się wyraźnie już znużony Szekel. – Pali pani? Bo mi się straszliwie chce. Od rana nie miałem okazji. 

 Po drodze zgarnął dwie butelki wody. Oczywiście w paleniu mu nie towarzyszyłam, ale zimną mineralką chętnie się poczęstowałam, bo trochę mnie jednak suszyło. 

 Przed samym komisariatem nikogo już nie było. Tylko nieopodal na ławce przysiadło kilka bab z oczyma wycelowanymi w centrum zdarzeń. Na tym etapie niezbyt ekscytujących, powiedzmy sobie szczerze. Szekel oparł się o kolumnę na ganku, żeby zniknąć im z oczu.

 – I co, jak się tu pani wypoczywa? Nie nudno trochę?

 – Całkiem przyjemna nuda. Znaczy była. Do dzisiaj.

 Uśmiech miał naprawdę ładny. I w ogóle nie wyglądał na skurwiela, który zasługiwał na takie niefajne pseudo. Ciekawe, czy mu się obiło o uszy.

 – Rzeczywiście, atrakcja pierwsza klasa. Ale niestety na mojej, nie twojej głowie. Ups, przepraszam… 

 – Nie szkodzi, na wakacjach jestem Zuza.

 – Andrzej. – Mocny uścisk też trudno nazwać kupowatym. – U was we Wrocławiu, to pewnie częściej trafiają się takie rozrywki?

 – No, jeziora wprawdzie nie mamy, ale też sporo wody. Brudnej, niestety. Jak topielec utonie, to można i tydzień grzebać się w mule, chociaż fosy nie są takie wielkie. A jak w Odrze, to w ogóle inna historia…

 – Czekaj, znasz może Piotrka Zawadzkiego? Studiował ze mną prawko na poznańskim, a potem się do Wrocławia przeniósł. Taki wysoki…

 – Brunet z lokami do pasa – strzeliłam.

 – Nie no, krótko ostrzyżony, z brodą. 

 – Andrzej, z całym szacunkiem, to duże miasto jest. Może i znam znajomego jego znajomego, ale to musiałabym poszukać. Po powrocie. Tylko na razie mi się za bardzo nie chce.

 – Okej, skoro mamy już za sobą część oficjalną, powiedz mi szczerze, co sądzisz o tym pasztecie z młodym Kadzińskim?

 – No widziałeś, że inna lina przede wszystkim. Dla mnie to jednak dziwne, że najpierw pohulał, zdążył wrócić do domu, pewnie któremuś w końcu się przypomni, jak i kiedy, tam miał wszystko uszykowane i dawaj. A jeszcze po ciemku trafił gdzie trzeba.

 – Czy po ciemku, to nie wiadomo. Teraz krótkie noce… Wszystko po sekcji się okaże. Jeśli ktoś mu pomógł, mogą być ślady, że się bronił. Nawet jak na brzegu coś zostało, nie sposób zgadnąć, po kim, przecież wszyscy łażą i śmiecą. Po trawie każdy mógł się tarzać.

 – W wodzie też raczej nic nie zostało, bo jak? Chyba że list pożegnalny pływa gdzieś w butelce.

 – Racja, też pomyślałem, że nie zostawił.

 – Cicha przystań pieprzona – westchnęłam. – Można ją w folderze polecać takim, co mają siebie serdecznie dość, a nie lubią widoku krwi.

 – Masz szczęście – powiedział już bez uśmiechu – że nie ty będziesz musiała się z tym użerać, patrzeć, co się dzieje z jego matką.

 – Chyba nie zamierzasz dzisiaj? Zosia raczej nie jest w stanie… Jeśli nie masz nic przeciwko temu, to ja z nią pogadam. W końcu ileś tam razy to w życiu robiłam, dużo za dużo, cholera.

 Szekel zapalił drugiego papierosa, na co jego płuca zareagowały bez entuzjazmu. Chwilę czekałam, aż się wykaszle i zacznie dalej drążyć:

 – A czemu wiążesz Kadzińskiego z tamtym wypadkiem? Pomijając to, że się dobrze znali i że to wszystko stało się w niewielkim odstępie czasu…

 – Bez przesady, że zaraz wiążę. Nie wiem, byłam wczoraj na pogotowiu, bo sobie łapę nadwyrężyłam i mi lekarz dyżurny powiedział, że tamten był do odratowania, gdyby go szybciej znaleźli. Eee, bzdura, to się rzeczywiście zdarza, jeśli ktoś się nie rozwali na środku miasta, tylko w środku nocy na bocznej drodze. Obaj sobie dobre pory wybrali i tyle.

 – Właśnie, pora jest najbardziej interesująca. Bo jeśli było jeszcze ciemno, faktycznie wygląda to co najmniej dziwnie. Ale dobra, dzisiaj już chyba nic nie wymyślimy. Jeśli masz nosa, na pewno się spotkamy. Długo jeszcze zostaniesz?

 – Teoretycznie dwa tygodnie. Chociaż sam widzisz, że się wręcz palę do roboty.

 Stałam tyłem do drzwi, dlatego nie zauważyłam, kiedy Bartek wyszedł z komisariatu.

 – Ja proponuję, prokuratorze, żeby ją tu zamknąć z papierami – zaśmiał się – a my wyskoczymy zobaczyć, jak się rybom spodobała nowa zanęta, co mi ją kumpel doradził. 

 – Ta niby z makaronem, tak? Nie wiem, mnie ojciec uczył na mąkę kukurydzianą i jakoś nie mam przekonania…

 Już wyraźniej nie można było dać do zrozumienia, żebym spływała. Żadnego obiecywania, że się zdzwonimy ani nic takiego. Sympatyczny facet, więc pogadał z koleżanką po fachu, tyle że nie mógł za bardzo wchodzić w szczegóły. Ale nie zabronił mi rozmawiać z resztą, co tam się działo po moim zejściu. Dobre i to.

 Jakoś nie miałam dziś apetytu, więc na obiad wzięłam tylko pomidorową. Ledwie dałam radę dokończyć. Za to przeokropnie chciało mi się spać. Przemogłam się jednak, bo nie było sensu kłaść się o piątej, zalec na moje zwyczajowe sześć godzin, a potem zrywać się w środku nocy. Wypiłam kawę, poczekałam, aż otępienie minie i poszłam nad jezioro. Usiadłam na pomoście, żeby wszystko raz jeszcze przemyśleć.

 Pierwsza rzecz: Siwy się nie oszczędzał. Nie liczyłam ile wypił, ale pamiętam, że mu się język plątał. Zachowywał się też normalnie, czyli jak nakręcony palant. Ciekawe, czy przy matce mu się odmieniało? Na jej miejscu nie byłabym zachwycona, co synek z siebie robi. Chociaż wodzirejskie zapędy, najwyraźniej przejął po mamie. Poza tym dzieci się dzielą na cudze i genialne, a jak miała jego jedynego, to co się dziwić. Nawet jeśli synalek jest beznadziejnym przypadkiem. Na samobójcę mi jednak nie pasował. Więc jak tę sprawę ugryźć? To się nie stało po prostu w środku lasu, tylko w miejscu, do którego jakoś musiał dojść. Albo dopłynąć. Jeśli sam się zabił, raczej by tak kombinował: wystarczy wskoczyć do jeziora i po zawodach. Miałoby sens, jeżeli naszło go w pijanym widzie. I druga opcja: ktoś mu pomógł. Skoro tak, to musiał być cholernie cwanym skurwielem. Przede wszystkim moment wybrał idealny, większość na imprezie poza Łagowem, mniej lub bardziej znieczulona. Siwy też wcięty, więc łatwiejszy w obsłudze. Pętla na szyję, wejść na drzewo, podciągnąć, koniec pieśni. 

 Poczułam się nieciekawie, mając las zaraz za plecami, więc przeniosłam się z ławki na pomost. Stąd wyglądał jak zawsze, niezbyt groźnie. Co jakiś czas na ścieżce pojawiali się spacerowicze, śmigali rowerzyści. Na małe stanowisko rybackie, ustawione z dziesięć metrów ode mnie, wpakował się tłusty facet z dwójką dzieciaków. Jedno głośniejsze od drugiego, ale teraz wyjątkowo się nie wkurwiałam. Słyszałam każdziuteńkie słowo z wykładu na temat łowienia. Piwne beknięcie. Plaśnięcie w policzek, żeby zabić komara. Jęk gniecionego sitowia. I w ogóle panoszący się człowiek.

 Tutaj ciągle, w każdym razie częściej niż gdzie indziej, można było złapać tę prostą myśl, że życie jest piękne. Jest, ale pod warunkiem, że się żyło w innym miejscu, więc się miało porównanie. Zrozumiałam kilka dni temu, że Baśka chciała umrzeć po tym, co jej zrobiłam. I żeby się ratować, uciekła znowu tu, bo tu jej zawsze mijało. Tylko dlaczego nie tamtym razem?

 Kwiatek z tego przesłuchania wrócił milczący jak rzadko. Oczywiście pocieszać go nie zamierzałam. Poszedł się do mamusi wypłakiwać. Drzwi od stołowego zamknęli i coś tam ględzili. Co najmniej z godzinę. Małą Teściu jeszcze rano do Zielonej zabrał. Żeby dziecka nie straszyć. No to spokojnie sobie mogłam iść zapalić.

  Okno było otwarte. Najpierw się przestraszyłam, że dym poczują. Ale nie – dokładnie w drugą stronę leciał. I nie musiałam aż tak blisko stawać, żeby wszystko słyszeć. Teściowa oczywiście z pretensjami, że wypił za dużo. On na to, że wszyscy przecież pili. Na co znowu ona, że same nieszczęścia z tego picia. I oby tylko jak Włodek nie skończył. Czyli mój ojciec. A on, że się teraz boi, żeby nie tak jak Siwy. Tylko ryknęła, żeby się Boga bał z takim gadaniem. Potem zapytała, czy na pewno czegoś nie widział. No nie, niczego. Jasne, w tym czasie jakąś laskę musiał bajerować. Jak teraz mamusię. Że to dlatego, że Siwemu Mariolka kosza dała. No, z miłości różne głupoty ludzie wyrabiają, sam doskonale wie. Nie słyszałam, co tam w odpowiedzi mruknął. I jeszcze dodała, czy przypadkiem policja się tamtego nie czepiała. Więc on, że chyba jej kompletnie odbiło, dlaczego by się miała czepiać, niby kto jej miał powiedzieć. Wtedy ona, czy się nie boi, że Dorota kiedyś coś… Że ja.

 Wersalka skrzypnęła. To znaczy, że któreś z nich wstało. Do pokoju uciekłam, żeby mnie nie przyłapali.

 Nie, żeby zaraz na Łagów miała spaść kara za grzechy, ale znów zanosiło się na burzę. Jeszcze nie teraz, raczej wieczorem albo w nocy, tak czy siak chmur przybywało i już o dziewiątej czuło się duchotę. Zamiast lecieć i obadać nastroje społeczne, wybrałam się popływać, bo kilkudniowej przerwie bardzo mi się ckniło za wodą. Była cieplutka, aż się chciało do niej przytulić. Z ręką niby nic, wręcz dobrze jej robił taki masaż, ale wołałam się nie oddalać od brzegu, żeby mi nagle numeru nie wykręciła. Fajnie byłoby mieć pod ręką jakiś materac czy bojkę, jaką sobie przyczepiali do ręki niektórzy starsi pływacy, nawet ci, co od razu dawali na środek i się trzymali miejsca, gdzie najgłębiej. W razie czego mogli oprzeć głowę, żeby odpocząć. Dziwne, że dwojga nazwisk Liliannie wystarczał tylko kapelusz. A właśnie, przecież nie dokończyłyśmy rozmowy, co za zbolała chamka ze mnie. No, nasza kochana Jola podpisałaby się pod tym dziesięcioma pazurami, ale też prawda, że bałam się, dokąd ta rozmowa może zaprowadzić.

 Wspięłam się na pomost, trochę tylko otrząsnęłam jak pies, bo przy tej temperaturze schło się w sekund pięć. Rozłożyłam ręcznik na deskach i położyłam się na brzuchu. Oczywiście znudziłam się tym szybciej niż wyschłam, ale na szczęście wrzuciłam do torby także komórkę. Dochodziło wpół do dziesiątej, o tej porze Maryśka pewnie parzy pierwszą pracową kawkę w naszym rozlatującym się w ekspresie albo chłodzi się czymś zimnym. Uświadomiłam sobie, jakie piekło panuje teraz w mieście. Nie chciałam zachować się jak suka, prawdopodobieństwo, że się wbiję w środek młyna, było praktycznie żadne, ale lepiej sprawdzić. Najpierw wysłałam esemesa. Odpisała niemal natychmiast, że mam zadzwonić. 

 Zanim nacisnęłam na połącz, zastanowiłam się chwilę, czy rzeczywiście tego chcę. Słuchać jej narzekania lub dowiedzieć się, że po powrocie czekają na mnie same enki, podrzucone przez tych, co już siedzieli na walizkach. Wcześniej nie zwracałam na to uwagi, bo i tak zawsze byłam na miejscu, więc sobie nie dawałam wciskać gówien. Ale stało się, a Maryś na pewno nie będzie miała dużo czasu.

 – No hej.

 – Hej, ty leniu obrzydliwy. Skąd dzwonisz? Z domu już? – Nie spodziewałam się niczego innego, tylko właśnie nadziei, że mi też jest źle.

 – Muszę cię zmartwić. Wcale nie mam ochoty się stąd ruszać.

 – Naprawdę tak fajnie na zadupiu? Poznałaś kogoś? Jakiegoś fajnego reżysera?

 – Dlaczego reżysera? Przecież ci mówiłam, że się lubuskie lato skończyło przed moim przyjazdem. Nie, po prostu.

 – To może jakieś miejscowe ciacho?

 Pomyślałabym, że Marysiowi mózg się kompletnie zlasował, gdyby przypadkiem nie miała racji. A co tam, niech się minuty nie marnują.

 – Ciacho to jedno. Ale, proszę ciebie, jakie tu ładne zabójstwo wczoraj było.

 – To ty tam do roboty pojechałaś? No, kretynka skończona.

 – Nic z tych rzeczy, Maryś. Nie moja kupa – parsknęłam, przypominając sobie ksywę Szekela. Pasowała tu jak ulał…

 – Nie będę cię pytać, bo mam potąd swoich. Jezu, jak ja już chcę na urlop.

 – Ile jeszcze do wyjazdu?

 – Trzy tygodnie prawie. Tylko, cholera, z całą bandą. Widzę ten odpoczynek… Ale bym się z tobą zamieniła: wyskoczyć sobie bez balastu, przypomnieć, jak się było młodym.

 – Akurat byś się zamieniła! Daj spokój, powiedz lepiej, jak ruchy w wiadomej sprawie?

 – Brak ruchu. Chyba że tak głęboko konspirują, że nic do mnie nie dociera, ale nie sądzę, wiesz jaki z Darka lanser wyczulony na oklaski. Nie martw się Zuzka, jakoś się ułoży. Odpoczywaj póki możesz, naprawdę ci się należało.

 Normalnie mnie rozczuliła.

 – Jasne. To tego, trzymaj się. Jak mówisz, że trzy tygodnie, to się jeszcze zobaczymy przed twoim wyjazdem.

 Skończyłam i zobaczyłam, że ktoś się do mnie dobijał w międzyczasie. Numer nic mi nie mówił. Może Szekel? Zostawiłam przecież kontakt, kiedy się spowiadałam. Mało nie padłam z wrażenia, gdy po drugiej stronie odezwał się Mateusz. Raz, że o tej porze już nie spał, a dwa, na pewno nie dawałam mu numeru. Obiecał się wytłumaczyć, jak do mnie dotrze.

 Sprawdziłam strój. Na dole jeszcze nie dosechł, ale lepiej włożyć spódnicę, żeby mu coś do łba nie strzeliło. Pojawił się po dziesięciu minutach. Z przekrwionymi gałami i z piwem. To musiała być dla niego wyjątkowo ciężka noc. Nie miałam zamiaru pić o tej porze. W ogóle stwierdziłam, że w ciągu ostatnich dwóch tygodni przekroczyłam swoją półroczną normę i już najwyższy czas spasować. Nie naciskał. Komórkę, jak się okazało, wyciągnął mi z torby na imprezie i puścił do sobie sygnał. Mgliście sobie przypominałam, że faktycznie o coś tam się z nim szarpałam, musi o jej zwrot. Nie było sensu pytać, czemu jest taki nieświeży. Jechało od niego jak od rezydenta dworca PKP. Na pewno wczoraj chlali całą bandą. Głos miał też stosownie zachrypnięty.

 – W ogóle nie mogłem spać. Łaziłem do rana i myślałem.

 – To lepiej idź się położyć, później pogadamy. Jeszcze się nie zbieram. Ani stąd, ani w ogóle do domu. 

 – Piję, piję i dobić się nie mogę. Masz może fajkę? Mi się skończyły, zapomniałem kupić.

 – Przecież nie palę. Ale może ten kolo ma i ci da. – Wskazałam faceta, który jak na sygnał właśnie wypuścił dym. I oczywiście nie odmówił.

 Kiedy skończył palić, wstał i zaczął ściągać ciuchy. Przez chwilę myślałam, że albo za chwilę zadzwoni do mamusi, żeby je zabrała i przeprała, albo mnie poprosi. W każdym razie nie wyglądało to jak początek gry wstępnej. Został w bokserkach, na szczęście czarnych. Zanim zdążyłam się odezwać, był na końcu pomostu i skoczył na główkę. Szybko się wynurzył i wyłożył na plecach. Odetchnęłam. Otwarta puszka była prawie pełna, a gdyby rzeczywiście pił non stop, to by dawno zaległ gdzieś w lesie lub wrócił do siebie. Wolałam jednak nie tracić go z oczu.

 – Wszystko w porządku?

 – A co ma nie być? 

 Zanurkował znowu, przepłynął kilka metrów pod wodą i wynurzył się, parskając głośno. Nie oddalał się od pomostu, więc się trochę uspokoiłam. Szukał mnie najwyraźniej po to, żeby zapewnić sobie asekurację. Teraz stał zanurzony tylko po pas i przemywał twarz.

 – Mogłeś odpuścić chociaż to piwo.

 Odgarnął włosy z czoła i rzucił mi kpiące, teraz znacznie bardziej przytomne spojrzenie.

 – Co się tak przejmujesz? Chcesz mnie adoptować, czy co?

 – Nie, tylko… Wczoraj Siwy, dzisiaj ty… 

 – Mój kumpel nie żyje, nie mam się z czego cieszyć. A poza tym wszystko gra i buczy.

 Zrozumiałam. No i okej, niech się wszyscy pozabijają. Chociaż jego byłoby mi trochę żal.

 – Jak tamten kumpel się zwinął, aż tak się nie smuciłeś.

 – No pamiętam, zauważyłem cię już wtedy. Jeszcze byłaś na takim etapie, co to bez kija nie podchodź. Ale dalej nie masz podstaw do wymyślania, czy go żałowałem, czy nie. Pewnie. Dwóch ziomków w jednym miesiącu, co mam jeszcze powiedzieć?

 To pewnie dlatego wdział te powściągliwe czarne gatki.

 – Dziwny przypadek, co?

 – Nie wiem. – Chlusnął sobie wodą w twarz i zaczął ją intensywnie trzeć. Wiele mu to nie pomogło. Zastanawiałam się, za ile lat straci z oczu przyszłość, już raczej na pewno nie świetlaną.

 – A ten prokurator coś ci potem mówił? Ciebie przecież nie może o nic podejrzewać. Poza tym chyba jesteś ciekawa…

 – Jestem – przyznałam uczciwie. Skoro nie wykręcał się od tematu, nie zamierzałam go zniechęcać. – Wydawało mi się, że szaleje za Mariolką, więc może to z nieodwzajemnionej miłości? Statystycznie rzecz biorąc.

 Zaśmiał się z całego serca.

 – Mariolka jako femme fatale… Przegięłaś, naprawdę.

 – Może cierpiał, bo się tak wszyscy z niej natrząsaliście. Ty zwłaszcza. – Zdałam sobie sprawę, że bredzę od rzeczy. – Właściwie dlaczego? Całkiem fajna z niej laska.

 – Tylko głupia jak stonoga. Może i myślisz, że nie jestem zbyt wybredny, może i to nawet prawda, ale naprawdę nie chcę mieć kłopotów. Zapomnę się i co? Jak się potem od takiej uwolnić?

 – Nie bierzesz pod uwagę, że się kiedyś wreszcie zakochasz? – brnęłam jeszcze głupiej. Wyglądało, jakbym robiła sobie nadzieję.

 – Jeszcze nie teraz – uciął po prostu.

 Sama uznałam, że dość już pieprzenia na ten akurat temat. 

 – A co do Siwego – dodał – też bym chciał wiedzieć, gdzie go potem wcięło. Jak się w ogóle teleportował z Lubrzy tutaj, bo nie przypominam sobie, żeby wsiadał z resztą do autobusu. Podasz mi telefon?

 Sięgnęłam do kieszeni jego spodni.

 – Jak matka albo ojciec, to się rozłącz.

 – Fredziu – odczytałam z ekranu.

 Kiwnął ręką, że odbierze. 

 – Co tam? Co ty gadasz? – Zerknął lekko spłoszony na mnie, ale nie odchodził. – Ale gdzie go wcięło? No. Wszystko? Za daleko nie może… Ja nic… Dobra, bez paniki. Na pewno się jakoś. No, trzym się.

 Wylazł wreszcie z wody. Bezczelnie sięgnął po mój ręcznik, który zaraz mu wyrwałam.

 – Diabeł zniknął – wyjaśnił po chwili. Osuszył nogi podkoszulkiem i zaczął wciągać spodnie.

 – Ale jak to? – Też się poderwałam. – Gdzie?

 – Nie podniecaj się tak, raczej go nie znajdziemy wiszącego na poligonie. Fredziu mówi, że spakował rzeczy i rano go już nie było. Muszę lecieć.

 – Też się spakować?

 W milczeniu nakładał buty. Żadnego wykrętu dla uspokojenia, nic. Schylił głowę, więc nie mogłam wyczytać z jego twarzy, czy rzeczywiście „dobra, bez paniki”.

 – Z ojcem pogadać – odezwał się wreszcie. – Później się…

 Pomacał po kieszeniach, ale nie znalazł choćby pół fajki. Oczywiście nie pobiegłam za nim. No, fajnie. Coś się jednak dzieje niedobrego, a ja za Chiny się nie dowiem co, bo niby jak? Dwóch nie żyje, z drugim w dodatku sprawa jest bardzo dziwna, i teraz trzeci gdzieś znika. Ten biegnie rozmawiać z ojcem, poskarżyć się czy cholera go wie co, trzeba by być muchą na jego ścianie, żeby coś usłyszeć. Być może miałam tu bardzo fajną rzeźnię, tylko, kurwa, kompletnie nic nie mogłam z tym zrobić.

 Kiedyś już naprawdę chciałam to zmienić. Wtedy, kiedy teściu po raz pierwszy się do mnie przystawił. Bo on też o wszystkim wiedział. Cała rodzina wiedziała. Nigdy nie zrozumiałam, dlaczego się zgodzili. Na ten układ. Właściwie to każdy z tych czterech mógł na niego pójść. Jak mieli wcześniej sprawdzić, który mi brzuch zrobił? Doktor nie chciał czekać do urodzenia Małej, bo się bał, że na Matiego się uprę i mu przyszłość zmarnuję. Sam sobie i tak ją przepuszcza. Bez mojej winy.

 Gdyby to się tutaj nie stało… Ale tak strasznie się o mamę martwiłam. A ona była już za bardzo chora, żeby mi pomóc. W gazecie wtedy znalazłam artykuł o dziewczynie, co była w takiej sytuacji jak ja. Badania zrobili temu, który ją wbrew woli wziął, na ojcostwo, i w sądzie alimenty wywalczyła. Bez tego całego poniżenia się obeszło.

 A im się na cacy udało. Bo Sadowski sam za sprawiedliwość zrobił. I najgorszemu mnie sprzedał. Bo się dałam. Teraz już generalnie na wszystko za późno. Tyle mojego, że ci źli odchodzą. No właśnie, jest nowa afera – Diabeł zniknął. Wczorajszej nocy. Chyba sam uciekł, bo ponoć jakieś rzeczy zabrał i dokumenty. Oczywiście nie Kwiatek mi o tym powiedział, tylko jego brat.W sklepie go spotkałam. Lubię Fredzia, bo nie jest taki zły, może i najlepszy z nich wszystkich. On na pewno krzywdy by mi nie zrobił. Nawet kiedyś próbował do mnie uderzać, ale wtedy tylko Mati się liczył. Przy Krzyśku się oczywiście musi hamować. A jednak wydaje mi się, że chyba jeszcze coś czuje, bo tak ze współczuciem patrzy. I nie bardzo mu się z dziewczynami układa.

 No więc nic nie mogłam zrobić, a tu już w ogóle wszystko szło tak, jakby do niczego nie doszło. Pewnie skończy się na tym, że miejscowi będą się bali kąpać tam, gdzie Siwy wisiał. To jak z przeklętymi domami czy starymi cmentarzami. Dopadła mnie absurdalna myśl, że gdyby ktoś zakopał trupa pod taką starą płytą, miałby zagwarantowane, że by długo nikt nie znalazł ciała. Chociaż jednak nie, bo w takiej sytuacji przeszukuje się okolice, a specjaliści potrafią się zorientować po układzie gleby czy po gatunkach roślin. A tutaj w zasadzie przeważały dwie: bluszcz i ta samosiejka do pstrykania, licho wie, jak się to dziadostwo nazywa, ale zdominowała właściwie wszystko, bo pewnie każdy chodził i naciskał tę część z nasionkiem. Sama tak robiłam, jak dziecko. Odpędziłam od siebie te myśli. Każde magiczne miejsce można rozpierdolić, jakby się pogrzebało w ziemi albo w pamięci. W czasie wojny grzebali zmarłych wszędzie i w takim Wrocławiu był jeden wielki cmentarz. Ale wojna to wojna. A Diabeł chyba nie poszedł do diabła, tylko z jakiegoś powodu nawiał, tyle zrozumiałam z tego, co Mati mruczał. 

 Miałam przed sobą cały niekończący się dzień. Znów na sto procent burzowy, bo chmury się jeszcze bardziej nabiły, a duchota robiła się nieziemska. Przez tę dziwną pogodę miałam wrażenie, że trafiłam na inną planetę. Polało i szybko wracało do normy po jednym, trochę chłodniejszym dniu. Dobrze, że trafiły mi się głównie pogodne dni. Z drugiej strony, gdyby w noc nenufarów lało, to może Siwy by jeszcze chodził, a nie wisiał. 

 Strasznie mnie korciło, żeby się włączyć w akcję. Gdzieś pójść, naciągnąć kogoś przynajmniej na plotki. Zbliżało się południe, więc jedyną osobą, której nie musiałam szukać, była Anka. Już od dwóch godzin kwitła pod tymi swoimi paprotkami, bo przecież nie zamknęła biblioteki w ramach solidarności z przyjaciółką. Będąc tak blisko z Kadzińskimi, na pewno sporo wiedziała. I może nawet bardziej niż ja ubolewała nad tym, że nic nie może zrobić, najwyżej służyć ramieniem do wypłakania się.

 Wdepnęłam do kawiarni, gdzie mieli pyszne domowe ciasta na wagę i kupiłam kawałek jabłecznika. Zrobiłam slalom między rozrzuconymi przed wejściem rowerami, z rozbawieniem spojrzałam na ekipę małoletnich cyborgów jak zwykle zahibernowanych przed monitorami i weszłam do czytelni. Ania nie kryła radości na mój widok. Ukroiła mi zaraz większy kawałek ciasta, a to żeby nie zrujnować efektów diety, na której była już od tygodnia. Kiedy skończyła robić kawę, od razu przeszła do rzeczy.

 – Biedna Zosia…

 – No – wczułam się. – Trochę już doszła do siebie?

 – A gdzie tam. Ale co się jej dziwić? Jedyne dziecko przecież.

 Było więc tak, jak przypuszczałam.

 – Dostała coś na uspokojenie? Znaczy coś na dłużej, żeby przetrwać najgorsze dni?

 – Tak, tak. Tu nasz doktor miał jakieś prochy, potem ewentualnie trzeba będzie pomyśleć o terapii. Byłam u niej wczoraj wieczorem, wprawdzie spała, ale Jędrek mówił, żebym dzisiaj wpadła, że ona teraz bardzo potrzebuje ludzi. On się trzyma, chociaż też mu lekko nie jest oczywiście. W każdym razie idę do nich zaraz, jak zamknę. Może… Może i ty byś chciała? Lepiej wiesz, jak to jest, rozumiesz, o czym mówię…

 – Dobrze. Zorientujemy się, czy jej to nie przeszkadza i jakbym nie była mile widziana, to was same zostawię.

 – Boję się – przyznała. – Wczoraj o tym nie myślałam, to był impuls, odruch serca, a dzisiaj… – Położyła mi dłoń na ramieniu i uścisnęła. – Więc dobrze, że ty mnie wesprzesz. To znaczy ją.

 Odstawiłam pustą już filiżankę. W towarzystwie tej sympatycznej dziewczyny przeszła mi durnowata ekscytacja. Nawet jeśli aż tak nie przejmowałam się Kadzińskimi, nie oni pierwsi i nie ostatni, współczucie Ani było zupełnie na miejscu. Tak samo jak jej zmieszanie, że nie wie, jak się zachować w tej sytuacji. Na to nie było mądrych.

 Posnułam się jeszcze między regałami, potem sobie przypomniałam, że nie zostało mi już wiele zapasów, a sklep miałam zaraz obok. 

 Początkowo chciałam się ukradkiem zmyć, ale nie zdążyłam, bo obróciła się, żeby wziąć z półki cytryny, i mnie zobaczyła. Chciałabym tak wyglądać w dżinsach, jak będę po siedemdziesiątce. Rzuciła mi dobrotliwy uśmieszek, natychmiast się posłusznie ukłoniłam, a potem dokończyła musztrowanie sprzedawczyni, żeby dała jej innego pomidora i na pewno świeży twarożek. Przynajmniej pod tym względem Lilianna Wagner-Walicka nie różniła się od reszty zasuszonych dam z pretensjami. Mijając mnie, powiedziała, że zaczeka przed sklepem. Kiedy przyszła moja kolej, zapomniałam, co właściwie chciałam kupić, ale na szczęście nikt za mną nie stał, a ekspedientka o dziwo nie okazała zniecierpliwienia, chociaż ją kilka razy przegoniłam tam i z powrotem. Być może dlatego, że mieli tu porządną klimatyzację, więc nie dokuczała jej panująca na zewnątrz duchota.

 Tym razem nie ćwiczyła nowej pozycji jogi, tylko normalnie siedziała na ławce i wachlowała się płachtą „Wyborczej”. Klepnęła dłonią miejsce obok siebie.

 – Do zimna jestem przyzwyczajona – powiedziała. – Ale w takim skwarze nie da się udawać młódki. Wzięłabym samochód, tylko też się zagotował w środku i byłoby jeszcze gorzej. Chcesz skorzystać? – Podała mi gazetę. Odruchowo zerknęłam na pierwszą stronę, by stwierdzić, że kompletnie mnie nie interesuje, czy świat jeszcze trwa. Machnęłam kilka razy, co się na niewiele zdało.

 – Widzę, że jesteś już zdrowa, dziecko. Więc chyba nie ma przeciwwskazań, żebyśmy teraz dokończyły rozmowę? Twoja zniechęcona mina mówi mi, że nie bardzo się do tego palisz, ale ja nie lubię rozgrzebywać spraw i nie dochodzić do finału. Tak jest właśnie z terapią, czy raczej tak powinno być. Nie powinno się dezerterować w momencie kiedy wszystkie żyły ma się na wierzchu.

 – Dlaczego?

 – Bo wtedy nie ma żadnej szansy, że rozdrapane rany się zagoją. Chyba że się ucieknie do innego gabinetu.

 Zaśmiałam się razem z nią.

 – Dobrze, jeśli po mojej ucieczce chce mi pani jeszcze poświęcić czas, to z przyjemnością. Tylko chodźmy w bardziej osłonięte miejsce. W kawiarni, zaraz obok, mają parasole i całkiem dobrą kawę.

 – Nie pijam już kawy. Ale herbatę chętnie.

 Schowała gazetę do wiklinowego kosza zawieszonego na ramieniu. Ruszyła szybkim krokiem, a ja za nią. Sernik na ladzie nie wyglądał już tak apetycznie jak jeszcze godzinę temu, oklapł, jakby się kulił przed krążącymi nad nim osami. Również zamówiłam herbatę. Pod parasolem było właściwie tak samo kurewsko gorąco jak wszędzie, ale trudno żebyśmy tę herbatę piły zanurzone po szyję w jeziorze. 

 – Może być – stwierdziła. – Jednak butelka chłodnej wody też by się przydała.

 Oczywiście poszłam po tę wodę. W międzyczasie zapełnił się jeszcze jeden stolik. Mała Martynka zaprezentowała mi promienny uśmiech, więc powiedziałam „cześć”, także jej matce. Odpowiedziała neutralnym grymasem. Przez chwilę zawahałam się, czy to, co mogę usłyszeć w trakcie „terapii”, na pewno nadaje się dla uszu Doroty, ale wzrok miała znowu nieobecny. Usadowiłam się tyłem i po prostu o niej zapomniałam.

 – Na czym to wtedy skończyłyśmy, drogie dziecko?

 Od tamtego czasu była impreza, dałam kolejnego kosza Matiemu, no i padł trup. Coraz mniej chciało mi się cofać do tego, czego już się cofnąć nie da. W dodatku świetnie pamiętałam, jak się przestraszyłam, kiedy omal mnie nie zdemaskowała. Dzisiaj nie miałam pretekstu, żeby umknąć w porę, ale ona przez te kilka dni mogła sobie dodać dwa do dwóch. I jeszcze dołożyć wnioski z moich reakcji. Już żałowałam, że po głupie bułki wybrałam się aż tutaj, w sklepie na Złodziejowie mieli identyczne.

 – Nie robiłam notatek, wybacz, ale co nieco sobie przypominam. Swoją sugestię, że na pewno znasz odpowiedź, a przynajmniej jej część. Z prostego względu: ty Basię znałaś najlepiej.

 Chociaż moje domysły teraz się potwierdziły, zdołałam zachować kamienną twarz. 

 – Jak się okazało, nie do końca – powiedziałam wymijająco.

 – Kiedy się właściwie okazało?

  „Wtedy, kurwa, wtedy”, wrzeszczałam w duchu. Jak mogłam być ślepa przez tyle lat?

 – Kolejne pytanie, na które tylko ty znasz odpowiedź, a ja wcale nie zamierzam jej z ciebie wyduszać, bo nie jesteś odpowiednio przygotowana. Nie zaczynam tego, czego nie mogę dokończyć, mówiłam już. Wydajesz mi się jednak całkiem mądrą dziewczyną i jestem pewna, że sama sobie z tym poradzisz. Ja ci tylko podpowiadam, o co przede wszystkim powinnaś zapytać samą siebie. Jeśli oczywiście wystarczy ci odwagi.

 Wgapiałam się w Wagner-Walicką, jakby lewitowała wraz z krzesłem.

 – Mowa twojego ciała wskazuje na to, że się nie mylę. – Brakowało tylko, żeby uścisnęła sobie dłoń i pogratulowała trafnej diagnozy. – Ale w ocenie Basi się pomyliłam. Byłam przekonana, że ma w sobie więcej dystansu do życia. Tak się ładnie zatracała w tych zdjęciach, swoją drogą mnie też zrobiła całkiem ładny portret dwa lata temu, w wodzie. Gdybym wiedziała, to bym go dzisiaj ze sobą przyniosła, chyba że jeszcze zechcesz mnie kiedyś odwiedzić. Zaskoczyła mnie w tym ostatnim roku. Rzeczywiście sprawiała wrażenie, jakby sobie kompletnie odpuściła i już na niczym jej nie zależało. Porównałabym to do zachowania ludzi, którzy właśnie się dowiedzieli, że zostało im kilka miesięcy życia i usiłują nagle wszystko nadrobić. Albo…

 – Albo? – Musiałam o to zapytać, chociaż czułam, że za chwilę się poryczę.

 – Albo samobójcy. Ale tylko tacy, którzy nie kończą ze sobą od razu, tylko zabijają się na raty. Znasz taki film Zostawić Las Vegas?

 – Tak.

 Jasne, że znałam, chociaż nie zaliczałam go do ulubionych. Nie rozumiałam ludzi, którzy robią sobie takie rzeczy. I nijak nie mogłam tego przyłożyć do mojej Baśki. Chociaż, teraz mi się przypomniało, Lilianna mówiła poprzednio o tym, że nasze zachowania można sprowadzić do kilku scenariuszy. Całkiem sensowne, inaczej nikt by nie wierzył w horoskopy.

 – Więc to taki właśnie przypadek, według mnie. A mówię, że się pomyliłam, bo nie rozpoznałam w niej osobowości depresyjnej. Tymczasem to tak nie działa, choroba musi się ugruntować, co musi potrwać. Gdyby nie ten nieszczęśliwy wypadek, można by ją wyprowadzić na prostą.

 Nie miałam nic mądrego do dodania, nie byłam w stanie.

 – Tyle hipotez. Jeśli interesują cię inne fakty, to nie mnie powinnaś pytać. Widywałam ją wtedy często z takim młodym przystojniakiem, chyba tu mieszka.

 – Już z nim rozmawiałam. Jest policjantem. 

 – Może, ja nie mam z policją do czynienia.

 – Basia mu się chyba bardzo podobała, ale… – Wreszcie trochę odetchnęłam.

 – …ale on jej nie tak bardzo. Cóż, dla kobiet w twoim wieku parę lat różnicy na ich niekorzyść może stanowić prawdziwą przepaść. Na szczęście ja się tym nie przejmowałam i naprawdę byliśmy z moim Stasiem jak nóż z widelcem. Dziewięć lat młodszy, a i tak go przeżyłam. Czasem naprawdę warto się przełamać, przy czym, jak do wszystkiego, trzeba odwagi.

 Zostałam jeszcze chwilę po jej odejściu. Nie zaczepiałam Doroty, choć odniosłam niejasne wrażenie, że za długo siedzi bez sensu. Zdążyłam zarejestrować, że okulary tkwiły tym razem na czubku głowy, a więc cieszyła się właśnie dniami dobroci dla zwierząt. Miałam swoje, poważniejsze problemy. Jeden się już rozwiązał, i został mi tylko ten ze sobą.

 Niebo dawało teraz prawie jednoznaczny komunikat. Brakowało z pół godziny do zamknięcia biblioteki, więc dopiłam wodę, wzięłam jeszcze jedną na zapas i wróciłam do Anki.

 Przyglądam mu się. Chyba dalej trochę panikuje. Codziennie wieczorem wychodzi z resztą i gadają nie wiadomo o czym. Oczywiście mnie ze sobą nie zabiera. O pogrzebie jeszcze nic nie słychać. Dziwne, jak kiedyś jeden facet ze Złodziejówka na strychu się powiesił, szybko go pochowali i nawet proboszcz problemów nie robił. 

 Teściowa też jakby przestraszona. Od kiedy to się stało, prawie za mną nie łazi i nie wymyśla, co znowu źle zrobiłam. Ani nie krzyczy. Gdybym teraz nawiała, to ani jedno, ani drugie specjalnie by się nie zmartwiło. Ale ja nie chcę. Bo przecież nie mam za co. No i ciekawa jestem, co będzie dalej.

 Zosia Kadzińska już na nas czekała. Nie zdziwiła się na mój widok, Ania zdążyła ją uprzedzić przez telefon. Oczywiście cała na czarno, pewnie ostro się pociła w bluzce z długim rękawem, ale kto w jej sytuacji zwracałby na to uwagę… Jędrzej zaproponował nam drinki, ale obie poprosiłyśmy tylko o wodę. To nie było za mądre. Przez kilka godzin wlałam w siebie sporo płynu, a głupio tak latać do toalety u prawie obcych ludzi. W dodatku wtryniłam się do nich na chama.

 Wystarczyło jednak rzucić okiem, by zrozumieć, że wisi im i moja obecność, i w ogóle to, co się na bożym świecie dzieje. Dokumentnie przymuleni prochami. Jasne, i z takimi przypadkami się zetknęłam. Stracili w końcu jedyne dziecko. Trudno wyczuć, kiedy przestaje się słyszeć wycie w środku. Może nigdy.

 Tak czy siak, żadnego histeryzowania, tylko nienormalny spokój. Po raz kolejny ucieszyłam się, że to nie mój cyrk. Z drugiej strony, gdyby coś, nie mogłam się schować za przepisami, wytłumaczyć ze wszystkiego tym, że tylko wykonuję swój zawód. Ale Kadzińska też chyba zdawała sobie z tego sprawę, nie zasypała mnie od razu gradem pytań. Siedziała i bezgłośnie rozpaczała.

 Jej pokój oczywiście tonął w książkach. Chociaż tonął to złe słowo. Wszystkie tomy stały bardzo porządnie na kilku regałach wysokich aż po sufit. Półki miały różne wymiary, czyli musieli je robić na zamówienie. Wszystko zalatywało szlachetnym kurzem. Na półkach zauważyłam ołtarzyk ze zdjęć Siwego w różnych stadiach rozwoju. Gruby album rodzinny leżał na biurku. W końcu Anka uprzytomniła sobie, że miałyśmy nieść pociechę, a nie tak tylko siedzieć i dławić się ciszą.

 – Jak się czujesz?

 Kadzińska podniosła głowę i parsknęła ni to z irytacją, ni z rozbawieniem.

 – Zabawne – powiedziała. – O to samo pytali mnie ciągle, jak byłam w ciąży. A teraz… 

 Stojący w drzwiach Jędrzej drgnął gotowy do natychmiastowego przyjścia z odsieczą.

 – …a teraz też. Co za cholerna ironia losu. Jak mam się niby czuć? Jak ty byś się, Aniu, czuła na moim miejscu?

 – Nawet nie próbuję sobie tego wyobrazić. – Grajczykowa przygryzła wargę.

 – Pewnie, ty przynajmniej masz dwójkę. A ty, Zuzanno? Nie przypominam sobie – wycedziła tak, jakby mnie oskarżała o nie wiadomo jaką zbrodnię – żebyś się chwaliła.

 – Ja nie mam.

 – Może to i lepiej… Jędrek, zrób nam jednak herbaty. I przynieś jeżyki. Kupiłam dla… Są tam, wiesz gdzie. Teraz mogę przełknąć tylko słodkie – wyjaśniła.

 Moja mama mówiła kiedyś, że to się bierze z niedoboru serotoniny. Ale co tu jej będę chrzanić. I usłyszeć, gdzie mam sobie wsadzić głodne kawałki. Tak samo jak radę, żeby kupili psa. Raczej ją powinnam wybadać. Upewnić się jakoś, że w przypadku Siwego samoobsługa nie wchodziła w grę. Tylko że Szekel na pewno się już tym zajął i łatwiej będzie naciągnąć na zwierzenia jego, niż męczyć Kadzińskich.

 – Ale musisz coś jeść, Zosiu. Wiem, że teraz trudno myśleć o takich sprawach, a jednak. Ja wam chętnie ugotuję – zaoferowała się Anka.

 – Nie trzeba – zaprotestował Jędrek. Zmobilizował resztki przytomności, żeby nie wywalić tacy. – Poradzę sobie z tym. Poradzimy.

 – Jemu to pomaga. Mnie zwykle czytanie, tylko nie tym razem. Z żadnej książki się nie dowiem, jak mam się teraz czuć. 

 Wstała i dość pewnym krokiem podeszła do jednego z regałów. Sięgnęła po coś, ale zaraz ramiona opadły jej wzdłuż boków, a tom trzepnął z hukiem na podłogę.

 – To nie, bo o śmierci matki, czyli odwrotnie. Tu wojna i znowu wojna, Holocaust, ciepło, ciepło, ale za dużo tego. Jakbyś kamień jadła, no jakbym, rzeczywiście. – Zrzucała kolejne książki z coraz większym impetem i hałasem.

 – U Whartona było – spróbowała Ania. – W Niezawinionych śmierciach.

 Kadzińska przerwała demolkę.

 – Przecież dobrze wiesz, że go nie znoszę. Poza tym…

 W głębi domu rozdzwonił się telefon i Jędrzej poszedł odebrać. Zośka znowu usiadła w fotelu, wzięła ciastko, ale nie gryzła, tylko ssała czekoladową polewę. Nie miałam żadnego pomysłu, co zrobić. Nasza wizyta naprawdę nie miała żadnego sensu.

 – Zosiu, to Leszek, chciałby z tobą porozmawiać.

 – Też sobie idealny moment wybrał – stwierdziła, odkładając rozbabranego jeżyka na talerzyk. Spojrzała na nas. W jej wzroku była wyraźna prośba, żebyśmy już spadały, więc kiedy jednak zdecydowała się na rozmowę, przypuszczalnie z Leszkiem Sadowskim, zaczęłam szukać w głowie pretekstu do wyjścia. Jakiegokolwiek, w końcu jej pewnie zwisało, czy coś naprawdę muszę, czy nie. Najlepiej byłoby wymówić się burzą, ale ta ciągle sama sobie dawała odroczenie.

 – Która godzina? – rzuciłam.

 – Szósta, będę musiała zaraz… 

 Odetchnęłam w duchu. Kadzińscy wciąż do nas nie wracali, więc wzięłam z biurka album i zaczęłam go przerzucać. Mały Kadziński szybko stracił dziecinny urok, który i tak ledwie się przebijał przez pokłady sadełka. Z roku na rok zyskiwał coraz więcej kilogramów. Od razu przeskoczyłam z dziesięć mało interesujących lat: Przemuś w pływakach, z babcią, na kolanach świętego Mikołaja i takie tam. Później nie zrobiło się bardziej ciekawie, ale na samym końcu, w dwóch kopertach znalazłam kilkadziesiąt zdjęć, na które nie było już miejsca w albumie. I chyba nie miało być miejsca w matczynej pamięci. Ania nadal wydawała się zatopiona we własnych myślach, niewykluczone, że o terapeutycznych lekturach, więc błyskawicznie wyjęłam dwie fotki, schowałam do kieszeni i otworzyłam album na środku, że niby wszystko chcę dokładnie przestudiować. Nie martwiłam się teraz o to, że prędzej czy później Zośka się skapnie…

 Fajnie by też przetrzepać królestwo Siwego, znaleźć coś bardziej wymownego, niż to, co mi się trafiło, ale o tym mogłam oczywiście zapomnieć. W zasadzie nawet o rzuceniu okiem i wyrobieniu sobie pojęcia o tym, czy chłopaka stać było na smarowanie wierszyków do Marioli. Może nawet ciut lepszych niż te autorstwa Słowackiego z rusztowania. W każdym razie podobała mu się, to pewne, ale raczej dlatego, że odpędzała się od niego jak od sparszywiałego kundla. Nigdy nie byłam w stanie pojąć, o co w tym chodzi: że im bardziej baba odpycha, tym bardziej przyciąga. Oczywiście jeśli ma odpowiednie warunki. Przez swój ptasi móżdżek Mariolka nie mogła grać w zbyt wysokiej lidze, w tej co Mati chociażby, ale i tak wyższej niż ta tłusta pokraka. Kurwa, nie powinnam myśleć brzydko o kimś, kto tak podle skończył.

 – Aniu, coś mi się wydaje, że o nas zapomnieli. Zmywamy się po angielsku, co? 

 Grajczykowa posłała mi wdzięczne spojrzenie. Widocznie sama o tym myślała, ale nie chciała zachować się nielojalnie. 

 – Poczekaj, może…

 Burza była jednak zdecydowanie na tak, grzmiało teraz co minutę.

 – No chodź, bo jak się rozszaleje, będziemy musiały tu tkwić jeszcze kilka godzin.

 – Dobrze, ale bez słowa to nie wypada, powiemy chociaż Jędrzejowi.

 Zapukała do przymkniętych drzwi sypialni, ale nie doczekała się zaproszenia.

 – Nie będziesz mi, do cholery, mówił, co mam teraz robić…!

 No, to nie była pokrzepiająca rozmowa. Anka też to wyczuła i chyba chciała się wycofać.

 – Okej, lepiej zaczekam przed domem – szepnęłam. – Tylko się za długo nie rozczulaj, do widzenia i lecimy.

 Wiatr przyłączył się już do akcji, szarpał jabłoniami i krzakami róż. Czułam, że coś wleciało mi do oka, a w dodatku miałam na sobie tylko cienką bluzę, a do tego zero parasola. Niby kwatera niedaleko, ale burzy też nie trzeba było wiele czasu na rozhulanie się. Zanim Anka skończyła pożegnalne ceregiele i wreszcie wyszła, naliczyłam osiem grzmotów. Szły od strony poligonu, coraz bliżej i bliżej.

 Najchętniej bym pobiegła, z Anią było to jednak niewykonalne. Zziajała się już po kilku metrach i zaczęła marudzić, że przecież mogła zadzwonić po Zbyszka, to by po nas przyjechał. Wybiłam jej to z głowy, bo miałyśmy za sobą już ponad połowę drogi.

 – Zuza, wolniej, w boku mnie już kłuje. Co tam deszcz w sumie… 

 Przystanęłam, żeby nabrała tchu. Nie dość, że w zasadzie odstawiłyśmy pusty przebieg z tą całą wizytą, to jeszcze w nas piorun strzeli za karę. 

 – Dżizas, Anka, schowajmy się przynajmniej w bramie, czy nie wiem… 

 Ale opatrzność czuwała, w porę wysyłając nam Zbyszka z jego astrą. Zahamował na środku jezdni i nawet pół słowem nie wypomniał, że należało go zawezwać wcześniej. Boscy Grajczykowie, cholera, nic tylko ich wsadzić do formaliny na wzór.

 Przełożyłam fotki z kieszeni spodni do plecaczka, żeby się za bardzo nie wymiętoliły. W przednią szybę samochodu uderzyły pierwsze strugi deszczu. Tak tu właśnie było: ślimaczący przez cały dzień trailer, a potem ciach i piekło.

 – I jak poszło? – Głos Zbyszka ledwie się przebijał przez oszalałą przyrodę.

 – Ach – westchnęła Anka. – Wydaje mi się, że jest coraz gorzej. Chyba tu psychiatry trzeba albo coś.

 Najlepiej do Wagner-Walickiej, chociaż sama bym się bała iść do niej na terapię.

 – Przesadzasz – stwierdziłam.– To ledwie dwa dni, trzeba czasu.

 – Czasu…

 – Tak. I życzliwych ludzi obok, mimo wszystko. Ma was, Sadowskich, pewnie jakąś rodzinę… 

 – No ma… – Anka wydawała się raczej średnio przekonana. – Wiesz co? Może nie powinnam tak teraz mówić, ale jak Przemek żył, to Zosia ciągle na niego narzekała. Że nic nie robi, niczego nie dokończy, że całe życie zamierza wisieć u rodziców na garnuszku. Takie tam. Aż mi czasem żal było chłopaka. Jak to jedynak: cieplarniane warunki, wszystkie zachcianki spełniane, zanim pomyślał. Zero przygotowania do samodzielnego życia. A jeszcze tu łatwo wpaść w taki tryb niekończących się wakacji. Tak samo jest z młodym Sadowskim. Od dawna się dobrze zapowiada. Na wiecznego studenta.

 – Słyszałam przecież – stwierdziłam. – Cóż, bywa. Nie mówię o hodowaniu jedynaków, tylko o wiecznie narzekających matkach. To oczywiście mogło mu doskwierać, ale nie wydaje mi się, żeby aż tak. Przecież tu nie chodziło o dwóję na świadectwie.

 – Jedynki są teraz – przypomniał Zbyszek.

 – Niech ci będzie, w każdym razie wiecie, o czym mówię. Niewiele go znałam, fakt, jednak mi nie wyglądał na takiego, co by łatwo się załamywał. A już na pewno nie z powodu biadolenia mamusi. Szczerze, z tego co widziałam, sprawa jest mocno podejrzana.

 – Czyli że ktoś mu pomógł?

 – W zasadzie nie moja broszka, Zbyszku, ale tak. Na dziewięćdziesiąt dziewięć procent.

 Nie gadaliśmy już więcej, bo Anka przypomniała sobie o jakimś niedomkniętym oknie, więc kiedy wysadzili mnie pod kwaterą, natychmiast pomknęli do domu. Sama skojarzyłam dopiero teraz, że nie zabrałam prania z ogrodu, więc pognałam jeszcze na tył sprawdzić. Wystarczyło paręnaście sekund, żebym dokumentnie zmokła. A tu moje ubrania czekały sobie spokojnie na poręczy schodów. Za chwilę dowiesiłam tam to, co zdjęłam z siebie i z żalem spojrzałam na ociekające brudną wodą, wysłużone trampki. Niepotrzebnie poświęciły życie za dużo nowsze dżinsy, którym przecież nic się nie stało. 

 Wodoodpornemu plecakowi też na szczęście nie. Wyjęłam pożyczone fotki, by je obejrzeć już bez świadków. Grupa na pomoście, chyba tym największym, „Letniku”, gdzie teraz trzeba płacić za wjazd, ale widziałam go z wody. Wszyscy w strojach kąpielowych. Nie miałam większych problemów ze zidentyfikowaniem tych, których poznałam. Większość chłopaków sporo chudsza od swoich aktualnych wersji. Dorota z dłuższymi włosami i pełniejszą twarzą, jeszcze jakaś laska, którą kojarzyłam z widzenia i dwie nieznajome, sądząc po miejskim sznycie, zwłaszcza na głowach, letniczki. Panowie w przewadze, co też się nie zmieniło. W roli mistrza pierwszego planu Siwy z płetwami przytkniętymi do uszu i wystającymi ponad głowę jak poroże. Mateusz, mniej tknięty czasem i oczywiście piękniejszy, obejmuje w talii jedną z przypadkowych turystek, ładniejszą od kumpelki, stojącej obok ze skwaszoną miną. Przyszła żona Kwiatka wyraźnie najmłodsza z całej ekipy. Jeszcze zupełne dziecko, przygarnięte do starszaków, bo dobrze rokuje, ale na razie cieszy się nietykalnością. I pewnie dlatego uśmiecha się od ucha do ucha. 

 Nie musiałam zgadywać, kiedy to było robione, bo na drugiej stronie znalazłam datę, 2000 rok, czyli dziesięć lat temu. Druga fotka o trzy lata późniejsza. Są na niej tylko dwie osoby: długowłosa brunetka odziana w jakąś białą suknię i Siwy wręczający jej bukiet nenufarów. Że niby taka rusałka z wielbicielem. Albo królowa Nocy nenufarów 2003. Dziewczyna nie patrzy na niego, tylko prosto, jakby szukała wzrokiem kogoś, kto ją uwolni od natrętnego palanta. Po jakie licho Zośka przechowywała coś takiego? 

 Chyba po to, żebym sobie mogła znaleźć pieczątkę. Maciej Duma, usługi fotograficzne… To o nim wspominali, kiedy była mowa o tym, że Dorota też pozowała? Nazwisko wyleciało mi z głowy, bo przecież potem poszliśmy na spacer i ten wariat na motorze mało mnie nie potrącił. No chyba nie dlatego, kurwa, że gadaliśmy o jakichś zdjęciach? Nic mi się nie stało, więc mniejsza o wymysły. Teraz miałam nowy punkt zaczepienia.

 O żadnym rycerzu na białym koniu marzyć już nie mam co. Ani nikomu zaufać. Co najwyżej Ani. Ale ona ma swoje sprawy, dzieci, męża. No i przecież w komórce mnie nie ukryje.

 Dalej nikt nie wie, gdzie się Diabeł schował. Albo wiedzą, ale nie chcą powiedzieć. Teściowa z Teresą dwie godziny siedziały na naradzie u jego matki. Pewnie się zastanawiały, czy znowu nie trzeba będzie kogoś z drzewa ściągać. Generalnie we wsi spokój, bo to przecież żadna zaraza, tylko miejscowych sprawa. Turystów nic to nie obchodzi. No może, gdyby rzeczywiście kolejnego trupa znaleźli, ludzie by do lasu nie chodzili.

 Bałam się, że po tym wszystkim będzie więcej krzyku. Że Sadowski znowu zacznie mieszać i oskarżać mnie nie wiadomo o co. Przecież gdybym miała coś z tym zrobić, to tyle lat bym nie czekała. Ale teraz, kiedy nagle zaczyna się dziać, może trzeba wreszcie skorzystać? 

 Nie wiem, do której trwała burza, bo senność pokonała mnie w parę minut. Dwa tygodnie urlopu zrobiło swoje. Każdą rzecz dawało się odłożyć na jutro, a jutro nie zaczynało się od budzika czy alarmującego telefonu. Przestałam już reagować nawet na ryki kogutów. 

 Otworzyłam okno. Było oczywiście chłodniej, ale na pewno nie zimno. Kałuże zbierały się z powrotem do nieba. Miałam ochotę pójść na mały zwiad, wybadać, czy wyszło coś nowego, bałam się jednak, że Szekel się dowie i mnie pogoni. Albo Bartka za puszczanie farby, chociaż gdybyśmy się umówili gdzieś nie na widoku, może i by się dało wyciągnąć z niego choć troszkę. Z drugiej strony zanim się zbiorę i dojadę do tego fotografa, już na pewno otworzy zakład. A nawet jeśli nie ma jako takiego, nie będzie się zrywał prosto z łóżka.

 Wyruszyłam przed dziesiątą. Dałam radio na jakąś tutejszą rozgłośnię, ale w serwisie informacyjnym nie znalazła się oczywiście żadna wzmianka o dramatycznym śledztwie we wsi Łagów Lubuski. Wieści z kraju, plus pogoda i korki, raczej nigdzie w pobliżu. Jasne, kto by się dobrowolnie ładował w te straszliwie dziury, jak tuż obok ma już porządny kawałek autostrady. Nie gnałam za szybko, bo co chwilę mijałam znak ostrzegający przed zwierzyną na drodze, i faktycznie, coś sarnopodobnego przeszło sobie truchcikiem ze trzydzieści metrów przed maską. Maryśka opowiadała mi kiedyś o bliskich spotkaniach z dzikiem. Nie stuknęli go wprawdzie, ale dobrych parę minut czekali, zanim się ruszył z jezdni i zniknął w lesie.

 Przejechałam przez Lubrzę, minęłam piętnaście topoli i znalazłam się na miejscu. Widząc dwie ulice na krzyż, zrozumiałam, że facet nie rezyduje w żadnym biurowcu i podał jednak adres domowy, więc może trudziłam się na darmo. Przecież zdjęcia miały kilka lat. Zamiast się ładować w ciemno, trzeba było jednak kogoś zapytać.

 Ledwie się wcisnęłam w wąskie pobocze. Akurat w tym miejscu teren był obniżony i musiałam częściowo wpakować się w poburzowe bajorko. Potencjalna chałupa fotografa odstraszała swoim widokiem. Interes nie szedł mu chyba zbyt dobrze. Za to zły pies chodził bez szwanku i niestety bez łańcucha. Nie jakiś duży. Zwykły średni kundel, ale licho go wie, czy szczerzy kły tylko dla jaj, czy naprawdę zamierza mnie chapnąć. A wydzierał się przy tym niemiłosiernie. Cofnęłam się i czekałam, aż właściciel pofatyguje się go uciszyć. Albo właścicielka, przy schodkach zobaczyłam trójkołowy dziecięcy rowerek, znaczy: mieszkało tu dziecko. Fakt, nikt przecież nie twierdził, że Duma to kawaler. I że adres jest aktualny.

 Po jakimś kwadransie i cały zapluty już pies, i ja się doczekaliśmy. Ledwie drzwi się uchyliły, kundel podbiegł, żeby złożyć panu raport. Długowłosego i długiego jak koszykarz chudzielca chyba gdzieś już widziałam. Zanim zdążyłam pisnąć, on po prostu zapytał, o co chodzi. Jak to często bywa z takimi długasami, głos miał dość wysoki, całkiem jednak przyjemny dla ucha.

 – Czy pan Maciej Duma?

 – Pan Maciej duma tylko wtedy, jak się dobrze wyśpi. Jeszcze ze dwóch godzin potrzebuje.

 Rzeczywiście całym sobą pokazywał mi, że podniosłam alarm w środku jego nocy. Ani nie zadał sobie trudu, żeby się doubrać. Zszarzałe bokserki dawno powinien wywalić. Mimo wszystko nie wydał się jakoś specjalnie zły.

 – To może ja przyjadę później?

 – Z Wrocławia?

 – Tak, to znaczy nie, teraz jestem tu niedaleko na wakacjach i mogę…

 Przewrócił oczyma, jakbym się urwała z grzędy.

 – Rejestracja widzę, że wrocławska. Ale po co? – Ziewnął i objął się ramionami, bo dopiero teraz skojarzył, w jakim stroju mnie przyjmuje.

 – W sprawie pewnych zdjęć.

 – E, tym to ja się już dawno nie zajmuję. 

 – Chodzi o stare, może je pan pamięta.

 – Dobra, zaczekaj chwilę.

 Na szczęście kundlowi nie chciało się już umilać mi czasu. Zajął się drapaniem się po łbie. Nie, żeby półgoły Duma wyglądał źle, ale ja się lepiej poczułam, kiedy wrócił w podkoszulku i dżinsach, co nadawało powagi mojemu śledztwu.

 – Czemu nie wchodzisz?

 – A on? – Wskazałam na wciąż drapiącego się wściekle psa i postanowiłam, że oleję to tykanie. Dawno już zresztą przeszłam na wakacyjny tryb, tylko z gospodynią nie, bona głowę by mi wlazła. – Nim się nie przejmuj, Wacek tak tylko hałasuje.

 Otworzył furtkę.

 – Swoją drogą, przydałoby mu się odpchlenie.

 – Po to są pchły, żeby się psom nie nudziło. – Uśmiechnął się. – Masz szczęście, że mnie zastałaś. Wziąłem akurat urlop. Zdjęcia to już melodia przeszłości, musiałem… No w każdym razie teraz jestem sobie wiejskim listonoszem.

 Z bliska przypominał relikt z epoki dzieci-kwiatów. Ładny, ale chyba włożył dużo starań w to, żeby się popsuć. Równie dobrze mógł mieć trzydzieści, jak pięćdziesiąt lat. Obstawiałam długie obcowanie z ziołem albo i czymś mocniejszym. Mętnego wzroku jednak nie miał. Za to teraz przyszło mi do głowy, że może spotkałam go zupełnie gdzie indziej, w jakimś odległym pierwszym wcieleniu.

 – No to i ciebie przywiało w te strony…

 Czyżby dawał mi do zrozumienia, że naprawdę już się spotkaliśmy? W zasadzie nic nie stało na przeszkodzie, żeby zapytać o to wprost. Wiele osób mówiło mi, że niespecjalnie się zmieniłam od studiów. Chociaż za bardzo nie wierzyłam ani w to, ani w zapamiętywanie kogoś, kogo się z jakichś powodów nie chciało zapamiętać. Jeśli nawet się zetknęliśmy, to na pewno nie zamieniłam z nim nawet pół słowa. 

 – Łagów to dobre miejsce na urlop, naprawdę odpoczęłam – stwierdziłam po prostu.

 – Z Wrocławia w każdym razie. Też tam kiedyś mieszkałem. Parę ładnych lat w czasie studiów.

 – A co studiowałeś? – To mogło być rozwiązanie zagadki.

 – Różności, właściwie niczego nie dokończyłem, szkoda gadać. Zdawałem na ASP, ale mi nie wyszło, więc w następnym roku architektura na polibudzie, chyba ze dwa semestry wytrzymałem, potem się na szczęście skończył problem z kamaszami, no to trochę się bujałem, dorabiałem zdjęciami do gazety i graniem na bębnach. W sumie się na nic nie potrafiłem zdecydować. Jak się ma talent do wszystkiego, to tak naprawdę do niczego. Potem przez przypadek przyjechałem tu z kumplem i wydawało mi się, że znalazłem swój raj. A później się wszystko spierdoliło. Oczywiście nie musisz tego słuchać. Mówiłaś coś o starych zdjęciach?

 – Spokojnie, mam czas. – Nie, żebym się paliła do wysłuchiwania zwierzeń, które od tygodni dojrzewały do erupcji, ale czułam, że bez tego niczego nie uhandluję. Załatwimy sprawę, to proszę bardzo, zachowamy się, jak podręczniki przykazują.

 – Sorry, że nie zapraszam do środka, ale nie zdążyłem się dzisiaj zabrać za porządki, a zrobiliśmy sobie z synem kawalerski wieczór i straszny syf został. To nie to, co myślisz. Ma pięć lat, mój Antoś, robiłem mu pizzę i takie tam. Teściowa go wczoraj zabrała, obiecałem jej, że kiedy wrócą, będzie okej. I sorry, że znowu zanudzam. Przejdźmy do rzeczy. Jak ty w ogóle masz na imię?

 – Zuzanna. I lubię, jak się do mnie mówi Zuza. 

 – Zuza. Taka fajna piosenka Lecha Janerki jest. Znasz? Że Zuzanna zna papieża, a papież Zuzy nie, bo skąd.

 Nie znałam. Duma najwidoczniej też mnie znikąd nie znał, więc przestałam się nad tym zastanawiać. Pokazałam mu fotki. Wziął je, zerknął także z tyłu, choć nie musiał się upewniać, że to jego dzieło i tylko wzruszył ramionami.

 – Jedno na pewno moje. Co z nimi?

 – Szczerze mówiąc, nie wiem. Tylko tyle, że ten facet – pokazałam mu palcem Siwego – nie żyje i właśnie…

 – To ty jesteś policjantką, Zuza? A nie wyglądasz.

 Zdaje się, że dla niego policjantka musiała wyglądać jak legendarna Lodzia.

 – Jestem prokuratorem, chociaż też teraz nie wyglądam. 

 – Trzeba było powiedzieć, że sprawa służbowa.

 – Nie, nie służbowa – przyznałam, chociaż bałam się, że za chwilę mnie pogoni. – Ten chłopak ze zdjęcia, Kadziński, rzeczywiście zginął w dość dziwnych okolicznościach, jest śledztwo, tylko że prowadzi je ktoś inny, ja tylko tak, z ciekawości, powiedzmy.

 – Coś chyba słyszałem… Wiesz, jak się tak z obowiązku po ludziach chodzi, to się łyka niusy mimo woli. Czekaj. – Pacnął się w czoło, jakby chciał dobić pchłę, która niechcący zmieniła nosiciela. – Czemu my tak stoimy?! Krzesła przyniosę, schowałem wczoraj przed burzą. I kawy może, chcesz? 

 – Jasne.

 Słońce grzało coraz mocniej i najwyraźniej doskwierało kundlowi, który najpierw przyssał się do miski z wodą, a potem zwinął w kłębek pod rachityczną jabłonką. Sama pomyślałam o tym, żeby poszukać jakiegoś cienia. Znalazł się w ogródku za chatą, pod parasolem. Duma wrócił nie tylko ze składanymi krzesłami i niewielkim stolikiem, ale także z wielkim pudłem. Wszystko to, łącznie z kawą w termosie i kubkami, przyniósł za jednym razem.

 – Trzymam je ciągle, nie wiem po co, bo już raczej do tego nie wrócę. Znaczy, nie dadzą mi na pewno, o czym też szkoda gadać. Zobaczymy, co mamy. Pytanie, czego ty właściwie szukasz?

 Dobre pytanie. Jeśli bym go nie zadała, to kolejnym krokiem byłoby przejście do wspominania jego dawnej świetności. Musiałam się chwilę zastanowić. Nie chciałam mówić za dużo, bo w końcu niewiele o Dumie wiedziałam, a zasoby intuicji jakby mi się wyczerpały. Upiłam kawy i przyjrzałam mu się badawczo, ale zobaczyłam tylko dziecinne zaciekawienie. Jeśliby się jeszcze okazało, że się nie kochają z Matim i resztą…

 – Mam wrażenie, że w przeszłości coś się musiało stać. Coś złego – zaryzykowałam.

 – To mogło mnie wtedy jeszcze tu nie być. Właśnie sobie próbuję przypomnieć, kiedy się sprowadziłem. W dwutysięcznym czy dwutysięcznym pierwszym? Na pewno zanim zrobiłem tę fotkę. Na początku wynajmowałem pokój w Łagowie potem mi się okazyjnie trafiło to. Trzeba było oczywiście pochodzić wokół roboty, pokazać wujowi kierownika, że się lepiej umie i tak dalej… Głowy nie daję, ale wtedy chyba robiłem ten plakat i potem kilka lat z rzędu. 

 – Jak to wyglądało z rusałkami? Miejscowe jakieś? Pamiętasz je?

 – Różnie, miejscowe i turystki też. Większość pamiętam, bo królowa nocy była zawsze tylko jedna.

 – I sam je wybierałeś?

 – No tak. Powiedzmy, że jakieś tam castingi małe urządzaliśmy, bo oczywiście każda chciała. Tę małą pamiętam. – Stuknął palcem w gimnazjalną wersję Doroty. – Jakoś na początku zaraz. Fajne warunki na modelkę, mogła sporo zawojować, gdyby się jej się tak szybko w dom nie zachciało bawić. Ciągle chyba młoda i dobrze wygląda, miałem z nią zrobić inną sesję, tylko jej mąż, Krzysiek, krzywo na to patrzył.

 – Rok pamiętasz może?

 – Pamięć mi się dziurawa zrobiła. W archiwum możemy sprawdzić.

  Wyciągnął z pudła segregator z napisem Noc nenufarów. Wciąż nie miałam pojęcia, o co konkretnie chodzi z przerwanym życiorysem, ale porządku w papierach mogłaby się od niego uczyć nawet Baziakowa. Chyba się jednak do końca nie pożegnał z dawnym fachem, a jeśli kiedyś miał problem, to już raczej sobie z nim poradził.

 – Są imiona i daty. Sesje i backstage, do niektórych. Kulisy, znaczy. Masz po kolei: Sylwia, Dorota, Dagmara, Grażyna, Beata i ostatnia Ewa, trzy lata temu. Dobra znajoma żony, to ich jakoś przekonała, żeby dali mi jeszcze jedną szansę.

 O ile królowe, tkwiące jak żywy słupek w gigantycznej drewnianej doniczce, jechały ciężką tandetą, pozostałe migawki były całkiem, całkiem, na ile oczywiście umiałam ocenić.

 – Pomysł, żeby je w makietę wsadzić, był w każdym razie mój…

 – Mogłeś opatentować.

 – Weź przestań. Pan każe, sługa musi. Właściwie to się cieszę, że już nie, bo ile można sobie pogrywać z kiczu i jeszcze wykłócać się, żeby podstawa nie była różowa…

 – Żona nie ma nic przeciwko, że to rzuciłeś? Wiesz, artysta to zawsze artysta – zapytałam, mimowolnie popatrując na jego dom. Swoją drogą ciekawe, gdzie podziała się jego żona? Na strychu ją zamknął? Albo w garażu razem z motorem? Tamtemu wariatowi jednak nic nie powiewało na wietrze, nie ten trop skojarzeniowy. Trzeba się wziąć w garść i mu zaufać.

 – To właśnie moja Dagmara, jedna z modelek, jak się chyba domyślasz, kazała mi znaleźć porządną robotę. I przestać pić. Jeszcze mi rok został. Od trzech lat się trzymam, jakiś czas temu pozwoliła mi się znowu zajmować Antosiem. Taki mój mały motywator. Twarde warunki postawiła, ale teraz wiem, że inaczej bym z tego nie wylazł… Tutaj cholernie łatwo się wciągnąć w nałóg. W sezonie może aż tak nie widać, bo jest więcej pracy, ale zaraz jak się turyści wyniosą, to jakoś trzeba pustkę zabić. Mniej więcej tak ze mną było. Nie powiem, wcześniej nie żyłem jak mnich, za studenta i się piło, i innych rzeczy próbowało, jednak żeby aż białe myszki widzieć, to nie. A tu, proszę ciebie, doszło do białych szczurów i do gadania z piecem. Nie powiem, żebym był wcięty, gdy mnie Dagmarka zaciągnęła do ołtarza, cztery miesiące wtedy wytrzymałem, potem pół roku, jak nasz synek się urodził. 

 Głos mu się załamał, więc nie komentowałam, tylko pokrzepiająco ścisnęłam go za ramię. Już chyba wszystko co najważniejsze z siebie wyrzucił, więc można było znowu wrócić do tematu. Chociaż na fotkach nie mogłam się dopatrzeć niczego specjalnego. Dziewczyny, jedna ładniejsza, druga mniej, i tyle, nie było co się łudzić, że na powiększeniu znajdzie się klucz do rozwiązania zagadki, która w gruncie rzeczy nie istnieje. Żadnego punktu zaczepienia. Chyba że Kwiatek zabronił Kwiatkowej pozowania, bo jej się na przykład ten Maciek podobał, co by mnie nie zdziwiło. 

 – Powiedz coś o tych modelkach, które zapamiętałeś.

 – Dagmara wiadomo. Z Ewką to mówiłem. O Dorocie w zasadzie też. – Jego twarz w żaden sposób nie potwierdzała ewentualności, że ma do dziewczyny szczególny sentyment, więc postawiłam na tym kreskę. Na razie cienką. – Beata pracuje w mięsnym w Łagowie i już chyba przekroczyła setkę. Kilo, znaczy. Grażynę najmniej kojarzę, była chyba ze Szczecina czy Kołobrzegu, gdzieś znad morza w każdym razie.

 – A na zdjęciu z Siwym, znaczy Kadzińskim, to która?

 – Sądząc po dacie, Sylwia. Tak, przecież sobie zapisałem. Też nie była stąd. Obok Doroty i mojej Dagi najlepsze warunki. Jedna rzecz mi się kojarzy, może bez znaczenia. Jej też robiłem coś dodatkowo i chciała, żebym zdjęcia jej wysłał. Obiecała, że zapłaci, ja tam nie chciałem, ale przekonywała, że w końcu coś jej tam policzyłem. Dziwne było to, że wróciły. Odebrała, bo dostałem z powrotem w innej kopercie, do mnie zaadresowanej. Gdzieś ją nawet trzymałem… Później poszukam. Może jej się przestały podobać. Może wyjechała zagranicę, bo gdzieś się wybierała z narzeczonym, do szkoły czy na studia, nie zapamiętałem. Druga dziwna sprawa z nią, że dwóch zdjęć brakuje. Wiem, bo sobie zachowałem odbitki. O, tu są.

 – A on – stuknęłam palcem w Matiego – niby robił za króla, czy co? 

 – Z niego też niezły model, prawda? Może mi się tylko wydawało, ale chyba między nimi ostro iskrzyło. Dalej rządzi w Łagowie, to co za problem mu odświeżyć pamięć?

 – Żaden – skłamałam. – Możesz mi pożyczyć te zdjęcia? I jeszcze adres Sylwii bym sobie zanotowała. Do mięsnego też nie zaszkodzi wpaść na pogawędkę.

 – Okej na wszystko. Tylko ty mi w zamian powiesz, co wykombinowałaś. Nie musisz zaraz, ale potem, jak coś będzie… Teraz już nie mogę zabijać nudy z panią wódzią, a tu widzę grubsza afera.

 Mruknęłam coś, co równie dobrze mogło oznaczać tak i nie. Bo oczywiście, kusiło mnie, żeby głębiej poszperać, ale sama się zaczynałam bać swoich urojeń. Na pewno przez to pojebane, świeże powietrze. Albo upał. 

 Perspektywa rychłej kąpieli sprawiła, że wszystkie inne myśli wyparowały mi z głowy. Najchętniej dałabym gazu, żeby jak najszybciej znaleźć się w jeziorku, ale na tych dziurach się nie dało. W dodatku jakiś cholerny samochód sunął z naprzeciwka samym środkiem jezdni i ani myślał się przesunąć. Musiałam się zatrzymać i prawie zaryć w krzaki, żeby w ogóle dał radę mnie wyminąć. Co za pieprzone ścieżki, no jak dla zwierząt. I gdzie te czasy, kiedy grzecznie ustępowało się paniom? Gówniarz za kierownicą, więc nie ma co się spodziewać uprzejmości. Nie dość że się wepchnął, to jeszcze zatrzymał wóz, mając gdzieś, że ktoś też chce przejechać. Pokazał ręką, żebym odkręciła szybkę. Noż kurwa, turysta zagubiony jeden.

 – Przepraszam, chciałem tylko o coś zapytać…

 Głośno wypuściłam powietrze.

 – Dobra, byle szybko, bo się korek zrobi.

 – Jak on wygląda?

 – Jaki on?

 – No…

 Wskazał palcem na swoje kolana. Niezbyt imponująco: gruby, nakrapiany jak purchawka i we wzwodzie.

 – Dziżas… – jęknęłam. – Co za pomysł?!

 Wcisnęłam gaz, wyminęłam zboczeńca, ale nie ujechałam daleko, bo cała się trzęsłam ze śmiechu. A ten czekał nie wiem na co. Że wrócę, obejrzę jeszcze raz i wydam z siebie okrzyk zachwytu. Pomyślałam, żeby walnąć mu fotę komórką. Nie tej marnej purchawce, ale tablicy rejestracyjnej, ale zanim zdążyłam wyjąć telefon z torebki, ogarnął się i pognał przed siebie. Cholera, ani nie miałam numeru, ani z tego zaskoczenia nie zdążyłam mu się za dobrze przyjrzeć. Tylko samochód: czerwona skoda, raczej nie nówka.

 Na dobrą sprawę mogło być gorzej. A jakby wyjął broń i kazał oddać torebkę? Z jednej strony, trochę się przestraszyłam, zwykle jakoś tak głupio to działa, chociaż widok mi nieobcy, z drugiej strony też facet sobie metodę wymyślił… I jeszcze z trzeciej strony, słyszałam o takim jednym gwałcicielu, co podobno zaczynał od pokazywania, dostał nawet za to wyrok, ale kiedy wyszedł na wolność, to już szukał mocniejszych wrażeń. Takich bez wzajemności. Czy te zboki myślą, że dorosła kobieta dostanie orgazmu na sam widok? Pal licho, że akurat na mnie trafił, ale gdyby padło na tyciego Czerwonego Kapturka? Nie, kurwa, koniecznie muszę to zgłosić!

 Myślałam, że jak zwykle gdzieś łazi za kasą. Małej ze sobą nie wzięłam, żeby na ten syf nie patrzyła. Coraz większy. Na początku jeszcze coś z tym zrobić chciałam, ale szybko dałam sobie na wstrzymanie. Jakby mi na złość robił. Wszędzie flaszki, firany brudne, a szyb jakby od początku świata nikt nie mył. Przez rok, dwa bywało, że przestawał pić i wtedy jeszcze prał albo te śmieci co jakiś czas wynosił. Teraz już nie było za bardzo co, bo ze wszystkiego się wyprzedał. Nie wiem komu. I przestało mnie obchodzić, co ludzie gadają. I tak generalnie przesrane miałam. Tylko zdjęcie mamusi zabrałam, żeby na to nie patrzyła i się nie martwiła.

 Jak z domu odchodziłam, zabrałam swoje rzeczy, ale albumów mi mama zabrać nie pozwoliła. Na pamiątkę z panieńskich czasów miałam jej zostawić. Ze szczęśliwych czasów, kiedy jeszcze zdrowa była. I kiedy mi się marzył odlot w wielki świat. Do szkoły muzycznej. Gdybym wtedy wiedziała, to bym bardziej nalegała, żeby do innej szkoły, gdzieś dalej od domu. Tylko żal mi było i jej, i tego, co zostawiam, jezior, lasów. Czereśni, co jeszcze po Niemcach zostały i rosły sobie prawie nad wodą. Tylko parę lat chciałam pobyć gdzie indziej, ale żeby na zawsze – nigdy w życiu.

 Nie martwiłam się, że mnie może złapać, czy coś. Moje przecież i jeszcze tego nie sprzedał. Miałam prawo przychodzić. A nie czekać, aż do reszty dom zmarnuje. 

 W moim dawnym pokoju sobie garderobę urządził. Żeby się do regału dostać, musiałam odsunąć te śmierdzące szmaty. Jak mu się tyle zgromadzić udało? Może kiedyś jeszcze ciotka dawała mu stare po wujku… Albo raczej wujek sam przynosił. Mężczyźni większą tolerancję na słabości mają. Zwłaszcza dla pijaków. Jakby się nie litowali, albo sami się z takimi zawsze gotowymi jak mój ojciec napić nie chcieli, to by może problem się rozwiązał.

 Kiedyś ta szafka na klucz się zamykała. Ale wyłamał zamek. Myślał, że tam Bóg wie co znajdzie. Dolary jakieś. I tak dziw, że na powrót wszystko do środka schował. Stary flet na wódkę dawno poszedł. Reszta rzeczy porozwalana, pomieszana, no ale była. Moje stare zdjęcia. Nawet stary pamiętnik, taki z okładką w misie, gdzie cała klasa się wpisała. Teraz studia kończą albo gdzieś do pracy pojechali. Poza Rudą i Wieśkiem dosłownie wszyscy. A tylko ja miałam świadectwo z czerwonym paskiem. Na nic mi teraz niepotrzebne.

 To na pewno była skoda. Fabia. Albo nie. Favorit. Cholera, teraz nie jestem pewna, aż tak się nie znam, ale czerwona taka. Jak mak.

 – Aaa – zamiast notować sierżant wstał i dał wentylator na większe obroty – to ten, co zawsze.

 – Zawsze?! – Omal nie wrzasnęłam. – I pan to tak na spokojnie mówi?!

 – Oj, Zuza, nie denerwuj się. No, były już zgłoszenia, ale on jakby wyczuwa, że coś się kroi, znika na jakiś czas, a potem znowu, powiedzmy, atakuje. – Bartek też nie wydawał się przejęty.

 – Bo co on tam? – Machnął ręką ten drugi.

 – Jak to? I wy mu pozwalacie tak bezkarnie majtać interesem po okolicy? A jak przez niego jakaś dziewczynka będzie miała traumę na całe życie?

 – Dziewczynek nie straszy. Same dorosłe, za przeproszeniem, baby. Najgorzej, że tamte dwie też zeznawały tylko, że czerwony samochód i że, jak to pani nazwała, interes mu wystawał ze spodni. Ale stary czy młody…? No, jakiś rysopis by się przydał… Widocznie im się podobało. – Nawet nie starał się ukrywać, jak bardzo go to bawi. Nie było sensu tłumaczyć, do czego może prowadzić obnażanie się w miejscach publicznych. Nie z tym betonem ostatnim.

 – Żeby jeszcze miało co się podobać, naprawdę. Wydaje mi się, że przed trzydziestką był. 

 – Wydaje się, wydaje. Ja proponuję: niech pani pojedzie tam jeszcze raz, z kamerą, i dowód przedstawi. My tu się zajmujemy ważniejszymi sprawami. – Jakby dodał, że mogłam się nie pchać na bezdroża i nie prowokować, to jak babcię kocham, wepchnęłabym mu głowę w wentylator. Takie właśnie pełne zrozumienie. Nic dziwnego, że tyle zgwałconych kobiet nie zgłasza się na policję.

 – Niech pan nie zapomina, kim jestem.

 – O ile wiem, jest tu pani na urlopie, a nie na służbie. Do naszego prokuratora można się zgłosić, droga wolna.

 A żeby wiedział. Przy okazji wszystko powiem Szekelowi. Jak tylko raczy się tu pojawić. Najgorzej, że ten wieśniak nie był żadnym wyjątkiem: wszędzie lewactwo i pieprzony szowinizm. Poza tym nie chciałam za bardzo z nim zadzierać.

 – Bartek, masz chwilę?

 – Idź, chłopie. Ale nie na długo – łaskawie zgodził się przełożony.

 Ledwie wyszliśmy przed komendę, przeszedł do kontrofensywy.

 – Ja nic nie mogę. Sama widzisz, też nie masz żadnych konkretów. 

 – Dobra, odpuść sobie. I tak wiem, że palcem byście nie kiwnęli, bo… Nieważne. Już coś wiadomo w sprawie Siwego?

 – Aha, a zboczeniec to pretekst, tak? A może go po prostu wymyśliłaś, jak te baby z Zielonej? Nudzisz się? Szef ma rację: jesteś na urlopie, nie prowadzisz tej sprawy, więc niby czemu mam ci cokolwiek mówić? Nie wolno mi.

 – Myślałam, że po starej znajomości…

 – Starej, jasne… Od wieków się znamy – parsknął.

 – Żartuję. Ale proszę cię… Sam mnie poznałeś z tą ekipą. Inaczej się do tego podchodzi chyba, jeśli w grę wchodzi ktoś znajomy, prawda? 

 – U nas wszyscy są znajomi, to niby dlaczego mam robić wyjątek dla Przemka? Świętej pamięci. A tym bardziej dla ciebie. Znudziłaś się już zabawą z Matim? 

 – Daj spokój.

 – Mówiłem ci już, że on łatwo nie odpuszcza. Ale może ty masz lepsze tempo…

 – Żebyś wiedział – ucięłam. – I wracając do tematu, nie każdy z tych twoich znajomych został zamordowany. Właściwie pewnie żaden.

 – Sorry, Zuza, ale co ty pieprzysz? Masz jakieś swoje wejścia? Znasz wyniki sekcji? To się może łaskawie podzielisz. 

 No, raczej by go nie przyjęli do szkoły aktorskiej. W którymś miejscu nie był szczery, na sto procent. Żebym jeszcze tylko wiedziała, w którym dokładnie. Kiedy udawał, że mu kompletnie wiszą moje zabawy z Mateuszem, czy jak ściemniał na temat sekcji? Milczałam. Musiał zrozumieć, że nie dam się zbyć, bo nagle stał się ugodowy.

 – Słuchaj, muszę wracać do raportów. Może wpadnę wieczorem do ciebie i wtedy pogadamy, okej? Będziesz w domu?

 – Nie, wybieram się do Vegas. Wpadnij, uprzedzę gospodynię, może jakieś drożdżówki zdąży zrobić. Na razie.

 Dobra, to zawsze było coś. Może niepotrzebnie się wyrywałam z tym kretyńskim zgłoszeniem. Eee tam, nawet mi go nie podsunęli do podpisu. Trzeba starą, dobrą Zuzę odłożyć do szafy na jeszcze, no, na niecałe już dwa tygodnie, i jeszcze trochę pobyć spolegliwą Zuzanną. Brać co dają… A do tego czasu koniecznie kąpiel, obiadek i w ogóle: znowu jak na urlopie.

 Ale w wodzie nie udało mi się tak zupełnie ochłonąć. Ciągle mi ten Duma nie dawał spokoju. Takich fajnych okazów się łatwo nie wyrzuca z pamięci. Chyba że zagościły w niej tylko epizodycznie, a z tą wizytą na pewno nie wiązały się żadne sentymenty. Nie no, nie był żadnym moim ukochanym z podstawówki. Zimno, zimno. Gdzieś mignął. Zabawnie by wyszło, gdyby się okazało, że na jakimś zdjęciu, ale nie chciałam tego wykluczać. Cholera, ale jakie było tło, ludzie obok?

 Dochodziła czwarta. Przyszło mi do głowy, że jeśli na fotce, to u Baśki. Nie wzięłam ze sobą laptopa, więc jak to sprawdzić? Może zwrócić się o pomoc do pani Wiberowej? Już powinna wrócić z pracy. Ze dwa miesiące się do niej nie odzywałam, więc powinnam to wreszcie zrobić. Chociaż przyjemność średnia.

 Odebrała po pięciu dzwonkach i jak zwykle poinformowała, że wybiera się na cmentarz. Wieczorem mniejszy upał, trzeba często podlewać bratki wokół grobu, a poza tym niedawno minęła przecież pierwsza rocznica. Raczej nie wyczułam w jej głosie żalu z powodu mojej nieobecności, ale i tak wyjaśniłam, że wyjechałam odpocząć. Przez chwilę się wahałam, czy zdradzić, gdzie jestem. I faktycznie, nie przyjęła tego zbyt dobrze.

 – Dlaczego dopiero teraz? – Z głośnika powiało chłodem.

 – Nie wiem. – A co miałam powiedzieć? – Jakoś się wcześniej nie składało… 

 – Nie składało, tak.

 Nie rozmawiałyśmy o tym dotąd, bo i nie było potrzeby. Zawsze denerwowała się, że jej córka jeździ sama, ale przecież nie mogła mi nakazać, żebym rzuciła wszystko i bawiła się w ochroniarza. Mniejsza zresztą: ja czy ktoś inny, matka Basi należała do tych, co nie przyjmowali do wiadomości nowych trendów społecznych. Według niej nie wypadało tak w pojedynkę jeździć na wakacje… Chyba że na samotnych wczasach trafiłby się jakiś chętny turysta. W odpowiednim wieku, niebrzydki i jeszcze z willą na Biskupinie odziedziczoną po babci, repatriantce ze Lwowa. Może niekoniecznie na Biskupinie czy Krzykach ta willa, ale tacy i tak nie walili tabunami do Łagowa. Z tej matczynej chęci sprowadzenia dziecka na właściwą, małżeńską drogę, można było jednak skorzystać.

 – Pani Ewo, w zasadzie dzwonię w konkretnej sprawie. Ja tu chyba spotkałam jednego znajomego Basi. Widziałam go na zdjęciu z pleneru, pokazywała mi kiedyś. To nie była, wie pani, żadna artystyczna fotografia, tylko raczej pamiątkowa. Nie mam wielkiej pewności, ale jeśli dałoby się to sprawdzić… O ile pamiętam, Basia trzymała je w papierowej teczce. Czerwonej albo żółtej.

 – Ale co z tym znajomym? Mogę zaraz poszukać, tylko jak go rozpoznam?

 – Bardzo wysoki, szczupły i długie włosy ma. – Przypuszczałam, że Maciek nie strzygł się od czasów studenckich.

 – Teraz nie przypominam sobie takiego, ale jak zadzwonisz za godzinę czy dwie, może coś znajdę. A to jakiś…?

 Niedoszły zięć, pomyślała zapewne. Lepiej było w tym momencie nie wyprowadzać jej z błędu. Jakiś wiarygodny wykręt musiałam jednak sprzedać. Niestety, zdążyła mnie uprzedzić.

 – Zuzanko, mam trochę sprzątania w domu, więc jeśli zadajesz mi dodatkową robotę, chociaż wytłumacz, do czego ci to potrzebne? Jak się domyślasz, mnie nie jest łatwo oglądać ją żywą. Zaraz sobie wyobrażam, że… Wiesz przecież, o czym mówię.

 – Tak – bąknęłam. Gorączkowo główkowałam, jak to wszystko ująć. Ukryć najgorsze.

 – No więc czego ty właściwie tam szukasz?

 – Nie szukam specjalnie. Tak przypadkiem znajduję. Spotykam ludzi, którzy znali Basię.

 Przypadkiem mieszkałam tam, gdzie zawsze ona. Przypadkiem wypytywałam każdą możliwą osobę. Swoją drogą, paru znajomych zostało jeszcze na liście. Tylko wszystko się ostatnio pokićkało.

 – To jest mała miejscowość. Baśka, przez te swoje zdjęcia, rzucała się w oczy. Przez tyle lat. Jakby policzyć, wychodzi z tego prawie rok. Ja chyba – brnęłam – chcę poznać ten rozdział jej życia.

 – Przecież nam o tym dużo opowiadała. – Nie wierzyła mi, chociaż mówiłam prawie prawdę.

 – Oczywiście. Ale na miejscu jest inaczej. To tak, jakbym mogła z nią pobyć dłużej. Rozumie pani?

 – Głupie pytanie. Kto ma rozumieć, jak nie matka? Ile ja bym dała za to, żeby się to wszystko okazało tylko złym snem. 

 W kiepskim kierunku szło, coraz bardziej się rozklejała. W dodatku uświadomiłam sobie, że przecież mogłam zadzwonić do Maćka i jego zapytać. W końcu to były dwie różne sprawy, a w tej drugiej rzeczywiście chciał mi pomóc. Jeśli pamięć mnie nie myliła i naprawdę kojarzyłam go z baśkowej fotki, to on też musiał mieć identyczną pamiątkę. 

 – Zróbmy tak, Zuzanno. Przedzwoń do mnie wieczorem, powiedzmy około ósmej. Zobaczymy, czy coś w ogóle znajdę. A ty w tym czasie pomyśl, do czego ci to naprawdę potrzebne. To całe rozgrzebywanie życia mojej biednej Basi.

 – Dobrze, zadzwonię. Bardzo pani dziękuję.

 Od razu zaklepałam sobie godzinę w komórkowym przypominaczu. Na wypadek, gdybym się zagadała z Bartkiem. O ile oczywiście nie nawali i wpadnie. Wybrałam numer do Dumy, ale nie odbierał. Ciekawa byłam też, co porabiają chłopcy i czy może Diabeł dał jakiś znak życia. Tu sprawa wyglądała jasno: sam się spakował, więc go nikt nie porwał. Pytanie tylko, dlaczego nawiał.

 Rozpierała mnie energia, jak wtedy, kiedy zbieraliśmy dowody przeciwko Bryle. Takiemu jednemu doktorkowi, który się już cieszył, że popełnił zbrodnię doskonałą. W końcu jego sekretarka pękła, jak się jej pokazało rezerwację na lot do Chile, jedną, nie dwie, jak się biedna łudziła. I zaraz było po żelaznym alibi. Diabeł pewnie nie schował się aż tak daleko, w życiu by nie zarobił takiej kasy jak doktorek.

 Mięsny powinien być jeszcze otwarty. Może akurat miss nenufarów dwa tysiące ileś pracowała akurat na zmianie.

 Poleciałam zmienić ciuchy. Cały dom pachniał już piekącym się specjałem pani Reginy. Że gościnna była, wiadomo, ale też pewnie umierała z ciekawości, co tam policja odkryła. Sama nie spodziewałam się cudów, interesowało mnie tylko, czy mam dobre przeczucie, czy nie. Jeśli dowiem się czegoś od tej Beaty, będę miała czym mu się zrewanżować. Choćby za wydobycie namiaru na Szekela. Wiedziałam, że nie jest zachwycony moim wtrącaniem się, właściwie obaj nie są, gdybym jednak coś im podrzuciła, to przecież żaden z przełożonych nie zapyta, czyj to był pomysł. Zapunktują i tyle.

 W połowie miałam szczęście. Beatkę i owszem zastałam w sklepie. I rzeczywiście, nie zmieściłaby się za nic w dyżurną kieckę, w którą Maciek przebierał te swoje nimfy. Ile trzeba pożreć boczku, żeby tak urosnąć? Sama bynajmniej tu nie głodowałam, ale i tak woda wyciągnęła ze mnie ze trzy kilo. Że też nie pomyślałam o założeniu większej bluzy. Szczupłe babeczki często mają przechlapane u takich xx-elek.

 Ta jednak nie wyglądała na specjalnie przejętą swoimi rozmiarami. Problem leżał w czym innym: w sklepie było pełno ludzi. Tu nikt nie czekał z grillowaniem na weekend, więc kiełbasy, polędwice i boczki schodziły całymi tonami. Nic dziwnego, że po ulicach pałętało się aż tyle bezpańskich psów, miały niezły popas na resztkach. Z drugiej strony, jak sklepik miał takie obroty, towar długo nie zalegał, więc zanim przyszła moja kolej, nabrałam ochoty na szynkę z pieca i kabanosy.

 Po mnie doszły jeszcze cztery osoby, więc nie miałam co liczyć na chwilę rozmowy w cztery oczy, chyba żebym zaczekała do zamknięcia sklepu. Kiedy więc sprzedawczyni kroiła moje piętnaście deko szynki, poprosiłam o chwilę rozmowy. Zgodziła się, po pracy.

 Została mi prawie godzina. Chciałam ją zabić przy budce z goframi, ale potem pomyślałam sobie, że jak zjem bitą śmietanę, szynkę i jeszcze te drożdżówki z cynamonem, to się jak nic porzygam. Sama szynka i ciasto bez kremu za jakieś dwie godziny były okej. Miałam stąd rzut kamieniem do większego jeziora, zeszłam więc lasem, usiadłam na pomoście, gdzie wpieprzyłam całe piętnaście deko i trzy kabanosy. Lepiej by smakowały przy piwie, ale chwilowo odrzucało mnie od alkoholu, poza tym musiałam zachować względną przytomność. Najważniejsze, że mi emocje wróciły do tutejszej normy.

 Rozejrzałam się po jeziorze, czy nie widać białego kapelusza. To w końcu zwyczajowa pora, kiedy doktor Lila odstawiała swój pływacki maraton, ale zobaczyłam tylko parę łabędzi. Z odległości kilkuset metrów nie miały jak wyczuć żarcia, jednak musiały w tych ptasich móżdżkach zakodować, co oznacza ludzka ręka systematycznie wędrująca do ust. Ruszyły w moją stronę. Nie zamierzałam się z nimi dzielić resztką kabanosów, ani w ogóle tłumaczyć, że ich nie lubią. Niby bez młodych nie były agresywne, ale kto je tam wie. Czmychnęłam, zanim dopłynęły.

 We Wrocławiu przeputałabym tę godzinę, układając po kolei wszystkie trzy pasjanse dołączone do Windowsa XP. A tu proszę: świeże powietrze, woda jak kryształ, szyneczka lepsza niż z Krakowskiego Kredensu, do tego połowę tańsza. Żyć nie umierać. I może jednak odpuścić sobie tę bzdurną zabawę w detektywa, bo za chwilę i tak muszę się stąd ewakuować.

 Sprzedawczyni jednak czekała. Nie wiem, na co liczyła, ale na pewno wyczuła, że zamierzam oferować jej coś ciekawszego niż oferta na smalec babuni. Nie chciałam długo przetrzymywać tej Beaty, więc starałam się nie wchodzić w szczegóły. Wcisnęłam jej bajkę, że na zlecenie organizatorów przygotowuję kronikę na okrągłą rocznicę Nocy nenufarów i wpadłam na pomysł dotarcia do dziewczyn z plakatów. Serdecznie ubawiła się tym, że interesują mnie czasy odległe o kilkadziesiąt kilogramów. Znaczy dobrze wyczułam, że nie robi wielkiego problemu ze swojej tuszy. 

 – Przy pierwszej ciąży się nie pilnowałam, następna była szybko, z bliźniakami, no i teraz kawał ze mnie kobiety. Nie przejmuję się, bo mojemu mężowi się taka bardziej podobam, chociaż oświadczył się mniejszej babce. Ale jak czasem patrzę na ten plakat, trochę mi tęskno. Nawet nie tyle za dawnym wyglądem, tylko za młodością. Trójka dzieciaków, praca, obowiązki, nie to co dawniej. Jakbym była po czterdziestce, a jeszcze do trzydziestki mi sporo brakuje.

 Niejednej panience z plakatu poszło błyskawicznie. Dagmara, ta żona Maćka, musi być jeszcze bardzo młoda, sprzedawczyni zresztą też. Jeśli była w tym jakaś magia, to taka, że dziewczyny miały niezłe branie. No tak, zamążpójście to jedno, ale czy w ogóle nimfy miały powodzenie wśród miejscowych amantów? Zwłaszcza tego najpiękniejszego.

 – Przepraszam, że pytam o prywatne sprawy, może pani nie odpowiadać… Czy pani zna Mateusza Sadowskiego?

 – A która go nie zna? – zaśmiała się. To był nadal serdeczny śmiech. Tylko że nie dało się z niego wiele wyczytać: czy chodziła z Matim? Czy się jej mile zapisał w pamięci? Czy może zwyczajnie wszystkie baby we wsi się w nim kochały? Lub z nim kochały, jeśli rzeczywiście żadnej nie przepuścił. Jak o takie śliskie rzeczy pytać kobietę, którą widzę pierwszy raz na oczy. Tymczasem sama ułatwiła mi zadanie:

 – Z panią też próbował?

 Trzeba jej było rzucić coś na żer.

 – Próbował. Ale nie jestem zainteresowana.

 – A na ile pani przyjechała?

 – Na miesiąc, minęły już ponad dwa tygodnie.

 Kurwa, to się nie trzymało bajki o kronice. Po jej minie poznałam, że ani przez moment w nią nie wierzyła. Nawet nie była specjalnie zdziwiona przetrzymywaniem po godzinach. Magla tu chyba nie mieli, a do mięsnego zaglądała cała wieś. – Pani Regina mówiła, że jest pani sędzią czy kimś. – Ona także nie miała ochoty dalej ze mną pogrywać. – Jeśli nie chodzi o Matiego, to dlaczego pyta pani o jakieś zaszłe historie?

 Mogłam zaczekać z tą wizytą do soboty. Przez niedzielę by zapomniała, a tak jutro baby będą miały fajnego niusa do roznoszenia. Trzeba koniecznie wymyślić nową ściemę i zastrzec, że to sprawa życia i śmierci. Zresztą, może i była.

 – Kiedy naprawdę chodzi o Matiego – przyznałam i spojrzałam jej prosto w oczy. – Powiem pani wszystko jak na spowiedzi, ale pod warunkiem, że to zostanie między nami. Nie na zawsze – dodałam uspokajająco. Głupia przecież nie byłam. – Tylko na jakiś czas, aż czegoś nie wyjaśnię.

 – W ciąży pani z nim jest?

 – Nie. – Tym razem ja się szczerze roześmiałam. – Przysięgam, że z jego prób nic nie wyszło.

 – Na razie – stwierdziła sarkastycznie. – Jak zaczął, to się będzie starał do końca. Niech pani uważa.

 – Na co? – Zaczynałam się już niecierpliwić. Głupie babsko myśli, że ja rzeczywiście… Że przyszłam, żeby prześwietlić przeszłość mojego co najmniej narzeczonego.

 – Bo Mati lubi się dzielić.

 – Nie rozumiem.

 – Trochę się spieszę do dzieci – powiedziała nagle. Coś mi się zdawało, że w przeciwieństwie do Matiego, ona nie zamierza już dzielić się ze mną żadnymi rewelacjami.

 – Pani Beato, ja przepraszam, jeśli niechcący panią dotknęłam. Chciałam tylko… 

 – Nie ma za co przepraszać. – Była tylko lekko zniecierpliwiona. – Mam swoje życie, a tamto już dawno i nieprawda, jak to mówią. Dalej nie wiem, czego pani właściwie chce, ale niech tam, z Dorotą Kwiatkowską trzeba pogadać. Jej córa ani trochę niepodobna do ojca… Ona też kiedyś była królową nocy. Ale miło się dla niej nie skończyło.

 – Tak, wiem. Dziękuję za wszystko. I mam jeszcze jedną sprawę.

 Westchnęła ciężko.

 – Bo chętnie bym dokupiła tej szynki z komina. Piętnaście, nie, może od razu dwadzieścia pięć deko, nie musi pani kroić.

 Nie wiedziałam, co Bartek rozumiał przez wieczór, na pewno nie bardzo późno, bo w środku tygodnia nie mógł przecież siedzieć po nocy. Chyba że jutro ma dyżur po południu. Na wszelki wypadek poszłam prosto do domu, zahaczając tylko do sklepu po kilka piw, tego na pewno nie odmówi i łatwiej będzie coś z niego wyciągnąć. Niewiele zostało mi czasu na przetrawienie rozmowy z Beatą. „Mati lubi się dzielić”. Swoimi podbojami. Dziewczynami. No jakoś nie zarejestrowałam, ale przecież nie łaziłam za nim krok w krok i nie liczyłam upolowanych sztuk. Poza tym ona miała chyba na myśli konkretne dziewczyny. Modelki-amatorki. Z tego, jak próbowała mnie zbyć, wywnioskowałam, że wolała to wymazać z pamięci. I chyba w zasadzie jej się udało, dopóki się nie pojawiłam. A reszta? Jak im tam było? Na przykład ta, co odesłała zdjęcia Maćkowi. Tyle ich było, że większość imion wyleciała mi z głowy.

 Jeszcze druga sprawa. Że dziecko do ojca niepodobne. Czyli nie jego, prosta sprawa. To czyje wobec tego? Mateusza? I tak się podzielił, że Kwiatek dostał w pakiecie jeszcze córkę? A jeśli ojcem nie jest ani jeden, ani drugi, bo tych do obdarowania było więcej i tak naprawdę nie wiadomo kto? Siwy? Diabeł? Sarna, co zginął w wypadku? Niczego nie mogłam wykluczyć i niczego się dowiedzieć bez pomocy Doroty. Żeby tylko wreszcie zechciała puścić farbę. Te podbite oczy, zastraszenie i uporczywe milczenie, jedno musi mieć ścisły związek z drugim. Piekło po prostu. Ale dlaczego, jeśli w ogóle da się utkać z tego jakąś sprawę i znowu nie brnę w kompletny absurd, ktoś robi z tym porządek dopiero teraz, po tylu latach? Cholera jasna, jeśli ona znowu mnie odeśle na drzewo, wymuszę to z niej torturami.

 A jaka była w tym wszystkim rola starego Sadowskiego? Zamiótł sprawę pod dywan? To już czysta spekulacja, w końcu nie mogłam wyciągać wiążących wniosków z tego, że Zośka na niego krzyczała. Kadzińska przez długi czas nie będzie się normalnie zachowywać. O ile w ogóle kiedyś wróci do psychicznej normy. Ale i ją powinnam przycisnąć, a przynajmniej spróbować.

 Ciągle jeszcze nie wyjechała. Myślałam, że tak, bo mi z oczu zniknęła. A teraz często wychodzę. Właściwie teściowa mnie bez przerwy po coś wysyła. Pewnie po to, żebym w domu nie siedziała, kiedy oni tam z Krzyśkiem spiskują. Może chce gdzieś go wysłać? Schować? Na to, żeby mnie odprawić, dotąd nie wpadła. Gdyby tylko – wszystko bym zrobiła, by już nie wrócić. 

 Zobaczyłam ją, jak wychodziła z Beatą ze sklepu. Już po szóstej było. To znaczy, że specjalnie tam poszła po godzinach pracy. A jeśli tak, jeśli poszła z nią o tym porozmawiać? Może nareszcie sama zrozumiała, co tu się dzieje. Wiem, już dawno powinnam jakoś jej pomóc. I przy okazji sobie, ale mnie przecież pilnowali. Teraz, kiedy się to zmieniło, też łatwo nie jest. Do ciotki za nic nie pójdę. Gdzie ta Zuza chodzi, nie wiem. No, do Jadki na obiady, tylko czy o stałych godzinach? Co mi szkodzi zajść jutro i w barze zapytać. Tak właśnie zrobię.

 Zobaczyłam go z daleka. Stał na końcu naszej ulicy, przy płocie i rozmawiał ze specem od rymów częstochowskich. Sąsiedzi złożyli wreszcie skargę na niekończący się remont i udzielał właśnie pouczenia. Nie, gadali sobie tylko, Bartek nie należał do narwańców, co trwają na posterunku przez całą dobę. Obaj mnie zauważyli, policjant pomachał, że zaraz idzie, ten drugi baran jak zwykle wylewnie pozdrowił i kontynuowali debatę o łowieniu na muchę.

 W pogotowiu czekała za to Regina Dąbrowska. Podałam jej piwo do schłodzenia, a sama poszłam na górę po sweter. Kiedy wróciłam, jeszcze go nie było. Ze mną się umawiał, a nie z tym tam.

 – To przyjdzie, czy nie? Nie wiem, czy wodę nastawiać.

 – Przyjdzie. Kiedy skończy gadać z pani sąsiadem. 

 – Którym?

 – No tym, co dom remontuje.

 – A, z Mariuszem Krochmalskim. To ja może bym i jego ugościła?

 – Oj nie, proszę. Mam z Bartkiem ważne sprawy do omówienia.

 – Byłoby dwóch do wyboru. Bo on też kawaler.

 Jak oni wszyscy. Znaczy wszyscy, których gospodyni wytypowała jako potencjalnych kandydatów do zrobienia mi dobrze. Trochę tego było, z czego większość zaawansowani alkoholicy, ale mój pobyt niedługo się kończył, więc jej determinacja rosła. Święcie wierzyła, że oni chleją, bo im baby brak. Żonatych i dzieciatych pijaków oczywiście nie brała pod uwagę. 

 – Nie rozumiem, czemu się pani tak ogania, jak od złego. Krochmalski jeszcze niestary, ładny dom ma. Przydałoby się…

 Zanim się rozkręciła i zdążyła dodać sakramentalną uwagę o zegarze biologicznym, pojawił się wreszcie Bartek. Naturalnie nie przeszkadzałoby jej to dalej rzucać wiadomych aluzji, tylko już z innym kandydatem do łoża, więc szybko zmieniłam temat na zalety jej bułek i niesamowitej wręcz herbaty. To fakt, że tutaj smakowała mi lepiej, bo i woda była znacznie lepsza, prosto z leśnego źródła. 

 Herbata, drożdżówki, które spokojnie mogłaby zaoferować w dowolnych delikatesach, Bartek, nie w mundurze, ale na tym samym krześle ustawionym tyłem od okna, jakby wszystko już dwa tygodnie temu zatrzymało się w kadrze. Jasne, każde życie, gdziekolwiek, składało się z kilkunastu powtarzanych dzień w dzień gestów. W każdym razie moje życie. Tylko praca dodawała mu pieprzu. Była jakąś odmianą. Dopiero jednak w tym małym, zamkniętym światku, o ograniczonych możliwościach zmiany trasy czy menu w restauracji, popatrzyłam na siebie z boku. Jak na automat zaprogramowany do kilku funkcji. Może i nie tak, jakby się marzyło Dąbrowskiej, ale chciałam to wreszcie zmienić. Zanim zacznę napędzać się lekami byle tylko chodzić. Więcej otwierania ust. Popijania wodą. Połykania.

 – …Zuza, zasnęłaś? Czy ogłuchłaś?

 – Przepraszam, zamyśliłam się.

 – Może zakochana? – podsunęła Dąbrowska. Dżizas, ona znowu swoje. Ale doskonale wiedziałam, jak ją spacyfikować. Do sedna trzeba przejść. No, bez wgłębiania się oczywiście. To też było tutaj dziwne: wrażenie, że cały las nadstawia uszu. Wieś na pewno, jęknęłam w duchu, kiedy do kuchni z „pochwalonym” na ustach wsunęła się sucha Agnieszka. Moja wina, mogłam nie prosić o bułki, a tak będziemy mieli na głowie całe kółko różańcowe. Bezpieczniej jednak wrócić do kwestii neutralnych. Nie wolno ich rozczarować, co nie? 

 – Wie pani, pani Regino, że chyba tak – zarzuciłam przynętę. – Wcale nie dziwię się, że moja przyjaciółka uwielbiała tu przyjeżdżać.

 – A która to pani przyjaciółka? – Nowo przybyła nie zamierzała się certolić.

 – Wiesz, Agnieszko, Basia, co to w zeszłym roku… – wyjaśniła prędko gospodyni.

 – Ach. Świeć Panie nad jej duszą.

 Przeżegnały się symultanicznie. Baśka przez całe życie była ateistką, ale widocznie się nie przechwalała. Może zresztą zdarzyły się jakieś zgrzyty na tle odpuszczania sobie niedzielnej mszy, wolałam jednak nie drążyć tematu. Mnie się w każdym razie Dąbrowska nie czepiała, bo nie prowadziła przecież domu pielgrzyma. Bóg jedno, interesy drugie.

 – Więc jak z tym zakochaniem? – Dąbrowskiej bardzo się podobała rola śledczego. Musiała wcześniej obiecać psiapsiółce niezły ubaw.

 – W  Łagowie się zakochałam. Na zabój.

 – A myślałam, że w tym… na M. – nie ustępowała druga.

 Długo się tego nie da wytrzymać. Z rozpaczą spojrzałam na zegar zawieszony nad lodówką. Kurwa, za pięć ósma, a komórka jest na górze. 

 – Przepraszam na chwilę, muszę pilnie zadzwonić. Bartek, piwo kupiłam, pani Regina ci da. Ja zaraz wracam.

 Wiberowa odebrała po drugim sygnale. I miała dobre wiadomości. Znaczy, nie wiem, czy dobre, ale rzeczywiście w 2006 roku, Baśka skrzętnie opisywała wszystkie foty, odbywał się w Łagowie plener fotograficzny i na zbiorowym zdjęciu znalazła kogoś, kto wyglądał jak Maciek Duma. Chciałam zaraz kończyć, złapać go, może już będzie dostępny, tylko ona ociągała się z zakończeniem rozmowy. Niestety, w tych warunkach nie mogłam się łatwo wykręcić, że drugi telefon lub że mnie właśnie wzywają.

 – Zuzanna, ja myślałam trochę. I jednak… Powiedz mi szczerze, po co tam pojechałaś? 

 – Ja…

 – Cokolwiek teraz znajdziesz – ciągnęła swoje – życia jej nie wrócisz. Wszystko zostało powiedziane. Zamknięte. Że było tak, jak powiedziała policja. Nieszczęśliwy wypadek. Inaczej do reszty zwariuję. Chcesz tego? Może kiedyś będę gotowa przyjąć do wiadomości inną prawdę. Poznać ten, jak to ujęłaś, nieznany rozdział. Ale jeszcze nie jestem. Dlatego mnie w to nie mieszaj, błagam. I dlatego nie pytam, kim w ogóle jest ten facet.

 – Nikim szczególnym. Przyjacielem – wtrąciłam mimo wszystko.

 – No tak, Basia była lubiana i kochana. Szkoda tylko, że nie doczekałam się… Dosyć tego. Widzisz, co się ze mną dzieje? Daj sobie spokój z tym wszystkim. I mnie przy okazji. Zostaw to!

 Rozłączyła się, zanim zdołałam ją uspokoić. Dobra, rozumiem. Matka nigdy się nie pogodzi z tym, że musiała pochować swoje dziecko. W końcu ja też nie mogłam się pogodzić. Właśnie dlatego chciałam się przekonać, czy na pewno było tak, jak napisali w protokole. Miałam już podstawy, żeby szukać dalej. No pewnie, że nie chciała tego słyszeć. Okej, nie usłyszy, chyba że mnie poprosi. Ale dlaczego, do kurwy nędzy, wszyscy się uparli, żeby mnie odwieść od ruszania sprawy. Zmówili się czy co? Pierdolę, nigdy się nie dowiedzą, czemu to robię.

 Musiałam wziąć się garść. Maciek. Tym razem go złapałam. Zanim jednak zdążyłam o cokolwiek zapytać, do drzwi ktoś zapukał.

 – Można?

 Bartek. Z piwem. Przynajmniej jeden mądry.

 – Kurczę, przepraszam cię, ale jednak nie mogę teraz rozmawiać. Później zadzwonię. Jutro. Trzymaj się.

 – Do Matiego dzwoniłaś? – Policjant postawił puszki na stole i zwalił się na bujany fotel. Oczywiście zaraz sprawdził, czy go jeszcze nie zepsułam.

 – Do diabła, co wy tak wszyscy…? 

 – Wiesz, gdzie on jest?

 – Bartek, powiedziałam „do diabła” z małej litery. Chyba słychać. Nie mam zielonego pojęcia, gdzie się podziewa ten z dużej. Przestań się wreszcie bujać, bo mnie do szału doprowadzisz.

 – Coś taka zła? Napij się lepiej.

 Otworzyliśmy po puszce. Ponieważ fotel był zajęty, usiadłam po turecku na łóżku. Bartek rozglądał się, nie kryjąc zaciekawienia. Bielizna nie pałętała się po podłodze, sprzątnęłam wszystko, jak się zapowiedział na wieczór. To było oczywiste, że nie da się konferować przy Dąbrowskiej.

 – Właściwie czemu wzięłaś jej pokój?

 O tym wiedział już od dawna, ale faktycznie, wcześniej się tym nie interesował.

 – Kobiety takie już są.

 – To znaczy jakie?

 Racja, kretyńska odpowiedź.

 – Nielogiczne. Irracjonalne raczej. Dzięki temu potrafią rozmawiać z duchami. Bo jak weźmiesz sprawę na rozum, to w pierwszym rzędzie wykluczasz istnienie duchów, nie? – Doprawdy, pierdzieliłam, jakbym się szaleju najadła.

 Też chyba doszedł do takiego wniosku.

 – No nie żartuj. Rozmawiasz tu z Baśką?

 – Oczywiście że nie, tylko jaja sobie robię. Zero seansów spirytystycznych. Stukania w ścianę też nie. Trudno to wytłumaczyć, zresztą… Jak się kogoś znało wiele lat, od pierwszej klasy liceum, czyli prawie dwadzieścia, i gadało z nim tyle razy, to… Rozumiesz mnie? No już mniej więcej wiesz, co by ci odpowiedział. Jak w tym filmie Duch, kiedy żona gada ze zmarłym mężem. Swayze go grał, też mu się już zmarło.

 – Filmu nie czaję, ale pewnie, rozumiem. I ja czasem… Z mamą, chociaż zmarła, jak miałem dziesięć lat. I z…

 – Z kim?

 – Z moją siostrą – wydusił. – Ona też, to już osiem lat.

 Dużo tych śmierci, biedny chłopak. Nie dopytywałam, żeby go jeszcze bardziej nie przygnębić.

 – Ale nas dzisiaj naszło. Tak naprawdę sama nie rozumiem, dlaczego chciałam zamieszkać w dawnym pokoju Baśki. Już o tym specjalnie nie myślę, dobrze się tutaj śpi, piętro mam tylko dla siebie. No i Dąbrowska nas z kuchni nie usłyszy, to podstawa. Zdążyłeś zjeść chociaż jedną bułkę?

 – Trzy wyrwałem. Zanim ta babcia wszystko zmiotła. Taka chuda, przepraszam, że żyję, a wtryniła pół blachy.

 – No, musi się jakoś pocieszyć, bo liczyła na lepsze atrakcje.

 – Nie bądź taka złośliwa, tylko postaw się na jej miejscu. Jakie ma tu rozrywki?

 – O, chyba jej nie doceniasz. Widziałam tu niezłą akcję, mówię ci. Naradę wojenną z proboszczem. Poza babcią i Reginą jeszcze takie dwie, a jakie wszystkie wojownicze! Wprawdzie nic z akcji nie wyszło, ale chęć była? Była. One nam wszystkim jeszcze pokażą.

 – A o co chodziło z tą akcją? – zapytał. Bez wielkiego zainteresowania.

 – O jakieś niby ekscesy na Nocy nenufarów. Szykowały pikietę.

 – W sumie dobrze, że sobie odpuściły. Byłaby tylko dodatkowa robota.

 – Że niby miały rzucać kamieniami w policję?

 – No, nawet. Nie one, oczywiście. Ale wiesz, któryś by się napił, zaczął pyszczyć do moherów i zaraz większa afera. Słyszałaś chyba, jak się kłócą o te krzyże w Warszawie. To się źle skończy, mówię ci.

 – Zupełnie się od tego odkleiłam, polityka-sryka. I całe szczęście.

 Byliśmy już w połowie drugiego piwa, najwyższa pora przejść do rzeczy.

 – Okej, Bartek. Jak tam wasze śledztwo? Powiesz coś czy nie?

 – Naprawdę niewiele mogę – żachnął się. – Jak cię znam, zaraz popędzisz do Szekela ze swoimi rewelacjami, a mnie łeb zmyją za gadanie. Sama byś to pewnie zrobiła, gdyby od ciebie zależało… Ale mało będziesz miała roboty po powrocie? Założę się, że sto razy gorszej.

 – Jasne, że będę miała. Czy aż takiej gorszej, to nie wiem. Nie, żebym się licytowała. Po prostu: ciekawa jestem, bo tu nieduże miasto, tylko wieś, wszyscy się znają, a mnie to wygląda na robotę kogoś miejscowego.

 – Bo ty cały czas zakładasz, że to nie było samobójstwo. Moim zdaniem się mylisz.

 Wielka ścigantka się znalazła.

 – Może. Aż tak bardzo się nie upieram. Tylko jak w tym układzie wytłumaczysz, dlaczego Diabeł spakował manatki? 

 – Nie wytłumaczę. Znajdzie się, to się z niego wszystko wyciągnie. Zapomniałaś o jednym: uciekł dopiero po przesłuchaniu. Jak cała reszta bandy: upił się, wrócił z bratem do domu. Brat bratem, ale sąsiadka wszystko potwierdziła, bo się wydzierali jak dwa pawiany i dziecko jej obudzili.

 – Mnie też tak sprawdzaliście?

 – Wróciłaś z Grajczykami. Sam widziałem, jak wsiadaliście do autobusu.

 Trudno było się z tym spierać.

 – Ale temu, że Diabeł może się czegoś bać, to nie zaprzeczysz?

 – Boi się, że jego też najdzie i woli się trzymać z daleka od jezior – zakpił. – Z tego co wiem, raz go już Fredziu odwodził od zrobienia sobie kuku. Najlepiej by zrobił, gdyby się na odwyk wybrał.

 – Okej. – Starannie ukryłam rozczarowanie. – Trochę mnie to już znudziło. Dolać ci trochę piwa? Sama chyba nie dam rady wciągnąć całej puszki. 

 – Dobra, lej.

 – Tylko zejdę po szklankę.

 Kiedy wróciłam, trzymał w ręku zdjęcia zrobione przez Dumę. Odłożył je zaraz, jakby zawstydzony, że przyłapałam go na gorącym uczynku.

 – Skąd je masz?

 – Od Maćka fotografa. Teraz to właściwie listonosza. Chłopcy mówili, że prawie zapija się na śmierć, ale mieli stare informacje. Jest na dobrej drodze. Tylko fotek już nie robi.

 – Siwy tu jest. Więc jednak grzebiesz na własną rękę? Masz namiary na tego faceta?

 – Mam, ale ci nie dam. Chyba że… dostanę coś w zamian. Swoją drogą, od kiedy tu mieszkasz? 

 – Od czterech lat. A co to ma do rzeczy?

 – Nic, myślałam, że możesz coś pamiętać.

 – I według ciebie to ma związek ze śmiercią Przemka? Jaki? Taki, że to się stało tej samej nocy, jak była impreza?

 – No chociażby. Ale wydaje mi się, że to wszystko ślepa uliczka. – Nawet specjalnie nie kłamałam. – Tak się zabawiam, żeby nie wyjść z wprawy. Jeszcze chwila i znikam, a tu wszystko się na pewno przeciągnie, o ile coś wyjdzie podczas sekcji.

 – Wyniki mają być pojutrze.

 – O, dziękuję ci bardzo. Nie musisz mnie informować jakie.

 – Czyżbyś jednak dała się przekonać i zostawisz śledztwo nam?

 – Pomyślę o tym jutro.

 – Będę już szedł. Dzięki za piwo i w ogóle.

 Wypiłam ostatni łyk. Rzeczywiście nie musiał mnie informować. Jeśli mam rację, to się zacznie niezły sajgon. No, o tyle, o ile. Takie rzeczy robi się przecież w miarę dyskretnie. Chociaż w tej dziurze wszystkiego nie da się ukryć. Zanim Szekel się pojawi, już pół wsi zacznie szeptać. Szkoda, że jednak nie przycisnęłam Bartka o numer do niego. W końcu aż tak się Kupa nie odganiał. Normalka, że policja swoje i średnio kocha tych, co ich zmuszają do siedzenia z nosem w papierach, a my swoje, nieformalna sztama.

 Ale nie było źle. Nasze stosunki z tutejszym panem władzą nie wyglądały ostatnio najlepiej, a teraz wszystko wróciło do normy. Względnej, bo o Matiego przecież zapytał na wejście. Jednak już potem nie dociekał, czy dzwoniłam właśnie do niego, czy nie.

 Nie wypadało nękać Maćka z rana, bo długo spał. Nie no, jak synek z nim jest, to mu się na pewno nie daje wylegiwać. Czyli jutro od tego trzeba było zacząć. I koniecznie przycisnąć Dąbrowską, bo musi wiedzieć, gdzie mieszkają Kwiatkowscy. Z otwartymi ramionami raczej mnie nie przyjmą, ale znajdę sposób, aby chwilę porozmawiać z dziewczyną i namówić ją, żebyśmy się spotkały tam, gdzie nikt by nam nie przeszkadzał. Wierzyłam, że przestanie się wreszcie opierać jak ta głupia oślica, bo nie chodziło przecież o roztrząsanie, czy ją mąż tłucze regularnie, czy mu tylko odbija od święta. Chciałam jedynie wyjaśnić, o co biegało z tym dzieleniem się, w końcu zdawała sobie sprawę, że wiem o jej związku z Mateuszem. Dawno i nieprawda, jak to ujęła Miss Piggy z masarni, a sądząc po ich zachowaniu, wszystkie rany już przyschły. 

 Bezmyślnie wpatrzyłam się w ekran telefonu. Było już za późno, żeby ludziom dupę zawracać. Szkoda, że nie mogłam z nikim sobie pogadać tak od serca. Choćby i z duchem. Oczywiście najlepiej jej. Jeśli nawet miałaby ochotę zamieszkać tu po śmierci, jak przecież zawsze chciała, to znaczy nie tyle w tym domu, ile w Łagowie, i jak najszybciej, zanim zwariuje od swojej monotonnej pracy, to by ją wypłoszyły dziesiątki osób, które spały tu po niej i z niczego nie zdawały sobie sprawy. Ale rzeczywiście trudno mieć pretensje do Dąbrowskiej, że nie zamknęła przeklętej komnaty na cztery spusty. Zresztą, gdyby nawet, to straszenie zaczęłoby się właśnie w momencie, gdy zawitałam tu ja, wyrodna przyjaciółka. 

 Poszłam do Jadki zaraz o dziewiątej. Wiedziałam już, że ta cała Zuza przychodzi na same obiady. Różnie: raz się załapuje jeszcze na pierwszą zmianę, innym razem w ogóle jej nie widzą. Nie mogłam przecież usiąść pod barem i czekać. Już lepiej gdzieś blisko domu ciotki. Ale jakbym na tak długo zniknęła, teściowa by mnie z podłogą zrównała. Już i tak jej się od dawna zbierało. Co z tego, że schodziłam jej z drogi jak się dało. Generalnie nerwowa się strasznie zrobiła. Wiedziałam, że się musi na kimś wyżyć.

 No i dopięła swego, bo Teściu znowu nie utrzymał rąk przy sobie. Wiele jeszcze nie zdążył zrobić, a tu ona wparowała z Zawidzką, bo jej chciała coś w „Party” pokazać. Tyle mojego szczęścia, że Mała akurat u Kurylaków się bawiła i miała dopiero na obiad wrócić. Ale i tak, jak tylko Zawidzka sobie poszła, wpadła do sypialni i z miejsca za włosy złapała. W sumie na jej miejscu też bym wściekła była. Tylko jego przecież powinna lać, a nie na mnie mięsem rzucać i po głowie pięścią walić. Nigdy nie było aż tak. Co ja potem Małej powiem? Nic, znowu kit wcisnę. Może kiedyś, jak już… Gorzej, że teraz nie sposób wyjść. Przecież z limem na pół twarzy ludziom się niepokażę.

 Musiała się zwalić w nocy. Albo po burzy, ale nie zwróciłam na to uwagi. Biedna brzoza, która wyrosła nie tam, gdzie mogłaby spokojnie dożyć późnej starości. Dobrze, że mimo wszystko nie spadła na pomost, bo by go skasowała, a to jednak najlepsza i najbliższa miejscówka. Ale liście zalegną i szybko znowu trzeba będzie grabić dno, żeby się po ludzku wśliznąć do wody. I wiedzieć, gdzie stanąć, kiedy się z niej wychodzi. 

 Myślałam, że dziś zdołam wreszcie przepłynąć na drugi brzeg, ale zrezygnowałam, bo poczułam jakieś dziwne rwanie w łydce. Niby odżywiałam się tu z sensem, a i tak potasu brakowało. Trzeba będzie zajrzeć do apteki po aspargin, od razu przejdzie i jeszcze dam radę zrobić te kilkaset metrów tam i z powrotem. O ile oczywiście pogoda się nie załamie. Tyle słońca bez przerwy, to już naprawdę rozpusta. 

 Wdrapałam się na brzeg i pomasowałam nogę, ale na suchym dała sobie spokój. Wyłożyłam się na brzuchu i nie zupełnie nie wiem, jakim cudem przysnęłam.

 – Nie śpi tak, bo udaru dostanie.

 Pani od opieńki. Miała wysuszone ręce, ale jej dotyk sprawił mi przyjemność. Jak zwykle z kijkami, tym razem jednak bez grzybów czy martwych ptaków upchanych po kieszeniach. Wyciągnęłam z plecaka czapkę i pospiesznie naciągnęłam na głowę, choć gdyby coś miało się dziać, to i tak nic by już nie pomogło. Raczej jednak nie – nie czułam ani zawrotów, ani innych objawów. Sporo jeszcze brakowało do południa, kiedy słońce staje się naprawdę niebezpieczne.

 – Uchodziłam się.

 Nie wyglądała na szczególnie umęczoną, a mnie od wczoraj nie minął głód rozmowy. Niechby nawet o dupie Maryni albo poległych brzozach. Ale nic nie mówiła, tylko zdjęła buty, przysunęła się na skraj pomostu i zanurzyła nogi w wodzie. 

 – Dawno pani nie widziałam – stwierdziłam.

 – Bo biega i tylko przed siebie patrzy, a ja chodzę. 

 – Nie rozumiem.

 – Zwolni czasem.

 Jasne, doskonale pamiętałam, jak w Dymie mówił do kogoś sprzedawca z trafiki, który codzienne robił zdjęcie ulicy przed sklepem. „Zwolnij, stary”, tak to szło. Chociaż ani jeden, ani drugi jeszcze tacy starzy nie byli, no wiadomo.

 – Posłucha, co ciało mówi. 

 Wolałam jej oszczędzić uwag, że kiedy się jest młodym, mówi głównie „seks” i „bierz go”. Ale już za parę lat zacznie jęczeć. 

 – Też prawda. Może tak o tym nie myślałam, ale ma pani świętą rację. Naprawdę czuję, jak tu zwalniam. I dzięki temu spotykam jakąś inną mnie. Zapomniałam już, że mogę być taka… – Zabrakło mi słów, żeby dokończyć tę miłą ściemę. Nawet jeśli wkurwiałam się tu zdecydowanie mniej niż u siebie we Wrocławiu, to przecież zmiana tempa nie miała nic wspólnego z wczuwaniem się w inną rolę. Dotknij swojej starej duszy, połącz się z drzewem, wszystkie te natchnione bzdety. Odpoczywało się po prostu: na powietrzu i w wodzie, po cholerę dokładać do tego jakąś filozofię? Z drugiej strony, nie ona pierwsza i nie ostatnia. Zbyszek tak samo. Mieli mnóstwo czasu na układanie swoich teorii, zwłaszcza po sezonie.

  Już się nie odezwała. A ja poczułam, że się oszukuję. Nie mogłam zwolnić. Ale co? Miałam teraz wyskoczyć z pytaniem, czy coś pamięta? Chowa klucz do zagadki i pokaże go dopiero, kiedy na to zasłużę? Jeśli ktoś tu wiedział lepiej, to na pewno nie babcia lekko odklejona od rzeczywistości. Zwłaszcza tej, do której po całym nafilozofowaniu i nabraniu oddechu, musiałam się przyznać. Kochałam pęd, chaos, niepewność i żaden Łagów nie mógł tego zmienić.

  Pożegnałam się grzecznie i ruszyłam pod górę do domu, po drodze próbując połączyć się z Maćkiem. Oczywiście nie odbierał. Srał go pies, jego związki z Baśką nie były w tej chwili sprawą priorytetową: spotkali się tutaj parę lat temu, kiedy on jeszcze zgrywał wielkiego artystę, i tyle. Ważniejsza jest teraz Dorota. Musiałam ją dopaść, wreszcie przycisnąć do muru. A jak nie ją, to… Miałam parę pomysłów, tylko żadnego prawa do zamęczania ludzi swoimi domysłami. Tylko czułam, że prawie wszyscy nabrali wody w usta. Może nie od razu wszyscy, ale parę osób na sto procent.

 Dąbrowska chyba się obraziła za wczorajsze, bo mi z łaski odburknęła na dzień dobry. Ona też by się kwalifikowała do grupy mających coś za uszami. Dobra ciocia. Pewnie się z tego za każdym razem spowiada i zadowolona. Co jej u licha zrobiła ta biedna dziewczyna? Cokolwiek to było, musiała wiedzieć, gdzie mieszka jej krewna. Trudno, zapytam, najwyżej będzie zimna wojna.

 – Pani Regino, mam pytanie…

 – Zgubiła pani coś? 

 Zignorowałam ten wyraz życzliwości dla bliźniego, z którego było nie było ciągnie niezłą kasę.

 – Nie. Gdzie mieszkają Kwiatkowscy?

 – A do czego to pani potrzebne?

 Gdybym powiedziała, że chcę pomóc, pewnie bym sobie nagrabiła jeszcze bardziej. Z drugiej strony, byłam ciekawa, o co się pożarły, ale nie chciałam zaogniać sytuacji ani wymawiać jej dziecinnego zachowania. Jeszcze rozumiem, gdybym sobie przyprowadziła do pokoju kogoś obcego. Poza tym to Bartek polazł do mnie do góry. W każdym razie nie zamierzałam ustąpić. 

 – Proszę mi wybaczyć, jeśli czymś panią uraziłam. – To zawsze działało na klientów, którzy nie chcieli współpracować. Oficjalny, suchy ton i niby przeprosiny, ale tak wypowiedziane, żeby wzbudzić w kimś poczucie winy. – Zupełnie nie interesuje mnie w tej chwili to, co zaszło między panią i panią Dorotą Kwiatkowską, domyślam się jednak, że pani zna jej adres.

  Śmiać mi się chciało z samej siebie, ale dobrze się spisałam. Stwierdziłam fakt, nie zostawiłam jej praktycznie żadnej furtki do dalszej dyskusji. 

 – Gołębia siedem. Kawałek stąd, na Kolonii.

 – Dziękuję najmocniej. A jeśli chodzi o Bartka, to przecież późno nie wyszedł.

 – Wiem, bo jeszcze do mnie potem zaszedł. I nie o to się rozchodzi…

 – Zatem o co ma pani pretensje? 

 – A o to, że wpadł tutaj z godzinę temu, jak pani była nad wodą, syn doktora Sadowskiego i o panią pytał. Ja tam nie rozumiem młodych. Jednego dnia z jednym, drugiego z drugim… Pani Basia taka nie była.

 Nie miałam ochoty brnąć w te absurdy ani jej wypominać ciągłych aluzji do znalezienia sobie chłopa. Widocznie są kawalerowie cacy i kawalerowie be, bo przecież tego, że przewijają się tu jakieś tabuny amantów, zarzucić mi nie mogła.

 – Dlaczego mi pani nie powiedziała?

 – Przecież mówię…

 To naprawdę nie miało sensu. Szukał, więc znajdzie, a ja musiałam spędzić pod jej dachem jeszcze dziesięć dni.

 – Dziękuję za wszystko.

 – Nie ma za co. Tam, w tym domu – dodała niespodziewanie – nie jest dobrze. Sama się pani przekona. 

 Ameryki nie odkryła, ale ta uwaga oznaczała, że właśnie zostało mi darowane. Jakoś mi zresztą to wyglądało na rzecz dawno przeterminowaną, ciągnącą się z przyzwyczajenia. Bo tak i już.

 Wieszając strój do wyschnięcia, wyobrażałam sobie, że Dąbrowska umiera z ciekawości, czego chcę od jej, nie wiedziałam w końcu: bratanicy, siostrzenicy czy kuzynki. Potem jej powiem, może wtedy skończy z tym cyrkiem.

 Dorota nigdzie nie pracowała, więc miałam połowę szans, że jest w domu. A jeśli nawet nie, to przecież zawsze nosiła ze sobą telefon. Melodyjka jak syrena alarmowa, uwaga kontrola. Byle tylko powiedzieli, gdzie poszła albo dali numer.

 Byłam już na tej Gołębiej. Zaraz po przyjeździe, kiedy obeszłam prawie całą wieś. Nie, żebym rozpoznawała domy, chociaż nie zbudowali ich wszystkich od razu, a łatwo odróżnić od siebie poniemiecką willę i szare pudełko à la środkowy Gierek. Ale podobnie wyglądała większość ulic w starszej części wioski. Miejsce zapamiętałam z powodu zatrzęsienia gipsu w ogródkach. Jak na Złodziejowie trafiał się, i to tylko w starszych posesjach, najwyżej pojedynczy skrzat czy żabka, tak tutaj brakowało tylko Batmana i naszego papieża, w każdym razie nikt nie wystawił go na widoku. Ale za to ludzików, wodotrysków, domków i zwierzaków od groma. Ze wszystkiego najlepsze dziki, duże jak prawdziwe, pociągnięte lakierem na brązowo i usadzone na rabatkach tak, że wystawał im tylko łeb i kawałek grzbietu, po ciemku naprawdę myliły się z żywymi. Kwiatuszki, alejki, trawniki-jeżyki. Kraina bajek, no. Można tu było siedzieć od świtu do zmierzchu, strzyc, podlewać, przestawiać, żeby było eleganciej i żeby sąsiadów zazdrość zżerała, bo u nich baranki nie mają prawdziwych dzwonków. Teraz pojęłam, dlaczego w tej wsi z prawdziwych zwierząt trzymają tylko psy i koty. Trzoda by im w ogródkach paskudziła. Aż dziw, że Baśka tych cudów nie utrwaliła i nie puściła w świat. Choć, z drugiej strony, zawsze opowiadała, jak tu pięknie, a nie jak śmiesznie.

 Oczywiście ogródek pod siódemką nie odstawał od reszty. Jakby sama nazwa wskazywała: morze kwiecia we wszystkich kolorach tęczy plus banda karzełków na straży. Po Królewnie Śnieżce ani śladu. Ale w głębi, między drzewami wypatrzyłam elfa w koszulce z Hello Kitty.

 – Cześć Martynko, jest mamusia?

 Dziewczynka podeszła bliżej, uśmiechnęła się nieśmiało, bo mnie rozpoznała, ale poza tym nie wydała z siebie ani be, ani me. Tylko stała i się gapiła. Z gipsowym baranem łatwiej bym się dogadała. Dopiero gdy chwyciłam za furtkę, rozdarła się „babciu, babciu” i na wszelki wypadek wbiegła do domu.

 Nie wiedziałam, czy Kwiatkowscy przyjmują turystów i czy mogę tak sobie spokojnie wleźć na podwórko, ale co miałam stać przed płotem jak ostatnia pizda? Weszłam i stanęłam zaraz za. Na szczęście nie musiałam długo czekać.

 – Dzień dobry, a pani do kogo?

 Stara Kwiatkowska, jak większość tutejszych bab w wieku poklimakteryjnym, była wielkości komody i miała twarz prawie pozbawioną zmarszczek. 

 – Dzień dobry. Do Doroty. Jestem jej znajomą. I Krzyśka.

 Lampiąc się bez przerwy, wykonywała pospieszną pracę pamięci. Wiedziałam, że ona już wie, że jestem tą babką z Wrocławia, co u Dąbrowskiej wynajmuje. Pani sędzia albo ktoś w tym stylu. O nic tu szczególnego nie chodziło: lubili się licytować, kogo to u siebie nie gościli. U którejś dziennikarz, u innego sami lekarze, a jeszcze inni wynajmowali nawet sławnemu aktorowi, co przyjechał na festiwal i chciał dłużej zostać. Zwyczajna rzecz. 

 – Synowa wyszła, a syn po towar pojechał. Ale może ja mogę jakoś pomóc?

 Kiedy stwierdziła, że Doroty nie ma, wnuczka spojrzała na nią ze zdziwieniem. Dobre dziecko, nie umknęło mi to. Szkoda czasu na pieprzenie bez sensu.

 – Nie, bardzo dziękuję, przyjdę później. O której wróci?

 – Nie wiem, do matki pojechała. Jutro niech pani przyjdzie, a najlepiej pojutrze.

 Odkleiłam się wreszcie od płotu i podeszłam blisko, żeby jej się nie kłamało tak łatwo.

 – Dobrze. Pani mi może pomóc, ale dziecko nie powinno tego słuchać. Pójdziesz się pobawić Martynko? My tu sobie z babcią chwilkę porozmawiamy.

 Dziewczynce nie trzeba było dwa razy powtarzać. Miała jeszcze dużo czasu na ogarnięcie, o co chodzi z tymi dorosłymi podchodami. Poszła znowu do ogrodu, nie do domu, w którym z jakiegoś powodu chowała się jej mama.

 – Znowu ją pobił? – wystrzeliłam.

 – Kto? – zapytała wściekle. Ależ te pańcie wszystkie dziś do rany przyłóż.

 – Anioł pański. Pani syn, oczywiście. Ja doskonale wiem, że ona nie ma już matki i nigdzie nie pojechała, tylko może tym razem okulary nie wystarczą.

 – A co pani mi tutaj wygaduje? Jakie pobił? Co to za zwyczaje?! Przychodzi taka i się w nie swoje sprawy wtrąca. Wynocha mi stąd, ale już.

 Ruszyła na mnie. Jak taran, dosłownie. Sama teraz zwątpiłam, czy rzeczywiście on, czy to ona leje szybciej, niż myśli. Nie znalazłam w myślach żadnego podobnego przypadku.

 Wycofałam się za bramkę i zatrzasnęłam ją szybko, omal nie waląc przy tym baby w bebech. Należałoby się.

 – I żebym cię tu więcej nie widziała. Z daleka masz się trzymać, rozumiesz?

 Jasne, zrozumiałam. Że właśnie nie będę się trzymać z daleka jak ci wszyscy dyskretni hipokryci jebani. Znajdę Dorocie dobrego prawnika, później się pomyśli, z czego mu zapłacić. Kilka dni, wrócę do siebie i natychmiast się tym zajmę. Przecież ona nie może…

 Nie musiałam szukać specjalnych dowodów, w jakim to gównie tkwi po uszy Kwiatkowa. Na pewno stała pod drzwiami i wszystko słyszała. Próbowała jakoś zamaskować, ale jasny fluid śmiesznie odstawał od opalenizny. I nie pokrył całego zaczerwienienia. Jakby wpadła na szafkę lewym policzkiem, a w prawy dołożyła sobie czajnikiem, żeby było symetrycznie.

 – Czegoś wylazła? – warknęła Kwiatkowska. – Mówiłam, że sama to załatwię.

 – Zostaw mnie. 

  O dziwo, stara spasowała, a dziewczyna ominęła ją jak stertę kompostu. Wrzaski to jedno, a desperacka próba zachowania pozorów drugie. Stara Kwiatkowska zrozumiała, że nie może szaleć przy świadku.

 – Chodź – zachęciłam, bojąc się, że Dorota wycofa się w ostatniej chwili.

 Nasunęła na nos okulary. Niewiele dawały, ale widocznie były dla niej jak czapka niewidka. To ona zamknęła furtkę i posłała czarne spojrzenie swojej teściowej.

 – To gdzie idziemy? Na policję? – Dopiero docierało do mnie, co się właściwie dzieje.

 – Nie. Gdzieś muszę… – „Nie” zabrzmiało stanowczo, poza tym niewiele mi pomogła.

 – A dziecko? – Uprzytomniłam sobie.

 – Nic jej nie będzie. Ją kochają. To co robimy?

 – Chodźmy do mnie. Znaczy, musimy o tym pomyśleć.

 Zatrzymała się. 

 – Patrz, krasnoludek spod osiemnastki macha ci na pożegnanie. – Ale pod okularami nie poruszyło się ani pół mięśnia. – Dorota, proszę cię, zrobiłaś to, teraz wóz albo przewóz.

 – Tak, ale do ciotki iść nie mogę.

 – Oj tam, zapłacę jej podwójnie, to się uspokoi, zresztą wydaje mi się, że ona… Szybciej, bo jak będziemy tak stały, to teściowa zdąży pitbulla kupić. 

 – Zwariowałaś. – Pewnie tak, w każdym razie podziałało, bo przyspieszyła kroku.

 Miała trochę racji z tym, żeby nie rwać bez opamiętania. Ja też wiedziałam, że nic nie da się tak od ręki, ale tutaj, cholera, nie byłam u siebie.

 – Ania powiedziała, że… Już kiedyś u niej spałam.

 – No jasne – prawie krzyknęłam. – Gdzie ja zgubiłam głowę? O tej porze musi być w bibliotece, ale nie będziemy tam szły, żeby wszyscy mieli kino, tylko do niej zadzwonimy, a resztą Zbyszek się zajmie.

 I tak jakoś samo wyszło. Generalnie, to bym wytrzymała jak zawsze. Ale jej gadania, że do matki pojechałam, zdzierżyć już dłużej nie mogłam. Tylko nie to, mojej mamusi nie będzie w to mieszać.

 Kiedy doszłyśmy do Grajczyków, powiedziałam Zuzannie, że mama dawno zmarła. Ciągle się bałam, że jak tylko Krzysiek z teściem wrócą, to po mnie przyjdą. Na co Zuza, że nie żyjemy w żadnym cholernym islamie, właściwie powiedziała „pierdolonym islamie”, i nie ma takiej siły, żeby mnie gwałtem uprowadzili, jeśli sama nie zechcę. Kwasem mi buzi nie obleją. No tego, już taka pewna bym nie była, ale kłócić się z nią nie będę. Tylko Zbyszek zapytał, czy aby o porzucenie dziecka mnie nie oskarżą. A ta Zuza to jest, naprawdę. Zaraz zaczęła krzyczeć, że jakie niby porzucenie u ojca i dziadków? Że tak się często zdarza: ojciec albo matka idą w Polskę i nawet od alimentów się wymigać potrafią. A kiedy ja już pracę znajdę, to co za problem. Pomijając, powiedziała, że oni za głupi są, żeby na coś takiego wpaść. Poza tym przy okazji wyszłoby przecież, co ze mną wyrabiali.

 Ja tam w szczegóły jeszcze nie wchodziłam. Słuchałam tylko i się martwiłam, jak łatwo jej wszystko mówić. Pracę znajdę, do sądu ich podam albo o rozwód wniosę. Tylko jak to tak – wszystko obcym opowiadać? Bałam się jak diabli. Ale się zgodziłam na zdjęcia. Cały podkład mi zmyła, żeby dowody mieć. Na obdukcję, powiedziała. Anka i Zbyszek też od razu dodali, że jakby co, za świadków będą. Próbowali wypytywać, co i jak, jak często obrywałam, o co chodziło. W końcu Ania się zlitowała i powiedziała dość na dzisiaj, trzeba dać mi spokój, jutro ustalimy. Dała mi zupy szpinakowej. Jeszcze lód, żebym do twarzy przyłożyła i tabletkę na sen.

 Potem w kuchni siedzieli i się naradzali, ale tylko szum słyszałam. Coraz ciszej, niewyraźniej.

 W zasadzie może tu sobie zostać, jak długo chce, gościnny jest wolny, ale… – Jak to zwykle bywa po takich gadkach, Anka latała wzrokiem na wszystkie strony, byle tylko nie zatrzymać go na mnie. Sałatki chcesz?

 – A piwa się napijesz? Kupiłem takie niepasteryzowane na spróbowanie – przyszedł jej z pomocą mąż.

 – Napiję się, ale tylko do szklanki mi nalej, całej puszki nie. Ania, a ty nie musisz nic już dalej mówić. Ale najlepiej, żeby długo nie chciała zostać i znalazła jakieś lokum. 

 – Zuza, ja jej nie wyganiam, naprawdę. Tylko się boję, że to nie jest dobra kryjówka. Chcesz się założyć, że pół wsi was widziało po drodze? Ja się tylko dziwię, że jeszcze Kwiatkowska tu nie przyleciała.

 – Może ma jakieś powody – stwierdziłam. – Myśli, że podamy ich na policję i nie chce bardziej grabić. Poza tym jaka kryjówka? Dwa, trzy dni wytrzymasz, niech się dziewczynie gęba zagoi. I ta reszta… Jezu, czym on jej przyłożył, że ma takie sine?

 – Gdzie ma sine? – Zainteresowanie Zbysia było jednak podszyte współczuciem.

 – Nie chcesz wiedzieć – ucięła Anka. – Dobra, wszystko rozumiem, chodzi mi o to, czy u nas zrobi sobie kilka dni wolnego, a potem wróci do domu i wszystko zacznie się od nowa. Moim zdaniem, skoro się już zdecydowała wyjść, to nie ma odwrotu. Tylko co z dzieckiem?

 – Mówiła, że dziecku nic nie zrobią. W końcu to najbliższa rodzina, kochają i tak dalej. Masz świętą rację oczywiście, tylko tu nie da się hop-siup. Trzeba ją zapytać, jak to w ogóle widzi, rozwód czy nie, i dopiero potem działać. 

 – Właśnie – westchnęła Grajczykowa. – Ja ją trochę znam. Tyle lat wytrzymała, siedziała cicho. Jedne co, to zdobyła tabletki. Wiesz, antykoncepcyjne, żeby nie mieć więcej… Długa historia, pomagaliśmy jej z tym, w każdym razie tylko w ten sposób się sprzeciwiła, a ledwo dawała radę kupować, bo przecież nie pracuje, i oni kontrolowali, na co wydaje. Wydzielali jej kieszonkowe. Tyle można było…

 Prawdopodobnie można było więcej, ale nie zamierzałam osądzać Grajczyków. Mieszkali tu w końcu, musieli się przystosować. Albo chcieli. Nikt inny nawet palcem nie kiwnął, żeby Dorocie pomóc.

 – Czyli, powiedzmy, miała nadzieję, że to się kiedyś skończy i z jednym dzieckiem będzie jej łatwiej wyplątać się z chorego układu. Też prawda.

 – Ja tam nie rozumiem. Że dziewczyna oczu nie miała, ładując się w małżeństwo z takim… Jeszcze piwka?

 – Nie, dzięki, Zbysiu.

 – Nie każdy jest ideałem jak ty, misiu – zakpiła Anka. – Ogranicza się do jednego piwa i w ogóle cud-miód.

 – Pojąłem aluzję, Słońce. Przesadzasz, leciutkie, prawda Zuzka? 

 – No, dość.

 – Skoro moje kochanie sobie nie życzy, to odłożę na jutro. Na pewno nie chcesz jeszcze trochę? – Gdybym chciała, to by skorzystał, ale wolałam trzymać stronę Ani. Pokręciłam głową.

 – Zuzanna, ona żadnych rzeczy ze sobą nie ma na zmianę. W moich śmiesznie będzie wyglądać, raczej twoje by się nadawały.

 – A ja tu, kurde, dużo nie wzięłam. No nic, lato jest, wiele nie trzeba. Może to jest myśl, żeby jutro Dorotę na zakupy wyciągnąć, pomaluje się mocniej, okulary włoży. Zobaczy sobie przy okazji kawałek świata.

 – Byle się tylko nie rozmyśliła. Kogo licho niesie o tej porze? Zbysiu?

 – Właśnie, późno już, cholera, powinnam się zbierać.

 Jednak po chwili zmieniłam zdanie. No proszę, Kadzińska się zmobilizowała i wyszła ze swojej dziupli. Oczywiście ciekawa byłam, czy jej wizyta ma jakiś związek z naszą azylantką. Chyba nie, bo Zosia ani się nie rozglądała, ani nie mówiła szeptem jak my. Prawie już wróciła do dawnej formy, w każdym razie zrobiła porządek z włosami, czarny kostium też musiała sobie sprawić niedawno. Nie, żeby lśnił nowością, tylko zapomniała odciąć metkę od spódnicy. I tym razem nie okazała zdziwienia na mój widok.

 – Napijesz się piwa, Zosiu?

 – Dzięki, kochany, ale ja cały czas biorę te swoje proszki, a to nie bardzo z piwem. Przepraszam was, nie wiem, co się dzieje: miałam po nich spać i nic, miejsca sobie nie potrafię znaleźć, to pomyślałam, że… Nie dzwoniłam wcześniej, bo nie wiedziałam, czy tylko tak na spacer, a tu nogi mnie same zaniosły. I jestem.

 – Od kiedy tu się dzwoni, żeby przyjaciół odwiedzić? To nie Wrocław.

 – Rzeczywiście nie, ale trudno szybko nawyki zmienić – wtrąciłam. – Tu jakbyś klamkę pocałował, nie masz daleko z powrotem.

 – Jasne, jasne, tylko Zosi mówię, żeby się nie krępowała. Gdzie my mamy wieczorem być, jak nie u siebie? A jeszcze, kiedy goście są…

 – Goście? 

 Chyba pomyliła te proszki: zamiast na sen, wzięła takie na pobudzenie. Spojrzałyśmy z Anką po sobie. I cośmy przed chwilą gadały, że przecież nie odstawiamy żadnej konspiry. Może i wiedziało już trzy czwarte Łagowa, ale Zośka była wciąż na innej planecie. – Myślałam, że już wyjechałaś, Zuzanna – dodała Kadzińska.

 To nie była żadna złośliwość, normalna myśl w środku sezonu, kiedy ludzie ciągle zjeżdżali i wyjeżdżali, a mało który tkwił przez okrągły miesiąc jak ja.

 – Wyjeżdżam dopiero w przyszłą sobotę. 

 – A to może jeszcze do pogrzebu Przemka będziesz…

 Od początku było wiadomo, że się bez tego nie obejdzie, ale nikt z naszej trójki nie chciał się wyrywać z pytaniem. Jeszcze nawet nie pochowała syna, nie było co się łudzić, że sobie z nią gładko pogawędzimy o grzybach i rybach. Kurwa, przez akcję z Dorotą, całkowicie wyleciało mi z głowy, że już mogły być wyniki sekcji. Nic się nie działo i nie działo, aż tu nagle nie wiadomo w co ręce wsadzić. Czy w moim przypadku nos. Oczywiście nie byłabym sobą, gdybym się w to nie wmieszała, ale trzeba by jakiś grafik zrobić albo coś. A Zosia smędziła oczywiście, jak jej ciężko, ani słowem nie dając do zrozumienia, że przyszła do Grajczyków na przeszpiegi. Nosiło ją i tyle, można to zrozumieć. Jednak kiedy doszła do napisu na nagrobku, poczułam zwyczajną senność. Ania i Zbyszek musieli tego wysłuchać, a ja wreszcie mogłam się ewakuować po szalonym dniu. Dochodziła jedenasta, więc po prostu się podniosłam, podziękowałam za pomoc i umówiłam na następny dzień, nie wchodząc w szczegóły. Zabawne było to konspirowanie, nie wiadomo po jaką cholerę.

 Nieoczekiwanie Kadzińska też się podniosła. A kiedy Ania zaproponowała, że obie nas podrzuci samochodem, broniła się przed tym jak lwica. Ja też nie chciałam już trudzić moich pomagierów, bo tu rzeczywiście można spokojnie łazić po nocy, co najwyżej uważać na słabo oświetlonych, wyboistych uliczkach, żeby się nie wywalić i nie potłuc. 

 Omal nie padłam, kiedy za progiem Zosia wzięła mnie pod rękę, jakby zamierzała bezpiecznie przeprowadzić przez jezdnię. Początkowo musiałyśmy iść w tę samą stronę, ale na skrzyżowaniu przy plebanii odbijała już każda w swoją. Naprawdę, leciałam z nóg, a tu, było nie było, starsza kobieta w nienormalnym stanie wisiała mi na ramieniu i stawiała przed faktem dokonanym. Miałam ją teraz puścić samą w noc? Bez słowa skierowałam się na Kolonię. Kadzińska także przyjęła mój gest jako oczywistość. I tak szczęście, że jej nie musiałam nieść.

 – Nie wiem, jak ci powiedzieć… – odezwała się nagle. – Trudno tak… Ale to wszystko przez nią, przez tę dziewczynę. Nie chciałam przy Ani, ona ma miękkie serce, Zbyszek też i… Ty nie jesteś taka. Nie myśl sobie, że nie widziałam twojej znudzonej miny, jak opowiadałam o moim Przemku. Wpadłaś tu sobie na chwilę, gówno cię w gruncie rzeczy obchodzę ja, mój syn, to wszystko. Co czuję, co przeżywam. Zresztą czemu ja na ciebie naskakuję? Młoda jeszcze jesteś, może kiedyś zdecydujesz się na macierzyństwo. I dopiero wtedy zrozumiesz, że dla dziecka matka zrobi wszystko. Po prostu wszystko. Na nic się nie oglądając.

 „Ani na nikogo”, pomyślałam i lekko się szarpnęłam, żeby się wyrwać z jej uchwytu.

 – Ale o co właściwie chodzi ? – żachnęłam się. Dałabym sobie jeszcze raz stłuc rękę, żeby się dowiedzieć. Czyżby zauważyła, że brakuje zdjęć i dlatego mnie nagabnęła? – Że niby co? Dorota skręciła sznur, na którym…?

 – Ona nie – mruknęła. – Ja już nic nie myślę.

 Sama wyplątała w końcu rękę. Zrozumiałam komunikat: za dużo jej się wyrwało. Druga część przesłania: mam się nie wtrącać. Żadna nowość. I żadna logika. W takim układzie po co całe to pieprzenie o poświęceniu dla dziecka? Co ten Siwy nawyrabiał? 

 Akurat wlazłyśmy w strefę egipskich ciemności. Latarnie stały tylko przy przelotówce, a w bocznych uliczkach świeciły, albo i nie, domowe ustrojstwa, przeważnie takie niebieskie, jak lampki na cmentarzu. Więc nie mogłam zobaczyć miny Kadzińskiej, sprawdzić, czy umyka oczami w bok i w ogóle. Tyle że już mi uciekła w bezpieczne rejony gadania o pogodzie na jutro. Odparłam, że wszystko mi jedno. Chociaż wolałam, żeby nie padało, bo zużyłam większość ciuchów na deszcz, a prać tutaj nie chciałam.

 Mimo wszystko dziwnie było życzyć Zośce dobrej nocy. Spać pewnie spała, bo od tego w końcu miała swoje prochy, ale skąd miałam wiedzieć, czy jej się nie śniły koszmary. Nigdy niczego nie zażywałam, ani na stres, ani na żałobę. Tylko właśnie kiedy się dało, to padałam i uciekałam w sen od siebie albo od problemów. Zwłaszcza odkąd nie musiałam się zajmować dokarmianiem pana i władcy. Teraz jeszcze bardziej niż kiedyś wydawało mi się, że jestem wolna już całe wieki. Wolna i sama jak ta zardzewiała pralka starej generacji.

 Nie wiem o której się obudziłam. Chyba o czwartej albo piątej. Ani zegarka, ani komórki ze sobą nie wzięłam. Teraz dopiero do mnie dotarło, że wyszłam z domu jak stałam. Bez niczego. Tyle razy myślałam, co zabrać, kiedy już będę mogła uciec. I jak to zrobić, żeby się nie pokapowali. A tu jakbym z pożaru uciekała, byle tylko skórę ocalić. Gdyby jeszcze Mała coś powiedziała, no to może i ją. Ale zawsze wiedziałam, że ona ich woli. Chociaż jak się stęskni, to jej się może odmieni?

 Taka nienormalna cisza. Co prawda i u nas nikt się o tej porze nie zrywał. Nawet ja. No może czasem Krzysiek albo teściu, jak po jakiś towar musieli jechać. Ale rzadko, głównie po lubuskiem kursują.

 Nawet nie chodzi o nienormalną ciszę, tylko o sytuację. Że nikt nie krzyczy, nie wyzywa. I że już wczoraj po mnie nie przyszli. Może zupełnie głupia byłam? Bo tak latami jak w więzieniu siedziałam. Chociaż raz się zdarzyło… Jeden taki letnik przyjechał i pomóc chciał. Ale za to miałam… Od razu. Zapłacić w naturze. Aż taka naiwna nie jestem. Generalnie nie ruszałam się za strachu. Nie takiego, co mi oni zrobią, tylko co ja bez nich.

 Tak mi się strasznie chce palić.

 Wcześniej do mnie nie przychodziła. Owszem, chcieć chciała, poodkurzać albo zmienić mi pościel, ale powiedziałam, że sama dam radę. A teraz po prostu zapukała do drzwi i od razu po wejściu opadła na krzesło. Z zasady, nawet u siebie, nie rzucałam brudnych gaci na środek pokoju, ale i tak Dąbrowska wzrokiem przeczesała wykładzinę. Szukała śladów po ognisku? 

 – Bo ja tego… Przyszłam sprawdzić, czy rura u pani w łazience w porządku? Stefan akurat wpadł, nasz hydraulik znajomy, to by naprawił od razu.

 Ukryłam uśmieszek. Pod łóżkiem nie ma, w szafce nie byłoby jak, bo są półki, więc może ją ukryłam w kabinie prysznicowej. I nawet Stefana ściągnęła, żeby uwiarygodnić sprawę.

 – Niczego nie zauważyłam. Może pani sama sprawdzić.

 Wystarczyła jej moja dobra wola. Ale i tak wstała, przez chwilę zatrzymała się przed łazienką i niczego nie słysząc, bo kran też się dobrze spisywał, powędrowała do okna. 

 – A rolety trzeba będzie dać do czyszczenia. Oczywiście po pani wyjeździe, nie teraz. Do przyszłej soboty, prawda? 

 – Tak. 

 – Szybko zleciało.

 – Ale jeszcze całe dziesięć dni.

 Już się uodporniłam na to, że jedna z drugą ciągle wypytuje, jak długo jeszcze zostaję. To jej kręcenie jednak zaczęło mnie wkurwiać.

 – Pani Regino – powiedziałam. – Może przestańmy odgrywać komedię i powiedzmy sobie wprost, że przyszła pani zapytać o Dorotę. Albo inaczej: boi się pani, czy jej tutaj nie sprowadzę. Jak nie dzisiaj, to jutro. Prawda?

 – No właśnie – westchnęła tylko.

 – Szczerze mówiąc, brałam to pod uwagę, ale okazało się, że niepotrzebnie. Grajczykowie mają wolny pokój i póki co Dorota jest u nich mile widziana. Ja sobie przecież zdaję sprawę, że to nie jest mój dom. A po drugie pani by ją stąd pogoniła.

 – Zaraz tam pogoniła. – Oburzenie nie wyszło jej zbyt wiarygodnie. – Ja… W gruncie rzeczy jest mi jej żal, trochę, tylko co ja mogę? Ona bez pracy, z dzieckiem, mam utrzymywać, czy jak? Teraz to jeszcze, ale po sezonie wszystko, co się teraz zarobiło idzie na ogrzewanie i… Córka jeszcze na studiach. Lekko nie jest. A najgorsze, że gdybym ją przyjęła, to bym sobie od razu na głowę ściągnęła tego pijaczynę. Ojczulka Doroty. Ledwieśmy z mężem się go pozbyli, ciągle przychodził pieniądze wyciągać. Dziad jeden. Ja od początku wiedziałam, że on trunkowy, ostrzegałam Monikę, moją siostrę świętej pamięci, ale zakochała się, proszę pani, na zabój. Do końca go usprawiedliwiała, nawet jak już była… A on by nikomu nawet szklanki z wodą nie podał. Nikomu śmierci nie życzę, ale bez sensu takie życie na bani od rana do nocy.

 Zignorowałam dzwoniącą komórkę, chociaż Dąbrowska pokazywała, żebym odebrała. Sprawdziłam tylko, że to Duma się obudził.

 – Rozumiem z tym… ojcem, pani szwagrem. Ale dlaczego nienawidzi pani Doroty? Co pani zrobiła?

 – Mnie właściwie nic, tylko mojej siostrze. Jestem pewna, że to przez nią się Moniczka wykończyła.

 – Ciekawe rozpoznanie – stwierdziłam. – No oczywiście, mówi się czasem, że dzieci wpędzają rodziców do grobu, ale konkretne przypadki trudno wskazać. Chyba że ktoś wyraźnie to zaznaczy w liście pożegnalnym. Tylko niestety mało który samobójca myśli o ułatwieniu roboty prokuratorowi.

 – Siostra się sama nie zabiła, gdzieżby tam! Niby na raka zmarła – przyznała. – Ale gdyby nie ta dziewucha, może by się jej polepszyło.

 Coraz więcej głosów za tym, że Dorota to serial-killerka. W wersji folk. Tylko dlaczego, skoro się na niej poznali, już dawno nie wywieźli na wozie z gnojem jak tamtej Jagny. Tłumaczenie, że to nie po chrześcijańsku skompromitowało się już paręnaście wieków temu.

 – Jak ona się ma tak w ogóle?

 Naprawdę zaskoczyła mnie tym zwrotem o sto osiemdziesiąt stopni. Nie wiedziałam, czy z troski pyta, czy z każdej strony chce się upewnić, że nie ściągnę jej siostrzenicy na głowę. Nie nadążałam za hipokrytką zbolałą.

 – Nie licząc pobicia, całkiem nieźle. Zaraz się tam wybieram, zobaczę, w jakim jest stanie.

 – Pobicia? O Matko Boska!

 Na to się już nie dałam nabrać.

 – Jestem tu niecałe trzy tygodnie i przez ten czas dwa razy chodziła posiniaczona. Mówiłam pani już za pierwszym razem, kiedy ją zobaczyłam z podbitym okiem, to skończyło się na dywagacjach o drabinie. I proszę znowu nie mówić, że to jej sprawa albo ich.

 – Kiedy tak jest.

 – A pani co by zrobiła, jakby panią mąż pięścią traktował?

 – Ale gdzie tam mój mąż?! Łagodny jak baranek.

 Swoją drogą baranka może ze dwa razy widziałam. Rzadko w domu bywał, więc miał niewiele okazji, żeby pokazać rogi.

 – No to ma pani wielkie szczęście – stwierdziłam. – A Dorota wcale. I gdzie tu sprawiedliwość?

 – Jak to się mówi: widziały gały, co brały. Szesnaście lat i już chodziła z brzuchem. A taka niby mądra, zdolna. Siostra jej w ogóle nie mogła do rozumu przemówić, jak Dorotka się z tymi chłopaczyskami zadawać zaczęła. Nie powiem, ładna ona, ale właśnie mogła się bardziej szanować. No i Moniczka tak się zamartwiała, że ze zgryzoty żyć jej się odechciało. Mężuś swoje dołożył, też prawda, ale jak się w córce oparcia żadnego nie ma, to najgorsze, co się matce może zdarzyć.

 Czułam się tym coraz bardziej znużona.

 – Dobrze – powiedziałam. – To znaczy niedobrze, bo jak rozumiem, najbardziej ucieszyłaby panią wiadomość, że nie będzie jej pani musiała więcej oglądać. Tak czy nie? 

 – Niepotrzebnie się pani denerwuje, pani Zuzanno. Ja naprawdę przyszłam tu z dobrego serca. Tak dawno siostra odeszła… Czas wybaczyć. Dawno bym to zrobiła, ale jakoś zleciało, a ona też się nie starała. A jeśli nawet sama jest sobie winna, to swoje grzechy już odkupiła. Więc do pani przyszłam zapytać, czy jej pomóc nie można jakoś. Tylko żeby niekoniecznie brać pod dach.

 – Zawsze można się pomodlić.

 – A żeby pani wiedziała. I z tego nie wolno sobie robić żartów. Ja już zresztą… Może warzywek bym trochę dała? 

 – Anka też ma ogródek. Teraz najbardziej Dorocie potrzebne są ubrania. Właśnie, muszę się zbierać, jedziemy do sklepu.

 – Oj, niech pani poczeka chwilę. Zaraz wracam.

 Przez tę chwilę zdążyłam się przebrać, pomalować oczy i dojść do wniosku, że potrzebuję mocniejszego faktora na twarz, bo mnie zmarszczki zjedzą. Dąbrowska tym razem nie trudziła się pukaniem.

 – Bo ja tutaj… Mam trochę starszych rzeczy po córce. No, jeszcze całkiem dobrych. Wstyd powiedzieć, ale ona te szmatki za często kupuje, a przecież nie zarabia jeszcze. I najchętniej by wyrzucała. O, niech pani popatrzy, te dżinsy Gabrysia może z pół roku nosiła, i w kąt, i następne, a ty, matka, z komina pieniądze wyciągaj. A jak się sprzeciwiam, to do tatuśka. Wszystko powinno pasować, bo moja córka tak samo wysoka i chuda. My z Moniką też byłyśmy bardzo podobne. Skoro nic nie ma, to chyba weźmie, co? A jak zejdziemy na dół, to jeszcze szarlotki dołożę.

 Normalnie mnie w gardle ścisnęło. W jednej sekundzie wybaczyłam babie jej durne podchody. Nie mogła tak od razu? Pewnie nie, przez ileś lat jej to zwisało i dopiero ktoś z zewnątrz musiał odpowiednio przycisnąć.

 Tyle tego było, że w zasadzie musiałam tylko dokupić jakąś bieliznę. Zapakowałyśmy ubrania w dwie reklamówki, ciasto do pudełka po lodach i jeszcze słoiki z przetworami. Tylko dwa, resztę zostawiłam na drugą turę, bo nie chciałam się wozić autem. Chociaż może trzeba było, żeby nie robić sensacji. Z drugiej strony, nawet mi się to podobało – pokazać im, że nie wszyscy zachowują się jak bierne kołki, które gówno obchodzi. Może i reszta betonu wreszcie skruszeje.

 Mistrz podrywu śmigał pędzlem aż furczało. Musiał być dzisiaj w wyjątkowo szampańskim humorze. Zapuścił sobie radio cały regulator i próbował wtórować Krawczykowi, co mu marnie wychodziło. Muzyka zagłuszała wszystko, więc myślałam, że zdołam przemknąć, zanim się zorientuje i tradycyjnie uraczy porcją życiowych mądrości albo nowym poematem. Nadzieja matką głupich. Obrócił się błyskawicznie, jakby miał lusterko wsteczne zamontowane na czole.

 – A witam. Piękny dzionek dzisiaj, nie? – wrzasnął i nie czekając na odpowiedź, przystąpił do ataku. – Widzę, że pani obładowana jak Czerwony Kapturek. To może ja pomogę?

 – Nie trzeba.

 – Ale żeby kobieta sama nosiła…

 – Nie jest ciężkie – też krzyknęłam, żeby się przebić przez jazgot radia. Oczywiście nie zamierzał ściszyć, musiałby zleźć z rusztowania, a to już był za duży wysiłek.

 – Co tam Kapturek niesie? Coś by się znalazło dla wilka złego?

 Koniec tej zabawy, trzeba go po prostu zignorować, zanim się na dobre rozkręci. A tu jak na złość poczułam, że uchwyt reklamówki wyślizguje mi się z ręki. Żeby się schylić i podnieść z ziemi podkoszulek, który wyleciał z torby, musiałam resztę pakunków przełożyć do drugiej ręki, wszystko to trwało o minutę za długo. Akurat zdążył zejść i zająć lepszą pozycję przy furtce.

 – Nieładnie facetów olewać. Bo to się może źle skończyć. Już zresztą latka lecą i niedługo nikt się na ciebie nie będzie oglądał.

 Zarejestrowałam nagłe spoufalenie, ale nie zareagowałam. Odwróciłam głowę. Ani słowa więcej, Zuza, niech sobie strzela w plecy kutas namolny. I rzeczywiście, jakby spełnił niewypowiedziane życzenie.

 – Taki wierszyk ułożyłem. O takiej co za dumna była. Posłuchaj i przemyśl sobie: Nie chciała robaczka, nie chciała grzybka, już pajęczyną zarasta cipka.

 Daję słowo, wzięłabym słoik i przywaliła w głupi łeb, gdybym nie zauważyła Matiego. Stał na końcu ulicy, a że piosenkę zastąpił lektor zapowiadający serwis informacyjny, oczywiście musiał usłyszeć cały występ. Bynajmniej nie przygnał na pomoc. Uchwyciłam jego uśmieszek, chociaż bardzo szybko się opanował i wymazał go z twarzy. I ruszając się z miejsca, wysłał gnojowi porozumiewawcze spojrzenie, jeszcze grzecznie dorzucił „dzień dobry, panie Mariuszu”, a potem dopiero raczył dołożyć „cześć, Zuza”. W tej sytuacji pozostawało mi tylko zagrzebać się pod asfalt. Albo natychmiast stąd wyjechać, ku uciesze połowy tubylców.

 Tylko że akurat ściągnęłam sobie na głowę tę ofiarę losu.

 Kiedy do niego podeszłam, zdążył się już zamienić w żywy pomnik współczucia. Jakbym widziała Starego, jego grymas przy nieśmiertelnym „a nie mówiłem”, gdy wcześniej ostrzegał, że mamy do czynienia z przypadkiem beznadziejnym. A jednak Mati wkurzył mnie bardziej, niż ten palant swoim durnym wierszykiem. Co mu mogłam zrobić, przecież tu mieszkał. Świadek żenującej sytuacji też. I obaj byli facetami.

 Nie zdziwiłam się, że Mati próbował dowcipkować, ale niestety za grubo:

 – Jakbyś mi dała dowód miłości, to byś nie dostarczyła poecie inspiracji.

 Nawet mi powieka nie drgnęła, szłam dalej. Czując, że cholerne dary od Dąbrowskiej swoje ważą, jakby w ciuchach pozaszywała tony bilonu. Musiałam inaczej rozłożyć ciężar, więc się zorientował.

 – Daj mi to. – I od razu chciał wyrywać mi pakunki.

 – Spierdalaj z łapami.

 Chwilowo zrezygnował, ale dalej za mną szedł jak lojalny kundel, podejmując jeszcze jedną próbę pacyfikacji.

 – Nie przejmuj się nim, Zuza. To prosty facet, inaczej nie potrafi pokazać, że bardzo mu się podobasz.

 Nadal się nie odzywałam, więc uznał wreszcie, że lepiej zmienić temat.

 – Dorota jest u Grajczyków, prawda? – w zasadzie raczej stwierdził, niż zapytał. – Idziesz teraz do niej?

 –Yhm. A ty masz jakiś interes, czy tylko przechodziłeś obok?

 – Szedłem do ciebie. Przestań się już wygłupiać z tymi torbami, ja ci przecież nic nie zrobiłem.

 – Po co do mnie szedłeś?

 – Z niusami. Chciałem, żebyś jej przekazała, że Kwiatka wcięło.

 – Co takiego? Jego też?! – Szczęście, że oddałam mu torbę z wekami, bo byłoby po nich.

 – Jednak nie jesteś na bieżąco. Nie też, bo się Diabeł dla odmiany znalazł.

 – Gdzie?

 – Tego nie zdradził. Zadzwonił do brata, że wszystko okej, ale przez jakiś czas nie wraca do Łagowa. I żeby nie próbowali go szukać.

 – Znaczy gdzieś się przyczaił… A drugi?

 – Nie wrócił wczoraj do domu. Miał gdzieś jechać po towar, pod granicę, blisko w sumie. Dziwne o tyle, że nawet jak mu się zdarzyło zapić, tak bywa w interesach, wiadomo, zwykle dzwonił do matki. Tym razem nie. Ona już panikuje, po szpitalach wydzwania, na razie bez skutku.

 – Jeśli miał wypadek, to do tego czasu policja by namierzyła rodzinę. Samochód, pewnie jakieś firmowe papiery… W każdym razie teraz rozumiem, dlaczego od razu nie przyszedł odebrać swojej własności. Dorota powinna się ucieszyć.

 – Niby dlaczego? A jeśli coś mu się stało?

 – No, to by było jakieś rozwiązanie.

 – Sorry, Zuza, ale teraz to już przegięłaś.

 Następną myśl wolałam zachować dla siebie. I kolejną. Że te przegrupowania w paczce tylko potwierdzają moje przypuszczenia. Dwóch nie żyje, trzeci się ukrywa, a w czwartym przypadku możliwa jest każda opcja.

 – W porządku, już się zamykam. Chociaż i ty nie wyglądasz na ciężko zmartwionego.

 – Staram się nie panikować i tyle. Bo jest jeszcze jedna możliwość, tylko trudno mi było jego matce sprzedawać taką rewelację. Tobie też w zasadzie nie powinienem, ale powiem. On zwykle wciskał kit, że się napił i musi się gdzieś przekimać, a tak naprawdę owszem, kimał, u jakiejś baby. Jak się domyślasz, dla mamusi synek jest święty, że żonę ma gdzieś, też nie muszę ci tłumaczyć, ale staremu kumplowi przecież się musi pochwalić.

 – I może oczywiście liczyć na twoje pełne zrozumienie… – skwitowałam.

 – Nie takie znowu pełne. Ja to co innego: nie mam żadnych zobowiązań. A Dorkę naprawdę lubię i mi jej szkoda. W gruncie rzeczy z Krzycha jest duży dzieciak. Znamy się od małego, prawie jak bracia. Czasem mam wrażenie, że psychicznie nic się nie zmienił. To już nie taka przyjaźń jak dawniej, przecież zawsze byliśmy z innych bajek. Ale o co innego mi chodzi. On mi zawsze różnych rzeczy zazdrościł. A najbardziej kobiet. Tylko się nie czepiaj od razu, że mówiłem o rzeczach, skrót myślowy. W każdym razie kiedy chodziłem z Dorotą, to ciągle się odgrażał, że mi ją odbije. Nawet się w końcu o to ze mną założył. Szczeniactwo straszne, nie usprawiedliwia mnie nawet to, że narąbaliśmy się wtedy jak dzikie świnie. I co? I odbił, chociaż to aż tak prosto nie wyglądało, myśmy wcześniej zerwali, wykorzystał moment. Tylko, kurwa, ona zrywała co jakiś czas, tak dla sportu, żeby mi bardziej zależało. A potem cała się rwała do pogodzenia. Nie tym razem. Do dziś nie rozumiem, czym ją przekonał. Wiem, że nigdy go nie kochała.

 – Mati – westchnęłam. – Zaraz się normalnie popłaczę ze wzruszenia. Ale prawda jest o wiele bardziej trywialna. Właściwie to dwie. Zaszła z nim w ciążę, proste, taki efekt w stylu na złość babci odmrożę sobie uszy. Nie miała innego wyboru, tylko zaryzykować kurację u druciarki albo się chajtnąć. A druga rzecz, że ty i twoje nieuleczalne zamiłowanie do skakania z kwiatka na kwiatek. Czy to była wpadka, czy nie, to nie jest głupia dziewczyna i jeśli nawet w wieku lat nastu stuprocentowej pewności mieć nie mogła, chyba po prostu wyczuła, że się nią znudzisz.

 – Proszę cię, zejdź już ze mnie. Dokończę o Krzyśku. No więc dostał ją, ale ciągle mu było mało. Zawsze musiał mieć jakieś boki… W sezonie to wiadomo, turystki, ale potem zostawały tylko miejscowe, a tu nie ma dużych zasobów i nie wszystkie się palą do zabawy, dlatego wyrywał takie różne z dalszej okolicy. Kiedyś mało się nie skończyło skandalem, bo jedna przyjechała tu za nim, widocznie przejrzała dokumenty i znalazła adres. Psychiczna, ewidentnie. Tylko że z mamusią Kwiatkowską nawet największa wariatka nie dałaby sobie rady. Poza tobą, ale to inna historia… No więc koniec końców może tym razem trafił mu się taki seks, że o bożym świecie zapomniał.

 – Niezła hipoteza na dobę czy dwie. A jeśli nie pojawi się po tygodniu?

 Na to nie znalazł odpowiedzi.

 – Mateusz, zaraz dojdziemy na miejsce. Nie wiem, czy chcesz pogadać z Dorotą, czy lepiej żebyśmy się już pożegnali. A co do Kwiatka, trzeba czekać. Potem oficjalnie zgłosić zaginięcie, nic innego nie wymyślimy. Chociaż już na serio, lepiej gdyby się zadekował gdzieś na dłużej, żeby można doprowadzić do rozwodu z jego winy.

 – Jesteś pewna, że ona chce się rozwieść?

 – Nie. Ale zaraz ją zapytam. Jeśli się będzie opierać, zrobię wszystko, żeby jednak chciała. A ty… Ty uważaj na siebie.

 – Oczywiście, nigdy nie startuję bez gumki. I gdybyś chciała coś zrobić z tą pajęczyną… – To w razie gdybym zapomniała, że jest jednak skończonym wieśniakiem.

 Nasza uwolniona z wieży księżniczka wyglądała przesłodko. Wpasowana w leżak i pochłonięta czytaniem do tego stopnia, że nie zarejestrowała, jak wchodzę. Nie przeszkadzało jej teraz nawet to, że jest równo obita, czego strój kąpielowy oczywiście nie zasłaniał. Okazało się, że bikini też pochodziło z darów. Jak mi chwilę później wyjaśniła Anka, zorganizowała je od sąsiadki, której ciało po ciąży na czas nieokreślony pożegnało się z dawnym rozmiarem. Ania zostawiła dziś bibliotekę na głowie studenta informatyki dorabiającego sobie w wiosce internetowej. I od rana dopieszczała sierotkę. Wymiękłam dość szybko, bo już na etapie podawania kawki z ekspresu. Fajnie, że się Grajczykowa tak starała, ale miałam ciekawsze rzeczy do opowiadania.

 Dorota oczywiście nie marudziła na używane ciuchy, ale też obejrzała je bez wielkiego entuzjazmu. Nie żeby zachowywała się jak księżna udzielna, odniosłam wrażenie, że jej wszystko jedno. Zniknięcie męża wytłumaczyła mniej więcej tak samo jak Mateusz, więc od razu rzuciłam hasło z dobrym powodem do rozwodu. Ale na razie nie podjęła tematu, postanowiłam więc ponowić atak, kiedy się wybierzemy tylko we dwie na zakupy. Ania nie chciała nas jednak puścić przed obiadem, więc dziewczyna znowu wyszła się opalać. Przymknęłam drzwi.

 – Anka, ta sytuacja nie może się przecież ciągnąć w nieskończoność. Ona musi zrozumieć, że tylko niezależność może ją uratować. Znaleźć jakąś pracę, mieszkanie, z dzieckiem trzeba też podjąć decyzję, co robić. Możemy jej pomóc czegoś poszukać, ale ani was, ani mnie nie stać na jej utrzymywanie.

 – Jak ptaszek je. 

 – Przecież tu nie chodzi tylko o spanie. Przede wszystkim o to, żeby wyszła z syndromu ofiary.

 – Dałam jej książkę Kochać zbyt mocno1. Dziwną, nie powieść, czy poradnik, tylko komiks właściwie. O maltretowanej kobiecie. Całe lata żyła z potworem, wszystko znosiła, bo wierzyła, że on się zmieni. Oczywiście to ją tylko utwierdzało w dobrym samopoczuciu. W końcu powiedziała sobie dość, udało się, no i ta książka z tego powstała, żeby ostrzec inne kobiety, pokazać im typowe zachowania i kata, i ofiary. Bardzo dobra rzecz. 

 – Wiesz, Anka, z tym kochaniem dziwnie u niej sprawa wygląda. Poza tym pamiętasz, co Zosia mówiła o książkach, że na wszystkie problemy nie pomogą. 

 – Ale od czegoś trzeba zacząć. Przecież ona właściwie nigdy nie powiedziała, co tam się działo. Teraz też nie jest zbyt wylewna.

 – Daj jej jeszcze chwilę, odpocząć po prostu. Zabierz to całe wstrząsające dzieło, bo jej tylko przypomina o wszystkim.

 – Kiedy ona już prawie skończyła. Ja się może nie znam, właściwie Bogu dzięki, że nigdy się z tym nie zetknęłam, no, tylko w jej przypadku, a ty na pewno wiele razy w pracy, ale nie myślę, żeby jej to zaszkodziło. Bo chyba najpierw trzeba powiedzieć sobie dość. Niby mówiła cały czas, ale tak po cichutku i bez przekonania.

 – Masz rację. Można spróbować i tego, i tego. Trzeba ją upić. Zobaczysz, że jej się język rozwiąże, tyle czasu wszystko w sobie dusiła. Ciocia Zuza naprawdę wie, co mówi. I wódkę sponsoruje.

 Przesłuchanie przesłuchaniem, ale do mnie się też ta obrzydliwa pajęczyna przykleiła i najlepiej było spłukać.

 Pomogłam Ani przy obiedzie. Żeby sobie nie myślała, że nieużyta jestem i obsługiwać mnie trzeba. Tylko zmęczona straszliwie. Najchętniej po jedzeniu spać bym poszła, a nie jechała z Zuzą do miasta. Ale faktycznie drugi dzień w tym samych majtkach, niefajnie jakoś. Mimo tych wkładek, które mi Ania dała. Dobra rzecz, tylko dla teściowej to był już za duży zbytek. Zwykły dezodorant też, ale przynajmniej w tym Krzysiek mnie poparł.

 Jak mi Zuza powiedziała, że do domu nie wrócił, to w sumie odetchnęłam. Bo dzięki temu ja nie będę musiała jeszcze tam wracać. Wszystko jedno, czy wsadza na boku czy nie, ciągle mu nie obrzydłam. To dokładnie jak w książce – jestem jego własnością. Z tą różnicą, że Roz miała rodziców, którzy się o nią martwili. A ona im, głupia, niczego nie chciała powiedzieć, bo jej wstyd było. To też rozumiem. Wstyd.

 Ale potem, w samochodzie, jednak mi się wyrwało, że nie on mnie bije. Dlatego nie bardzo mam powody, żeby go w sądzie skarżyć. Zuza sama przyznała, że z teściową sprawa jest trudniejsza, chociaż uwierzyć mi raczej uwierzą. Tylko co? Każą się nam wyprowadzić od rodziców? Z nim przecież też już nie chcę być. Niewiele mogła odpowiedzieć na takie argumenty. A ja ciągle nie miałam odwagi wszystkiego jej wyznać. No tego, jak to się stało, że za niego wyszłam. Kupiłyśmy sporo tej bielizny, Zuza chciała jeszcze więcej, ale po co mi aż tyle w lecie, skoro szybko przeprać można i schnie błyskawicznie. Ciuchy od Gabryśki też zupełnie mi wystarczą i tak z lumpeksu bym wolała. Zuza się nie upierała, zrozumiała o co chodzi. Że nie chcę być dla nikogo ciężarem.

 Terapie grupowe zawsze mi się wydawały dziwacznym wynalazkiem, ale po kolejnej próbie przyduszania Kwiatkowskiej zrozumiałam wreszcie, o co w nich chodzi. O wzajemne ładowanie się aż do eksplozji. Raz się wykręcisz, to za moment dostajesz w łeb z drugiej strony i natychmiast możesz odpłacić tym samym. Oczywiście nigdy tego na sobie nie ćwiczyłam, tylko z filmów kojarzyłam. W sumie atakowałyśmy z Anką na zmianę, ale chyba trzeba dać dziewczynie więcej czasu. Grajczykowie jakoś muszą przeżyć jeszcze parę dni.

 Plan po dobroci nie bardzo się powiódł, więc zostawała metoda na alko. Ale musieliśmy przełożyć imprezę, bo Ania nie mogła zamknąć biblioteki na cztery spusty, żeby nie doszło do zbiorowego samobójstwa małych cyborgów. Albo rodziców, którzy musieliby się nimi zajmować. 

 W sumie dobrze się stało. Chciałam o tym choć na chwilę zapomnieć. Sen to jedno, a łatwość odsuwania problemów, przede wszystkim własnych, drugie. Najpierw marudziłam, użalałam się nad sobą, a kiedy już znalazły takie czy inne rozwiązanie, to je zazwyczaj wypierałam. Ten najbardziej drażliwy problem też, bo dotyczył przecież osoby, która zwykle robiła za terapeutkę. Nie wiem, dlaczego wrócił akurat dziś. Chyba dotarło do mnie, jak trudno opowiedzieć o najgorszym, co nas spotyka. Nawet sobie.

 No więc dotychczas spałam na jawie. Zahibernowałam się. Do czasu. Do takiej duszącej nocy jak ta.

  Już nie pamiętam, o co wtedy chodziło. Pewno o kilka dramatów naraz. Baśce nie chciało się tego słuchać przez telefon, więc zaproponowała, żebym kupiła jakieś wino i przyjechała do niej. Pamiętam tylko, że kupiłam dwa, francuskie, czerwone, może właśnie o jedno za dużo. Zrobiła do tego fajny makaron i sałatkę, bo dostała akurat ładną kasę za większe zlecenie i obietnicę dalszej współpracy. Przy jej sposobie pracy takie historie, to znaczy wypłacalni i regulujący wszystko bez poganiania zleceniodawcy, były bardzo ważne. Ona się cieszyła jak dzika, a ja nie mogłam przestać użalać się nad sobą. Niby słuchała cierpliwie, ale z drugiej strony nie potrafiła ukryć tej radości. Powiedziała, że nie tylko wystarczy na miesiąc obijania się w Łagowie, ale jeszcze zimowe wakacje w jakimś cieplejszym kraju, a jak naprawdę dobrze pójdzie, to za jedyne dwa i pół tauzena dokupi sobie transmiter, taką wypasioną część do aparatu, i będzie mogła na serio pomyśleć o wystawie. Od dawna o tym marzyła, tylko wciąż nie była z siebie zadowolona, mówiła, że to jeszcze nie ten efekt, o który chodzi, że potrzebny jest jeszcze jeden wyjazd. Jeszcze jeden strzał w dziesiątkę.

 I jak zawsze, kiedy wspominała o tym swoim pieprzonym raju, zaczęło się namawianie, żebym wreszcie zabrała się razem z nią. Bo moje wszystkie stresy biorą się ze zmęczenia. Zdążyłyśmy już obalić drugą butelkę, więc się zupełnie rozkrochmaliłam. Przyznałam jej rację: muszę się oderwać na jakiś czas, tylko coś tam właśnie mam rozgrzebane, no i z kasą nie za bardzo.

 Stara śpiewka, Zuza – westchnęła. – Aż tyle to nie kosztuje, jeśli weźmiemy jeden pokój. A twoje rozgrzebanie nigdy się nie skończy, sama dobrze wiesz. Jak nie jedno, to drugie, i tak w kółko. Pomijając pracę, przepraszam, że to mówię, ale ty po prostu nie lubisz niczego kończyć, bo w stanie zawieszenia ci chyba jest, no nie wiem… Wygodnie? 

 – Moje poronione małżeństwo jakoś udało mi się skończyć – stwierdziłam i dolałam sobie kolejną lampkę. Trochę wina kapnęło na obrus, ale nie zwróciła na to uwagi.

 – Jakoś. No właśnie, dobrze powiedziane.

 – Oj, wal się. Przynajmniej próbowałam. 

 – Co próbowałaś? – Kpina w jej jasnych oczach była tak wymowna, że mnie zabolało.

 – No… Się związać na całe życie. Nauczyć się kompromisu, takie tam.

 – Raczej przetrwać. Mówiłam ci od razu…

 – Mówiłaś, mówiłaś. Zawsze mówisz same mądre rzeczy. Tylko co z tego? A co ty, kurwa, robisz ze swoim własnym życiem? Wydaje ci się, że jesteś ponad to?

 – Ponad co? – Zabrzmiało tak twardo, jakbym sama obaliła prawie dwie butelki, a ona zadowalała się tylko wydychanym przeze mnie powietrzem. Więc także powstrzymałam się przed kolejną dolewką. Ale, cholera, nie przed ciągnięciem bezsensownej gadki.

 – Ponad wszystkie sprawy, którymi przejmuje się większość ludzkości. Takie urzędasy bez wyobraźni jak ja na przykład. Bo ty masz swoją sztukę. A kto wie, może by ci pomogło jakbyś sobie od czasu do czasu zafundowała przelotny orgazm. Wielu artystów to napędza, podobno. 

 Dolała sobie na moich oczach, wypiła duszkiem i poszła do kuchni po coś ze swoich zapasów, a ja w tym czasie postanowiłam zmienić temat, bo naprawdę nie chciałam się z nią pokłócić. To miała być, jak zawsze, noc ukojenia, a nie jebany seans psychoanalityczny. Naprawdę nie zamierzałam ranić jedynej osoby, której na mnie zależało. Było jednak za późno. Zawsze ustępująca mi pola Baśka miała ochotę wyrzucić z siebie wszystko.

 – Nie jestem żadną artystką – oświadczyła krzykliwie. I walnęła butelką w stół tak, że omal jej nie rozbiła. 

 – Zostaw, ja otworzę. Chociaż nie wiem, czy to dobry pomysł. – Skuliła się w fotelu. Wyglądała teraz jak drobna dziewczynka. – Kocham twoje zdjęcia. Ale też specjalistka ze mnie jak z koziej dupy trąba, pamiętaj. Więc ci nie umiem powiedzieć, czy…

 – Ja też kocham swoje zdjęcia – jęknęła. – Będę je kochać, czy to się komuś podoba, czy nie. I w gruncie rzeczy mam gdzieś wystawy. Bo i tak je będę robić. Bez nich… Bez tej mojej odskoczni i jeszcze bez Łagowa nie chciałoby mi się żyć. Robić w kółko to samo, poniżać się bez przerwy mailami, że przypominam o wypłaceniu należnej mi kasy, bo już dwa miesiące po terminie, a ja im wysłałam wszystko przed czasem. Zawsze tak jest. Zwarta, gotowa i pokorna. Całe życie nic tylko to udowadniam. Jakbym była ciągle na stażu. Dobrze, że laski sobie nie każą obciągać, chociaż w zasadzie na jedno wychodzi.

 – No, ale natrafiłaś na złotą kurę, zapomniałaś?

 – Jedno zlecenie o niczym nie świadczy. Daj mi wina. Może je rzucili na przynętę, żeby potem móc jak zwykle, że niestety księgowa jest od roku na chorobowym albo właśnie podpieprzyła całą firmową kasę i ostatnio widziano ją w Chile. 

 – Naprawdę? Trzeba było mi powiedzieć!

 – Weź przestań, tak sobie tylko… Równie dobrze mogą ci powiedzieć, że im niestety padł system komputerowy, więc nie mogą sporządzić umowy. No więc proszą grzecznie o dane. Wysyłam, a oni, że jeszcze raz, bo tamte jakimś trafem przepadły. I tak potrafią się z tobą droczyć do końca roku. Straszną masz pracę, wiem, w życiu bym się z tobą nie zamieniła, ale przynajmniej pensja ci wpływa raz w miesiącu, nie musisz się upokarzać. Mniejsza o to… Wyjechać mogę raz czy dwa razy w roku, no bo inaczej pomyśleliby, że sobie odpuściłam, a ja przecież nie jestem niezastąpiona i tak dalej. 

 Wszystko to już w sumie parę razy słyszałam, ale nigdy w takiej dawce. Baśka musiała mieć ostry kryzys. O ironio, kiedy weszła w rolę, którą zawsze ja grałam, poczułam się znacznie lepiej. Okej, na tym właśnie polega przyjaźń.

 – Więc siedzę przykuta do monitora, ślepię oczy do świtu, jak sobie jeden z drugim przypomni, że potrzebuje czegoś na wczoraj, zbytek łaski jak na poniedziałek, o czym mnie raczy poinformować w piątek wieczorem. Niby strasznie przeprasza, ale wisi mu to, czy przypadkiem mam jakieś swoje życie. Sorry, nie mam, tylko jak oni w tym korpobełkocie gadają, czy posiadam. Czy jest pani szczęśliwą posiadaczką życia? Nie, bo życie jest gdzie indziej.

 – Gdzie? – zaśmiałam się. Fajne pytanie.

 – No właśnie w tym, czego nie muszę, ale chcę. W tym, jak się wypada poza system, chociaż na chwilę.

 Za bardzo mi szumiało w głowie, żeby za nią nadążyć.

 – Na chwilę, tak. Pod warunkiem, że zawsze można wrócić. Poplątałam coś, kurwa. Że masz taką świadomość. Nie, źle, że masz pewność co do tego. Absolutną. Ale to skręca w złym kierunku, bo mi o co innego chodziło. Dokładnie o to, czy ty chcesz być ciągle sama?

 – Nie – przyznała. – Nie chcem, ale muszem.

 – Dlaczego? Ona mu nigdy nie da rozwodu?

 Machnęła tylko ręką. Nie załapałam, czy to miało oznaczać tak, czy nie.

 – Nic nie rozumiesz. 

 – Jak mam rozumieć, skoro mi nic nie opowiadasz? Jak wreszcie zaczęłaś, to dawaj, coś poradzimy. – Napełniłam nam lampki, bo i tak miałam jak w banku, że rano będę zdychać.

 Wstała z fotela i usiadła przy mnie na wersalce.

 – Od lat ci opowiadam. I próbuję powiedzieć, żebyś…

 – Basiu, proszę cię, jestem już uwalona, a ty mnie zamęczasz jakimiś zagadkami.

 – …żebyś zmieniła perspektywę.

 – Dobra, zgoda. Zmienię, tylko zostawmy to już.

  I wtedy dotknęła mnie właśnie tam, gdzie tkwił guzik do wyłączania rzeczywistości. Nad prawym obojczykiem. Czasem sama sobie po tym miejscu wędrowałam palcami i dziwiłam się, że to takie banalne. Wiedzieć, gdzie dotknąć. Mąż tego jednak przez lata nie odkrył, bo mu się zwyczajnie nie chciało. Robił to machinalnie, jakby prasował albo jak co rano zjeżdżał z ronda do kiosku po gazetę. A Baśka odkryła bez pudła.

 Miała wyjątkowo delikatne dłonie. Zbadała nimi szyję, potem kark, że niby taki niewinny masaż rozluźniający. Nawet nie drgnęłam, tylko czekałam, co będzie dalej. Nie spieszyła się, pracowała metodycznie. Teraz ustami i językiem. Uciekłam myślami, żeby z boku spojrzeć na to, w czym biorę udział. Próbowałam nałożyć na nas inny, oswojony już obraz: Jane Birkin i Bardotka, taniec Salmy Hayek i Ashley Judd. I jeszcze Mulholland Drive z blondynką i brunetką. Wspaniały film, byłyśmy na nim razem. Tak mi właśnie „przez całe lata opowiadała”, o ile to, co się działo teraz, było całą prawdą.

 Nie było tak jak na filmie, ale zupełnie inaczej przy rozbieraniu: dżinsy utykające w okolicy kostek, tusz do oczu rozmazany na białym podkoszulku, zapomniany zegarek rzucony potem na podłogę. Dziwny smak wina na jej podniebieniu i tak samo, właściwie odruchowo, zamknięte oczy. Reszta inna, gładsza skóra, kruchość wyczuwalnych przez nią kości. Nic, co by prowokowało do wojny. Do pokazywania sobie, kto silniejszy i kto nad kim góruje. Oczywiście ona wiedziała lepiej, co robić, ale potem… Potem już sama chciałam się odwzajemnić.

 A rano nie mogłam patrzeć na jej rozanielony uśmiech. Przez tydzień ignorowałam telefony, brałam ekstra dyżury, żeby się czymś zająć i zagłuszyć poczucie winy. Zmiękłam dopiero po esemesie, że już więcej nie będzie mnie nękać, chociaż to jej nękanie było równie delikatne, jak ukrywanie przez lata własnych uczuć. Nie chciała niszczyć naszej przyjaźni, poprosiła tylko, żebyśmy dały sobie miesiąc na zapomnienie o wszystkim. Wtedy oddzwoniłam. Nie było namawiania do wspólnego wyjazdu, nie tym razem. Nasza rozmowa mi się potem zlała w jedno pierdolone samousprawiedliwienie. Ona zawsze sama dawała sobie radę. Tylko miesiąc później już nie żyła.

 Nikt mnie od tego czasu nie dotykał. Ale wciąż nie wiedziałam, czy dlatego, że się zaczęłam brzydzić, czy na odwrót, nie chciałam jej zapomnieć. Próbowałam, i nic. Pajęczyna, pajęczyna…

 Kiedy psa brak, nawet domownicy wszystkiego o sobie nie wiedzą. Nikt nie słyszał, kiedy się ubieram i wychodzę. Na pewno by chcieli wybić mi ten pomysł z głowy. A jeśli nawet – Ania mówiła, że to przecież nie więzienie… Bo jakże to tak? Rzut beretem od domu i nie zajrzeć? Tak po cichu i na chwilę tylko… Czy Krzysiek wrócił? Jak oni sobie w ogóle radzą beze mnie? Roz by powiedziała, że jestem uzależniona, a przecież sama nie odchodziła od Briana z powodu czwórki dzieci. Jego, nie swoich, ale była dla nich sto razy lepsza niż ojciec. Oni nie są dla mnie wcale dobrzy. Ale to jest moja rodzina. Cicho i ciemno, jakby wszyscy naraz umarli. Tylko dzikie zwierzęta szaleją. Niewiele to strzelanie pomogło. Głód to głód. Sprzed Górów bramki kunę spłoszyłam. Kurki sobie odwiedzić przyszła. Nie zauważyłam, gdzie uciekła, ale na pewno daleko nie. Poczeka cierpliwie. 

 Moi też spali. Złapałam za furtkę i aż podskoczyłam. Strasznie głośno skrzypnęła.

 Brudna woda z pralki wylewała się już na korytarz. Wybijała nie tylko z węża, ale też z góry przez pokrywę. Nie pamiętam, żebym włączała pranie. To nie miało teraz znaczenia. Zaczął się też przelewać kibel, wyrzucał z siebie zapasy, które jakimś cudem nie trafiły do szamba. Całe to gówno spływało na podłogę w łazience, mieszało ze sobą, w dodatku akurat ktoś musiał zadzwonić. Dobijał się i dobijał, kompletnie nie miałam jak…

 Otworzyłam oczy. Podłoga była suchutka, ale dźwięk z mojej komórki jak najbardziej realny. Brodzić po kolana w gnoju, czekają cię złe wieści. Żadne mi wielkie mecyje.

 – Obudziłam cię?

 – No… Cześć Aniu. I nie przejmuj się, szczęście, że mnie obudziłaś. Która jest? 

 – Siódma za pięć. Strasznie cię przepraszam, że o takiej porze, ale nie wiedziałam, co robić. Wyobraź sobie, Dorota zniknęła.

 To mógł być dalszy ciąg snu. Ale przecież wyraźnie czułam, że się nieźle spociłam w nocy i trzeba by koniecznie pod prysznic.

 – Kurwa, to jakiś kabaret, czy co? – Już widziałam, jak się krzywi, ale w tej sytuacji powinna mi wybaczyć. Oprzytomniałam do końca. – A może ona wróciła do domu?

 – Szczerze mówiąc, też o tym pomyślałam – westchnęła. – Tylko przecież nie zadzwonię tam i nie zapytam. 

 – Poczekaj do dziewiątej, dowiesz się z ogłoszeń parafialnych. Albo do mięsnego się przejdź.

 – Oj, Zuza. Ja się naprawdę martwię. Oczywiście, nikt jej stąd nie porwał, sama musiała… Z drugiej strony, mogłam przypilnować, ale kto mógł przewidzieć.

 – Jest pełnoletnia – stwierdziłam. – Nie żeby zaraz wiedziała, co robi, ale na siłę jej do niczego nie zmusisz.

 – Czekaj. Idzie ktoś. Dorota?

 Rzeczywiście, w tej chwili mogłam tylko tkwić w łóżku, wbić sobie telefon w ucho i spróbować złowić cokolwiek z ich wymiany uprzejmości. Gówno usłyszałam.

 – Wszystko w porządku – powiedziała wreszcie Anka. – Widzimy się wieczorem, pa pa.

 Pa pa. My się tu żyłujemy, nasza podopieczna poszła w nocy do mężusia, żeby trzasnąć rozwód po arabsku, trzy razy nie i z bani. Tylko nie miałam pewności, czy kobieta też tak może i czy zainteresowana strona zdążyła się już odnaleźć. 

 Skoro wróciła, a ja noc miałam zrąbaną, to mogłam jeszcze pospać. Ale ledwie się przykryłam po uszy, przypomniałam sobie, że na śmierć zapomniałam o Dumie. Chociaż wątpiłam, aby akurat jemu Basia się zwierzyła. Nie, raczej nikomu, nawet matce, bo inaczej Wiberowa dałaby mi jakoś do zrozumienia. Że jestem winna. Bo, kurwa, jestem. I muszę z tym żyć.

 Bez sensu. Nie chciałam, żeby Baśka się łudziła. Byłam pijana i tyle. Poza tym wcześniej zupełnie nic nie wskazywało. Tylko jej cierpliwość, znajdowanie czasu, zawsze kiedy miałam ochotę się spotkać, chociaż ciągle ją gonili z robotą na wczoraj. Nawet o to pytałam, jeśli mnie jakieś aktualne nieszczęście nie pozbawiło resztek empatii, ale zwykle zapewniała, że spokojnie zdąży. Odwdzięczałam się, podkreślając wszem wobec, jaką znalazłam przyjaciółkę idealną. I rzadko gryzło mnie sumienie, że sama aż tak się nie staram. 

 Poczułam nagle, że ten pobyt tutaj ma być odkupieniem. Nie tylko za to, co jej zrobiłam. Prawie już wymazałam z pamięci młodą Ramonę Lipkę, chociaż takie durne imiona wbijają się w mózg, a jej śmierć jeszcze durniejsza, więc tym bardziej. Ale w jej przypadku niewiele można było zrobić. Dowieść winy skurwiela i pośmiertnie przywrócić dziewczynie honor. W tej sprawie też nawaliłam na całej linii. Dosyć tych klęsk.

 Maciek tym razem odebrał. Powiedział, że około południa wpadnie do Łagowa z całą rodzinką i chyba będzie miał dla mnie coś ciekawego. Rozłączył się, zanim zdążyłam go wstępnie wysondować. Spać mi się do reszty odechciało. Zostało tyle czasu, żeby spokojnie zjeść śniadanie i popływać. I jak zwykle po pływaniu, głowa zrobiła się o połowę lżejsza. 

 Zanim Duma puścił esemesa, że czeka na parkingu Pod kasztanami, zdążyłam jeszcze wstąpić po alkohol na wieczór. Nie szalałam za bardzo, to dziewczyna miała wypić tyle, żeby jej puściły hamulce, a reszta musiała zachować przytomność. Trzeba będzie tylko pilnować, żeby Zbysio ograniczył dżentelmeński zapał do pilnowania stanu kieliszków. Ciężka sprawa.

 Duma, jego żona oraz dziecię wyglądali jak z rodzina reklamy. Wszyscy śliczni. Tylko ich wyciąć i przenieść do folderu zachęcającego do wypadu w cieplejsze kraje. Maćkiem zdążyłam się już wcześniej pozachwycać, nie przypuszczałam jednak, że była miss nenufarów będzie aż tak oszałamiająca. Istna młoda Sharon Stone, tylko chyba jeszcze wyższa. Jak on mógł woleć wódę od takiej lasencji? Może po prostu zazdrość go gryzła i musiał ją systematycznie zagłuszać. E tam, musiał… Na szczęście dziecko okazało się silniejszym motywatorem.

 I niezłym terrorystą. Duma musiał przekrzykiwać syna, kiedy opowiadał mi o wspólnym plenerze. Niestety nie sprzedał mi żadnej rewelacji. To było kilka lat temu, kiedy Basia była samą radością życia. Wiele ze sobą nie gadali, tyle co o sprzęcie. Już miałam włożyć go do teczki z myszami, czyli ze ślepymi tropami, które mnie skołowały i zabrały czas, gdy dodał, że Baśka pytała go też o plakaty do nocy nenufarów. Dziwiła się, dlaczego odwala taki kicz i zaproponowała inną koncepcję. Chciała pracować z tymi samymi modelkami. Podał jej namiary na miejscowe dziewczyny, ale już się nie dowiadywał, czy się za to zabrała, czy nie. Wśród zdjęć Baśki nie widziałam takiego cyklu, więc mu powiedziałam, że zrezygnowała. Szkoda, bo mogłabym wcześniej zainteresować się choćby tym, dlaczego taka dżaga jak Dorota nie zrobiła prawdziwej kariery w modelingu.

  Junior robił się coraz bardziej wkurzający, a Dagmara każdym gestem zdradzała zniecierpliwienie. W końcu stanowczym głosem kazała mężowi, żeby zabrał dziecko i zostawił nas same. Zaczęła dopiero wtedy, kiedy nie mogli nas słyszeć, zastrzegając, że wprawdzie mąż opowiedział o mojej wizycie, ale nie wie wszystkiego, co ona wie. Przyglądałam jej się w milczeniu, kiedy zapalała papierosa. Zauważyłam zgryz w nienajlepszym stanie. Ale jak to zwykle bywa, feler dodawał jej uroku, bo zbliżał do innych śmiertelniczek. Mógł jednak przeszkodzić w karierze. Dlaczego nic z tym nie zrobiła?

 – Maciek ci mówił, jak się poznaliśmy…?

 – No, przy sesji…

 – Nie, wcześniej. Wtedy nie było tego pseudo-castingu, tylko uparł się na mnie i organizatorzy nie mieli innego wyjścia. W ogóle jest uparty jak osioł, dlatego się jeszcze nie rozwiedliśmy. Tylko, wiesz, najpierw się długo zarzekał, że nie ma żadnego problemu z piciem. 

 – Klasyka.

 – Teraz to już dla mnie jasne. Kiedyś nie miałam porównania… I okej. Ale nie o tym przecież miałyśmy rozmawiać. Tylko ci mówię o jego uporze, bo ja się wcale nie paliłam do tego pozowania. Tak się wystawiać na publiczny widok…

 – No coś ty? – wtrąciłam. – Masz świetne warunki.

 – Daj spokój. Bardziej mi to zawsze przeszkadzało, niż pomagało. Ciągłe udowadnianie, że nie jestem wielbłądem, czy blondynką z dowcipów. Pewnie mi nie uwierzysz, ale kiedyś robiłam wszystko, żeby nie rzucać się w oczy. Inne ciuchy, zero makijażu. Maciek ma oczywiście wyczulone oko, coś tam zobaczył pod kamuflażem. Wtedy na chwilę odpuściłam, takie ciacho mnie wybrało, chciałam mu się podobać. Na szczęście nie zmuszał mnie potem do niczego – dalej udawałam szarą myszkę, aż do otwarcia przewodu. W przyszłym roku mam obronę. Już niczego nie muszę udowadniać. Jak zostanę panią doktor, zafunduję sobie ortodontę – roześmiała się. – A na razie gram mu na nerwach, żeby jeszcze bardziej chciał wrócić.

 – Chce. Wydaje mi się, że już naprawdę jest na dobrej drodze.

 – Mnie też, ale wolę mieć pewność. Wracając do tematu, ta zabawa, ta, powiedzmy, sława, była oczywiście na lokalną skalę. I trwała chwilę. Ale wystarczyło, żeby dotarły do mnie dziwne pogłoski. Ja tego nie sprawdziłam, uczciwie mówię, byłam już z Maćkiem, wszyscy o tym wiedzieli, dlatego… Chodziło o klątwę.

 – Klątwę?! – To już gruba przesada.

 – Sama tak nazwałam. Klątwę królowej nenufarów. Żadna tam dawna legenda, jak o tym płonącym joannicie z zamku, po prostu robili zakłady, kto poderwie dziewczynę z plakatu tej samej nocy. Poderwie… Kto się z nią prześpi po prostu. O ile to można nazwać spaniem…

 – Duże jesteśmy. Bzyknie, tak?

 – Dokładnie.

 – I one na to szły? Zakładając, że wiedziały oczywiście.

 – No coś ty! Przecież to były normalne dziewczyny. Albo stąd, albo turystki, ale przecież nie każda, która przyjedzie, szuka od razu przygód. Ale wystarczy ją upić.

 Właściwie już nie musiała więcej mówić. Pozostawało tylko podać nazwiska.

 – Kto robił te zakłady?

 – Lepiej ci do końca opowiem o joannicie.

 Zwariować można z tymi ludźmi.

 – Bo ty jednak nic nie wiesz? Po co w ogóle…

 – Wiem, ale właśnie tu idzie. W naszą stronę, więc się nie musisz oglądać. Ten joannita, co ponoć straszy, żył w szesnastym wieku. Nazywał się von Schlieben. Andreas von Schlieben. Był komturem w tutejszym zamku.

 Obejrzałam się jednak. Mateusz pomachał nam, ale zatrzymał się, żeby pogadać z jakimś starszym gościem. W sumie byłam ciekawa, co z tym duchem.

 – I?

 – …i jako pierwszy zakonnik się ożenił. Minęły dwa wieki. Na początku dziewiętnastego wieku do zamku przyjechał pewien urzędnik niemiecki, Harlem się nazywał, łatwo zapamiętać. Spał sobie spokojnie w komnacie, a tu nagle w środku nocy przy łożu pojawia się rycerz w zbroi. Wygląda przerażająco, bo otaczają go płomienie. Kiedy ten Niemiec doszedł do siebie, wszystko opisał w raporcie. Parę lat później ktoś inny widział ducha von Schliebena, doszli w końcu do wniosku, że to komtur, bo ponoć bardzo podobny do postaci z jego nagrobka. Podobno wciąż się pojawia, wiosną i jesienią. Szkoda, że nie latem, byłaby atrakcja turystyczna, ale tylko fałszywe duchy by się tym przejmowały, taki serial kiedyś zrobili, pamiętasz?

 – Tak. Przebacz mi, Brunhildo, Wakacje z duchami…

 – Właśnie. I jeszcze ciekawe, że on się ukazuje tylko facetom. Pokutuje, bo miał żonę. Potem to zalegalizowali, małżeństwa, więc właściwie nie wiadomo, po co dalej się męczy.

 – Może komuś odbił tę swoją kobietę? 

 – Kto, komu? – Nie pytając o pozwolenie, Mateusz wpakował się na siedzenie obok, przywołał kelnera i też bez konsultacji zamówił wszystkim piwo. Dagmara nie zamierzała się z nim patyczkować. Oświadczyła, że prowadzi, wiezie dziecko i niech sobie sam wypije.

 – A ty, Zuza? Coś taka skwaszona? Napij się, to ci przejdzie.

 – Jakbym miała ochotę, sama bym zamówiła. Poza tym przerwałeś nam rozmowę.

 – Oj, bo nie mogłem się powstrzymać. Takie stężenie żywego piękna w jednym miejscu.

  Brakowało tylko, żeby zaczął całować nas po rękach. Dagmara posłała mi ironiczny uśmieszek. I zaraz spojrzała na zegarek.

 – Uciekam. Gdyby coś wyskoczyło, oczywiście jesteśmy w kontakcie.

 Sama chętnie zostawiłabym gnojka z baterią piwska. Zlitowałam się jednak i zasugerowałam, aby zadzwonił do któregoś z przybocznych. Swoją drogą, gwardia mocno się przerzedziła… Ale trafił na kogoś już za drugim podejściem, więc się długo nie nastawiał na moje towarzystwo.

 Gdybym zapytała wprost, na pewno by się wszystkiego wyparł, wolałam więc sprawdzić najpierw, co Dorota ma do powiedzenia. Bo już dało się złożyć dwa do dwóch. Czy tam cztery do jednego. Załóżmy, że właśnie o nią chodziło i tych czterech. Pięciu, jeśli doliczyć kierownika zamieszania. Naprawdę biedaczek nie wiedział, dlaczego potem nie chciała z nim gadać?

 Przystanęłam przy ławce i przełożyłam butelki w plecaku, żeby nie brzmieć jak przenośna melina. Potem znowu zaczęłam kalkulować. 

 Wychodziło na to, że ofiarami tych samczych zakładów były co najmniej dwie dziewczyny: Dorota, na dwieście procent. I prawdopodobnie Beata, która ewidentnie nie chciała mi wszystkiego zdradzić. Ułożyła sobie życie, więc ją rozumiałam. Od kiedy się to ciągnęło, cholera wie, ale mogło przez parę dobrych lat, biorąc pod uwagę ich wiek, to znaczy facetów, którzy przypuszczalnie brali w tym udział. Niekoniecznie zaczęło się od Doroty, więc trzeba dotrzeć do wcześniejszych. Jedna nie chciała potem zdjęć. Czy tak jak Beata chciała zapomnieć? Tylko jeśli rzeczywiście gdzieś wyjechała, to szukaj wiatru w polu. 

 Z dwóch już nic się nie wydusi. Chyba że zaczną straszyć z płonącym komturem i zechcą przy okazji łaskawie wyjęczeć, za co im się dostała taka pokuta. Za gwałty? Obie z Dagmarą nie użyłyśmy tego słowa, gwałt, ale właściwie nie musiałyśmy. No bez przesady, przecież nie wybierali miss pod kątem ich zapału do zbiorowego wydupczenia. Jaki był w tym udział każdego z tych gnojków, to może zrozpaczona Matka Polka Kadzińska wie i zapewne nie tylko ona, bo nie zdołałaby wszystkiego sama zamieść pod dywan. A szczegóły zna Dorota. Właściwie podchody, żeby z niej cokolwiek wyciągać, były już zbędne. 

 Została jedna sprawa. Dlaczego dopiero teraz ktoś sprzątnął Siwego, a dwóch innych nie wiadomo gdzie wcięło? Jeden wprawdzie żywy i zdrowy, ale z drugim sprawa jest tak samo śmierdząca, jak w przypadku młodego Kadzińskiego. Czemu, cholera, nie uparłam się, żeby jednak wziąć namiar na Szekela? Przecież wszystko się naprawdę logicznie układa. Wiadomo, gdzie się zaczyna, tylko nie wiadomo, dokąd prowadzi. Do kogo.

 Na tym starym kempingu przy przedszkolu często ktoś spał. Najczęściej dzieciaki, które nie miały za dużo pieniędzy na wakacje i na pole namiotowe żal im było wydawać. Bez wody, no to się do jeziora chodziły kąpać. Jeszcze po nich pełno butelek zostało. Kiedyś to Mała odkryła. W dom tu się chciała bawić, a ja nie pytałam w jaki. Taki z wyobraźni na pewno by był lepszy.

 Kilka szyb już wytłukli. Ktoś je dyktą zabił, żeby do środka deszcz nie wlatywał. Dlatego i komary nie naleciały. Na środku stało polowe łóżko. Ściągnęłam z niego brudny koc i się na nim położyłam. Cicho, tylko świerszcze jak zwykle hałasowały. I jakiś ptak, pustułkę przypominał.

 Dobrze mi było zupełnie samej. Tak bym mogła żyć. W leśniczówce gdzieś. Żeby za dużo ludzi nie mieszkało obok. Kiedyś o tym nawet myślałam, że do szkoły dla leśników pójdę. Mama sobie żartowała, że chcę być „naleśnikiem”. Tak się mówiło: iść na leśnika. Dużo tych marzeń miałam.

 A teraz już zgłupiałam. Wszystko się mogło zdarzyć. Dlatego trzeba raz na zawsze z tym skończyć.

 Wzięłam pod uwagę, że nie wszyscy upijają się na smutno i szukają konfesjonału, żeby księdzu opowiedzieć o swoim posranym życiu. Poza tym Dorota przecież chciała współpracować, tylko czemuś nie mogła puścić pary. Zblokowała się dokumentnie. Jakby alkohol, który w siebie bez oporów wlewała, gipsował ją od środka. Ale w oczach od czasu do czasu błyskała determinacja. 

 A ja po prostu otwarcie powiedziałam Zbyszkowi, o co biega, więc każdej z nas inaczej przyrządzał drinki. W sumie zadowolony, bo i sobie nie musiał żałować. Anka o dziwo nie brzęczała, wspomniała zresztą w kuchni, kiedy znosiłyśmy naczynia po zupie gulaszowej, że jej mąż imprezować lubi tylko w wakacje, jak nie ma dzieci. Nie wątpiłam, był z nich naprawdę świetny duet. On polewał, ona dokarmiała dziewczynę, żeby jej oszczędzić kaca giganta. Ogólnie bardzo mi się podobało takie zmiękczanie przez dopieszczanie, Ania naprawdę bosko gotowała.

 Nasze zabiegi poszły chyba na marne. Dorotę strasznie wzięło na ziewanie, nie nadążała już z zasłanianiem ust. Aż się Zbysio wyłamał z konspiracji i zasugerował, żeby się położyła. Ale Grajczykowa nie dała za wygraną, zaproponowała kawę, olewając protesty dziewczyny. Jeszcze ją wciągnęła do pomocy przy krojeniu placka z jagodami. To wszystko pachniało absurdem, lecz po rewelacjach Dagmary zupełnie nie było mi do śmiechu. 

 Wyszłam za nią, kiedy poszła zapalić.

 – Gdzie właściwie byłaś w nocy? – zapytałam, chociaż wiedziałam. Powiedziała Ance, że musiała pobyć sama i wszystko przemyśleć.

 – W takim starym domku kempingowym. Ale najpierw do swoich zajrzałam. Znaczy, już się miałam złamać. Weszłam do ogrodu i jednak uciekłam.

 – Tęsknisz za córką?

 – Tak – przyznała. – Co ona temu wszystkiemu winna?

 W jej głosie pojawiła się płaczliwa nuta. Do ataku, teraz, bo mi znowu ucieknie.

 – Czemu?

 – Myślisz, że ja nie wiem. – Wyminęła mnie i pociągnęła swoją melodię. – Nie wiem, dlaczego to robicie? Kolacja, wódka… Nie jestem taka mądra jak wy wszyscy, ale w domu się nauczyłam obserwować. Kto ma jaki nastrój, jaki uśmiech. Co się szykuje. Najgorzej że wszystkiego się przewidzieć nie da. Z której strony spadnie kapeć.

 – Chodzi ci o bicie?

 – Nie, to ta książka, którą od Ani dostałam. Kapeć potwora. Nie umiem ci tego wytłumaczyć. Raz głaskanie po głowie, a raz bicie, po prostu. Od Krzyśka właściwie rzadko dostawałam, szarpał, wyzywał, sama słyszałaś. Dało się wytrzymać. Gorzej z nią… Ale przez niego całe to nieszczęście.

 Krążyła i krążyła, jak nieśmiała osa nad sushi.

 – Dorota. Pomogę ci, dobra? Czy to się stało podczas Nocy nenufarów?

 – Tak. – Płomień zapalniczki za krótko oświetlił jej twarz, żebym mogła z niej coś wyczytać. 

 – Czy on…?

 – Tak. Inni też. Już nie pamiętam, dlaczego w ogóle zgodziłam się z nim pójść. Tam, gdzie nie było ludzi. Dziwnie się czułam. Jakbym nie wiadomo, ile wypiła.

 – Może coś ci wrzucił do alkoholu?

 – Słyszałam o tym, o takiej pigułce. Ale chyba nie, bo ja wszystko przecież pamiętam. Jakby to wczoraj było. Najpierw on, potem jeszcze trzech, musieli za nami iść. Specjalnie. Kwiatek chciał, żeby sobie popatrzyli. Później powiedział coś w stylu, że teraz zmiana dup. I po kolei: Diabeł, Sarna i Siwy na koniec. On chyba nie bardzo chciał, przekonywali go, darli się jak kibole jacyś.

 W myślach wyświetliły mi się sceny z Oskarżonych. Kultowy film. Z Jodie Foster. Warto by sobie odświeżyć dla przypomnienia, bo sprawa chyba podobna. Z tą różnicą, że w przypadku Doroty raczej nie dało się mówić o prowokacyjnym zachowaniu. Teraz się wprawdzie nie stylizowała na zatwardziałą dziewicę, wręcz przeciwnie, ale wtedy była jeszcze smarkulą. No i nawet z cyckami prawie na wierzchu, raczej powściągliwą. Nieistotne, wiadomo, że to niby prowokowanie od dawna ma złą prasę.

 – Nie broniłaś się? – Musiałam jednak zadać to standardowe pytanie.

 – Krzyczałam, ale za daleko było. Muzyka, wszyscy napici, śpiewali, wydzierali się. Jezioro głośno niesie, tylko kto by pomyślał, że to nie jakieś pijackie wygłupy. 

 – Gdzie był wtedy Mateusz?

 – Pokłóciliśmy się kilka dni wcześniej. Chciał mi na złość zrobić i na zabawę przyjechał z inną dziewczyną, jakąś letniczką, nie pamiętam. Potem, jak się okazało, że zaciążyłam, nie wiedziałam, który z nich, bo z nim przecież też sypiałam, a tego się co do jednego dnia nie da wyliczyć.

 Płakała, ale wiedziałam, że lepiej jej teraz za ostro nie pocieszać, bo może przestać mówić. 

 – Ja… Wolałam, żeby to było jego dziecko. Kogoś, kogo kochałam. Ludzie gadają, że ona nawet podobna. 

 – Więc dlaczego nie chciałaś z nim porozmawiać?

 – Chciałam. Mój pech. Poszłam do niego do domu i na doktora natrafiłam. Zawsze mnie nienawidził, wiesz, niedobra partia, nie o takiej marzył dla swojego synalka. A tu ja szesnaście lat, no mogiła. Zabronił mi o wszystkim mówić. To właściwie szantaż był. Ja nie puszczę pary z gęby, a on mojej mamie pomoże. Co miałam robić?

 Złapałam ją mocno za rękę, ryczała już tak, że aż Anka wyszła sprawdzić, czy jej krzywdy nie robię. Pomachałam, żeby natychmiast znikała.

 – Ciąża to jedno, ale dlaczego nie zgłosiłaś na policję, że cię zgwałcili?

 – Sadowski nie pozwolił. Powiedział, że sam się wszystkim zajmie. No i się zajął. Ten, co mi to zrobił, został moim mężem. Za karę musiał codziennie na mnie patrzeć.

 – Dlaczego akurat Kwiatkowski? – zastanowiłam się na głos.

 – Kurwa mać, miał czterech do wyboru, tak? – krzyknęła.

 Zrozumiałam, że przesoliłam. Inna rzecz, że z takim Siwym miałaby pewnie lepiej. Zośka by jakoś przeżyła, że wcześnie została babcią. I znęcałaby się nad dziewczyną tylko psychicznie. Skoro padło jednak na Kwiatkowskich, co właściwie Kadzińska miała na myśli, mówiąc o poświęceniu dla dziecka?

 Ale gdyby się zgodziła, wszyscy wytykaliby ją palcami. Tego by nie zniosła, więc wybrała milczenie. A jeszcze w grę wchodziły jakieś układy biznesowe, o czym Anka wspomniała, gdy się wszyscy spotkaliśmy na kolacji. Jak nie umiałam sobie wytłumaczyć, czemu mi się stary Sadowski nie podoba, kojarzy z tymi wszystkimi kreaturami, które oskarżałam, to teraz sprawa była mniej więcej jasna.

 – Dorotka, wiem, że masz już dość, ale powiedz mi jeszcze jedno. Twoja mama nie żyje od jakiegoś czasu, prawda? 

 – Od pięciu lat. Sadowski niby załatwił naprawdę dobrego onkologa, dotrzymał słowa, ale już za późno było.

 – Mimo wszystko kazał ci trzymać język za zębami? Przecież już nic na ciebie nie miał.

 Nie odpowiedziała. Może uznała, że to jak z tym krzykiem, kiedy jej robili krzywdę. Nawet jeśli ktoś usłyszy, nie potraktuje jej poważnie. Poza tym była mężatką, ludziom takie załatwienie sprawy zupełnie wystarczało.

 – Dopiero teraz mam ochotę się upić – stwierdziła już spokojnie.

 – Mam nadzieję, że Zbyszek zostawił chociaż na jednego klina. Chodź tu. – Objęłam ją serdecznie. Mimo paru dni na kuchni Ani, dalej sama skóra i kości. – Byłaś naprawdę dzielna. Szkoda tylko, że nie miałaś okazji wyrzucić tego z siebie wcześniej. Może byś się tak długo nie męczyła w chorym układzie.

 – Powiedziałam. Tylko jednej osobie. Tak samo upartej jak ty.

 – Jezus Maria! Komu?

 – Tej fotografce. Twojej Basi. Też chciała pomóc. I wiesz, jak to się potem skończyło. Ja… Pomyślałam, że to znowu moja wina.

 Poczułam, że nogi się pode mną uginają. Już to sobie uporządkowałam. Jeszcze się nie pogodziłam, za wcześnie, ale jednego z drugim na pewno bym ze sobą nie wiązała. To dlatego Dorota się wkurwiła, kiedy ją zaczepiłam w bibliotece. Dlatego kazała mi się trzymać z daleka. Racjonalnie rzecz biorąc, to kompletnie nie miało sensu, znaczy jej wyrzuty sumienia. 

 – Dorota. Z Basią to naprawdę nie twoja wina. Już bardziej moja. – Coś się dziewczynie należało za szczerość. – Obiecuję, że nie zrobię nic bez twojej zgody. Dwóch skurwysynów los pokarał, a zanim twój mąż się znajdzie, zdążymy pomyśleć. Nieistotne, czy się dorwie chociaż tych dwóch, no i może Sadowskiego, ważne, co dalej ze sobą zrobisz. Przydałaby się terapia, na pewno, a potem normalne życie.

 – No przecież wiem – obruszyła się.

 – Wracaj do środka. I najpierw twarz sobie przemyj, bo się cała zasmarkałaś. Anka zrozumie, ale Zbyszek tak cię będzie pocieszał, że przez tydzień nie wyleczysz kaca. Oni tu trzymają całą piwnicę nalewek. Umrzeć od tego można.

 – A ty?

 – Zaraz, mnie też zaczęło suszyć. Tylko chcę jeszcze sekundę pomyśleć.

 – Papierosa chcesz może?

 – Nie, nie, już paznokcie lepsze niż ta trucizna. Droga, nawiasem mówiąc, przydałoby się rzucić, jak się pozbierasz.

 – Yhm – mruknęła bez przekonania. Nie dziwiłam się: przerwa na dymek była dla niej przerwą od koszmaru rodzinnego i nie tylko. Inna rzecz, że na razie inni wywalali pieniądze, żeby się dziewczyna mogła zrelaksować, więc nie od rzeczy było jej to uświadomić.

 Skończyła palić i poszła do środka. W słabym blasku księżyca widziałam na ziemi kilka białych petów, których nie raczyła sprzątnąć. Podniosłam je: nawet święci ludzie po paru dniach zaczynają tracić cierpliwość. I właśnie od takiego czegoś się zaczyna.

 Dopiero tutaj znowu sobie uświadomiłam, jak piękna może być noc. Po tym, co dzisiaj usłyszałam, nie chciałabym się wprawdzie ładować gdzieś w las czy nad jezioro, niby złe nie działo się co dzień, ale jakoś zrobiło mi się nieswojo. Trzeba jednak powstrzymać Zbyszka przed nalewkami, żeby mógł mnie odprowadzić. Jednak w ogrodzie czułam się jak w pięknej bajce. To piękno, ciepło, zapach kwiatów miały w sobie tyle mocy, że wyparły z głowy całą niefajną resztę. Świat byłby naprawdę wspaniały, gdyby nie ludzie. 

 Ni stąd, ni zowąd przypomniało mi się wrocławskie zoo i historia z wybiegiem dla wilków.

 Jeszcze za Gucwińskich zoo zaczęli przystosowywać do standardów unijnych. Ogród dostał dodatkowy kawałek parku właśnie na wybiegi, takie na wolnym powietrzu, żeby zwierzęta nie musiały kisić się w klatkach. Najgorzej miały właśnie wilki: serce się kroiło, kiedy się na nie patrzyło wcześniej, przez cały czas kręciły się w kółko jak oszalałe. Ale kiedy dostały ten nowy, wypasiony teren, gdzie naprawdę mogły pobiegać, natychmiast się głuptaki ukryły w zaroślach. Pojedyncze sztuki podobno można było wypatrzeć dopiero latem. O zmierzchu, tuż przed zamknięciem zoo. Niewielu zwiedzającym chciało się na nie czekać. Sprawdzić, czy już nie są takie wyleniałe ze stresu. Czy wyzdrowiały. Może zresztą tamte chore pozdychały i na ich miejsce złapali nowe…

 Przez jakiś czas każdy obowiązkowo zaczynał wizytę w zwierzyńcu właśnie od nowego wybiegu. Ja też, chociaż wiele lat tam nie byłam. Wyglądało to naturalnie: po prostu ogrodzili duży kawał parku, który ciągnął się aż do ścieżki spacerowej biegnącej wzdłuż brzegu Odry. Szło się najpierw na kładkę wzniesioną nad wilczym księstwem. I jeśli niczego się nie zobaczyło, a to raczej była norma, pozostawała wiara, że wilki schowały się w drewnianej szopie wybudowanej pod kładką. Zimą, kiedy krzewy usychały, a gołe pnie drzew nie dawały żadnego schronienia, zwierzęta nie ruszały się z sypialni aż do nocy. Dopiero jak się robiło ciemno, wychodziły na żer. Musiały być wyjątkowo cierpliwe, bo przez cały dzień ignorowały kawały mięsa podrzucone im pod nos. Zaraz za progiem budy, na widoku. 

 Pal licho, że wilki nie dały się przerobić na normalne psy i chyba właśnie dlatego ludzie wyprawiali z nimi okrutne rzeczy. Ta dziewczyna była jak świeże mięso. Ci bezkarni aż do tej pory gnoje przyczaili się jak te wilki w krzakach i jednej nocy wychodzili się pożywić. Może nie tylko tej jednej. I za nic nie da się tego rozkminić przez tydzień, jaki mi jeszcze został. Przecież nie przedłużę sobie urlopu ani nie poproszę o przeniesienie. Za dużo tych wszystkich „ale”.

 Z rozmyślań wyrwała mnie Anka.

 – Jak poszło?

 – Dobrze. Wiem już mniej więcej wszystko. Ale chyba nie powinnam ci powtarzać. – Zaznaczyłam, choć czułam, że nie będzie nalegać. – Musimy za wszelką cenę przypilnować, żeby nie zmieniła zdania. 

 – Skoro mąż się gdzieś zapodział, to jej na pewno łatwiej.

 – Poniekąd. Chociaż nie wiem, czy rzeczywiście on by się najbardziej upierał. Cholera, już za dużo gadam. To żadna straszna tajemnica. Mam po prostu jej słowo przeciwko wielu możliwym wersjom prawdy i nie wiem, jak tę resztę z ludzi powyciągać.

 – Mogę ci jakoś pomóc?

 – Nie, Aniu, już mi bardzo pomogłaś. Wybacz, za gruba sprawa. Raczej dla policji, sądu. Przedawnienie jeszcze nie wchodzi w grę… Ale ciężko to będzie udowodnić po takim czasie. I ja tu niewiele mogę w formalnym sensie. Trzeba uruchomić prokuratora, który się tym zajmuje. Znaczy śledztwem w sprawie Kadzińskiego. Na pewno już coś więcej wie, tylko oczywiście nie wyciągnę go na ploteczki.

 – Nie chodzi tylko o przemoc domową, prawda?

 – Nie. Naprawdę już więcej nie mogę… Jak ona się zachowuje? Przyszła do was w ogóle, czy poszła spać?

 – Widziałam, że płakała, ale przyszła. Otworzyliśmy orzechówkę. Gadają teraz ze Zbyszkiem o jutrzejszych zawodach.

 – Jakich znowu zawodach?

 – No coś ty? Nie widziałaś plakatów? Mamy tu jutro MBT, wyścig rowerów górskich. Duża impreza, nie tylko całe województwo się zjeżdża, ale z całej Polski ludzie. Nawet z zagranicy. Teren wymarzony do takich spraw, prawie jak w górach. To, że mamy pełno tras rowerowych to pewnie zarejestrowałaś, czy też nie? – zaśmiała się.

 – Oj tam, nie rób ze mnie takiej ślepej Gieni. Trasy widziałam, jasne. Plakaty może nawet też, tylko mi wiszą rowery, więc wyrzuciłam z pamięci. Mówisz, że jutro?

 – Właśnie?

 – A twój mąż jedzie?

 – On nie, też nie przepada za rowerami. Ale kilku jego kumpli bierze udział już od lat, zawsze chodzi im kibicować. Ja w sumie też. Wolę to niż motory. Bez hałasu, pijaństwa, ekologicznie, można powiedzieć. Moje dzieciaki strasznie się do tego palą, ale im na razie nie pozwalam, bo jednak wyścig, trasy są ciężkie, parę lat muszą poczekać. A jeszcze sprzęt razy dwa sporo kosztuje. Jaśkowi bym jeszcze pozwoliła, ale o Gośkę się boję, a ona musi koniecznie to samo, co brat.

 – Jaś i Małgosia?

 – Tak wyszło. Na szczęście inne dzieciaki im nie dokuczają. Teraz mało kto opowiada takie stare bajki, ledwie dziecko od ziemi odrośnie, od razu się telewizor puszcza, Disneya, i z głowy.

 – A czemu Dorota taka zainteresowana? Przecież chyba sama nie jeździ. 

 – Nie, bo przecież nie miałaby jak trenować. Ale jej mąż jest zagorzałym kibicem. Ona myśli, że jutro wróci. Sama zresztą zapytaj. Wydaje mi się, że to wyrzucenie z siebie wszystkiego dobrze jej zrobiło, jakaś taka wypogodzona.

 – Wszystkiego… – zastanowiłam się. – Nie jestem pewna. Chociaż może wątpię dlatego, że tyle osób tutaj nałogowo kręci. Zmowa milczenia, normalnie. 

 – Ja ci powiedziałam wszystko, co wiem. 

 – I za to cię kocham, naprawdę. Za pozostałe rzeczy też. Jesteś najprawdziwszym aniołem. – Nie czułam się wcale pijana, więc nie wiem, czemu pieprzyłam jak potłuczona. – A najbardziej za sałatkę z suszonymi pomidorami. Zostało coś jeszcze, czy twój pojemny miś wszystko sprzątnął?

 – Ze stołu tak. Ale odłożyłam trochę do osobnej miseczki, a jemu na twoje szczęście nie chce się chodzić do lodówki. Wszystko pod nos. Już go tego nie oduczę. Właźmy, bo się zimno robi, a poza tym pomyślą, że nie wiadomo co knujemy.

 Tego o teściu już jej nie powiedziałam. Siły nie miałam. Niby dużo nie wypiłam, ale zmęczona się poczułam okropnie. Moja lekarka tak mnie kiedyś zaczęła wypytywać, jak sypiam, jak często brak mi sił, żeby zrobić cokolwiek. I czy myśli samobójczych nie mam. Ściemniłam jej coś tam: że kłopoty ze spaniem tak, ale reszta w porządku. Po jej minie widziałam, że mi niezbyt wierzy. Rzuciła, żebym może do psychiatry poszła, receptę wypisała i do widzenia. Nie jej broszka. Jak się na fundusz chodzi, to nawet imienia im się nie chce zapamiętać. Co się dziwić – taka ginekolog nie jest od patrzenia ci w twarz.

 A ja nie jestem przecież głupia. Jak gdzieś o depresji pisali, to zawsze o tym samym. Ale nie miałam czasu na myślenie: depresja nie depresja. Po co myśleć, kiedy nawet marzyć nie mogłam, że kiedykolwiek będzie inaczej. Gdybym się wyleczyła, to co? Jeszcze gorzej bym wszystko znosiła. Jakąś głupią nadzieję miała. No właśnie, nadzieja matką głupich.

 Tak sobie myślałam teraz. W głowie mi szumiało, ale było mi nawet przyjemnie. Poduszka jakby spod głowy odjeżdżała, łóżko się chwiało, generalnie jednak czułam się tak dobrze jak dawno nie. Jak wtedy, kiedy ta Basia ze mną rozmawiała. Tylko że ona tak bardziej delikatnie. I nie wiedziała, o co pytać. Więcej się domyśliła. Dziwne tylko, że skoro one się ze sobą przyjaźniły, to przecież Zuza… Dlaczego Basia do niej z tym nie poszła?

 Tej nocy dla odmiany spałam dobrze, tylko niestety krótko. Już od świtu idiota zza płota urządził sobie dyskotekę. Nie mogłam pojąć, jak sąsiedzi to wytrzymują, u nas by dawno polecieli do administracji z prośbą, żeby eksmitować buraka. Fakt, może nie z domku, a jednak pod paragraf z zakłócaniem porządku podpadało na pewno. Dało się zrozumieć, że tolerowali to, bo u nich też letnicy lubili poimprezować, więc się wymieniali: raz u jednych hałas, raz u drugich, ale właśnie co to obchodziło letników, którzy szukali tu ciszy? Sama bym poszła uciszyć nieliczące się z nikim chamidło, ale po tych ostatnich występach, wyrzygałabym się na sam widok jego czerwonej gęby.

 To się zwlokłam z łóżka. Może i dobrze się stało, bo wyścig miał się zacząć jakoś rano i chciałam go zobaczyć. Anka szepnęła mi, że w porównaniu z motocyklistami rowerzyści wyglądają jak uczestnicy konkursu na mistera Polski. Jednego nieoficjalnie aspirującego do korony miałam już wprawdzie dość, ale co mi właściwie szkodziło popatrzeć na ładnych chłopców.

 Ponieważ nie robili hałasu, trudno było się zorientować, że zjechało się aż tylu. Nagle zaczęli się wyłaniać dosłownie z każdego domku. Rzeczywiście, ciacha. Same mięśnie w obcisłych kolarkach. Oczy na ogół schowane pod kaskami, uśmiech jednak identyczny, co u tamtych wiecznych chłopaków. W łagowskim powietrzu znowu wzrosło stężenie testosteronu. Niewiele zmieniała obecność kobiet, które tym razem nie realizowały się jako zawieszki do siodełek. Z tego, co wyczytałam w końcu na plakacie, miały do pokonania tę samą trasę. Tylko dzieciakom dali taryfę ulgową. Dość łatwo odróżniało się, kto jest amatorem, a kto zawodowcem, co wpadł tu sobie na rozgrzewkę. 

 Widok ładny, ale bardziej interesowali mnie kibice. Głównie rodziny zawodników, sporo wczasowiczów z dzieciakami, które oczywiście „też chciały taki rower”, a reszta zapewne miejscowi. I do kompletu ambulans oraz policja. Praca w tutejszych służbach miała bardzo rozrywkowy charakter, od imprezy do imprezy. Zabawa niby żadna, ale za to jaka przytulna nuda. Kwiatek mógłby spokojnie wychylić dziób z ukrycia.

 Wypuścili peleton i jak poszli, to tyle ich było widać. Żeby to miało jakikolwiek sens, trzeba by za nimi ganiać po lesie albo się przynajmniej ustawić w lepszym punkcie gdzieś na trasie i liczyć na to, że się któryś wyłoży, a najlepiej kilku na siebie. Sport, który wyjątkowo nadawał się do telewizji. Pierwszy zawodnik miał się pojawić na mecie mniej więcej za półtorej godziny, więc bezproduktywne tkwienie w miejscu mijało się z celem. Jakim zresztą celem, skoro kompletnie mnie nie obchodziło, kto wygra.

 Grajczyków chyba też nie, bo jednak się nie stawili. Pojawił się za to Bartek, który tego dnia nie miał dyżuru, ale wyjaśnił mi zaraz, że przyszedł popatrzeć, jak poradzi sobie nasz prokurator. No pięknie, czyli tu był, tylko aktualnie gdzieś na ścieżkach udających górskie szlaki. Biorąc pod uwagę jego posturę piwosza, ja nie dawałam mu wielkich szans. Ale ponoć stawał do wyścigu od kilku lat.

 – Potem się umówiliśmy na wędkowanie.

 – No to luz – stwierdziłam. – Robota nie zając, co?

 – Robota, o której myślisz, to w tygodniu, dzisiaj mamy wolne. Normalny człowiek – spojrzał na mnie znacząco, żeby rozwiać wątpliwości, kogo uważa za odbiegającego od normy – musi czasem odpocząć.

 – Żeby przedmioty naszej roboty też tak myślały… Kwiatkowscy zgłosili zaginięcie czy nie?

 – Tak – przyznał niechętnie.

 – Naprawdę podziwiam twój spokój. Przecież to wszystko odbiega od zwyczajowego nicniedziania. I pewnie dlatego was przerasta.

 – Nie muszę się przed tobą tłumaczyć. Możesz zmienić temat?

 – Mogę. Ale na co, na rybki?

 – Daruj sobie. Wiem, że cię to wali. Kurczę, a miałem dzisiaj taki dobry humor… Idę, bo mnie zamęczysz.

 – O której Andrzej może dotrzeć na metę? – rzuciłam mu w plecy.

 Nie raczył odpowiedzieć. Musiałam więc filować na tej bramce i zgarnąć Szekela, zanim wpadnie w rybackie sieci. Powinien być bardziej chętny do współpracy. Nie dam się spławić bez szemrania, zwłaszcza że miałam teraz czym się zrewanżować. To na pewno wygra z moczeniem kija. No, połowa szans, bo ci faceci tkwiący na tyłku przez ileś godzin i godzinami ględzący o haczykach, mogliby ze mną stanąć w zawody o lepsze maniactwo. Ale należało zaryzykować.

 Ledwie dosłyszałam w tym gwarze odgłos komórki. Numer na wyświetlaczu przywrócił mi wiarę w ludzi, którzy nieprzypadkowo wybierają taki, a nie inny zawód. Stary. Wytrzymał całe trzy tygodnie, ale przyrzekłam sobie, że nie będę robić żadnych wyrzutów. Chyba że mnie sprowokuje.

 – Dzień dobry, Zuza. Jak leci? Odpoczęłaś?

 – Witam, szefie. Tak, jestem nad jeziorami – dodałam, bo przecież nie miałam okazji go o tym poinformować, choć nie wątpię, że Maryśka dawno mnie wyręczyła. – Czysta woda, powietrze, cisza, na ogół, bo teraz akurat wyścig oglądam i trochę hałasują.

 – Ty i wyścig? Jaki, na Boga?

 – Kolarski, Tour de Łagów.

 – Czy ja się na pewno dobrze dodzwoniłem? – zaśmiał się. – Jeszcze kilka takich rewelacji i zacznę się obawiać, kto mi z tego urlopu wróci do pracy. Znam cię, dziecko. Jeśli już idziesz na wyścig, to musisz się nudzić jak mops.

 – Niezupełnie… – zawiesiłam głos tak, żeby go delikatnie skusić do pociągnięcia tematu, ale mi się nie udało.

 – Czyli dobrze się bawisz?

 – Coś w tym rodzaju.

 – Słabo cię słyszę…

 – Bo się ludzie drą. A poza tym to kotlina i z zasięgiem różnie bywa. Odejdę kawałek, powinno być lepiej.

 Pierwszy zawodnik już przejechał metę. Z drugiej strony do akcji bardziej intensywnie wkroczył facet z megafonem, który przez ostatnią godzinę specjalnie się nie udzielał. A teraz w kółko powtarzał Pipciński z Zielonej Góry czy Iksiński ze Słubic. Musiałam uważać, żeby nie przegapić Szekela, więc nie mogłam się za bardzo oddalać. Żeby Bartek nie sprzątnął mi go sprzed nosa. Chociaż uczestnicy mieli się później stawić na zbiórkę pod zamkiem, więc nie musiałam panikować. 

 Na wszelki wypadek przesunęłam się tam, gdzie stałam wcześniej, żeby lepiej widzieć kończących wyścig. Większość od razu ściągała kaski, jednak tłum na mecie gęstniał. Ale Rumel, skoro mnie już dorwał, nie zamierzał łatwo wypuścić. Domyśliłam się, że nie dzwoni, żeby zapytać o zdrowie.

 – Kiedy właściwie zamierzasz wrócić?

 – Stąd za tydzień. Ale zaległego urlopu mam jeszcze ze dwa tygodnie co najmniej, więc nie wiem, czy…

 – Oj, to źle, bardzo byś mi była potrzebna.

 Nie wątpiłam. Dareczek notorycznie się migał od wypełniania papierów. To nie to samo, co onanizowanie się własnym głosem podczas rozprawy. Zwykle czarował Jolę, żeby go choć w części wyręczyła, ale coś wspominała, że w drugiej połowie lipca wybiera się na wczasy do Egiptu. Reszta brygady dawno nabrała odporności na wątpliwy wdzięk Darka. Ja chyba najbardziej, lecz Staremu nigdy nie umiałam się oprzeć. Chociaż właśnie poczułam, że najwyższa pora zmienić ten stan rzeczy.

 – Cóż, gdybym była naprawdę taka niezastąpiona, to by pan się mnie nie pozbywał. Odpocznę porządnie, będę bardziej wydajna. 

 – Przecież wiesz, że to było dla twojego dobra.

 – Chyba jednak niezupełnie, ale, okej, rozumiem. 

 Na metę wtargnął właśnie cały tłum kolarzy i nic się już nie dało zobaczyć.

 – Przyjadę, to pomyślę. A teraz muszę niestety kończyć…

 Jego „do zobaczenia” aż kipiało od nadziei, że efekt pomyślenia może być tylko jedynie słuszny. Czyli znowu nie wykorzystam kawałka urlopu. Średnio tym przejęta, zaczęłam przepychać się wśród rowerów, żeby dotrzeć już nie tyle jak najbliżej mety, ile dobrze słyszeć nazwiska wykrzykiwane przez megafon. Jeśli zdążył dotrzeć w międzyczasie, to lepiej od razu lecieć pod zamek, bo jak zrozumiałam, na trasie zostało już niewielu zawodników i nie wiadomo, czy wszyscy stawią się na wręczenie nagród.

 Coś mi w duchu podpowiadało, żeby jednak zostać na miejscu. I rzeczywiście, w siódmym od końca, niemiłosiernie spoconym kolarzu rozpoznałam kolegę po fachu, jeszcze zanim komentator wyczytał nazwisko. Nie dopadłam go od razu, tylko zaczekałam, aż się wydyszy i opróżni do dna dwulitrową butelkę wody smakowej.

 Wprawdzie uśmiechnął się na mój widok, ale fikołka z radości nie wykonał. Bardziej przejęty był swoim rowerem, na który ewidentnie chciał zwalić winę za niezbyt udany występ. Puściłam mimo uszu jego gęste tłumaczenia. Przydałoby się raczej poćwiczyć, niekoniecznie rzut żyłką na odległość. Bartka gdzieś wcięło, więc chwilowo miałam Szekela tylko dla siebie. 

 Kiedy zrozumiał, że kompletnie nie interesują mnie jego sportowe wyczyny, zrobił minę jak bliski zgonu maratończyk. 

 – Zuziu…

 No, aż tak łatwym trickiem się mnie nie pozbędzie.

 – …jest sobota. Jeśli tak ci zależy, możemy się umówić na poniedziałek, nie, zapomniałem, że mam jechać do Międzyrzecza, we wtorek tu jestem, żeby zamknąć sprawę.

 – Zamknąć? Naprawdę nie słuchałeś, co do ciebie mówię? Że trzeba to zupełnie inaczej przepatrzeć, bo…

 – Słuchałem cię bardzo uważnie. Ale, no niech ci już będzie, sekcja zwłok… – przerwał, bo zorientował się, że stojących obok dwóch Orłów z Sieniawy zamieniło się w słuch. Pokazał ręką na klomb, gdzie mogliśmy przysiąść i pogadać bez świadków.

 – Więc sekcja niczego nowego nie wykazała. Żadnych śladów sugerujących, że się bronił.

 – A co z liną?

 – Szukają. Ale raczej typowy asortyment, czyli ślepa uliczka. I żaden węzeł właściwy dla Marines. Reszty się domyśl. Cholera, nie podniosę się jutro, chyba mam skurcz w łydce.

 – Potas zapodaj. Bartek ci nie wspominał, że Kwiatkowski zniknął kilka dni temu?

 – Jeszcze nie, ale co to ma do rzeczy?

 To rzeczywiście nie było dobre miejsce, żeby mu sprzedawać całą teorię. W dodatku policjant już nas odnalazł.

 – To prawda, że ten, jak mu tam?

 – Kwiatkowski – przypomniałam.

 – Właśnie. Że zniknął? A zgłoszenie w ogóle jest?

 – Jest. Matka wczoraj u nas była – przyznał Bartek niechętnie.

 – W sumie Zuzanna ma rację, żeby sprawy nie bagatelizować. No nie wiem, jak to pogodzić, być tu i tu. Spróbuję szybko się uwinąć w Międzyrzeczu, i jednak do was wpaść. Ale na sto procent nie obiecuję. Stary, byłbyś tak miły i przyniósł mi Red Bulla? Czuję, że wszystko ze mnie wypłukało, a minutkę muszę jeszcze odsapnąć.

 – Zaraz odprawę macie – stwierdził Bartek. 

 – Za kwadrans dopiero, a rowerem to minuta. No proszę cię, bądź człowiekiem.

 – To może ja przyniosę? – zaproponowałam. 

 – Nie, siedź. – Bartek złamał się, chociaż widać było, że nie chce mu się nigdzie iść. Jakby przez te pięć minut rybki miały się udać na emigrację.

 – O zaginięciu mi nie powiedział, ale o tym, że go molestujesz to zdążył i sam mu nakazałem trzymać język za zębami. Przecież ty nie jesteś żadną stroną w sprawie, my nie możemy, nie powinniśmy nic ci mówić. Dlaczego nie potrafisz dać na wstrzymanie? Wrócisz do pracy, to będziesz miała potąd własnych nieszczęść.

 Zastanawiałam się, czy mu powiedzieć o Baśce. O jej roli w tej historii. I że bardzo chętnie przyjrzałabym się raz jeszcze temu wypadkowi. A jeśli Siwy sam się nie powiesił? Bałam się jednak nadużywać cierpliwości Szekela, więc powiedziałam tylko, że według mnie sprawa może mieć głębsze korzenie. Nie wyglądał na przekonanego, ale się nie kłócił. 

 – Powinniście porozmawiać z Dorotą Kwiatkowską. Ona już zechce mówić, jestem pewna.

 – Dobrze, zrobimy to na pewno we wtorek albo poniedziałek. Dzięki, Bartek. Jeśli to, co kombinujesz, ma sens, to by się ten jej mąż nam bardzo przydał.

 – Podobno bardzo lubi te wyścigi, no i jakoś się dzisiaj nie pojawił – dodałam.

 – Podobno łamane przez ponoć. – westchnął. – Mogę się założyć, że gdybyś ty musiała się tym naprawdę zajmować, podobnie jak ja chciałabyś faktów i dowodów, a nie gdybania. No, musimy się zbierać. Dam tylko parafkę na liście, obiad zjem i możemy się szykować nad jezioro. Co sypnąłeś tym razem? Kukurydzę? Miło cię było widzieć, Zuzia. Jakby coś wyszło, to ewentualnie…

 Kiwnęłam głową na znak, że mu niby wierzę. Miałam dwa dni na pokręcenie się jeszcze. Albo oddawanie się lenistwu. Tylko że Dorota nie mogła czekać, trzeba ją było gdzieś przekwaterować. Jak najprędzej. W każdym razie przemyśleć opcję i ze schroniskiem, i z normalnym wynajęciem mieszkania. A wcześniej kwestię alimentów, bo ze znalezieniem pracy na już… I musiała wreszcie zdecydować, co z dzieckiem. Chyba kompletnie ocipiałam, biorąc sobie to wszystko na łeb. Powinnam się zająć tym, na czym się znam, doprowadzić sytuację do sali sądowej. Tylko, co najpierw: rozwód czy… 

 Kurwa mać, bagno po szyję. Znaczy, codzienność, którą średnio się przejmowałam, dopóki sama nie musiałam się rozwieść.

 Wiadomo, że nic się nie da zrobić natychmiast. Na teraz to mogłam iść po strój i wypożyczyć kajak albo rower, bo już od kilku ładnych dni tego nie robiłam. Musiałam sprawdzić, czy z łapą już dobrze, i złapać dystans, właśnie tak. Trzy-cztery godziny, na poligon i z powrotem do boju.

 Z palcem w nosie by mi się udało, gdyby nie wiatr. Już odbijając od przystani, wyczułam, że płynie mi się bardzo ciężko i chciałam się poddać już na wysokości siedziby nurków. Podmuch i falująca od nich woda ciągle spychały mnie na brzeg, musiałam wciąż machać wiosłami, żeby nie wylądować w trzcinach. Ale się zawzięłam, bo na obrzeżach jednak jakoś szło. Powoli przesuwałam się od pomostu do dzikiego kąpieliska, już mniej więcej wiedziałam, jak daleko oddaliłam się od przystani. Dałam sobie spokój dopiero przy tablicy na początku poligonu, bo okropnie bolały mnie ręce, a musiałam jeszcze wrócić. Nawet ludziom na rowerach, które o wiele lepiej dawały radę z wiatrem, nie chciało się zapuszczać aż dotąd. Dziwne, w czasie weekendu zwykle gnały tu całe pielgrzymki, podjarane tym, że w lecie uchylali zakaz wstępu. Tylko na chwilę wyszłam na brzeg odpocząć. Gdybym się zasiedziała, kajak bym pewnie zostawiła na wodzie i wróciła lasem. Pomijając debilność pomysłu, nie o to przecież chodziło.

 W każdym razie się udało. Syf, w który się wpakowałam, został chwilowo na brzegu. I wciąż trzymał się gdzieś daleko, gdy masowałam obolałe ramiona. Z rozbawieniem pomyślałam, że powinnam jeszcze iść popływać, żeby się już zupełnie dobić. Było fajnie. Gdybym nie nabroiła, mogłoby tak trwać jeszcze z tydzień. 

 Przez ten czas z Łagowa wywiało większość rowerzystów. Lecz jak to w soboty, na niby-deptaku szwendało się mnóstwo weekendowych przybyszy, poszłam więc tylko kupić sobie piwo i postanowiłam resztę dnia spędzić w domu. Najpierw mi się wydawało, że się przesłyszałam. Że jakaś letniczka ma łudząco podobny głos. Kiedy gospodyni wymówiła imię, moje wątpliwości prysły.

 Tak się roztrajkotały, że kompletnie nie zwracały na nic uwagi. Niby normalnie, jak inny gość, weszłam na górę, by zaraz po cichutku zakraść się z powrotem. Przycupnęłam na schodach. No pięknie, życzyłam sobie cudu, ale tego nie zamawiałam. Jeszcze chwila i Dąbrowska okaże się jej prawdziwą matką, czy też w akcie skruchy zaproponuje chociaż adopcję. Albo przynajmniej uwzględni w testamencie.

 Chciałam koniecznie to zobaczyć, więc jednak weszłam do kuchni. Nie pytając o pozwolenie, usiadłam sobie przy nich, a Regina od razu naładowała mi na talerz wielki kawał sernika, dając do zrozumienia, że nie przeszkadzam. Zabrałam się za ciasto, by się przypadkiem nie wyrwać z jakąś kretyńską uwagą i gotowa byłam się nawet pomodlić, byle tylko Dorota nie zmieniła nagle frontu. Na pewno nie było jej łatwo, ale przecież zdawała sobie sprawę, że łatwiej zakopać topór z najbliższą krewną, niż czekać, aż przyjaciołom znudzi się dobroczynność. Czemu się odmieniło Dąbrowskiej, też nie potrafiłam zrozumieć, może naprawdę wzięła sobie do serca moje morały.

 – Właściwie to ja do ciebie przyszłam, no i ciocia mnie zaprosiła… – wyjaśniła dziewczyna. Pani Regina błyskawicznie podniosła się z krzesła i zaczęła gorliwie zmywać naczynia. Tak jej było najprościej ukryć zmieszanie.

 – Coś się stało? – zapytałam głupio. Przecież w innym przypadku raczej by się na to nie zdobyła.

 – Samochód jej męża znaleźli – nie wytrzymała Dąbrowska.

 – Właśnie. Na parkingu w Dobrzy. Teściowa powiedziała naszej sąsiadce, a ona mi w sklepie.

 – Wiadomo coś więcej? Od kiedy tam stał?

 – Wiem tylko tyle, co ona. Ale dziwne, że komórkę ponoć w środku zostawił. 

 Zapchałam się tym ciastem, musiałam popić herbatą, żeby przełknąć. Ponoć łamane przez podobno, cytując Szekela. Czyli nie da się na przykład dowiedzieć, kiedy ostatnio używał telefonu ani tego, czy tam się właśnie zabunkrował. I Mateusz, i Dorota mogli trafić z kochanką, chociaż rzeczywiście interesujące, że się w ogóle nie skontaktował z rodziną. Matka zgłosiła się na policję, więc nie kłamała. Oczywiście żadna z nas by tam nie poszła, żeby wyciągnąć więcej szczegółów. Jeśli nie potwierdzi się ta banalna wersja prawdy, zrobi się strasznie wesoło. Mnie się robiło, co oznaczało, że Kupa musi rozważyć wszystko na poważnie. Dopóki tu siedzi, do starej Kwiatkowskiej przelecieć się nie odważę.

 Tak sobie kombinowałam, a tymczasem panie rozmawiały o serniku. Że mama Doroty też taki piekła. Posłałam im uśmiech. Dopiero teraz stwierdziłam, że Regina musiała być kiedyś niezłą laską.

 To wszystko inaczej miało wyglądać. Najpierw Ania do niej zadzwoniła, ale nie odbierała. Mówiła wczoraj, że może pójdzie popatrzeć na wyścig. Tylko się skończył już o pierwszej, więc bez sensu było tam biegać i szukać w tłumie. W końcu Zbyszek wpadł na pomysł, że najlepiej pójść do ciotki i zostawić u niej karteczkę. Przecież mnie nie zje.

 I rzeczywiście. Już mnie z tymi ciuchami zdziwiła, ale pomyślałam, że tak na odczepnego. Zapytałam, co jej się stało. Znaczy nie jej, tylko dlaczego po tylu latach nagle się do mnie normalnie odnosi. A ona, że generalnie dużo o wszystkim ostatnio myślała. 

 Coś podejrzewałam, że Zuza jej w tym myśleniu pomagała. Ona do człowieka podejść potrafi. Nie cacka się. Ale na głos tego ciotce nie powiedziałam.

 Sama nie wiem. Nagle z nią normalnie rozmawiałam. Już parę rzeczy na pewno się od Zuzy dowiedziała, bo mnie aż tak bardzo nie maglowała. Przyznała się, że nie lubi mojej teściowej. Ja na to, że już do ojca serca nie mam. Nigdy za nim nie przepadała i to się nie zmieniło. Za to była bardzo za tym, żebym Małą przy sobie zatrzymała. 

 A potem już Zuza przyszła. I po jej minie zobaczyłam, że chyba nie wierzy w to, że Krzysiek znowu sobie jakąś namotał.

 Wołami bym nie wyciągnęła Anki na poranne plażowanie. Od wczoraj była znowu mamą na pełny etat, więc wykręcała się równo śniadaniem, praniem i czym tam jeszcze. Ale Zbyszek się włączył, że i tak dzieciaki nie wstaną przed południem, a w razie potrzeby, on poradzi sobie ze śniadaniem. Ewidentnie się przed nami popisywał, ale faktycznie w tygodniu Ania nie miała szans wyskoczyć nad jezioro o najlepszej porze, kiedy słońce nie rujnowało skóry, a w spokojnej i ciepłej wodzie można się było taplać jak w domowym basenie. Dorota też się stęskniła za kąpielą. Bez ubrania jeszcze nie wyglądała najlepiej, twierdziła jednak, że przynajmniej przestało ją boleć. Właśnie dzięki temu Grajczykowa wreszcie się złamała.

 Najlepszą bazą blisko ich domu, dosłownie pięć minut przez las, był pomost „warszawski”, dość nowy i szeroki. Na szczęście nikt go dziś jeszcze nie zdążył zająć. Rozłożyłyśmy ręczniki tak, żeby zachęcić innych do poszukania sobie lepszego miejsca. W milczeniu zapatrzyłam się w linę do skakania, przecież nie ta sama, ale teraz musiała się jednoznacznie kojarzyć, dziewczyny chyba to samo pomyślały.

 Anka wzięła nawet dmuchany materac i wielką torbę plażową. Śmiałam się, że zabrała połowę swojej biblioteki. Brakowało tylko tego, żeby przytaszczyła tu przenośną kuchenkę albo czworaki z wałówką na cały dzień. Długo się ceregieliła, zanim zdjęła sukienkę, burcząc przy tym, że my obie wyglądamy jak Anja Rubik i się przy nas wstydzi. Wreszcie słońce ją przekonało. Mimo wczesnej pory musiało być ze trzydzieści stopni. Od razu wskoczyłam do wody, a Dorota poszła w moje ślady. Zazdrościłam jej stylowej, krytej żabki, którą pomknęła na środek jeziora. Grajczykowa ochlapała się tylko i wdrapała na materac, oczywiście z książką. Łagodny prąd zepchnął ją do zatoczki, gdzie było jeszcze trochę cienia.

 Nie miałam więc specjalnego pożytku z towarzystwa, ale nie narzekałam. Odkąd żyłam sama, włączałam się do życia dopiero wtedy, kiedy docierałam do pracy i nie lubiłam, jak mi ktoś zakłócał poranne przygotowania. Nawet moja mama w końcu się do tego przyzwyczaiła. Może wzięło się to stąd, że mój eks był pierdolonym skowronkiem i nigdy nie dawał mi pospać, nawet kiedy wracałam z dyżuru.

 Bezczynnie leżeć i się smażyć też mi się jednak nie chciało. Podniosłam się więc, wlazłam do jeziora i podeszłam do liny. Okręciłam ją sobie wokół łokcia, drugą ręką chwyciłam najwyżej jak się dało. Próbowałam się podciągnąć. Była trochę za krótka, ale nawet dałam radę, pewnie dlatego, że stojąc po pas w wodzie, mniej ważyłam. Niezależnie od wody, znacznie mniej niż Siwy. Jak to, kurwa, się stało? Najpierw zawiązał sobie pętlę, wdrapał się na drzewo, zawiązał linę i skoczył? Czy inaczej: stał z nią w wodzie, ktoś trzymał za drugi koniec, zawiązał i podciągnął? Trzeba by to przećwiczyć z drugą osobą. Albo odpowiednio obciążonym manekinem. Nie zauważyłam, że Dorota przypłynęła, bez wychodzenia na brzeg wsunęła się na pomost i ze zdziwieniem przyglądała się moim poczynaniom. Przez moment myślałam, żeby ją wykorzystać w roli wisielca, ale chyba niebyłaby zachwycona. Wyszłam więc i usiadłam obok, podobnie jak ona zanurzając nogi w wodzie. Przez chwilę zgodnie nimi machałyśmy, jakbyśmy chciały odstraszyć ciekawski narybek.

 – Ciągle nie mogę uwierzyć, że Siwy sam… – powiedziałam wreszcie. – A ty jak myślisz? Nie chodzi wiesz o co, tylko znałaś go przecież. 

 – Taaa, znałam.

 Nie musiałam sobie tłumaczyć goryczy w głosie Doroty, ale przecież wcale nie piłam do nocy, która zrujnowała jej życie. Ku mojemu zaskoczeniu sama pociągnęła temat.

 – Dużo z tego nie zapamiętałam… Tyle, co ci mówiłam. On był ostatni. I miał problem z… No wiesz. Pijany był. Oni wszyscy byli. Ja chciałam, żeby tylko się to wreszcie skończyło. Ale właśnie przez to, że mu nie stawał, trwało i trwało. Krzyczeli cały czas, a on ciągle… Już nie wiem na pewno. Może on wcale nie chciał. I dlatego właśnie ten problem… 

 Nie miałam odwagi spojrzeć jej teraz w oczy.

 – To by mi do niego pasowało. Znaczy tego rodzaju skrupuły. Od razu się dało wyczuć, że to zgrywus. Grał non-stop, bo inni tego od niego oczekiwali. Albo mu się tylko wydawało, że oczekiwali i strasznie bał się odrzucenia.

 – Był, bo był – powiedziała obojętnie. – Potem ich wszystkich znienawidziłam, ale wiadomo, że przez Krzyśka nie mogłam unikać. Specjalnie mi to robił. Nawet w złości mówił, że specjalnie. Szczerze, nawet się ucieszyłam, jak… I kiedy Jurek się zabił też.

 Naturalnie nie zamierzałam jej potępiać. Ale jakoś nie mogłam odpędzić się od myśli, że co to dla niej wleźć na drzewo i zawiązać linę. Ktoś inny musiałby przytrzymać Siwego w wodzie i potem go podsadzić, bo takie chuchro jak ona jednak by sobie samo nie poradziło. Nie pojechała wtedy na imprezę, została na miejscu. Tylko że kiedy zniknął jej mąż, zabunkrowała się już u Grajczyków, i w tym momencie moja hipoteza szła się jebać. A może nie do końca? To przecież stało się tego samego dnia i dlatego nagle zaczęła się inaczej zachowywać. Poczuła wolność. Jednak nie zgadzała się jeszcze druga rzecz: za długo zwlekała z zemstą. Nie kupuję, że wówczas była dzieckiem, a teraz dojrzałą kobietą. 

 Zerknęłam na nią spod oka. Czy wyrachowana morderczyni umiałyby odegrać tak bezbrzeżny smutek i zagubienie? Może. Nie, to kompletnie bez sensu.

 – Dorota. Pomyślałam jeszcze o jednym. Właściwie znasz już sprawę, wiesz, że rozmawiałam z Beatą, która zresztą zasugerowała, żebym ciebie przycisnęła. A ty z kolei twierdzisz, że zwierzyłaś się tylko Basi. To w takim układzie skąd Beata…?

 – Widocznie jej wtedy powiedzieli. – Wzruszyła ramionami. – Bo mnie też. Że to święty obowiązek królowej nenufarów.

 – Ja pierdolę! I dlaczego mówisz mi o tym dopiero teraz? Z tego, co zrozumiałam, ją też skrzywdzili, druga ofiara, kolejny cholernie cenny świadek. Przyciśnie się ją i sprawa jest do wygrania.

 Jeszcze lepiej. Suczy obowiązek czy klątwa, a Duma szczęśliwie przechował całą listę. Trzeba wszystkie po kolei sprawdzić. Już wiedziałam, czemu Dorota trzymała gębę na kłódkę, ta druga chciała uchronić swoje szczęście rodzinne, a tamtym musieli coś powiedzieć albo tak znieczulić, że w ogóle nie wiedziały, co się z nimi działo. Niemożliwe, żeby żadna nie zrobiła afery. Gdzieś musiał zostać ślad po pierwszej. Odesłała zdjęcia, bo się brzydziła. Siebie. Mogłam się znowu mylić, tak czy siak, sprawdzić warto. 

 – Dobra – zadecydowałam. – Powiedz szczerze: chcesz mi pomóc czy nie? Mam w tym grzebać?

 Jakby mi zabroniła i tak bym jej nie posłuchała, ale wolałam być fair.

 – W porządku – brzmiało to dość zdecydowanie. – Tylko jak?

 – Spróbuj porozmawiać z Beatą. Może być ciężko, bo ma chyba za dużo do stracenia. Ale jeśli się chociaż tobie przyzna, to będę miała podstawy, żeby popytać inne. Któraś musi potwierdzić.

 – Oj nie wiem, czy coś powie. Chociaż ona nigdy mnie źle nie traktowała. Chyba właśnie dlatego.

 Komentarz à propos wiejskich kozłów ofiarnych zachowałam już dla siebie. Bardziej martwiła mnie w tej chwili techniczna strona sprawy. Maciek zapisał tylko imiona, a ten adres mógł dawno zgubić. Wcale nie będzie tak łatwo je odszukać.

 Aż zakręciło mi się w głowie. Góra od stroju wyschła, mogłam się znowu ochłodzić. W tej sytuacji to nawet wskazane. 

 – Pływamy? – Dorota już stała i szykowała się do skoku. 

 Zaczekałam, aż się wynurzy i wbiłam się do wody na bombę. Prawie przy brzegu, a do dna co najmniej cztery metry, więc go nie dotknęłam. Uderzyło mnie zimno, aż się przestraszyłam. Kwiatkowa była już o dobrych kilka rzutów kamieniem dalej. Gwałtownie machałam rękoma, żeby się rozgrzać, ale cały czas czułam na piersiach ucisk chłodu. Mijało, lecz chyba za długo siedziałam i za bardzo się rozgrzałam, nie mogłam opanować dygotu. Zrobiłam kółko, w sumie nie więcej niż cztery długości basenu, i musiałam wyjść.

 Ania też chyba miała dość smażenia, bo dobijała do pomostu.

 – Piekło się robi – stwierdziła. – Nikt do mnie przypadkiem nie dzwonił?

 – Nie. Może kiedy pływałam. Ale byś sama usłyszała telefon.

 – Ciekawe, jak moi sobie radzą? Na razie nie alarmują, więc albo im Zbyszek zamówił pizzę, albo jeszcze nie powstawali. Dziesiąta. Więc raczej to drugie. Myślałam, że jest później. A gdzie Dorota?

 – Tam. Jak się dobrze przypatrzysz, to zobaczysz taki mały punkt na wodzie. Widzisz?

 – Widzę. Boże, prawie na drugi brzeg dopłynęła.

 – Dzień dobry paniom. Tak od rana plażujecie?

 Nie od razu rozpoznałam doktora. W kapeluszu i w okularach przeciwsłonecznych jeszcze go nie widziałam. Zresztą raptem dwa razy. Nieźle się prezentował z husky przy nodze. Pies wyraźnie nie garnął się do wody i chociaż wyglądał na dobrze ułożonego, nie chciał się dać wciągnąć nawet na pomost. 

 – Nie lubi – zaśmiał się Sadowski. – Upału też nie, ale za głupi, żeby zrozumieć, że jakby popływał, to by mu było mniej gorąco. Za to zimą cały szczęśliwy. Taka natura. No chodź, Charlie, tu sucho, nic ci się nie stanie przecież.

 Pies wyraził swoje zdanie, siadając i wywalając język na całą długość. Był w tej swojej manifestacji tak rozkoszny, że prawie zapomniałam, jakim chujem jest jego pan. Który na pewno już odgadł, do kogo należy trzeci ręcznik. 

 – Słyszałem, Aniu, że wam się ostatnio rodzina powiększyła.

 – Skoro ktoś nie może liczyć na własną rodzinę… – stwierdziła spokojnie.

 Zabawne. Jeśli jednak Mateusz był ojcem dziecka, a doktor taką ewentualność musiał przecież brać w rachubę, to się gładko obaj wymiksowali. Oczywiście cała prawda została między mną i Dorotą, więc Anka nie mogła do tego pić z premedytacją. Z drugiej strony, też dla syna zrobił wszystko. Co uznał za stosowne.

 Sprawdziłam, gdzie jest teraz Kwiatkowa. Niedobrze. Rytmicznie poruszający się punkt zbliżał się pomostu, mogło dojść do rzezi. Ale co, racę miałam wypuścić? Z nami była, więc nie odważyłby się jej zaatakować. Nie sądziłam też, aby chował w rękawie coś na Ankę i Zbyszka, w tych miejscowych układach nie dało się jednak do końca rozeznać. Inna rzecz, że dali już odpór Kadzińskiej, wobec której teoretycznie powinni się zachować lojalnie. Ze zrozumiałych powodów Zośka nie mogła ich zbytnio naciskać. Wydałoby się, po prostu.

 Dopiero teraz przyszło mi do głowy pytanie, czy rodziny tych pozostałych chłopaków też należały do spisku. I doszłam do wniosku, że niekoniecznie: wystarczyło zdanie Kwiatka, który zgodził się wziąć odpowiedzialność na siebie. Reszta, jeśli znali sprawę, ograniczyła się do milczenia.

 – Zuzanno, pytałem panią o coś…

 Zabrzmiał donośnie jak sędziowski młotek. – Przepraszam, zamyśliłam się.

 – Mówiłem, że teraz muszę już iść, ale czy nie moglibyśmy się spotkać i porozmawiać?

 – Dobrze.

 Ex-królowa nenufarów właśnie dobijała do brzegu. Rozpoznała Sadowskiego i przez moment wyraźnie się zawahała, czy nie zawrócić. Ale była zbyt zmęczona. Ja zaś jak najbardziej chciałam sobie uciąć pogawędkę z panem doktorem. Najlepiej teraz, zaraz, żeby nie tracić czasu, chociaż przypuszczałam, że zamierza mnie ustawić. Tylko strój ciągle nie wysechł, a nie wzięłam nic do przebrania i musiałabym wciągać spodnie na mokre gacie. Dorota znowu wdrapała się na pomost prosto z wody, owinęła się ręcznikiem i usiadła w kucki. Przypominałaszczeniaka, taka wpatrzona we mnie jak w pańcię, której nie straszna dryfująca kra. Po jej zachowaniu Anka zorientowała się wreszcie, że obie cokolwiek ściemniamy, ale oczywiście przy nim nie zamierzała tego skomentować.

 – Więc jak będzie? – nalegał. 

 – Powiedziałam, że nie ma sprawy. My chyba i tak się zaraz stąd zbieramy i… – Jasna dupa, nie mogłam się przecież wpraszać do niego ani proponować spotkania w kafejce, bo w każdym przypadku dałabym mu przewagę, a do tego nie chciałam dopuścić. Nie, żebym się go bała, co najwyżej, że na swoim terenie wszystkiego się pięknie wyprze. Też bym tak zrobiła na jego miejscu. Jednocześnie umierałam z ciekawości, dlaczego sam wyszedł z inicjatywą.

 – Wiecie co, dziewczyny? Ja się przejdę z panem, a wy tu poczekajcie. Albo jak chcecie, bo nie wiem…

 – Długo to nie potrwa – zapewnił.

 Wytarłam się najstaranniej jak zdołałam, ale i tak po włożeniu dżinsów poczułam, że nasiąkają wodą. Bluzka też, bo stanik suszył się jeszcze wolniej. Zatęchnie wszystko.

 Zdziwiłam się, kiedy skręcił w prawo, a nie w lewo, w stronę zamku. Nie wierząc, żeby jego pies miał się nagle zamienić w bestię, węszył w trawie, średnio zainteresowany tym, co się przyczepiło do końca smyczy. Ruszyłam za nim. Próbowałam zsunąć spodnie nieco w dół, bo zaczęły mnie ocierać, ale niewiele sobie pomogłam. Sadowski wciąż parł do przodu, ciągnąc za sobą psa, który pogodził się z sytuacją i grzecznie dreptał przy nodze. 

 – Poligon już zwiedzałam – zaznaczyłam na wszelki wypadek.

 Sam widać uznał, że odeszliśmy wystarczająco daleko, bo przystanął przy małej polance, gdzie łatwo było się zorientować, czy ktoś nie nadchodzi.

 – Ile?

 Kwiknęłam tak głośno i serdecznie, że aż pies uraczył mnie rozkojarzonym spojrzeniem, a nawet pomerdał ogonem. Te oczy skryte za ciemnymi szkłami, ta konkretna mina, wypisz wymaluj mafioso z filmu. Spontanicznie mi to wyszło, niczego nie grałam, ale nie mogłam zareagować lepiej, normalnie go zamurowało. Jak tamtego zboka, którego spotkałam, wracając od Maćka. 

 – Ile co? – wykrztusiłam wreszcie, chociaż zdawałam sobie sprawę, że jeśli dalej pociągnie w ten deseń, głupawka mi wróci.

 Ale zrobił, skunks jeden, coś zupełnie innego. Chwycił mnie za łokieć. Doskonale pamiętał, z którym do niego przyszłam, i wiedział, jaki nerw nacisnąć, żeby mi świeczki stanęły w oczach. Jęknęłam, a on tylko odrobinę zwolnił chwyt. Właściwie nie musiał. Bolało znowu jak cholera. 

 – Co ty, kurwa, robisz? Lekarz?!

 – To ty ze mnie robisz idiotę. Myślisz, że nie wiem, co się dzieje? Ta mała suka trzymała gębę na kłódkę. Dopóki ty się nie pojawiłaś. Przestań się mazać, nic ci nie będzie. Co niby wykombinowałaś? Że sprawiedliwość ma być? Kogo chcesz oskarżyć, wiesz w ogóle? I komu wierzysz? Temu ścierwu? Kłamie jak najęta, żeby pieniądze wyciągnąć. No to pytam grzecznie, ile mam ci dać, żebyś się od nas odpieprzyła? Przecież o to ci chodzi. Wy wszyscy jesteście tacy sami.

 – Grzecznie… – Puścił mnie wreszcie, więc się odsunęłam, żeby być poza jego zasięgiem. Masowanie niewiele dało, ale dystans jakby trochę. – Grzecznie – powtórzyłam. – A co ty na to, jeśli nie jestem taka sama i oleję twoją propozycję?

 – Ja na to, że jesteś po prostu cwana. Zróbmy tak: podam ci moją cenę, ty mi swoją, jakoś się dogadamy.

 – Nie.

 – Okej. Więc inaczej. Przejdzie ci złość, rączka przestanie boleć… Możemy nawet pójść zrobić zastrzyk. Przemyślisz sobie na spokojnie i wtedy…

 – Nie znaczy nie. Nie, kurwa. I już. Pomijając, co masz za uszami, ten twój pierdolony układ, to twoje, kurwa przekonanie, że wszystko się da załatwić. Że ci wszystko wolno i każdy… Nie. Taki jesteś wszystkowiedzący, a nie zarejestrowałeś, co się tu ostatnio dzieje? Kadziński nie żyje, syn twoich przyjaciół, czy nie wiem, przydupasów, których też sobie kupiłeś. Inni koledzy twojego syna nagle stąd nawiali albo… Nie wiem. W każdym razie wszyscy, którzy mieli z tym związek… Mateusz też miał. Nie boisz się? Może być następny.

 Chyba że sam nagle uznałeś, że tradycyjne metody nie wystarczą, dodałam w myślach, i wynająłeś specjalistów, żeby chłopców uciszyć raz na zawsze. 

 – Mateusz się tylko prowadzał z tą dziwką. Ja od początku wiedziałem, przejrzałem ją i dlatego byłem przeciwny. Na kasę leciała, ewidentnie. Przed całą wsią nogi rozkładała, a potem jak przyszło co do czego, przybiegła prosto do nas, chociaż on już z nią wreszcie zerwał, i próbowała wmówić…

  Oczywiście rozszalałam się z tą koncepcją zabójców do wynajęcia. A on naturalnie wyczuł, że nie jestem łatwa i się speniał, stąd gęste tłumaczenia. Nie chciałam mu przerywać. Do pewnego stopnia wszystko się zgadzało i fajnie było zdobyć potwierdzenie. Nawet jeśli ucierpiała moja ręka. No co za kutas, bez mrugnięcia okiem mógłby ją złamać. Akurat mi przejdzie po apapie! Chyba będę musiała zrobić prześwietlenie, a jakby coś, to od razu obdukcję, i mu nie daruję.

 Tymczasem odpuściłam. Historię z matką dziewczyny, sugestię, że można by zrobić badania, i najważniejsze, własne zdanie na ten temat. W dalszym ciągu mógł sobie jedynie gdybać, co ja właściwie wiem i co z tą wiedzą zamierzam zrobić.

 Zuza potem do nas wróciła. Ania powiedziała, żebyśmy jednak na nią zaczekały. Chociaż Zbyszek kilka razy w tym czasie zadzwonił. Strasznie długo ich nie było. Już obie myślałyśmy, że naprawdę coś się stało. Ania ochrzaniła mnie, że mamy przed nią jakieś tajemnice. Nie żeby Zuza mi mówić zabroniła, ale sama nie chciałam. Po co? Może później. 

 Naprawdę się przeraziłyśmy, kiedy najpierw minął nas tylko on z psem. Kiedy Ania zawołała, gdzie zostawił Zuzannę, odkrzyknął tylko, że to kompletna wariatka. Nawet się nie zatrzymał. Wtedy się zerwałam, ale już było ją na ścieżce widać. Za rękę się trzymała. Ale generalnie śmiała się cały czas i kiedy spytałyśmy, o co im poszło, odpowiedziała, że wszystko będzie dobrze. Oby miała rację.

 Domyśliłam się tylko, że chciał w jej oczach szmatę ze mnie zrobić. Normalka, tak zawsze było. Więc jego gadaniem najmniej się przejmowałam. 

 U Grajczyków Zuza wzięła tabletkę i stwierdziła, że już nie boli i że nie ma potrzeby zamieszania robić. Na obiedzie zostać nie chciała. Przy drzwiach mi szepnęła, żebym nie zwlekała z wizytą u Beaty. Bo niby, tak powiedziała, Sadowski był chwilowo spacyfikowany, ale nie miała pewności, czy czegoś nie wymyśli i dalej nie będzie nam utrudniał.

 Nie chciałam jeść. Może dlatego, że dzieci były już z nami i jakoś to mi odebrało apetyt. Przez te kilka dni bez mojej córki zrozumiałam, że tak naprawdę tylko ją mam. Aż mnie kłuło w brzuchu. Pozostali mi wisieli. Nawet chciałam, żeby sobie Kwiatek inną znalazł i wreszcie dał mi spokój. Żebym go już na oczy oglądać nie musiała.

 Beata była w domu i nawet się na mój widok ucieszyła. Przyniosła zaraz całą miskę malin z ogródka, bardzo smacznych i bez robali. Część dla Grajczyków. Dawno nie czułam się tak normalnie. Jakbym sobie po prostu do starej kumpeli wpadła. Od dawna nikogo nie odwiedzałam. Tyle co Anię, w bibliotece. Pomyślałam, że dotąd prawie nikt mi nie pomagał, bo wszyscy czekali, że pomogę sobie sama. Samo się wszystko rozwiąże. Pamiętam, jak to z mamą było, gdy zachorowała. Niby współczuli, przez jakiś czas pytali, jak się czuje, ale tak naprawdę nie chcieli za wiele wiedzieć. Nikt do niej nie zaglądał, tylko ciotka na początku. 

 Nie wiedziałam, jak z Beatą temat zacząć. W końcu zwyczajnie powtórzyłam słowo w słowo to, co mi Zuza powiedziała. Zauważyłam, że straciła humor. Jakby oklapła. Kazała mi mówić ciszej, bo jej mąż nic nie wiedział. Może i lepiej, nie mógł jej tego w złości wypominać jak mój. Wreszcie przyznała, że strasznie się wtedy upiła. Że tylko pamięta, jak się w lesie obudziła i majtek nie mogła znaleźć. To wszystko. W dodatku była ubrana w prześwitującą sukienkę, więc całą drogę do domu bała się, że wszystko jej widać. Przecież do żadnego sądu z taką gadką nie pójdzie.

 To najwyraźniej było psychosomatyczne, bo migiem przeszło. Jakbym sobie starą kończynę wymieniła na nową. Niewykluczone, że swoje zrobiło też coś innego: nie przeżyłabym ostatniego tygodnia urlopu, smażąc się na lądzie. Pomachałam, powykręcałam, nic. Po kąpieli się zagoi. Nie, żebym zaraz chciała zaszaleć jak wczoraj Dorota, ale w węższym miejscu na Łagowskim i przy jakiejś drobnej asekuracji już dałabym radę przepłynąć całą szerokość jeziora. Zbyszek na pewno by się zgodził mi potowarzyszyć, chociaż trochę za ostro gnał. Już to widziałam: machnąłby dwa razy tam i z powrotem, a ja bym drobiła w miejscu jak ropucha po udarze mózgu.

 Nie liczyłam, że Szekel się odezwie, jeśli w ogóle stawi się tu w poniedziałek. Sama na jego miejscu raczej bym to zrobiła, bo co tam mógł mieć za sprawy w Międzyrzeczu. Wierzyć mi się nie chciało, żeby aż taki kocioł jak tutaj. 

 Zaraz po powrocie od Grajczyków próbowałam się dobić do Dumy, ale tradycyjnie nie odbierał. Więc nagrałam na sekretarkę, żeby się przyłożył do szukania koperty. Jeszcze nie wiedziałam, co z tym właściwie zrobię, na miejscu mogłam najwyżej pogrzebać w internecie, a jeśli nic by to nie dało, odłożyć poszukiwania na Wrocław i poprosić o pomoc naszych chłopców. W każdym razie od kogoś trzeba zacząć uzupełnianie tego łańcuszka, a jeśli nie Sylwia, to może jakimś cudem znajdą się inne. Z samą Beatą czarno to wszystko widziałam, jeśli rzeczywiście wyznała Dorocie prawdę i tylko prawdę. Jest naturalnie wiele sposobów na odświeżenie pamięci, ale babeczka nie miała w tym najmniejszego interesu, wręcz przeciwnie. Nie było sensu tak bezczynnie siedzieć, za to fajnie byłoby spojrzeć na sprawę z innej perspektywy. 

 Skąd złapię najlepszy widok na wszystko? Z wieży zamkowej. Ciekawe, że mnie tam dotąd nie poniosło, przecież nogi mam zdrowe. Tuż przed wyjazdem oglądałam tylko robione stamtąd zdjęcia i chociaż na oko nie wydawało się toto zbyt wysokie, może ze trzydzieści metrów, to przy dobrym słońcu dało się zobaczyć całą okolicę. Najlepiej zimą, bo latem jednak drzewa zasłaniały i na fotkach łapali większe jezioro tylko do połowy.

 Otwierali o dziesiątej. Kupiłam bilet i zaczęłam wspinaczkę po schodkach, ciągnących się jak serpentyna w wąskiej kiszce. Nie tylko ja zapałałam chęcią podziwiania panoramy, przede mną wdrapywali się facet i jego nastoletni syn, a za mną para dwudziestolatków. Jeszcze przy kasie biletowej zauważyłam, że młoda idiotka wybrała się na tę wycieczkę w sandałach na platformach i oczywiście szybko tego pożałowała. Ale zamiast obrzydzać życie swojemu chłopakowi, pokazała charakter i po prostu zdjęła buty. Zaraz też przepchnęli się obok mnie, by resztę drogi przemknąć w górę jak kozice. Zostałam więc na szarym końcu. 

 Nawet się cieszyłam z obecności innych. Z dołu wieża wyglądała na dość szeroką, w środku okazało się jednak, że mury są naprawdę grube, a na schodach mogły obok siebie stanąć tylko dwie osoby i to raczej nie wielbiciele hamburgera z colą. Na szczęście co kilka pięter umieścili coś w rodzaju małych komnat. Albo stanowisk dla strzelców, o czym świadczyły niewielkie okienka. Trochę się zmachałam, więc weszłam do jednej z nich i wyjrzałam na zewnątrz. Reszta turystów pewnie dotarła już na samą górę, bo zrobiło się zupełnie cicho. I lekko straszno. Brakowało tylko, żeby nagle w komnacie pojawił się płomienny rycerz, jęcząc „Przebacz mi, Brunhildo”. Chybabym się posrała z przerażenia. No ale czemu miałby zrobić dla mnie wyjątek? Ani nie byłam facetem, ani nawet nie mówiłam po niemiecku, a z tego co zrozumiałam, komtur był podwójnym szowinistą. Żaden z naszych, Polaków, się nie przyznał, że go widział, albo Dagmara była niedostatecznie poinformowana. W dodatku Brunhilda nie miała powodów do reklamacji. Ciekawe jednak: na pewno niejeden z mnichów bzykał sobie na boku, a jakoś w ogniu piekielnym smażył się akurat ten frajer, co się honorowo wziął i ożenił. Zupełnie jak Kwiatkowski. Swoją drogą, jeśli jeszcze nie straszył, to musiało oznaczać, że jest cały i zdrowy. Gdzie on się, do cholery, podziewa?

 Zostało mi jeszcze z pięć pięter, ale się specjalnie nie spieszyłam, bo chciałam, żeby tamci się już znudzili i zeszli. Kiedy jednak z dołu odezwały się nowe głosy, zrozumiałam, że i tak nie ma szans na samotne napawanie się widokiem. Pod koniec nieźle się zasapałam: jednak nie na co dzień wbiega się na dziesiąte piętro bez windy. Po górach się bujać nie lubiłam, zaś na wieżę w naszym kościele garnizonowym weszłam ostatnio z pięć lat temu. Z Baśką.

 Panowie już zsuwali się z żelaznej drabiny, która prowadziła na taras widokowy. Objęta para jeszcze wpatrywała się w horyzont. Stanęłam po drugiej stronie, żebyśmy sobie wzajemnie nie przeszkadzali. Gruby mur sięgał mi prawie do ramion, z czego się ucieszyłam, bo przy niższym miewałam napady lęku wysokości, nie jakieś paraliżujące, ale zawsze. Wsparłam się na łokciach i na własne oczy przekonałam, że las wszystko zasłaniał. Nie tylko jeziora, wioskę też, więc nie byłam w stanie zlokalizować swojej sypialni. Słowem: lipa. Jak joannici z tego korzystali, nie mając nawet lornetek? Chyba rozstawiali czujki gdzieś po drogach i wysyłali sobie sygnały dymne, tylko wtedy miałoby to sens.

 Widać było przystanie, wyższe ośrodki i bloki, także posterunek, ale tego, co się działo przed nim już nie. Zresztą dochodziła dopiero jedenasta, a kolega Szekel wspominał coś o popołudniu, no chyba że celowo ściemniał. Grupa emerytek, która wchodziła za mną, dobiła na taras. Jedna z nich wyjątkowo przesadnie wyrażała zachwyt, jakby chciała sobie udowodnić, że warto było się męczyć. Rzuciłam jeszcze okiem na wiadukt, gdzie nie zauważyłam żywej duszy, i na dzisiaj miałam już dosyć wspinaczek. 

 Maciek złapał mnie przy końcu drogi w dół. Znowu jednak nie porozmawialiśmy, bo na wieżę sunęła właśnie większa wycieczka, strugą tak szeroką, że musiałam przylgnąć do muru, żebyśmy się wszyscy pomieścili. Zaklęłam go, żeby znowu nie wyłączał telefonu i oddzwoniłam już z parku. 

 Znalazł kopertę. I przez całe pięć minut obszernie opowiadał mi o tym, ile kosztowało go to wysiłku. Zastanawiałam się, czy aby w ten sposób nie daje do zrozumienia, że powinnam mu to jakoś wynagrodzić. Już miałam zapytać o to wprost, kiedy dorzucił, że mu się raczej nie chciało, ale Daga bardzo nalegała, a dla niej… Pewnie, że dla niej, pomyślałam, bardzo fajna laska. Co mu nie przeszkodziło przepieprzyć kilku ładnych lat wspólnego życia. Na koniec powiedział, że chociaż to nie jego rejon, musi dowieźć paczkę, która omyłkowo trafiła do ich filii. Obiecał dać sygnał, kiedy dotrze do Łagowa.

 Już wcześniej zauważyłam Bartka. Siedział na tej samej ławce, co wtedy, gdy się poznaliśmy. Też mnie dostrzegł i pomachał.

 – Znowu masz wolne? – zawołałam, kiedy skończyłam.

 – Nie. Ale mam komórkę. Strasznie duszno w środku i jest kolega w razie coś.

 Klapnęłam sobie. Dopiero teraz poczułam, że przez dziesięć pięter w obie strony nogi wchodzą mi w dupę. Wyciągnęłam je na całą długość, na zmianę napinając i rozluźniając obolałe łydki.

 – Byłam na wieży – wyjaśniłam.

 – Dopiero teraz?

 – A, jakoś się nie składało.

 – No tak, tyle zamieszania tu na dole.

 Puściłam aluzję mimo uszu.

 – A wam się połów udał?

 – Który? – zaśmiał się.

 – Normalny. Ten w sobotę, z Kupą.

 – Daj spokój, przecież cię to wali… 

 Zrobiłam urażoną minę, choć mnie rozszyfrował oczywiście.

 – Bez szału, ale coś się na kolację złowiło. Trzeba będzie miejsce zmienić. Andrzej chyba jednak dzisiaj nie dotrze. Potem mi mówił, że tylko tak gadał. Żebyś się odczepiła.

 – To miło…

 – Ja mu się nie dziwię. Przyjechał człowiek na wyścig, a ty od razu głowę mu zawracasz. Kiedy wreszcie przyjmiesz do wiadomości, że my tu inaczej żyjemy? Wolniej. Pomijając, że wszystkim chcesz narzucić własne tempo, chociaż nie masz żadnych podstaw, to jeszcze kwestionujesz nasze ustalenia.

 – W którym niby miejscu, skoro właściwie ich nie znam.

 Zabrakło mu argumentów, więc tylko westchnął.

 – Co u Dorki?

 – Jakoś się trzyma. Namawiamy ją z Anią, żeby na dobre porzuciła męża. Tylko że, jak wiesz, na razie to on opuścił dom i trudno przejść do konkretów.

 – Jakby się wszystko w tydzień dało załatwić. Chyba nawet we Wrocławiu nie sposób, prawda?

 – Z założenia nie, bo jest więcej spraw i w kolejce się czeka. Pomijając twoje tanie złośliwości, to jego rozwianie się w powietrzu uznałeś za normalne? 

 – Złośliwości… Mam bez popitki łykać, że robisz ze mnie wsiowego głupka? Nie tylko ze mnie, z Andrzeja też. Takaś mądra. Trzeba tu dłużej pobyć, poznać realia, wiedzieć, jak się do ludzi podchodzi.

 Się chłopak rozkręcił. Jeszcze chwila i rzuci mi się do gardła. Miałam to gdzieś.

 – Jasne. Dlatego, gdyby od ciebie zależało, Dorota powinna cicho w domu siedzieć.

 – Nie. Nie myśl, że to mnie nie…

 – Dobra. – Nie chciałam go dalej podjudzać. – Wiem, jak z nią było. Znaczy, jaki to typ. Jedno nie daje mi spokoju. Może i ja ciebie słabo znam, a okoliczności przyrody dopiero się uczę. Trzy tygodnie to rzeczywiście cholernie mało. Ale Baśkę znałam bardzo dobrze. Wprawdzie, niestety mi o tym nie powiedziała, ciągle nie mogę zrozumieć, dlaczego, przecież… Nieważne. Teraz za późno, żeby się dowiedzieć. Tylko, kurwa, zdumiewające, że tobie głowy nie suszyła. Kumplowaliście się przecież.

 – Suszyła, ale…

 Ożeż, tak szybko dotarł? Odebrałam.

 – Okej, na pocztę. Jestem za pięć minut.

 – Sorry Bartek, muszę lecieć. 

 – Co ty znowu kombinujesz?

 – Dowiesz się, jak mi dasz znać o Andrzeju – powiedziałam chytrze.

 – Oj, dobra, już. Ale chyba nie mam twojego numeru.

 Duma wręczył mi wysłużoną kopertę. A właściwie dwie: mniejsza schowana do większej jak w matrioszce. Ta druga była ważniejsza, bo z adresem nadawcy, którego na dużej nie było. Sylwia Rogalska, Stronie Śląskie. Nawet blisko ode mnie. Pismo normalne, koperty też zwyczajne, jedna brązowa, druga biała, starannie rozcięta, pod światło widać było ślady pożółkłego kleju. Cud, że dawno tego nie wypieprzył do śmieci.

 – Dzięki, Maćku.

 – Oby się przydała. No to buzi poproszę.

 – Buzi to żonie. – Podałam mu rękę. – Masz chłopie szczęście. Postaraj się tego znowu nie spaprać.

 Uśmiechnął się promiennie, prezentując przy tym brak lewej, górnej piątki. Typowe. Jakiś antropolog sądowy mógłby z tego doktorat machnąć, na mur rozpoznawało się po tym Polaka urodzonego przed 1980 rokiem. Z klasy średniej, bo tej ciągle nie było stać na implanty. Czemu akurat ten ząb, nie wiedziałam, ale właśnie po to są naukowcy.

 Grunt, to fajnie zacząć tydzień. Bartek zadzwonił około trzeciej, kiedy już nawet zdążyłam popływać po obiedzie. Pognałam do komendy. Po minie Szekela zorientowałam się, że nadal traktuje mnie jak uporczywą wesz, ale na widok koperty odrobinę złagodniał. Zawsze jakiś konkret, a nie tylko fantazje nawiedzonej baby.

 – Spróbuj coś znaleźć – nakazał Bartkowi, a gdy ten ociężale zasiadł przed komputerem, zaproponował. – Chodźmy nad jezioro, bo tu się oddychać nie da normalnie.

 Doszłam do wniosku, że lepiej będzie powiedzieć wszystko po kolei. Jedynie tak go mogłam przeciągnąć na swoją stronę. I miałam rację. Kiedy zdawałam mu relację, od czasu do czasu kręcił wprawdzie głową albo prychał ironicznie, ale mi nie przerywał. Ba, kiedy skończyłam, poprosił, żebym powtórzyła pewne rzeczy, zanotował sobie. Wymieniliśmy się też numerami komórek. Nareszcie. Wystarczyło potrzymać faceta w rozgrzanej klitce, potraktować go potem przyjemnym wiaterkiem i od razu w mózgu mu się rozjaśniało. Już pal licho moją skromną w tym zasługę.

 Pożegnaliśmy się całkiem sympatycznie. Została mi jeszcze wizyta w internecie. Kupa nie kazał mi przecież przysięgać, że dam sobie spokój, ale dochodziła szósta, więc Anka już zamknęła bibliotekę. Trudno, znowu się wchrzanię Grajczykom do domu, gdzie mieli własny dostęp do sieci. Wrocławskim zwyczajem zadzwoniłam wcześniej, chociaż wiedziałam, że o tej porze raczej nigdzie ich nie nosi.

 Zapomniałam tylko o jednym, że teraz nie byli słomianymi rodzicami. I jakkolwiek Anka bardzo się starała, żeby wyprowadzić swoje dzieci na intelektualistów, to w wakacje sobie odpuszczała. Jaś i Małgosia przyspawani do komputera, głusi na wszelkie próby przekupstwa, ustąpili dopiero przy domowych lodach popartych moim przyrzeczeniem, że to jeden jedyny raz. 

 Wpisałam Sylwię. Sporo wyników, popularna zbitka i niewiele dało się wyeliminować od razu. Przedział wiekowy od 19 do 30 lat, skoro już była mowa o studiach i jeśli doliczyć ten miniony czas. Popatrzyłam na zdjęcia, ale żadna z kobiet nie przypominała za bardzo tej z maćkowej fotki. W sumie żadne kryterium, mogła zmienić kolor włosów, przytyć, usta sobie napompować, chociaż w jej przypadku to byłaby zdrowa przesada. Trzeba połączyć ze Stroniem, a nuż został jakiś ślad w naszej klasie czy na facebooku, o ile nie chodziła do szkoły gdzie indziej. 

 Szybko trafiłam i aż mnie wbiło w fotel na kółkach. No ładnie. Nekrolog. Wiek by pasował, tylko nie miałam pewności co do roku. Zmarła tragicznie we wrześniu 2002. Że też cholera zostawiłam Szekelowi kopertę, nie miałam jak porównać. Ale zaraz, skoro była pierwsza, to przed Dorotą… Zawołałam ją.

 – Kiedy się urodziła twoja córka? – Mogłam to ująć inaczej, lecz po co strzelać prosto w traumę.

 – Szóstego marca, w dwutysięcznym czwartym. Łatwo sobie policzyć od lipca to…

 – Wiem, wiem – ucięłam. – Kojarzysz może to nazwisko?

 – Nie. Sylwia? – wymówiła imię, jakby coś jej świtało. – Sorry, ale raczej nie. Co to w ogóle?

 Durna pała ze mnie, mogłam jej zdjęcie pokazać. Przy nekrologu niestety nie dali.

 – Nie wiem, czy dobrze trafiłam, ale to chyba dziewczyna, która też była królową nenufarów. Rozumiesz?

 Pokiwała głowa i pochyliła się nad monitorem.

 – Jej nie kojarzę. Czekaj, Stronie Śląskie… To gdzieś w górach prawda? Czy ktoś u nas nie jest… Słyszałam chyba.

 – Chodźcie, dziewczyny, moich lodów spróbować, zanim się Zbyś-Miś do nich dobierze. 

 – Aniu, nie wiesz przypadkiem, czy ktoś tutaj pochodzi ze Stronia Śląskiego? 

 Wytarła ręce w fartuch. 

 – A znalazłaś coś? Czasem podpytuję ludzi, kiedy się do mnie zapisują. Ale Stronie? Raczej nie. No chodźcie, później dokończycie.

 Faktycznie, skoro już zachowało się w internecie, to teraz nie wyparuje. Jak myśmy mogli bez niego żyć? 

 Oczywiście lody były genialne i ledwo Anka nałożyła nam po miseczce, reszta Grajczyków rozdrapała między siebie to, co zostało.

 – Tato, na nosie masz kawałek. – Jasia tak to rozbawiło, że aż się posmarkał.

 – Niech ci mama zliże. Ale Jasiowi to nie, fuj – włączyła się jego siostra.

 – Macie chusteczki. Pewnie, mama zliże. Nawet nie zdążyłam spróbować, tyle co przy robocie – sarkała Ania.

 – Bo dużo osób do podziału – dodała Małgosia i oskarżycielsko popatrzyła na Dorotę. Wiedziałam, że będą kłopoty. Do Kwiatkowej to jednak nie dotarło. Ciągle się grzebała ze swoją porcją, jakby się zmuszała do jedzenia. Obecna nieprzytomna. 

 – Przypomniałam sobie – powiedziała cicho. – Bartek kiedyś mówił, że stamtąd jest. No, ze Stronia.

 To by się zgadzało. I to, kurwa, nie mógł być przypadek. Jakbym wczoraj słyszała: że rozmawia czasem z duchem siostry.

 – Moment. – Z trudem powstrzymałam ogarniającą mnie drżączkę. – On się nazywa Rogalski?

 – O naszym posterunkowym mówicie? – zdziwił się Zbyszek. – Nie. Ma przecież na nazwisko Zach. A ty co się tak trzęsiesz, Zuza? Lody cię wymroziły? To może po naleweczce?

 Już go nie słuchałam, zerwałam się i znowu zasiadłam przed komputerem. Matka też nie żyła. Miał dziesięć lat, dodać szesnaście, czyli 1994. Zach. Imię, nie wiadomo. Plus Stronie Śląskie. Zbyt dawno temu, żeby to zarchiwizowali.

 Pierwszy raz widziałam Zuzę przerażoną na maksa. Mimo to odmówiła, kiedy ją Zbyszek na nalewkę namawiał. Potem jej przeszło, ale tylko trochę. Nie musiała mi niczego tłumaczyć: bała się tego, co mu powiedziała. Do końca pojęcia nie miałam co. Ale przecież chodziła do tego prokuratora. No i Bartek wiedział, że to wszystko spokoju jej nie daje.

 Odprowadziłam ją, chociaż się przed tym wzbraniała. W zasadzie nie rozmawiałyśmy po drodze do ciotki. Tylko tyle, że już nie powinnam więcej od niej usłyszeć, bo to może być niebezpieczne. Na co stwierdziłam, że chyba za późno na takie uwagi. W sumie rację mi przyznała. I jeszcze dodała, żeby jednak uważać, bo w końcu nie ma nic pewnego, same domysły, dopiero musi sprawdzić jedną rzecz.

  U Krochmalskiego strasznie radio ryczało. Na cały ogród i ulicę też się niosło. A jego samego ani widu, ani słychu. No, że sąsiedzi się nie burzyli, to jasne, niejednemu we wsi remont robił. Ale że Zuzie nie przeszkadzało? Hałas się kilkaset metrów od domu niósł.

 Do tej pory wydawała mi się taka mądra, ale teraz nie mogłam jej uwierzyć. Żeby nasz Bartek?

 Trudno przewidzieć jego następny ruch. Musiałam być teraz cholernie ostrożna. Skoro wykazał się takim sprytem i przezornością, to nie mogłam teraz odgrywać pierwszej naiwnej i wszystkiego się nagle wyprzeć. Od razu mnie wyczuł, dlatego się kręcił w pobliżu. Przewidział, że mogę pomieszać mu szyki. To dlatego zasadził się na mnie od razu, w każdym razie zaraz potem, kiedy się dowiedział, kim jestem. Jasne, Baśka na pewno sporo mu opowiadała, ale przecież nie o moich zawodowych wyczynach. Zresztą, nawet jeśli byłam niezła w te klocki, Zach doskonale wiedział, że prokurator wydaje polecenia, a nie bez przerwy sam biega w teren. I że tutaj mogłam mu naskoczyć. Ale żeby przewidzieć, że się spiknę z jego kumplem od wędki, już był za krótki.

 Co się stało, to się nie odstanie. Teraz wiedział, jak daleko zaszłam. Musiał jakoś zareagować. Najprościej odwołać się do męskiej solidarności, oni tak niestety mieli, że niby słuchali i poważali, by nagle dać pierwszeństwo sentymentom z piaskownicy. Teoretycznie nie w tym przypadku, za duża różnica wieku, ale to nie ma znaczenia, gdy trzeba wskazać babie jej miejsce. Szczerze bawiły mnie te samcze odpały, dopóki się nie przekonałam, jak to wszystko działa. Patrz: Stary i Dareczek. Przy czym mój szef był na tyle mądrym facetem, że przynajmniej umiał przyznać się do postawienia na niewłaściwego konia. A Szekel? Jego przekonają jedynie niepodważalne dowody. Bez większego wysiłku mogłam sprawdzić jedną rzecz. Zeszłam do Dąbrowskiej. W kuchni jak zwykle coś smakowicie pachniało, a ja właściwie jadłam dziś tylko zupę i lody. Naturalnie nie chciałam niczego sępić, ale mój organizm miał odmienny pogląd na ten temat. Zanim zdążyłam przeprosić za burczenie w brzuchu, stał przede mną talerz parującego bigosu.

 – Pani Regino, zapytać o coś chciałam. Bo pani tak lubi Bartka. A pamięta pani, kiedy się do Łagowa sprowadził?

 – No, już parę lat temu. Ale nie tak znowu dawno. Trzy lata najwyżej. Tylko że ja go wcześniej znałam, bo na wakacje przyjedżał, kiedy jeszcze chodził do liceum. I u mnie mieszkał z kolegami, trochę im spuszczałam z ceny, bo fajne chłopaki. Od początku mówił, że to piękne miejsce i chętnie by tu się sprowadził. Moje też tak gadały, że zostaną… Trzy lata z rzędu był, a potem zniknął, więc myślałam, że i jemu się odwidziało. Ale u niego inna sytuacja, bo przecież ojciec wdowiec, w domu się nie przelewało. Na wakacje przy truskawkach zarabiał. No i patrz pani, na miejsce po Mareckim wskoczył, jak ten się przeniósł do Zielonej.

 W ogóle nie musiałam się wysilać, normalnie świadek jak złoto, sam się pięknie podkłada. Teraz musiałam uważać, żeby za jednym zamachem wszystkiego nie spierdzielić.

 – Skoro się nie przelewało, to nie powinien przy ojcu zostać, pomóc? Bo przecież jeszcze jego siostra zmarła…

 – Nie taka do końca siostra, z innego ojca. Bartuś na pewno pomaga, takie dobre dziecko.

 Uszy mnie swędziały jakby mnie po nich lizała. Dalej, kochana, dalej.

 – A pani co tak o niego wypytuje? Nie myśli pani, że jak nasza Dorotka się rozwiedzie z Kwiatkowskim, to Bartek się idealnie nada?

  Z tą sielską koncepcją jednak się zagalopowała.

 – Nie – zapewniłam pospiesznie. – Sama tak myślę. Nie o nim jako o kandydacie na nowego męża pani siostrzenicy, tylko o tym, jak dobrze mi tutaj. Niby nie ma pracy, a Bartek sobie poradził. Z Wrocławia nie dałoby się dojeżdżać, ale już z Zielonej Góry czy ze Świebodzina… Może by się znalazł etat.

 Z moją gospodynią to jak z dzieckiem. Kupiła kolejną ściemę i zaraz sama się zaczęła zastanawiać, czy to dobre rozwiązanie. Doszła do wniosku, że jednak nie i że jeśli mam wątpliwości, powinnam zajrzeć po sezonie, a wtedy sama się przekonam.

 Odfrunęłam myślami zupełnie gdzie indziej. Nie do Wrocławia, dużo bliżej. Na miejsce, gdzie Sarna skończył swój ostatni kurs i gdzie, jak twierdził Mati, miał go znaleźć nie kto inny, tylko nasz sympatyczny pan władza. Oczywiście dawno tam było pozamiatane, ale warto wybadać, dlaczego dotarł za późno. Zapewne bez trudu można się dowiedzieć, skąd chłopak wtedy wracał, a tu przecież nie miał wielkiego wyboru, jeśli chodzi o drogę. Pomyślałam, że może da się zmierzyć czas z punktu a do punktu b. A przy okazji sprawdzić, jaki jest ruch nocą. Skoro pogrzeb był w sobotę, tuż po moim przyjeździe, to musiało się stać na początku tygodnia.

 Dąbrowska zapewne wiedziała, gdzie dokładnie go znaleźli, ale nie chciałam za bardzo wypytywać, żeby nie narażać kobiety na nieludzkie tortury: wpadnie jej pupilek na herbatkę, to jak biedaczka miałaby się z nim nie podzielić. Głowę dawałam, że Zach już się szykował, bo teraz bardziej powinien kontrolować sytuację.

  Pożegnałam się, kiedy doszłyśmy do etapu pogody na jutro, a żołądek coraz mocniej dawał do zrozumienia, jaką krzywdę mu zrobiłam lodami z bigosem. Poprosiłam Dąbrowską o rumianek do zaparzenia i powlokłam się na górę. 

 Zasiadłam w fotelu z herbatką ziołową. Każdy łyk przynosił coraz większą ulgę, ale dla odmiany w mózgu się zakotłowało. Moja mama, która zawsze była fanką naturalnych metod leczenia, kazałaby mi zapodać sobie melisę, tylko że ani nie wypadło mi już lecieć z kolejną prośbą do gospodyni, ani nie zamierzałam jeszcze iść spać.

 Nareszcie się wszystko układało. Ślicznie, bo nawet motyw trzymał się kupy: załóżmy, że Zach odgrywał się za skrzywdzenie siostry. Coś musieli jej zrobić, skoro wróciły pamiątkowe zdjęcia. Czy może nawet nie dała rady z tym dalej żyć, jeśli we wrześniu… Niewiele czasu minęło. No i zmarła „tragicznie”, jak napisali w nekrologu. Tutaj topielcy mieli tak wyryte na nagrobkach. Dziurawa hipoteza, ale zawsze jakaś. Klasyczna, powiedziałabym. Tylko dalej było coraz więcej dziur. Bo okej, Bartek jest silny, wysportowany i jedną ręką poradziłby sobie z Siwym, fakt. Ale miał przecież wtedy dyżur i nie dałby rady pilnować Kadzińskiego, a potem w odpowiednim momencie zgarnąć go z imprezy, na co nie było żadnych świadków. Więc on nie, zero szans, znaczy, ktoś musiał mu pomagać. Gdzie się nie obróciłam, tam ściana.

 Może… Może nie powinno się skreślać, któregoś z tych dwóch, co niby po nich siwy dym został. W końcu od czasu, jak zniknęli, zapanował błogi spokój. W każdym razie nie mogłam się zafiksować na jednej wersji, tylko słuchać swojej intuicji, która podpowiadała, że jestem blisko, ale mój GPS mnie tam na skróty nie doprowadzi. W dodatku ten motocyklista. I stary Sadowski. Wszystko, kurwa, łącznie ze ściągnięciem tutaj Bartka, jest jednym wielkim teatrzykiem. Zrobiło się już prawie ciemno, a czułam się jak o dziesiątej rano. Korciło mnie, żeby się zaraz zebrać i przeprowadzić mały eksperyment. Tylko najpierw musiałam zasięgnąć języka.

 Grajczykowie opisali, gdzie mniej więcej zdarzył się wypadek. W końcu to tylko duża wieś, los musiał zachować jakieś proporcje. Dorota słyszała, że jechał z Rzepina, niecałe czterdzieści kilometrów, nie powinno mi to zająć wiele czasu. Zbyszek nawet chciał się ze mną zabrać, ale to raczej na fali wypitej orzechówki, niż z potrzeby serca, więc tym razem Anka mu się postawiła. Sama tylko powąchałam nalewkę, bo wcześniej zapodałam sobie środek przeciwbólowy i byłoby rzyganko, że hej.

 Daleko nie zajechałam. Zaraz przy wyjeździe z osiedla musiałam ostro wyhamować przed intensywnie liżącą się parą. Niby nie autostrada, ale też środek jezdni, a się kretynom na amory zebrało. Facet obrócił się dopiero wtedy, kiedy odsuwałam szybę, żeby im popsuć romantyczny nastrój. No jasne. Obok thriller się rozgrywał, a tego nic nie jest w stanie odwieść od najważniejszej misji.

 – Wyjeżdżasz? – trzepnął bez wstępów. – Tak bez pożegnania?

 – Nie twoja sprawa, spylajcie z ulicy, bo was rozjadę.

 – Ale serio już się ewakuujesz?

  Panienka pociągnęła go za rękaw i natarczywie domagała się wyjaśnień. Mateusz bezceremonialnie odsunął ją od siebie. 

 – Zuza, no powiedz mi.

 – Nie, chcę tylko coś sprawdzić.

 – Po nocy musisz?

 – Nie muszę, ale chcę, czujesz różnicę? A teraz się nastąp. I koleżanki pilnuj, bo ci ucieknie.

 Zamiast się dalej kłócić, przeszedł mi przed maską, otworzył drzwi, wgramolił na siedzenie i nawet pasy zapiął. Uśmiechnęłam się wbrew woli. 

 – Jesteś szurnięty. W zasadzie, to nawet mi się przydasz – przyznałam. – Tylko co z nią?

 Uchylił drzwi. W świetle latarni zobaczyłam, że to jeszcze dziecko, w każdym razie młodziutko wyglądała, mimo całej mylącej oprawy, szpilek i tak dalej.

 – Robaczku sorki, że tak wyszło, ale muszę jechać z tą panią. Jutro dokończymy, co? Trafisz sama? 

 – Pierdol się – zaproponowała niedoszła królowa jednej nocy.

 Wzruszył ramionami.

 – Ledwie toto od ziemi odrosło, a już takie wulgarne. Więc gdzie, pani kierownik? Na Warszawę?

 Odpuściłam sobie dalsze przekomarzanki, bo w towarzystwie było jednak raźniej.

 – Nie… Zamknij się teraz, bo przegapimy miejsce, którego szukam, a Dorota mówiła, że to niedaleko tablicy, co prowadzi na szlak turystyczny. Drogę świętego jakiegoś.

 – Już przejechałaś. Dwadzieścia metrów temu. 

 – Więc cofam. Mam nadzieję, że nic za nami nie jedzie.

 – Ogon?

 – Zaraz cię, kurwa, wysadzę. Patrz, bo po twojej stronie, łatwiej ci będzie odczytać. W porządku? Tu miał twój kumpel wypadek?

 – Chyba tak. Nie byłem oglądać, ale tak mówili. Wiesz, że Jurek był na promilach? I rodzina ma teraz jazdę z wydobyciem ubezpieczenia. A właściwie po co…?

 – Cicho. Masz zegarek? 

 – Nie, na komórce sprawdzę. Osiem po dziesiątej.

 – Zapamiętasz?

 – Mogę zapisać. Jest. I co teraz?

 – Teraz do Rzepina. 

 – O rany, wizję lokalną robisz?

 – Jeśli już, inaczej bym to nazywała. Teraz mi jeszcze jedno powiedz: czy trasa jest w porządku? Czy sam byś taką wybrał? Z powrotem możemy ewentualnie zmienić.

 – Oj, Zuza, w googlach sobie sprawdź, jest taka aplikacja, po co się sama tłuczesz?

 – Bo w googlach nie ma nic o korkach, różnicy między jazdą nocą a dniem, ani na przykład o stopniu nadziabania kierowcy.

 – O stopniu nadziabania Jurka to ja ci mogę powiedzieć. Osiem w dziesięciopunktowej skali. Od dawna sobie grabił, więc nie jestem zaskoczony, że tak skończył. – Co oczywiście wszyscy wiedzieli, ale nikomu nie chciało się nic z tym zrobić?

 – Trochę tu pomieszkałaś, wiesz, jak to u nas jest…

 Z ciemności wyłonił się następny znak ostrzegający przed zwierzętami. Kolejny czynnik spowalniający. Może Sarnie też jeleń nagle wyskoczył.

 – Do Rzepina mam się zamknąć? Lubię się z tobą bawić, ale zaczynam żałować, że nie zostałem. Chyba się jednak starzeję…

 – Mogę przystanąć, niewiele ujechaliśmy. Tylko że w takim układzie, czas się nie będzie zgadzał. Poza tym nie widzę przeszkód, żebyśmy normalnie rozmawiali.

 – Gazu dodaj, pusto jest. Jurek by tak zrobił. I dalej mi nie powiedziałaś, po co ta eskapada.

 Ale Mateuszowi też wolałam do końca nie ufać, chociaż w zasadzie nie widziałam przeciwwskazań. Naprawdę wiele wskazywało na to, że jeśli z Sylwią było tak jak z Dorotą, może być następny na celowniku. Przy czym jakoś absurdalnie wierzyłam, że jeśli go zatrzymam w zasięgu wzroku, tamten się nie odważy.

 Powiedziałam więc, że na prośbę Szekela, kumpelska przysługa. Nie przekonałam go, bo ironicznie zmrużył oczy, lecz poza tym się nie burzył. No i rzeczywiście miałam z niego pożytek, kiedy zapytałam, jakie są najczęstsze przyczyny śmierci w wypadkach. Jakie urazy. Sporo wiedział na ten temat, czyli do końca nie olewał studiów.

 W zasadzie, żeby wynik był bliski rzeczywistemu, powinniśmy w Rzepinie wystartować z konkretnego adresu. Ale i tu się Mati przydał: jak już wpadali na gościnne występy, to najczęściej do jednej knajpy. Pokierował mnie, niestety myląc prawą z lewą, więc trochę pobłądziłam. Wyszła w sumie ponad godzina, za dużo. Pub był jeszcze otwarty i zgodziłam się zajść na kawę, bo zaczynała mnie ogarniać senność. Wyrysowałam na serwetce zakręty, żeby nie popełnić tego samego błędu. Jak jechać po wylocie z miasteczka, to już wiedziałam, właściwie cały czas prosto. Wkrótce miała tu polecieć autostrada, zbudowany pod nią nasyp z piasku prześwitywał przez mrok.

 Mati już bez przypominania zanotował czas startu sprzed knajpy. Za to przypominał mi co chwilę, że za wolno jadę. Ofuknęłam go, nie zamierzałam się aż tak wczuwać. Żeby na koniec przywalić w drzewo? Tylko nieznacznie dodałam gazu. Nie wiem, czemu miałam wrażenie, jakbym dopiero zaczynała wakacje i jechała w nieznane miejsce z człowiekiem, którego znam na wylot. Zachowywał się naprawdę w porządku. Może dlatego, że zamiast gadać, wyszukał w radiu mało agresywną jazzową stację. Tak kojąco na niego podziałała, że wziął i zasnął.

 Już teraz na drodze nie było żywego kota, we wsiach wszystkie okna pogaszone, więc wtedy, nad ranem, a do wypadku przecież doszło jeszcze później, blisko świtu, on rzeczywiście mógł bez niczyjej wiedzy leżeć i się wykrwawiać. Mimo wszystko nie żałowałam, że jakiś dziwaczny impuls pchnął mnie na tę drogę. 

 – Pięć minut zostało do północy – zapowiedział spiker w radiu, więc darowałam sobie zapisywanie momentu powrotu do punktu zero. Nawet się tam nie zatrzymywałam. 

 Dąbrowska nigdy nie zamykała drzwi wejściowych, bo nie chciała ograniczać swoich gości. Nie martwiłam się więc, jak wejdę, tylko co zrobię z Matim. Wydawał się spać tak głęboko, że nie miałam sumienia wyrywać go ze snu. Było nie było, ciężko zasuwał co noc. Ale nie wyglądał teraz na nałogowego jebakę. Ten chłopięcy urok. Nic dziwnego, że mnóstwo dziewczyn chciało się przy nim budzić, chociaż pewnie mało której się to udawało. Czy powinnam się, kurwa, cieszyć, że dzisiaj wybrał mnie?

 Otworzyłam okno, żeby trochę ochłonąć. Zapach lasu błyskawicznie wtrynił się do środka. Chyba właśnie tego oprócz wody będzie mi najbardziej brakowało. Mateusz westchnął i przekręcił się na bok, a ja rozpięłam mu pas bezpieczeństwa. Sen nocy letniej, widziałam ze dwie ekranizacje, Allena i tę późniejszą, nie mogłam sobie przypomnieć, w czyjej reżyserii, ale z Pffeifer w roli czarownicy, co się zakochała w ośle. Nawet pasowało do sytuacji. No, powiedzmy, bo kiedy znikał z horyzontu, na pewno za nim nie tęskniłam.

 Znowu wrócił do mnie ten koszmar, który niestety się wydarzył, chociaż może, za rok, dwa, rozmyje się w pamięci. Naprawdę się wtedy tak ubzdryngoliłam, że przestałam być sobą. Ja jednak wolałam facetów, przecież czułam to wyraźnie. Przy Dumie, przy nim. I z moim byłym się nie oszukiwałam, nieraz było nam naprawdę fajnie. A jeszcze wcześniej też mnie nie ciągnęło do eksperymentów, nigdy, nawet dla żartu. Ona doskonale o tym wiedziała. Tylko dlaczego tamto mi się tak przykleiło do ciała? Już niestety nie potrafiłam myśleć o seksie, żeby od razu nie porównywać…

 Obudził się, kiedy wyłączyłam radio. Niektórzy mieli podobną symbiozę z telewizorem.

 – Już jesteśmy? Czemu mnie nie…? No i ile wyszło z powrotem?

 – Tyle samo mniej więcej. 

 – Plus czas od zmiażdżenia żeber do zgonu – dorzucił. 

 – Skąd wiesz, że przywalił.

 – Jezu, Zuza, strzelam po prostu. Wiem, że mnie masz za kretyna, ale naprawdę nie jestem aż taki tępy. Zastanawiasz się, czemu tak późno pogotowie przyjechało. Sorry, nie ty, tylko ten…

 – Prokurator Szekel – dodałam, choć nie wątpiłam w inteligencję Matiego.

 – Chyba nie ma nic lepszego do roboty… Zimno mi, a tobie nie?

 Zasunęłam szybę.

 – Podobno lekarz z pogotowia sam się dziwił. Mówił mi w szpitalu jego kolega, taki starszy już facet. Mówił, że to była naprawdę kwestia minut.

 – Pewnie wiedział, co mówi. Żaden normalny lekarz nie lubi takich akcji. Ciekawe, że się wtedy nawet nie zająknęłaś… Dobra, ty ogólnie nie jesteś łatwa. Raz się ciskasz nie wiadomo o co, a za chwilę do rany przyłóż. Musiałaś wpaść w fazę nakręcenia. Powinnaś się przebadać u psychiatry. 

 – Jak się mam nie ciskać, kiedy mnie bez przerwy obrażasz?

 – E tam, bez przerwy. Ile w sumie ze sobą spędziliśmy czasu? Kilkanaście godzin? Szkoda, że tak szybko zleciało… Naprawdę dziś myślałem, że chcesz się zmyć.

 – Nie. – Miałam pewien problem z pokonaniem drobnego ucisku w gardle. – Muszę dokończyć jedną sprawę, w każdym razie doprowadzić ją do takiego punktu, że będzie w miarę jasne, co dalej. I w ogóle, o czym ty gadasz? Przecież nie masz ze mnie pożytku.

 Wcale mnie nie przyćmiło: oczywiście w takich gierkach Mati zaprawiał się przez pół życia. Doskonale wiedziałam, co robię, on to też wiedział, więc nie było sensu przedłużać. Znałam też to śliniące się spojrzenie. Ale w porządku: co innego kaszanka, a co innego mięso ze strusia.

 – Moi starsi dopiero jutro wracają – powiedział. 

 Z Małgosią już się chyba zgrałam. Starsza od mojej, ale ciągle jak mała dziewczynka. Zawsze można o lalkach, o rysowaniu, o pocztówkach z pieskami. I Ania w pracy musi być, a Zbyszek z Jasiem mają swoje sprawy. Obiecałam, że dzisiaj im pierogi zrobię. No to trochę znowu jak gosposia się zachowuję, tylko tu nikt na mnie nie krzyczy. Cieszą się, jak coś zaproponuję. Dziękują. Ania mnie normalnie wczoraj aż wycałowała, kiedy po powrocie chłodnik na nią czekał. Ja oczywiście wiem, że to na jakiś czas. Ale póki tu mieszkam, niech będzie jak najlepiej. 

 Kiedy nie muszę, tylko chcę coś robić, wtedy mi naprawdę przyjemność sprawia. Zwłaszcza gotowanie. To chyba rodzinne u nas. Ciotka genialnie piecze, a mamy pierogi ciągle jakbym w ustach czuła. Dlatego pomyślałam, żeby spróbować, czy mi wyjdą. Trochę ruskich, trochę z owocami. Z jagodami. Już się kończyły, ale w jednym sklepiku mieli jakiegoś zbieracza, który ciągle jeszcze sporo ich wynajdywał. Tylko rano trzeba było pójść, żeby się załapać. 

 Zbyszek z dzieciakami jeszcze spali, a Ania dopiero się myła, do pracy aż tak na rano nie miała. Jakbym szybko obróciła, to byśmy jeszcze razem śniadanie zjadły.

 Wiem, że ludzie szeptali. Bo mąż nie wiadomo gdzie, a ja spokojnie po ulicach chodzę. Ania specjalnie podpytywała ludzi w bibliotece, jak się sprawy mają. Ale od czasu, jak samochód znaleźli, nic nowego się nie wydarzyło. Nie powiem, żebym się tak zupełnie nie martwiła. Na pewno, tylko już dosyć miałam chowania się. Przepraszania, że żyję. Generalnie to chyba większość ludzi wcale mi tego za złe nie miała, tak czułam. Że się litowali, ale jakoś teraz inaczej.

 Zdążyłam. Mieli jeszcze sporo, a w kolejce przede mną tylko dwie osoby. Też po jagody. Tak się zamyśliłam, ile kupić, że się aż wystraszyłam, kiedy Martynka wykrzyknęła głośno „mamusia”. Zanim teściowa zdążyła coś powiedzieć, Mała już mi na szyi wisiała. I w bek.

 A ta stała i dalej nic nie mówiła. Przy ludziach przecież scen robiła nie będzie. Kupiłam jagody i jeszcze lizaka dla Małej, żeby się trochę uspokoiła. Wzięła i dalej nie chciała mojej ręki puścić.

 Dopiero za drzwiami teściowa kazała mi przyjść po rzeczy. Moje i mojego bachora, z którym już wytrzymać się nie dało.

 Jego mamusia od początku wyglądała mi na taką, która by żadnemu pyłkowi nie przepuściła. Ani śmiałam wątpić, że to ona utrzymuje w pokoju syna wzorowy porządek. Świadczył o tym rząd kwiatków królujących na parapecie. W życiu bym nie podejrzewała Matiego o zamiłowanie do ogrodnictwa, a rośliny były naprawdę zadbane. Takie małe ustępstwo w zamian za obsługę. Do tego ani pół gazety walającej się luzem, ani skarpety, której siostra przepadła bez wieści. Widok naszych porozrzucanych na podłodze ciuchów aż mnie zabolał. Odsunęłam jego rękę z karku, wyskoczyłam z łóżka i zaczęłam szukać swoich rzeczy, żeby zlikwidować choć połowę tego burdelu. Na szczęście to na jego, nie moich, spodniach wylądowała wykorzystana w akcji gumka. A jednak jakiś postęp.

 Już ubrana, wyśliznęłam się do łazienki. Oczywiście sterylnie czystej. Nie chciałam zostawiać po sobie śladu, więc nie wzięłam czystego ręcznika z kupki ułożonej na pralce. Wytarłam tylko ręce w taki mały, zawieszony przy umywalce. Prysznic też wolałam wziąć u siebie, przydałby się po tym wszystkim, zimny. W lustro też wolałam nie patrzeć, żeby się nie poczuć jak bohaterka Czułych słówek II. Była tam scena, że Shirley, znaczy Aurora, budzi się po upojnej nocy z dużo młodszym facetem, cała rozanielona. Przy łóżku wisi lustro, patrzy na siebie i krzyczy, bo oczywiście wygląda jak ruina. Sześć lat to nie aż taka przepaść, ale zawsze. 

 Przyspieszyłam ruchy, żeby nie zdążył mnie przyłapać. Musiałam jeszcze zgarnąć torebkę. Na szczęście w wycacanej chałupie doktorostwa drzwi nie miały prawa zaskrzypieć. Zresztą wątpliwe, czyby usłyszał, spał dalej zakryty kołdrą po uszy. Może i udawał, także chcąc uniknąć porannej konfrontacji, nie zamierzałam sprawdzać. Na stacjonującym w korytarzu huskym moje zabiegi też nie robiły najmniejszego wrażenia. Wstał wprawdzie i trącił mnie głową w kolano, ale gdy chciałam go pogłaskać, odsunął głowę. Dziwaczna rasa, doprawdy. Ani szczeknął, tylko mrużył niebieskie ślepia. Jakby z deka ironicznie.

 Było dopiero wpół do siódmej, lecz tutejszy lud wstawał z kurami, przynajmniej ta część, która trzymała drób. Musiałam być ostrożna, zostało jeszcze kilka dni i nie chciałam podkładać się byle babie. Nie wymagało to wielkiego zachodu, wystarczyło szybko dostać się do auta. Chociaż, czy jeszcze ktokolwiek w Łagowie przejmował się wybrykami syna doktora? Chyba tylko te kobiety, które… No, stało się. I zostanie między nami, bo nawet gdyby pragnął się podzielić, to nie bardzo miał z kim.

 Udało mi się przebiec ledwie połowę drogi, gdy musiała się napatoczyć akurat ostatnia osoba, jaką chciałabym w tym momencie zobaczyć. Ciul niewymyty poeta. Zakupy niósł, tradycyjne, jak to mawiają taksówkarze. Trzymał je w ręku, no to widziałam: zgrzewka piwa plus chleb. Ni to ucieszony, ni speszony. Trzeba być rzeczywiście skończonym ciulem, żeby nie wykombinować, dlaczego wykradam się od Sadowskich nad ranem. Trudno się mówi, nakrył mnie, i tak nie mogłam tu zostawić samochodu. Bąknął nawet dzień dobry, ale po tym ostatnim, dedykowanym mi wierszyku, konsekwentnie go już ignorowałam. Teraz też. Dotarłam pod bramę, zanim zdążył się dotelepać i zapuścić pobudkę dla wszystkich.

 Na mój widok Dąbrowska zamachała ręką, jakby chciała się przeżegnać.

 – A ja już policję chciałam wzywać, czy aby się pani coś nie stało. Ja wiem, że pani dorosła, ale się martwiłam, bo samochodem gdzieś po nocy tak, kto to widział, żeby nic nie powiedzieć!

 – Przecież moje rzeczy zostały. 

 – Ja widziałam. Pranie wisi rzeczywiście. I na pewno bym pani nie podejrzewała o wyjazd bez rozliczenia, chociaż miałam takie… Sama pani powie, mało to wypadków?

 – Przepraszam, pani Regino – powiedziałam. Ze wszystkich sił próbowałam powstrzymać ziewanie. Bez powodzenia. Przerwała biadolenie i omiotła mnie podejrzliwym spojrzeniem. No tak, nie miałam wprawdzie na twarzy wydrapanych inicjałów M.S., ale makijażu też nie, a zwykle nie paradowałam bez. Błyskawicznie dodała dwa do dwóch.

 – Dobrze już. – Uśmiechnęła się ze zrozumieniem. – Znalazła się pani. A teraz wyspać się trzeba, prawda?

 – No właśnie. To ja… I przepraszam jeszcze raz, że narobiłam zamieszania.

 Dżizas, tłumaczyłam się jak przed własną matką. Może za dużo było spoufalania, a za mało stanowczości, kiedy mi raiła kolejnych kandydatów. Przynajmniej jej udowodniłam, że nie jestem taką ofiarą losu.

  A sobie czego chciałam dowieść? Być może umiałabym odpowiedzieć, gdybym dłużej pokimała. Ale nie. Zadzwonił prokurator Andrzej Szekel. Z własnej nieprzymuszonej woli. 

 – Gdzie jesteś?

 – Jeszcze w łóżku.

 – Dobrze masz… Leż sobie spokojnie. Znaczy: nie wiem, czy to cię uspokoi, że Bartek niczego nie znalazł na dziewczynę.

 – Ale nie chodziło o to, żeby na nią. – Jedną ręką odrzuciłam kołdrę. Rzeczywiście, nie dało się lepiej wybić mnie ze snu. 

 – Skrót myślowy. Niczego nie zrobiła, nie ma jej w bazach. Czyli… Więcej by się w internecie znalazło.

 Oj tak. Gdyby się miało lepsiejszą dobrą wolę albo się potrafiło docenić przeciwnika. Pewnie, że Szekelowi można sprzedać „nic”, bo właśnie to chciał kupić. Dostać do ręki mocny argument, żeby zakwestionować moje wymysły. Niby wprost nie powiedział, a jednak wyczułam nutkę satysfakcji w jego głosie. I kij z nim. Ale co z domniemanym mścicielem? W co on gra? Nie chciało mi się wierzyć, że na zwłokę po prostu. Chociaż może i… Dlatego nawet nie próbował wymyślić ściemy w stylu, że nie chodziło o Stronie Śląskie, tylko o Pomorskie.

 Cokolwiek kombinował, zdołał pomieszać mi szyki: trudniej będzie teraz namówić Andrzeja na sprawdzenie jeszcze jednej rzeczy. Musiałam z tym poczekać, do czasu, aż znajdę coś,czego żaden prokurator nie wyśmieje.

 Jednak czułam się osłabiona. Takie typowe zamroczenie po bzykanku, jakby mnie ktoś całą spryskał lakierem. Siedziałam na łóżku z komórką w ręku i nie mogłam się zdecydować, czy iść zrobić sobie kawę, czy jeszcze pospać, a pomyśleć później. Tylko żeby później nie zrobiło się za późno. Wstałam więc, doprowadziłam się do ładu, a po dwóch kawach doszłam do względnie normalnych obrotów. 

 Tu, na miejscu, rzeczywiście niewiele byłam w stanie zrobić, ale na telefon coś by się w sumie dało. No trudno, przyznam się Staremu, że tak nie do końca leżę do góry brzuchem. Przynajmniej zyska dowód, że nie doszło u mnie do nieodwracalnych zmian w mózgu.

 W normalny dzień roboczy nie mogłam sobie od tak przekręcić na komórkę. Musiałam sforsować Jolę. I tu miła niespodzianka, odebrała Kasia, nasza stażystka. Z tego wszystkiego zapomniałam, że Baziakowa już na urlopie. Nie śmiałam nawet marzyć, żeby już tak zostało.

 Kasia kazała mi przekręcić za godzinę. Do przeżycia, chociaż w pokoju robiło się coraz bardziej duszno. Niby nic nie stało na przeszkodzie, żebym zadzwoniła z plaży, skoro jednak nie chodziło o towarzyską pogawędkę, nie chciałam drażnić szefa śpiewem ptaszków albo rykiem kąpiących się wczasowiczów w tle. Wypełniłam więc czas kolejną kawą, wklepaniem kremu w sińce pod oczami i kartkowaniem powieści. Poza wszystkim, powinnam mu się sensownie wytłumaczyć z tej akcji, prostego „bo tak” by nie łyknął, nie Stary. W końcu wpadłam na proste, a jakże genialne rozwiązanie: opowiem mu wszystko po powrocie. Nie chodziło przecież o nic wielkiego, jedynie o wskazanie kogoś z niekrępującym dostępem do danych osobowych.

 Rumel entuzjazmem nie tryskał, lecz nie drążył i zgodził się pomóc. Poprosił Kaśkę, żeby pilotowała sprawę. Coś czułam, że mu zastępstwo całkiem w smak: dziewczyna się starała, a nie odtąd-dotąd, długopisy na baczność, a kołnierzyk w kant. I jednak pełna orientacja, co gdzie leży…

 Interesowała mnie tylko jedna rzecz: przyczyna śmierci. Jeśli tragicznej, to wystarczyłoby przejechać się do Stronia i obadać sprawę w tamtejszym mięsnym, ale przecież się nie rozerwę. Przez to wypadnięcie z normalnych ram zachowywałam się tak, jakby cała wiedza o ludzkości zawierała się w jednej wielkiej bazie NNDB2. Nie pamiętałam już, czego szukałam, kiedy trafiłam do tego dziwacznego internetowego „who is who”, pewnie daty urodzenia jakiegoś aktora. Przypomniałam sobie: Jamesa Deana. Chciałam sprawdzić, czy naprawdę był gejem. Jego biografia sprowadzała się do ankiety. Zresztą tam wszystkie, kilkadziesiąt tysięcy, tak wyglądały: data urodzenia, śmierci, przyczyna zgonu, orientacja seksualna, rasa, zawód, nałogi i od biedy na końcu kilka dokonań. Oraz najciekawsza rzecz: powiązania. Jedno kliknięcie i można zobaczyć, kto z wielkich umarł na zapalenie płuc, kto popijał, a kto ćpał, albo w jaki sposób sam się usunął ze świata. Dla tych związków uskutecznili serwis, żeby socjologom życie ułatwić. Pyk i się miało czarno na białym odpowiedź, czy robienie westernów łączy się z gruźlicą. Niestety jednorazowy występ w roli nimfy to za mało, żeby trafić do encyklopedii.

 Cóż, zawsze mogłam się tam przejechać po powrocie. Kurwa, już się zbliżał wielkimi krokami. Trzeba by zacząć po sobie zamiatać, a nie ryć kolejne dziury.

 Odebrałam komórkę. 

 – To ja. Formalnie jeszcze nic dla ciebie nie mam, ale pomyślałam sobie… Moja dobra kumpela pochodzi ze Stronia. Może coś pamięta, a jak nie ona to rodzina. Dzwoniłam już do niej, chętnie pogada. Nazywa się Magda Żak.

 – Zach?

 – Nie, Żak, k na końcu. Zapiszesz sobie numer?

 Posłałam w kosmos jeszcze jedną prośbę, taką bardziej lajtową: żeby Jola poszukała sobie innej pracy. Chociaż Kaśka pewnie celowała wyżej. Tak czy siak, fajnie by było, gdyby u nas została.

 Żak miała zabawną chrypkę, leczyła się właśnie z zapalenia oskrzeli, o czym poinformowawszy, przeszła do konkretów. Owszem, to była głośna sprawa: o Rogalskiej wszyscy słyszeli, taka miasteczkowa dżaga. A na dodatek niestety mądra, nawet jakieś stypendium dostała na studiach w Niemczech, miała wyjechać, aż tu ni z tego, z owego wzięła i się utopiła. Podobno z wakacji wróciła jakaś odmieniona, ale równie mogła to być legenda, którą ludzie dorobili do jej śmierci.

 Oczywiście zapytałam o rodzinę, tu jednak sukces odniosłam połowiczny. Jej ojciec wyprowadził się kilka lat temu, a brata Magda nie pamiętała. Kiedy na chwilę przerwała rozmowę, żeby się wykaszleć, ogarnęły mnie wątpliwości. 

 – Ale niech pani jeszcze spróbuje sobie przypomnieć: to był ojciec czy ojczym Rogalskiej?

 Nie była z tych, co próbują uszczęśliwiać innych na siłę. Powiedziała, że zadzwoni do swojej mamy i zapyta. Odezwała się już po kwadransie. I rzeczywiście, co do tego, czy był prawdziwym ojcem, czy nie, różnie gadali, dziewczyna miała być panieńskim dzieckiem, nosiła chyba nazwisko matki. Bo on się nazywa Zach. A na koniec lepsza bomba: wcale się ze Stronia nie wyprowadził. Za to jej chłopak wyjechał, czy raczej narzeczony, bo podobno byli po słowie.

 Grajczykowie nic nie powiedzieli, kiedy przyprowadziłam Małą. Tylko Jaś coś pod nosem burczał, ale jego siostra zaraz wzięła piłkę i jakoś brata przekonała, żeby razem w ogrodzie pograli. O dziwo, Martyna normalnie to wszystko przyjęła. Taka szczęśliwa, że już znowu jest ze mną. Gdybym i ja normalnie żyła, chodziła do pracy albo jej dała za sobą zatęsknić, to by córci przeciwko mnie nie nastawiali. Ale teraz wszystko będzie inaczej.

 Wszyscy pierogi bardzo chwalili. Nawet nic mówić nie musieli, bo sobie dokładki pobrali i chociaż strasznie dużo nalepiłam, śmiali się, że u nich w domu tona by nie wystarczyła. Ania powiedziała, że muszę ją koniecznie nauczyć robienia takiego ciasta, żeby mogła sama, kiedy ja już… Zaraz się rzuciła przepraszać, na co ja, że nie trzeba. Bo jeśli im naprawdę smakuje, to nie jest ze mną źle. Coś umiem. A takiej pracy nie brakuje. I nie szkodzi, że u nas tylko w sezonie, przecież tu na pewno nie zostanę.

 Kurczę, pierwszy raz to wszystko na głos powiedziałam.

 Sama już zapomniałam, że Mati ma mój numer, bo z tego nie korzystał. Kiedy się umawialiśmy na wyjazd do Lubrzy, spotkaliśmy się w konkretnym autobusie i już, bez dzwonienia. Wydawało mi się teraz, jakby tamto wydarzyło się wieki temu. Szybko zleciało. Ze wskakiwaniem mu do łóżka nie doczekałam nawet do końca pierwszego sezonu. Znaczy, nie wiedziałam jeszcze, czy będzie drugi, ale skoro porównuję do seriali, to na przykład agentka Scully całe lata opierała się agentowi Mulderowi. A ja? Przecież to nie było żadne uwodzenie, tylko zupełna wioska. Dobra, odezwał się, chociaż tyle.

 Nie wyobrażałam sobie jednak, że moje ostatnie cztery dni spędzimy, przechadzając się pod rączkę po deptaku. Po co drażnić przyczajonego tygrysa z drużyną? Jakby nie patrzeć, został mu już tylko Mateusz i ewentualnie ja, tak zapobiegawczo. W każdym razie u Dąbrowskiej się podejrzany nie pokazywał, albo mnie nie raczyła poinformować. Więc też odpuściłam swoje wyskakiwanie przed orkiestrę, pluskiew w pokoju mi chyba nie podłożył. Brak ruchu wydawał mi się najrozsądniejszym ruchem, ale to nie znaczy, że nie czułam niepokoju. Sądząc po wesołym głosie, Mati miał się dobrze. W takim układzie co teraz? Starszy aspirant Zach bezczelnie zaczeka, aż zniknę z horyzontu?

 Żeby jednak nie zrażać Matiego, zaproponowałam wycieczkę wokół dłuższego jeziora. Zbiórka tradycyjnie na starym cmentarzu, który Sadowski nie wiedzieć czemu nazwał naszym miejscem. Niby faktycznie tam się zaczął niejeden romans, ale z naszym to grubo przesadził. Jak policzyć wszystkie zaciągnięte tam przez Matiego łanie, drzew by nie starczyło na wyrycie ich imion, przy optymistycznym założeniu, że je w ogóle pamiętał.

 Ale to dopiero jutro, a teraz musiałam się koniecznie jakoś rozładować. Seks nie pomógł, kajak mi się znudził… Przypomniałam sobie, że przy delikatesach są dwa automaty. Jeden elektroniczny bokser, którego z góry skreśliłam, bo wolałam nie uszkodzić sobie także drugiej ręki, i coś w rodzaju hokeja, ale to też odpadało, za dużo robiło hałasu. Na bilard się jakoś nigdzie nie natknęłam. Niemniej pozostawało jeszcze sporo niezbadanych atrakcji: spa, ranczo z końmi, gokardy, recital Ryśka-człowieka orkiestry. No i największe w zakładzie gofry z owocami, bakaliami, lodami, bitą i polewą. Wsunięcie połowy takiej specjalności firmy, tylko połowy, bo część obłożenia zsuwała się na bruk już po pierwszym kęsie, gwarantowało błogostan na kilka godzin. Zdecydowałam się oczywiście na rozwiązanie najtańsze. Swoją drogą, ostatnio bałam się już zaglądać do bankomatu, a jeszcze nie zapłaciłam za noclegi. Rzeczywiście trzeba powoli pakować walizki.

 Udało mi się przenieść całą zawartość gofra do stolika. Poza tym wzięłam sobie plastikową łyżeczkę. W tygodniu nie było tu oblężenia, więc i osy nie miały wielkiego wyboru. Tego niestety nie przewidziałam. Nie dość że popsuły mi połowę przyjemności, to jeszcze nasz beznadziejny pojedynek doczekał się widowni. Niewysoki chłopak, właściwie facet w typie „wiecznego maturzysty”. Siedział na murku i cały czas się wgapiał, jakby wzrokiem żebrał o cholernego gofra. Czułam, że już wystarczająco się zasłodziłam, ale kretyn tak mnie zirytował, że zmogłam wszystko, aż do ostatniej rodzynki. Wstałam, on też. Ruszyłam, patrząc prosto przed siebie, on za mną. Na zawodowego zabójcę mi nie wyglądał, chociaż oni podobno nie wyglądają. Ale raczej szurnięty, bo jaki normalny człowiek tak by się zachowywał wobec babki, po której widać przecież, że maturę zdawała ładnych parę lat temu.

 Weekendowych tłumów wprawdzie nie było, ale na środku wsi ludzi nie brakowało jakby co. Doszliśmy tak razem do przystani, aż wreszcie nie wytrzymałam. Stanęłam, on naprzeciw. Sięgał mi najwyżej do brody.

 – Czego pan chce?

 – Nic, porozmawiać. – I dalej ten głupi uśmiech.

 – Nie mam ochoty. Spieszę się.

 – Babcia mi mówiła, że pani…

 Zaraz, jaka babcia?

 Po namyśle stwierdziłam, że tylko dwie tutejsze znajome by się nadawały. Pływaczka i sympatyczna staruszka od kijków. Pierwszej nie widziałam od dawna, a druga… No cóż, nie było szansy zapytać o jej rodzinne koneksje.

 – A pana babcia to skąd?

 – Stąd – potwierdził. – Podobno spotkałyście się w lesie. Moja babcia nordikuje.

 Czyli prawidłowo obstawiałam. Nie mógł tak od razu?

 – Mnie pani też pewnie widziała. Teraz często latam.

 Skojarzyłam. Że kawaler. I że to on natknął się na zwłoki Siwego. Po czymś takim wolałabym przez jakiś czas trzymać się ziemi.

 – Tak, widziałam. A co słychać u babci?

 – Nieszczęśliwa teraz bardzo, bo ją rwa kulszowa złapała. Zastrzyki bierze, no i musiała przerwać swoje marsze. Poza tym w porządku.

 „W porządku” powiedział ten, co sobie może fruwać, a jego babcia biedulka kroku bez bólu nie zrobi.

 – Proszę ją ode mnie serdecznie pozdrowić. Będę musiała zaraz iść, ze znajomymi się umówiłam.

 – Ja tylko…

 Powstrzymałam westchnienie, bo wyczułam już, że jego głupawe zachowanie wynika z nieśmiałości. Wskazałam na ławkę, żeby nie musiał tak ciągle zadzierać głowy.

 – Chciał mi pan coś przekazać, więc słucham.

 – Właściwie nie ja. Przepraszam. Właśnie babcia mi kazała pani poszukać. Dobrze panią opisała, trzeba przyznać. Od tego wzrostu zaczęła, a ja, wiadomo… Najłatwiejsza sprawa znaleźć. Gorzej powiedzieć. Okej, powiem po prostu, ale niech mi pani nie każe tłumaczyć, bo naprawdę nie mam pojęcia, o co jej chodzi. 

 Ciągle się nie mógł zdecydować, a mnie pęcherz kłuł już od dłuższej chwili. Żeby tylko nie zapalenie, cholera, podobno się zdarza po dłuższej przerwie w tych sprawach. Albo wyszło mi bokiem bieganie w mokrym stroju. Zauważył, że się skrzywiłam.

 – Powiedziała tak: nie planuje nie czeka, niech się zdarzy.

 – To wszystko? 

 Zabawnie zmarszczył nos i przytaknął. Nic dziwnego, że się bał odezwać. A ja nie śmiałam jakoś tego skomentować, żeby przypadkiem babci nie urazić. Zrozumiał, bo jak wcześniej długo się przymierzał, tak błyskawicznie zrobił odwrót.

 Dobrze, mogłam niczego nie planować. Chyba że miała na myśli nie to, co dopiero się wydarzy, ale co już się dzieje.

 Jednego punktu w programie nie zamierzałam sobie odpuszczać. Przepłynięcia bez przystanku od brzegu do brzegu. W radiu zapowiadali na koniec tygodnia załamanie pogody, więc musiałam się pospieszyć. Najlepiej jutro zaraz po spacerze, żeby ukrócić zapał Matiego. Więc od razu przekręciłam do Zbyszka i przypomniałam, że mi obiecał asekurację. Trochę się wykręcał, bo umówił się z jakimś Arturem, starym kumplem ze studiów, namawiał, żebym Dorotę zabrała, ale przekonał go argument, że niedługo wyjeżdżam, a nalewka ciągle nie obalona. Potem Anka przejęła słuchawkę i zmontowała się z tego większa wycieczka. Najwyżej, jeśli kumpel też zechce pływać, a skoro z AWF-u, to pewnie tak, i będą się popisywali, Dorotka na pewno mnie nie zdradzi.

 W zasadzie mogłam jeszcze dzisiaj uskutecznić mały trening, sprawdzić, czy rzeczywiście z ręką jest zupełnie dobrze. O pęcherzu się pomyśli już w domu, bo przecież do Sadowskiego z tym nie pójdę.

 Ostatnie metry do kwatery musiałam pokonać biegiem. Dopadłam do łazienki i wszystko nagle przeszło. Tylko słowa babci lotniarza nie dawały mi spokoju. „Niech się zdarzy”. Co i komu? Co jeszcze, zanim stąd zniknę? Przebrałam się w strój. Nie czeka, idzie się się wykąpać. Nie czekaj, nie planuj. Dżizas, no przecież agent Cooper w Miasteczku Twin Peaks tak mówił do szeryfa, kultowe zdanie. Że szeryf ma sobie sprawić prezent, przyjemność, i że wszystko się nada, na ten przykład dobra kawa. Opieńka jednak przemówiła. Czy tam sowa.

 Nad jeziorem było pusto aż miło. Widocznie ludzie średnio przejmowali się tym, że za chwilę zrobi się za zimno na kąpiel. Mnie też to bynajmniej nie zmartwiło. Żałowałam tylko, że się nie da napływać na zapas albo zabrać całej tej wody do siebie. Nie, żebym chciała zakląć kolejną powódź. 

 Wskoczyłam i już po kilku metrach roztopiłam się w spokoju. Przestałam wyobrażać sobie, jak wiele metrów mnie dzieli od ziemi i panikować, kiedy fala zalała mi nos. Dobiłam na środek i zamiast jak zwykle oglądać się za siebie, po wielkości krzaków próbowałam obadać odległość do brzegu przede mną. Nie zlewały się w zieloną plamę, czyli było całkiem blisko. Zaczęłam liczyć, żeby zagłuszyć rozsądek. No i się udało. Chciałam stanąć, ale nie przewidziałam, że właduję się prosto na zielony, oślizły dywan glonów i licho wie czego jeszcze. Wykręciłam więc z powrotem. Cholera, strasznie daleko, a w dodatku słońce mocno już osłabło, więc robiło się zimnawo. Znów liczyłam, szybciej, wolniej, żeby dorównać do swojego tempa. Ślimaczego. Ktoś przyszedł na pomost. Kobieta. Żeby tylko nie zajebała mi ubrania i komórki. Z dzieckiem przyszła, dziewczynką. Najpierw mała mi pomachała, potem dołączyła się starsza. Rozpoznałam Dorotę i jej córkę, ale bałam się krzyczeć czy machać, bo gdybym ruszyła ręką czy płucami, to by mi się mogły wyłączyć.

 – Fajna woda? – wrzasnęła.

 Durne pytanie, znała ją przecież lepiej niż ja. Żadnego gadania, do przodu, jak czołg. Byłam pewna, że paznokcie pod lakierem miałam już całkiem sine, że nie wspomnę o ustach. Ale jeszcze co najmniej połowa drogi, nawet więcej. Przyspieszyłam, żeby się chociaż trochę rozgrzać i to nie był dobry pomysł. Nie wydałam nawet jęku, kiedy zabolało. Ręka. Zagryzając zęby, przekręciłam się na plecy.

 – Zuza, wszystko w porządku? – Słyszałam ją teraz dużo lepiej. Na chwilę przeszło, udało mi się wyrwać co najmniej pięć, sześć metrów, i zaraz znowu. Wróciłam do żabki, wolałam widzieć, jak daleko jeszcze. Zobaczyłam, że Dorota w strażackim tempie zrywa z siebie ubranie. Jedną ręką i nogami też się dawało, tylko trudniej było utrzymać głowę na powierzchni. Coraz ciężej mi się oddychało. 

 Wskoczyła, ale tym razem darowała sobie popis nurkowania. Zawiesiłam się na wodzie jak boja, żeby mnie lepiej widziała. Jeśli można się czołgać na wodzie, to chyba coś w tym stylu właśnie wykonałam. I nagle poczułam, że już wszystko przeszło. 

 – Okej, dopłynę! – zawołałam, właściwie niepotrzebnie, bo miałam ją tuż obok.

 Widziałam przerażenie w jej oczach, ale nic nie powiedziała, do końca dzielnie mi towarzyszyła turystyczną żabką. Żadnego marudzenia, że za chwilę zardzewieje. I najmniejszych wyrzutów, kiedy wreszcie powitał nas przyjazny piasek na dnie.

 – Weź sobie mój ręcznik. – Owinęła się nim natychmiast, bo miała na sobie zwyczajną, bawełnianą bieliznę, którą razem kupowałyśmy. Popatrywała przy tym na swoją córkę, ale dla małej siniaki mamy nie były pierwszyzną.

 – No dobra – powiedziałam, masując łokieć. – Jutro pójdzie lepiej.

 Dorota odgarnęła mokrą grzywkę z czoła, na jej twarzy malowała się tylko ulga, wielka jak tarcza słoneczna.

 – Dzięki, kochana jesteś – dodałam prędko.

 – Naprawdę nie mogłaś z tym zaczekać do jutra?

 Nigdy nie ratowałam nikogo, kto się topił. Nawet nie widziałam. Prawie co roku jeziora kogoś zabierały, ale były takie duże, że ogarnąć się tego nie dawało. Dwa, trzy kilometry od przystani szans nie było, żeby ratownicy na czas dopłynęli, ale jak już, to szybko zwłoki zabierali, więc przeważnie się o tym ze słyszenia wiedziało. Chyba że topielec wplątał się w gałęzie drzew, co w wodzie leżały i trzeba było czekać na silniejszy prąd. Albo liczyć, że ktoś na przykład wiosłem zahaczy. Tak przecież z tą Basią było. Długo jej szukali i dlatego cała wieś tym żyła. Bo ją przynajmniej z widzenia znali. Ale to nie dlatego, że im żal było. Raczej strach, nikt z miejscowych na trupa trafić nie chciał i tyle.

 A ja nie chciałam mówić Zuzie, jak ją ostatni raz widziałam żywą. Na Nocy nenufarów. 

 Kwiatek mnie wtedy siłą wyciągnął, pierwszy raz po tamtym. Niby koledzy, ci co pojęcia nie mieli, za dużo gadali, że nigdy mnie nie zabiera. Nie chciałam, naprawdę, ale się uparł. 

 Ona tam była. Nie z całą naszą ekipą. Nie pamiętam z kim, chyba sama jak zawsze, bo ona inaczej niż Zuza, nie zaprzyjaźniała się. Jednak tam piła z jakimiś obcymi facetami. Strasznie piła. Nie widziałam ile, ale się zataczała, w pewnym momencie nawet śpiewać zaczęła. Nie miałam jej na oku cały czas. Tylko potem musiałam iść za potrzebą i zobaczyłam, jak się opiera o drzewo i rzyga. Sama tam poszłam, więc ją zapytałam, czy już wraca do domu. Coś powiedziała, ale tak niewyraźnie, że nie zrozumiałam. Na to przyszedł mój mąż, pokazałam mu ją, a on, żebym się nie przejmowała popieprzoną lesbą. Tak właśnie. Wróciłam z nim i z pół godziny później znowu ją zobaczyłam. Trochę się chyba obmyła w jeziorze i dalej, po następne piwo. Usiadła z nim na ziemi. Wtedy Bartek do niej podszedł, rozmawiali, złapał ją pod ręce i tyle ich widziałam. 

 Wtedy dojechała do Łagowa. Nawet moja teściowa rano ją w sklepie spotkała. Kupowała pół litra. 

 Dopiero następnego dnia alarm się podniósł, że zniknęła. Znaleźli ubranie na pomoście.

 Gdyby wtedy Kwiatek nie kazał mi jej zostawić, może by się to inaczej skończyło. I skąd on wiedział, że tak ją nazwał?

 Teraz, za dnia, cmentarz nie robił żadnego wrażenia. Ot, kupa kamieni rozrzuconych wśród bluszczu. Siedzieliśmy tyłem do zbocza, które kiedyś było naturalną przeszkodą dla tych, co chcieli się wedrzeć do zamku joannitów. Po takiej stromiźnie trudno się wspinać, ale zejść dawało się spokojnie.

 – Człowieku, opanuj się wreszcie!

 – Kiedy tak pachniesz… Off teraz taki produkują?

 Chyba za mocno się popsikałam. Perfumami, oczywiście. W tym powietrzu niby lekki zapach stawał się bardziej intensywny, wręcz duszący. Kiedy się zorientowałam, że przesadziłam, zrobiło się za późno na zmycie tego z siebie. Nie chciałam go w żaden sposób prowokować. Idiotka, no, przecież samo umówienie się z Matim było wystarczającą zachętą. Jak na razie udawało mi się powstrzymać jego zapędy. I swoje. Taki okaz mógł mi się prędko nie trafić, no i nie wiedziałam, czy w łóżku odstawia zawsze ten sam układ taneczny. Rzęsę miał na policzku, ale dużo mu ich jeszcze zostało.

 – Chcesz piwa? 

 – Dżizas, czy naprawdę wszystko musisz jak zwykle? Nie, nie chcę. Mówiłam, że potem się umówiłam na pływanie i nie zamierzam się pchać pijana do wody.

 – Eee tam, przesadzasz. Po jednym?

 – Masz ochotę, to pij, ja już powiedziałam. I nie rozsiadajmy się tutaj. – Wstałam, żeby się na gadaniu nie skończyło.

 – Swoją drogą, specjalnie to zrobiłaś, co? Nie uwzględniłaś mnie w swoich planach.

 Nie było sensu zaprzeczać.

 – Jakie plany? Za chwilę mnie tu nie będzie i…

 Zrozumiał i milcząco zgodził się ze mną.

 Przynajmniej w sprawach zasadniczych, bo lazł ze mną, wydzierając się Suzanna, Suzanna, Suzanna, i’m crazy loving you. Hicior z czasów, jak ja byłam bardzo mała, a co dopiero on. Ale nietrudno się było domyślić, że tutejszy didżej zadbał o nieśmiertelność tego czegoś, Boney M., Sandry i innych mamutów. 

 – Cicho. Słyszałeś?

 – Co?

 – Taki pogłos. Jakby burza szła.

 – Nie, zdawało ci się.

 – To posłuchaj teraz.

 – Samolot leci.

 Miał rację. Sama go teraz zobaczyłam. Ale tamto brzmiało inaczej. I zrobiło się bardziej duszno. Tu, w lesie, niewiele było widać, niebo wyglądało tak samo. Może burza gdzieś bokiem przechodziła, a woda jak zwykle podkręcała każdy dźwięk. To jednak żadna gwarancja, poprzednie dwie burze nie potrzebowały wiele czasu na rozhulanie się, a w dodatku jeziora miały gdzieś oficjalne prognozy i mieszały w chmurach jak chciały. Cóż, jeśli będzie lało, to nie wcześniej niż za trzy-cztery godziny, zdążymy wrócić. No i wczoraj zrobiłam sobie prezent, więc dzisiaj mi już tak bardzo nie zależało na pływaniu.

 – I czemu ich bokiem nie możesz ominąć? Pół mrowiska rozdeptałeś. 

 – Zaraz będą jeszcze dwa – westchnął. – Przecież widzą, durne, że tu ścieżka jest. 

 – A ty widzisz, że się na starych pniakach pobudowały. 

 – Nie dramatyzuj, mają to wliczone w straty. W środku siedzi tysiąc batalionów kamikadze. 

 Mrowisk było jeszcze więcej, widocznie Mati dawno nie zapuszczał się w te rejony. Zresztą już zaczynał jęczeć, czy aby na pewno musimy iść aż do końca. Dał sobie spokój, kiedy stwierdziłam, że w takim razie sama pójdę dalej. Ale zapał już straciłam: pusto tu było, mnóstwo wysokich krzaków, idealne warunki dla dzików i węży. W sumie nie wiedziałam, czy idealne, ale zakładałam, że mają podobnie jak wrocławskie wilki.

 Dochodziliśmy właśnie do miejsca, gdzie Siwy wydał swój ostatni dech. Wygrabione wcześniej dno, znów pokryło się liśćmi i korą, które naniósł wiatr. Mati wyraźnie się zasępił. A ja w sumie ucieszyłam się z jego powagi, bo przygotowałam kilka pytań. Próbowałam go pociągnąć za język w trakcie naszej nocnej eskapady, ale wtedy równo mi się wykręcał. Jednak był jakiś cień nadziei, że dojrzał przez te dwa dni. Poza tym doszło przecież parę danych.

 – Mateusz, mówi ci coś nazwisko Sylwia Rogalska?

 Pokręcił głową. Jego twarz i ciało nie wysłały żadnych sprzecznych sygnałów, a czas reakcji nie pasował do podręcznikowego schematu. Ta jego skłonność do natychmiastowego wyrzucania z pamięci przeżutych już lasek… Ale coś takiego nie mogło mnie zmylić. Pokazałam mu ich wspólne zdjęcie. Ledwie spojrzał.

 – Wariatka – powiedział z niechęcią. – Sylwia, tak? Prosiła, żeby do niej mówić Salma, bo niby podobna, no nie wiem, w którym miejscu, czarna taka i tyle.

 Długo się wpatrywałam w zdjęcie. Z Bartkiem łączyły ją te ciemne włosy, ale oczy mieli po innych ojcach. Musiałam się zgodzić z tym, że więcej w Matim było z Jude’a niż w niej z Salmy.

 – A dlaczego wariatka?

 – Namolna na maksa. Nie dawała się spławić, jakieś ryki, sceny mi urządzała, mówiła, że się zabije. Fajna dupcia, ale jakbym wiedział, że taki z nią będzie kłopot, to bym omijał szerokim łukiem. 

 – Więc jak sobie z nią poradziłeś?

 – Kurwa, Zuza, dawne czasy. Czemu to teraz odgrzebujesz? Zazdrosna jesteś? 

 – Śliski temat, nie? – Pstryknęłam kolejnym kamykiem. – Wiesz, czemu w ogóle pytam? Bo ta wariatka rzeczywiście się zabiła. Zaraz po wakacjach. I właśnie dlatego chcę wiedzieć, jak ją spławiłeś. Czym? Teraz, bo ktoś inny o tej sprawie nie zapomniał. 

 Nie przyłapałam go dotąd na obgryzaniu paznokci. A teraz dosłownie wbił zęby w palec. Jak zwierzę. Trudno, najwyżej ręce mu się zrobią mniej piękne. 

 – Niczego nie dało się przed tobą ukryć – wydusił. – O Dorocie, dziewczynach, naszych zakładach. Dogrzebałaś się jakimś cudem do informacji, że Salma… Albo wcale nie przyjechałaś tu tylko na wakacje. W dodatku ty, kurwa, wiesz, kto za tym stoi…

 – Tylko podejrzewam. Ale wciąż nie ma żadnych dowodów. I marne szanse, że zdążę…

 Przechodziliśmy właśnie w miejscu, gdzie przez większość roku wstęp był zabroniony. Na górze coś jednak zaczęło się dziać. 

 – Cholera, złapie nas. Przecież żyjesz tu, idioto, tyle razy widziałeś burze, nie mogłeś mnie uprzedzić?!

 Chmury szturmowały od strony Łagowa. To był i mój błąd, nie oglądałam się za siebie. W najgłębszej części Trześniowskiego fale podnosiły się powoli, ale już regularnie, z każdym uderzeniem wiatru wyżej. Niektóre sięgały aż do ścieżki, bo tu kończyły się wzniesienia i znikała różnica poziomu między wodą i lądem.

 Za Chiny ludowe nie zdążylibyśmy wrócić, a drzewa nie dawały żadnego schronienia. Przeciwnie, każde mogło w jednej chwili zwalić się nam na głowę, nie mówiąc o przyciąganiu piorunów. Nie dość, że dzień wcześniej, to w tempie nawałnicy.

 Spojrzałam bezradnie na Mateusza i w tym momencie coś trzasnęło tuż za moimi plecami. Tamte dwa grzmoty to przy tym były pieprzone trailery. Nie chciałam wpadać w histerię, ale bałam się jeszcze bardziej.

 – Jezu, nie ma się gdzie schować – krzyknęłam.

 – Można. – Tubylcze otrzaskanie Matiego na coś się jednak przydało, nie panikował. – W Rybakówce. Do środka się nie dostaniemy, ale chociaż pod dach. Biegiem. 

 Kajakiem to był najwyżej kwadrans, chociaż może nie teraz, jednak pieszo musieliśmy dookoła, dłużej. Lało jak cholera, pioruny strzelały co sekundę, a jezioro zamieniło się w pionową białą ścianę. W tej sytuacji wisiało mi, że wodę miałam nawet w żołądku. Kiedy dolecieliśmy do rzeczki, już nie zawracałam sobie głowy zdejmowaniem butów, na szczęście w tym miejscu sięgała mi do kolan. Mati pierwszy wygramolił się na wysoki brzeg i mnie wciągnął, bo inaczej bym się nie wydostała, same trawy ostre jak brzytwa. W coś się zaplątałam i upadłam.

 – Już niedaleko, przez łąkę i jesteśmy.

 Czekali na ścieżce. 

 Twarzy drugiego nie mogłam zobaczyć. Obaj okutani w rybackie peleryny i kaptury zawiązane tak, że odsłaniały tylko oczy i kawałek nosa. Równie starannie w folię owinięty był motor, który stał nieopodal. Ulewa na pewno ich nie zaskoczyła.

  Bartka rozpoznałam właściwie po głosie. Nie żadne ironiczne dzień dobry ani żaden tekst z thrillera, konkretne „łap go”.

  Mati nie należał do mizeraków, ale ćwiczył się w obalaniuna glebę jedynie takich, co tylko udawały, że się bronią. Tamten po prostu skoczył na niego i przygniótł całym ciężarem do ziemi. Nie, poprosiłam samymi oczami. Bez skutku. Zach złapał mnie za ręce i wykręcił tak wysoko, że nie musiał robić nic więcej, potworny ból przypalił mi jakiś styk w mózgu.

 – Nie skuwaj go, będzie się szarpał i ślady zostaną. Chwyć tak jak ją i podnieś. A ty, gnoju, nie próbuj żadnych sztuczek.

 Powlekli nas przez łąkę. Ściana z deszczu i rozszalałego jeziora zasłaniała resztę świata jak biała, szczelna kurtyna. Dach w rybackim domku był właściwie krótkim daszkiem, który w ogóle nie chronił przed siekającą na wszystkie strony ulewą. Pchnęli nas pod ścianę, tyłem do nich. Policjant kazał nam rozstawić nogi i ręce, jakby chciał przeprowadzić rewizję. Ale chodziło tylko o wykluczenie możliwości ucieczki. Nie mogłam się powstrzymać, żeby lekko nie obrócić głowy i zobaczyłam, że ten drugi trzyma w ręku pistolet. Jakby nie dość było rwącej niemiłosiernie łapy, znów odezwał się pęcherz, czułam, że za nic go nie powstrzymam, z nosa mi leciało, a za cholerę nie miałam jak się wytrzeć. Mati patrzył w ścianę, lecz nawet z boku widziałam, że jego twarz jest cała w błocie.

 Napastnicy się nie odzywali. Może zrobili sobie krótki odpoczynek po wykonaniu pierwszej części planu. I licho wie czemu wszystko to wydało mi się absurdalne. Troskliwie opatulony motor. Teraz byłam pewna, że to właśnie ten, który omal nie pozbawił mnie życia. I tak samo szczelnie owinięty peleryną pistolet, z lufą ledwie wystającą na zewnątrz. Mogli jeszcze zabrać parasol, lepiej by ochronił niż szeroki rękaw płachty przeciwdeszczowej. Ich nieosłonięte oczy, nosy… Chwila wystarczyła, żebym wreszcie rozpoznała drugą parę. Tyle razy wysyłały mi głodne spojrzenie.

 – Nie ma co się cackać, szwagier – odezwał się wreszcie. – Burza zaraz przeleci, a sam mówiłeś, że ma wyglądać, że się sami potopili. Jak z tą blondyneczką.

 – Daj pomyśleć, Mariusz. A wy, ściągać ciuchy, szybko.

 Włożyłam strój kąpielowy w domu, żeby potem nie tracić czasu. 

 – Wszystko, lalunia, nie bądź taka cnotliwa. Ty też, skurwielu, zobaczymy, z czego panienki mają taką uciechę. Nie wydurniaj się, to nie będzie dobrze wyglądało.

 – Dlaczego? Jakby ich wola boża dopadła w lesie. A masz świadka, że się zabawiali? Długo go zwodziła, twarda sztuka.

 Dupek się zmęczył tym przymusowym milczeniem. Brakowało tylko, żeby nas poczęstował wierszykiem na pożegnanie. Noż kurwa, rzut beretem ode mnie się hodował i widział, jak dzisiaj wychodziłam. Ba, nawet słyszał, kiedy przez komórkę potwierdzam Zbyszkowi, że planuję wycieczkę do poligonu i z powrotem. Wystarczyło sobie dośpiewać, z kim tam idę. Jak się obaj zorganizowali, wolałam nie pytać: Zach wziął urlop na żądanie albo stosownie grafik poprzestawiał. Niby nie robiłam planów, ale w swoich ruchach byłam cholernie przewidywalna. Bo ileż tu, kurwa, miałam możliwości improwizacji. Wskoczyć, zmoczyć się, wyschnąć i od nowa.

 Jakoś w tych nerwach zapomnieli o oglądaniu moich cycków, a dziad aż tak bardzo nie rwał się do zrywania ciuchów ani ze mnie, ani z Matiego. Jeśli to właśnie był ten porzucony narzeczony, w pełni rozumiałam biedną Salmę. Ale dlaczego moja Baśka? 

 – Dlaczego Baśka? – Usłyszałam własny głos.

 – I tak nie chciała żyć – powiedział. –W kółko o tym jęczała, jak sobie wypiła. Że nie ma po co, że się utopi, przynajmniej by umarła w miejscu, które kocha. Rzygać się już chciało od jej nawijania. No to jej trochę pomogłem.

 – Ty sobie, szwagier, pogaduszki urządzasz, a mnie opierdoliłeś.

 – Teraz to już wszystko jedno, bo gówno z tym zrobi. No wiesz, katalizator – oświadczył do moich pleców. – Dzięki niej wreszcie zacząłem działać. Może do dzisiaj bym się nie odważył, gdyby to nie było takie proste. Popchnąć do jeziora. Mówiłem: sama mi się pięknie podłożyła. Chlała dzień w dzień jak świnia. Myślałem, że bydło skorzysta z okazji, ale z jakichś tajemniczych powodów tego nie zrobili, może ty mi wyjaśnisz, Mati. Wiedzieliście, że ona woli z kobietami? W zasadzie z jedną, nawet zaciągnęła ją do łóżka, tylko potem tej ukochanej się odwidziało, jak wytrzeźwiała. Trzeba było nie trzeźwieć, Zuziu droga. Poza tym za bardzo się interesowała pewnymi rzeczami i bałem się, że w końcu zechce się nimi podzielić z miłością swojego życia, a ona już będzie wiedziała, jak się za to fachowo zabrać. Żeby przypadkiem prawa nie złamać. Jakiego, kurwa, prawa? Tego tutaj? Nic by nie zrobiło ścierwom, które zabiły mi siostrę. Musiałem sam. Tak jakby sami sobie to zrobili.

 Każda jedna bohaterka zapędzona przez mordercę na odludzie, wykrzyknęłaby, że kompletnie oszalał. Ale świadomość, jak malowniczo wyglądałyby na ekranie spienione jezioro, błyskawice i moje sterczące sutki, tylko wzmocniła poczucie absurdu. A jeszcze to, że trzymał mnie na muszce koleś, który układa wiersze o pierdolących się motylkach… Nie miałam siły zaprotestować.

 – Nie powiem, że nie było ryzyka – przyznał Zach. – Musiałem się stamtąd zmyć, z oczywistych powodów, więc nie mogłem wszystkiego dopilnować. A tu proszę, znalazła się dopiero po kilku tygodniach i wyszło jeszcze lepiej. Zresztą mniejsza z tym. W sumie łatwizna. Skorzystałem z tego, co mi sama przyroda podpowiedziała.

 – Że to jakby wypadek był – dodał jego niedoszły szwagier. – Tyle się Bartuś nakombinował, jak tu się przenieść, jak wszystko rozegrać, żeby rąk nie ubrudzić i raportów, aż nagle wszystko samo zaczęło stykać. Poza tobą, ciebie w planie nie było, dziewico podrabiana. Od razu jak cię zobaczył, wiedział, że będą kłopoty. Ani się nie dałaś przekonać po dobroci, ani postraszenie nic nie dało. Mówiłem szwagrowi, trzeba było sukę od razu rozjechać.

 – No, dosyć wyjaśnień, Mariusz. Do wody z nimi.

 – Ty się mogłeś pochwalić, szwagier, to ja też mogę. Bo my razem jak mózg i ręce. Fakt, ręce mi się trochę przy tym Jureczku pobrudziły, jak go dociskałem, ale zanim Bartuś pogotowie wezwał, dawno zdążyłem umyć. Przemusia tośmy tak samo jak was, na muszkę zachęcili do…

 – Kurwa, mówiłem, żebyś się zamknął. Im szybciej się z nimi uwiniemy…

 – Jeszcze o Kwiatku im nie powiedziałem… No jak chcesz.

 Nie byłam już ciekawa, jak załatwili Kwiatka. Z czystego sadyzmu się przechwalał. Albo mu się wydawało, że się tym pocieszę jak pożegnalnym papierosem. Kazali nam iść w lewo, w stronę małej zatoki. Normalnie pływały tam ryby wielkie jak smoki, bo tu mało kto mógł łowić.

 Mój ostatni w życiu kochanek ani razu się nie odezwał. Deszcz spłukał z niego błoto, tylko po lekkim przygarbieniu pleców dało się poznać, że w środku już umarł ze strachu. No i nie powiedział mi w końcu, jak dał Sylwii do zrozumienia, żeby się odczepiła. Czyżby wtedy po raz pierwszy założyli się z Kwiatkiem?

 Nie bardzo rozumiałam, co chcą teraz zrobić. Jeśli kazaliby po prostu płynąć, to mogliśmy im uciec. To znaczy Mati, bo moja ręka nadawała się już prosto do gipsu. Powystrzelać nas jak kaczki też nie zamierzali, w lecie nie dałoby się nikomu wmówić wypadku na poligonie. W ogóle by się zresztą nie dało, bo musieliby zaiwanić zupełnie inną broń. Dopiero na widok łódki i wioseł film w mojej głowie przewinął się do przodu o kilkaset klatek. Burza już wygasała, ale kto tu o tej porze przylezie. Mogli sobie spokojnie siedzieć w łódce, celować nam w głowy i czekać, aż zmęczenie i wyziębienie organizmu zakończą za nich sprawę. Czy zawsze w takiej chwili jest kompletnie wszystko jedno? Czy rozpacz przychodziła dopiero wtedy, kiedy płuca robiły się ciężkie jak skała? Nie wiem czemu, wczoraj bałam się bardziej. To był ten prezent? Próba generalna?

 Poeta odwiązywał cumę, podczas gdy Zach układał na brzegu nasze rzeczy. 

 – Ja bym ich jeszcze na płyciźnie trochę wziął i podmoczył, szybciej pójdzie.

 Czekałam tylko na finałowe wyznanie, że zanim się tu pojawił, żeby wspomóc szwagra, szlifował myśl o zemście w Legii Cudzoziemskiej. 

 – Zostaw, mówiłem ci, Trześniowskie da sobie radę. – To nie było złudzenie słuchowe, policjant brzmiał wesolutko jak szczygieł.

 – Najwolniej z Krzysiem, na moje oko to on jeszcze co najmniej ze dwa tygodnie bez jedzenia pociągnie.

 Grzmot gdzieś po drugiej stronie trzepnął, jakby się z nim zgadzał. Ostatni grzmot w tym odcinku. Staliśmy jak te sieroty po pas w wodzie i wpatrywaliśmy się bezradnie w gramolących się do łódki morderców. Deszcz dalej pukał w taflę jeziora, wiosło szurnęło po piasku. Teraz już wiedziałam, że Baśki też nie pożegnała zupełna cisza. – No to płyniemy.

 Akcja, która się chwilę potem rozegrała, była lepsza od tego, co wszystkie pokolenia poborowych odstawiły tu przez lata. Cichociemni wyrwali z krzaków jak rakiety. Jeden chwycił łódkę i podciągnął ją do brzegu. Wtedy drugi zaczął wyciągać za pelerynę połowę załogi. Łódka się zachwiała jak w czasie sztormu. Jej ludzka zawartość sama wyskoczyła do wody. Złapałam za wiosło, które poleciało prosto na mnie. Mateusz w tym czasie ocknął się, podbiegł i próbował wyrwać z dulki drugie. Jeden w pelerynie leżał już na ścieżce rozpłaszczony jak żaba. Zaczęłam okładać na oślep tego, co został w jeziorze, nie wiem, którego, bo mu kaptur zleciał na oczy. Strzał sparaliżował mi ruchy tylko na chwilę, gorzej z Matim. Zaczął pluć i charczeć jak opętany. Stał pod wiatr i na niego poleciał cały gaz. Kolejnego strzału nie było, bo pistolet też wpadł do wody. Nie mogłam go wyłowić, bo musiałam trzymać wiosło dwoma rękami. Dalej tłukłam, aż któryś z cichociemnych wrzasnął, żebym swojego nie biła. Schyliłam się po broń. Ręka zawisła mi bezwładnie wzdłuż boku. I po zawodach.

 Dziewczyny mi dwie godziny suszyły głowę, że cię na pewno burza złapała, kazały wziąć samochód i jechać. – Zbyszek okrakiem siedział na poecie i przyciskał mu kark do ziemi. – Dobrze, że tu się da i że akurat dzisiaj Artur wpadł. Chyba mu głowę trzeba szyć. Ale przywaliłaś, kobieto. To co teraz robimy, topimy?

 – Nie.

 Podeszłam do swojego plecaczka. Musiałam zębami pociągnąć za zamek. W środku na szczęście było sucho. Telepało mną jak osiką, a jednocześnie skakać mi się chciało na myśl, jaką minę zrobi Szekel. Całą, kurwa, serię min, niedowiarek jeden.

 – My z Arturem popilnujemy, a ty – powiedział Grajczyk do Matiego – skończ już to kichanie i leć do samochodu po koc. A dopóki prawdziwa policja nie przyjedzie, mamy jeszcze naleweczkę. Należy się jak sto pięćdziesiąt.

 Okazało się, że mój mąż żyje. Przez cały czas Krochmalski go w piwnicy trzymał. Prawdziwy bunkier tam zbudował. Może i inni mieli tam trafić? Zuza powiedziała, że dlatego remontu nie kończył i ciągle dyskotekę ludziom urządzał. Dziwiła się też, jak ukrył przed nią motor. No, rzeczywiście, dawno nie widziałam, żeby na nim jeździł, ale skąd miałam wiedzieć, że to ważne. Krochmalski zawsze się z boku trzymał, mógł sprzedać i nikt by się tym nie przejął. Ciocia to samo jej powiedziała. Na co Zuza stwierdziła, że miesiąc to jednak za mało, aby nas pojąć. I dodała: „Całe szczęście, że nie chciałam się do was przystosować, inaczej mielibyście tu więcej nieszczęśliwych wypadków”.

 Byłam przy tym, jak wyciągali Krzyśka. Brudny jak nieszczęście, potargany. Policzki to mu się tak zapadły jak więźniom w Oświęcimiu. Na noszach musieli go wynieść, bo sam nie dał rady na nogach ustać. Kiedy mnie zobaczył, to się wcale nie ucieszył. Jedyne, co powiedział, to że chce rozwodu.

 Nie wiedziałam, czy wrócę tu znowu za rok. Dąbrowskiej nie obiecałam ani tak, ani nie, a ona nie naciskała. Chyba byłam za mocną atrakcją sezonu. Jeśli przyjadę, to wolałam do Ani i Zbyszka. Zapraszali, że u nich przecież duża chałupa i po co mam płacić. Gdyby to mierzyć tylko Grajczykami, Dagą z Maćkiem, a nawet i Dąbrowską, bilans pobytu nie był taki zły.

 Wiadomo, że to jeszcze nie koniec, więc tak czy siak musiałam się tu wkrótce pojawić. Ale chciałam choć chwilę odsapnąć od Łagowa. Odpocząć po urlopie. Z Mateuszem nie widziałam się przed odjazdem, choć nalegał. Może kiedyś, gdzieś, się spotkamy i powspominamy najmocniejsze wspólne doświadczenie, raczej nie lepsze niż seks, tylko bardziej nie do podrobienia. Po paru dniach trudno stwierdzić, czy wiążące na trwałe. 

 Widziałam się za to z Kadzińską. Dziękowała, ale nie skruszała do końca. Bąknęła tylko, że Sadowski uchronił ich od bankructwa i nie będzie stawała przeciwko niemu. Układ to przecież prywatna sprawa. Tak samo jak argument, którym przekonał Kwiatkowskich. Nikt już nikogo nie trzymał w szachu, bo nie miał czym, a jednak musieli dalej jakoś się ze sobą dogadywać. Zastanawiałam się wprawdzie, czy tu nie wchodzi w grę utrudnianie śledztwa, lecz przecież w tamtej sprawie żadnego śledztwa nie było. Wolałam to sobie przemyśleć później, z dystansu. 

 Szekel już nie mógł mi tylko obiecywać, że zostaniemy w kontakcie, byliśmy umówieni na konkretną datę. Niezły pasztet mu zostawiłam, nie tylko z dwoma mścicielami, bo sprawa, od której się zaczęło, nie uległa przedawnieniu. To już w jego gestii leżało znalezienie pozostałych dziewczyn i ukaranie ocalałych ze szwagrowskiej wendety. Mnie zależało tylko na tym, żeby zrobić wszystko, w sprawie Basi. Prawda chyba nikomu nie przyniosła ulgi. Mnie też. Nie żyła i nic nie było w stanie jej zwrócić. I tak się czułam winna. Ale gdybyśmy miały czas, to może ona sama by wreszcie zrozumiała. Wybaczyła, właśnie dlatego, że mnie kochała. A potem znalazła kogoś, jakąś odpowiednią kobietę, i przestała marnować sobie życie.

 Bagaż, który ze sobą przywiozłam, nie zmniejszył się ani trochę. Waleczny Artur jako awaryjny kierowca. Dorota, jej córka i pół bagażnika przetworzonych darów natury. Dawała jednak więcej niż odbierała. A jej podpowiedzi bywały niegłupie. Więc może jeśli przełamię się i znowu zawitam do Łagowa, nauczę się natury słuchać. Potem wezmę parę lekcji od pani z opieńką i przestanę wreszcie trajkotać jak katarynka. 

 Moje pasażerki wysiadały w Zielonej Górze. Od ręki udało się załatwić i pracę, i jakąś zaliczkę na zagospodarowanie się. Tak się uroczo złożyło, że ręka należała do szkolnej koleżanki prokuratora Szekela, która prowadziła kilka miejscowych knajpek. Mieliśmy jeszcze zrobić sobie przystanek przy mini-zoo po drodze. Wątpliwe, żeby trzymali w nim wilki.

 Dopiero przy wylocie uświadomiłam sobie, że przez ten miesiąc nie odwiedziłam rezerwatu torfowego. Aż pół kilometra od miejsca, w którym spędziłam trzydzieści nocy. Kolejny powód, żeby o niczym nie przesądzać.

 Ale teraz chciałam jak najszybciej znaleźć się w domu. Podkręciłam radio, by się przygotować do przejścia ze strefy ciszy do strefy niekończącej się budowlanej rozpierduchy. Nie wiem, kto się produkował, jakaś nowa dziewczyna w mieście. Dorota chyba ją znała, bo zaczęła podśpiewywać. Naprawdę niezły głos. No więc leciał sobie hit lata, a ja pomyślałam, że gdyby teraz puścili Co się stało z Magdą K., to już byłaby za gruba ironia. 


Od autorki

Przedstawione w tej powieści wydarzenia są wytworem mojej wyobraźni. Wymyśliłam też prawie wszystkich bohaterów. Z dwoma wyjątkami: motolotniarza, którego musi zobaczyć każdy, kto latem trafi do Łagowa Lubuskiego, oraz pływaczki, której wyczyny podziwiałam przez kilka lat. Nie znam ich jednak osobiście ani niczego o nich nie wiem. Zaznaczam też, iż nigdy nie uczestniczyłam w Nocy nenufarów.

 Do Łagowa Lubuskiego jeżdżę od dziecka, ale dopiero począwszy od 2002 roku spędzam w nim każdy letni urlop. Chcąc oddać moją wielką miłość do tego miejsca, niewiele zmieniłam w jego wyglądzie. Pewnych zmian w scenografii dokonało jednak samo życie, Cichej przystani nie można więc traktować jak rzetelnego przewodnika. 

 Nie dopłynęłabym do brzegu, gdyby nie pomogło mi wielu wspaniałych ludzi, którym z całego serca dziękuję. Największe podziękowania należą się państwu Alicji i Kazimierzowi Padiaskom, gospodarzom „Chaty pod lasem” – za życzliwość, wsparcie, hojne dzielenie się informacjami i anegdotami, a także za inspirację i stworzenie wspaniałej atmosfery do pracy. Ciepło dziękuję też państwu Marii i Tadeuszowi Kruszelnickim, u których także gościłam przez wiele lat. I ich córce, Izie – za mądre rozmowy i za wspólne wygłupy. Za pokazanie mi nowego i starego Łagowa oraz przyjacielską pomoc dziękuję też Danielowi (który ostatecznie nie został „Wampirem z pomostu”) oraz Piotrowi „Majerowi”. Winna też jestem podziękowania załodze wypożyczalni „Pelikan” za serdeczne przywitanie co roku i umożliwienie mi kajakowania bez opamiętania, mistrzyniom kuchni z „Defki” zaś za przepyszne domowe obiady i niezmienne trzymanie poziomu. A poza tym uśmiecham się do wszystkich dobrych i sympatycznych Łagowian, przepraszając, jeśli za bardzo nabroiłam w tej książce. Pozdrawiam też uroczych współlokatorów z „Chaty”: Magdę, Madzię i Krzysztofa, którzy sprawili, że na zawsze zapamiętam lato 2012 roku.

 Najserdeczniejsze podziękowania składam również przyjaciołom, kibicom i pomocnikom spoza Łagowa. Przede wszystkim wspierającym mnie dobrym słowem i radami koleżankom po klawiaturze: Zycie Rudzkiej, Elżbiecie Cherezińskiej, Nataszy Goerke, Annie Fryczkowskiej i Joannie Jodełce. Ogromne dzięki także dla Jarosława Kamińskiego, Ignacego Karpowicza i Huberta Klimki-Dobrzanieckiego – za życzliwe wysłuchanie i szczerą zachętę do pracy. I dla Janusza „PanThareia” – za dopracowanie koncepcji nowego gatunku lirycznego oraz własnoręcznie ułożenie jednego z przykładów. Monice wdzięczna jestem za konsultacje medyczne, a pani Annie Skibskiej za podrzucenie historii płonącego ducha. Na koniec szczególnie ciepło dziękuję tym, którzy wytrzymywali ze mną na co dzień, dodawali otuchy oraz siły. Ogromnie dziękuję Iwonie, Izie, Kasi i Jackowi, Reni, Piotrowi oraz ich dzieciakom: Robertowi, Kubie i Marysi za wspólne cieszenie się urokami Łagowa. I kolegom z redakcji „Odry”, Alkowi i Marcinowi, towarzyszącymi od początku mojej radosnej twórczości. Nie da się wyrazić mojej wdzięczności dla Izy Klementowskiej –mojego niezłomnego pogotowia ratunkowego i najbardziej cierpliwej istoty pod słońcem. Za ustawianie mnie do pionu dziękuję też ogromnie Markowi Nowakowi.

 Dziękuję mojej rodzinie, która jest zawsze ze mną. 

 I na koniec ogromnie dziękuję znakomitemu zespołowi redakcyjnemu W.A.B. pod wodzą Filipa Modrzejewskiego.

 Marta Mizuro




1 Rosalind B. Penfold, Kochać zbyt mocno, czyli o tym jak wygląda przemoc domowa. Przełożyła Joanna Figlewska, Nowa Proza, Warszawa 2007.

 2 www.nndb.com
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